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Dla Ma rion, mo jej cu dow nej re dak tor ki.

Dzi ęku ję Ci za cu dow ną wspó łpra cę.



 

 

Ni niej sza ksi ążka jest po wie ścią, choć jak to z po wie ścia mi bywa, nie któ re po sta ci
mają swo je pier wo wzo ry w rze czy wi sto ści, a ja mo głam za czerp nąć z ich ży cia ten
czy inny szcze gół bio gra ficz ny. Sy tu acje, w  któ rych te po sta ci uczest ni czą, są
fik cyj ne i  zo sta ły prze ze mnie wy my ślo ne. Wszel kie po do bie ństwo do osób
ży jących lub zma rłych, a ta kże do zda rzeń, jest przy pad ko we i nie za mie rzo ne.
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PRO LOG

Île de No ir mo utier, 18 lip ca 1983

Boże, ależ je stem za ko cha na! Za ko cha na w  tej cu dow nej wy spie! Jest
do kład nie taka, jak opo wia dał John – po pro stu ma gicz na! I  jej su ro we

pi ęk no, któ re go nie do strze ga się na pierw szy rzut oka – pła ski frag ment lądu pod
bez kre snym nie bem, któ re go błęki tu od sze ściu dni nie ska zi ła żad na chmur ka.
Już samo świa tło tu taj jest wprost trud ne do opi sa nia. Nic dziw ne go, że
No ir mo utier na zy wa na jest l’Île de Lu mi ère, wy spą świa tła. Ko cham po pro stu te
bia łe dom ki z  nie bie ski mi okien ni ca mi i  po ma ra ńczo wy mi da cha mi, któ rym
nada no pi ęk ne imio na, jak „Toi et moi”, „Stel la Ma ris”, „Nid d’amo ur”, czy
„Lu cio le”, wąskie ulicz ki z  kwit nący mi mal wa mi, woń pi nii, od któ rej
w  po po łu dnio wym ża rze aż kręci się w  gło wie i  – przede wszyst kim – mo rze!
Pew nie dziw nie to za brzmi, ale ta wy spa po ru sza coś w głębi mo jej du szy, zu pe łnie
jak bym w ja ki mś in nym ży ciu już tu kie dyś była, i ma rzę, by zo stać tu na za wsze.
Uwiel biam ogród ki sol ne z  po ły sku jący mi ka łu ża mi so lan ki, z  któ rych po zy sku je
się fleur de sel, sprze da wa ną na ka żdym rogu uli cy.

A  sam dom to czy ste sza le ństwo! Dwa na ście po koi i  trzy ta ra sy. Z  pi ętra
roz ci ąga się wi dok na wy dmy, bia łą pla żę i mo rze! Na po se sji znaj du je się jesz cze
ma le ńki do mek, w  któ rym miesz ka go spo dy ni Fi net te z  mężem. Oni dba ją tu
o wszyst ko. Mam wra że nie, że to cu dow ny sen, a ta roz wy drzo na ban da bo ga tych
dzie cia ków nie po tra fi ni cze go do ce nić! Dla nich to coś nor mal ne go. Jak słu cham,
gdzie też oni nie spędza li wa ka cji: Ba ha my, Sylt, Ka li for nia, Ma jor ka, Por tu ga lia!
A ja pierw szy raz w ży ciu je stem nad mo rzem! Ni ko mu o tym nie wspo mnia łam.
Nie mu szą wie dzieć.

Dzi siaj z Göt zem, Ste fa nem i Ma rią po je cha łam ci tro ënem mèha ri na wy ciecz kę
do je dy ne go lasu na wy spie, Bois de la Cha ise. Jest tam pla ża, na któ rej sto ją rzędy
bia łych prze bie ral ni jesz cze z  dzie wi ęt na ste go wie ku. Wy obra ża łam so bie, jak
daw niej ele ganc kie damy w let nich ka pe lu szach i dłu gich suk niach zmie nia ły tam



ubra nia. Jest tu też spo ro prze cud nej uro dy wil li z bel le épo que, któ re kry ją się przy
nie wiel kich, ska li stych za tocz kach, a na dłu gim, drew nia nym molo sto ją węd ka rze
i  wpa tru ją się cier pli wie w  spła wi ki. Na ko niec po je cha li śmy do hali tar go wej
w  głów nym por cie No ir mo utier-en-l’Île, i  je śli wcze śniej nie mia łam pew no ści,
tam osta tecz nie się prze ko na łam, że tra fi łam do raju! Ale, jak w  ka żdym
praw dzi wym raju, i  w  tym mo żna spo tkać węże. Gdy bym tyl ko wie dzia ła, jak
pa skud nie i ego istycz nie będą się za cho wy wać, po cze ka ła bym na Joh na i do pie ro
ra zem z nim przy je cha ła. Zbyt po chop nie zgo dzi łam się na pro śbę Göt za i da łam
mu sło wo, i z ka żdym dniem co raz bar dziej tego ża łu ję. Mimo że Mia do brze gra
swo ją rolę, po zo sta li prędzej czy pó źniej mu szą się zo rien to wać w  tym te atrze.
W ogó le nie po tra fię zro zu mieć, po co za pra szał tu He ike, Ale xa, Josi i Mię. Może
też z  po wo du ro dzi ców? Spędza ją tu ra zem czwar te czy pi ąte wa ka cje, więc po
tro chu to już tra dy cja. Ale też my ślę cza sem, że Götz lubi po czu cie wła dzy
i w skry to ści de lek tu je się wy da wa niem po le ceń i dręcze niem po zo sta łych, na wet
je śli temu za prze cza. Obrzy dli wo ść, jak do oko ła nie go ska czą i  pod kła da ją so bie
nogi, żeby tyl ko zy skać jego uzna nie. Dla nie go to tyl ko gra, ale moim zda niem
bar dzo nie bez piecz na gra, bo nie ro zu mie, że to, co dla nie go jest za baw ne, oni
trak tu ją śmier tel nie po wa żnie. Po kręco na ban da. Co raz częściej my ślę, że
trzy ma ją się kur czo wo cze goś, co już nie ist nie je. Jesz cze tyl ko trzy dni do
przy jaz du Joh na! Od li czam ka żdą go dzi nę...

 
PS Dzi siaj były świe że ostry gi, któ re ku pi li śmy na tar gu. Chcia ła bym, żeby to

lato trwa ło wiecz nie. Mimo podłych węży.
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Po nie dzia łek 3 wrze śnia 2018

d dzie si ęciu dni, czy li od chwi li, kie dy znisz czy ła nie tyl ko jego ka rie rę, ale
i  całe jego ży cie, nie od po wia da ła na mej le i  nie od bie ra ła te le fo nów.

Ucie ka jąc przed falą obu rze nia, scho wał się w  swo im miesz ka niu; jak stra chli wa
mysz ka za szył się w  swo jej nor ce, przed któ rą ze bra li się dzien ni ka rze, eki py
te le wi zyj ne i  za wie dze ni fani, któ rzy czy ha li tyl ko, by go do pa ść, le d wie wy sta wi
czu bek nosa za drzwi. Zgo da, po pe łnił wiel ki błąd. I za wió dł za ufa nie. Ale prze cież
to ona na nie go na  c i  ska  ła , to ona go w za sa dzie zmu si ła, a jego wina po le ga ła na
tym, że wbrew roz sąd ko wi ule gł jej na mo wom, tro chę z  pró żno ści, a  tro chę
pew nie dla te go, że po trze bo wał pie ni ędzy. Za pew nia ła go, że nikt nie za uwa ży –
bo kto by znał ja kąś nie zna czącą ksi ążecz kę od daw na nie ży jące go chi lij skie go
au to ra? A  te raz, kie dy bez ostrze że nia rzu ci ła go na po żar cie opi nii pu blicz nej,
igno ro wa ła go, swo je go naj lep sze go au to ra, swo je „dzie ło”, jak go często na zy wa ła.
Dłu go uża lał się nad sobą, ale w  ko ńcu jego strach ustąpił miej sca zło ści, po tem
przy szła wście kło ść, aż w  ko ńcu za wład nęła nim nie na wi ść tak po tężna, że
po dob nej nie czuł ni g dy do tąd. Był zruj no wa ny. Jego do bre imię
skom pro mi to wa ne. A naj gor sze, że wci ąż nie miał po jęcia, dla cze go mu to zro bi ła.
Ubie głej nocy po sta no wił w  ko ńcu się z  nią roz mó wić i  za żądać wy ja śnień.
Daw niej po je cha łby do niej po ci ągiem, bo skry cie na pa wał się swo ją
roz po zna wal no ścią i  tyl ko uda wał, że nie za uwa ża, jak lu dzie chi cho czą
pod eks cy to wa ni i  od wra ca ją gło wy, żeby mu się przyj rzeć. W  wy wia dach chwa lił
się skrom no ścią i  za pew niał, że nie lubi wzbu dzać za in te re so wa nia, ale tak
na praw dę był nie mal uza le żnio ny od pe łnych uwiel bie nia spoj rzeń ko biet i  ich
nie śmia łych pró śb o  sel fie albo au to graf. Miał jed nak dość ro zu mu, by uni kać
ta kich spo tkań po tym, jak jego oszu stwo zo sta ło ob na żo ne. Dzien ni ka rze i  fani
zmęczy li się cze ka niem, dzi ęki cze mu mógł nie zau wa że nie wy mknąć się
z  miesz ka nia i  wsi ąść do sa mo cho du. Pół go dzi ny pó źniej sta nął przed
po ma lo wa ną na czer wo no kutą bra mą. Spo ci ły mu się dło nie, kie dy od czy tał jej



na zwi sko na wy pło wia łym szyl dzie dzwon ka, obok skrzyn ki pocz to wej. Opu ści ła
go od wa ga, bo uświa do mił so bie, że za raz będzie mu siał prze pro wa dzić roz mo wę,
któ rą od kil ku dni do znu dze nia po wta rzał w swo jej gło wie. Jej dom skry wał się za
krza ka mi róż, ro do den dro nów i kil ku na sto ma pa skud ny mi ma mu tow ca mi. Przed
do mem znaj do wał się po dwój ny ga raż z  no wo cze sną bra mą zwró co ną w  stro nę
uli cy, cho ciaż głów ny bu dy nek po cho dził pew nie z  lat trzy dzie stych ubie głe go
wie ku. Okna z  bia ły mi szpro sa mi i  okien ni ca mi o  bar wie wy pło wia łej czer wie ni,
de li kat ny bal ko nik na środ ku na pierw szym pi ętrze i dwa wole oka na pod da szu.
W  grun cie rze czy był to bar dzo ład ny dom, lecz na tle za dba nych wil li
w sąsiedz twie spra wiał wra że nie nie ko cha ne go i za nie dba ne go; po dob nie jak jego
wła ści ciel ka, któ rą jesz cze do nie daw na uwa żał za miesz kan kę cen trum du że go
mia sta. Ich roz mo wy te le fo nicz ne prze ci ąga ły się nie jed no krot nie do pó źna
w  nocy, a  on wy obra żał ją so bie w  pi ęk nej se ce syj nej wil li nie da le ko par ku
Grüne burg we Frank fur cie, w  któ rej nie raz go ścił. Jak to mo żli we, że mimo
dwu na stu lat ści słej wspó łpra cy tak mało o niej wie dział? Przez ten czas ani razu
nie od wie dził jej w domu. Nic nie wie dział o niej ani o jej pry wat nym ży ciu, za to
ona zna ła wszyst kie jego se kre ty, jego stra chy i ma rze nia, upodo ba nia i sła bo ści.
To wła śnie ona do ce ni ła jego pierw szy ma nu skrypt, od rzu co ny wcze śniej przez
po nad trzy dzie ści wy daw nictw. To ona go od kry ła i  uczy ni ła z  nie go au to ra
wy daw nic twa Win ter sche id. Do stąpił za szczy tu będące go udzia łem nie wie lu
wy bra ńców, naj lep szych spo śród naj lep szych. Przez te wszyst kie lata sta ła się
oso bą, z  któ rej zda niem naj bar dziej się li czył, szcze gól nie po roz pa dzie jego
ma łże ństwa. Często dys ku to wa li o  po sta ciach z  jego ksi ążek, jak by mó wi li
o lu dziach z krwi i ko ści; ra zem ślęcze li nad jego tek sta mi i po pra wia li po je dyn cze
zda nia i sfor mu ło wa nia tak dłu go, aż obo je byli za do wo le ni. To ona za chęca ła go
do dal szej pra cy i do pin go wa ła, kie dy nie mógł ni cze go na pi sać i chciał wszyst ko
rzu cić. I  rów nież ona dwa na ście lat wcze śniej za dzwo ni ła, żeby prze ka zać
fan ta stycz ną wia do mo ść, że jego de biu tanc ka po wie ść Czu le z miej sca pod bi ła li sty
be st sel le rów. Pa mi ętał, jak by to było wczo raj: sie dział przy ku chen nym sto le
upstrzo nym śla da mi po mo krych kub kach i  przy pa leń pa pie ro sa mi, tym sa mym,
przy któ rym pi sał Czu le, i  od czu wał mie sza ni nę nie do wie rza nia i  nie ziem skie go
szczęścia.

Dla nie go uzna nie, z  ja kim w ko ńcu spo tka ła się jego ksi ążka, było wa żniej sze
od licz by sprze da nych eg zem pla rzy. Wie dział, że tam tej roz mo wy te le fo nicz nej



ni g dy nie za po mni, mimo że w  ko lej nych la tach dzwo ni ła do nie go jesz cze
dzie si ąt ki razy, często z  na wet lep szy mi wia do mo ścia mi. Pierw sze miej sce na
li ście be st sel le rów. Na gro da dla naj lep szej ksi ążki. Na gro da imie nia Büch ne ra.
Pra wa do ekra ni za cji. Sprze daż li cen cji do dwu dzie stu czte rech kra jów. Za chwy ty
kry ty ków w  pra sie. Wy gło sił ogrom ną licz bę od czy tów; na po cząt ku głów nie
w  nie wiel kich ksi ęgar niach, pó źniej w  wi ęk szych sa lach. Wy wia dy. Pro gra my
w  te le wi zji. Na tar gach ksi ążki we Frank fur cie sto isko wy daw nic twa zdo bił
ol brzy mi pla kat z  jego po do bi zną. Awan so wał na gwiaz dę kra jo wej sce ny
li te rac kiej. Przez dzie si ęć lat na pi sał jesz cze sie dem ksi ążek z  lek ko ścią, któ ra
po zwo li ła mu wie rzyć, że ni g dy nie prze sta nie two rzyć. Jed nak po Na le wym brze gu
rze ki na gle wszyst ko się sko ńczy ło. W  jego gło wie i  ser cu nie spo dzie wa nie
za pa no wa ła pust ka. Ogar nia ła go co raz wi ęk sza roz pacz, kie dy mie si ąc po
mie si ącu wpa try wał się w  mi ga jący kur sor na pu stym ekra nie. Na pi sał dzie si ęć,
może pi ęt na ście strasz nie nie po rad nych wstępów, by w  ko ńcu uznać, że nie ma
w so bie ni cze go, co mó głby opo wie dzieć. Nie miał po jęcia, o czym mó głby na pi sać.

Po cząt ko wo wszy scy za cho wy wa li się bar dzo cier pli wie. Nikt na nie go nie
na ci skał, bo prze cież ża den po wa żny au tor nie two rzy ksi ążek ta śmo wo.
Wy daw nic two, po dob nie jak wcze śniej, przy sy ła ło mu szam pa na na uro dzi ny
i świ ęta i da lej za pra sza no go na le gen dar ne wie czo ry przy ko min ku w sie dzi bie
fir my, a  on pod ró żo wał po kra ju i  za ra biał, da jąc od czy ty. A  jed nak, gdy
przy cho dzi ła noc, nie mógł za snąć. Miał wra że nie, że sko ńczył się sen o  ży ciu
pi sa rza, a świa do mo ść ko ńczących się oszczęd no ści i tego, jak szyb ko zni ka z list
be st sel le rów – ostat nio tra fił na wet na Czu le i  Orzeł czy resz ka w  su per mar ke cie,
w  ko szu z  prze ce nio ny mi ksi ążka mi – zmu si ła go do kon sta ta cji, że nie dłu go
będzie mu siał zna le źć so bie pra cę, żeby za ro bić na chleb. Nie omal przy pła cił to
ata kiem pa ni ki. Cóż za po ra żka! Cóż za po ni że nie!

Dzi ęki wła ści ciel ce domu z  czer wo ny mi okien ni ca mi i  ma mu tow ca mi
w ogro dzie nie zo stał do tego zmu szo ny, zna la zła ona bo wiem re me dium na jego
pro blem: wy ko pa ła skądś daw no za po mnia ną po wiast kę, a  on stwo rzył z  niej
Jed no no gie go żu ra wia. Na po cząt ku nie czuł się z tym do brze, ale szyb ko za uwa żył,
że po wie ść ma jego cha rak te ry stycz ny styl, na wet je śli in spi ra cję za czerp nął od
ko goś in ne go. Ksi ążka uka za ła się w  mar cu. Pre mie rę mia ła na tar gach ksi ążki
w Lip sku i z miej sca wsko czy ła na pierw sze miej sce li sty be st sel le rów. Po ko cha li ją
i  kry ty cy, i  czy tel ni cy, na kon to wpły nęła resz ta gwa ran to wa ne go ho no ra rium,



a  jego prze sta ły nękać ata ki pa ni ki. Mógł te raz od sap nąć, bo wy da wa ło się, że
za pew nił so bie kil ka ko lej nych lat wśród naj po czyt niej szych au to rów w  kra ju.
Wy daw nic two nie kry ło za do wo le nia, re dak tor ka była szczęśli wa, a  ksi ęgar nie,
kry ty cy i fani nie po sia da li się z ra do ści. I wte dy, jak grom z ja sne go nie ba... to!

Za uwa żył ja kiś ruch w  oknie na pi ętrze. Czy li była w  domu... ko bie ta, któ rą
kie dyś po dzi wiał, ba, ko chał wręcz, a  te raz z  ca łe go ser ca nie na wi dził. Zro bił
głębo ki wdech, ze brał się na od wa gę i  si ęgnął do dzwon ka. Żad nej re ak cji.
W  ro do den dro nach sza la ły dwa kosy. Od cza su do cza su uli cą prze je żdżał ja kiś
sa mo chód. Z oko licz nych ogro dów do bie ga ły po je dyn cze gło sy i wy bu chy śmie chu.
Ktoś roz pa lił grill. Po dru giej stro nie dro gi ja kiś czło wiek wy pro wa dzał psa, ale nie
zwra cał na nie go uwa gi.

Drżąc, stał pod pło tem, i przez chwi lę na wet po my ślał, żeby od pu ścić. Ale nie!
Nie mógł te raz pod ku lić ogo na i  wró cić do sie bie bez uzy ska nia od po wie dzi.
Prze cież tu cho dzi ło o jego eg zy sten cję, o jego do bre imię i wia ry god no ść! Ob ró ci ła
jego ży cie w  gru zy, więc chciał usły szeć od niej sło wa wy ja śnie nia, dla cze go bez
ostrze że nia zde ma sko wa ła go jako pla gia to ra i znisz czy ła wszyst ko, co zbu do wa li
ra zem. Trzęsły mu się ko la na, kie dy sta nął w  miej scu, któ re go nie było wi dać
z  uli cy. Po tem prze la zł przez płot i  zde cy do wa nym kro kiem ru szył po
po prze ra sta nym mchem traw ni ku w stro nę domu.
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a  dzie si ęć mi nut mu si my wy cho dzić. – Głów ny in spek tor po li cji Oli ver von
Bo den ste in po dał cór ce śnia da niów kę z  ka nap ka mi do szko ły, a  de skę do

kro je nia wło żył do zle wu.
– Mu szę jesz cze po biec do po ko ju po pra cę na pla sty kę – po wie dzia ła So phia. –

Z czym mi zro bi łeś?
– Pa stra mi i szyn ka z pier si kur cza ka – po in for mo wał Bo den ste in, dla któ re go

co dzien ne przy go to wy wa nie śnia da nia sta ło się nie odłącz nym ry tu ałem,
po zwa la jącym za cie śnić więź z  cór ką. Przez wi ęk szo ść cza su So phia miesz ka ła
z mat ką, oczy wi ście je że li ta nie była aku rat na ja kie jś eks pe dy cji z eki pą fil mo wą,
a u nie go spędza ła je dy nie co dru gi week end. Jed nak cho ro ba Co si my spra wi ła, że
cór ka prze pro wa dzi ła się do nie go na sta łe, bo nikt nie po tra fił prze wi dzieć, kie dy
była żona Oli ve ra będzie mo gła wy jść ze szpi ta la.

– Ma sło i mi ęso są strasz nie nie zdro we i szko dli we dla kli ma tu – sko men to wa ła
Gre ta, pa sier bi ca Bo den ste ina. Dziew czy na w po pla mio nej pi ża mie sie dzia ła przy
ku chen nym sto le i nie od ry wa jąc oczu od smar fo na, za ja da ła mu esli. – Przy oka zji,
przez to do sta je się raka, nie tyl ko od pa pie ro sów.

So phia po bla dła i prze stra szo na spoj rza ła na tatę.
– Ups, o rany, za ga pi łam się i wy po wie dzia łam sło wo na r! – Gre ta przy ci snęła

dłoń do ust i  uśmiech nęła się ze skru chą, jed nak w  jej oczach pa li ła się czy sta
zło śli wo ść. – Strasz nie mi przy kro.

– Leć po ob ra zek, So phia. – Bo den ste in czuł, jak wali mu ser ce. Na uczył się nie
re ago wać na bez u stan ne za czep ki i  pro wo ka cje osiem na sto lat ki, bo to
nie uchron nie pro wa dzi ło do ko lej nej kłót ni z  jej mat ką. Ka ro li ne nie zmien nie
trzy ma ła stro nę Gre ty i uspra wie dli wia ła ka żdy prze jaw cham stwa i bez czel no ści
na sto lat ki. A  ona do sko na le zda wa ła so bie z  tego spra wę i  bez skru pu łów



ko rzy sta ła ze wspar cia mat ki. Od pierw sze go dnia za częła trak to wać Bo den ste ina
z  otwar tą nie chęcią i  za zdro ścią; chwy ta ła się ka żde go spo so bu, żeby go
wy eli mi no wać z  ży cia mat ki. Wy ra fi no wa nie jej ata ków często wpra wia ło go
w  praw dzi we osłu pie nie. Nie wol no mu było, na przy kład, si ęgać przy śnia da niu
po po ran ną ga ze tę, gdyż za pach far by dru kar skiej miał po noć szko dzić na sto lat ce.
Na li ście rze czy za ka za nych zna la zła się rów nież mu zy ka kla sycz na, któ ra
wy wo ły wa ła w Gre cie spa zma tycz ny płacz, bo przy po mi na ła jej bab cię. A od kie dy
za miesz ka ła z  nimi So phia, nie mal dzie wi ęt na sto let nia dziew czy na orze kła, że
musi spać w  sy pial ni mat ki, na ma te ra cu obok jej łó żka, bo ina czej dręczą ją
kosz ma ry. Poza kil ko ma mie si ąca mi, któ re spędzi ła w  szko le z  in ter na tem,
sy tu acja w  domu od pi ęciu lat nic się nie po pra wia ła, a  wręcz prze ciw nie –
w obec no ści Gre ty ży cie do mo we przy po mi na ło spa cer po polu mi no wym.

– Wy msknęło mi się. – Dziew czy na wy szcze rzy ła się do Bo den ste ina le ni wie
i skręci ła tłu ste wło sy na szyi w kok.

– No oczy wi ście. Jak za wsze nie chcący – od pa rł z iro nią w gło sie i wło żył brud ne
na czy nia do zmy war ki. Nie na wi dził ta kich kłót ni. Był wście kły, że nie może
wy gar nąć tej podłej dziew czy nie, co na praw dę my śli, nie ry zy ku jąc przy tym, że
za szko dzi to jego ma łże ństwu. Ale naj bar dziej prze szka dza ło mu to, że nie może
za pew nić swo jej dwu na sto let niej cór ce spo koj nej ro dzin nej at mos fe ry – tym
bar dziej te raz, kie dy ci ężko cho ra Co si ma le ża ła w szpi ta lu, a So phia ni cze go nie
po trze bo wa ła bar dziej od po czu cia rów no wa gi i har mo nii.

– Za rzu casz mi kłam stwo? – Gre ta pod nio sła głos. – Tyl ko dla te go, że two ja była
ma raka, nie mogę już mó wić praw dy? O to ci cho dzi?

Bo den ste in w mil cze niu po li czył do dzie si ęciu.
– Ej! Za py ta łam cię o coś!
Do kuch ni wró ci ła So phia, nio sąc ob raz, któ ry przez ty dzień ma lo wa ła

akwa rel ka mi i z któ re go była bar dzo dum na. Po ojcu odzie dzi czy ła gęste, ciem ne
wło sy, a  po mat ce zie lo ne oczy i  wiot ką, szczu płą fi gu rę. Gre ta naj bar dziej
za zdro ści ła jej tego ostat nie go, tym bar dziej że przez lata ob ja da nia się bez umia ru
wpędzi ła się w spo rą nad wa gę.

– A  co to niby jest? – prych nęła osiem na sto lat ka szy der czo. – Przed szko la ki
le piej by coś ta kie go na ma lo wa ły!



– Pew nie. Ty to aku rat mu sisz wie dzieć, z  two im do świad cze niem
z  przed szko la ka mi – prych nęła So phia lek ce wa żąco, za nim Bo den ste in zdążył
co kol wiek po wie dzieć. – Ile tam w  ko ńcu prze pra co wa łaś? Je den dzień? Czy
wy wa li li cię po dwóch?

– Za mknij się, głu pia kro wo! – Gre ta za czer wie ni ła się jak bu rak.
Kil ka szkół skre śli ło ją z  li sty uczniów z  po wo du bra ku umie jęt no ści

in ter per so nal nych i  nie wy star cza jących po stępów w  na uce, a  w  ze szłe wa ka cje
wy le cia ła na wet z  in ter na tu pla ców ki zaj mu jącej się trud ny mi przy pad ka mi
uczniów, któ rzy so bie nie ra dzą. Po tym, jak dwu krot nie nie zdo ła ła uko ńczyć
ostat niej kla sy gim na zjum, za mknęła się przed nią dro ga do ma tu ry, więc zo sta ła
bez wy uczo ne go za wo du i za trud nie nia. Oj ciec za ła twił jej prak ty ki w przed szko lu
w Bad So den, ale rzu ci ła je już po pierw szym dniu, twier dząc, że jest uczu lo na na
li no leum, któ rym wy ło żo na była podło ga w  tej pla ców ce, a  poza tym z  po wo du
dzie ci ęcych krzy ków rze ko mo na ba wi ła się mi gre ny. Ca łko wi cie stra ci ła
za in te re so wa nie ko niem, któ re go do sta ła od ro dzi ców krót ko po trau ma tycz nym
prze ży ciu w  dzie ci ństwie. Jej mat ka co mie si ąc po no si ła hor ren dal ne kosz ty
za pew nie nia zwie rzęciu od po wied niej ilo ści ru chu.

W pro gu kuch ni sta nęła Ka ro li ne. Let nia żó łta su kien ka i san da ły z rze mie nia mi
pod kre śla ły jej szczu płą fi gu rę i  opa le ni znę, a  błysz czące ciem ne wło sy zwi ąza ła
w  lu źny kok. Jesz cze nie daw no Bo den ste in przy wi ta łby ją kom ple men tem, za co
od pła ci ła by się go rącym po ca łun kiem. Dziś jed nak od razu zwró cił uwa gę na jej
za ci śni ęte ner wo wo szczęki, wąskie usta i złe spoj rze nie, któ rym omio tła go, jak by
był przej rzy sty.

– Je ste ście dla mnie pod li! – krzyk nęła Gre ta i jak na roz kaz za la ła się łza mi.
– Co tu się dzie je? – za py ta ła Ka ro li ne z iry ta cją w gło sie.
– Twój ma łżo  nek się ze mnie na śmie wa! – skła ma ła na sto lat ka bez

za jąk nie nia.
– Ale tata prze cież ni cze go nie... – za częła So phia z  obu rze niem, jed nak Gre ta

nie dała jej do ko ńczyć.
– Oni się nade mną znęca ją! Ci ągle się ze mnie śmie ją, że je stem gru ba!
– To nie praw da! Nikt tak nie mó wił! – za prze czy ła So phia, skon ster no wa na

bez czel no ścią tych kłamstw. W  prze ci wie ństwie do ojca, nie co fa ła się przed
kon fron ta cją, bo nie po zwa la ło jej na to po czu cie spra wie dli wo ści – na wet je śli



cza sem ła twiej było nie za prze czać Gre cie, żeby nie wy wo łać ko lej ne go na pa du
wście kło ści.

– A  wła śnie, że praw da! My ślisz, że je stem śle pa i  nie wi dzę, jak na mnie
pa trzy cie i się śmie je cie? – Jak za wsze, kie dy chcia ła ukryć, że kła mie, na kręca ła się
co raz bar dziej i ata ko wa ła z co raz wi ęk szą hi ste rią.

– Uspo kój się pro szę, Gre tul ko! – Ka ro li na pró bo wa ła ją udo bru chać
i  wy ci ągnęła ra mio na, żeby przy tu lić cór kę, lecz ona ode pchnęła ją bru tal nie.
Gre tul ka! Bo den ste in za czął się go to wać ze zło ści. Że też znów musi wy słu chi wać
tych idio tycz nych zdrob nień i  prze pra sza jące go tonu, któ rym Ka ro li ne zwra ca ła
do cór ki! Ale Gre ta od po cząt ku była jej bo lącz ką. Ko bie ta bez u stan nie mia ła
wy rzu ty su mie nia, bo uwa ża ła, że przez obo wi ąz ki słu żbo we za nie dba ła cór kę. Od
lat Bo den ste in pró bo wał prze ko nać żonę, żeby po szu ka ła dla niej i  sie bie
pro fe sjo nal nej po mo cy, bo jego zda niem pro ble mem dziew czy ny była
nie prze pra co wa na trau ma, któ rej przed laty obie do świad czy ły, a  po tem
zlek ce wa ży ły do nio sło ść jej skut ków. Trzy na sto let nia wów czas Gre ta sta ła obok
bab ci, kie dy star szą ko bie tę przez ku chen ne okno po strze lił snaj per, a Ka ro li ne nie
tyl ko mu sia ła oglądać zma sa kro wa ne zwło ki mat ki, ale też przy jąć do wia do mo ści,
że jej oj ciec, sza no wa ny kar dio chi rurg, zo stał pó źniej ska za ny na karę
wie lo let nie go wi ęzie nia. Spra wę ta jem ni cze go snaj pe ra pro wa dził wów czas
Bo den ste in i pó źniej wie le razy miał wra że nie, że tam te trau ma tycz ne wy da rze nia
zmie ni ły się w  pole mi no we, na któ re ani on, ani jego żona nie byli skłon ni się
za pusz czać. Gre ta od rzu ci ła wcze śniej po moc kil ku te ra peu tów, jed nak poza
Bo den ste inem nikt na po wa żnie nie pró bo wał sta wiać jej żad nych gra nic. Do pie ro
kie dy Ka ro li ne jed no znacz nie dała mu do zro zu mie nia, że wy cho wa nie cór ki to
spra wa nie jego, lecz tyl ko i  wy łącz nie jej, mężczy zna zło żył broń i  sta rał się nie
wtrącać. Mie szan ka wy rzu tów su mie nia i  stra chu przed nie kon tro lo wal ny mi
na pa da mi wście kło ści Gre ty po wo do wa ła, że Ka ro li ne za wsze jej ule ga ła, za miast
po wstrzy my wać i szu kać źró dła kon flik tów. I wła śnie do tego to do pro wa dzi ło: żyli
w ci ągłym na pi ęciu, pod dyk tan do nar cy stycz nej osiem na sto lat ki.

– Dłu żej tego nie znio sę! Nie po zwo lę im się tak trak to wać! – za wy ła Gre ta
i wy ce lo wa ła oska rży ciel sko pa lec w stro nę Bo den ste ina. – Wy pro wa dzam się do
taty! Jesz cze dzi siaj!

Bo den ste in wes tchnął ci ężko. Wie dział, że to pu ste gro źby; nowa ro dzi na ojca
Gre ty też nie chcia ła mieć z  nią nic wspól ne go, bo wo bec ma co chy dziew czy na



za cho wy wa ła się rów nie bez czel nie jak wo bec nie go.
– Nie na wi dzę cię! – syk nęła Gre ta ja do wi cie i wy bie gła z kuch ni. – Nie na wi dzę

was wszyst kich!
– Dla cze go mu si cie ją tak de ner wo wać? – za py ta ła Ka ro li ne, pa trząc z wy rzu tem

na Bo den ste ina i So phię. – Ona na praw dę nie ma ła two w ży ciu!
– Ja też nie mam ła two w ży ciu – wy pa li ła dziew czyn ka. – Moja mama ma raka,

je śli ktoś o tym za po mniał.
Na pi ętrze gło śno trza snęły drzwi, a  chwi lę pó źniej roz le gło się dud nie nie

mu zy ki.
– Jak mo gła bym o tym za po mnieć, co? – od po wie dzia ła Ka ro li ne gorz kim to nem

i omio tła Bo den ste ina umęczo nym spoj rze niem. – Twój oj ciec wi ęcej cza su spędza
z nią niż ze mną.

Po tych sło wach od wró ci ła się i  ru szy ła w  stro nę scho dów, by jesz cze raz
spró bo wać udo bru chać Gre tę. Bo den ste in od pro wa dzał ją przez chwi lę wzro kiem.
W  ko ńcu do ta rło do nie go, że to była kro pla, któ ra prze la ła cza rę i  nie było już
od wro tu.

– Cho dź, mu si my je chać – po wie dział do So phie. Ra zem we szli do ga ra żu
i wsie dli do jego po rsche. Bo den ste in je ździł nim – a był to pre zent od jego by łej
te ścio wej – tyl ko w  dni wol ne od pra cy. Jego prze ło żo na Ni co la En gel nie była
za do wo lo na, kie dy par ko wał taki sa mo chód pod ko mi sa ria tem. Trzy mi nu ty
pó źniej je cha li już Ga gern ring w stro nę cen trum.

– To jest ta kie aspo łecz ne, że Gre ta bez u stan nie kła mie i  wy ga du je te ohyd ne
rze czy o to bie, a Ka ro li ne za wsze jej w wie rzy! – obu rza ła się So phia. – Wiesz, że
mówi na mamę Ra kie ta albo pani Wątro bian ka Ra czy ńska? I czy to praw da, że na
raka wątro by cho ru ją je dy nie al ko ho li cy?

Bo den ste in z  taką siłą za ci snął dło nie na kie row ni cy, że po bie la ły mu kost ki.
Bar dzo wy ra źnie po pro sił Ka ro li ne, żeby na ra zie nie dzie li ła się z  So phią
szcze gó ła mi cho ro by Co si my, ale naj wy ra źniej nie po słu cha ła i  na tych miast
po bie gła z  tym do swo jej cór ki, któ ra oczy wi ście mu sia ła wy ko rzy stać tę wie dzę
prze ciw ko znie na wi dzo nej dwu na sto lat ce.

– Cho ro ba mamy nie ma nic wspól ne go z  al ko ho lem – wy ja śnił, wal cząc, by
za cho wać jak naj bar dziej rze czo wy ton. – Wie le lat temu w cza sie któ re jś z wy praw



two ja mama zła pa ła za pa le nie wątro by i  le ka rze po dej rze wa ją, że rak wątro by to
wła śnie sku tek tam te go za ka że nia.

– Czy mama umrze?
– Je stem prze ko na ny, że nie – od po wie dział. – Le ka rze ro bią wszyst ko, co tyl ko

mogą, żeby po móc jej wró cić do zdro wia.
– Hm. – So phia spoj rza ła na nie go prze lot nie. – Gre ta po wie dzia ła, że jak mama

umrze, to zo sta nie my bez pie ni ędzy, bo ty je steś po li cjan tem i  pra wie nic nie
za ra biasz.

– Że co, pro szę?! – Bo den ste in po pa trzył na cór kę osłu pia ły.
– I jesz cze, że je śli nie będę ro bi ła, co mi każe, to się po sta ra, żeby jej mat ka nas

wy rzu ci ła, bo to jest jej dom, a  nie twój. Czy to praw da, tato? Będzie my mu sie li
prze pro wa dzić się do miesz ka nia w blo ku?

Bo den ste in po czuł się tak, jak by do stał obu chem w  gło wę, i  przez chwi lę miał
wra że nie, że za raz pęk nie mu ser ce.

– Nie, nie będzie my mu sie li – uspo ko ił So phię.
– Nie na wi dzę Gre ty – oznaj mi ła jego cór ka z  prze ko na niem wła ści wym

dwu na sto lat ce. – Gdy by się dało, nie chcia ła bym jej już ni g dy wi dzieć. Do ko ńca
ży cia!

Ja też – po my ślał Bo den ste in. Zde cy do wa nie!
Włączył kie run kow skaz i  za trzy mał się w  za tocz ce przy szko le cór ki. So phia,

któ ra nie prze pa da ła za pu blicz nym oka zy wa niem uczuć, tym ra zem ob jęła go za
szy ję i po ca ło wa ła w po li czek.

– Ko cham cię, tato!
– Ja cie bie też ko cham, ma le ńka – od po wie dział.
– Mo żesz dać ma mie mój ob ra zek, jak u niej będziesz?
So phia wró ci ła na swój fo tel i pu ści ła do nie go oko.
– A nie po trze bu jesz go na pla sty kę?
– Nie. – Uśmiech nęła się prze bie gle. – W ze szłym ty go dniu da łam go do oce ny

i do sta łam naj wy ższą. Tyl ko nic nie mó wi łam Gre cie.
– Ty to je steś nie zła! – Bo den ste in za chi cho tał. – Oczy wi ście, że za nio sę go

ma mie. Na pew no bar dzo się z nie go ucie szy.



So phia wy sia dła, za rzu ci ła so bie ple cak na ra mię, jesz cze raz się do nie go
uśmiech nęła, po czym dała się po rwać po to ko wi uczniów i  uczen nic
zmie rza jących do we jścia.

Bo den ste in włączył się do ru chu. Roz my śl nie igno ro wał na tar czy we wi bro wa nie
ko mór ki. To Ka ro li ne pró bo wa ła się do nie go do dzwo nić, naj pew niej
z prze pro si na mi i wy ja śnie nia mi, ale on miał już dość po wta rza nia w kó łko tego
sa me go. Miał dość kłót ni, dość przy pi sy wa nia mu rze czy, któ rych nie zro bił, dość
za rzu tów, po któ rych na stępo wa ły pe łne skru chy i  płacz li we za pew nie nia, że go
ko cha i nie po zwo li, żeby Gre ta sta nęła mi ędzy nimi. Wie dział, że nie miną na wet
trzy dni i te atr za cznie się od nowa. Bo den ste in przez chwi lę miał ocho tę ode brać
po łącze nie i  po wie dzieć Ka ro li ne, cze go do wie dział się od So phii, ale w  ko ńcu
zmie nił zda nie. W  my ślach zo ba czył w  skró cie całe swo je ży cie i  ogar nęło go
przy gnębie nie, bo wła śnie do nie go do ta rło, że znów stał się ofia rą swo ich
wy obra żeń. Od sa me go po cząt ku zwi ązek z  Ka ro li ne był skom pli ko wa ny
i  nie pew ny. Nie po tra fił zro zu mieć, dla cze go wci ąż od nowa po wta rza te same
błędy, za miast wy ci ągać z nich wnio ski. Nie mógł już dłu żej igno ro wać fak tu, że
miał pi ęćdzie si ąt kil ka lat i  wła śnie wa li ło się jego dru gie ma łże ństwo. Na
czer wo nym świe tle spraw dził, że Ka ro li ne na gra ła się już dwa razy i przy sła ła mu
pięć ese me sów. Wie dział, że to do pie ro po czątek, je śli da lej będzie ją igno ro wał.
Ale tym ra zem nie za mie rzał się ugi ąć. Nie prze czy ta i  nie od słu cha żad nej
wia do mo ści, bo prze cież i tak wie dział, co ma mu do prze ka za nia, i że to nic, ale to
zu pe łnie nic nie zmie ni.

*
Nad ko mi sarz Pia San der z  da le ka wi dzia ła bie ga jące lu zem dwa wy żły

we imar skie. Szła wła śnie w  stro nę par kin gu przy Sau er born, wra ca jąc
z  po ran ne go spa ce ru z  psem przez Süs se Gründ chen, ma low ni czą do li nę ze
stru my kiem i dzi ko ro snący mi drze wa mi owo co wy mi.

– No su per – wes tchnęła i  skró ci ła zwi ja ną smycz, na któ rej wy pro wa dza ła
Beck’sa, aż pies zna la zł się tuż przy niej. Ma li no is rów nież do strze gł dwój kę
przed sta wi cie li swo je go ga tun ku, któ rzy wła śnie za ła twia li grub szą po trze bę
po środ ku łąki. Mo men tal nie się spi ął, na stro szył sie rść na kar ku i  za czął ci cho
war czeć.



– Spo koj nie.
Wła ści ciel ka wy żłów szła ście żką przez tra wę i przy ci ska ła te le fon do ucha. Pia

nie spo dzie wa ła się, że ko bie ta zdąży za pi ąć swo je psy na smy cze, za nim rzu cą się
na Beck’sa.

– Może pani wzi ąć psy na smy cze! – za wo ła ła.
– One nie gry zą! – od krzyk nęła nie zna jo ma z  da le ka i  da lej roz ma wia ła przez

te le fon.
– Ale mój pies tak! – od po wie dzia ła Pia i chwy ci ła Beck’sa za ob ro żę. Mimo że

z  na tu ry był do bro tli wym i  do brze zso cja li zo wa nym zwie rzęciem, nie na wi dził,
kie dy inne psy go za cze pia ły albo wręcz ata ko wa ły. We imar czy ki też w  ko ńcu
za uwa ży ły Beck’sa i  rzu ci ły się w  jego stro nę, sku pio ne na celu jak wy strze lo ne
ra kie ty. Dwa prze ciw ko jed ne mu, któ ry w  do dat ku był jesz cze za pi ęty!
Na tych miast roz le gł się ja zgot i  szcze ka nie. Przy ca łej do bro tli wo ści, Beck’s był
jed nak bar dzo wa lecz nym psem i  nie po zwo lił się zdo mi no wać, i  już po kil ku
se kun dach za ci snął zęby na kar ku wi ęk sze go i  ci ęższe go od sie bie wy żła nu mer
je den.

– Eddi! Bil ly! Do mnie! – pisz cza ła ko bie ta i  wy ma chu jąc ra mio na mi, bie gła
przez wy so ką tra wę, jed nak jej psy ani my śla ły słu chać jej wrza sków i gwiz da nia.

– Nie chże pani coś zro bi! – da rła się nie zna jo ma na Pię. – On go za gry zie!
– To pani po win na coś zro bić! – od po wie dzia ła Pia. Na wet we śnie nie

przy szło by jej do gło wy go ły mi ręko ma roz dzie lać wal czące w amo ku zwie rzęta. –
Pani psy pod bie gły do mo je go, któ ry jest za pi ęty!

Po tym, jak Beck’s ugry zł dru gie go we imar czy ka w  ucho, wy żeł uznał, że
po bli ski las jest znacz nie bar dziej in te re su jący niż wal ka ze zwin niej szym
prze ciw ni kiem i  czmych nął mi ędzy krza ki. Pierw szy prze wró cił się na ple cy
i za czął skam leć, na co Beck’s się cof nął.

– Po zwę pa nią! Dro go będzie to pa nią kosz to wać! – Ko bie ta unio sła te le fon
i zro bi ła Pii zdjęcie. – O, tu taj mam do wód!

– Je śli to spra wi pani ra do ść, to pro szę bar dzo. – Pia wzru szy ła ra mio na mi. –
Mogę jesz cze pani dać swój nu mer te le fo nu.

– Taki agre syw ny pies po wi nien cho dzić w ka ga ńcu! – obu rza ła się blon dyn ka.
– Bzdu ra, mój pies wca le nie jest agre syw ny. Bro nił się, to wszyst ko. Gdy by

trzy ma ła pani swo je psy na smy czy albo po tra fi ła je kon tro lo wać, ca łej sy tu acji



da ło by się unik nąć. – Pia uci ęła dys ku sję.
– Moje psy mu szą się wy bie gać! – Nie zna jo ma, ty po wa miesz kan ka oko lic,

z blond pa ziem na gło wie i za ci ętym wy ra zem twa rzy, szu ka ła te raz ran na swo ich
psach. – O! Tu taj! Wi dzę krew! Ten kun del je po gry zł!

– Same są so bie win ne – mruk nęła Pia. – Przy oka zji, ta do li na to re zer wat flo ry
i fau ny. Pod le ga ochro nie. Przy we jściu stoi ta blicz ka z in for ma cją, że dla ochro ny
dzi kich zwie rząt psy mu szą być pro wa dzo ne na smy czy.

Beck’s otrząsnął się i  z  pew no ścią zwy ci ęz cy wy rzu cił tyl ny mi ła pa mi tro chę
dar ni w  po wie trze. Wła ści ciel ka we imar czy ków po wie dzia ła pod no sem coś, co
brzmia ło jak „głu pia zdzi ra” i  prych nęła po gar dli wie. Pia uzna ła, że ja ka kol wiek
dal sza dys ku sja będzie stra tą cza su.

– Świet na ro bo ta, Beck’s. – Po gła ska ła psa. – Obro ni łeś się.
Nie uszła na wet pi ęćdzie si ęciu me trów, kie dy wła ści ciel ka wy żłów ob rzu ci ła ją

ste kiem obelg, co no si ło zna mio na pu blicz ne go uży cia słów nie przy zwo itych. Pia
nie za re ago wa ła, mimo że przez chwi lę na szła ją po ku sa spusz cze nia Beck’sa ze
smy czy i po le ce nia mu, aby sko czył agre syw nej ko bie cie do gar dła.

Mi nio nej je sie ni wzi ęła w  pra cy trzy mie si ące wol ne go, żeby spędzić ten czas
z sio strą Kim i  jej cór ką Fio ną, któ re wcze śniej wpa dły w ręce psy cho pa tycz ne go
mor der cy. Jed nak Kim, jak za wsze, kie dy w jej ży ciu po ja wia ły się kło po ty, wy bra ła
uciecz kę i przy jęła ofer tę pra cy pro fi ler ki, zło żo ną przez dok to ra Da vi da Har din ga
z USA. Jej roz cza ro wa na cór ka Fio na wró ci ła do Zu ry chu, więc Pia po zo sta ły czas
wy ko rzy sta ła na kurs w  po li cyj nej szko le dla psów, gdzie Beck’s prze sze dł
szko le nie na psa ob ro ńcze go; ja sno brązo wy ma li no is śpie wa jąco zdał eg za min
ko ńco wy. Po przed ni wła ści ciel psa trzy mał go w  domu i  wy pusz czał je dy nie do
du że go ogro du. Po śmier ci The odo ra Re ifen ra tha wio sną ze szłe go roku,
zwie rzęciem za opie ko wa li się sąsie dzi zma rłe go, jed nak szyb ko się oka za ło, że ich
dzie ci cier pią na bar dzo sil ne uczu le nie na sie rść. Pia nie wa ha ła się dłu go
i  ad op to wa ła psa, żeby uchro nić go przed tra fie niem do schro ni ska. Ta de cy zja
bar dzo ją uszczęśli wi ła, uwa ża ła bo wiem, że ży ciu bez czwo ro no ga wy ra źnie
cze goś bra ku je. Po ran ne spa ce ry przed pra cą były ide al nym po cząt kiem dnia,
a re gu lar na daw ka ru chu do brze wpły wa ła na jej zdro wie. Dy rek tor Ni co la En gel
oso bi ście udzie li ła Pii po zwo le nia na przy pro wa dza nie Beck’sa do pra cy. Pies
szyb ko stał się le gen dą ko mi sa ria tu, gdyż po mó gł Pii tra fić na ślad se ryj ne go
mor der cy. Co wi ęcej, czwo ro no żny na by tek wy wo łał za chwyt po zo sta łej części



wy dzia łu K11, a  Beck’s, nie skom pli ko wa ny i  łasy na sma ko ły ki, w  wy jąt ko wy
spo sób otwo rzył swo je psie ser ce na jed ne go ze wspó łpra cow ni ków swo jej pani,
Kaia Oster man na, któ ry za wsze miał w  szu fla dzie coś do bre go i  chęt nie się tym
dzie lił.

Pia do ta rła do par kin gu przy kom plek sie spor to wym Sau er born. Poza jej
po ma ra ńczo wym ka brio le tem mini stał tam tyl ko je den sa mo chód, czar ny SUV.
Pia zro bi ła zdjęcie jego ta bli cy re je stra cyj nej i do pie ro wte dy wpu ści ła Beck’sa na
podło gę przed fo te lem pa sa że ra, po czym sama wsia dła za kie row ni cę, uru cho mi ła
sil nik i otwo rzy ła dach, by cie szyć się po wie wem chłod ne go wia tru. Po wie trze było
jesz cze rze śkie, ale za rów no bez chmur ne nie bo, jak i  pro gno za po go dy
za po wia da ły ko lej ny su chy dzień z  tem pe ra tu ra mi po now nie prze kra cza jący mi
po ziom prze wi dzia ny dla tej pory roku. Po dłu go tr wa łej fali upa łów w  ostat nich
mie si ącach i nad zwy czaj nej su szy siel ski kra jo braz przed gó rza gór Tau nus, pe łen
łąk z  dzi ko ro snący mi drze wa mi owo co wy mi, ma le ńki mi stru my ka mi i  gęsty mi,
cie ni sty mi la sa mi, za czął przy po mi nać spa lo ne sło ńcem oko li ce An da lu zji. Cała
Eu ro pa od mie si ęcy zma ga ła się z  re kor do wy mi upa ła mi, a  po tężna bu rza
w  mi nio ny week end przy nio sła tyl ko chwi lo we ochło dze nie. W  ca łej oko li cy
wy sy cha ły stud nie i  pod ziem ne zbior ni ki, a  po ziom wód grun to wych ob ni żył się
tak bar dzo, że do wie lu miej sco wo ści wodę pit ną mu sie li do star czać stra ża cy. Do
tego nic nie za po wia da ło ry chłej zmia ny po go dy.

– ...od czerw ca do sierp nia przez sie dem dzie si ąt pięć dni tem pe ra tu ra nie spa dła po ni żej
dwu dzie stu pi ęciu stop ni Cel sju sza, a  przez dwa dzie ścia po ni żej trzy dzie stu stop ni –
in for mo wa ła pro wa dząca w ra diu, jak by poza re kor do wy mi upa ła mi i Do nal dem
Trum pem nie było żad nych in nych te ma tów war tych po ru sza nia. – Od po cząt ku
pro wa dze nia re je stru po mia ru tem pe ra tur w  1881 roku ni g dy nie za no to wa no ta kich
war to ści...

Pia je cha ła wzdłuż dębo we go lasu, by przed szpi ta lem skręcić w  Kron ber ger
Stras se. Po przed nie go dnia mia ła małą scy sję z  Chri sto phem, któ rej nie
za ko ńczy li, przy czym on z  sa me go rana wy je chał na spo tka nie or ga ni za cji
Eu ro pe an As so cia tion of Zoos and Aqu aria. Po nie waż jej mąż po tra fił być rów nie
upar ty jak ona sama, Pia nie spo dzie wa ła się ja kie go kol wiek zna ku ży cia od nie go
przed so bo tą, kie dy miał wró cić. Ona rów nież nie za mie rza ła ustępo wać, mimo że
po wód do kłót ni był na praw dę idio tycz ny: Chri stoph był za zdro sny, i  to aku rat
o jej by łe go męża Hen nin ga Kirch hof fa, sze fa frank furc kie go In sty tu tu Me dy cy ny



Sądo wej. Hen ning do pie ro co sko ńczył pi sać dru gi kry mi nał, po tym jak jego
pierw sza ksi ążka wy da na ubie głej je sie ni oka za ła się za ska ku jącym suk ce sem.
Głów ni bo ha te ro wie jego po wie ści – frank furc ki le karz sądo wy i  jego była żona –
ko mi sarz wy dzia łu do wal ki z  ter ro rem kry mi nal nym i  za bójstw – pro wa dzą
do cho dze nie w  spra wie opar tej na praw dzi wych zda rze niach, i  to ta mie sza ni na
re ali zmu i  fik cji za fa scy no wa ła nie tyl ko czy tel ni ków, ale i  pra sę. A  Hen ning nie
tra cił żad nej oka zji, żeby za re kla mo wać swo ją ksi ążkę Nie lu bia na. Bar dzo chęt nie
uczest ni czył w od czy tach i pre zen ta cjach, udzie lał wy wia dów i – dzi ęki wspar ciu
pew nej bar dzo pra co wi tej dok to rant ki nie spo dzie wa nie za czął po ja wiać się na
In sta gra mie, Fa ce bo oku i YouTu bie oraz za pra szać na swo ją stro nę in ter ne to wą.
Krót ko przed Bo żym Na ro dze niem jego po wie ść wspi ęła się na pierw sze miej sce
li sty be st sel le rów w  ka te go rii wy dań w  mi ęk kiej opra wie i  sta ła się naj częściej
za ma wia ną ksi ążką li sto pa da por ta lu Ama zon. Wte dy za in te re so wa ły się nim
te le wi zje i  Hen ning za czął po ja wiać się we wszyst kich zna czących pro gra mach
w  kon wen cji talk-show w  kra ju, bo ka żdy chciał po chwa lić się roz mo wą przed
ka me ra mi z  praw dzi wym le ka rzem sądo wym i  do tego praw dzi wą gwiaz dą
w swo im ma ka brycz nym fa chu.

– Twój były po zu je na pro fe so ra Bör ne! – kpił wte dy Chri stoph.
Tym cza sem Hen ning uko ńczył dru gą ksi ążkę, któ ra pre mie rę mia ła

za pla no wa ną już nie dłu go, bo na frank furc kich tar gach ksi ążki na po cząt ku
pa ździer ni ka. Parę mie si ęcy wcze śniej w  cza sie ja kie jś lu źnej roz mo wy Hen ning
za py tał, czy Chri stoph mia łby coś prze ciw ko wy ko rzy sta niu zoo fun da cji Opla
w  Kron ber gu – któ re go ten od lat był dy rek to rem – jako jed ne go z  miejsc ak cji
swo jej po wie ści, oraz ob sa dze nia po sta ci sze fa pla ców ki w  ja kie jś dru go pla no wej
roli. Mąż Pii nie brał wów czas jego dzia łań na po wa żnie, więc bez wa ha nia wy ra ził
zgo dę i  za raz o  tym za po mniał – aż do te raz, bo kie dy trzy dni temu Hen ning
przy słał Pii zło żo ny już tekst Przy ja ciół po grób, Chri stoph pierw szy za jął się lek tu rą.
Po cząt ko wo ba wi ły go nie mo żli we do prze ocze nia na wi ąza nia do praw dzi wej
zbrod ni, w cza sie ba da nia któ rej po znał Pię, lecz szyb ko mina mu zrze dła i zro bił
się strasz nie zły.

Z  gło śni ków sa mo cho du roz le gł się dźwi ęcz ny sy gnał te le fo nu Pii, aku rat
w chwi li, kie dy skręca ła w uli cę He in ri cha He ine go.

– San der – zgło si ła się.



– Cze ść, Pia. – Dzwo nił Hen ning, zu pe łnie jak by wy czuł, że wła śnie o  nim
my śla ła.

– Wi taj, Hen ning – od pa rła chłod no. – Dzi ęku ję, że w  ko ńcu ra czy łeś
od dzwo nić. Je stem na cie bie na praw dę wście kła!

– Dla cze góż to? – W jego gło sie sły chać było za sko cze nie.
– Z  po wo du two jej naj now szej ksi ążki mia łam strasz ną awan tu rę

z Chri sto phem – wy ja śni ła Pia. – Prze czy tał ją i się za go to wał.
– Po cze kaj, chwi lecz kę! – Hen ning wsze dł jej w  sło wo. – Prze cież py ta łem go

o zgo dę! No i ten bo ha ter nie może na rze kać na swój los, praw da? Ko niec ko ńców,
to dy rek tor zoo zdo by wa po li cjant kę!

– Daj spo kój, Hen ning! – wark nęła Pia, nie kry jąc zde ner wo wa nia. – W  two jej
ksi ążce po li cjant ka idzie do łó żka ze swo im by łym. Na praw dę mu sia łeś?

– Ale to jesz cze za nim co kol wiek zda rzy się mi ędzy nią i  dy rek to rem zoo. –
Hen nin ga wy ra źnie ba wi ła ta roz mo wa. – No i poza tym ona przy ła pu je swo je go
by łe go w nie dwu znacz nej sy tu acji z pa nią pro ku ra tor.

– Je śli nie chcesz na ra żać mo je go ma łże ństwa, zmień przy naj mniej de dy ka cję –
po wie dzia ła. – „Dla Pii” ca łko wi cie wy star czy. „Z  mi ło ścią” – to jest
kom pro mi tu jące.

– Tak uwa żasz? Do brze, zo ba czę, czy jesz cze mogę coś zro bić. Oza li dy zo sta ły
już za twier dzo ne i wró ci ły do dru kar ni – od pa rł Hen ning. – Wła śnie, ja też mam
do cie bie spra wę: mo gła byś pod je chać na chwi lę do Bad So den? Wła śnie dzwo ni ła
do mnie Ma ria, moja... hm... zna czy dzwo ni ła pani Hau schild... eeee... moja
agent ka. Zna cie się chy ba, praw da?

– Oczy wi ście, że tak. Po zna ły śmy się na pre mie rze two jej pierw szej ksi ążki. –
Pię za sta no wi ło, co mo gło ozna czać zu pe łnie nie ty po we dla jej by łe go męża
jąka nie. Nie po raz pierw szy przy szło jej do gło wy, że coś mu sia ło się dziać mi ędzy
nim a  ko bie tą, któ ra na mó wi ła go, by do brze po pi ęćdzie si ąt ce ca łko wi cie
od mie nił swo je ży cie i  za czął ro bić coś zu pe łnie no we go, mia no wi cie na pi sał
po wie ść kry mi nal ną. Uwa gi po li cjant ki nie uszło, jak bar dzo Hen ning zmie nił się
od tego cza su; zu pe łnie jak by rola sar ka stycz ne go mi zan tro pa ni g dy mu do ko ńca
nie od po wia da ła.

– Do bra, to co się z nią dzie je?



– Z nią... nic się nie dzie je. Ja... ja za raz mam wy kład i nie mogę sam po je chać,
dla te go obie ca łem jej, że za dzwo nię do cie bie.

– To o co w ta kim ra zie cho dzi?
Pia za trzy ma ła się przed ga ra żem i pi lo tem uru cho mi ła me cha nizm otwie ra nia

bra my.
– Cze ka pod do mem zna jo mej, z  któ rą od kil ku dni nie ma kon tak tu. Oba wia

się, że sta ło się tam coś nie do bre go, bo na drzwiach za uwa ży ła śla dy krwi,
a przy naj mniej tak jej się wy da je.

– Aha. – Pia da ro wa ła so bie py ta nie, czy gdy by nie miał aku rat wy kła du,
rze czy wi ście wsia dłby sam w sa mo chód i o wpół do dzie wi ątej rano po je chał tak
da le ko, by spraw dzić, czy po twier dzą się prze czu cia jego agent ki. – Niech będzie,
pod ja dę tam. Ale tyl ko pod jed nym wa run kiem: zmie nisz de dy ka cję w ksi ążce.

– Za raz dzwo nię do wy daw nic twa i po pro szę re dak tor kę, żeby się tym za jęła –
za pew nił ją Hen ning po spiesz nie. – Sło wo ho no ru.

– Okej – zgo dzi ła się Pia ła ska wie. – I  tak jesz cze nie wy je cha łam do pra cy.
Do kąd mam je chać?

– Burg berg stras se 74 – wy re cy to wał Hen ning. – I  wiel kie dzi ęki, Pia. Je steś
ko cha na!

Pia za mknęła bra mę ga ra żu i wy je cha ła na uli cę.
– Cza sem le piej, że byś się nie od zy wał, wiesz? – po wie dzia ła i  za ko ńczy ła

roz mo wę.

*
– Cze ść, Oli ver. – Co si ma się ucie szy ła, kie dy wsze dł do jej sali, lecz był to le d wie

cień jej daw ne go pro mien ne go uśmie chu. Bo den ste in po czuł ucisk w pier si, kie dy
to za uwa żył. Rak ode brał całą siłę i ener gię, któ ry mi Co si ma za wsze ema no wa ła,
a  che mio te ra pia do ko ńczy ła dzie ła spu sto sze nia. Na wąskim szpi tal nym łó żku
le żał le d wie strzęp ko bie ty, któ rą nie gdyś była. Na po cząt ku pierw sze go
ma łże ństwa Oli ver żył w  bez u stan nym stra chu, że lada dzień może zo stać
wdow cem z dwój ką do ra sta jących po ciech. Nie mógł spać za ka żdym ra zem, kie dy
Co si ma wy ru sza ła na ko lej ną ze swo ich fil mo wych eks pe dy cji w  naj od le glej sze
za kąt ki świa ta, by kręcić tam do ku men ty i  re por ta że. W  cza sach, kie dy nie było



jesz cze te le fo nów ko mór ko wych, ca ły mi dnia mi czy wręcz ty go dnia mi cze kał na
ja ki kol wiek znak ży cia od niej, usi łu jąc jed no cze śnie po go dzić wy cho wy wa nie
dzie ci z pra cą. Po ka żdej nie prze spa nej nocy obie cy wał so bie, że już ni g dy wi ęcej
nie pu ści jej tak da le ko, bo nie ra dził so bie z  bez u stan nym stra chem o  jej
bez pie cze ństwo. Ale kie dy wra ca ła, wy czer pa na, lecz pro mie nie jąca ze szczęścia,
i  ku ra do ści dzie ci cza sem z  ja ki mś bez pa ńskim ko tem albo psia kiem, któ re go
przy gar nęła gdzieś po dro dze, jego oba wy zni ka ły, jak by ich ni g dy nie było.
Na uczył się cie szyć się tym, że może wzi ąć ją w ra mio na, całą i zdro wą i trzy mać
tak, do pó ki znów nie obu dzi się w niej zew pod ró ży, któ ry po pchnie ją na ko lej ną
wy pra wę fil mo wą.

Już na sa mym po cząt ku, kie dy się w  niej za ko chał, zro zu miał, że ta pe łna
tem pe ra men tu i  nade wszyst ko ce ni ąca wol no ść ko bie ta ni g dy nie za do wo li się
spo koj nym i  upo rząd ko wa nym ży ciem, ja kie go on po trze bo wał, ale mi ło ść
spra wi ła, że za ci snął zęby i  wszyst ko ak cep to wał, jej wy pra wy fil mo we,
to wa rzy stwo spe cy ficz nych lu dzi z  jej bra nży, któ rzy cza sem przez kil ka ty go dni
z nimi po miesz ki wa li, czas, któ ry spędza ła przy mon ta żu ma te ria łów i jej wy jaz dy
na fe sti wa le fil mo we na ca łym świe cie. Do pie ro przed dzie si ęciu laty ser ce zła mał
mu jej ro mans z ro syj skim ba da czem te re nów po lar nych i wspi na czem. Dłu go nie
mógł jej tego wy ba czyć, lecz w  ko ńcu i  z  tym so bie po ra dził, i  to nie je dy nie dla
do bra dzie ci, a  przez ostat nich kil ka lat ich re la cje ukła da ły się wręcz bar dziej
har mo nij nie niż w okre sie ma łże ństwa.

– Cze ść, Cosi – od po wie dział. – Jak się czu jesz?
– Ca łkiem nie źle – od pa rła i usia dła na łó żku. Na wet głos jej się zmie nił i brzmiał

te raz sła bo i  kru cho, a  skó ra przy bra ła żó łta wy od cień i  sta ła się cien ka jak
per ga min. Jej po ły skli we rude wło sy pa dły ofia rą che mio te ra pii, po dob nie jak
rzęsy i brwi.

– Spójrz tyl ko, co So phia dla cie bie na ma lo wa ła. – Bo den ste in roz pro sto wał
zwi ni ęty w ru lon ob raz cór ki i ob ró cił go w jej stro nę. – Do sta ła za nie go naj wy ższą
oce nę.

– Pa no ra ma Frank fur tu! Ależ pi ęk nie jej to wy szło! – Co si ma się ucie szy ła. –
Po pro szę pie lęgniar ki, żeby po wie si ły go tak, że bym cały czas go wi dzia ła.

Bo den ste in odło żył ma lu nek na sto lik pod te le wi zo rem. Jak na salę szpi tal ną,
po kój Co si my wy da wał się nie mal luk su so wy, dys po no wał bo wiem nie wiel kim



bal ko nem, pi ęk ną ła zien ką, a  na wet kąci kiem wy po czyn ko wym z  ka na pą
i skó rza ny mi fo te la mi oraz mi ni bar kiem.

– Mogę coś dla cie bie zro bić? – za py tał Oli ver. – Po trze bu jesz cze goś? Masz co
czy tać?

– Dzi ęku ję, ni cze go mi tu nie bra ku je. Cho ciaż wie le bym te raz od da ła, żeby
za pa lić – wy zna ła Co si ma i uśmiech nęła się prze kor nie. – Nie masz przy pad kiem
pa pie ro sów?

– Nie. Od trzech ty go dni żad ne go nie wy pa li łem. – Bo den ste in spoj rzał na
ze ga rek, po czym usia dł. Miał jesz cze pół go dzi ny, za nim roz pocz nie się ma ra ton
ba dań, włącz nie z EKG, rent ge nem klat ki pier sio wej, re zo nan sem ma gne tycz nym,
to mo gra fią wo lu me trycz ną oraz biop sją wątro by. – Wiesz prze cież dla cze go.

– Pew nie, że wiem.
Po pa trzy li na sie bie.
– Wy glądasz na przy ga szo ne go. Co się dzie je, Oli ver? Gnębi cię, że się na to

wszyst ko zgo dzi łeś?
– Nie, zu pe łnie nie o  to cho dzi. – Bo den ste in wes tchnął. Nie chciał ob ci ążać

Co si my swo imi pro ble ma mi, ale zbyt do brze go zna ła, by co kol wiek mógł przed
nią ukryć.

– Za zdro ść Ka ro li ne sta ła się nie do znie sie nia – wy ja śnił i krót ko opo wie dział
o sce nie, jaka mia ła miej sce przy śnia da niu. – Nie mogę da lej tego to le ro wać i mieć
na dzie ję, że w ko ńcu wszyst ko się unor mu je. Bo się nie unor mu je. A naj bar dziej
cier pi na tym So phia. Chcia łbym prze nie ść ją do mo ich ro dzi ców, albo do Lo uise
i Qu en ti na, przy naj mniej do cza su, aż znaj dę lep sze roz wi ąza nie.

– Przy kro mi – od pa rła Co si ma. – Oczy wi ście, zrób tak. Niech So phia po miesz ka
tro chę u two jej ro dzi ny. Tak będzie dla niej le piej. Rów nież wte dy, jak będzie już
po wszyst kim.

– Też mi się tak wy da je.
Tyle razy już oma wia li me dycz ne aspek ty tego, co ich cze ka ło, że dzi siej sza

roz mo wa do ty czy ła in nych, ogól niej szych te ma tów. Oli ver opo wie dział Co si mie
o naj now szym kry mi na le Hen nin ga Kirch hof fa, na któ ry z nie cier pli wo ścią cze kał
cały wy dział K11 i  któ ry tak bar dzo zde ner wo wał męża Pii San der. Śmia li się
i cie szy li rzad ki mi chwi la mi nor mal no ści i bez tro ski.



Cho ro ba Co si my uświa do mi ła Bo den ste ino wi, że ży cie jest za krót kie, by
mar no wać je na rze czy, któ rych w rze czy wi sto ści ro bić się nie chce, albo na lu dzi,
po któ rych nie mo żna się spo dzie wać ni cze go do bre go. Wszyst ko mo gło się
sko ńczyć z dnia na dzień. Dwa mie si ące temu Co si ma po szła na za ku py i w skle pie
stra ci ła przy tom no ść, po czym tra fi ła do szpi ta la. Le ka rze zdia gno zo wa li u  niej
raka wątro by w  za awan so wa nym sta dium, a  jej przy pad ko wo od kry ta cho ro ba
głębo ko wstrząsnęła całą ro dzi ną. Ko mór ki ra ko we nie za jęły jesz cze węzłów
chłon nych ani in nych or ga nów, więc ist nia ła szan sa, że prze szczep wątro by
ura tu je jej ży cie. Co si ma zna la zła się na li ście Eu ro tran splan tu wśród
ocze ku jących na wątro bę od zma rłe go daw cy, a  le ka rze roz po częli za bie gi
che mo em bo li za cji tęt ni czej, któ re mia ły po wstrzy mać roz rost ist nie jących gu zów
do cza su zna le zie nia od po wied nie go or ga nu. Nikt jed nak nie wie dział, jak dłu go
może to po trwać, dla te go Lo renz i  Ro sa lie pod da li się te stom na zgod no ść jako
po ten cjal ni daw cy, jed nak oka za ło się, że część wska źni ków nie pa su je. Prze pi sy
w  tym względzie sta no wią jed no znacz nie, że or gan do prze szcze pu od ży we go
daw cy może po cho dzić je dy nie od człon ka ro dzi ny, ma łżon ka albo ży cio we go
part ne ra, dla te go Bo den ste in rów nież się prze ba dał. Wy ni ki te stów po ka za ły
wy so ką zgod no ść, po zwa la jącą mu na by cie daw cą dla Co si my, więc pod jął
de cy zję, by od dać część wątro by mat ce swo ich dzie ci. Po bar dzo sta ran nym
wy wia dzie le kar skim i  śro do wi sko wym ko mi sja do spraw prze szcze pów dała
w  ko ńcu zie lo ne świa tło i  dzi siaj cze ka ły go dal sze szcze gó ło we ba da nia. Był to
wy ścig z  cza sem, bo stan Co si my wy ra źnie się po gor szył i  gro zi ło jej, że będzie
zbyt sła ba, by w ogó le pod dać się ope ra cji, a to ozna cza ło by wy gra ną raka.

– Za dzie si ęć dzie wi ąta – stwier dził Bo den ste in. – Mu szę już ru szać.
– Po wie dzia łeś Ka ro li ne? – za py ta ła Co si ma.
– Nie – wy znał Bo den ste in. – I nie za mie rzam jej ni cze go mó wić. Ju tro za bie ram

swo je rze czy i prze pro wa dzam się do Ma rie-Lo uise do ho te lu. Będę bli sko So phii
i będę miał spo kój.

– O! – wes tchnęła Co si ma, ale nic nie po wie dzia ła.
– Już daw no po wi nie nem był to zro bić – po wie dział.
– Je steś do brym czło wie kiem, Oli ver – wy szep ta ła Co si ma. – Je stem ci ogrom nie

wdzi ęcz na. I na wet, je śli to się nie uda...
– Uda się – prze rwał jej na tych miast. – Uda się i wy zdro wie jesz. Zo ba czysz.



– Nie ste ty, ist nie je mo żli wo ść, że tak się nie sta nie, i  do brze o  tym wiesz. –
Co si ma spoj rza ła na nie go spo koj nie. – Ale je śli mi się nie uda i  już z  tego nie
wyj dę, to mia łam przy naj mniej cu dow ne ży cie. I  w  bar dzo du żej części
za wdzi ęczam to to bie, Oli ve rze. Mamy tro je cu dow nych dzie ci i  czwo ro
prze słod kich wnu cząt. Mo głam roz wi jać się za wo do wo w  tym kie run ku, któ ry
da wał mi szczęście. Więc gdy by to miał być ko niec, opusz czę ten świat
za do wo lo na – do ko ńczy ła za chryp ni ętym gło sem. Bo den ste in po czuł ucisk
w gar dle.

– Ani mi się waż umie rać, nie po tym wszyst kim, przez co mu szę tu prze jść –
za żar to wał, choć ani tro chę nie było mu do śmie chu. – Po my śla łaś w  ogó le, jak
nie przy jem na jest biop sja wątro by?

Co si ma się uśmiech nęła, ale szyb ko spo wa żnia ła.
– Bar dzo do ce niam to, co dla mnie ro bisz – od po wie dzia ła. – Tym bar dziej że

wiem prze cież, jak nie na wi dzisz igieł i za strzy ków.

*
Pia była na wet za do wo lo na, że Hen ning do star czył jej wy mów kę, dzi ęki któ rej nie
mu sia ła po ka zy wać się od rana w  biu rze. Poza kil ko ma uszko dze nia mi cia ła,
wy sa dzo nym ban ko ma tem i  dwo ma pod pa le nia mi, K11 nie mia ło ostat nio zbyt
wie le do ro bo ty, więc dy rek tor dok tor Ni co la En gel zor ga ni zo wa ła dla pod le głe go
jej per so ne lu szko le nia o pa sjo nu jącej te ma ty ce, ta kiej jak In dy wi du al ne kom pe ten cje
w dzia ła niu – pew no ść sie bie i otwar to ść na oby wa te li, Ana li za zda rze nia kry mi nal ne go, od
tak ty ki do stra te gii, czy Kom pe ten cje me to dycz ne – dzia ła nia do pa so wa ne do sy tu acji
i  ukie run ko wa ne na gru pę do ce lo wą. Uczest nic two w  nich na po cząt ku było
fa kul ta tyw ne, jak wy ni ka ło z  mej lo we go okól ni ka, jed nak kie dy na pierw szych
za jęciach po ja wi ły się le d wie trzy oso by, w  ko lej nym mej lu sło wo „fa kul ta tyw ne”
zo sta ło za stąpio ne przez „ob li ga to ryj ne”, i  to po gru bio ną czcion ką. Tyl ko na głe
i  uza sad nio ne sy tu acje zwi ąza ne z  pra cą mo gły zwol nić z  obo wi ąz ku od by cia
kur su do sko na lące go. I z  tego wła śnie po wo du Pia nie na rze ka ła na ko niecz no ść
usta le nia miej sca po by tu przy ja ció łki agent ki by łe go męża.

Na miej sce po je cha ła wzdłuż Park stras se nad sta rym par kiem zdro jo wym,
skręci ła w  Burg berg stras se i  za częła się roz glądać w  po szu ki wa niu nu me ru
po da ne go przez Hen nin ga. Jak się oka za ło, wska za ny dom stał w  głębi ogro du,



przy sło ni ęty przez roz ro śni ęte krza ki ro do den dro nów, w  cie niu wy so kich drzew
igla stych o  chro po wa tej, rdza wo brązo wej ko rze. Na nie wy so kim mur ku
od gra dza jącym nie ru cho mo ść od uli cy sie dzia ła ja kaś blon dyn ka i  roz ma wia ła
przez te le fon. Pia za par ko wa ła za bia łym smar tem na frank furc kich nu me rach,
si ęgnęła po ple cak, za pi ęła Beck’sa na smycz i  wy sia dła. Ko bie ta za ko ńczy ła
po łącze nie, wsta ła i  zdjęła oku la ry prze ciw sło necz ne. Przez chwi lę nie mo gła
po wstrzy mać uśmie chu na wi dok psa, ale szyb ko spo wa żnia ła.

– Pani Hau schild, praw da? – Pia przy wi ta ła agent kę Hen nin ga.
– Dzień do bry, pani Kirch hoff! – od po wie dzia ła ko bie ta.
– San der. Daw niej Kirch hoff – po pra wi ła ją po li cjant ka z uśmie chem.
– No tak, oczy wi ście. Prze pra szam i dzi ęku ję, że pani tak szyb ko przy je cha ła.
Z  bli ska Ma ria Hau schild nie wy gląda ła już tak mło do, ale ci ągle bar dzo

atrak cyj nie, i  Pia przez chwi lę się za sta na wia ła, czy Hen ning po sze dł z  nią do
łó żka.

– Nie ma o czym mó wić. I tak by łam w oko li cy.
Agent ka mia ła na so bie bia łą lnia ną ko szu lę, dżin sy do po ło wy łyd ki

i  ja skra wo zie lo ne buty spor to we. Wło sy przy ci ęte w  boba mia ły ra czej
srebr no sza rą bar wę, a  nie blond, lecz gdy by nie de li kat ne zmarszcz ki wo kół jej
oczu i  nad gór ną war gą, mo żna by po my śleć, że nie sko ńczy ła jesz cze
pi ęćdzie si ąt ki.

– Ależ pi ęk ny pies – po chwa li ła. – Jak się wabi?
– Beck’s – wy ja śni ła Pia. – Jak piwo.
Na dźwi ęk swo je go imie nia Beck’s prze krzy wił gło wę i  za ma chał wy cze ku jąco

ogo nem.
– Hen ning po wie dział, że mar twi się pani o zna jo mą. – Po kłót ni z Chri sto phem

i nie przy jem nym spo tka niu z nadętą wła ści ciel ką wy żłów, Pia nie była w na stro ju,
by za czy nać od uprzej mo ści czy roz mów o  ni czym, dla te go prze szła od razu do
rze czy.

– Tak, to praw da. Od kil ku dni sta ram się skon tak to wać z  moją przy ja ció łką
He ike, ale nie od bie ra te le fo nu ani nie od pi su je na mej le i ese me sy. – Agent ka nie
ukry wa ła za nie po ko je nia. – Zna my się od prze szło czter dzie stu lat i przez ten czas
ani razu nic ta kie go się nie zda rzy ło. Ale ona nie daw no stra ci ła pra cę, więc
oba wiam się, że mo gło... hmm... jej się coś stać.



– W  ja kim sen sie? – Pia zmarsz czy ła czo ło. – Po dej rze wa pani, że mo gła coś
so bie zro bić?

– Nie wiem. – Ma ria Hau schild wzru szy ła bez rad nie ra mio na mi. – Ale to bar dzo
nie ty po we, żeby ca ły mi dnia mi się ze mną nie kon tak to wa ła. I  to aku rat po tym
wszyst kim, co się wy da rzy ło...

Pia nie na wi dzi ła, kie dy lu dzie nie ko ńczy li zda nia, cze ka jąc wy ra źnie, żeby
wy ci ągać z  nich ka żdą ko lej ną wia do mo ść. Ale do pó ki nie było pew no ści, czy
przy ja ció łkę agent ki rze czy wi ście spo tka ło coś złe go, Pii nie in te re so wa ły żad ne
do dat ko we in for ma cje z jej ży cia.

– Hen ning po wie dział, że za uwa ży ła pani śla dy krwi na drzwiach – za częła.
– Tak, pro szę, za pro wa dzę pa nią i  po ka żę – za ofe ro wa ła się Ma ria Hau schild

i otwo rzy ła bra mę z obła żący mi pła ta mi czer wo nej far by, po czym we szła na te ren
po se sji. Pia zaj rza ła przez nie wiel kie okno do dwu sta no wi sko we go ga ra żu.
W środ ku stał je den ciem ny sa mo chód.

– To jej wóz – po wie dzia ła agent ka. – Już wcze śniej spraw dzi łam.
– Czy ist nie je mo żli wo ść, że pani przy ja ció łka po pro stu do kądś wy je cha ła? –

za py ta ła Pia. – Może po je cha ła po ci ągiem albo po le cia ła od wie dzić zna jo mych czy
ro dzi nę? Kie dy czło wiek tra ci pra cę, cza sem po trze bu je od mia ny.

– He ike nie ma ro dzi ny, a  jej gro no przy ja ciół też jest bar dzo ogra ni czo ne –
stwier dzi ła Ma ria Hau schild. – I  ona ni g dy nie pod ró żu je. A  już na pew no nie
po je cha ła by ni g dzie po ci ągiem, bo nie wy trzy ma ła by tyle cza su bez pa le nia. Może
mi pani wie rzyć, na praw dę do brze ją znam.

Pia szła za nią z psem na smy czy. Ście żkę pro wa dzącą do domu po kry wa ły mech
i opa dłe igli wie. Ogród spra wiał wra że nie za nie dba ne go. Upał ostat nich mie si ęcy
za su szył kwia ty i krza ki, a traw nik od dłu ższe go cza su wy ma gał ko sze nia do tego
stop nia, że bar dziej przy po mi nał łąkę. We ran da wy gląda ła, jak by od daw na nikt
z  niej nie ko rzy stał. Ktoś po sta wił do góry no ga mi na sto le sze ść krze seł
ogro do wych, a  obok cze ka ły na go ści dwu oso bo wa hu śtaw ka, zwi ni ęty pa ra sol
i  po kry ty rdzą grill. Dla za su szo nych ro ślin w  do nicz kach w  naj ró żniej szych
ko lo rach i wiel ko ściach było już za pó źno na ra tu nek. Wy pło wia ła, nie gdyś pew nie
in ten syw nie czer wo na mar ki za wi sia ła smęt nie obok kor by do jej roz ci ąga nia.
W wie lu miej scach na ścia nach od pa dał tynk, a z jed nej stro ny bluszcz wspi ął się
aż do wy so ko ści ryn ny.



– Kie dy po raz ostat ni roz ma wia ła pani z przy ja ció łką? – za py ta ła Pia.
Od po wie dź Ma rii Hau schild za głu szył ja zgot piły me cha nicz nej. Na po se sji po

pra wej stro nie wzno sił się ol brzy mi bu dy nek w  sta nie su ro wym, któ ry
w  przy szło ści za pew ne miał stać się jed nym z  tych no wo cze snych be to no wo-
szkla nych klo ców, któ re z  nie wia do me go po wo du sta ły się ostat nio bar dzo
po pu lar ne. W cza sie spa ce rów z psem Pia wi dzia ła już kil ka ta kich no wo cze snych
do mów. Ile kroć je mi ja ła, nie mo gła się na dzi wić, jak dzi ęki spryt ne mu
ar chi tek to wi oraz chęt nym do ne go cja cji urzęd ni kom wy dzia łu bu dow nic twa
i  ar chi tek tu ry tak ela stycz nie da wa ło się trak to wać za pi sy miej sco we go pla nu
za go spo da ro wa nia. W  oko li cach, gdzie od za wsze do mi no wa ły jed no ro dzin ne
domy z  ga ra żem i  ogro dem, wy ra sta ły nie spo dzie wa nie kan cia ste prze szklo ne
bun kry, często z miej sca mi par kin go wy mi na pod ziem nych kon dy gna cjach, któ re
co do mi li me tra wy ko rzy sty wa ły do zwo lo ną po wierzch nię za bu do wy dzia łki.
Bu dzi ły przy tym nie odmien nie prze ra że nie sąsia dów, któ rzy nie mal z  dnia na
dzień znaj do wa li się w cie niu kil ku pi ętro wych ko stek.

Pia po wtó rzy ła py ta nie.
– W ze szłym ty go dniu – przy zna ła Ma ria Hau schild. – Pew nie wy da je się to pani

dziw ne, że do pie ro po kil ku dniach za częłam się mar twić. Ale He ike mia ła
za pro sze nie do roz mo wy w  pro gra mie na żywo i  ten wy stęp był dla niej bar dzo
wa żny, bo wcze śniej przez wie le lat była tam wspó łpro wa dzącą. No i  się nie
po ja wi ła. A nie zgło si ła wcze śniej, że jej nie będzie.

– Ro zu miem.
Sta nęły przed drew nia ny mi drzwia mi po kry ty mi bia łą far bą; w  nie któ rych

miej scach już była po pęka na, a w in nych od cho dzi ła pła ta mi.
– To we jście do kuch ni. He ike ko rzy sta z nich częściej niż z głów nych drzwi –

wy ja śni ła agent ka i  wska za ła na kil ka plam na schod ku i  jed ną roz ma za ną na
po ma lo wa nym drew nie. – Wi dzi pani? To jest krew, praw da?

Pia ka za ła psu wa ro wać i  do pie ro kie dy Beck’s po ło żył się grzecz nie na zie mi,
przy kuc nęła przy schod kach i obej rza ła rdza wo brązo we pla my.

– Tak, to rze czy wi ście może być krew – po twier dzi ła. – Jed nak pro szę nie
za kła dać od razu naj gor sze go. Pani przy ja ció łka mo gła na przy kład ska le czyć się
w cza sie pra cy w ogro dzie.



Albo do sta ła krwo to ku z nosa. Albo wy no si ła na ta ras świe ży stek na gril la. Pia
zaj rza ła przez prze szkle nie w  drzwiach. W  środ ku zo ba czy ła tyl ko ku chen ne
szaf ki i  lo dów kę. Z  bocz nej kie sze ni ple ca ka wy jęła parę ręka wi czek
jed no ra zo wych i wci ągnęła je, po czym za pu ka ła do drzwi.

– Już wcze śniej pró bo wa łam – po wie dzia ła pani Hau schild.
– Jak mo że my do stać się do środ ka? – za py ta ła Pia. – Bo ro zu miem, że nie ma

pani klu cza.
– Ja... nie mam... my śla łam, że w  na głych sy tu acjach po li cja może wy wa żyć

drzwi – wy ja śni ła ko bie ta, pa trząc na nią nie pew nie.
– To praw da, mo że my to zro bić. – Pia od wró ci ła się w jej stro nę. – Ale nie mam

prze sła nek, by sądzić, że w tej chwi li po pe łnia ne jest tu taj prze stęp stwo i nie jest to
żad ne na głe zda rze nie. Pani przy ja ció łka jest oso bą pe łno let nią i  może
prze miesz czać się zgod nie ze swo ją wolą, nie in for mu jąc o  tym ni ko go. Gdy bym
ka za ła wy ła mać drzwi, by ło by to na ru sze nie miru do mo we go.

– Ale ja się na praw dę bar dzo o  nią mar twię – za pew ni ła Ma ria Hau schild
z  na ci skiem. – Co będzie, je śli jest ran na i  leży gdzieś w  środ ku? Wy daw nic two
Win ter sche id było jej ro dzi ną. Od po nad trzy dzie stu lat. Ona żyje dla pra cy i dla
swo ich au to rów. A te raz nic jej nie zo sta ło.

Pia znie ru cho mia ła.
– Win ter sche id? Czy to nie aby to wy daw nic two, w któ rym pu bli ku je Hen ning?
– Tak, to samo. – Agent ka po twier dzi ła ru chem gło wy.
– Może ktoś inny dys po nu je za pa so wym klu czem? – do py ty wa ła się po li cjant ka.

– Na przy kład któ ryś z sąsia dów?
– Nic o tym nie wiem. – Pani Hau schild zmarsz czy ła brwi.
Na gle za ci snęła usta i  z  de ter mi na cją w  oczach opu ści ła rękaw bluz ki. Za nim

Pia zdąży ła za re ago wać, ude rzy ła łok ciem w prze szkle nie i wy bi ła szy bę.
– Co to mia ło być? – wy krzyk nęła Pia. – Prze cież to jest wła ma nie!
– Chęt nie po kry ję wszyst kie szko dy. – Pani Hau schild wsu nęła dłoń do środ ka,

prze kręci ła ster czący z  zam ka klucz i  otwo rzy ła drzwi. – A  te raz, sko ro da się
we jść, war to by ło by spraw dzić, czy nie leży gdzieś w środ ku, praw da?

– He ike?! – za wo ła ła i już chcia ła prze stąpić próg.



– Stać! – po wstrzy ma ła ją Pia. – Pani po cze ka tu taj, a  ja sama ro zej rzę się po
domu... na wy pa dek, gdy by... no cóż...

– No tak, oczy wi ście! – Ma ria Hau schild po tak nęła po ru szo na.
Lu dzie od bie ra ją so bie ży cie z  da le ko bar dziej bła hych po wo dów niż utra ta

pra cy, więc je śli przy ja ció łka pani Hau schild rze czy wi ście coś so bie zro bi ła i  jej
cia ło przez kil ka dni le ża ło w  domu, to przy pa nu jących upa łach nie mo gło
wy glądać szcze gól nie atrak cyj nie. Pia we szła do środ ka. Szkło z  wy bi tej szy by
za chrzęści ło pod jej bu ta mi. Po ci ągnęła no sem. W  po wie trzu czuć było woń
wy pa lo nych pa pie ro sów, ale bra ko wa ło cha rak te ry stycz ne go za pa chu
roz kła da jących się zwłok, przy po mi na jące go po łącze nie aro ma tu sera i amo nia ku.
Po miesz cze nie to nęło w  pó łm ro ku z  po wo du brud nych szyb z  po kła da mi dymu
ty to nio we go. Lo dów ka ci cho mru cza ła. Pia ro zej rza ła się po prze stron nej kuch ni.
Na ku chen ce sta ły pa tel nie i  garn ki. Pod nio sła po kryw kę jed ne go z  nich
i zo ba czy ła za schni ęte reszt ki je dze nia. Przej rzy sty dzba nek eks pre su do kawy był
w  po ło wie opró żnio ny, a  zmie lo na kawa w  fil trze po kry ła się ple śnią. Ku chen ny
stół z  li te go drew na słu żył naj wy ra źniej za biur ko do pra cy. Wo kół za mkni ęte go
lap to pa pi ętrzy ły się pa pie ry, ksi ążki, prze czy ta na pocz ta i  za mkni ęte jesz cze
ko per ty. Obok prze pe łnio nej po piel nicz ki i  por ce la no we go kub ka do kawy,
w  któ rym pły wa ły kó łka ple śni, le ża ła pacz ka pa pie ro sów i  za pal nicz ka. Pia
zaj rza ła do lo dów ki. Kil ka bu te lek wina. Ma sło. Wędli ny. Ser. Sze ścio pak ja jek.
Dużo go to wych sa ła tek. Parę wy pe łnio nych pla sti ko wych po jem ni ków. Wy szła na
ko ry tarz pro wa dzący z  kuch ni do drzwi we jścio wych. Zaj rza ła do po ko ju obok.
Wszędzie pi ętrzy ły się sto sy ksi ążek, ga zet i  cza so pism. Po miesz cze nie przy
kuch ni słu ży ło za pew ne za gi nio nej wła ści ciel ce domu jako sy pial nia. Łó żko nie
było po ście lo ne. Przez opar cie wy so kie go krze sła wi sia ły prze wie szo ne ubra nia, na
sto li ku noc nym le ża ły opa ko wa nia le ków i ksi ążki, a na podło dze obok łó żka sta ła
ko lej na po piel nicz ka oraz kie li szek z  za schni ęty mi reszt ka mi czer wo ne go wina.
Na po gnie cio nej po dusz ce le ża ła grzbie tem do góry otwar ta ksi ążka, jak by
czy ta jąca ją oso ba do pie ro co ją odło ży ła, a na pu fie cze ka ła to reb ka. Pia otwo rzy ła
ją i poza całą masą naj ró żniej szych dro bia zgów zna la zła wy tar ty port fel z pew ną
ilo ścią go tów ki, kar ta mi kre dy to wy mi i  ban ko ma to wy mi, do wo dem oso bi stym,
do wo dem re je stra cyj nym i pra wem jaz dy wy sta wio nym na He ike Wersch.

Wszyst ko wska zy wa ło na to, że Ma ria Hau schild mia ła ra cję. Coś tu taj nie gra ło.
Nikt, kto za mie rzał wy je chać na kil ka dni, nie zo sta wiał w  domu port fe la ze



wszyst ki mi do ku men ta mi. Si ęga ła wła śnie po te le fon, by za dzwo nić do swo je go
wspó łpra cow ni ka, Chri stia na Kröge ra, kie dy roz le gło się szcze ka nie Beck’sa. Pia
wy szła na ko ry tarz. Czar ny kot jak strza ła prze mknął obok jej nóg, a za raz za nim
po ja wił się pies, w  któ re go oczach do strze gła czy stą żądzę mor du. W  przy pad ku
ko tów, z  wy jąt kiem jej wła snych, ca łko wi cie za wo dzi ła kon tro la Beck’sa nad
im pul sa mi. Pia spró bo wa ła jesz cze schwy cić ci ągnącą się za nim smycz, lecz nie
była do sta tecz nie szyb ka. Kot po pędził scho da mi na pi ętro, z  ma li no isem
dep czącym mu po pi ętach.

– Niech to szlag! – za klęła Pia i  rzu ci ła się bie giem za zwie rzęta mi. – Beck’s!
Stój! Wra caj!

Beck’s roz sz cze kał się ostrze gaw czo, a  Pia mo men tal nie się spi ęła. Zna ła głos
swo je go psa i od razu wie dzia ła, że jego ton nie ozna cza ni cze go do bre go. Czy żby
tra fił tam na zwło ki He ike Wersch? Zdy sza na po ko na ła ostat nie stop nie
i  za trzy ma ła się prze stra szo na. W  ciem nym ko ry ta rzu sie dział nie ru cho mo na
podło dze star szy mężczy zna w pi ża mie w pa ski i opie rał się o ścia nę. Beck’s stał
przed nim i go oszcze ki wał, do kład nie tak, jak na uczył się na za jęciach dla psów
ob ro ńczych.

– Spo kój! Do bra ro bo ta! – Pia chwy ci ła go za ob ro żę i od ci ągnęła ka wa łek. Pies
za mil kł i ma chał tyl ko ner wo wo ogo nem.

– Prze pra szam, je śli pana wy stra szył. – Pia przy kuc nęła. – Na zy wam się Pia
San der i je stem z po li cji.

Mężczy zna po pa trzył na nią. Miał bose sto py, kil ku dnio wy za rost
i roz czo chra ne wło sy.

– Pro szę... – wy szep tał drżącym gło sem. – Po mo cy...
Kie dy się po ru szył, roz le gło się dzwo nie nie. Do pie ro wte dy Pia za uwa ży ła, że na

pra wej no dze ma za pi ęty ła ńcuch.

*
– Na stęp ny przy sta nek: Haup twa che! – za anon so wał kom pu te ro wy głos. Ju lia
Bre mo ra scho wa ła do to reb ki ta blet, na któ rym prze gląda ła no tat ki do swo ich
dzi siej szych pre zen ta cji, i wsta ła. Zo sta ło dwa dzie ścia mi nut do dzie si ątej, a mimo
że po przed ni wie czór się prze ci ągnął do pó źna, nie po trze bo wa ła dzi siaj bu dzi ka,
żeby wstać o  cza sie. Uro czy sto ść we wło skiej re stau ra cji w  We stend oka za ła się



praw dzi wym suk ce sem, głów nie dzi ęki temu, że aku rat je den z  jej au to rów był
gwiaz dą wie czo ru. W  za sa dzie spo dzie wa ła się ra czej, że sta ra gwar dia
re dak to rów wy daw nic twa Win ter sche id nie po wstrzy ma się przed na rze ka niem,
że go ściem ho no ro wym te go rocz ne go spo tka nia zo stał au tor kry mi na łów, a  nie
ja kiś ude ko ro wa ny i  do ce nio ny li te rat. Jed nak po tym, jak czte ry ty go dnie
wcze śniej z  pra cy wy le cia ła Wersch, ta sta ra wie dźma, któ ra tyl ko spi sko wa ła
i  sia ła za męt, na strój w  wy daw nic twie ule gł wy ra źnej po pra wie. Dzi ęki temu
po przed nie go wie czo ru Hen ning Kirch hoff pe łnym hu mo ru wy kła dem
na szpi ko wa nym aneg do ta mi z  co dzien nej pra cy le ka rza sądo we go oraz
od czy ta niem kil ku frag men tów swo je go naj now sze go kry mi na łu zdo łał
wy cza ro wać uśmie chy – na wet je śli ukrad ko we i nie śmia łe – rów nież na twa rzach
frak cji prze ciw ni ków li nii Car la Win ter sche ida. A na ko niec wszy scy po spo łu bili
ra do śnie bra wo, włącz nie z sze fem dzia łu li te rac kie go, pa nem Ro them, któ ry no sił
grzy wę w sty lu Beetho ve na i oku la ry o okrągłych szkłach w ro go wych opraw kach,
ja kie jesz cze trzy dzie ści lat temu mo gły wy da wać się na cza sie. Ju lia pęka ła
z  ra do ści i  dumy, bo w  prze mo wie przed wszyst ki mi pra cow ni ka mi,
pra cow nicz ka mi, przed sta wi cie la mi i  przed sta wi ciel ka mi szef wy daw nic twa
wręcz prze sad nie ją po chwa lił. We dług nie go Ju lia wy ka zy wa ła się nie sa mo wi tym
wy czu ciem sło wa i  tre ści, tren dów, te ma tów na cza sie i  ryn ku ksi ążki,
a  abs tra hu jąc od tych kom ple men tów, samo jego spoj rze nie wy star czy ło, żeby
ugi ęły się pod nią ko la na. Oczy wi ście, że po zo sta li uśmie cha li się przy tym
i zgrzy ta li zęba mi, jed nak ich za wi ść była Ju lii zu pe łnie obo jęt na. Ni ko mu z nich
nie uda ło się wcze śniej sa mo dziel nie od kryć no we go au to ra, któ re go pierw sza
po wie ść z  miej sca pod bi ła by ry nek i  zo sta ła naj częściej ku po wa nym kry mi na łem
roku, de kla su jąc wszyst kich pew nia ków w przed bie gach. A wszyst ko wska zy wa ło
na to, że dru ga po wie ść Kirch hof fa, Przy ja cie le po grób, któ ra mia ła uka zać się za
trzy ty go dnie, a któ rej pierw szy na kład li czył sto pi ęćdzie si ąt ty si ęcy eg zem pla rzy,
przy ćmi suk ces swo jej po przed nicz ki i  jesz cze bar dziej spek ta ku lar nie pod bi je
li sty be st sel le rów. Oczy wi ście, Hen ning Kirch hoff ni g dy nie zdo będzie li te rac kiej
Na gro dy No bla jak Gün ther Gan ten berg czy Al fried Kem per mann, nie do sta nie
rów nież na gro dy imie nia Geo r ga Büch ne ra czy ja kie go kol wiek in ne go li te rac kie go
tro feum. Nie za li czał się rów nież do ulu bie ńców kry ty ków li te rac kich, jak Ma ri na
Berg mann-Ic kes, Ro bert Sach tle ben, Se ve rin Vel ten, Gesa Rich ter czy Fa bian
Ma ria Noll, ale za to jego ksi ążki do cie ra ły do bar dzo sze ro kie go kręgu od bior ców.
Nie lu bia na oka za ła się czar nym ko niem ze szłe go roku, sztur mem pod bi ja jąc li sty



be st sel le rów ty go dni ka „Der Spie gel” i  por ta lu Ama zon, i  osi ąga jąc ta kie wy ni ki
sprze da żo we, o  ja kich ci nadęci au to rzy i  ich agen ci mo gli je dy nie po ma rzyć.
Do bra sprze daż i suk ces ko mer cyj ny prze sta ły bu dzić po dejrz li wo ść i po gar dę, od
kie dy pó łto ra roku wcze śniej Carl Win ter sche id prze jął ste ry tego re no mo wa ne go
wy daw nic twa i  wdra ża jąc zu pe łnie nową stra te gię, ura to wał je przed
nie uchron nym, wy da wa ło by się, ban kruc twem.

Po ci ąg się za trzy mał. Drzwi roz su nęły się z  pneu ma tycz nym wes tchni ęciem,
a  pe ron za lał tłum lu dzi, w  wi ęk szo ści ubra nych w  gar ni tu ry, któ rzy resz tę dnia
spędzić mie li w  oko licz nych ban kach, biu rach i  kan ce la riach ad wo kac kich. Ju lia
wbie gła scho da mi do wy jścia ze sta cji me tra, prze szła na dru gą stro nę Bie ber gas se
i  skręci ła w  Schil ler stras se. Dziś, dru gie go dnia spo tka nia z  przed sta wi cie la mi
han dlo wy mi, mia ła za pre zen to wać czte ry ty tu ły z  wio sen ne go pla nu
wy daw ni cze go. Od ty go dni cze ka ła na tę chwi lę! Uśmiech nęła się, wi dząc z da le ka
mo nu men tal ną neo kla sy cy stycz ną bry łę sie dzi by wy daw nic twa o  nie ty po wej,
lek ko wklęsłej fa sa dzie, po tężnych ko lum nach i  z  kil ku na sto ma ka mien ny mi
put ta mi roz miesz czo ny mi pa ra mi na por ty ku. Bu dy nek na le żał do tych
nie licz nych bu dow li, któ re w  nie mal nie na ru szo nym sta nie prze trwa ły po tężne
bom bar do wa nia w  cza sie dru giej woj ny świa to wej. Ka żde go ran ka Ju lia czu ła
ra do ść i  dumę, kie dy wcho dzi ła do holu i  spo gląda ła na opra wio ne w  ram ki
por tre ty zna nych au to rów za wie szo ne na ścia nach klat ki scho do wej. Uwiel bia ła
swo ją pra cę. Pa sjo no wa ło ją wy szu ki wa nie no wych pro po zy cji wy daw ni czych,
a  po tem wal ka o  nie w  cza sie co ty go dnio wych ko le giów re dak cyj nych. Ko cha ła
po ma gać swo im au to rom w  szli fo wa niu fa bu ły ich ksi ążek, uwiel bia ła roz mo wy
z agen ta mi z kra ju i z za gra ni cy, pi sa nie tek stów na okład ki i do ko ny wa nie re wi zji
zło żo nych tek stów tuż przed wy sła niem ich do dru ku. Poza tym już za trzy
ty go dnie za czy na ły się Frank furc kie Tar gi Ksi ążki, naj wa żniej sze wy da rze nie
w  świe cie li te ra tu ry, a  ona, Ju lia Bre mo ra, tym ra zem mia ła zna le źć się w  jego
cen trum, a nie przy glądać się wszyst kie mu jako ano ni mo wa młod sza re dak tor ka.
Nie tym ra zem! Jako od kryw czy ni no wej gwiaz dy nie miec kiej sce ny li te ra tu ry
kry mi nal nej za pew ni ła so bie roz po zna wal no ść w  bra nży. Jej ter mi narz tar go wy
był wy pe łnio ny po brze gi. Co trzy dzie ści mi nut ko lej ny punkt. Spo tka nia
z  agen ta mi z  An glii, Fran cji, Włoch i  Sta nów Zjed no czo nych w  Li te rac kim
Cen trum Agen tów. Ne go cja cje do ty czące sprze da ży li cen cji. A  wie czo ra mi
przy jęcia wy daw ni cze, gdzie będzie mo gła po roz ma wiać ze zna jo my mi z  in nych



firm, wy mie nić się naj now szy mi plot ka mi i na cie szyć zgie łkiem. W chwi li, kie dy
prze stępo wa ła próg, ode zwał się jej te le fon. Dzwo nił Hen ning Kirch hoff.

– Dzień do bry – przy wi ta ła się grzecz nie.
– Dzień do bry – od po wie dział Kirch hoff, a jego głos za brzmiał bar dzo ofi cjal nie.

– Mam na dzie ję, że pani nie obu dzi łem.
– Nie, oczy wi ście, że nie. Je stem już w  wy daw nic twie. – Ju lia wsia dła do

prze szklo nej win dy i  wy bra ła trze cie pi ętro. – Fan ta stycz nie wy pa dł wczo raj szy
wie czór, praw da? Wszy scy byli za chwy ce ni!

Ka bi na ru szy ła w górę.
– Tak, rze czy wi ście wspa nia le wy szło. – Kirch hoff naj wy ra źniej nie był

w  na stro ju do lu źnej roz mo wy. Od kaszl nął. – Wie pani, mu sie li by śmy zmie nić
jed ną rzecz w te kście.

– Oj! – wy msknęło się Ju lii. – To będzie ra czej bar dzo trud ne. W  ze szłym
ty go dniu za twier dzi łam skład i prze ka za łam tekst do dzia łu pro duk cyj ne go, żeby
zwol nio no go do dru ku.

– Nie pro si łbym, gdy by to nie było na praw dę wa żne – na ci skał Kirch hoff. –
Obie ca łem by łej żo nie zmia nę w de dy ka cji, któ ra po win na brzmieć tyl ko „Dla Pii”.

Tyl ko de dy ka cja! Całe szczęście, że nie cho dzi o  in ge ren cję w  tre ść sa mej
po wie ści! Ju lia ode tchnęła z ulgą. Cie ka we, dla cze go aku rat te raz przy szło mu to
do gło wy? Prze cież miał na praw dę wy star cza jąco dużo cza su, żeby so bie wszyst ko
prze my śleć i usta lić!

– Spraw dzę, czy mi się jesz cze uda wpro wa dzić tę zmia nę. – Ka bi na zwol ni ła
i  się za trzy ma ła. Ju lia ru szy ła ko ry ta rzem w  stro nę swo je go ma le ńkie go biu ra.
W za sa dzie nie mia ła cza su zaj mo wać się ta ki mi spra wa mi, ale Hen ning Kirch hoff
był jej naj wa żniej szym au to rem, więc nie chcia ła go w ża den spo sób zra zić.

– Kon tak to wa ła się może z pa nią ta re dak tor ka, któ ra nie daw no zo sta ła u was
zwol nio na? – za py tał Kirch hoff.

– My śli pan o pani Wersch? Czy się ze mną kon tak to wa ła? – Ju lia nie po tra fi ła
ukryć za sko cze nia. – Nie. Dla cze go pan o to pyta?

– Moja agent ka, pani Hau schild, za częła się mar twić, bo od kil ku dni nie może
się do niej do dzwo nić i  nikt u  niej nie otwie ra – wy ja śnił. – Żeby ją uspo ko ić,
za dzwo ni łem rano do by łej żony i po pro si łem, żeby pod je cha ła tam i się ro zej rza ła.
Zgo dzi ła się, ale pod wa run kiem, że zmie nię de dy ka cję.



Ju lia po czu ła ciar ki na ple cach i  z  tru dem prze łk nęła śli nę. Wie dzia ła, że była
żona Hen nin ga Kirch hof fa była pier wo wzo rem głów nej bo ha ter ki jego ksi ążek
i  tak samo jak Ina Gre ven kamp, Pia San der słu ży ła w  po li cji, w  wy dzia le K11
ko mi sa ria tu w  Ho fhe im, gdzie była od po wie dzial na za bru tal ne prze stęp stwa,
ta kie jak mor der stwa i  po bi cia ze skut kiem śmier tel nym. Co za tem mo gła
ozna czać wi zy ta funk cjo na riusz ki wy dzia łu za bójstw w domu He ike Wersch?

– Aha... – Ju lia nie chcący upu ści ła to reb kę na podło gę i przy sia dła na biur ku, bo
nie spo dzie wa nie ugi ęły się pod nią ko la na. Z  prze ra że niem za uwa ży ła też, że
trzęsą jej się dło nie. – Czy... pan... ma już od niej ja kieś wie ści?

– Nie, ale Ma ria in for mu je mnie na bie żąco – od pa rł Kirch hoff, nie zda jąc so bie
spra wy, jaką re ak cję wy wo łu ją jego sło wa. – Wy da je się, że coś tam nie gra. Cze ka ją
te raz na tech ni ków od za bez pie cza nia śla dów.

– Och! – Dzi ęki do tych cza so wej wspó łpra cy z  nim Ju lia spo ro wie dzia ła
o  po li cyj nych pro ce du rach wdra ża nych w  przy pad ku zna le zie nia zwłok.
A  tech ni ków kry mi na li sty ki nie wzy wa ło się bez po wo du. Coś się więc mu sia ło
wy da rzyć, i  to coś złe go. Coś, co mo gło ob ci ążać jej su mie nie. Mo men tal nie cień
przy krył dzień, na któ ry tak bar dzo się cie szy ła.

– ...by ło by wspa nia le, gdy by uda ło się to pani jesz cze ja koś od kręcić. – Mia ła
wra że nie, że głos Hen nin ga Kirch hof fa do cie ra z bar dzo da le ka.

– Tak, tak, oczy wi ście – wy du ka ła. – Po sta ram się... za raz wy ślę mej la w  tej
spra wie.

Naj chęt niej po pro si ła by go, żeby in for mo wał ją o  roz wo ju wy da rzeń, ale
prze cież nie mo gła tego zro bić, nie wzbu dza jąc po dej rzeń. Był jej au to rem i do brze
jej ży czył, ale jed no cze śnie był by łym mężem po li cjant ki, któ ra uzna ła za wska za ne
we zwać tech ni ków od za bez pie cza nia śla dów do domu He ike Wersch. Ju lia
za ko ńczy ła roz mo wę i  przez chwi lę pa trzy ła w  czar ny mo ni tor. Pani Wersch nie
na le ża ła do przy jem nych osób; była wy nio sła, prze mądrza ła i w bru tal ny, ra ni ący
spo sób bez po śred nia. Ju lia jej nie zno si ła, a cza sem wręcz szcze rze nie na wi dzi ła.
Nie raz w  cza sie re dak cyj nych ko le giów do cho dzi ło mi ędzy nimi do burz li wej
wy mia ny zdań. Mimo to Ju lia ją sza no wa ła; była prze cież iko ną
nie miec ko języcz nej li te ra tu ry wspó łcze snej i przez po nad dwa dzie ścia lat spi ri tus
rec tor wy daw nic twa. Nie daw no zo sta ła z dnia na dzień zwol nio na z pra cy, a te raz
pew nie spo tka ło ją coś złe go. Niech to szlag! Ju lia przy gry zła dol ną war gę,



pró bu jąc stłu mić wzbie ra jące po czu cie winy. Dla cze go nie mo gła utrzy mać buzi
na kłód kę i za cho wać dla sie bie tego, co przy pad kiem usły sza ła?

*
Pia po pro si ła, by Ma ria Hau schild we szła na pi ętro. Agent ka sta ła te raz onie mia ła,
przy ci ska jąc dło nie do ust. Ru szy ła się do pie ro, kie dy po li cjant ka po le ci ła jej
we zwać ka ret kę. Na jed nej z  ko mó dek w  ko ry ta rzu Pia zna la zła klucz, któ ry
pa so wał do zam ka na ko st ce sta rusz ka i go uwol ni ła. Mężczy zna z wdzi ęcz no ścią
przy jął szklan kę wody, któ rą mu po da ła, po czym za czął wo łać He ike i ja kąś Gi se lę.
Pia szyb ko zwe ry fi ko wa ła po cząt ko we za ło że nie, że pani Wersch prze trzy my wa ła
sta rusz ka, któ ry naj pew niej był jej oj cem, wbrew jego woli, a  to za spra wą
po roz kle ja nych wszędzie kar te czek. „Ubra nia”, „za łóż kap cie!”, „kran – lewa
zim na, pra wa cie pła”, „spusz czaj wodę” czy „pa mi ętaj pić wodę!” i  „gaś świa tło”.
Ła ńcuch oka zał się do sta tecz nie dłu gi, by mężczy zna po ru szał się swo bod nie po
ca łym pi ętrze, jed nak nie mógł ze jść na par ter. Pani Wersch za sto so wa ła to
prak tycz ne, choć wąt pli we mo ral nie i  etycz nie roz wi ąza nie, by za pew nić ojcu
bez pie cze ństwo, ile kroć mu sia ła opu ścić dom i  zo sta wić go sa me go. Na sto le
w  ko ry ta rzu sta ło kil ka pu stych bu te lek po wo dzie i  te le fon dla se nio rów z  dużą
kla wia tu rą nu me rycz ną, a  obok nie go le ża ła kart ka z  za pi sa ny mi nu me ra mi.
Pierw szy kon takt na li ście opi sa ny zo stał jako He ike, dru gi dok tor Snie hot ta
(le karz do mo wy), a na sa mym ko ńcu wid niał nu mer sta cjo nar ny do Klau sa i Ger dy
Wie de busch (sąsie dzi).

– Kim pani jest? – Pan Wersch po wtó rzył py ta nie skie ro wa ne do Ma rii
Hau schild. Sie dział na krze śle i gła skał Beck’sa po gło wie.

– Je stem Mia, przy ja ció łka He ike i  cór ka no ta riu sza Mo li to ra – wy ja śni ła
agent ka, rów nież ko lej ny raz. – Ra zem cho dzi ły śmy do szko ły w  Kel khe im,
a po tem też ra zem stu dio wa ły śmy. Daw niej często tu by wa łam.

– Jest pani cór ką no ta riu sza Mo li to ra? To prze cież nie mo żli we. – Sta ru szek
otak so wał ją uwa żnym spoj rze niem. – Mia od no ta riu sza to na sto lat ka, a  pani...
pani to ra czej sta re pu dło.

Pia za ci snęła usta, żeby się nie za śmiać, i  te le fo nem zro bi ła zdjęcie kar tecz ki
z nu me ra mi. Wy bra ła pierw szy z nich, do He ike. „Wy bra ny nu mer jest chwi lo wo
nie do stęp ny”, po in for mo wa ła ją au to ma tycz na se kre tar ka. Ko lej ny był nu mer do



le ka rza. Mężczy zna nie od bie rał, więc Pia zo sta wi ła mu na gra ną wia do mo ść
z  pro śbą o  od dzwo nie nie. W  ko ńcu za dzwo ni ła do Chri stia na Kröge ra, sze fa
wy dzia łu tech ni ki kry mi na li stycz nej ko men dy po li cji w Ho fhe im, a po tem jesz cze
do swo je go wspó łpra cow ni ka, Cema Al tu naya. Obu po trze bo wa ła na miej scu, by
zba dać śla dy krwi.

Pod po se sję pod je cha ła ka ret ka i wy sia dł z niej le karz. Ma ria Hau schild ze szła
na par ter, by wska zać mu dro gę. Kie dy Pia mia ła pew no ść, że sta ru szek jest
bez piecz ny pod opie ką sa ni ta riu szy, rów nież uda ła się na par ter, by wy py tać
agent kę Hen nin ga o  jej za gi nio ną przy ja ció łkę. Zna la zła ją na jed nym
z  za rdze wia łych krze seł ogro do wych na ta ra sie. Ko bie ta sie dzia ła zgar bio na,
po bla dła i była wy ra źnie po ru szo na.

– He ike na wet sło wem nie wspo mnia ła, że zaj mu je się oj cem – po wie dzia ła
głu chym gło sem i  opusz ka mi pal ców wska zu jących prze su nęła po skó rze pod
oczy ma. Po tem wy pro sto wa ła się i wsta ła. – Co to za przy ja źń, jak się ta kie rze czy
ukry wa, praw da?

Pia już wcze śniej za da ła so bie to samo py ta nie.
– Cho dźmy, le piej będzie, je śli po cze ka my poza te re nem po se sji – po wie dzia ła. –

We zwa łam na miej sce tech ni ków kry mi na li sty ki.
– Czy li my śli pani, że He ike coś się sta ło? – za py ta ła Ma ria Hau schild z  tro ską

i ru szy ła scho da mi za Pią.
– No cóż, nie wy klu czam ta kiej mo żli wo ści. – Po li cjant ka wzru szy ła ra mio na mi.

Wpu ści ła Beck’sa na podło gę przed fo te lem pa sa że ra. Zo sta wi ła w  swo im mini
uchy lo ny dach, żeby zwie rzę się nie prze grza ło. Po tem na pi sa ła wia do mo ść do
ko lej ne go ze wspó łpra cow ni ków, Kaia Oster man na, z pro śbą o prze szu ka nie baz
da nych pod kątem zgło szeń ujaw nio nych nie daw no zwłok nie zi den ty fi ko wa nych
ko biet.

– No do brze, to co mo gła by mi pani po wie dzieć o swo jej przy ja ció łce? – Pia na
po cząt ku chcia ła wy ko rzy stać be to no wy słu pek ogro dze nio wy w  cha rak te rze
biur ka, lecz jej wzrok padł na po jem nik na od pa dy, sto jący na chod ni ku przed
dwu sta no wi sko wym ga ra żem. Ko la nem przy su nęła go do mur ka, podło ży ła ple cak
na po kry wie i przy go to wa ła no tat nik i dłu go pis.

– Pani uży wa jesz cze zwy kłe go pa pie ru do ro bie nia no ta tek? – Za sko czo na
agent ka unio sła brwi.



– Je stem dość sta ro mod na. – Pia się uśmiech nęła.
– To bar dzo sym pa tycz ne. – Ma ria Hau schild spo wa żnia ła. Przez jej bla dą twarz

prze mknął cień uśmie chu.
– Z ja kie go po wo du pani przy ja ció łka stra ci ła pra cę? – za częła po li cjant ka.
– He ike mia ła pro blem z  no wym sze fem. Przez dwa dzie ścia lat była

od po wie dzial na za plan wy daw ni czy, ale pó łto ra roku temu wszyst ko się zmie ni ło.
He ike nie jest ła twym czło wie kiem. Z  po wo du swo jej bez po śred nio ści szyb ko
zra ża do sie bie lu dzi. Do tego jest im pul syw na, kłó tli wa i  ła two wy gła sza ra ni ące
opi nie. Często spie ra ła się ze swo im sze fem, aż w  ko ńcu czte ry ty go dnie temu
wy wa lił ją z  pra cy. Z  dnia na dzień! Bez okre su wy po wie dze nia! Po trzy dzie stu
la tach w wy daw nic twie. Za raz po da ła go za to do sądu pra cy i ma duże szan se na
wy gra ną, bo wy po wie dze nie mia ło ja kieś wady for mal ne w  zwi ąz ku z  tym, że
He ike na le ża ła do rady za kła do wej.

– Żeby zwol nić ko goś z pra cy bez okre su wy po wie dze nia, trze ba mieć na praw dę
do bry po wód – za uwa ży ła Pia.

– Zga du ję, że szef fir my do wie dział się, że He ike pla nu je za ło żyć wła sne
wy daw nic two i  ści ągnąć do nie go swo ich au to rów i  wspó łpra cow ni ków
z Win ter sche id.

To rze czy wi ście sta no wi ło wy star cza jący po wód, by zwol nić ją z pra cy.
– Kto wie dział o jej pla nach? – do py ty wa ła się Pia.
– Na pew no ja. – Pani Hau schild za my śli ła się i  za częła wy li czać: – Poza tym

dłu go let ni zna jo my He ike i szef rady pro gra mo wej wy daw nic twa Ale xan der Roth.
Po przed ni szef wy daw nic twa Hen ri Win ter sche id i  jego żona. Praw do po dob nie
rów nież żona Ale xan dra, Pau la Do mski, z  któ rą He ike wcze śniej pro wa dzi ła
pro gram Pau la czy ta. No i oczy wi ście au to rzy, któ rych He ike wi dzia ła by w swo im
wy daw nic twie. I  ich agen ci. Oba wiam się, że krąg wta jem ni czo nych jest dość
sze ro ki.

– Z kim, poza pa nią oczy wi ście, przy ja źni się pani Wersch? I z kim jest moc no
zwi ąza na za wo do wo? – drąży ła po li cjant ka.

– He ike nie ma zbyt wie lu przy ja ciół. Ale jej na stęp cę na sta no wi sku sze fa rady
pro gra mo wej Ale xan dra Ro tha na pew no mo żna okre ślić tym mia nem – od pa rła
Ma ria Hau schild. – I  Jo se fin Lint ner. Ra zem z mężem są wła ści cie la mi ksi ęgar ni



w cen trum han dlo wym Men-Tau nus. He ike, Ale xan der, Josi i ja przy ja źni my się od
cza sów szkol nych. Na wet ra zem stu dio wa li śmy.

Pia wszyst ko no to wa ła.
– Jo sef Mo os brug ger, zna jo my agent li te rac ki z Frank fur tu... jego rów nież bez

wa ha nia wska za ła bym jako przy ja cie la He ike. Od lat ra zem or ga ni zu ją wa ka cyj ne
warsz ta ty dla am bit nych pi sa rzy i  pi sa rek hob by stów i  za pra sza ją ich do domu
Mo os brug ge ra w To ska nii, nie da le ko Sie ny. Przy czym...

– Przy czym co?
– Nie, nie wa żne.
Ma ria Hau schild dwo ma pal ca mi za częła ma so wać na sa dę nosa. Mimo

opa le ni zny była bar dzo bla da, a  na czo ło wy stąpi ły jej kro ple potu.
Nie spo dzie wa nie zro bi ła się roz trzęsio na i zde ner wo wa na.

– Do brze się pani czu je? Nic pani nie jest? – Pia sko ńczy ła no to wać ostat nie
na zwi ska, unio sła wzrok i do pie ro wte dy za uwa ży ła jej stan.

– Nie, wszyst ko do brze, dzi ęku ję. – Agent ka wy jęła z  to reb ki bu tel kę wody,
od kręci ła ją i upi ła kil ka ły ków. – Nie mogę zro zu mieć, dla cze go He ike ni ko mu nie
po wie dzia ła, że opie ku je się oj cem. Je ste śmy prze cież przy ja ció łka mi, i  to od
za wsze!

Pia nie ci ągnęła tego te ma tu. Nie raz już sły sza ła ta kie wy rzu ty, zu pe łnie jak by
by cie czy imś naj lep szym przy ja cie lem mia ło sta no wić gwa ran cję pe łni za ufa nia
i  uczci wo ści! A  jed nak to wła śnie ze stro ny tych tak zwa nych przy ja ciół często
spo ty ka ła ko goś naj wi ęk sza krzyw da. Nie rzad ko za wie dzio ne za ufa nie pro wa dzi ło
wprost do szu flad chłod ni w  pro sek to rium w  pod zie miach In sty tu tu Me dy cy ny
Sądo wej.

– Czy pani Wersch ma wro gów?
Za nim agent ka otwo rzy ła usta, żeby udzie lić od po wie dzi, do Pii za dzwo nił Kai

Oster mann. Zgod nie z in for ma cja mi z baz da nych po li cji, w ca łych Niem czech nie
zna le zio no w ci ągu ostat nich trzech dni zwłok nie zi den ty fi ko wa nej ko bie ty.

– Su per, dzi ęki, Kai. – Po li cjant ka szyb ko za ko ńczy ła roz mo wę, bo już ko lej na
oso ba pró bo wa ła się do niej do dzwo nić. Nu mer na le żał do le ka rza ro dzin ne go
pana Wer scha. Dok tor Snie hot ta po twier dził, że od dłu ższe go cza su zaj mo wał się
oj cem He ike. Pia opi sa ła mu po krót ce sy tu ację sta rusz ka i  za py ta ła, czy ma
kon takt do ja ki chś krew nych swo je go pa cjen ta.



– O  ile mi wia do mo, pan Wersch poza cór ką nie ma żad nej ro dzi ny – od pa rł
le karz. – Jego żona zma rła wie le lat temu, a syn od sze dł jesz cze jako dziec ko. Przed
dzie si ęcio ma laty u pana Wer scha zdia gno zo wa no cho ro bę Al zhe ime ra, ale cór ka
nie zgo dzi ła się od dać go do domu opie ki. Na praw dę wspa nia le się nim
zaj mo wa ła. Na czas wy jaz dów słu żbo wych umiesz cza ła go u  Świ ętej Elżbie ty,
w domu opie ki krót ko ter mi no wej dla osób star szych w Bad So den.

Czy le karz wie dział, że He ike Wersch przy pi na ła ojca ła ńcu chem, kie dy
wy cho dzi ła z domu?

– Znam kie row nicz kę Świ ętej Elżbie ty – ci ągnął dok tor Snie hot ta. – Je śli pani
chce, mó głbym się z nią skon tak to wać i za py tać, czy nie zna la zło by się miej sce dla
pana Wer scha. Na wy pa dek, gdy by jego cór ce rze czy wi ście coś się sta ło.

– To by ło by bar dzo miłe z  pana stro ny. – Pia po dzi ęko wa ła za in for ma cje
i  za ko ńczy ła roz mo wę. Le karz z  po go to wia zsze dł na par ter i  otwo rzył bra mę
sa ni ta riu szom, któ rzy nie śli za nim ojca pani Wersch na no szach. Po prze ciw nej
stro nie uli cy sta ła para sta rusz ków, ko bie ta i  mężczy zna, któ ry wspie rał się na
cho dzi ku. Obo je przy gląda li się z za in te re so wa niem roz wo jo wi wy da rzeń.

– Co mu jest? – Pia zwró ci ła się do le ka rza z  po go to wia, któ re go po zna ła
wcze śniej w po dob nych oko licz no ściach.

– Jest od wod nio ny, ma ni ski cu kier i  jest zdez o rien to wa ny, ale poza tym
wy gląda sta bil nie – od pa rł le karz. – Naj pierw we źmie my go do szpi ta la. Ma ja ki chś
krew nych, któ rych mo gli by śmy po wia do mić?

– Chwi lę temu sko ńczy łam roz ma wiać z  jego le ka rzem ro dzin nym. – Pia
wzru szy ła ra mio na mi. – Nic nie wie o  żad nej ro dzi nie. – Po da ła mu swo ją
wi zy tów kę.

– Niech ktoś in for mu je mnie na bie żąco, po sta ram się usta lić, kto się nim
zaj mie.

Trza snęły drzwi ka ret ki i za raz po tem po jazd ru szył. Le karz z po go to wia wsia dł
do osob ne go sa mo cho du i rów nież od je chał. Pia spoj rza ła na agent kę.

– Po trze bu je mnie pani tu taj do cze goś jesz cze? – za py ta ła Ma ria Hau schild.
– Nie, w  tej chwi li wszyst ko mamy za ła twio ne – od pa rła Pia. – Dzi ęku ję za

in for ma cje. Je śli będę mia ła ja kieś py ta nia, na pew no się skon tak tu ję.
– Do brze. – Ko bie ta się za wa ha ła. – Ja... cho ciaż nie, nic.
– O co cho dzi?



– Pew nie nie może pani prze ka zy wać żad nych in for ma cji lu dziom spo za
ro dzi ny, praw da?

– Ge ne ral nie tego nie ro bi my – po twier dzi ła po li cjant ka. – Ale je śli do wiem się
cze go kol wiek na te mat miej sca prze by wa nia pani Wersch, dam pani znać.

– Bar dzo dzi ęku ję. – Agent ce wy ra źnie ulży ło. – To bar dzo miłe z  pani stro ny.
Mam wiel ką na dzie ję, że He ike jest cała i zdro wa.

Po że gna ła się, a  Pia od pro wa dzi ła ją wzro kiem, pa trząc, jak prze cho dzi przez
uli cę i wsia da do bia łe go smar ta.

– Prze pra szam pa nią – ode zwał się mężczy zna z  cho dzi kiem i  przed sta wił się
grzecz nie. – Je stem Klaus Wie de busch, a  to moja żona Ger da. Miesz ka my obok
i  je ste śmy sąsia da mi Ger no ta Wer scha i  tro chę się o  nie go mar twi my. Czy
mo gła by nam pani po wie dzieć, co się dzie je i kim pani jest? I gdzie jest He ike?

– Pia San der, po li cja, wy dział ter ro ru kry mi nal ne go i  za bójstw w  Ho fhe im –
przed sta wi ła się Pia. – Przy ja ció łka He ike Wersch po in for mo wa ła nas, że od kil ku
dni nie może się z nią skon tak to wać.

Jak nie mal ka żdy, kto nie ma na co dzień do czy nie nia z  po li cją, rów nież
pa ństwo Wie de busch po czu li się bar dzo nie swo jo.

– Kie dy po raz ostat ni wi dzie li pa ństwo He ike? – za py ta ła Pia przy ja znym
to nem.

Sta rusz ko wie spoj rze li na sie bie.
– Nie pa mi ętam do kład nie – od po wie dzia ła pani Wie de busch nie pew nie. – To

mo gła być so bo ta. Tak, to mu sia ła być so bo ta. Ger not sie dział na ta ra sie, my
roz ma wia li śmy z nim przez płot i wte dy do łączy ła do nas He ike.

– Pan Wersch cier pi na al zhe ime ra, praw da? – ci ągnęła Pia.
– Tak, nie ste ty – po twier dzi ła pani Wie de busch. – Ale cza sem ma lep sze dni

i  mnie roz po zna je. Roz ma wia my wte dy o  po go dzie albo o  ogro dzie. He ike
cu dow nie się nim zaj mu je. Bez niej już daw no tra fi łby do domu star ców.

– Ja wi dzia łem He ike jesz cze w  po nie dzia łek po po łud niu. Ktoś ją od wie dził,
ja kiś mężczy zna. Ale nie zo stał dłu go – przy po mniał so bie sąsiad. – By łem wte dy
przed do mem, żeby ści ąć prze kwi tłe mal wy. Wie czo rem mia ła prze jść bu rza
i chcia łem mieć to z gło wy. – Po kle pał rącz kę cho dzi ka i się ro ze śmiał. – Tego cuda
po trze bu ję na dłu ższych od cin kach. W  domu daję so bie radę bez nie go, cho ciaż
wszyst ko ro bię jak by w zwol nio nym tem pie.



– Jak wy glądał ten mężczy zna? – za in te re so wa ła się Pia.
– Hm, miał szpa ko wa te, kędzie rza we wło sy do ra mion i  no sił oku la ry. Taki

ar ty sta, wie pani. Nie mło dy już – opo wia dał sąsiad. Pia po now nie si ęgnęła po
no tes i za pi sy wa ła jego sło wa.

– Zna my He ike, od kie dy była małą dziew czyn ką – po wie dzia ła pani
Wie de busch. – Wcze śniej, kie dy jej mat ka jesz cze żyła, przy cho dzi ła do mnie na
lek cje pia ni na.

– Co się sta ło jej mat ce?
– Och, to była strasz na tra ge dia. – Nie pew no ść wy wo ła na obec no ścią po li cji

ca łko wi cie znik nęła, a  star sze ma łże ństwo oka za ło się ca łkiem roz mow ne. –
Młod szy brat He ike, Da niel, zgi nął po trąco ny przez au to bus. To się sta ło przed
ra tu szem, kie dy sze dł do szko ły. Miał do pie ro sie dem lat. Gi se la ni g dy so bie z tym
nie po ra dzi ła. Za częła pić i kil ka lat pó źniej zma rła. To było oko ło 1980 roku. Przez
ja kiś czas Ger not miesz kał sam, ale po tem za czął cho ro wać i wte dy He ike się do
nie go spro wa dzi ła.

- To zna czy, że ni g dy nie wy szła za mąż? – Pia zaj rza ła do no ta tek. – Nie ma
dzie ci? Może są ja cyś krew ni?

Star sze ma łże ństwo wy mie ni ło spoj rze nia, po czym obo je po kręci li gło wa mi.
- Za wsze po wta rza li śmy: He ike świet nie ra dzi so bie bez mężczyzn. Ona wy szła

za swo ją pra cę. To wiel ka po stać w świe cie ksi ążek – ob ja śnił pan Wie de busch.
- Kie dy Ger not jesz cze ja koś so bie ra dził, często się nim opie ko wa li śmy, jak

He ike wy je żdża ła albo mu sia ła zo stać dłu żej w  pra cy. W  po dzi ęko wa niu za wsze
do sta wa li śmy coś do czy ta nia. Cza sem na wet z de dy ka cją od au to ra – do da ła pani
Wie de busch z  dumą. – Do pó ki He ike pra co wa ła w  te le wi zji, co nie dzie lę
ogląda li śmy Pau la Czy ta, ten pro gram, któ ry pro wa dzi ła i  za pra sza ła au to rów
i  eks per tów, żeby po roz ma wiać z  nimi o  ksi ążkach. He ike po tra fi być wy bit nie
sar ka stycz na! Jak ode szła, zro bi ło się nud no.

Do pie ro w tej chwi li za częło do nich do cie rać, z kim roz ma wia ją.
– Czy He ike spo tka ło coś złe go? – za py tał sta ru szek z  tro ską. – Dla Ger no ta to

by ła by praw dzi wa ka ta stro fa.
– Nie mam po jęcia – wy ja śni ła Pia zgod nie z  praw dą. – Ale nie mogę tego

wy klu czyć. W  domu za sta łam sa me go pana Wer scha, zdez o rien to wa ne go
i od wod nio ne go, dla te go musi tra fić te raz na tro chę do szpi ta la.



– He ike ni g dy nie zo sta wia po jem ni ków na śmie ci na uli cy. – Pan Wie de busch
wska zał na ku beł, na któ rym Pia po ło ży ła ple cak. Sto jąca obok sta rusz ka
ski nie niem gło wy po twier dzi ła sło wa męża.

– No cóż. – Pia po raz trze ci tego przed po łud nia si ęgnęła po wi zy tów kę i po da ła
ją swo im roz mów com. – Bar dzo pro szę o  te le fon, gdy by przy po mnie li so bie
pa ństwo co kol wiek nie ty po we go, co mia ło miej sce w  ci ągu ostat nich trzech dni
albo co wcze śniej uzna li pa ństwo za nie wa żne.

– Oczy wi ście, za dzwo ni my, je śli coś nam przyj dzie do gło wy – obie ca ło star sze
ma łże ństwo. – Miej my na dzie ję, że He ike nic się nie sta ło i  że lada chwi la wró ci
cała i zdro wa.

– Też mam wiel ką na dzie ję, że tak będzie – za pew ni ła ich Pia, choć in stynkt
pod po wia dał jej, że to mało praw do po dob ne. Z  do tych cza so wych re la cji wy ła niał
się ob raz oso by trud nej w  kon tak tach z  lu dźmi, ale też bar dzo od po wie dzial nej,
któ ra z  mi ło ścią i  od da niem zaj mo wa ła się cho rym oj cem. Ktoś taki jak ona nie
wy je żdżał ot tak, po pro stu, na urlop i  nie po pe łniał sa mo bój stwa, nie dba jąc
o za ko ńcze nie swo ich spraw.

*
Od cza su nie wia ry god nej me ta mor fo zy, któ rą prze sze dł czte ry dni wcze śniej, od
biur ka wsta wał tyl ko po pi cie albo do ubi ka cji. Nie pod no sił ro let, nie ła do wał
te le fo nu, na wet nie jadł i nie spał. Stra cił ra chu bę cza su; nie wie dział, czy to dzień,
czy już noc, ale to nie mia ło zna cze nia, bo w ko ńcu znów mógł pi sać. Od czte rech
dób sie dział przy kom pu te rze, jego pal ce ska ka ły po kla wi szach, a  on pi sał jak
w  tran sie. Po raz pierw szy w  ży ciu czuł, że na praw dę żyje. Że jest czło wie kiem.
Mężczy zną. Czuł się jak ktoś, kto na praw dę ma coś do opo wie dze nia, a  nie jak
oszust opi su jący to, co mu się wy da wa ło, że po wi nien czuć. Za wsze miał wra że nie,
że jest je dy nie pa syw nym ob ser wa to rem, kimś, kto bo ja źli wie cho wa się za
ku chen ną fi ran ką i  przy gląda się, jak inni gra ją w  grę zwa ną ży ciem. Stąd ta kie
wła śnie były jego ksi ążki: nie po rad ne opi sy z dru giej ręki. Z ja kim mo zo łem szu kał
wła ści wych słów i  sfor mu ło wań, jak nie sko ńcze nie dłu go męczył się z  za wi ły mi,
cza sem dłu gi mi na pół stro ny zda nia mi, któ re osta tecz nie i tak ni g dy nie wy ra ża ły
tego, co rze czy wi ście miał na my śli! A  te raz? Jak cu dow nie lek ko spły wa ło
wszyst ko z  jego gło wy do pal ców! Czuł uskrzy dle nie, lek ko ść i  szczęście, bo



uwol nił się z  gor se tu, w  któ ry sam dał się wci snąć. Jej stro fu jący głos umil kł na
za wsze. Ni g dy już nie będzie mo gła za ka zać mu ko rzy sta nia z  przy miot ni ków!
Ni g dy już nie będzie okra wa ła jego po sta ci, któ ry mi brzy dził się po tych za bie gach,
bo wy da wa ły mu się po zba wio ny mi ży cia wy ci nan ka mi!

Se ve rin Vel ten nie mógł uwie rzyć, jak ko lo sal na zmia na za szła w nim w ci ągu
ostat nich kil ku dni. Jego sta re Ja, nie pew ne, oci ąga jące się i  prze pe łnio ne
nie na wi ścią Ja wsia dło do sa mo cho du, po je cha ło do niej, wy sia dło przed jej
do mem i we szło na płot, i chy ba wła śnie tam mu sia ło zo stać – to sta re, tchórz li we
i  ode rwa ne od ży cia Ja. Wy zwo lił się ze sta re go Se ve ri na, jak wąż zrzu ca jący
wy lin kę, a do jej domu pod sze dł już nowy Se ve rin, i to on, pew ny sie bie i wście kły,
za żądał od niej wy ja śnień. Jego nowe Ja, któ re go nie po zna ła, bo wy gląd ze wnętrzy
dzie li ło ze sta rym, sła bym i tchórz li wym, nie dało się jej za krzy czeć ani za stra szyć.
Wie dział, że zro bił coś, za co pew ne go dnia zo sta nie po ci ągni ęty do
od po wie dzial no ści, i wie dział, że nie będzie się wy pie rał, tyl ko po męsku i z dumą
po nie sie kon se kwen cje.

Jed nak wcze śniej chciał – nie, mu siał! – do ko ńczyć tę ksi ążkę i  opo wie dzieć
hi sto rię, któ rą za ka za ła mu spi sać, bo wy da ła jej się zbyt try wial na dla Se ve ri na
Vel te na. Ale on ko chał tę opo wie ść, ko chał jej bo ha te rów. Fi zycz nie od czu wał to
samo, co oni. Cier piał i  ko chał, i  mor do wał wraz z  nimi. Byli tak ży wio ło wo,
bru tal nie i  to tal nie praw dzi wi, jak to, cze go do ko nał wła sny mi ręko ma, a  on nie
wi kłał się dłu żej w  skom pli ko wa ne, nie mal nie zro zu mia łe zda nia wie lo krot nie
zło żo ne, tak bar dzo uwiel bia ne przez jego kry ty ków. O nie, jego zda nia były te raz
krót kie i  pre cy zyj ne i  nie po zo sta wia ły miej sca na roz licz ne in ter pre ta cje, tyl ko
wy ra ża ły do kład nie to, co chciał prze ka zać. W ko ńcu to, co pi sał, było praw dzi we.
To był on sam. Może na wet po wi nien być jej wdzi ęcz ny za to, że go pu blicz nie
skom pro mi to wa ła? Pew ne go dnia jego błędy zo sta ną mu wy ba czo ne i  wszy scy
zro zu mie ją, co i  kto pchnął go do tego, by ukra ść my śli i  sło wa in ne go au to ra.
Jed nak w tej chwi li było mu to obo jęt ne. Te raz li czy ło się tyl ko to, że znów po tra fił
pi sać, i to le piej niż kie dy kol wiek przed tem.

*
Na bu do wie obok za pa no wa ła ci sza, a  nie do ko ńczo na bry ła bu dyn ku spra wia ła
wra że nie wy ma rłej. Pia mu sia ła cze kać na przy jazd tech ni ków kry mi na li sty ki,



więc żeby nie mar no wać cza su, wy jęła te le fon i  za częła szu kać w  in ter ne cie
in for ma cji na te mat He ike Wersch. Ku jej za sko cze niu, wy szu ki war ka wy plu ła
set ki tra fień, z któ rych część do no si ła o wy da rze niach sprzed kil ku dni. Na sa mym
po cząt ku Pia otwo rzy ła dość skąpą not kę w Wi ki pe dii, z któ rej do wie dzia ła się, że
za gi nio na uro dzi ła się w  1962 roku we Frank fur cie nad Me nem, ma tu rę zda ła
w  gim na zjum Frie dri cha Schil le ra w  Kel khe im, a  na stęp nie w  Tübin gen
i  Frank fur cie stu dio wa ła teo rię li te ra tu ry, ger ma ni sty kę i  an gli sty kę. Pra co wa ła
jako re dak tor ka w  wy daw nic twie Win ter sche id, jako tłu macz ka i  kry tycz ka
li te rac ka, a  od 2004 do 2016 ra zem z  dzien ni kar ką kul tu ral ną Pau lą Do mski
pro wa dzi ła co ty go dnio wy pro gram li te rac ki Pau la czy ta. Pia wró ci ła do
wy szu ki war ki i  wy bra ła za kład kę „Gra fi ka”, po czym otwo rzy ła zdjęcie He ike
Wersch, z lek ko kpi ącym uśmie chem po zu jącej na tle re ga łu z ksi ążka mi, i zro bi ła
zrzut ekra nu; grzy wa ru dych lo ków, przy ku wa jące wzrok czar ne, pro sto kąt ne
opraw ki oku la rów i ża rzący się pa pie ros mi ędzy pal ca mi wy da wa ły się jej zna ka mi
roz po znaw czy mi. Pia przej rza ła z  za in te re so wa niem pod lin ko wa ne ar ty ku ły
o wie le mó wi ących ty tu łach, ta kich jak Per ły li te ra tu ry rzu co ne przed wie prze ma mo ny,
Kom bi na to rzy w spad ku, czy wresz cie Al bo wiem nie wie, co czy ni, i zo rien to wa ła się, że
pani Wersch po zwol nie niu dys cy pli nar nym nie wy star czy ło po zwa nie daw ne go
pra co daw cy przed sądem pra cy. Rów no le gle roz po częła ona kam pa nię
pu blicz ne go pra nia bru dów, wy mie rzo ną oso bi ście w  jej by łe go sze fa, Car la
Win ter sche ida. Już po bie żna lek tu ra wy star czy ła, by do jść do wnio sku, że
za gi nio na nie po tra fi ła gry źć się w  język, więc mu sia ła na ro bić so bie wie lu
wro gów.

Na uli cy nie mal jed no cze śnie po ja wi ły się trzy gra na to we fur go net ki mar ki
Volks wa gen, któ ry mi po ru sza li się tech ni cy kry mi na li sty ki, któ rych za da niem było
ujaw nia nie i za bez pie cza nie śla dów. Za raz za nimi za trzy ma ły się dwa ra dio wo zy
i  je den cy wil ny sa mo chód z  za so bów ko men dy, z  któ re go wy sie dli Cem Al tu nay,
Ta rik Oma ri i Ka th rin Fa chin ger. W fur go net kach przy był na miej sce cały wy dział
tech ni ki kry mi na li stycz nej, włącz nie z  jego sze fem, Chri stia nem Kröge rem. Pia
zdjęła oku la ry, wsu nęła te le fon do kie sze ni i wy szła im na po wi ta nie.

– No i  to jest god na re pre zen ta cja – po ki wa ła gło wą. – Czy ten uro dzaj może
mieć coś wspól ne go z kur sa mi do szka la jący mi?

– Rany, Pia, nie masz po jęcia, ja kie to są okrop ne nudy! Nie do znie sie nia po
pro stu! – po ska rżył się Ta rik Oma ri, naj młod szy czło nek ze spo łu K11, i prze wró cił



oczy ma.
– Dzi siej szy wy kła dow ca ma ja kieś sto lat i  sam za sy pia, prze ma wia jąc –

po tak nęła Ka th rin Fa chin ger. – Nie mam po jęcia, gdzie En gel zna la zła taką żywą
ska mie nie li nę!

– Mamy szcze rą na dzie ję, że znaj dziesz za jęcie dla nas wszyst kich. Nie wa żne
co, byle było. – Cem Al tu nay do pie ro co wró cił z  czte ro ty go dnio we go urlo pu
w  Tur cji. Z  ciem ną opa le ni zną i  ide al nie przy strzy żo ny mi wło sa mi wy glądał
bar dziej na gwiaz do ra z Hol ly wo od niż na po li cjan ta z wy dzia łu za bójstw.

– Oba wiam się, że znaj dę. – Na wet je śli po cząt ko wo my śla ła, że Ma ria Hau schild
nie po trzeb nie się mar twi, te raz cała sy tu acja jej sa mej wy da wa ła się bar dzo
po wa żna. Często po wo dy, dla któ rych ktoś sta je się mor der cą, wy da ją się oso bom
po stron ny prze ra ża jąco ba nal ne, jed nak Pia przez dwa dzie ścia lat pra cy w po li cji
spo ro prze ży ła i  wie le wi dzia ła, więc nie mia ła złu dzeń, że lu dzie są zdol ni do
wszyst kie go. Zu pe łnie ina czej niż w  fil mach, w  wy pad ku za bójstw wy jąt ko wo
rzad ko spraw cą jest czło wiek w  ża den spo sób nie zwi ąza ny z  ofia rą;
w  dzie wi ęćdzie si ęciu dzie wi ęciu pro cen tach ofia ra i  spraw ca się zna ją, a  wie le
mor derstw i za bójstw po pe łnia nych jest przez part ne rów.

– Miesz kan ka tego domu, He ike Wersch, od po nie dzia łku nie dała zna ku ży cia.
Przy ja ció łka za częła się mar twić, bo nie mo gła się z  nią w  ża den spo sób
skon tak to wać, a dzi siaj rano za uwa ży ła pla my krwi na drzwiach od stro ny kuch ni.
Za dzwo ni ła za raz do Hen nin ga, a on do mnie z pro śbą, że bym się ro zej rza ła.

– Dla cze go skon tak to wa ła się z  le ka rzem sądo wym, za miast wy brać nu mer na
po li cję? – za in te re so wał się Ta rik.

– Bo się do brze zna ją – wy ja śni ła Pia. – Ta przy ja ció łka, Ma ria Hau schild, to przy
oka zji agent ka Hen nin ga. Na po cząt ku po dej rze wa łam, że pani Wersch gdzieś
wy je cha ła, bo do pie ro co stra ci ła pra cę, ale na ten mo ment wy klu czam taką
mo żli wo ść. Sa mo bój stwo rów nież nie wcho dzi w  ra chu bę, bo Beck’s na pi ętrze
domu tra fił na jej cho re go na de men cję ojca. Za gi nio na się oj cem opie ko wa ła,
przy pi na jąc go ła ńcu chem za nogę. Sta ru szek był od wod nio ny i  nie spo koj ny, ale
tra fił już pod opie kę le ka rza i jest w dro dze do szpi ta la.

– Jak ta ko bie ta się na zy wa ła? An nie Wil kes? – za żar to wał Cem. – An nie
Wil kers? Jak ta ko bie ta z fil mu Mi se ry?



– To nie jest za baw ne, Al tu nay. – Kröger naj chęt niej przej mo wa łby ka żde
miej sce zbrod ni na wy łącz no ść, za nim kto kol wiek zdąży coś po prze sta wiać albo
za nie czy ścić. Nie za do wo lo ny zmarsz czył brwi. – Naj pierw po ca łym domu bie ga
mi pies, po tem le karz i sa ni ta riu sze, to jak ja mam tam za bez pie czyć ja kie kol wiek
śla dy?

– He ike Wersch? Czy to nie jest przy pad kiem ta ko bie ta, któ ra pro wa dzi ła
nie dziel ny pro gram o  ksi ążkach? – za in te re so wa ła się Ka th rin Fa chin ger. –
Pusz cza li to przed po łud niem chy ba? Taka przed sze śćdzie si ąt ką, ruda grzy wa,
loki i za chryp ni ęty głos pa lacz ki?

– Ta sama – po twier dzi ła Pia. – Zna la złam jej zdjęcie w  in ter ne cie i  zro bi łam
zrzut ekra nu, za raz je ro ze ślę.

– Nie chcesz chy ba nam wmó wić, że w  nie dziel ne przed po łud nie oglądasz
pro gra my o  ksi ążkach? – za py tał Ta rik Oma ri i  z  nie do wie rza niem po pa trzył na
ko le żan kę. – Se rio?

– A co w tym złe go? – Ka th rin Fa chin ger wzru szy ła ra mio na mi. – Do pó ki ta cała
Wersch była wspó łpro wa dzącą, pro gram był na praw dę cie ka wy, tak samo jak
kie dyś Kwar tet li te rac ki z  Mar ce lem Re ich-Ra nic kim. Kie dy ode szła, zro bił się
nud ny.

Ta rik i Cem wy mie ni li roz ba wio ne spoj rze nia.
– Głup ki! – prych nęła Ka th rin ro ze źlo na. – Tak trud no uwie rzyć, że w nie dzie lę

pusz cza ją w te le wi zji co kol wiek poza pi łką no żną i For mu łą 1?
Kie dy Kröger i  jego lu dzie roz ła do wy wa li swój sprzęt i  wkła da li bia łe

jed no ra zo we kom bi ne zo ny, Pia po pro si ła umun du ro wa nych funk cjo na riu szy
z pre wen cji o nie wpusz cza nie osób po stron nych w po bli że dzia łki. Do świad cze nie
mó wi ło jej, że wia do mo ść o  po ja wie niu się po li cji i  tech ni ków bły ska wicz nie
ro zej dzie się po oko li cy i lada chwi la ści ągną tu taj pierw si ga pie. Po tem wró ci ła do
swo je go ze spo łu.

– Roz ma wia łam już z  pa ństwem Wie de busch, któ rzy miesz ka ją przez płot –
wy ja śni ła. – Wy zaj mij cie się roz py ty wa niem wśród wszyst kich sąsia dów, na wet
tych dal szych. Chcę wie dzieć, kie dy po raz ostat ni wi dzie li He ike Wersch i  czy
mia ła z kimś na pie ńku.

Po tym, jak wszy scy się ro ze szli, Pia z  Kröge rem ru szy li w  stro nę domu.
Po li cjant ka po ka za ła otwar te drzwi ku chen ne z  pla ma mi krwi i  wy ja śni ła,



dla cze go na zie mi leżą ka wa łki wy bi tej szy by. Je śli w środ ku domu znaj do wa ły się
ja kie kol wiek śla dy prze mo cy, Kröger i jego lu dzie na pew no je znaj dą.

*
Ja sne świa tło wpa da ło przez wy so kie okna i  oświe tla ło si ęga jące su fi tu
prze szklo ne re ga ły bi blio te ki na dru gim pi ętrze sie dzi by fir my. Na pó łkach sta ły
wszyst kie ksi ążki, któ re zo sta ły wy da ne przez wy daw nic two Win ter sche id od
chwi li jego po wsta nia w  1919 roku, a  wie le spo śród nich na le ża ło do naj bar dziej
zna czących dzieł ów cze snej li te ra tu ry nie miec kiej. Z oka zji do rocz ne go spo tka nia
z  przed sta wi cie la mi han dlo wy mi sto ły w  po miesz cze niu zo sta ły usta wio ne
w pod ko wę. Ju lia po de szła do pul pi tu od otwar tej stro ny i prze su nęła wzro kiem po
twa rzach przed sta wi cie li oraz wspó łpra cow ni ków i wspó łpra cow ni czek z dzia łów
han dlo we go i re dak cji. Carl Win ter sche id za jął miej sce z tyłu i ski nął gło wą, żeby
do dać jej otu chy. Ju lia ze zdzi wie niem za uwa ży ła, że wśród obec nych zna la zły się
Si lvia Blan ke, Chri sti ne Weil i Man ja Hil gen dorf. Trzy re dak tor ki, któ re przez całe
lata ści śle wspó łpra co wa ły z  He ike Wersch i  zde cy do wa nie opo wia da ły się
prze ciw ko no wej li nii wy daw nic twa, a te raz ze zbo la ły mi mi na mi de mon stro wa ły
brak za in te re so wa nia ty tu ła mi wpi sa ny mi do wio sen ne go pla nu z  dzia łów
roz ryw ka i  li te ra tu ra fak tu. A  Ale xan der Roth, re dak tor pro wa dzący, zie wał,
dys kret nie za kry wa jąc usta dło nią, i  spo glądał ukrad kiem na ze ga rek. Czy już
wie dział, że He ike Wersch za gi nęła?

Ju lia sta ra ła się kon cen tro wać na swo jej pre zen ta cji i nie my śleć o kłót ni mi ędzy
Ale xan drem Ro them a He ike Wersch, któ rą nie chcący pod słu cha ła kil ka mie si ęcy
wcze śniej. W  trak cie ich burz li wej wy mia ny zdań po szło o  to, że pani Wersch
za mie rza ła za ło żyć wła sne wy daw nic two i  za brać do nie go ze sobą
naj wa żniej szych au to rów li te ra tu ry z Win ter sche id oraz część wspó łpra cow ni ków.
Roth, któ ry naj wy ra źniej po cząt ko wo po pie rał jej pla ny, za czął się wa hać, co
spra wi ło, że He ike wpa dła w strasz ną wście kło ść. Ju lia od po cząt ku była świa do ma
do nio sło ści in for ma cji, któ re nie chcący pod słu cha ła, lecz mimo to przez pe wien
czas nie wie dzia ła, jak za re ago wać. W ko ńcu zwie rzy ła się Alei Schalk, asy stent ce
za rządu i  je dy nej ko le żan ce z  fir my, z  któ rą zda rza ło jej się wy jść gdzieś
w  pi ąt ko wy wie czór. Alea z  miej sca uda ła się do sze fa wy daw nic twa
i  zre la cjo no wa ła mu, co usły sza ła, nie zdra dza jąc jed nak źró dła tych in for ma cji.
Na stęp ne go dnia Ale xan der Roth awan so wał na re dak to ra pro wa dzące go dzia łu



li te rac kie go, obej mu jąc wa ku jące od roku sta no wi sko, któ re wcze śniej przez
dwa dzie ścia lat zaj mo wa ła He ike Wersch, ob sa dzo na na nie jesz cze przez wuj ka
Car la Win ter sche ida, Hen rie go. Ku prze ra że niu Ju lii, le d wie trzy dni pó źniej
w  cza sie co ty go dnio we go ko le gium re dak cyj ne go He ike zo sta ła zwol nio na
dys cy pli nar nie z  pra cy, po tym, jak kil ka krot nie ode zwa ła się nie grzecz nie do
Car la Win ter sche ida. Pod okiem kie row ni ka mu sia ła po sprzątać swo je biu ro
i  od dać klu cze, co było ak tem osta tecz ne go po ni że nia i  spo wo do wa ło, że jesz cze
bar dziej po głębi ły się ró żni ce mi ędzy i  tak już po dzie lo ny mi pra cow ni ka mi, a po
ko ry ta rzach za częły krążyć naj dzik sze plot ki.

He ike Wersch nie mia ła skru pu łów i  bar dzo szyb ko wy stąpi ła pu blicz nie
prze ciw ko wy daw nic twu i  oso bi ście prze ciw Car lo wi Win ter sche ido wi; w  swo jej
za pal czy wo ści nie za wa ha ła się na wet przed po świ ęce niem swo je go au to ra
i ujaw ni ła, że naj now szy be st sel ler Se ve ri na Vel te na jest pla gia tem. Wia do mo ść ta
prze bi ła się na pierw sze stro ny ga zet, bo pra sa spra gnio na była ta kich skan da li,
tym bar dziej że w ko ńcu po ja wi ła się szan sa, by do trzeć do ja ki chś in for ma cji na
te mat we wnętrz nej sy tu acji w wy daw nic twie. Krąży ły bo wiem plot ki, że od kie dy
pó łto ra roku wcze śniej ste ry prze jął Carl Win ter sche id, pa no wa ła w  nim bar dzo
nie spo koj na at mos fe ra. Szef wy daw nic twa nie dał się na mó wić na ża den
pu blicz ny ko men tarz ani za jęcie sta no wi ska, mimo że wy mie rzo ne w nie go ata ki
mia ły bar dzo per so nal ny cha rak ter i  były krzyw dzące, a  He ike Wersch mo gła
wy grać przed sądem pra cy, do któ re go za ska rży ła swo je zwol nie nie.

Ju lia czu ła się tro chę win na ca łej tej sy tu acji, bo prze cież gdy by trzy ma ła bu zię
na kłód kę i  nie wy pa pla ła wszyst kie go Alei, praw do po dob nie do ni cze go by nie
do szło. Z  dru giej stro ny – czy nie po win na być lo jal na w  sto sun ku do swo je go
pra co daw cy? W sto sun ku do nie go, a nie do ja kie jś ko bie ty, któ ra...

– Może pani za czy nać, pani Ju lio. – Do ro thea Win ter sche id-Fink, sze fo wa dzia łu
han dlo we go, któ rą wszy scy w  wy daw nic twie ty tu ło wa li „pani Wi-Fi”, przy ja źnie
ski nęła gło wą.

Ju lia na bra ła głębo ko po wie trza, oczy ści ła gło wę z  my śli o  tech ni kach
kry mi na li sty ki i  by łej żo nie Hen nin ga Kirch hof fa, któ rzy aku rat prze szu ki wa li
dom He ike Wersch, i roz po częła swo ją pre zen ta cję.

– Z wiel ką ra do ścią chcia ła bym pa ństwu przed sta wić mło dą i bar dzo wy jąt ko wą
au tor kę i  jej naj now szą po wie ść – za częła z  dużą pew no ścią sie bie. – Je stem
ogrom nie dum na, że uda ło mi się po zy skać dla na sze go wy daw nic twa Shan non



Schwarz, jed no z  naj wi ęk szych ob ja wień nie miec kie go ryn ku self-pu bli shin gu.
W ci ągu trzech ostat nich lat Shan non wy da ła thril ler eko no micz ny i dwie po wie ści
kry mi nal ne, a  oprócz tego pierw sze tomy bar dzo obie cu jącej se rii z  sil ny mi
ko bie cy mi pro ta go nist ka mi, przy czym ka żda z jej ksi ążek tra fia ła do ze sta wie nia
pi ęćdzie si ęciu naj po pu lar niej szych e-bo oków. Mło da au tor ka jest bar dzo ak tyw na
w  me diach spo łecz no ścio wych, ma wie lu fa nów i  tym sa mym moc ną po zy cję
ryn ko wą.

Uda ło jej się prze ko nać do sie bie przed sta wi cie li han dlo wych, co su ge ro wa ły
za da wa ne przez nich py ta nia i za do wo lo ny uśmiech sze fo wej. Po zy tyw ne emo cje
wy wo łał rów nież pro jekt okład ki Lo do wych sióstr, jed nak sam ty tuł nie wzbu dził
za chwy tu, a  przed sta wi cie le han dlo wi okre śli li go jako sła by i  nie wie le mó wi ący.
W trak cie dys ku sji, jaka wy wi ąza ła się po tej części pre zen ta cji, na gle otwo rzy ły się
drzwi, do bi blio te ki wpa dł siwy mężczy zna w  ja sno błękit nym gar ni tu rze
z  ba we łny se er suc ker i  po to czył do oko ła dzi kim wzro kiem. Za raz za nim próg
prze kro czy li Hen ri Win ter sche id z  żoną. Przed sta wi ciel han dlo wy,
od po wie dzial ny za kon takt z  ksi ęgar nia mi w  Nad re nii-Pó łnoc nej West fa lii
i  Dol nej Sak so nii, prze rwał w  pół zda nia i  ra zem z  po zo sta ły mi spoj rzał
za sko czo ny w  stro nę drzwi. Siwy in truz z  wy krzy wio ną z  wście kło ści twa rzą
ru szył w stro nę Car la Win ter sche ida.

– Co ci strze li ło do łba, żeby spła wiać mnie przez te le fon, kie dy do cie bie
dzwo nię?! – krzy czał, nie pa nu jąc nad sobą. – Na ko la nach cię trzy ma łem
i  kar mi łem, kie dy jesz cze ro bi łeś w  pie lu chę, a  te raz ci się wy da je, że mo żesz
wy słać tego ad wo ka ci nę, żeby się mnie po zbyć?

Głos mu się za ła my wał i od bi jał echem od po kry tej par kie tem podło gi.
– Też mi miło pana po wi tać, pa nie En glisch – od pa rł uprzej mie Carl

Win ter sche id i wstał zza sto łu. Do pie ro w tym mo men cie Ju lia uświa do mi ła so bie,
że wrzesz czący nie pro szo ny gość to świa to wej sła wy pi sarz Hel l muth En glisch
i  lau re at na gro dy Geo r ga Büch ne ra, któ ry na żywo w  ni czym nie przy po mi nał
uśmiech ni ęte go mężczy zny z por tre tu na klat ce scho do wej.

– Ży czę so bie god ne go od szko do wa nia za ten... za ten za sra ny świ stek! –
En glisch, czer wo ny jak rak, po gar dli wym ge stem ci snął przed sie bie ja kąś kart kę. –
Chcę, nie, ja żądam, żeby wy daw nic two wy wi ąza ło się z umo wy!

Prze rwał, żeby na brać po wie trza.



– Hel l muth, pro szę, nie de ner wuj się tak strasz nie! – Ale xan der Roth po de rwał
się z krze sła i roz kła da jąc sze ro ko ra mio na, ru szył w kie run ku sta re go pi sa rza; ten
jed nak ode pchnął go znie cier pli wio ny.

– A ty cze go tu szu kasz, co? – syk nął En glisch ja do wi cie. – Je steś tyl ko pion kiem
po zba wio nym jaj, bo gdy byś je miał, ni g dy byś nie do pu ścił, żeby ten tu taj... ten
igno rant  trak to wał mnie jak ostat nie go śmie cia!

Sły sząc taką ty ra dę pod swo im ad re sem, re dak tor pro wa dzący po czer wie niał.
– Skup my się na tym, po co tu przy szli śmy – roz le gł się głębo ki bas Hen rie go

Win ter sche ida, kon tra stu jący moc no z  ro ze dr ga nym fal se tem Hel l mu tha
En gli scha. – Carl, Hel l muth za słu żył chy ba, że byś oso bi ście z  nim po roz ma wiał,
a nie krył się za ple ca mi swo jej se kre tar ki, nie sądzisz?

Ju lia ni g dy jesz cze nie spo tka ła oso bi ście po przed ni ka i  krew ne go Car la
Win ter sche ida. Jego twarz zna ła je dy nie ze zdjęć, a  z  opo wie ści sta rych
pra cow ni ków wy daw nic twa wy ła nia ła się po stać przy po mi na jąca wcie le nie Boga.
Daw niej, w  kwie cie wie ku, mu siał na praw dę ro bić wra że nie: wy so ki, z  gęsty mi,
przy pró szo ny mi si wi zną wło sa mi, ostry mi ry sa mi twa rzy, ży wym spoj rze niem
i  or lim no sem, któ ry nada wał mu ary sto kra tycz ny wy gląd. Obec nie, wspar ty
ci ężko na la sce, wy glądał kru cho i de li kat nie, lecz mimo upa łów nie po zwo lił so bie
na do bór mniej ofi cjal nej gar de ro by: ubrał się bo wiem w  sza ry gar ni tur, bia łą
ko szu lę, kra wat i wy po le ro wa ne na po łysk buty.

– Wy po wie dze nie wspó łpra cy au to ro wi for ma tu Hel l mu tha En gli scha, i  to
w do dat ku w taki spo sób, to ogrom ny wstyd! To świa dec two bra ku kla sy! – za wo łał
pa te tycz nie, a  jego żona z  lo do wa tym uśmie chem za ci śni ętych ust przy ta ki wa ła
ka żde mu sło wu.

– To nie jest naj lep sza oka zja na roz trząsa nie tego te ma tu, tato – wtrąci ła się
Do ro thea Win ter sche id-Fink, nie kry jąc iry ta cji. – Je ste śmy w po ło wie...

– Po zwól, że sam będę de cy do wał, któ ra oka zja jest naj lep sza, Do ro theo! –
zga nił ją były szef wy daw nic twa. Ko bie ta otwo rzy ła usta, żeby mu od po wie dzieć,
ale ubie gł ją Carl Win ter sche id.

– Masz świ ęte pra wo do wy ra ża nia swo je go nie za do wo le nia, Hen ri – za pew nił
go. – Ko niec ko ńców, jesz cze je steś udzia łow cem tego wy daw nic twa.

– Jesz cze? Co to ma niby zna czyć? – zde ner wo wa ła się pani Wi-Fi, ale Carl
zi gno ro wał pro test ku zyn ki. Kie dy znów się ode zwał, mó wił uprze dza jąco



uprzej mym to nem i  w  pe łni kon tro lo wał mi mi kę twa rzy. Do kład nie w  ten sam
spo sób wy po wia dał się pod czas pa mi ęt ne go ko le gium, kie dy wy rzu cał z  pra cy
He ike Wersch.

– Nie po wi nie neś za po mi nać, że przez ostat nie osiem na ście mie si ęcy uda ło mi
się wy ci ągnąć z kło po tów wy daw nic two Win ter sche id, któ re ty nie mal wpędzi łeś
w ban kruc two – zwró cił się do wuja.

– Nikt nie wpędził wy daw nic twa w  ban kruc two! – Sta ru szek prych nął
po gar dli wie.

– Nie tyl ko uda ło nam się utrzy mać wszyst kie miej sca pra cy, ale na wet stwo rzyć
nowe. Co wi ęcej, by li śmy w  sta nie wy pła cić au to rom tan tie my, co w  prze szło ści
bez po mo cy z  ze wnątrz nie było ta kie oczy wi ste – ci ągnął Carl Win ter sche id
nie wzru szo nym to nem. – Do bre ksi ążki to w moim prze ko na niu te, któ re lu dzie
chcą czy tać i któ re się sprze da ją, a nie te chwa lo ne przez kry ty ków i re cen zen tów,
któ re po tem ku rzą się na pó łkach, bo nikt po nie si ęga. Jak my ślisz, ile z  ty si ąca
ty tu łów ofe ro wa nych przez wy daw nic two sprze da ło się w  2017 roku w  na kła dzie
prze kra cza jącym dwa ty si ące eg zem pla rzy? No, Hen ri? Ile? Po dam ci ich do kład ną
licz bę. Osiem. I  to tyl ko dla te go, że znaj du ją się na li ście obo wi ąz ko wych lek tur
szkol nych.

– Co za głu pie ga da nie! – żo łąd ko wał się Hen ri Win ter sche id.
– Na nową ksi ążkę pana En gli scha cze ka my już sie dem lat, i  przez ten czas

re gu lar nie wy pła ca my ko lej ne raty za licz ki! W  wy so ko ści, któ ra, na wia sem
mó wi ąc, ni g dy się nie zwró ci ze sprze da ży! Na taki luk sus mogą so bie po zwa lać
je dy nie wy daw nic twa w  świet nej kon dy cji fi nan so wej. Moja stra te gia po le ga na
tym, by dzi ęki suk ce som ko mer cyj nych ty tu łów wy da wać rów nież ksi ążki, któ re
tak lu bisz okre ślać jako „do brą li te ra tu rę”, wuj ku Hen ri. Ale żeby to było mo żli we,
mu si my upo rząd ko wać sy tu ację i po zbyć się ba la stu.

Na twa rzy Hel l mu tha En gli scha przy słu chu jące go się tej wy mia nie cio sów
wi dać było drga jące ner wo wo mi ęśnie. Te raz jed nak nie wy trzy mał.

– Chcesz przez to po wie dzieć, że moje dzie ła to dla cie bie ba last? – obu rzył się
i wy ci ągnął w stro nę Car la Win ter sche ida gro źnie za ci śni ętą pi ęść. – Co ty so bie
w  ogó le wy obra żasz, ty nadęty smar ka czu? Cie bie jesz cze nie było na świe cie,
kie dy mnie ty po wa no do li te rac kie go No bla!



– Dla te go też je ste śmy bar dzo dum ni z  fak tu wy da wa nia ksi ążek tak zna nej
oso by, jak Hel l muth En glisch – od pa rł Carl Win ter sche id. Wszyst kie obe lgi
i  pre ten sje sta re go pi sa rza spły wa ły po nim jak woda po kacz ce. – Jed nak
pod jęli śmy de cy zję, że ża den ty tuł, któ ry w ostat nich la tach przy naj mniej się nie
zwró cił, nie będzie dłu żej ofe ro wa ny w  for mie pa pie ro wej, tyl ko jako e-book.
Nie za le żnie od tego, czy je na zwi sko wid nie je na okład ce.

– Jesz cze tego po ża łu jesz! – za go to wał się Hel l muth En glisch. – Moje na zwi sko
to w li te rac kim świe cie waga ci ężka! Przyj dzie taki dzień, że będziesz bła gał mnie
o po wrót do Win ter sche id. Ale mowy nie ma! Ni g dy! Klam ka za pa dła!

Do pie ro kie dy sko ńczył mó wić, zo rien to wał się, że prze rwał spo tka nie
z  przed sta wi cie la mi han dlo wy mi. Ner wo wo mru żąc oczy, spoj rzał na ta bli ce, na
któ rych pre zen to wa ne były pro jek ty okła dek ksi ążek z  wio sen ne go pla nu.
W ko ńcu ze rwał je den z pla ka tów i z nie zro zu mia łym, obu rzo nym bul go tem zmi ął
go w kul kę.

– Co to w  ogó le za śmie ci? – wy sy czał ja do wi cie, aż śli na strzy ka ła mu
spo mi ędzy zębów. Od wró cił się, spoj rzał ze zło ścią na swo je go by łe go wy daw cę
i  roz ło żył sze ro ko ra mio na. – Ro man se? Kry mi na ły? Co za upa dek! Hen ri, jak
mo głeś do tego do pu ścić? Moje na zwi sko ma być wy mie nia ne w  jed nym sze re gu
z tymi... z tymi... gra fo man ka mi i... pen sjo nar ka mi?

Ju lia ro zej rza ła się z  nie do wie rza niem; po zo sta li z  za że no wa niem od wra ca li
gło wy. Na wet szef wy daw nic twa i  sze fo wa dzia łu sprze da ży nie pro te sto wa li,
kie dy ten osza la ły czło wie czy na w  po gnie cio nym gar ni tu rze kry ty ko wał kil ka
mie si ęcy jej ci ężkiej pra cy i po ni żał jej au to rów! Jej roz cza ro wa nie szyb ko ustąpi ło
miej sca obu rze niu, a po tem za go to wa ła się z wście kło ści i eks plo do wa ła. Je śli Ju lia
cze goś szcze rze nie na wi dzi ła, to na pew no nie spra wie dli wo ści i aro gan cji, na wet
je śli pre zen to wał je kan dy dat do Na gro dy No bla. Zde cy do wa nym kro kiem wy szła
zza pul pi tu.

– Kto dał panu pra wo, aby w taki spo sób ob ra żać mo ich au to rów, au tor ki i  ich
ksi ążki? – za ata ko wa ła sta rusz ka, wy da rła mu z rąk zgnie cio ny pla kat i za częła go
roz pro sto wy wać. – Nie ma pan żad nych pod staw, żeby w  ten spo sób po ni żać
mło dych au to rów, któ rzy na pi sa li fan ta stycz ne ksi ążki!

W prze stron nej bi blio te ce za pa no wa ła taka ci sza, że by ło by sły chać prze la tu jącą
mu chę. Kom plet nie zdez o rien to wa ny Hel l muth En glisch spoj rzał na nią
wod ni sty mi oczy ma.



– Co... co to w ogó le za babsz tyl? – wy du kał. – Wiesz, do kogo mó wisz?
– O tak, wiem, i  to bar dzo do brze, kim pan jest, pa nie En glisch! – Ju lia opa rła

dło nie na bio drach. – I wiem też, że po wi nien się pan wsty dzić! Je stem obu rzo na
pana podłym za cho wa niem. Bez sło wa wy ja śnie nia czy prze pro sin prze ry wa pan
moją pre zen ta cję przy go to wa ną dla przed sta wi cie li han dlo wych, ci ska się pan po
bi blio te ce jak Rum pelsz tyk i  robi pan z  sie bie bła zna! Wy da je się panu, że te
wrza ski na kim kol wiek zro bi ły wra że nie?

Sta rzec po bla dł gwa łtow nie, by chwi lę pó źniej ob lać się szka rłat nym
ru mie ńcem. Ju lia mia ła wra że nie, że przez uła mek se kun dy w  jego spoj rze niu
wi dzia ła coś na kszta łt sza cun ku, lecz za raz po tem mężczy zna od wró cił się bez
sło wa i  szyb kim kro kiem wy sze dł z  bi blio te ki; Si lvia Blan ke i  Man ja Hil gen dorf
ru szy ły za nim jak dwie prze stra szo ne kury, a  na ko niec po miesz cze nie opu ści li
Hen ri i  Mar ga re the Win ter sche id. Za gro że nie mi nęło. Le d wie za mknęły się za
nimi drzwi, wszy scy prze bu dzi li się z  osłu pia łe go le tar gu i  za częli mó wić jed no
przez dru gie. Ju lia za uwa ży ła, że Ale xan der Roth jest bla dy, sie dzi jesz cze bar dziej
zgar bio ny niż za zwy czaj i  nie wi dzącym wzro kiem pa trzy gdzieś w  dal.
Ener gicz nym ru chem od rzu ci ła war kocz na ple cy i  wró ci ła za pul pit. Jej wzrok
za trzy mał się na Car lu Win ter sche idzie, któ ry z za ło żo ny mi na pier si ra mio na mi
stał opar ty o blat sto łu i mie rzył ją nie zgłębio nym spoj rze niem lo do wa to błękit nych
oczu z taką in ten syw no ścią, że po czu ła ucisk w żo łąd ku. Nie wie dzia ła, czy będzie
chciał ją z miej sca wy rzu cić z pra cy, czy może da jej na ga nę.

– Pro szę o  spo kój! – za wo ła ła Do ro thea Win ter sche id-Fink, od kaszl nęła
i  zmu si ła się do uśmie chu. – Bar dzo wszyst kich prze pra szam za nie do god no ści.
Pani Ju lio, pro szę mó wić da lej.

Wi ęzy ro dzin ne, prze mknęło Ju lii przez gło wę. Nie po raz pierw szy w  ży ciu
cie szy ła się skry cie, że jej ro dzi ce nie ocze ki wa li, by zo sta ła w  ro dzin nej wio sce
i prze jęła fir mę ogrod ni czą.

*
Tech ni cy kry mi na li sty ki pra co wa li we wnątrz domu, a pra cow ni cy K11 ro ze szli się
po sąsia dach, dla te go Pia uzna ła, że to do bry czas, by wró cić do sie bie i szyb ko się
prze brać. Wszyst ko wska zy wa ło na to, że cze ka ją dłu gi dzień, a nie mia ła ocho ty
na ra żać się na re pry men dę od sze fo wej, któ ra nie chyb nie sko men to wa ła by jej



po prze cie ra ne dżin sy i  sta re buty spor to we, swo bod ny strój w  cza sie po ran nych
spa ce rów z  psem. Od kie dy obie drża ły o  bez pie cze ństwo sio stry Pii – Kim,
a po tem w dra ma tycz nym po ści gu do pa dły se ryj ne go mor der cę, sto sun ki mi ędzy
nimi zmie ni ły się dia me tral nie – mo żna je było okre ślić wręcz jako przy ja ciel skie.
Dy rek tor En gel, któ ra wcze śniej pil no wa ła for mal ne go dy stan su, za pro po no wa ła
jej na wet prze jście na „ty” – dla te go wła śnie Pia nie chcia ła nie po trzeb nie
pro wo ko wać sze fo wej, któ ra przy kła da ła dużą wagę do stro ju od po wied nie go
w miej scu pra cy.

Na chod ni ku po prze ciw nej stro nie ze bra li się nie odłącz ni w ta kich sy tu acjach
ga pie. Umun du ro wa ni po li cjan ci z  pre wen cji za jęli po zy cje wzdłuż dzia łki pani
Wersch, żeby unie mo żli wić we jście oso bom po stron nym. Wie ść o  mo żli wym
prze stęp stwie roz cho dzi ła się w  spo koj nej oko li cy z  pręd ko ścią świa tła
i  przy ci ąga ła cie kaw skich, jak ka wa łek cia sta przy ci ąga osy. W  nie co da lej
od da lo nym blo ku po dru giej stro nie dro gi głod ni sen sa cji miesz ka ńcy wy le gli na
bal ko ny i  po otwie ra li okna, by na gry wać te le fo na mi sce ny po ni żej, choć
w rze czy wi sto ści nie dzia ło się nic war te go uwiecz nie nia. Nie któ rzy wy chy la li się
nad pa ra pe ta mi i  przez lor net ki usi ło wa li doj rzeć ja kieś mro żące krew w  ży łach
szcze gó ły. Fa scy na cja okro pie ństwa mi i  zbrod nia mi to wa rzy szy ludz ko ści od
za ra nia dzie jów. W  śre dnio wie czu ga wie dź tło czy ła się tłum nie wo kół sto sów
i szu bie nic, dziś wie lu za czy tu je się w ocie ka jących krwią kry mi na łach czy ogląda
prze ra ża jąco bru tal ne hor ro ry.

Pia wró ci ła na miej sce po oko ło czter dzie stu pi ęciu mi nu tach. Zdąży ła w  tym
cza sie wzi ąć prysz nic, prze brać się i na wet na ło żyć przy zwo ity ma ki jaż. Po nie waż
w  sa mo cho dzie pa no wa ła zbyt wy so ka tem pe ra tu ra dla psa, za pi ęła Beck’sa
i prze szła na dru gą stro nę uli cy. Zwie rzę za częło ob wąchi wać po jem nik na śmie ci.
Pia zła pa ła za uchwyt i  wci ągnęła ku beł na po se sję, by od sta wić go obok ga ra żu,
mi ędzy nie bie skim i brązo wym po jem ni kiem. Beck’s szar pał smy czą i pisz czał.

– Pia! – za wo łał Ta rik, idąc w jej stro nę. – Do wie dzia łem się kil ku in te re su jących
rze czy. Otóż pani Wersch uda ło się wy wal czyć na kaz wstrzy ma nia prac na
bu do wie obok i  od tam te go cza su spra wa to czy się przed sądem. Po szło
o  prze kro cze nie do pusz czal nej po wierzch ni za bu do wy w  sto sun ku do
po wierzch ni dzia łki oraz o  pla no wa ny mon taż pom py cie pła z  wy mien ni kiem
grun to wym.



– Po wa żnie? Prze cież przez całe przed po łud nie pra ce trwa ły tam w naj lep sze –
zdzi wi ła się Pia. – Jesz cze pó łto rej go dzi ny temu było sły chać wy cie pił do drew na.

– Tyl ko że to nie byli ro bot ni cy – wy ja śnił Ta rik. – Wy obraź so bie, że in we stor
pła ci lu dziom za to, żeby przy cho dzi li ro bić ha łas, bo to wku rza pa nią Wersch.

– Mogę się za ło żyć, że wiesz, jak się ten gość na zy wa, co? – Pia szarp nęła moc no
smy czą. – Cho le ra, Beck’s! Prze stań się szar pać, bo wró cisz do sa mo cho du!

– No pew nie. Zro bi łem zdjęcia ta bli cy in for ma cyj nej bu do wy. – Ta rik wy jął
z kie sze ni te le fon i od szu kał fo to gra fię. – Pro szę: in we sto rem jest nie ja ki Mar cel
Jahn, za miesz ka ły w  Bad So den. W  nie dzie lę po po łud niu pa ństwo Jahn i  pani
Wersch wda li się w  gło śną kłót nię, nie po raz pierw szy zresz tą. Wiem to od
sąsiad ki miesz ka jącej po dru giej stro nie bu do wy. Ob rzu ca li się przy tym ta ki mi
epi te ta mi, że ko bie ta mu sia ła in ter we nio wać, bo wszyst kie mu przy słu chi wa ły się
jej dzie ci. W od po wie dzi żona in we sto ra jesz cze ją zwy my śla ła.

Beck’s ska kał na Pię i dy szał.
– Co mu jest? – za py tał Ta rik. – Nor mal nie tak się nie za cho wu je.
– Nie mam po jęcia, co w  nie go wstąpi ło. – Pia z  tru dem utrzy my wa ła psa na

smy czy. Gdzieś nie da le ko roz le gł się cha rak te ry stycz ny bul got sil ni ka po rsche 911.
– Szef przy je chał! – zdzi wił się Ta rik. – Co tu robi?
Bo den ste in pod je chał czar nym bo li dem, któ ry na co dzień sta ran nie skry wał

przed oczy ma wspó łpra cow ni ków, za par ko wał za po ma ra ńczo wym mini Pii
i wy sia dł. Mimo że do mi strzo stwa opa no wał skry wa nie swo ich uczuć pod ma ską
neu tral ne go wy ra zu twa rzy, a  tego dnia na do da tek za ło żył oku la ry
prze ciw sło necz ne, Pia od razu za uwa ży ła, że coś jest nie tak. Ema no wał
przy gnębie niem znacz nie głęb szym niż ktoś, kto ma po pro stu zły dzień; czu ła, że
to coś znacz nie po wa żniej sze go. W  ci ągu ostat nich mie si ęcy Bo den ste in stra cił
po nad dzie si ęć ki lo gra mów, a  w  jego ciem nych, gęstych wło sach po ja wia ło się
co raz wi ęcej si wych pa se mek. Przez całe lata Pia była świad kiem, jak ten tro skli wy
czło wiek, ucie le śnie nie uczci wo ści i lo jal no ści, pada ofia rą pro ble mów nisz czących
jego ży cie oso bi ste. Bo den ste in miał bo wiem au to de struk cyj ną sła bo ść do
okre ślo ne go typu ko biet: sku pio nych na celu so cjo pa tek, bez skru pu łów
wy ko rzy stu jących jego do bro dusz no ść i  opie ku ńczo ść. Po Ni co li En gel, Co si mie
von Bo den ste in, An ni ce Som mer feld i  Ince Han sen na sta ła Ka ro li ne Al brecht,
w  któ rej Oli ver miał pe cha za ko chać się sze ść lat wcze śniej, w  trak cie pew ne go



do cho dze nia, mimo że na pierw szy rzut oka wi dać było ci ężki ba gaż pro ble mów,
ja kie z  sobą no si ła – rów nie po wa żnych, co nie roz wi ązy wal nych. I  w  do dat ku,
jak by w  ży ciu pry wat nym Bo den ste ina mało było trosk, kil ka mie si ęcy temu
u Co si my zdia gno zo wa no raka. Szef ni g dy o tym nie mó wił, ale Pia wie dzia ła, jak
moc no emo cjo nal nie jest zwi ąza ny z mat ką swo ich dzie ci. Od za ko ńczo ne go lata
temu ro man su Co si ma żyła w sa mot no ści, więc Bo den ste in, naj le piej jak po tra fił,
się nią opie ko wał. Do tego czuł się zo bo wi ąza ny, by go dzić tro skę o  byłą żonę
z  wy cho wy wa niem ich dwu na sto let niej cór ki, ata ka mi za zdro ści obec nej żony
i wy bu cha mi zło ści jej nie zrów no wa żo nej cór ki. Ka żda inna oso ba na jego miej scu
już daw no by się pod da ła, jed nak on, ho łdu jący eto so wi swo je go
ary sto kra tycz ne go po cho dze nia, wy brał he ro icz ne po świ ęce nie.

– Cze ść, sze fie – przy wi ta ła go Pia. – My śla łam, że masz dzi siaj wol ne?
– Bo mia łem – po tak nął Bo den ste in. – Ale dok tor En gel po pro si ła mnie, że bym

pod je chał i spraw dził, czy sy tu acja tu taj uza sad nia obec no ść dwu na stu osób. Przy
oka zji, szko le nie zo sta ło prze su ni ęte, a nie od wo ła ne.

– A niech to szlag! – zmar twił się Ta rik.
– Do bra, cho dźmy spraw dzić, jak tech ni cy sto ją z  ro bo tą. – Pia chcia ła ru szyć,

ale Beck’s za pa rł się wszyst ki mi czte re ma ła pa mi o zie mię i nie po zwo lił jej ode jść.
Do pie ro wte dy za świ ta ło jej, o co może mu cho dzić. Kie dy po pu ści ła smycz, Beck’s
do sko czył do po jem ni ka na śmie ci, po wąchał go i za czął szcze kać. Pia się na chy li ła.
Na wi dok brązo wo ru dych plam na pla sti ko wej ścian ce i  na ro żni ku czar ne go
kon te ne ra wzro sło jej tęt no.

– Spójrz cie tyl ko – zwró ci ła się do Bo den ste ina i  Ta ri ka, zmu sza jąc się do
za cho wa nia spo ko ju. – My śli cie, że to może być krew?

Bo den ste in zdjął oku la ry prze ciw sło necz ne. Pia od razu za uwa ży ła fio le to we
cie nie pod jego oczy ma. Obaj mężczy źni przyj rze li się pla mom na pla sti ku
i po tak nęli.

– Ta rik, skocz pro szę po Kröge ra – po le cił Bo den ste in. – Niech we źmie ze sobą
szyb ki test na obec no ść ludz kiej krwi.

– Już lecę. – Oma ri ru szył w stro nę domu, a Pia w tym cza sie chwa li ła wy lew nie
psa, na gra dza jąc go za czuj no ść ulu bio ny mi sma ko ły ka mi.

– U cie bie wszyst ko w po rząd ku? – za py ta ła sze fa na tu ral nym to nem.
– Nie zu pe łnie.



– Z Co si mą coś nie tak? Go rzej się czu je?
– Nie. Zwa żyw szy na oko licz no ści, jest w ca łkiem nie złym sta nie.
Bo den ste in nie na le żał do osób ob no szących się ze swo imi uczu cia mi. Pod tym

względem nie ró żni li się z Pią, choć w in nych kwe stiach byli ni czym ogień i woda.
Po li cjant ka wie dzia ła, że nie ma sen su zmu szać go do mó wie nia, bo je śli sam nie
będzie chciał, to i tak nic nie po wie.

– Wy pro wa dzam się od Ka ro li ne – oznaj mił w ko ńcu.
Ku za sko cze niu Pii, jego sło wa wy wo ła ły w  niej falę ulgi. Nie wie le bra ko wa ło,

a  wes tchnęła by i  po wie dzia ła „w  ko ńcu”, jed nak na szczęście w  porę ugry zła się
w język.

– Przy kro mi – po wie dzia ła, si ląc się na neu tral no ść.
– Nie po trzeb nie. Już daw no po wi nie nem był to zro bić – od pa rł Bo den ste in. –

Do bra, to słu cham, co tu się dzie je?
Pia wdro ży ła szyb ko sze fa w  szcze gó ły spra wy i  przed sta wi ła do tych cza so we

usta le nia na te mat za gi nio nej, oraz uza sad ni ła, dla cze go nie sądzi, by He ike
Wersch wy je cha ła gdzieś albo ode bra ła so bie ży cie.

– Cze kaj, jak ona się na zy wa ła? I  gdzie pra co wa ła? – za in te re so wał się
Bo den ste in.

– Czy sty przy pa dek, że w  tym sa mym wy daw nic twie, w  któ rym uka zu ją się
ksi ążki Hen nin ga – od pa rła Pia. – Czy li Win ter sche id.

– No pro szę, to dla te go na zwi sko od razu wy da ło mi się dziw nie zna jo me. –
Po li cjant zmarsz czył czo ło. – O  ile mnie pa mi ęć nie myli, ja kieś dwa albo trzy
ty go dnie temu wy wo ła ła spo ry skan dal, praw da?

– Tak jest, przed chwi lą czy ta łam o  tym w  in ter ne cie. – Pia po tak nęła. – Po
zwol nie niu nie prze sta wa ła kry ty ko wać by łe go pra co daw cy, ba, nie zo sta wi ła na
nim su chej nit ki i pu blicz nie wy wle ka ła wszyst kie bru dy, o ja kich wie dzia ła.

– To też, ale nie tyl ko. Przede wszyst kim po szło o  Se ve ri na Vel te na, któ re go
zde ma sko wa ła jako pla gia to ra i  znisz czy ła mu re pu ta cję, a  przy oka zji moc no
za szko dzi ła ca łe mu wy daw nic twu – mó wił Bo den ste in. – Vel ten to je den
z  naj wa żniej szych wspó łcze snych au to rów, a  jego ksi ążki ob sy pa no chy ba
wszyst ki mi do stęp ny mi na gro da mi li te rac ki mi, więc jej oświad cze nie wy wo ła ło
me dial ne trzęsie nie zie mi. Jego ostat nia po wie ść, Jed no no gi żu raw, uka za ła się



wio sną tego roku i  przez całe ty go dnie oku po wa ła pierw sze miej sca ze sta wień
be st sel le rów.

– Jed no no gi żu raw? – Pia po kręci ła gło wą. – Komu przy cho dzą do gło wy ta kie
po kręco ne ty tu ły?

– Pi kan te rii temu skan da lo wi do da je fakt, że Vel te na mia ła zdra dzić jego wła sna
re dak tor ka i przy oka zji dłu go let nia re dak tor ka pro wa dząca wy daw nic twa, któ ra
do pie ro co zo sta ła zwol nio na dys cy pli nar nie z pra cy – re fe ro wał Oli ver. – Oka za ło
się, że Vel ten bez skrępo wa nia zży nał od ja kie goś in ne go au to ra. I  to nie kil ka
zdań, ale całą fa bu łę. Te raz oczy wi ście po dej rze nie pa dło na wszyst kie ksi ążki,
któ re wy dał, że też są pla gia ta mi, a Win ter sche id, bar dzo za słu żo ne i re no mo wa ne
wy daw nic two bądź co bądź, musi się gęsto tłu ma czyć.

Pia lu bi ła czy tać i  je śli mia ła choć tro chę wol ne go cza su, naj chęt niej si ęga ła po
kry mi na ły, jed nak ni g dy nie za sta na wia ła się, skąd się bio rą ksi ążki, któ re
za pe łnia ją po tem re ga ły w  ksi ęgar niach, a  sło wo „agent” ko ja rzy ła ra czej ze
szpie ga mi i  Ja me sem Bon dem niż z  oso bą do star cza jącą do wy daw nictw
pro po zy cje od au to rów. Do pie ro od cza su kie dy Hen ning za czął pi sać, zy ska ła
pod sta wo we ro ze zna nie w świe cie wy daw ni czym.

– Czy li ten pi sa rzy na będzie pa łał żądzą mor du na samą myśl o  na szej
za gi nio nej – wy wnio sko wa ła Pia z  opo wie ści sze fa. Ści ągnęła gum kę z  ku cy ka,
bez pre ten sjo nal nym ge stem prze cze sa ła pal ca mi si ęga jące ra mion wło sy, po czym
zwi nęla je w pro sty węzeł. Bo den ste in od ru cho wo po my ślał o  tym, ile cza su jego
żona spędza rano w  ła zien ce, za nim uzna, że fry zu ra, gar de ro ba i  ma ki jaż
spe łnia ją jej ocze ki wa nia.

– Ko niecz nie mu si my z  nim po roz ma wiać – po twier dził. – Tak samo jak
z sze fo stwem wy daw nic twa, w któ rym wcze śniej pra co wa ła.

Po chwi li wró cił Ta rik, a  wraz z  nim po ja wił się Chri stian Kröger w  bia łym
kom bi ne zo nie.

– Co ta kie go wa żne go ma cie, żeby od ry wać mnie od pra cy? – za py tał
po iry to wa ny. – O, cze ść Oli ver. Od daw na tu je steś?

– Nie, do pie ro przy je cha łem – po kręcił gło wą Bo den ste in. – Sze fo wa chce
wie dzieć, czy uza sad nio ne są ta kie na kła dy siły ro bo czej.

– Zde cy do wa nie uza sad nio ne, sta ry! Ba, za mało nas tu jesz cze! – za pew nił go
Kröger.



Pia wska za ła gło wą na ku beł na od pa dy, na któ rym było wi dać ru da we pla my.
– To jest krew – stwier dził mężczy zna po krót kiej ana li zie śla dów. Ro ze rwał

to reb kę za wie ra jącą ze staw do szyb kich te stów, po ta rł wa ci kiem pla mę na
pla sti ku, wsu nął go do pro bów ki z  od czyn ni kiem, po trząsnął kil ka razy
ener gicz nie, a kie dy uznał, że już czas, kil ka kro pel roz two ru umie ścił w otwo rze
na pla sti ko wej obu do wie te stu i  odło żył go na kla pie brązo we go po jem ni ka na
ma ku la tu rę.

– Tak przy oka zji – za czął, cze ka jąc na wy ni ki te stu. – W kuch ni mu sia ła mieć
miej sce praw dzi wa jat ka. Ja kiś sko ńczo ny dy le tant pró bo wał to po sprzątać, ale
naj wy ra źniej nie miał po jęcia, że je śli chce się sku tecz nie usu nąć śla dy krwi,
ko niecz ne jest uży cie wy bie la cza na ba zie chlo ru. Na do da tek ten ktoś prze oczył
kil ka roz bry zgów krwi na szaf kach.

– Pa mi ęta cie taki przy pa dek sprzed kil ku lat, jak je den ty pek udu sił swo ją
part ner kę, a po tem wci snął jej zwło ki do po jem ni ka na śmie ci? – za py ta ła Pia.

– Tak – po tak nął Bo den ste in. – Czte ry lata temu do kład nie, we Frank fur cie.
– Nasi mu sie li pra wie sze ść ty go dni cze kać, aż osty gnie po piół i  żu żel ze

spa lar ni od pa dów, któ ry tym cza sem tra fił na skła do wi sko w Wic ker, żeby w ogó le
mo żna było zba dać jego za war to ść – ci ągnął Kröger. – Ale opła ci ło się, bo
osta tecz nie tra fi li na ka wa łki ko ści ofia ry.

– Ta rik. – Pia spoj rza ła na ko le gę. – Do wiedz się, pro szę, kie dy ostat nio
od bie ra no od pa dy zmie sza ne z tej uli cy.

– Pew nie, już lecę.
Kröger spoj rzał na prób nik te stu.
– Dwie czer wo ne li nie. – Prze nió sł wzrok na Pię i  Bo den ste ina. – Bez

naj mniej szych wąt pli wo ści to ludz ka krew.
– To mamy przy naj mniej pew no ść. Spraw dza li ście już sa mo chód w  ga ra żu? –

za py ta ła po li cjant ka.
– Spo koj nie, wszyst ko po ko lei. – Kröger skrzy wił się z  dez apro ba tą i  za nim

otwo rzył bra mę po dwój ne go ga ra żu, po le cił jed ne mu ze swo ich lu dzi przy nie ść
klu czy ki do czar ne go bmw, któ re za uwa żył w  kuch ni na wie sza ku na klu cze.
Bo den ste in i  Pia sta nęli w  we jściu i  przy gląda li się, jak ob cho dzi sa mo chód
i przy gląda mu się uwa żnie ze wszyst kich stron.



– Z ba ga żni ka coś ka pie – stwier dzi ła Pia i za raz po my śla ła o naj gor szym. Przez
szy bę zaj rza ła do wnętrza sa mo cho du, ale nie do strze gła w  nim ni cze go
nie po ko jące go. Po chwi li wró cił tech nik z  klu czy ka mi i  pi lo tem od blo ko wał
cen tral ny za mek. Po otwo rze niu drzwi wszy scy po czu li smród roz kła du
zmie sza ny ze sła bą wo nią sta re go dymu z pa pie ro sów.

– No do brze, w  ta kim ra zie zaj rzyj my, co tu się skry wa. – Kröger sta nął przy
ba ga żni ku. – Co kol wiek to jest, nie ma przy jem ne go za pa chu.

Unió sł kla pę ba ga żni ka. Bo den ste in i  Pia na chy li li się od ru cho wo i  za raz
od sko czy li, bo z wnętrza unio sła się chma ra much.

*
Pre zen ta cję trzech pierw szych ksi ążek pra cow ni cy wy daw nic twa i przed sta wi cie le
han dlo wi na gro dzi li grom kim aplau zem. Swój ulu bio ny ty tuł Ju lia za cho wa ła
jed nak na po po łud nie. Dla pe łne go czar ne go hu mo ru kry mi na łu będące go
jed no cze śnie swo istym po rad ni kiem wy my śli ła spe cjal ną nie spo dzian kę: w cza sie
pre zen ta cji miał po ja wić się au tor i  oso bi ście od czy tać kil ka stron ze swo jej
ksi ążki. O  jej po my śle wie dzia ła je dy nie sze fo wa dzia łu sprze da ży oraz
re cep cjo ni sta, któ re go za da niem było prze szmu glo wa nie Tor ste na Bus se go do
bi blio te ki. I choć na po cząt ku bar dzo się na to cie szy ła, po nie spo dzie wa nej sce nie
zro bio nej przez Hel l mu tha En gli scha jej eu fo ria moc no przy ga sła. Po czu ła
wi bro wa nie te le fo nu. Wia do mo ść od Kar li. Ko le żan ka z  dzia łu be le try sty ki
na pi sa ła: „Su per da łaś radę, Juli”, a  na ko niec do da ła ikon kę z  unie sio nym
kciu kiem. Po wo li do cie ra ły do niej ko lej ne gra tu la cje, pi sa ne ukrad kiem pod
sto ła mi. Dało się z nich wy czy tać uzna nie i za chwyt, jed nak ka żdy wo lał skła dać je
w  ta jem ni cy. Wie le rze czy w  tym wy daw nic twie od by wa ło się w  po dob nie
nie jaw ny spo sób i  to spra wia ło, że Ju lia czu ła się nie swo jo. Poza tym była zła na
po zo sta łych. Wście kła wręcz i  jed no cze śnie roz cza ro wa na, bo wcze śniej ni ko mu
nie star czy ło od wa gi, żeby sta nąć w  obro nie swo ich au to rów. Wszy scy sie dzie li
ci cho jak mysz ki, za miast gło śno pro te sto wać prze ciw ko temu, że ja kiś sta rzec
z  prze ro stem ego po sta no wił wy ko rzy stać ich jako pu blicz no ść do swo ich ce lów.
W wy daw nic twie, w któ rym wcze śniej pra co wa ła, rów nież nie wszyst ko od by wa ło
się tak, jak po win no; w  dość krót kim cza sie przez fo tel sze fa prze wi nęły się trzy
oso by, a  ka żda z  nich ozna cza ła ko lej ne zmia ny, brak po czu cia sta bil no ści



i  bez u stan ne spo ry kom pe ten cyj ne. Jed nak po kil ku ty go dniach w  ko ńcu
za pa no wał tam spo kój i  mo żna było wró cić do co dzien nej ru ty ny. Tu taj było
ina czej. Nikt nie grał w otwar te kar ty, a za trud nie ni w wy daw nic twie po dzie li li się
na dwa obo zy. Po jed nej stro nie zna le źli się star si pra cow ni cy i pra cow ni ce, któ rzy
na za cho dzące w  Win ter sche id zmia ny spo gląda li kry tycz nym wzro kiem lub
wręcz je kon te sto wa li. W  dru gim obo zie ze bra ła się młod sza część ze spo łu,
głów nie ci, któ rzy jak na przy kład Ju lia, w  wy daw nic twie zo sta li za trud nie ni już
przez Car la Win ter sche ida w  ci ągu ostat nich osiem na stu mie si ęcy. Wpraw dzie
wszy scy za cho wy wa li się w  sto sun ku do sie bie z  sza cun kiem, jed nak „sta rzy”
trwa li przy daw nych przy zwy cza je niach i  two rzy li za mkni ęty, eli tar ny klub, do
któ re go „nowi” nie mie li wstępu. Do tego do cho dzi ły dzi wacz ny na wyk pra cy przy
za mkni ętych drzwiach i  re gu lar ne spo tka nia w  wil li wła ści cie la w  par ku
Grüne burg, na któ re Hen ri Win ter sche id i jego żona za pra sza li w ka żdy pierw szy
czwar tek mie si ąca. Ban kie ty te były re mi ni scen cją le gen dar nych wie czo rów przy
ko min ku, któ re daw niej gro ma dzi ły eli tę in te lek tu al ną kra ju.

Ju lia spoj rza ła na Ale xan dra Ro tha, któ ry ner wo wo prze bie rał pal ca mi po
ekra nie te le fo nu i  po dob nie jak ona, nie wie le uwa gi po świ ęcał pre zen ta cji
re dak to ra dzia łu li te ra tu ry fak tu, któ ry opo wia dał o ksi ążce ja kie jś mło dej le kar ki
po świ ęco nej te ma ty ce ludz kich je lit. W co on grał? Czy ża ło wał, że He ike Wersch
stra ci ła pra cę? A  może cie szy ło go, że po dwu dzie stu la tach po zo sta wa nia w  jej
cie niu w  ko ńcu nie mu siał się nią przej mo wać? Carl Win ter sche id rów nież
spra wiał wra że nie, jak by my śla mi był gdzie in dziej. Sie dział nie ru cho mo
z ra mio na mi sple cio ny mi na pier si i skrzy żo wa ny mi no ga mi, a Ju lia przez chwi lę
roz wa ża ła, czy mógł mieć coś wspól ne go ze znik ni ęciem He ike. Na pew no miał
mo tyw.

Pani Wi-Fi za pro si ła wszyst kich do po ko ju so cjal ne go pi ętro ni żej, gdzie cze kał
za mó wio ny bu fet, co zo sta ło na gro dzo ne ra do snym aplau zem. Przy
akom pa nia men cie szu ra nia krze sła mi i pro wa dzo nych pó łgło sem roz mów ze bra ni
ru szy li na po częstu nek. Ju lia spiesz nym kro kiem skie ro wa ła się w stro nę drzwi, by
wy jść z  sali, za nim ktoś się do niej ode zwie. Nie była głod na i  nie mia ła ocho ty
słu chać nie szcze rych kom ple men tów, a poza tym chcia ła za dzwo nić do Shan non
Schwarz i  opo wie dzieć jej o  pe łnej za chwy tu re ak cji przed sta wi cie li han dlo wych
na jej Lo do we sio stry. Mia ło to dla niej o tyle duże zna cze nie, że nie wie le bra ko wa ło,
a  Shan non wio sną pod pi sa ła by umo wę z  in nym wy daw nic twem, prze ko ny wa na



przez swo je go agen ta, że wi ęk sze, sie cio we wy daw nic two będzie mo gło
za in we sto wać w nią wi ęcej pie ni ędzy i za pro po no wać wi ęk szy bu dżet re kla mo wy
niż Win ter sche id. Zna jo mo ść Shan non Schwarz z  Ju lią cały czas się roz wi ja ła,
więc au tor ka wy zna ła w  ta jem ni cy, że ktoś wy so ko po sta wio ny w  wy daw nic twie
po ra dził jej agen to wi udać się do kon ku ren cji. Ju lia od razu po my śla ła o  pani
Wersch. Kie ru jąc się tym po dej rze niem, wpa dła wście kła do jej cia sne go biu ra, by
za żądać wy ja śnień w zwi ąz ku z tym nie uczci wym sa bo ta żem.

– Kie dy ktoś mnie pyta o  zda nie, to mó wię, co my ślę – wark nęła wte dy He ike
Wersch, z  nie odłącz nym pa pie ro sem mi ędzy żó łty mi od ni ko ty ny pal ca mi.
W  czar nych, kan cia stych oku la rach o  szkłach gru bych jak den ka od bu te lek po
wi nie za wsze ko ja rzy ła się Ju lii z pro fe sor Tre law ney z fil mów o Har rym Pot te rze.
– Agent, z któ rym zna my się od lat, chciał po znać moją opi nię na te mat tego, czy
Win ter sche id to od po wied nie wy daw nic two dla mło dej au tor ki kry mi na łów.
Wy ja śni łam, że znam inne, któ re by ły by od po wied niej sze. To wszyst ko.

– Nie wie le bra ko wa ło, a  zmar no wa ła by mi pani kil ka mie si ęcy pra cy nad tym
trans fe rem! – za rzu ci ła jej Ju lia.

– Nie wie le bra ko wa ło, ale wy szło na pani, praw da? – od po wie dzia ła He ike
Wersch i  za śmia ła się kpi ąco. – Naj wy ra źniej zro bi ła pani coś wła ści wie sko ro
au tor ka wbrew ra dzie agen ta jed nak wy bra ła Win ter sche id.

– Na przy szło ść pro szę za cho wać swo je świa tłe rady dla sie bie – od pa rła Ju lia
oschle. – Kry mi na ły to nie pani ga tu nek, więc je śli jesz cze ktoś kie dyś zada pani
ta kie py ta nie, może pani śmia ło ode słać go do mnie.

Kie dy pó źniej od gry wa ła w  my ślach tę sce nę, nie po tra fi ła so bie wy tłu ma czyć,
skąd wzi ęła dość od wa gi, by w  ten spo sób roz ma wiać z  pa nią Wersch, bądź co
bądź le gen dą li te rac kie go świa ta – wie dzia ła za to, że po dzia ła ło. He ike Wersch
przez dłu ższą chwi lę mil cza ła, po czym uśmiech nęła się pó łgęb kiem.

– Nie zły ryk, lwi co – od po wie dzia ła, ku za sko cze niu Ju lii. – Ma pani ra cję.
W  przy szło ści tak zro bię. A  pani po win na na za wsze za pa mi ętać, jak wa żne jest
za ufa nie w kon tak tach mi ędzy re dak to ra mi i au to ra mi.

Ju lia szła scho da mi i  czy ta ła po dro dze wia do mo ść, któ rej au tor ką była
ko le żan ka z  dzia łu pro duk cji. W  ostat niej chwi li uda ło jej się zmie nić zgod nie
z  ży cze niem au to ra de dy ka cję w  Przy ja cio łach aż po grób. W  pierw szym od ru chu
Ju lia chcia ła od razu prze ka zać Hen nin go wi Kirch hof fo wi do brą no wi nę, jed nak



szyb ko zmie ni ła zda nie. Je śli po wstrzy ma się z  tym do wie czo ra albo na wet do
ko lej ne go dnia, być może uda jej się wy ci ągnąć w roz mo wie ja kieś wie ści na te mat
He ike Wersch. Do ta rła już nie mal na trze cie pi ętro, kie dy się zo rien to wa ła, że
nie opatrz nie zo sta wi ła w bi blio te ce to reb kę. Prze klęła pod no sem i za wró ci ła. Już
si ęga ła do klam ki, kie dy usły sza ła ze środ ka pod nie sio ny głos Do ro thei
Win ter sche id-Fink.

– No oczy wi ście, że je stem zła! Rany, je stem po pro stu wście kła! Ty na moim
miej scu za cho wa łbyś spo kój? Dla cze go nic mi nie po wie dzia łeś? Jak mo gła być tak
nie lo jal na! Za raz jej wy gar nę, już do niej dzwo nię!

Ju lia się za wa ha ła. Nie chcia ła pod słu chi wać, ale pil nie po trze bo wa ła swo jej
to reb ki, za nim uda się na spo tka nie z  Wal de ma rem Bärem, by ra zem z  nim
prze my cić do bu dyn ku Tor ste na Bus se go.

– Dzi siaj rano nie sta wi ła się na roz pra wie przed sądem pra cy. – Ju lia
prze stra szy ła się, bo roz po zna ła głos Car la Win ter sche ida. Nie mia ła naj mniej szej
ocho ty na ra żać mu się dru gi raz tego sa me go dnia. Lecz za nim zdąży ła się
od wró cić i  ode jść, mężczy zna po ja wił się w  drzwiach bi blio te ki. – Jej ad wo kat
pró bo wał się do niej dzwo nić, i to nie raz, ale mia ła wy łączo ny te le fon. Sędzia był
tak zde ner wo wa ny, że...

Na wi dok Ju lii szef wy daw nic twa prze rwał w pół zda nia.
– Prze pra szam... ja... za po mnia łam to reb ki – wy jąka ła za wsty dzo na. Czy żby

wła śnie roz ma wia li o He ike Wersch? Je śli tak, naj wy ra źniej żad ne z nich nie mia ło
po jęcia o  jej za gi ni ęciu ani o  tym, że po li cja już się tym zaj mu je po sy gna le od
Ma rii, przy ja ció łki re dak tor ki.

Zza ple ców Car la Win ter sche ida wyj rza ła Do ro thea.
– Ju lio, wszyst kie trzy pre zen ta cje były fan ta stycz ne! – Uśmie cha ła się, a po jej

wcze śniej szym zde ner wo wa niu nie po zo stał na wet ślad. – I bar dzo od wa żnie pani
po stąpi ła. Dała pani Hel l mu tho wi do my śle nia! Zej dzie my na obiad? Dzwo ni łam
do pana Bära, spo ty ka my się o dru giej przed jego biu rem.

Wy szła z bi blio te ki i ru szy ła w stro nę scho dów.
– Po roz ma wia my wie czo rem – zwró cił się do niej Carl Win ter sche id, po czym

spoj rzał na Ju lię. – Zna la zła by pani chwi lę, pani Ju lio?
– Oczy wi ście. – Po de szła do krze sła, zdjęła z opar cia to reb kę i z wa lącym dzi ko

ser cem wró ci ła na ko ry tarz. Mimo że zna ła swo je go sze fa od osiem na stu mie si ęcy,



wci ąż nie po tra fi ła go roz gry źć. Po pierw szej roz mo wie pró bo wa ła od szu kać coś
na jego te mat, jed nak w me diach spo łecz no ścio wych w za sa dzie nie ist niał, a jego
ślad mo żna było zna le źć je dy nie w  po sta ci opi su do tych cza so wej ka rie ry.
W wy daw nic twie nikt tak na praw dę nie wie dział, czy się z kimś spo ty ka, a na wet
czy jest żo na ty. Od sa me go rana do pó źna w  nocy prze sia dy wał w  biu rze na
ostat nim pi ętrze sie dzi by wy daw nic twa, a  w  kon tak tach z  pra cow ni ka mi
za cho wy wał uprzej my dy stans. Jak za wsze, kie dy nie mo żna usta lić na czy jś te mat
fak tów, za czy na ją po ja wiać się naj dzik sze plot ki. Wie lu po dej rze wa ło, że Carl
Win ter sche id jest ge jem. Inni utrzy my wa li, że ma żonę, któ ra miesz ka w Sta nach
Zjed no czo nych, a  nie któ rzy za pew nia li, że ow szem, był żo na ty, ale mło do
owdo wiał i to spra wi ło, że jest taki nie przy stęp ny. I tyl ko jed no było pew ne: mimo
mło de go wie ku Carl Win ter sche id był bar dzo zdol nym me ne dże rem i ro bił wiel ką
ka rie rę w ame ry ka ńskim kon cer nie me dial nym Pe ga sus, ale bez wa ha nia od rzu cił
pro po zy cję ob jęcia bar dzo lu kra tyw ne go sta no wi ska dy rek to ra za rządza jące go
hol din gu na Eu ro pę, by prze jąć znacz nie mniej lu kra tyw ny fo tel sze fa
upa da jące go wy daw nic twa, za ło żo ne go przez jego dziad ka.

Przed kil ko ma ty go dnia mi Ju lia wpa dła na nie go w  cza sie so bot nich za ku pów
w hali tar go wej Kle in mark thal le. Ku jej za sko cze niu szef wy daw nic twa za pro sił ją
na kawę, na stęp nie na lamp kę pro sec co, a po tem, za miast do ko ńczyć spra wun ki,
prze ga da li całe przed po łud nie, by usta lić, że żad ne z  nich w  za sa dzie nie zna
ni ko go we Frank fur cie poza lu dźmi z  wy daw nic twa. Ju lia po cho dzi ła z  Kra ju
Sa ary, stu dio wa ła w  Er lan gen, Mo na chium i  Pa ry żu, po tem od by ła prak ty kę
w domu wy daw ni czym Pi per, po któ rej do sta ła pra cę w ber li ńskim Ul l ste inie. Na
po cząt ku za trud nio no ją je dy nie w ra mach za stęp stwa za ko bie tę, któ ra po szła na
urlop ma cie rzy ński, by na stęp nie za ofe ro wać jej sta no wi sko młod szej re dak tor ki.
I  chęt nie by tam zo sta ła, gdy by aku rat dwa lata temu jej oso bi sta sy tu acja nie
ule gła gwa łtow ne mu po gor sze niu – do tego stop nia, że po sta no wi ła ubie gać się
o  pra cę w  two rzo nym wła śnie dzia le li te ra tu ry roz ryw ko wej w  wy daw nic twie
Win ter sche id we Frank fur cie.

Carl uro dził się wpraw dzie w oko li cy, a po śmier ci ro dzi ców za miesz kał w wil li
w par ku Grüne burg, z wuj kiem Hen rim i jego żoną Mar ga re the, jed nak nie uczył
się we Frank fur cie, tyl ko w  szko le z  in ter na tem, więc pra wie ni ko go nie znał.
W trak cie roz mo wy oka za ło się, że nie tyl ko to ich łączy: obo je lu bi li swo ją pra cę
i  dużo z  sie bie da wa li, wo le li bie gać niż po cić się w  si łow niach, pre fe ro wa li



kuch nię azja tyc ką, lu bi li krzy żów ki, wino z  RPA i  byli fa na mi se ria lu Net fli xa
Ho use of Cards. Mimo wspól ne go spędze nia tego dziw ne go przed po łud nia, co
zresz tą ni g dy wi ęcej się nie po wtó rzy ło, nie prze szli na ty, a  Ju lia nie mia ła
za mia ru ni cze go w  tej kwe stii zmie niać. Już raz po zna ła mężczy znę, któ ry w  aż
nie po ko jący spo sób wy da wał się do niej pa so wać, stra ci ła czuj no ść i  zbyt szyb ko
mu za ufa ła; nie wie le bra ko wa ło, by ten błąd przy pła ci ła ży ciem.

– To było coś, na praw dę – po wie dział Carl Win ter sche id, uśmie cha jąc się
z za do wo le niem, kie dy na klat ce scho do wej uci chły kro ki jego ku zyn ki. – A wy raz
twa rzy Hel l mu tha, kie dy na zwa ła go pani Rum pelsz ty kiem! Bez cen ny! Pani tro ska
o swo ich au to rów zro bi ła na mnie duże wra że nie.

– Za cho wa łam się tro chę bez sza cun ku, nie po win nam była go w  ten spo sób
stro fo wać – od pa rła Ju lia. – Prze cież to w ko ńcu...

– ...di no zaur, zga dzam się z  pa nią. Di no zaur, któ ry w  do dat ku nie po tra fi się
za cho wać – prze rwał jej Carl, na co Ju lia nie mo gła po wstrzy mać śmie chu.
Wie dzia ła, że jej szef od dziec ka ob ra cał się w  kręgach naj wa żniej szych
po wo jen nych pi sa rzy i fi lo zo fów z kra ju i za gra ni cy, a wie lu z nich znał oso bi ście,
gdyż za li cza li się do gro na przy ja ciół jego sław ne go dziad ka, le gen dar ne go
wy daw cy Car la Au gu sta Win ter sche ida.

– Jak wie lu jego ko le gów cier pi ących na znacz ny prze rost ego, rów nież En glisch
się od kle ił i  stra cił kon takt z  rze czy wi sto ścią. Tacy jak on wie rzą w  swo ją
prze brzmia łą sła wę i nie po tra fią za ak cep to wać pro ste go fak tu, że ich czas mi nął.
Nikt im nie może ode brać, że kil ka dzie si ąt lat temu na le że li do naj wa żniej szych
au to rów nie miec ko języcz nych, ale spójrz my praw dzie w  oczy, do Go ethe go czy
Schil le ra na wet wte dy było im da le ko. Cza sy się zmie nia ją. Gu sta czy tel ni cze
rów nież. Mało kto dzi siaj si ęga po Al frie da Kem per man na, Fa bia na Ma rię Nol la,
Ma ri nę Berg mann-Ic kes czy Vol ke ra Böh ma. – Ju lia mia ła wra że nie, że jego twarz
na chwi lę spo chmur nia ła. – Mój wu jek ni g dy tego nie po jął i  przez upar tą wia rę
w  etos kla sy ki pra wie mu się uda ło do pro wa dzić wy daw nic two do ru iny. –
Prze rwał i przez chwi lę pa trzy li na sie bie. – Cie szę się, że zdo ła ła pani po zy skać dla
nas Shan non Schwarz – do dał.

– O  tak, ja rów nież! – Ju lia się uśmiech nęła. – Cho ciaż na praw dę nie wie le
bra ko wa ło, a ta cała Wersch po krzy żo wa ła by mi pla ny! Do brze, że jej się nie uda ło,
bo przed sta wi cie lom ksi ążka Shan non bar dzo przy pa dła do gu stu. To będzie duża
rzecz!



– Nie mogę się do cze kać, kie dy będę mógł ją prze czy tać – od pa rł szef. – I  ten
nowy kry mi nał Hen nin ga Kirch hof fa. Jego wczo raj szy wy kład bar dzo mnie
za chęcił.

Ju lia spoj rza ła na ekran te le fo nu. Za dzie si ęć dru ga. Na obiad było już za pó źno,
ale to jej nie prze szka dza ło. Aku rat kie dy chcia ła po wie dzieć sze fo wi, cze go
do wie dzia ła się od Kirch hof fa, roz dzwo ni ła się jego ko mór ka. Carl wy jął te le fon
z kie sze ni.

– Do zo ba cze nia pó źniej – po że gnał się i przy ci skiem we zwał win dę. – Cie szę na
pani ko lej ną pre zen ta cję!

*
– Co to niby jest? – Pia z  obrzy dze niem przy gląda ła się temu cze muś, co było
przy czy ną smro du zgni li zny i  sączące go się pły nu, któ ry ka pał z  ba ga żni ka na
podło gę ga ra żu. Przed miot miał wiel ko ść pi łki fut bo lo wej, któ ra z  po wo du
pa nu jących upa łów zmie ni ła się w  okrop nie cuch nącą bez kszta łt ną masę, pe łną
po ru sza jących się cha otycz nie bia łych ro ba ków. Kröger, ca łko wi cie uod por nio ny
na naj obrzy dliw sze stro ny ży cia, trącił zna le zi sko czub kiem pal ca.

– Moim zda niem, kie dyś był to „kur czak bio, świe ży, z po dro ba mi”, o wa dze 1,3
ki lo gra ma – oznaj mił po chwi li. – Fo lio we opa ko wa nie pękło, ale ety kie ta
za cho wa ła się w dość do brym sta nie i jest czy tel na.

– Pew nie za po mnia ła za brać go z  ba ga żni ka, kie dy wra ca ła z  za ku pów –
zga dy wał Bo den ste in. – Dasz radę zna le źć datę przy dat no ści do spo ży cia?

– Cze kaj... – Kröger na chy lił się jesz cze ni żej nad zna le zi skiem. – Prze cho wy wać
w tem pe ra tu rze 3–5 stop ni, spo żyć do 5.09.2018.

– To by ozna cza ło, że ku pi ła go naj pó źniej w po nie dzia łek trze cie go wrze śnia –
po li czy ła Pia. Czy zgni ły kur czak mógł przy bli żyć ich do roz wi ąza nia za gad ki
ostat nich go dzin ży cia He ike Wersch?

Kröger prze ka zał sa mo chód dwój ce swo ich lu dzi, któ rzy na tych miast za jęli się
znaj do wa niem i za bez pie cza niem śla dów, a sam z Pią i Bo den ste inem udał się do
domu pani Wersch. Ktoś opu ścił ro le ty w  ku chen nych oknach, więc w  środ ku
pa no wał pó łm rok. Na nie sio na na wszyst kie po wierzch nie mie szan ka lu mi no lu
spra wi ła, że podło ga po mi ędzy sto łem a  szaf ka mi po kry ta była wiel ki mi,
ema nu jący mi ja sno nie bie ską po świa tą pla ma mi. Po dob nie wy gląda ły roz bry zgi



i roz ma za ne śla dy wle cze nia w stro nę ku chen nych drzwi, ale rów nież na drzwiach
szaf ki pod zle wem, na fu try nie i  na ścia nie obok drzwi. Ko bie ta z  wy dzia łu
tech ni ki kry mi na li stycz nej za jęta była two rze niem do ku men ta cji fo to gra ficz nej
ukła du świe cących plam na podło dze.

– To ra czej nie wy gląda na zwy kły krwo tok z nosa – stwier dził Bo den ste in. Przy
tak jed no znacz nych śla dach obec no ść kil ku na stu tech ni ków kry mi na li stycz nych
i kom plet nej ob sa dy wy dzia łu K11 nie po win na spo tkać się z na ga ną dok tor Ni co li
En gel.

– Sądząc po tym, co tu wi dzi my, mu si my za ło żyć, że pani Wersch pa dła ofia rą
zbrod ni – po tak nęła Pia.

– Mo gła się też ska le czyć. Może bie rze leki roz rze dza jące krew i  nie mo gła
za ta mo wać krwa wie nia – za prze czył Kröger, któ ry z  za sa dy nie zga dy wał, tyl ko
opie rał się na fak tach. – Na do da tek nie mamy prze cież pew no ści, czy ja to krew.

– Sze fie, jed na spra wa. – W  drzwiach kuch ni po ja wił się tech nik
kry mi na li stycz ny. – W  po jem ni ku na śmie ci, w  środ ku, za bez pie czy li śmy śla dy
ludz kiej krwi. I w sa mo cho dzie też, na pe da le ha mul ca i na klam ce przy drzwiach.

– Cie ka we, co te raz wy my ślisz? – za py ta ła Pia z  lek ką kpi ną. – Tak moc no
krwa wi ła z nosa, że na chy li ła się nad po jem ni kiem na śmie ci?

Kröger zi gno ro wał jej za czep kę.
– Okej. Za bez pie czyć wszyst kie śla dy i  naj szyb ciej, jak się da, prze ka zać do

la bo ra to rium do ba dań ra zem z  po zo sta ły mi prób ka mi – po le cił swo je mu
pra cow ni ko wi. – Spraw dźcie ła zien kę i  sy pial nię, że by śmy mie li prób ki
po rów naw cze do ba dań DNA. Wy ni ki są po trzeb ne na wczo raj. Czy li naj le piej,
żeby były dzi siaj.

– Bio rę się za to. Będę na ci skał na la bo ra to rium, żeby się po spie szy li. – Tech nik
od sze dł, a w kuch ni za pa no wa ła ci sza.

– Chy ba po win ni śmy roz wa żyć sce na riusz, w któ rym cia ło pani Wersch zo sta ło
stąd za bra ne przy oka zji od bio ru od pa dów zmie sza nych. – Pia wy ra zi ła gło śno to,
co wszyst kim cho dzi ło po gło wach. – Na wet je śli jesz cze nie mamy pew no ści, czy
to rze czy wi ście jej krew, wy klu czy ła bym mo żli wo ść, że wy je cha ła, bez opie ki
zo sta wia jąc w domu cho re go ojca, tak samo, jak wy klu czy ła bym sa mo bój stwo.

– Je stem tego sa me go zda nia. – Bo den ste in po tak nął.
– Wie my, do kąd tra fia ją od pa dy z Bad So den? – za py ta ła Pia.



– Do cie płow ni w Esch born. Tam są spa la ne – wy ja śnił Kröger.
– W  ta kim ra zie będzie my po trze bo wa li na ka zu prze szu ka nia dla tego domu

i naj le piej też dla spa lar ni – po tak nął Bo den ste in.
– Chy ba żar tu jesz! Wiesz w  ogó le, ile taka ak cja będzie kosz to wać? –

zde ner wo wał się Kröger. – En gel łeb mi urwie, jak bez jed no znacz nych do wo dów
za blo ku ję pra cę ca łej spa lar ni i za wnio sku ję o kupę lu dzi, żeby prze ko pać się przez
ha łdy śmie ci! Ja już daw no wy czer pa łem cały bu dżet wy dzia łu na ten rok, więc
naj pierw mu sia łbym na pi sać kil ka dzie si ąt po dań...

– Ja się tym zaj mę – uspo ko ił go Bo den ste in. – Je śli te sty DNA po twier dzą, że
śla dy z  po jem ni ka na od pa dy to krew pani Wersch, będzie my mie li do bre
uza sad nie nie.

– Z tego będą kło po ty – zrzędził Kröger. – Już te raz czu ję, że będą.
– Na wet je śli – Bo den ste in wzru szył obo jęt nie ra mio na mi – świat się przez to

nie za wa li.
– Cze kaj, co się z  tobą dzie je? – za py tał Kröger, ra czej za sko czo ny niż

po iry to wa ny. – Prze cież znasz za sa dy rów nie do brze jak ja!
Miał ra cję, bo Bo den ste in znał je jak mało kto. Wszy scy w  ko men dzie

w  Ho fhe im wie dzie li, jak skru pu lat nie ich prze strze ga. Jed nak ja kie zna cze nie
mia ły wy tycz ne i  re gu ły, kie dy ko muś wa lił się świat? Na praw dę, ni ko mu nie
ży czył śmier ci, jed nak w  tej chwi li skom pli ko wa ne do cho dze nie było je dy ną
rze czą, któ ra po zwo li ła by mu sku pić się na czy mś in nym i  nie my śleć o  tro sce
o Co si mę i pro ble mach w dru gim ma łże ństwie.

Po kle pał Kröge ra po ra mie niu, po czym rzu cił okiem na ekran te le fo nu.
Ka ro li ne w ko ńcu się pod da ła i prze sta ła do nie go wy dzwa niać – przy naj mniej na
ra zie.

Dro gą do drzwi ku chen nych pędził Ta rik Oma ri.
– Ostat nia zbiór ka od pa dów na tej uli cy była we wto rek, a  śmie ciar ka je ździ ła

przed po łud niem – za mel do wał, lek ko zdy sza ny. – Wiem to od sąsia dów. Dzi wi li
się, dla cze go pani Wersch nie wci ągnęła ku bła na po se sję.

– Mam na dzie ję, że ża den wi ęcej idio ta nie grze bał przy po jem ni ku – burk nął
Kröger i  spoj rzał krzy wo na Pię. – Wy star czy, że będę mu siał wy klu czać two je
od ci ski pal ców.



– A  ja mam na dzie ję, że nie chcia łeś na zwać mnie idiot ką – od po wie dzia ła
po li cjant ka jesz cze ostrzej. – Po jem nik na śmie ci prze su nęłam nogą i zła pa łam za
uchwyt, to wszyst ko.

– Za wy wóz od pa dów zmie sza nych w  Bad So den od po wie dzial na jest fir ma
z Lie der bach – ci ągnął Ta rik. – Kai jest już z nimi w kon tak cie i pró bu je usta lić, kto
kon kret nie ob słu gi wał ten re jon.

Z roz py ta nia sąsia dów wró ci li rów nież Cem i Ka th rin.
– Sąsiad ka z domu na prze ciw ko po wie dzia ła, że w po nie dzia łek o wpół do pi ątej

po po łud niu pa nią Wersch od wie dził ja kiś star szy mężczy zna z  si wy mi,
lo ko wa ny mi wło sa mi. – Ka th rin zaj rza ła do no ta tek. – Za nim wsze dł do środ ka,
spędził kil ka mi nut, cze ka jąc przed bra mą. Nie ste ty, nie wi dzia ła, kie dy wy sze dł.

– Inny z sąsia dów wi dział za gi nio ną w nocy z po nie dzia łku na wto rek – do dał
Cem. – Dość pó źno, gdy po pó łno cy wy sze dł z psem na spa cer, bo wcze śniej moc no
pa da ło. Pani Wersch wy je żdża ła aku rat sa mo cho dem z ga ra żu. Sąsiad twier dzi, że
często wy je żdża ła gdzieś w  nocy, ale za wsze na krót ko i  szyb ko wra ca ła.
Praw do po dob nie tyl ko po al ko hol i pa pie ro sy.

– Pani Wersch miesz ka tu so bie dość dys kret nie i  z  ni kim nie utrzy mu je
bli ższych kon tak tów, to wie my już na pew no – ci ągnęła Ka th rin. – Nikt nie
po wie dział o  niej ni cze go złe go, ale też nikt z  oko li cy tak na praw dę jej nie zna.
Nie licz ni wie dzą, że zaj mu je się oj cem, za to wi ęk szo ść zda je so bie spra wę, że
mia ła pro gram w te le wi zji.

– Szef bu do wy po sąsiedz ku ze szcze re go ser ca jej nie na wi dzi – do dał Cem. – Od
pó łto ra roku ko lej ny mi po zwa mi, wnio ska mi i  pro ce sa mi unie mo żli wia mu
do ko ńcze nie sta wia ne go obiek tu. W  week end do szło mi ędzy nimi do gło śnej
kłót ni, i  to przy lu dziach, na środ ku uli cy. W  trak cie za jścia żona sze fa bu do wy
ko pa ła i oplu wa ła sa mo chód pani Wersch.

– Będzie my mu sie li z nim po roz ma wiać – po tak nął Bo den ste in.
– Wła śnie, przy oka zji: roz ma wia łam przed chwi lą z Jo se fem Mo os brug ge rem,

agen tem, z któ rym pani Wersch była ja ko by bli żej za przy ja źnio na. – Do roz mo wy
włączy ła się Pia. – Jego na zwi sko po da ła mi Ma ria Hau schild. Wy obra źcie so bie, że
ten gość jest agen tem jed no no gie go żu ra wia! Nie sa mo wi ty zbieg oko licz no ści, co?

– Nie sa mo wi ty! – Bo den ste in był na praw dę za sko czo ny.



– Czy  im agen tem? – za py ta li chó rem Cem Al tu nay, Ka th rin Fa chin ger i Ta rik
Oma ri.

Pia wy ja śni ła wspó łpra cow ni kom, kim jest Se ve rin Vel ten i  opo wie dzia ła
o  wy wo ła nym przez pa nią He ike Wersch skan da lu zwi ąza nym z  pla gia tem,
ja kie go ten au tor się do pu ścił.

– Pan Mo os brug ger pra co wał daw niej w wy daw nic twie Win ter sche id, stąd zna
się z  pa nią Wersch – ci ągnęła. – Raz, a  cza sem dwa razy w  roku or ga ni zu ją
wspól nie w  jego domu w  To ska nii warsz ta ty dla obie cu jących au to rów, któ rzy
ma rzą o  sła wie i  są go to wi za pła cić gru be pie ni ądze za po moc w  re ali za cji tych
ma rzeń. W tej chwi li pan Mo os brug ger nie wy ra ża się przy chyl nie o pani Wersch,
co jest dość zro zu mia łe, bio rąc pod uwa gę sy tu ację z Jed no no gim żu ra wiem.

– Ja i  Pia zo sta nie my na miej scu, aż lu dzie Chri stia na sko ńczą z  kuch nią
i ga ra żem, a po tem ra zem po je dzie my do spa lar ni od pa dów. – Bo den ste in prze jął
do wo dze nie. – Ta rik, ty ob je dziesz wszyst kie sta cje ben zy no we w oko li cy. Spró buj
usta lić, czy w nocy z po nie dzia łku na wto rek pani Wersch była na któ re jś z nich po
pa pie ro sy czy co kol wiek in ne go. Cem, ty po je dź do Lie der bach do za kła du
go spo dar ki ko mu nal nej, znaj dź ob sa dę śmie ciar ki, któ ra ob słu gi wa ła ten te ren,
i  po ga daj z  nimi. Na ko niec roz py taj cie wśród sąsia dów, któ rych rano nie było
w do mach. Mamy ja kieś foto za gi nio nej?

– Tak, wy sła łam już na na szą gru pę – po tak nęła Pia.
– Ka th rin, ty jedź, pro szę, do biu ra i po sta raj się usta lić wszyst ko, co się da na

te mat pani Wersch. Póki co, nie mamy pew no ści, czy ko bie ta nie żyje, dla te go
niech Oster mann spraw dzi na lot ni skach, czy do kądś nie po le cia ła, albo czy nie
re zer wo wa ła bi le tu na po ci ąg. Poza tym po trzeb ny mi będzie wy kaz po łączeń z jej
ko mór ki i lo ka li za cja.

– Mamy zgo dę pro ku ra tu ry na ta kie dzia ła nia? – za py ta ła Ka th rin Fa chin ger.
– Będzie my mie li – od po wie dzia ła Pia, ubie ga jąc sze fa. – Po szla ki, któ ry mi

dys po nu je my, wy star czą do uza sad nie nia wnio sku.
Ran kiem spra wa do ty czy ła za gi ni ęcia, lecz w ci ągu dnia po ja wi ły się prze słan ki

jed no znacz nie wska zu jące na bru tal ne prze stęp stwo, co po zwa la ło roz po cząć
do cho dze nie w  spra wie, bez wska zy wa nia po dej rza nych, i  zgod nie z  ko dek sem
po stępo wa nia kar ne go umo żli wia ło po zy ski wa nie za strze żo nych da nych od
urzędów, ban ków i ope ra to rów te le ko mu ni ka cyj nych.



– Do bra, moi dro dzy, do ro bo ty! – po le cił Bo den ste in. – Wi dzi my się o szó stej.
– Ka th rin, mo gła byś wzi ąć Beck’sa? – po pro si ła Pia. – Jest za go rąco, żeby

sie dział w sa mo cho dzie i cze kał.
– Ża den pro blem. – Ka th rin Fa chin ger wzi ęła od niej smycz i  wo re czek ze

sma ko ły ka mi.
– Ups, przy je cha li śmy jed nym sa mo cho dem – za uwa żył Cem.
– To pod rzuć naj pierw Ka th rin do ko mi sa ria tu i  mo żesz je chać da lej. –

Bo den ste in bły ska wicz nie roz wi ązał pro blem.
– A  ty weź mój wóz. – Pia po da ła Ta ri ko wi klu czy ki. – Mnie dzi siaj wozi szef.

Tyl ko uwa żaj na fo to ra da ry! To mini jest szyb sze, niż na to wy gląda.
Tro je po li cjan tów i  pies ru szy li w  stro nę sa mo cho dów. Pia wpi sa ła

w  wy szu ki war ce „Ma ria Hau schild” i  zna la zła stro nę in ter ne to wą agen cji
li te rac kiej o ta kiej sa mej na zwie.

– „Agen cja zo sta ła za ło żo na w  1989 przez Eri ka Hau schil da i  była jed ną
z  pierw szych agen cji li te rac kich w  Niem czech, któ ra re pre zen to wa ła nie tyl ko
nie miec kich au to rów i au tor ki, ale rów nież klien tów i wy daw nic twa z za gra ni cy,
spe cja li zu jąc się w be le try sty ce i li te ra tu rze fak tu” – prze czy ta ła Bo den ste ino wi.

– „Wśród na szych au to rów znaj du ją się Da niel Klee, Geo r ge Dra gon, An dré
Gren da, Kri sti na Ja gow, Pe tra Ma ria May er-Büche le, Ma this Haas i  Hen ning
Kirch hoff ”.

– No pro szę, to są bar dzo zna ne na zwi ska! – Bo den ste in aż gwizd nął
z  wra że nia. – Nie mam po jęcia, ile za ra bia ją agen ci li te rac cy, ale za kła dam, że
do sta ją pro cent od sprze da ży ksi ążek klien tów.

Żeby nie wy jść na kom plet ną igno rant kę, po raz dru gi tego sa me go dnia Pia
była zmu szo na po spiesz nie szu kać w Wi ki pe dii in for ma cji o au to rach, o któ rych
ni g dy wcze śniej nie sły sza ła, a to, na co na tra fi ła, zro bi ło na niej wra że nie. Z domu
wy sze dł Kröger. Zdjął kap tur jed no ra zo we go kom bi ne zo nu i ręka wicz ki.

– W  kuch ni już sko ńczy li śmy – oznaj mił. – Je śli chce cie, mo że cie we jść się
ro zej rzeć. Te raz bie rze my się za ga raż i  sko ńczy my sa mo chód, a  na ko niec
spraw dzi my ogród.

– Sam Geo r ge Dra gon sprze dał w  Niem czech po nad trzy dzie ści mi lio nów
ksi ążek. – Pia była za sko czo na. – Trzy dzie ści mi lio nów! Nie sa mo wi te, na praw dę!



– Twój były mąż musi się ostro sta rać, je śli chce go do go nić – za uwa żył Kröger
kpi ącym to nem.

– Mia łeś oka zję prze czy tać jego naj now szy kry mi nał? – za in te re so wał się
Bo den ste in.

– Że byś wie dział! Sza now ny pan pro fe sor był uprzej my po de słać mi tekst po
skła dzie. Mo żli we, że po pro stu spie trał, bo bał się, że go po tem po zwę. – Kröger
wzru szył ra mio na mi. – Oględ nie mó wi ąc, nie prze pa dam za Kirch hof fem,
z  wza jem no ścią zresz tą. To nie jest żad na ta jem ni ca, ale obaj je ste śmy
pro fe sjo na li sta mi w swo ich dzie dzi nach i dla te go się sza nu je my. Do kład nie w taki
spo sób przed sta wił bo ha te ra, któ re go wzo ro wał naj wy ra źniej na mnie. Do brze
so bie z  tym po ra dził, nie po wiem. Bo Kris Krüger, nie co eks cen trycz ny
i  pe dan tycz ny szef wy dzia łu tech ni ki kry mi na li stycz nej, w  rze czy wi sto ści jest
ci chym bo ha te rem tej ksi ążki. – Skło nił się wy nio śle przed Pią i Bo den ste inem. –
On, a nie ba ron von Bu chwaldt czy pani ko mi sarz Gre ven kamp!

Bo den ste in z  uśmie chem po kręcił gło wą. Pró ba pod bo ju świa ta li te ra tu ry
roz ryw ko wej przez le ka rza po cząt ko wo bu dzi ła jego roz ba wie nie, jed nak mu siał
przy znać, że były mąż Pii miał praw dzi wy ta lent. Świet nie się czy ta ło, z  ja kim
ko mi zmem prze ry so wy wał ce chy swo je go al ter ego, in tro wer tycz ne go
i  cy nicz ne go dok to ra Gun na ra Gre ven kam pa. Na sta wie nie dzie ka na me dy cy ny
i rady uni wer sy te tu wa ha ło się od kry tycz ne go do lek ce wa żące go, jed nak tyl ko do
cza su, bo kie dy Kirch hoff nie mal z  dnia na dzień stał się roz po zna wal nym
au to rem be st sel le rów i  był re gu lar nie za pra sza ny do te le wi zji, prze ło że ni
do strze gli po ten cjał re kla mo wy dla uczel ni i  z  za chwy tem wspie ra li swo je go
pra cow ni ka. Wi ęk szo ść po li cjan tów i po li cjan tek z ko men dy re jo no wej w Ho fhe im
czu ła dumę z tego, że ich miej sce pra cy zna la zło się w praw dzi wym kry mi na le, ba,
na wet Ni co la En gel oka za ła dość dy stan su, by ze zwo lić Hen nin go wi na
zo bra zo wa nie w po wie ściach swo jej po sta ci jako „dr Na tha lie De vil”.

Roz dzwo ni ła się ko mór ka Pii.
– O  wil ku mowa – mruk nęła i  ode bra ła. – Cze ść, Hen ning. Pa mi ętasz, co mi

obie ca łeś?
– Już daw no za ła twio ne! – za pew nił ją były mąż. – Od razu po na szej roz mo wie

za dzwo ni łem do mo jej re dak tor ki. Zaj mie się tym.
– Czy li co, za ła twio ne, czy do pie ro się tym zaj mie?



– Zaj mie się.
– Słu chaj, jak tego nie wy rzu cisz, będę mia ła na pra wę ci ężką prze pra wę

z Chri sto phem. – Pia od wró ci ła się, żeby Bo den ste in i Kröger nie sły sze li, o czym
mówi. – Jest już wy star cza jąco wście kły, że go tak ośmie szasz.

– Bzdu ra! – zde ner wo wał się Hen ning. – A cze mu niby tak go ośmie szam, co?
– W  two jej ksi ążce dy rek tor zoo wy mio tu je na wi dok oka le czo nych zwłok –

przy po mnia ła mu Pia.
– No i? O  ile do brze pa mi ętam, do kład nie tak ta sce na wy gląda ła na praw dę. –

W gło sie le ka rza sły chać było roz ba wie nie.
– A  to, jak Tri stan von Bu chwaldt za sta na wia się, co jego wspó łpra cow nicz kę

fa scy nu je w „przy sa dzi stym, po nu rym cho le ry ku”? Two im zda niem to jest miłe? –
Pia po słu ży ła się cy ta tem z ma nu skryp tu. – Pro si łam cię, że byś to zmie nił.

– Sły sza łaś kie dy kol wiek o  wol no ści twór czej? – dra żnił się z  nią Hen ning, ale
już po chwi li zmie nił te mat i spo wa żniał. – Wie cie już, co się sta ło z przy ja ció łką
Ma rii?

– Nie – od po wie dzia ła Pia krót ko.
– Czy li jak, jesz cze nie wie cie, czy nie za mie rzasz mi po wie dzieć?
– I to, i to.
– Czy li wy łączasz mnie z tej spra wy.
Pia przez chwi lę wy obra zi ła so bie, jak Hen ning i Ma ria Hau schild po śród bu rzy

z pio ru na mi wci ska ją zwło ki He ike Wersch do ku bła na śmie ci, po czym wra ca ją
ra zem szo ro wać kuch nię. Szyb ko jed nak po rzu ci ła ten po my sł, gdyż jej były mąż
nie po zo sta wi łby tak rzu ca jących się w oczy śla dów. Poza tym, kto jak kto, ale on
do sko na le wie dział, ja kich che mi ka liów użyć, by ca łko wi cie usu nąć krew. Mimo to
po zo sta ła w niej iskier ka nie uf no ści.

– Co jest mi ędzy wami? No wiesz, mi ędzy tobą a Ma rią Hau schild? – za py ta ła.
– A  co mia ło by być? Nic, zu pe łnie nic! – od pa rł Hen ning nie win nym to nem. –

Ma ria to moja agent ka. To wszyst ko. Na sze re la cje do ty czą je dy nie sfe ry
za wo do wej.

– Sko ro tak twier dzisz, nie mam pod staw, żeby to pod wa żać – po tak nęła Pia. –
Jak do brze ją znasz?

– Nie ro zu miem?



– Ma ria nie wie dzia ła, że He ike Wersch miesz ka z  cho rym oj cem i  się nim
zaj mu je. A twier dzi ła, że przy ja źnią się już kil ka dzie si ąt lat z okła dem. Poza tym
przy mnie wy bi ła szy bę w drzwiach ku chen nych, żeby we jść do domu.

– Mar twi ła się, to wszyst ko – mruk nął Hen ning. – Nie któ rzy mają przy ja ciół,
któ rzy o nich dba ją.

– Co to niby mia ło zna czyć? – zde ner wo wa ła się Pia. – Prze cież mam przy ja ciół!
– Ale ja nie – wy ja śnił le karz. – Nikt by nie za uwa żył, gdy by coś mi się sta ło.

Ewen tu al nie wspó łpra cow ni cy i stu den ci, bo nie przy sze dłbym do pra cy.
Jego ostat nia uwa ga spra wi ła, że Pia po czu ła się nie swo jo; gdy by nie Chri stoph,

znaj do wa ła by się w ta kiej sa mej sy tu acji jak Hen ning.
– Na wy pa dek gdy by pani Hau schild py ta ła, po wiedz jej, że nie wiesz ni cze go

no we go.
Po tem za ko ńczy ła roz mo wę i we szła do domu pani Wersch, gdzie cze kał na nią

Bo den ste in.

*
Po sko ńczo nej roz mo wie te le fo nicz nej Carl Win ter sche id w za my śle niu spo glądał
na por tret nie ży jące go od wie lu lat dziad ka, le gen dar ne go sze fa wy daw nic twa,
Car la Au gu sta Win ter sche ida, wi szący na ścia nie na prze ciw ko mi ędzy dwo ma
wy so ki mi re ga ła mi z ksi ążka mi. Sza now ny przo dek, na któ re go cze ść ro dzi ce dali
mu to samo imię, był nie zwy kłą oso bo wo ścią – cha ry zma tycz ny przy wód ca
z in stynk tem biz nes me na, wy jąt ko wo mądry czło wiek o nad zwy czaj nym wy czu ciu
li te rac kim, wi zjo ner i or ga ni za tor.

Abra ham Lieb man, wła ści wy za ło ży ciel i  wspó łwła ści ciel wy daw nic twa, miał
zdol no ść prze wi dy wa nia i w porę za uwa żył, co się dzie je z Niem ca mi. Kie dy w 1931
ra zem z  ro dzi ną opu ścił kraj, by wy emi gro wać do Sta nów Zjed no czo nych, Carl
Au gust Win ter sche id prze jął za rządza nie wy daw nic twem, a w 1934, pod na ci skiem
na zi stow skiej dyk ta tu ry, mu siał zmie nić na zwę fir my i  da lej dzia łał pod swo im
na zwi skiem. Miał dość od wa gi, by po dej mo wać nie po pu lar ne w  tam tym cza sie
de cy zje, przy czym za wsze kie ro wał się do brem swo ich au to rów i pra cow ni ków –
zu pe łnie na od wrót niż Hen ri, jego naj star szy syn, któ ry nie mal zruj no wał dzie ło
jego ży cia, gdyż nie znał się ani na li te ra tu rze, ani na pro wa dze niu biz ne su.



Carl często pro wa dził w  my ślach dłu gie roz mo wy z  czło wie kiem, któ ry przez
pi ęćdzie si ąt lat stał na cze le fir my i prze pro wa dził ją przez bar dzo burz li we cza sy,
by uczy nić z  niej naj wa żniej sze wy daw nic two li te ra tu ry nie miec ko języcz nej
funk cjo nu jące po woj nie. W  ostat nich mie si ącach wie lo krot nie za da wał so bie
py ta nie, co dzia dek zro bi łby na jego miej scu. I  mimo zma so wa nej kry ty ki
z po wo du wpro wa dza nia zmian ko niecz nych, by ura to wać wy daw nic two, a ta kże
za rzu tów, że nisz czy stu let nią tra dy cję, był prze ko na ny, że Carl Au gust po tra fi łby
do ce nić jego dzia ła nia.

Z za my śle nia wy rwa ło go pu ka nie do drzwi.
– Tak? – za wo łał. Do biu ra zaj rza ła jego ku zyn ka Do ro thea.
– Prze szka dzam? – za py ta ła.
– Skądże, za pra szam. – Wy pro sto wał się. – I jak, je steś za do wo lo na?
– Z cze go niby? – Za mknęła za sobą drzwi.
– Ze spo tka nia z przed sta wi cie la mi.
– A, o tym mó wisz. Tak, na wet bar dzo. Wio sen ny plan wy daw ni czy za po wia da

się na praw dę świet nie. Przed sta wi cie le byli za chwy ce ni. Be le try sty kę i  li te ra tu rę
fak tu mamy do sko na le przy go to wa ną. Mogę na lać so bie coś do pi cia?

– Oczy wi ście, częstuj się. – Carl wstał i ob sze dł biur ko. – Mogę...
– Po ra dzę so bie, dzi ęki. – Pew nym kro kiem po de szła do bar ku ukry te go

w  sza fie, re lik tu z  cza sów, w  któ rych to jej oj ciec, a  Car la wu jek Hen ri
Win ter sche id z  upodo ba niem urządzał w  tym biu rze li ba cje. – Też się cze goś
na pi jesz?

– Chęt nie. Szkoc kiej.
Do ro thea si ęgnęła po od po wied nie trun ki, przy go to wa ła szklan ki, a  po tem

otwo rzy ła lo dów kę.
– Co cię tra pi, Doro? – za py tał Carl i  spoj rzał na ko bie tę, któ rą znał, od kie dy

tyl ko pa mi ętał. Kie dy jako sze ścio la tek osie ro co ny przez mat kę wpro wa dził się do
wil li swe go wuj ka, Do ro thea do pie ro co sko ńczy ła dwa dzie ścia lat i po świ ęca ła mu
spo ro cza su. Rów nież pó źniej, kie dy miesz kał w  Ame ry ce u  swe go ojca
chrzest ne go, ku zyn ka z  mężem re gu lar nie go od wie dza li. Cór ka Hen rie go
Win ter sche ida dość dłu go zaj mo wa ła się kup nem i  sprze da żą ksi ążek
w  naj wi ęk szej sie ci ksi ęgar ni w  kra ju, by pó źniej prze jść do dzia łu han dlo we go
S.  Fi sche ra, z  po cząt ku pra cu jąc dla nich na zle ce nie, pó źniej jako me ne dżer do



spraw klien tów klu czo wych i za stęp ca dy rek to ra dzia łu han dlo we go, aże by pięć lat
temu w ko ńcu dać się ści ągnąć do wy daw nic twa swo je go ojca. Carl za ofe ro wał jej
sta no wi sko dy rek tor ki dzia łu han dlo we go i miej sce w za rządzie fir my. I ani przez
chwi lę nie ża ło wał żad nej z tych de cy zji. Do ro thea od sa me go po cząt ku po pie ra ła
jego po my sł roz sze rze nia ofer ty wy daw ni czej, więc zy skał w  niej wier ną
so jusz nicz kę. Ko bie ta jak wła sną kie szeń zna ła taj ni ki ryn ku ksi ęgar skie go i całą
bra nżę wy daw ni czą, do tego była by stra, pra co wi ta i wy jąt ko wo opa no wa na. Carl
ni g dy jesz cze nie wi dział jej w sta nie tak sil ne go wzbu rze nia jak wła śnie te raz.

– Je stem po pro stu wście kła! Na wet nie wy obra żasz so bie, jak bar dzo! –
wy ja śni ła. – Mam wra że nie, że za raz eks plo du ję!

Carl usły szał dzwo nie nie lodu w  szklan ce, a  po tem cha rak te ry stycz ny od głos
przy po mi na jący skrzy pie nie sty ro pia nu, kie dy whi sky ogrze wa ła za mar z ni ęte
kost ki. Do ro thea za mknęła drzwi bar ku i po da ła mu jed ną ze szkla nek.

– Przed chwi lą roz ma wia łam z oj cem. Za dzwo ni łam, żeby mu po wie dzieć, jaka
je stem obu rzo na i za wsty dzo na jego wy sko kiem i za cho wa niem Hel l mu tha dzi siaj
rano w cza sie pre zen ta cji. – Upi ła ły czek al ko ho lu. – Poza tym za py ta łam go, skąd
na gle przy szło mu do gło wy sprze da wać udzia ły w  fir mie i, przede wszyst kim,
dla cze go do wia du ję się o  tym je dy nie przez przy pa dek! Dzie si ęć lat temu, kie dy
wy daw nic two sta nęło na kra wędzi ban kruc twa, od rzu cił ofer tę Fran za Bär lau cha,
i  to kil ka razy z  rzędu. Na wet dzie si ęciu pro cent nie chciał mu sprze dać. Te raz
za czął coś kręcić, ale w ko ńcu po wie dział, że to nie moja spra wa i nie mam się tym
in te re so wać. Nie od pu ści łam i  drąży łam, aż w  ko ńcu przy znał, że zysk ze
sprze da ży swo ich udzia łów chce za in we sto wać w  nowe wy daw nic two He ike!
Wiesz w ogó le, jak się ma na zy wać? Win ter sche id & Wersch!

– Że co?! – Carl nie wie rzył wła snym uszom. – Jak w ogó le mógł wpa ść na taki
po my sł?

– Twier dzi, że nie może się dłu żej iden ty fi ko wać z  no wym pro fi lem
wy daw nic twa! – Do ro thea prych nęła sar ka stycz nie. – Moim zda niem, on po pro stu
za zdro ści ci suk ce su. Dzi siaj ru szy li śmy z dru kiem no we go Kirch hof fa. Za jed nym
za ma chem zle ci li śmy też dru gi na kład. – Spoj rza ła na Car la. – O ile mnie pa mi ęć
nie myli, ni g dy jesz cze nie było w  tym wy daw nic twie po zy cji o  ta kim na kła dzie
po cząt ko wym! To nie daje mo je mu ojcu spo ko ju.

– Żeby sprze dać swo je udzia ły, mu sia łby mieć do tego pra wo, to na po czątek. –
Carl nie wie dział, czy po wi nien czuć za sko cze nie, roz cza ro wa nie, czy ra czej



wy buch nąć śmie chem. Już kie dy był dziec kiem, jego wu jek i cio cia ro bi li, co mo gli,
żeby trzy mać go z dala od wy daw nic twa. Kie dy sko ńczył je de na ście lat, po zby li się
go z domu, wy sy ła jąc do szko ły z in ter na tem i z nie skry wa ną ulgą przy sta li na jego
pro śbę, gdy jako czter na sto la tek za py tał, czy mó głby prze nie ść się do swo je go ojca
chrzest ne go do Ame ry ki. Do kła da li wszel kich sta rań, by nie wdra żać go
w  pro wa dze nie ro dzin nej fir my, mimo że po zma rłym ojcu odzie dzi czył
czter dzie sto pro cen to wy pa kiet udzia łów w  wy daw nic twie. – Wspo mniał może,
komu je za ofe ro wał?

– Nie. – Do ro thea po kręci ła gło wą. – Franz Bär lauch zma rł w ze szłym roku, więc
jego mo żna wy klu czyć. Ale kto kol wiek chcia łby ku pić udzia ły mo je go ojca,
po trze bu je rów nież mo jej zgo dy. Moje mi kre dwa na ście pro cent to mniej szo ść
blo ku jąca.

– W  żad nym ra zie nie po win naś wy ra zić zgo dy – po wie dział Carl. – Jak już
kie dyś wspo mnia łaś: udzia ły two je go ojca to twój spa dek. No sisz na zwi sko
Win ter sche id i je steś jego je dy nym dziec kiem.

– Jak by to kie dy kol wiek się dla nie go li czy ło! – wes tchnęła Do ro thea po nu ro.
– Mnie bar dziej za sta na wia, czy Hen ri zda je so bie spra wę ze skut ków sprze da ży

udzia łów. – Carl po ki wał w za my śle niu gło wą. – On i two ja mat ka stra cą pra wo do
miesz ka nia w  swo jej wil li, bo to część ma jąt ku wy daw nic twa. Będą mu sie li
rów nież zre zy gno wać z usług Wal de ma ra Bära albo za czną za nie pła cić z wła snej
kie sze ni, je śli będą chcie li mieć szo fe ra.

– Tak da le ko jego pla ny na pew no nie si ęga ły. – Do ro thea za śmia ła się
po gar dli wie. – Z tego, co wiem, nowe wy daw nic two mia ło by mieć sie dzi bę wła śnie
w tej wil li. – Na gle spo wa żnia ła.

– Cho le ra! Jak ja nie na wi dzę tej He ike! – wy rzu ci ła z sie bie. – Za to, co zro bi ła
z Vel te nem i w ogó le za jej to tal ną nie lo jal no ść! – Z gło śnym stuk ni ęciem od sta wi ła
szklan kę na sto le kon fe ren cyj nym. – W  wio sen nym pla nie wy daw ni czym mamy
dwa – tyl ko dwa! – ty tu ły li te rac kie. Mogę się za ło żyć, że ta fa łszy wa żmi ja
wszyst kie inne wstrzy ma ła, żeby za cho wać je dla swo je go no we go wy daw nic twa!
A Ale xo wi spo ro bra ku je do jej wy czu cia w tej dzie dzi nie. Mu si my szyb ko wy my ślić
ja kieś kry zy so we roz wi ąza nie, je śli nie chce my, żeby wszy scy wa żni au to rzy
prze szli do kon ku ren cji! Wiesz, co mnie naj bar dziej wku rza? To, że jesz cze
mu si my jej za pła cić!



– Otóż nie, nie mu si my. – Carl upił łyk szkoc kiej. – He ike nie po ja wi ła się dzi siaj
na roz pra wie przed sądem pra cy. Jej ad wo kat będzie miał kon tu zję pal ców od
wy bie ra nia jej nu me ru, ale na wet nie ra czy ła ode brać. Po wiem ci je dy nie, że sędzia
nie był za chwy co ny. – Carl uśmiech nął się na wspo mnie nie tej sy tu acji. – Mu si my
wpraw dzie wy co fać zwol nie nie dys cy pli nar ne i  roz wi ązać umo wę za
po ro zu mie niem stron, ale za to od pa da nam pła ce nie ja kich kol wiek od szko do wań.

– No pro szę, czy li są jed nak ja kieś do bre wia do mo ści! – Do ro thea roz ch mu rzy ła
się wy ra źnie. Usia dła w  jed nym z  wy god nych fo te li dla go ści, usta wio nych
na prze ciw ko biur ka Car la, i zsu nęła szpil ki ze stóp.

– Co to ta kie go? – Na chy li ła się i  przyj rza ła się uwa żnie ja sno nie bie skie mu
sa mo cho dzi ko wi Match bo xa, któ ry Carl usta wił obok kla wia tu ry. Na gle jej twarz
roz ja śnił za sko czo ny uśmiech. – Że ty go jesz cze trzy masz! Po da ro wa łam ci go za
to, że by łeś dziel ny u fry zje ra! Ile ty wte dy mo głeś mieć lat, co? Naj wy żej pięć!

– Po wa żnie? – Carl wró cił za biur ko i  usia dł. – Ja już tego zu pe łnie nie
pa mi ętam.

– Lu bi łeś go przede wszyst kim z po wo du tego bia łe go pie ska na tyl nej ka na pie. –
Do ro thea wzi ęła au tko do ręki i zaj rza ła do środ ka. – Mój Boże, kie dy to było?!

– No wła śnie... – Mężczy zna po tak nął za my ślo ny. – Wiesz, co jest w  tym
wszyst kim naj dziw niej sze? To au tko do sta łem w  ze szłym ty go dniu pocz tą,
w  mi ęk kiej ko per cie. Bez nadaw cy. Praw dę mó wi ąc, my śla łem, że to ty mi je
przy sła łaś.

– Dla cze go mia ła bym to zro bić? – Do ro thea unio sła brwi. W  tej sa mej chwi li
ode zwa ła się jej ko mór ka. Si ęgnęła do to reb ki i od sta wi ła sa mo cho dzik na biur ko.
– Wy bacz, mu szę ode brać.

Carl po tak nął.
– Je stem jesz cze w  wy daw nic twie – po wie dzia ła do te le fo nu. – Tak... mie li śmy

spo tka nie z  przed sta wi cie la mi... nie, jesz cze mam kil ka spraw do za ła twie nia.
Tak... w po rząd ku... przed ósmą na pew no stąd nie wyj dę.

Carl opa rł pa lec na da chu odra pa ne go mo de lu fia ta i prze je chał nim ostro żnie
dro gę mi ędzy sto sem do ku men tów a  kla wia tu rą. Gdzie się po dzie wał mały
sa mo cho dzik przez te wszyst kie lata? Kto mu go przy słał? I dla cze go aku rat te raz?

*



– Roz ma wia łem z za ło gą śmie ciar ki, któ ra we wto rek ob słu gi wa ła re jon Bad So den
– po wie dział Cem.

Wie czo rem w sali od praw na pierw szym pi ętrze ko mi sa ria tu w Ho fhe im ze brał
się cały ze spół wy dzia łu K11. Do spo tka nia do łączy ła na wet dy rek tor ka dok tor
Ni co la En gel, któ ra wci ąż uwa ża ła, że jej lu dzie roz dmu cha li nie win ne za gi ni ęcie,
żeby unik nąć uczest nic twa w se sji kur sów do szka la jących.

– Pra cow nik od po wie dzial ny za opró żnia nie ku błów nie po tra fił so bie
przy po mnieć, czy po jem nik pani Wersch był ci ęższy niż zwy kle, ale stwier dził, że
pra wie za wsze jest on wy pe łnio ney po samo wie ko, bo ko bie ta ma zwy czaj
wy rzu ca nia ksi ążek do od pa dów zmie sza nych. Za to na pew no nie za uwa żył
śla dów krwi.

– My od wie dzi li śmy za kład uty li za cji od pa dów z  te re nu Men-Tau nus
i  spo tka li śmy się tam z  sze fem in sta la cji – re la cjo no wa ła Pia. – Cie płow nia
w  Esch born spa la od pa dy zmie sza ne z  ca łej oko li cy i  częścio wo rów nież
z Frank fur tu, a po pio ły i żu żel z pa le ni ska tra fia ją na skła do wi sko w Wic ker. Na
pod sta wie da nych z  wagi wjaz do wej da się usta lić, do któ re go zsy pu tra fi ła
za war to ść śmie cia rek opró żnia nych we wto rek, a  na stęp nie ob li czyć, na ja kiej
głębo ko ści znaj du ją się przy wie zio ne od pa dy.

– Jaką mamy pew no ść, że zwło ki rze czy wi ście znaj do wa ły w  po jem ni ku na
śmie ci? – Dok tor Ni co la En gel spoj rza ła na Pię py ta jącym wzro kiem. Beck’s
pod nió sł się ze swo je go ulu bio ne go miej sca pod sto łem kon fe ren cyj nym, pod sze dł
spo koj nie do dy rek tor ki i opa rł gło wę na jej ko la nach, do ma ga jąc się na le żnej mu
por cji piesz czot.

– Stu pro cent pew no ści oczy wi ście nie mamy – przy zna ła Pia. – Jed nak
prze pro wa dzo na na miej scu ana li za po twier dzi ła, że krew zna le zio na w  kuch ni,
na kra wędzi ba ga żni ka i w po jem ni ku na od pa dy po cho dzi od tej sa mej oso by płci
że ńskiej. Te raz mu si my po cze kać na wy ni ki do kład nej ana li zy za bez pie czo ne go
DNA.

– Je ste śmy prze ko na ni, że pani Wersch ani ni g dzie nie wy je cha ła, ani nie
po pe łni ła sa mo bój stwa, bo zaj mo wa ła się oj cem z  de men cją i  na pew no nie
zo sta wi ła by go sa me go w  domu – do ko ńczył Ta rik Oma ri. – Wcze śniej,
w  przy pad ku pod ró ży słu żbo wych, na wet je śli trwa ły tyl ko je den czy dwa dni,
zo sta wia ła go w domu opie ki krót ko ter mi no wej. Po twier dzi ło to kil ko ro sąsia dów,
jej le karz do mo wy i kie row nicz ka ta kiej in sty tu cji w Bad So den.



– W  przy pad ku mor derstw nie obo wi ązu je kry te rium opła cal no ści
prze pro wa dze nia czyn no ści, jed nak za trzy ma nie ca łej spa lar ni od pa dów
po ci ąga ło by za sobą spo re kosz ty, a  prze szu ka nie ha łdy śmie ci za an ga żo wa ło by
bez pre ce den so wą licz bę pra cow ni ków. Po trze bu ję moc nych do wo dów, za nim
wy dam zgo dę na taką ak cję – zde cy do wa ła dok tor En gel nie zwy czaj nie ła god nym
to nem i  po gła ska ła psa po gło wie. Obec no ść Beck’sa w  biu rze mia ła po zy tyw ny
wpływ nie tyl ko na jej na strój; od kąd Pia za częła go przy pro wa dzać, dy rek tor ka
co raz częściej re zy gno wa ła z no szo nych przez nią do tąd biz ne so wych ko stiu mów
i  szpi lek i  przy cho dzi ła do pra cy w  dżin sach. – Dla te go naj pierw po cze ka my na
wy ni ki ana li zy śla dów DNA.

– Bram ka zsy po wa, przez któ rą in te re su jąca nas śmie ciar ka zrzu ca ła we wto rek
od pa dy do bun kra, zo sta ła tym cza so wo za mkni ęta – po wie dział Bo den ste in
i spoj rzał na Kaia Oster man na. – Co uda ło ci się usta lić?

– He ike Wersch tra fi ła na li stę osób po szu ki wa nych – od pa rł Kai. – Spraw dzi łem
też bazy da nych po li cji fe de ral nej, kra jo wej i  osób za gi nio nych, ale w  ostat nim
cza sie nie zgła sza no zna le zie nia zwłok ko biet o  nie usta lo nej to żsa mo ści. Nie
tra fi łem też na żad ne re zer wa cje lot ni cze ani ko le jo we na jej na zwi sko.
Wy stąpi łem już o  li stę lo go wań jej te le fo nu ko mór ko we go i  o  li stę po łączeń
wy cho dzących i  przy cho dzących z  ostat nich ty go dni. Przy odro bi nie szczęścia
ju tro będę miał te dane u sie bie.

Na stęp nie Cem, Ta rik i Ka th rin zda li re la cje z roz mów z sąsia da mi.
– Wie my za tem, że ktoś od wie dził ją w  po nie dzia łek pó źnym po po łud niem,

a  po tem ktoś ko lej ny przy sze dł do niej wie czo rem. Jak do tąd nie zna my
to żsa mo ści żad ne go z  tych mężczyzn – pod su mo wa ła Pia. – Na stęp nie wi dzia na
była w nocy, jak wy je żdża ła sa mo cho dem z ga ra żu, jed nak nie uda ła się na żad ną
z  po bli skich sta cji ben zy no wych po pa pie ro sy, jak wcze śniej przy pusz cza li śmy. –
Tak jest – po twier dził Ta rik. – A je den z sąsia dów wi dział ją jesz cze po tem o wpół
do dru giej w nocy, jak wy sta wia ła śmie ci na chod nik.

– To prze czy ło by wer sji, że zwło ki zo sta ły ukry te w  ku ble z  od pa da mi –
za uwa ży ła Ni co la En gel. – Po dob nie jak śla dy krwi w  ba ga żni ku i  wnętrzu auta.
Czy bie rze cie pod uwa gę mo żli wo ść, że uda ła się do kądś pie cho tą i  mia ła
wy pa dek?

– Spraw dzi łem wszyst kie szpi ta le w  oko li cy – od po wie dział Kai Oster mann. –
Do żad ne go nie zgło si ła się oso ba o  na zwi sku Wersch ani nie tra fi ła ko bie ta



o nie usta lo nej to żsa mo ści, cho ćby częścio wo od po wia da jąca na sze mu ry so pi so wi.
– Ale w ta kim ukła dzie ist nie je też mo żli wo ść, że po pro stu nie zo sta ła jesz cze

zna le zio na – do ko ńczy ła Ka th rin.
– Mo gła też zo stać po rwa na i  jest te raz gdzieś prze trzy my wa na – pod su nął

Ta rik.
– O, wła śnie! Może to ten jed no no gi żu raw ją upro wa dził i wi ęzi te raz u sie bie

w  piw ni cy! – Pii ten sce na riusz bar dzo przy pa dł do gu stu. – Fa cet miał pe łne
pra wo czuć do niej wiel ką ura zę.

– Jed no no gi żu raw? Kto to taki? – za in te re so wa ła się Ni co la En gel.
– Pia mówi o  Se ve ri nie Vel te nie, au to rze ksi ążki o  ta kim wła śnie ty tu le –

wy ja śnił Bo den ste in i  opo wie dział prze ło żo nej o  wy da rze niach, któ re mia ły
miej sce po zwol nie niu He ike Wersch z pra cy.

– No pro szę! Czy li za gi nio na jest re dak tor ką Se ve ri na Vel te na? – Ni co la En gel
z wra że nia sze rzej otwo rzy ła oczy. – Je stem wiel ką fan ką jego po wie ści!

– Gość zrzy na od in nych twór ców i  trzy ma to w  ta jem ni cy – prych nął Cem
po gar dli wie. – Pla gia to wa nie to ła ma nie pra wa.

– Nikt jesz cze nie do wió dł po nad wszel ką wąt pli wo ść, że w  jego przy pad ku
mamy do czy nie nia z pla gia tem – za prze czy ła dy rek tor ka. – Zresz tą na wet gdy by
mia ło się oka zać, że tak było, to co z  tego? W  ki ne ma to gra fii jest za trzęsie nie
re ma ke’ów i nikt nie robi z tego po wo du za mie sza nia.

– To po rów na nie tro chę nie trzy ma się kupy, sze fo wo. – Cem po trząsnął gło wą.
– Za nim pro du cent za cznie pra ce nad re ma kiem, musi za ku pić pra wa do
ory gi nal ne go fil mu.

Za nim roz mo wa prze kszta łci ła się w pe łną pa sji dys ku sję na te mat ety ki i pra wa
w  kon te kście praw au tor skich, Bo den ste in po pro sił Ka th rin Fa chin ger, by
przed sta wi ła swo je usta le nia na te mat za gi nio nej.

– He ike Wersch, lat pi ęćdzie si ąt sze ść, uro dzo na we Frank fur cie. Re dak tor ka,
kry tycz ka li te rac ka, dzien ni kar ka pro wa dząca au dy cje te le wi zyj ne, tłu macz ka –
re fe ro wa ła po li cjant ka. – Przed kil ko ma laty w ty go dni ku „Der Spie gel” uka zał się
ar ty kuł, w któ rym spor tre to wał ją dzien ni karz Ta kis Wür ger. Opi sał ją jako jed ną
z  naj bar dziej wpły wo wych osób świa ta li te ra tu ry nie miec ko języcz nej. Jako sza ra
emi nen cja w  tym śro do wi sku bu dzi za rów no re spekt, jak i  po strach, bo po tra fi
wy nie ść au to ra na sam szczyt, ale też zu pe łnie go znisz czyć.



– No oczy wi ście! Prze cież wiem, kto to jest! – prze rwa ła jej Ni co la En gel. –
Często ogląda łam jej pro gram o ksi ążkach. Pusz cza li go w nie dzie lę.

– Ja też go ogląda łam! – Ka th rin się ucie szy ła i  rzu ci ła Ce mo wi i  Ta ri ko wi
wy zy wa jące spoj rze nie.

– A ja nie – stwier dził Kai Oster mann su cho. – Ale dzi siaj włączy łem so bie kil ka
fil mi ków Pau la czy ta na YouTu bie i  jed no mu szę przy znać: He ike Wersch
w ka żdym z od cin ków do star cza mo ty wów po ten cjal nym mor der com. – Spoj rzał
w  no tat ki. – Ko bie ta nie prze bie ra w  sło wach i  wali bez ogró dek po na zwi sku.
We źmy na przy kład au to ra kry mi na łów Sve na Kli zec ka, któ re go na zwa ła
głup kiem i  bez ta len ciem, a  jego ksi ążki scha rak te ry zo wa ła jako „bo le śnie
ste reo ty po we gra fo ma ństwo”, do tego stwier dzi ła, że są „idio tycz ne”, „ża ło sne”,
„od ra ża jące” i „męczące”, że wręcz „ob ra ża ją czy tel ni ków”. W jed nym z od cin ków
wy zna ła na wet, że gdy by mia ła wy bie rać mi ędzy lek tu rą ko lej nej po wie ści José
Cu eño a za tru ciem ze psu tą rybą, bez wa ha nia si ęgnęła by po ta lerz.

– Czy to wy star czy, żeby ko goś za mor do wać? – za sta na wia ła się Pia na głos.
– Je śli chcesz znać moje zda nie, to pew nie po czu łbym się skraj nie ob ra żo ny,

gdy by ktoś pu blicz nie, przed ka me ra mi, ob rzu cał po dob ny mi in wek ty wa mi
ksi ążkę, nad któ rą sie dzia łem kil ka mie si ęcy czy na wet lat, i  na ko niec z  od ra zą
wy rzu cał ją do ko sza na śmie ci.

– Tak przy oka zji, to za wsze wi ęk szą przy jem no ść spra wia ło mi czy ta nie
ksi ążek, któ re wy rzu ca ła do śmie ci, niż tych, któ re po le ca ła – za uwa ży ła Ka th rin.

– Se kund ka, o co cho dzi z tym wy rzu ca niem do śmie ci? Do słow nie to ro bi ła? –
Bo den ste in pi sał coś na te le fo nie, ale prze rwał i  z  za in te re so wa niem prze su nął
wzro kiem po ze bra nych.

– To je den ze sta łych ele men tów jej pro gra mów, taki znak cha rak te ry stycz ny.
Ksi ążki, któ re jej się nie spodo ba ły, po omó wie niu tra fia ją do ku bła na śmie ci –
wy ja śni ła Ni co la En gel.

– No i  to by było coś! – Cem uśmiech nął się sze ro ko. – Ura żo ny au tor zro bił
kry tycz ce li te rac kiej to samo, co ona jego ksi ążce!

– Cie ka wa hi po te za – uznał Bo den ste in.
– Mie li by śmy do czy nie nia z ksi ążko wym przy kła dem mor der stwa – za żar to wał

Ta rik.
– W ku ble – do rzu cił Kai, nie kry jąc roz ba wie nia. – Naj now szy thril ler...



– Wy star czy, moi dro dzy! – Ni co la prze rwa ła roz we se lo ne mu to wa rzy stwu. –
Ko le żan ko Fa chin ger, pro szę kon ty nu ować.

– Przed kil ko ma ty go dnia mi pani Wersch zo sta ła dys cy pli nar nie wy rzu co na
z  wy daw nic twa Win ter sche id, w  któ rym prze pra co wa ła po nad trzy dzie ści lat. –
Po li cjant ka wró ci ła do oma wia nia syl wet ki za gi nio nej. – Po zwol nie niu udzie li ła
kil ku wy wia dów, w któ rych w wy jąt ko wo nie po chleb ny spo sób wy po wia da ła się na
te mat swo je go by łe go sze fa, Car la Win ter sche ida. Wszyst kie ga ze ty sze ro ko
opi sy wa ły tą spra wę. W in ter ne cie mo żna zna le źć jesz cze wi ęcej in for ma cji o tym
spo rze. – Po li cjant ka za częła prze glądać no tat ki, aż zna la zła wła ści wą kart kę
i za częła czy tać: – „Nie uspo ka ja się sy tu acja w zna nym i ce nio nym wy daw nic twie
Win ter sche id z  Frank fur tu, od kąd w  stycz niu 2017 roku ste ry znaj du jące go się
w  ta ra pa tach fi nan so wych przed si ębior stwa prze jął Carl Win ter sche id (lat 34),
wnuk le gen dar ne go za ło ży cie la fir my, Car la Au gu sta Win ter sche ida (zma rłe go
w  1989 roku). Do pra sy po now nie do cie ra ją in for ma cje o  we wnętrz nych
kon flik tach. Jak wie ść nie sie, sta rzy pra cow ni cy wy daw nic twa sprze ci wia ją się
no wej li nii pro gra mo wej, na rzu co nej przez dy rek to ra. «On nie ma zie lo ne go
po jęcia o  li te ra tu rze!», ska rży się wie lo let nia re dak tor ka pro wa dząca He ike
Wersch (lat 56), któ ra od po nad trzy dzie stu lat zaj mu je się naj wa żniej szy mi
au to ra mi, wśród któ rych wy mie nić na le ży cho ćby zdo byw cę li te rac kiej Na gro dy
No bla Al frie da Kem per man na, a  ta kże Hel l mu tha En gli scha czy Fran zi skę
Man nes feldt. «Carl Win ter sche id to chci wy igno rant bez kla sy i  ja kie go kol wiek
zro zu mie nia, czym jest do bra ksi ążka. Za mie rza prze kszta łcić naj lep sze
wy daw nic two w  kra ju w  jed ne go z  wie lu ma so wych pro du cen tów ki czo wa tych
czy ta deł. Praw dę mó wi ąc, nie po win nam się temu dzi wić, sko ro po cho dzi z  tej
li nii ro dzi ny, któ ra za nic mia ła war to ści, a  za le ża ło jej je dy nie na po mna ża niu
ma jąt ku»”. – Pod nio sła wzrok. – Ten ar ty kuł uka zał się przed trze ma ty go dnia mi.
Kil ka dni pó źniej pu blicz nie zde ma sko wa ła Se ve ri na Vel te na jako pla gia to ra, któ ry
swo ją naj now szą po wie ść w ca ło ści ukra dł ja kie muś chi lij skie mu au to ro wi. Me dia
uzna ły to za akt ze msty.

– Hm. – Ni co la En gel ści ągnęła usta i bez wied nym ge stem le wej dło ni po dra pa ła
Beck’sa za uchem. – Gdy by mia ło się po twier dzić, że He ike Wersch pa dła ofia rą
zbrod ni, pra sa rzu ci ła by się na ten te mat jak dzi ka.

W  prze ci wie ństwie do swe go po przed ni ka, któ ry uwiel biał re pre zen ta cyj ne
kon fe ren cje pra so we i błysk fle szy, nie prze pa da ła za me dial nym szu mem. Zna na



i ce nio na kry tycz ka li te rac ka za mor do wa na – być może – przez sław ne go na ca łym
świe cie pi sa rza i wrzu co na do ku bła na śmie ci; taki te mat spa dłby z nie ba pra sie,
któ ra z ra do ścią za częła by pi sać o czym kol wiek in nym poza Do nal dem Trum pem,
bre xi tem i  re kor do wo go rącym i  su chym la tem. Pia spoj rza ła szyb ko na sze fa.
Mia ła wiel ką na dzie ję, że Ni co la En gel, mimo swe go nie skry wa ne go uwiel bie nia
dla ta len tu Se ve ri na Vel te na, nie będzie pró bo wa ła in ge ro wać w do cho dze nie.

– Nie mam wy jścia i mu szę po wia do mić o tej spra wie kra jo we go mi ni stra spraw
we wnętrz nych i  ko men dan ta głów ne go po li cji. – Ko bie ta wsta ła i  strzep nęła ze
spodni psią sie rść. – Pro si ła bym o  za cho wa nie ca łko wi tej dys kre cji i  wy czu cie.
Bo den ste in, pro szę in for mo wać mnie na bie żąco o po stępach.

– Oczy wi ście – po tak nął Oli ver.
– I żad nych żar tów o ku błach na śmie ci, zro zu mia no? – Ni co la En gel spoj rza ła

zna cząco na Cema, Ta ri ka i  Kaia. Za nim wy szła z  sali, za trzy ma ła się w  pro gu,
od wró ci ła się i po pa trzy ła na Pię.

– Ja kie go wzro stu jest pani Wersch? – za py ta ła po li cjant kę.
– Nie mam po jęcia, nie ste ty – od pa rła za sko czo na Pia. – Dla cze go może to mieć

ja kieś zna cze nie?
– Bo ktoś wy so ki albo przy ko ści nie zmie ści łby się w ku ble na śmie ci.
– W jej ku ble aku rat by się zmie ścił. – Ta rik ru szył Pii z od sie czą. – Na po se sji

pani Wersch i jej ojca stoi dwu stucz ter dzie sto li tro wy po jem nik.
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DZIEŃ DRU GI

Pi ątek 7 wrze śnia 2018

ato! Nie mo głam cię zna le źć!
Bo den ste in po de rwał gło wę wy bu dzo ny na gle z  głębo kie go snu. Przez

chwi lę roz glądał się zdez o rien to wa ny, usi łu jąc usta lić, kto się na nie go rzu cił, by
w  ko ńcu uświa do mić so bie, że leży w  łó żku w  po ko ju go ścin nym w  su te re nie
domu Ka ro li ne.

– Dla cze go śpisz na dole? – So phia była wy ra źnie roz trzęsio na. Przy tu li ła się do
nie go, ob jęła go za szy ję i tak moc no ści snęła, że Bo den ste in nie mógł za czerp nąć
tchu. – Wszędzie cię szu ka łam, tato! Ger da po wie dzia ła, że Ka ro li ne wy wa li ła cię
z  domu! – Ze zde ner wo wa nia do sta ła czkaw ki, jak w  cza sach kie dy była ma łym
dziec kiem.

– Bzdu ry gada, ko cha nie. Prze cież nie zo sta wi łbym cię tu taj sa mej, praw da? –
mruk nął Oli ver i przy tu lił cór kę. – Bez cie bie ni g dzie się nie ru szę.

Z  ci chym szlo chem So phia przy tu li ła go jesz cze moc niej. Do sko na le po tra fił
zro zu mieć jej strach przed po rzu ce niem i  sa mot no ścią. Całe ży cie cór ki
na zna czo ne było nie pew no ścią: ni g dy nie mia ła jed ne go domu, bo na zmia nę
miesz ka ła u Co si my i u nie go, ba, na wet week en dów nie spędza ła za wsze w tym
sa mym miej scu. Na do da tek Co si ma wy je żdża ła na trwa jące po kil ka ty go dni
eks pe dy cje, a  wte dy dziew czyn ka tra fia ła do Lo ren za, Ro sa lie, do dziad ków czy
na wet do ko le ża nek, bo Bo den ste in mu siał prze cież pra co wać. Dwu na sto lat ka
pa ko wa ła swo je rze czy do wa liz ki z  wpra wą ste war des sy i  na uczy ła się szyb ko
od naj dy wać w  no wych miej scach. Tak przy naj mniej wy gląda ło to z  ze wnątrz,
a jed nak w tym przy pad ku po zo ry my li ły, bo isto ta rze czy nie przed sta wia ła się już
tak ró żo wo. Na do da tek od wy kry cia cho ro by u  mat ki dziew czyn ka jesz cze
moc niej po trze bo wa ła bli sko ści.



– Któ ra jest go dzi na? – Bo den ste in po cze kał, aż cór ka się uspo koi, od szu kał
ko mór kę i spoj rzał na czar ny ekran.

– Dwa dzie ścia po siód mej – po in for mo wa ła So phia.
– Do brze, że mnie obu dzi łaś. – Po ca ło wał cór kę w  czo ło. – Te le fon mi się

zu pe łnie roz ła do wał, więc bu dzik by się nie włączył.
– Dla cze go spa łeś w  po ko ju dla go ści? – za in te re so wa ła się So phia, kie dy

prze ci ągał się, zie wa jąc. Oli ver nie wie dział, czy po wi nien jej po wie dzieć, że
po przed nie go wie czo ru Ka ro li ne za mknęła się w  ich sy pial ni, za pła ka na
i  ob ra żo na z  po wo du tego, że przez cały dzień nie re ago wał na jej wia do mo ści.
So phia za słu gi wa ła na szcze ro ść, tym bar dziej że mia ła już dwa na ście lat, więc
była dość duża, by zro zu mieć sy tu ację. Poza tym sama i  tak nie dłu go by się
zo rien to wa ła.

– Mogę po ży czyć two ją szczo tecz kę do zębów? – za py ta ła, prze ry wa jąc jego
roz my śla nia, jak przed sta wić sy tu ację, żeby nie za częła się ob wi niać za trud ne
sto sun ki mi ędzy jej oj cem i ma co chą.

– Dla cze go nie uży jesz swo jej? – Bo den ste in spoj rzał na nią zdzi wio ny.
– Bo Gre ta za mknęła się w na szej ła zien ce i bie rze kąpiel.
– Mu sia ła aku rat o tej po rze? Prze cież ma cały dzień na kąpie le.
– Ona to robi tyl ko po to, żeby mnie wku rzyć. Za zwy czaj je stem od niej szyb sza,

ale dzi siaj wy prze dzi ła mnie już na ko ry ta rzu. – So phia się skrzy wi ła. – Jak tyl ko
wyj dę do szko ły, ona wró ci do łó żka i  będzie ogląda ła Net fli xa. Ka ro li ne
po wie dzia ła, że to ła zien ka Gre ty, a ja tu je stem tyl ko go ściem, więc na przy szło ść
mam wcze śniej wsta wać.

Sły sząc jej sło wa, Bo den ste in po czuł taki przy pływ ad re na li ny, że mo men tal nie
otrząsnął się z resz tek snu i zmęcze nia. Wło żył szyb ko spodnie, skar pet ki i buty,
po czym otwo rzył drzwi na ko ry tarz.

– Do kąd idziesz? – za py ta ła So phia z nie po ko jem. – Co chcesz zro bić?
– Idzie my po two ją szczo tecz kę do zębów – od pa rł mężczy zna po nu ro.

Bo den ste in z  na tu ry był bar dzo po ko jo wo na sta wio nym czło wie kiem i  nie mal
szczy cił się tym, że w  ner wo wych i  stre su jących sy tu acjach zwy kle po tra fił
za cho wać pa no wa nie nad sobą. Te raz jed nak trząsł się z  wście kło ści. Oczy ma
wy obra źni wi dział już sie bie, jak mo car nym kop nia kiem wy wa la drzwi do
ła zien ki, a  po tem chwy ta za wło sy tę od ra ża jącą i  fa łszy wą dzie wu chę, któ ra od



sze ściu lat go ter ro ry zo wa ła i  znisz czy ła jego ma łże ństwo, wy ci ąga ją z  wan ny
i zrzu ca ze scho dów.

– Nie, tato! Pro szę, nie rób tego! Jak raz nie umy ję zębów, to nic się nie sta nie! –
prze stra szy ła się So phia. Oli ver był tak zły, że zi gno ro wał jej pro śby.
Zde cy do wa nym kro kiem wma sze ro wał scho da mi na pi ętro i  za bęb nił pi ęścią
w za mkni ęte drzwi ła zien ki.

– Gre to, wpu ść pro szę So phię, żeby mo gła umyć zęby i  się ucze sać – po le cił,
z tru dem pa nu jąc nad gło sem. – Nie chcę, żeby spó źni ła się do szko ły.

– No to ma pe cha. Bo aku rat leżę w wan nie – stwier dzi ła Gre ta.
– I za raz będziesz mo gła do niej wró cić. – Bo den ste in za ci snął pi ęści. – Otwórz.

Pro szę. Drzwi.
– Tato, daj spo kój, cho dźmy już! – po pro si ła So phia drżącym gło sem. Jej wiel kie

oczy wy pe łni ły się łza mi, co po dzia ła ło na Oli ve ra jak płach ta na byka. Te raz już nie
cho dzi ło o  ja kąś szczo tecz kę do zębów, a  o  za sa dy. Gre ta ty ra ni zo wa ła nie tyl ko
jego, ale rów nież jego cór kę, a on jej do tych czas nie bro nił tak, jak po wi nien.

– Otwie raj te cho ler ne drzwi, bo je wy ła mię! – ryk nął. W  tej sa mej chwi li na
ko ńcu ko ry ta rza po ja wi ła się Ka ro li ne. Mia ła jesz cze mo kre wło sy po po ran nym
prysz ni cu, ale zdąży ła się ubrać do wy jścia.

– Co to za krzy ki o tak wcze snej po rze? – za py ta ła wy ra źnie zła.
– Two ja cór ka blo ku je ła zien kę, mimo że ma cały dzień na le że nie w wan nie –

wy ce dził Bo den ste in. – Po pro si łem, żeby wpu ści ła So phię, bo musi umyć zęby
przed wy jściem do szko ły.

– No i? Prze cież to ła zien ka Gre ty. – Ka ro li na spoj rza ła na nie go zdzi wio na. –
Może z niej ko rzy stać kie dy chce i jak dłu go jej się po do ba.

Oli ver na gle się uspo ko ił.
– Mó wisz se rio? – za py tał żonę i  po pa trzył jej w  oczy. To, co w  nich zo ba czył,

w naj mniej szym stop niu nie po ru szy ło jego ser ca. Miał przed sobą zu pe łnie obcą
oso bę. – Ja i So phia je ste śmy je dy nie go śćmi w two im domu?

Z wnętrza ła zien ki do bie gł plusk, mo kre kro ki po po sadz ce, a po tem szczęk nął
za mek i  drzwi sta nęły otwo rem. W  pro gu sta nęła Gre ta, kom plet nie naga
i ocie ka jąca wodą. Uśmiech nęła się pro wo ka cyj nie i ci snęła w stro nę Bo den ste ina
szczo tecz kę do zębów So phii.



– Trzy maj swo ją za sra ną szczo tecz kę, głu pi zbo ku! I  co, za do wo lo ny? –
krzyk nęła, po czym za trza snęła gło śno drzwi.

– Wszyst ko ja sne – po wie dział Oli ver głu chym gło sem. Na chy lił się, pod nió sł
z zie mi szczo tecz kę do zębów i po dał ją pła czącej cór ce.

– Co to mia ło zna czyć? Co jest ja sne? – Ka ro li ne spoj rza ła na nie go, ocze ku jąc
od po wie dzi.

– Ko cha nie, po cze kaj na mnie na dole – po pro sił Bo den ste in, zwra ca jąc się do
cór ki. – Ja się szyb ko ubio rę i za raz je dzie my.

Ru szył w stro nę sy pial ni. Ka ro li ne po bie gła za nim.
– Dla cze go nie chcesz ze mną roz ma wiać? – za py ta ła. – Oli ver! Dla cze go nie

od po wia dasz na moje wia do mo ści?
Od wró cił się tak szyb ko, że pra wie na nie go wpa dła.
– Bo wy go ni łaś mnie z  na szej sy pial ni i  dla te go, że po zwa lasz swo jej cór ce

na zy wać mnie głu pim zbo kiem – wy ja śnił chłod no. – Dla te go, że od mie si ęcy
igno ro wa łaś ka żdą moją pro śbę. Dla te go, że żad na z was nie my śli o tym, co czu je
So phia, mimo że obie przy si ęga ły ście mi na wszyst kie świ ęto ści, że będzie ina czej.
Czy to wy star czy?

– Mu sisz zro zu mieć, że to na praw dę trud na sy tu acja dla Gre ty... – za częła
Ka ro li ne, ale Bo den ste in miał tej śpiew ki po dziur ki w no sie.

– Wy star czy! – uci ął krót ko.
Oczy Ka ro li ne w  jed nej chwi li wy pe łni ły się łza mi. Jej na stro je zmie nia ły się

szyb ciej niż kwiet nio wa po go da. Daw niej mo żna było li czyć na dłu ższe okre sy
względ nej nor mal no ści i  spo ko ju, ale od kie dy Co si ma tra fi ła do szpi ta la, a  do
domu wpro wa dzi ła się So phia, ży cie z  Ka ro li ne zmie ni ło się w  nie usta jący
rol ler co aster na pa dów za zdro ści, skru chy, żalu i  za pew nień, że wszyst ko się
zmie ni. Tym ra zem Bo den ste in miał już dość. Trzy mał się wszyst kich za le ceń
psy cho lo gów i  te ra peu tów. Pró bo wał za pew niać żo nie po czu cie bez pie cze ństwa
i  bli sko ści. Był słow ny, uwa żny, to le ran cyj ny i  wy ro zu mia ły, a  mimo to sy tu acja
usta wicz nie się po gar sza ła. By wa ło, że Ka ro li ne wy dzwa nia ła do nie go na wet
trzy dzie ści razy dzien nie, by spraw dzić, gdzie i  z  kim aku rat prze by wa.
Bez u stan nie po dej rze wa ła go o  nie wier no ść, wpa da ła w  hi ste rię i  przy si ęga ła
do zgon ną mi ło ść, by za pół mi nu ty ob rzu cić go ste kiem in wek tyw.

Bo den ste in wy jął z sza fy świe że rze czy i się prze brał.



– Po roz ma wiaj my o  tym wszyst kim – po pro si ła go Ka ro li ne. – Przy si ęgam, że
będę...

Na gle roz dzwo nił się te le fon sta cjo nar ny na noc nym sto li ku po jej stro nie łó żka.
Ko bie ta pod nio sła słu chaw kę.

– Tak? – zgło si ła się i przez chwi lę słu cha ła oso by po dru giej stro nie. – Nie, nie
może w tej chwi li roz ma wiać. Pro szę spró bo wać pó źniej, już na jego ko mór kę.

Po czym prze rwa ła po łącze nie.
– Dla cze go nie mogę w  tej chwi li roz ma wiać? – Bo den ste in nie krył iry ta cji. –

Kto dzwo nił?
– Pani San der – wy ja śni ła Ka ro li ne, a  jej ton ocie kał sar ka zmem. – Two ja Pia.

Ona też jest wa żniej sza ode mnie, praw da? Tak samo jak Ni co la, Co si ma czy cała
resz ta tych two ich babsz ty li! Pó źniej so bie do niej od dzwo nisz. Mu si my
po roz ma wiać, Oli ve rze. Tu i te raz.

– Wczo raj wie czo rem rze czy wi ście mie li śmy czas na roz mo wy. Ale po sta no wi łaś
za mknąć się w  sy pial ni, zo sta wia jąc mnie pod drzwia mi – od pa rł Bo den ste in
i  wy ci ągnął rękę. – Tu i  te raz mu szę od dzwo nić do mo jej wspó łpra cow nicz ki.
Po daj mi, pro szę, te le fon.

W  tej sa mej chwi li po now nie roz le gł się sy gnał przy cho dzące go po łącze nia.
Bo den ste in bez sło wa mie rzył żonę zde cy do wa nym spoj rze niem. W  ko ńcu
Ka ro li ne się ugi ęła i nie chęt nym ge stem po da ła mu bez prze wo do wą słu chaw kę, po
czym mi nęła go w mil cze niu i we szła do ła zien ki.

– Sze fie, od wczo raj pró bu ję się do cie bie do dzwo nić! – Usły szał głos Pii. – Co się
z tobą dzie je? Wy pro wa dzi łeś się już, czy co?

– Nie. – Bo den ste in spoj rzał szyb ko w stro nę ła zien ki, ale jego żona nie mo gła
usły szeć py ta nia Pii. – Za po mnia łem podłączyć ko mór kę do ła do wa nia.

– No okej. Ale po słu chaj tego: wczo raj wie czo rem od wie dzi li śmy z  Ta ri kiem
kil ko ro sąsia dów z  Bad So den, któ rych nie za sta li śmy przy roz py ta niach przed
po łud niem. I je den z nich po wie dział, że w po nie dzia łek wie czo rem oko ło siód mej
wi dział ja kie goś fa ce ta na uli cy przed do mem He ike Wersch. To się po kry wa
z in for ma cja mi, któ re wczo raj prze ka zał nam inny sąsiad. Fa cet cze kał ja kiś czas
przed bra mą i pa trzył na dom, a po tem wzi ął i prze la zł przez płot. Nasz roz mów ca
po dał nam dość szcze gó ło wy opis nie zna jo me go, na co Ta rik wpa dł na po my sł,
żeby po ka zać mu zdjęcie jed no no gie go żu ra wia.



– Se ve ri na Vel te na? – Bo den ste in zdjął z wie sza ka ma ry nar kę i za mknął drzwi
sza fy. – A skąd Ta rik miał jego fot kę?

– W in ter ne cie są ich set ki, gość jest na praw dę sław ny – wy ja śni ła Pia. – Sąsiad
jest w ka żdym ra zie prze ko na ny, że to on cze kał przed bra mą, a po tem prze sze dł
przez płot. Wpraw dzie inny z sąsia dów miał wi dzieć pa nią Wersch po tej wi zy cie,
więc żu raw...

– Se ve rin Vel ten.
– Tak, ra cja. Nie mo głam so bie przy po mnieć jego na zwi ska. Cho dzi ło mi o to, że

on nie mógł jej za bić.
– Okej – po tak nął Bo den ste in. – Od wio zę So phię do szko ły i  za pół go dzi ny

je stem w biu rze. Kai po wi nien do tego cza su usta lić ad res za miesz ka nia Vel te na.
Mu si my z nim po roz ma wiać. Czy li co, do zo ba cze nia na miej scu!

– Ze wszyst ki mi chcesz roz ma wiać, tyl ko nie ze mną! – po ska rży ła się Ka ro li ne
głu chym gło sem. – Co ja ta kie go ro bię źle?

– Mu szę już iść. – Bo den ste in wy sze dł z sy pial ni, nie ca łu jąc jej na do wi dze nia.
W tej chwi li wo lał szu kać zwłok, niż pro wa dzić ko lej ną bez pro duk tyw ną roz mo wę
z żoną.

*
Kai Oster mann na ry so wał pi sa kiem na bia łej ta bli cy dużą oś cza su, na któ rej we
wła ści wej ko lej no ści po za zna czał wszyst kie sy tu acje, kie dy to za uwa żo no He ike
Wersch i  jej go ści, o  czym opo wie dzie li jej sąsie dzi. Czas tych zda rzeń był tyl ko
przy bli żo ny, a opi sy po szcze gól nych osób bar dzo ogól ni ko we, dość in dy wi du al ne
i  nie za wsze zgod ne, ale da wa ły pierw szy spój ny ob raz prze bie gu po nie dzia łku,
choć wci ąż po zo sta wa ły do wy pe łnie nia licz ne luki. Do cho dze nie za wsze
przy po mi na ło bar dzo skom pli ko wa ną ła mi głów kę, a  ka żda, z  po zo ru na wet
naj błah sza in for ma cja mo gła oka zać się klu czem do drzwi, za któ ry mi skry wa ła się
praw da. Poza Bo den ste inem w sali od praw ze brał się już cały ze spół K11, włącz nie
z Ni co lą En gel.

Pia sta nęła obok prze ło żo nej i  ra zem pa trzy ły na ta bli cę, usi łu jąc
zre kon stru ować wy da rze nia, któ re ro ze gra ły się w mi nio ny po nie dzia łek w domu
He ike Wersch. O  wpół do szó stej wie czo rem na te ren po se sji wsze dł mężczy zna
o  kędzie rza wych wło sach i  w  oku la rach. Ta rik udał się z  kar tą ban ko ma to wą



za gi nio nej do ban ku Tau nus spar kas se i  wy dru ko wał tam li stę ope ra cji. Dzi ęki
temu po li cja wie dzia ła, że trze cie go wrze śnia, czte ry mi nu ty po siód mej
wie czo rem He ike Wersch w jed nym z su per mar ke tów w Bad So den za pła ci ła kar tą
za za ku py 186,88 euro. Trud no było wy ro ko wać, czy przy pi ęła ojca wy cho dząc po
za ku py, czy pó źniej, oraz bra ko wa ło in for ma cji, co sta ło się z  za ku pio ny mi
rze cza mi, poza kur cza kiem bio, któ ry zo stał w ba ga żni ku. Wcze snym wie czo rem,
mi ędzy siód mą a  wpół do ósmej, przez płot na po se sję za gi nio nej wsze dł dru gi
mężczy zna, nie co młod szy tym ra zem, w  któ rym je den z  sąsia dów roz po znał
pi sa rza Se ve ri na Vel te na. Nikt nie był w  sta nie po wie dzieć, skąd wzi ął się tam
star szy typ o  wy glądzie ar ty sty, a  po tem au tor, ani jak i  kie dy stam tąd wy szli.
O  wpół do dru giej w  nocy inny z  sąsia dów wi dział He ike Wersch, jak wy sta wia
ku beł z  od pa da mi na chod nik. Jesz cze ko lej ny w  cza sie noc ne go spa ce ru z  psem
miał zwró cić uwa gę na sa mo chód, któ ry sąsiad ka wy pro wa dzi ła z ga ra żu i gdzieś
od je cha ła.

– To wszyst ko nie ukła da się w sen sow ną ca ło ść. – Pia spoj rza ła na po zo sta łych.
– Co się sta ło z za ku pa mi? Za taką kwo tę tro chę tego mu sia ło być.

– Wie my może, kie dy kon kret nie były opró żnia ne ku bły na tej uli cy? – za py ta ła
Ni co la En gel.

– We wto rek przed je de na stą rano – od pa rł Ta rik.
– Ten kędzie rza wy typ o wy glądzie ar ty sty... kto to może być? – za sta na wia ła się

Pia.
– Ob sta wia łbym Ale xan dra Ro tha – ode zwał się Kai zza ple ców po zo sta łych.

Sie dział przy sto le kon fe ren cyj nym przed kom pu te rem, któ ry te raz od wró cił tak,
żeby Pia mo gła zo ba czyć ekran. – To re dak tor pro wa dzący w  wy daw nic twie
Win ter sche id. Za stąpił na tym sta no wi sku He ike Wersch. Zna la złem jego zdjęcie
na stro nie wy daw nic twa.

– Aha. – Ni co la En gel, Pia, Cem, Ka th rin i  Ta rik przy gląda li się fo to gra fii
przed sta wia jącej mężczy znę o przy ja znym uśmie chu.

– Ma ria Hau schild, agent ka Hen nin ga, opi sa ła go jako przy ja cie la He ike Wersch
– przy po mnia ła so bie Pia. – Zna ją się po dob no już od pod sta wów ki.

– Trze ba z  nim dzi siaj po roz ma wiać – zde cy do wa ła Ni co la En gel. – Z  sze fem
wy daw nic twa przy oka zji też.



– Znacz nie bar dziej chcia ła bym za dać kil ka py tań Se ve ri no wi Vel te no wi –
od po wie dzia ła Pia. – Wczo raj wie czo rem spędzi li śmy z  Ka iem tro chę cza su na
po szu ki wa niach w  in ter ne cie. To je den z  naj bar dziej uzna nych pi sa rzy
w  Niem czech. Jego ksi ążki zgar nęły masę na gród. Po ujaw nie niu tej spra wy
z pla gia tem roz pęta ła się praw dzi wa gów no bu rza. Gość stra cił go ścin ną pro fe su rę
na uni wer sy te cie w  Ber li nie i  od su nęły się od nie go au tor skie or ga ni za cje
bra nżo we. To ko niec jego ka rie ry, fa cet się skom pro mi to wał. Ze względu na ilo ść
hej tu wy le wa jące go się w  ko men ta rzach za blo ko wa no do stęp do jego stro ny
in ter ne to wej i  pro fi lu na Fa ce bo oku. Dla te go je śli mia ła bym wska zać ko goś
z do brym mo ty wem, kto chcia łby ze mścić się na He ike Wersch, on by łby pierw szy
w ko lej ce.

Ni co la En gel ści ągnęła usta i za częła się za sta na wiać.
– Mo żesz mieć ra cję – przy zna ła po krót kim wa ha niu. – Choć mimo to nie

po tra fię so bie wy obra zić, żeby Se ve rin Vel ten był do cze goś ta kie go zdol ny.
W  trak cie nie mal ka żde go do cho dze nia Pia spo ty ka ła lu dzi, któ rzy nie chcie li

uwie rzyć, że ktoś, kogo zna li, może być mor der cą. Ale to, że jej sze fo wa rów nież
się do nich za li cza, było dla niej du żym za sko cze niem.

Ni co la En gel ro zej rza ła się i zmie ni ła te mat.
– A gdzie się po dzie wa Bo den ste in?
– Jest już w dro dze – od pa rła Pia.
– Wiesz może, co się z  nim ostat nio dzie je? – Dy rek tor ka od pro wa dzi ła ją

ka wa łek na bok. – Za czy nam się o nie go mar twić.
– Nie chcia ła byś chy ba, że bym plot ko wa ła o moim bez po śred nim prze ło żo nym,

praw da?
– Czy li coś wiesz. – Ni co la En gel nie da wa ła za wy gra ną i  zmie rzy ła Pię

zmru żo ny mi oczy ma. – Po wie dział ci, co z nim jest?
– A  już na pew no byś nie chcia ła, że bym mu sia ła okła my wać swo ją głów ną

prze ło żo ną. – Pia zwin nie unik nęła od po wie dzi i  opu ści ła nie bez piecz ne
te ry to rium. – Przy oka zji: otrzy ma łam in for ma cję od le ka rza ro dzin ne go He ike
Wersch, że uda ło się zna le źć miej sce w domu opie ki w Bad So den dla jej ojca, gdy
tyl ko wy pusz czą go ze szpi ta la. My ślisz, że jest sens pró bo wać z  nim
po roz ma wiać? W su mie mógł coś sły szeć albo wi dzieć.



– On nie ma przy pad kiem al zhe ime ra? – Ni co la En gel bez pro te stów przy sta ła
na zmia nę te ma tu.

– Nie ste ty, i to dość za awan so wa ne go.
– Mo gli by ście spró bo wać – zgo dzi ła się dy rek tor ka. – Cho rzy na al zhe ime ra

mie wa ją prze bły ski, kie dy wszyst ko ko ja rzą.
– Przy szła wam do gło wy mo żli wo ść, że to nie He ike Wersch wy sta wi ła ku beł na

śmie ci i nie ona wy je żdża ła z ga ra żu sa mo cho dem, bo już od daw na była mar twa?
– za py tał Ta rik.

– Trud no po wie dzieć, ale sąsiad twier dzi, że to jed nak była ona. – Cem był dość
scep tycz ny.

– Niby tak, ale po my śl o  na szym mor der cy z  dnia mat ki – opo no wał Ta rik. –
Zmy lił nie tyl ko swo je ofia ry, ale i nas!

– Poza tym było wte dy już ciem no i  pa da ło – do ko ńczy ła Ka th rin. – Może
sąsia do wi tyl ko się wy da wa ło, że to była ona.

Po czątek do cho dze nia to czas, w  któ rym do zwo lo ne były wszyst kie, na wet
naj bar dziej sza lo ne hi po te zy. Rzad ko kie dy do wy ko na nia po li cyj nej pra cy
wy star czał je den do bry po my sł; znacz nie częściej ko niecz na była mie szan ka
zga dy wa nek, do cie kań, kom bi na cja naj ró żniej szych mo żli wo ści, któ re ra zem
na pro wa dza ły śled czych na wła ści wy trop.

– Uwa ga, uwa ga! Słu chaj cie! – Do sali od praw wma sze ro wał Chri stian Kröger,
na co Beck’s ze rwał się ze swo je go miej sca pod sto łem i  rzu cił się, żeby go
przy wi tać. – Mamy wy ni ki z la bo ra to rium. DNA krwi za bez pie czo nej w kuch ni, na
kla pie ba ga żni ka, we wnątrz sa mo cho du i  na ku ble na śmie ci po nad wszel ką
wąt pli wo ść zga dza się z  DNA pró bek po rów naw czych za bez pie czo nych ze
szczo tecz ki do zębów i szczot ki do wło sów zna le zio nych w ła zien ce za gi nio nej. –
Mężczy zna na chy lił się i po gła skał psa. – A za tem tak, jest to krew He ike Wersch.

Żad ne z  nich nie chcia ło zna le źć cia ła za gi nio nej w  ba ga żni ku jej sa mo cho du,
jed nak jesz cze trud niej sza do za ak cep to wa nia była świa do mo ść, że ktoś mógł ją
za mor do wać, a pó źniej wy rzu cić zwło ki do ku bła jak śmie ci.

– Mia łam szcze rą na dzie ję, że unik nie my prze ko py wa nia się przez tony
od pa dów – wes tchnęła Ni co la En gel. – Je śli sza now ny pan von Bo den ste in ze chce
za szczy cić nas wkrót ce swo ją obec no ścią, pro szę mu prze ka zać, żeby się u  mnie
po ja wił. Mamy już ślad prze miesz cza nia się ko mór ki za gi nio nej?



– Dzi siaj po wi nien do nas do trzeć – od pa rł Kai Oster mann. – Do dat ko wo ich
po spie szy łem.

– Je śli mo żna, wzi ąłbym na sie bie ko or dy na cję dzia łań w  spa lar ni od pa dów –
wtrącił się Kröger. – Zaj mo wa łem się tym już kil ka razy wcze śniej i wiem, z czym
to się je. Je śli do sta nę do dys po zy cji kil ka osób z K11, nie będzie my mu sie li ści ągać
ni ko go do dat ko wo z pre wen cji, a to ozna cza wy ra źną re duk cję kosz tów.

– I to jest do bry ar gu ment, mo żna za czy nać, ko le go Kröger. Ko le żan ko San der,
pro szę in for mo wać mnie na bie żąco. – W  obec no ści in nych dy rek tor ka da lej
zwra ca ła się do Pii z  za cho wa niem słu żbo we go dy stan su. – Nie dłu go mam
spo tka nie w Wies ba den, ale cały czas je stem do stęp na pod te le fo nem.

Po tych sło wach sze fo wa wy szła z sali od praw.
– Kai, usta li łeś już ad res Se ve ri na Vel te na? – Pia ce lo wo cze ka ła z tym py ta niem,

aż zo sta ną sami, bo oba wia ła się, że Ni co la En gel od wo ła wszyst kie pil ne
spo tka nia, byle tyl ko móc być przy prze słu cha niu swo je go ulu bio ne go au to ra.

– Pew nie. – Oster mann uśmiech nął się sze ro ko, bo traf nie od ga dł jej za mia ry. –
Jest za mel do wa ny we Frank fur cie przy Bach fo rel len weg, w dziel ni cy We stha fen.

*
Ubie głe go wie czo ru Ju lia nie po ło ży ła się do łó żka, tyl ko sie dzia ła przy biur ku,
pra co wa ła i  zie wa ła. Do pie ro oko ło dru giej w  nocy za snęła nad ko rek tą
tłu ma cze nia fran cu skiej po wie ści, do któ rej pra wa uda ło jej się na być ze szłej
je sie ni po za ci ętej li cy ta cji z in nym wy daw nic twem. Wie dzia ła, że tego dnia musi
od dać go to wy tekst, bo czas na glił i  trze ba było przy stąpić do ła ma nia. Pre sja
wzi ęła się stąd, że fran cu ski ory gi nał zo stał udo stęp nio ny dużo pó źniej, niż im
obie cy wa no, po tem trze ba było zna le źć dla nie go no we go tłu ma cza, a na do da tek
ksi ążkę za pla no wa no jako je den z głów nych ty tu łów na tar gi, któ re roz po czy na ły
się już za czte ry ty go dnie. Nie kie dy pra ca pod pre sją cza su by wa ła wręcz
fa scy nu jąca, jed nak z po śpie chem za wsze wi ąza ło się wi ęk sze nie bez pie cze ństwo
po pe łnie nia błędów, któ rych w  in nych sy tu acjach da ło by się unik nąć. Za zwy czaj
nie mia ła pro ble mu ze sku pie niem się na pra cy; dzi siaj jej my śli krąży ły wo kół
in ne go te ma tu. Bar dzo chcia ła za py tać Hen nin ga Kirch hof fa, czy jego była żona
po dzie li ła się z nim ja ki miś in for ma cja mi na te mat He ike Wersch i czy uda ło się
usta lić jej miej sce po by tu. A je śli rze czy wi ście spo tka ło ją coś złe go? Czy była żona



mo gła mó wić mu o  ta kich spra wach? Ani nikt z  ro dzi ny, ani nikt z  naj bli ższych
zna jo mych Ju lii nie miał ni g dy stycz no ści z praw dzi wym prze stęp stwem – może
z  wy jąt kiem wuj ka, do któ re go miesz ka nia wła ma li się zło dzie je, a  jej kon tak ty
z po li cją ogra ni cza ły się do tych czas do jed nej kon tro li dro go wej, i to też krót ko po
tym, jak ode bra ła pra wo jaz dy.

Na gle roz dzwo nił się te le fon. Ju lia pod sko czy ła prze stra szo na i  spoj rza ła na
ekran; nie ste ty, nie był to Kirch hoff, tyl ko Anja Del la mu ra, sze fo wa dzia łu
ar ty stycz ne go. Umó wi ły się na szyb ki lunch w Mo sch Mosch przy pla cu Go ethe go,
żeby omó wić ostat nie szcze gó ły ju trzej szej se sji fo to gra ficz nej w par ku przy wil li
wy daw nic twa. Dział han dlo wy ko niecz nie po trze bo wał no wych zdjęć Mil lie
Fi scher, au tor ki, któ rej po wie ści uka zy wa ły się wcze śniej w gru pie Dro emer; dział
mar ke tin gu spe cjal nie na tę oka zję wy na jął zna ną fo to graf kę, wi za żyst kę
i  sty list kę. Ju lia wpa dła na po my sł, żeby po za pla no wa nej na trzy do czte rech
go dzin se sji wzi ąć pi sar kę do ja kie jś do brej re stau ra cji na obiad, a  pó źniej
opro wa dzić po pe łnych hi sto rii wnętrzach wy daw nic twa. Po pro si ła pa nią
Win ter sche id-Fink, by wzi ęła na sie bie rolę prze wod nicz ki, na co ta się zgo dzi ła,
mimo że wi zy ta Mil lie Fi scher wy pa da ła w so bo tę. Ju lia wes tchnęła ci ężko i wró ci ła
do tek stu, nad któ rym pra co wa ła. Była pew na, że w  ko ńcu znaj dzie pre tekst, by
za dzwo nić do Kirch hof fa.

*
Bo den ste in był nie ogo lo ny i  wy glądał jesz cze go rzej niż po przed nie go dnia. Pia
i Kai Oster mann byli tego sa me go zda nia, gdy zo ba czy li go po przy jściu do biu ra.
Beck’s ze rwał się z le go wi ska przy biur ku Kaia i przy wi tał po li cjan ta za ma szy sty mi
ru cha mi ogo na.

– Dzień do bry! – Pia spoj rza ła na nie go znad swo ich no ta tek. Była aku rat za jęta
spi sy wa niem ra por tu z wy da rzeń w domu He ike Wersch, któ ry mu sia ła prze słać
do wir tu al nej bazy spraw sys te mu Co mVor. – Sze fo wa chce z tobą roz ma wiać.

– To już za ła twio ne – po ki wał gło wą Oli ver. – Wpa dłem na nią na ko ry ta rzu.
Gdzie są po zo sta li?

– W dro dze do spa lar ni od pa dów – wy ja śni ła po li cjant ka i wró ci ła do pi sa nia. –
Chri stian wzi ął na sie bie ko or dy na cję tej ak cji. Cem, Ka th rin i  Ta rik po je cha li
ra zem z nim. Ja też za raz ko ńczę.



– Sor ry za szcze ro ść, sze fie, ale wy glądasz, jak byś po trze bo wał kawy. – Kai
wyj rzał zza ścia ny mo ni to rów na swo im biur ku. – Do pie ro co za pa rzy łem. Częstuj
się, pro szę.

– Dzi ęki, ale we zmę taką na wy nos. Two ja jest dla mnie za moc na. – Bo den ste in
od rzu cił pro po zy cję.

– Pfff! – prych nął Kai i mach nął po gar dli wie ręką.
Pa rzo na przez nie go kawa – na par o  bar wie i  kon sy sten cji smo ły – któ rą

pro du ko wał w przed po to po wym, ni g dy nie od ka mie nia nym eks pre sie, była słyn na
wśród wszyst kich funk cjo na riu szy i funk cjo na riu szek. Jed nak poza Ce mem, któ ry
pił ją z  ma le ńkich fi li ża nek do espres so, nikt, kto jej spró bo wał, nie ry zy ko wał
po wtó rze nia tego błędu.

– Za mknij, pro szę, drzwi – po pro si ła sze fa Pia.
– Dla cze go? – zdzi wił się Oli ver, ale po stąpił zgod nie z jej ży cze niem.
– Od kie dy sze fo wa zre zy gno wa ła z cho dze nia na szpil kach, czło wiek ni g dy nie

wie, kie dy się zbli ża – od po wie dział Kai z  chi cho tem. – A  Pia się boi, że będzie
chcia ła sie dzieć wam nad gło wą, jak ści ągnie cie jej ulu bio ne go au to ra na
roz mo wę.

– Kai zna la zł już ad res jed no no gie go żu ra wia – wy ja śni ła Pia. – Miesz ka we
Frank fur cie przy Bach fo rel len weg, w  dziel ni cy We stha fen. W  po nie dzia łek
wie czo rem był u He ike Wersch i ma mo tyw. Dok tor En gel zgo dzi ła się, że by śmy
z nim po roz ma wia li.

– Jesz cze by tyl ko bra ko wa ło, żeby mia ła coś prze ciw ko, bo lubi ksi ążki tego
fa ce ta! – obu rzył się Bo den ste in. – Po je dzie my za mie nić z nim kil ka słów, za nim
do łączy my do resz ty w spa lar ni od pa dów. Kai, wy ślij, pro szę, ra dio wóz pod ad res
Se ve ri na Vel te na. Je śli uzna my, że trze ba go za trzy mać, będzie my mie li trans port
do ko mi sa ria tu.

Nie co pó źniej sie dzie li w  cy wil nym sa mo cho dzie słu żbo wym i  dro gą A66
zmie rza li w stro nę Frank fur tu. Bo den ste in wy słu chał spra woz da nia Pii z po ran nej
od pra wy i  za jął się pi sa niem cze goś w  ko mór ce. Nie dłu gi od ci nek mi ędzy
We st kreuz i  zjaz dem Frank furt We stha fen i  pó źniej szy prze jazd Gu tleut stras se
upły nął im w  ci szy. Zna li się tak do brze i  od tak daw na, że żad ne z  nich nie
od czu wa ło pre sji, by ka żdą chwi lę ci szy wy pe łniać roz mo wą. Dwa dzie ścia pięć
mi nut pó źniej Pia skręci ła w Zan der stras se i zna la zła par king nie da le ko bu dyn ku,



w  któ rym miesz kał Se ve rin Vel ten, jed ne go z  dwu na stu sied mio pi ętro wych
apar ta men tow ców z wi do kiem na ma ri nę i ko ły szące się na wo dzie jach ty. Przed
we jściem stał za par ko wa ny ra dio wóz. Sło ńce pa da jące na rze kę od bi ja ło się
ty si ąca mi re flek sów w  prze szklo nej fa sa dzie We stha fen To wer, któ ra wy gląda ła
jak bu tel ka cy dru. We stha fen pe łni ło daw niej wa żną funk cję jako zna czący punkt
prze ła dun ko wy dla trans por to wa nych rze ką to wa rów, jed nak po czątek lat
osiem dzie si ątych dwu dzie ste go wie ku przy nió sł gwa łtow ny spa dek zna cze nia
rzecz ne go por tu, któ ry przez kil ka na stęp nych de kad co raz bar dziej pod upa dał
go spo dar czo. Ura to wa ła go de cy zja jed ne go z urzęd ni ków ra tu sza, któ ry wpa dł na
po my sł, by za po mnia ne oko li ce prze my sło we prze kszta łcić w  te re ny miesz kal ne.
W  ten spo sób pla ma wsty du na ma pie Frank fur tu zmie ni ła się w  je den
z naj bar dziej po żąda nych ad re sów z ma ry ni stycz nym szny tem: apar ta men ty nad
wodą, mimo że w cen trum Frank fur tu.

– By li śmy kie dyś w  jed nym z  tych do mów, po tam tej stro nie, tyle że wte dy
przy je cha li śmy ko goś za trzy mać. – Pia spoj rza ła na sze fa. – Spra wa Śnie żki,
pa mi ętasz?

– Nie. Ni g dy tu nie by łem – od pa rł Bo den ste in. Do pie ro wte dy Pia uświa do mi ła
so bie, że sama mu sia ła do ko nać za trzy ma nia ak tor ki Nad ji von Bre dow, bo jej szef
w dro dze do Frank fur tu spo wo do wał wy pa dek. Do dziś do sko na le pa mi ęta ła, jak
sie dział na ba rie rze ener go chłon nej przy zje ździe z  au to stra dy i  wy glądał jak
kup ka nie szczęścia, pa trząc, jak słu żby wci ąga ją na la we tę złom, któ ry zo stał z jego
sa mo cho du. Mimo że dzia ło się to dzie si ęć lat wcze śniej, Bo den ste in wy glądał
nie mal tak samo jak te raz, bo to był czas, kie dy wa li ło się jego ma łże ństwo
z Co si mą.

Wy sie dli, przy wi ta li się z  funk cjo na riu sza mi z  ra dio wo zu, po de szli do drzwi
i za dzwo ni li kil ka razy, lecz nikt nie otwie rał. Pia wy bra ła inny przy cisk. A po tem
ko lej ny. I jesz cze je den. Brak re ak cji.

– Nie ma się co dzi wić, że nikt nie otwie ra. Jak ktoś może so bie po zwo lić na
miesz ka nie tu taj, w  pi ątek przed po łud niem nie będzie sie dział u  sie bie, tyl ko
gdzieś tam – za uwa żył je den z  umun du ro wa nych funk cjo na riu szy i  wy ko nał
nie okre ślo ny gest w  kie run ku wie żow ców le żącej nie opo dal dziel ni cy ban ko wej.
Do pie ro przy ostat niej pró bie z  gło śni ka do mo fo nu ode zwał się ko bie cy głos.
Sły sząc na po wi ta nie „po li cja kry mi nal na” i  wi dząc le gi ty ma cję, któ rą Pia
pod sta wi ła pod obiek tyw ka me ry, miesz kan ka, jak ka żda pra wa oby wa tel ka, bez



wa ha nia zwol ni ła elek tro za mek i  wpu ści ła ich do środ ka. Jak się chwi lę pó źniej
do wie dzie li, Se ve rin Vel ten dość moc no po pa dł w  nie ła skę po zo sta łych
miesz ka ńców apar ta men tow ca, co, o  dzi wo, nie wi ąza ło się wca le tak bar dzo
z  oszu stwem li te rac kim, a  ra czej z  fak tem, że bu dyn ki przy Bach fo rel len weg
ob le ga ne były dzień w  dzień przez rze sze za wie dzio nych fa nów, fa nek
i  przed sta wi cie li pra sy, ba, na wet przez eki py te le wi zyj ne. Nie dało się wy jść
z  domu, nie na ra ża jąc się na pod ty ka nie mi kro fo nu pod nos, de ner wo wa ła się
ko bie ta miesz ka jąca bez po śred nio nad pi sa rzem. Ona sama Vel te na wi dzia ła po
raz ostat ni w  ze szły po nie dzia łek, pierw sze go dnia po tym, jak usta ło ob lęże nie
i  nikt nie cze kał pod bu dyn kiem. Mężczy zna mi nął ją ze spusz czo ną gło wą,
mruk nął ja kieś nie wy ra źne po wi ta nie i  prze mknął do win dy, nio sąc kil ka to reb
i ci ągnąc wa liz kę na kó łkach. I na wet nie prze pro sił za nie do god no ści, ja kich był
przy czy ną.

– No pro szę, jed no no gi żu raw nam czmych nął – mruk nęła Pia, kie dy wra ca li do
sa mo cho du.

– Za py taj my agen ta, czy wie, gdzie prze by wa jego klient – za pro po no wał
Bo den ste in.

– Fa cet na tych miast do nie go za dzwo ni i go ostrze że – prze ciw sta wi ła się Pia. –
Wo la ła bym go za sko czyć.

Po dzi ęko wa li funk cjo na riu szom z ra dio wo zu i wsie dli do sa mo cho du, by udać
się do spa lar ni od pa dów w  Esch born. Tym ra zem miej sce za kie row ni cą za jął
Bo den ste in, więc kie dy je cha li w  stro nę au to stra dy A5, Pia za dzwo ni ła do Kaia,
któ ry pra co wał w biu rze, i po pro si ła, żeby spró bo wał usta lić, gdzie Se ve rin Vel ten
mógł szu kać schro nie nia.

– Już się za to bio rę – obie cał Kai. – Spraw dzę też, czy ma sa mo chód. Je śli trze ba,
mogę do dać go do li sty po szu ki wa nych.

– Do bry po my sł, zaj mij się tym. Pó źniej się ode zwę – od po wie dzia ła Pia
i  za ko ńczy ła roz mo wę. Ku si ło ją, żeby za py tać Oli ve ra, jak wy gląda jego sy tu acja
z Ka ro li ne, ale le d wie otwo rzy ła usta, z gło śni ków sa mo cho du roz le gł się dźwi ęk
przy cho dzącej roz mo wy. Po nie waż do ra dia przez blu eto oth podłączo ny był
te le fon Bo den ste ina, na ekra nie po ja wi ła się na zwa dzwo ni ące go: Szko ła Kel khe im.

– To ze szko ły So phii – za nie po ko ił się Oli ver. – Wy bacz, mu szę to ode brać.



– Pan Bo den ste in? Dzień do bry, tu se kre ta riat szko ły Eichen dorf, Mel zer z  tej
stro ny. – Z gło śni ków po pły nął przy jem ny, ko bie cy głos. – Jest ze mną pana cór ka,
So phia, i ska rży się na bóle brzu cha, bie dac two. Mó głby pan przy je chać ją ode brać?

Bo den ste in spoj rzał py ta jąco na Pię, na co ona ski nęła gło wą, by dać mu do
zro zu mie nia, że nie ma nic prze ciw ko.

– Tak, oczy wi ście – za pew nił se kre tar kę. – Będę za pół go dzi ny.

*
Za kład ter micz ne go prze twa rza nia od pa dów znaj do wał się na obrze żach
Esch born, w  trój kącie wy zna czo nym przez au to stra dy 66 i  5; już z  da le ka wi dać
było wy so ki na sto me trów mu ro wa ny ko min, wy ra źnie gó ru jący nad ota cza jącą
go prze my sło wą za bu do wą oko li cy. Pia za pew ni ła go, że ona i  Kröger bez
pro ble mu da dzą so bie radę sami, więc zo sta wił ją przed bra mą za kła du i  ru szył
w kie run ku Kel khe im, by ode brać cór kę ze szko ły i do star czyć ją do ro dzi ców. Pia
ża ło wa ła często swo jej bez dziet no ści, jed nak w  ta kich sy tu acjach cie szy ła się, że
nie ma po dob nych trosk. Kröge ra, Ta ri ka, Cema i  Ka th rin za sta ła po grążo nych
w  roz mo wie z  sze fem i  kil ko ma pra cow ni ka mi in sta la cji ter micz ne go
prze kszta łca nia od pa dów z  od zy skiem cie pła, któ rzy, mimo nie zbyt ku szącej
per spek ty wy prze ko py wa nia się przez ty si ące me trów sze ścien nych od pa dów,
wy ka zy wa li się wy jąt ko wą chęcią po mo cy. Nie po raz pierw szy po li cja szu ka ła
zwłok w  od pa dach zmie sza nych, więc wszy scy mie li już jako ta kie po jęcie, co
trze ba zro bić, by prze pro wa dzić taką ak cję bez wy łącza nia dzia ła nia ca łej
in sta la cji.

– Na pod sta wie za pi sów z wag wjaz do wych z wtor ku uda ło nam się usta lić, do
któ re go szy bu zrzu ca ły ła du nek przy je żdża jące śmie ciar ki i  oczy wi ście
na tych miast go za mknęli śmy – tłu ma czył kie row nik za kła du. – Mimo to ko niecz ne
będzie ze jście na dwa dni w  głąb, czy li ina czej rzecz uj mu jąc, na oko ło sze ść
me trów.

– Jak to będzie wy gląda ło? – za py ta ła Pia. – Nasi lu dzie będą mu sie li ze jść tam
na dół?

– Broń Boże! W żad nym wy pad ku! – Kie row nik za kła du po trząsnął ener gicz nie
gło wą. – Za pra szam za mną, po ka żę pani, jaki mamy plan.



Po tym, jak wszyst kim przy by łym przy dzie lo no ka ski ochron ne, ra zem we szli do
po tężnej hali. Sta ły w  niej śmie ciar ki jed na za dru gą, a  ta, któ rej ko lej
przy cho dzi ła, co fa ła przy akom pa nia men cie gło śne go pi ka nia do jed ne go
z  dzie si ęciu szy bów, by zrzu cić do nie go swo ją za war to ść, przy czym przez cały
pro ces kie row cy nie mu sie li wy sia dać z  po jaz du. Okrut ny smród i  ha łas
pra cu jących śmie cia rek były nie do znie sie nia.

– Oto nasz bun kier na od pa dy – ob ja śnił kie row nik, pra wie krzy cząc. –
Sze śćdzie si ąt pięć me trów dłu go ści, trzy na ście sze ro ko ści i  dwa dzie ścia czte ry
głębo ko ści, po dzie lo ny na dzie si ęć szy bów. Śred nio dzien nie przyj mu je my oko ło
sto trzy dzie ści trans por tów, przez pięć dni w ty go dniu. Bun kier może po mie ścić
oko ło dwu dzie stu ty si ęcy me trów sze ścien nych od pa dów ko mu nal nych
i  z  dzia łal no ści go spo dar czej, co prze kła da się na oko ło dzie si ęć ty si ęcy ton.
Chwy tak za ła dow czy po ru sza jący się po suw ni cy może za jed nym ra zem pod nie ść
pięć ton od pa dów, co ob jęto ścio wo po rów nać mo żna do sa mo cho du śred niej
wiel ko ści. Wy ła du nek na stępu je bez po śred nio do pa le ni ska, gdzie od pa dy są
spa la ne. Tem pe ra tu ra rusz tu na sa mym po cząt ku si ęga oko ło 1200 stop ni
Cel sju sza, a na ko ńcu 85. Mo żna po wie dzieć, że po spa la niu zo sta je tyl ko lawa.

Sta nęli na kra wędzi szy bu nu mer dzie wi ęć. Pia ni g dy wcze śniej nie była
w  spa lar ni od pa dów, więc ogrom tego miej sca i  po tęga pra cu jących tu urządzeń
zro bi ły na niej wiel kie wra że nie. Za drża ła, kie dy spoj rza ła w  głąb cuch nącej
otchła ni wy pe łnio nej śmie cia mi. Czy gdzieś w tym wszyst kim le ża ły zwło ki He ike
Wersch? Na samą myśl o  tym zro bi ło jej się nie swo jo. Wpraw dzie nie po tra fi ła
zro zu mieć, dla cze go ktoś za bi ja w  afek cie albo po pe łnia mor der stwo, jed nak
często umia ła zna le źć przy czy nę, któ ra do pro wa dzi ła do po pe łnie nia zbrod ni. Nie
umia ła jed nak w  ża den spo sób po jąć, jak ktoś mógł po swo im czy nie po stąpić
w taki spo sób jak ten. Ja kim trze ba być czło wie kiem, żeby zde cy do wać się na coś
ta kie go? Ca łko wi ty brak sza cun ku i  czło wie cze ństwa był w  za sa dzie bar dziej
szo ku jący niż sama zbrod nia.

– Za po mo cą chwy ta ka na suw ni cy wy bie rze my od pa dy z szy bu nu mer dzie wi ęć
i  prze trans por tu je my je na ogól ny plac skła do wa nia – tłu ma czył kie row nik
za kła du. – Ist nie je bar dzo duża szan sa, że śmie ci z  wtor ku nie tra fi ły jesz cze do
spa la nia.

Kröger po pro sił o  po ka za nie pla cu, gdzie mia ły tra fić od pa dy, po czym
roz po częła się dys ku sja, jaki spo sób prze dzie ra nia się przez cuch nące zwa ły by łby



naj wy daj niej szy. Pia nie za zdro ści ła ni ko mu, kto miał stać na brze gu pla cu i przez
lor net kę ob ser wo wać, czy wśród prze ła do wy wa nych od pa dów nie po ja wią się
ludz kie szcząt ki. Kie row nik spa lar ni za pro po no wał uży cie ul tra szyb kiej ka me ry,
któ ra na gry wa ła by mo ment otwie ra nia chwy ta ka, bo to w  ra zie po trze by
umo żli wi ło by wie lo krot ne prze gląda nie na grań w do brej roz dziel czo ści.

Chri stian Kröger do sko na le nad wszyst kim pa no wał, a  przy go to wa nia do
roz po częcia prac mia ły za jąć jesz cze tro chę cza su, więc Pia uzna ła, że jej obec no ść
nie będzie ko niecz na. Po sta no wi ła udać się do wy daw nic twa Win ter sche id
i  po roz ma wiać z  by łym sze fem oraz naj bli ższy mi wspó łpra cow ni ka mi He ike
Wersch, by jak naj wi ęcej się o  niej do wie dzieć. Cem, wra żli wy es te ta, bez chwi li
wa ha nia zgo dził się je chać z  Pią i  nie ukry wał ra do ści, że może zo sta wić
nie przy jem ną ro bo tę in nym. Ta rik i  Ka th rin wo le li zo stać; uzna li, że cie ka wiej
będzie grze bać w śmie ciach niż w prze szło ści po ten cjal nej ofia ry. Przez całą dro gę
do sa mo cho du Cem mil czał i miał za my ślo ną minę.

– Pa skud nie tam jest, co? – Pia w  ko ńcu uzna ła, że czas prze rwać ci szę. – Ten
smród i ha łas! Jed ne go dnia bym tam chy ba nie wy trzy ma ła.

– Ja też nie. – Cem wsia dł za kie row ni cę. – I jest mi z tego po wo du bar dzo wstyd.
– Dla cze go? – Pia nie kry ła zdzi wie nia.
– Mój oj ciec całe ży cie prze pra co wał przy wy wo zie śmie ci, a  za czął jako

dwu dzie sto jed no la tek, za raz po tym, jak prze nió sł się z  Ga zian tep w  Tur cji do
Nie miec – wy ja śnił Cem. – Ha ro wał jak sza lo ny, żeby sfi nan so wać nam
wy kszta łce nie. Ani razu nie był na cho ro bo wym, aż w wie ku pi ęćdzie si ęciu je den
lat po pro stu prze wró cił się i  uma rł. To, że mo głem uko ńczyć szko łę śred nią
i pierw szy w ro dzi nie zda łem ma tu rę, a po tem po sze dłem na stu dia, to tyl ko jego
za słu ga. Mój oj ciec był ze mnie sza le ńczo dum ny. A ja wsty dzi łem się przy znać, że
je ździ śmie ciar ką i opró żnia ku bły.

– Naj wa żniej sze, że dzi siaj wi dzisz to ina czej i te raz to ty je steś dum ny z nie go.
– Pia spró bo wa ła pod nie ść ko le gę na du chu. – Kie dy by łam mło da, też za wsze
my śla łam, że mój oj ciec to strasz ny ob ciach. Ro dzi ce mo ich ko le ża nek i ko le gów
z  kla sy byli le ka rza mi, sze fa mi za rządów, ban kie ra mi in we sty cyj ny mi,
ar chi tek ta mi i przed si ębior ca mi, a mój tyl ko zwy kłym try bi kiem w Ho echst AG.

– Moi sy no wie wsty dzą się przed ko le ga mi, że ich sta ry jest gli nia rzem. Gdy bym
cho ciaż był ja ki mś pi lo tem, tre ne rem pi łki no żnej czy kimś rów nie faj nym. Ale nie.



Gli niarz. – Cem uśmiech nął się krzy wo. – Chy ba nie na le ży ocze ki wać, że dzie ci
będą dum ne z ro dzi ców.

– Chy ba nie – zgo dzi ła się Pia. – To ra czej nie mo żli we. A  wła ści wy osąd
przy cho dzi, kie dy jest już za pó źno.

*
Przy czy na sil nych bó lów brzu cha So phii nie była dla Bo den ste ina żad ną
ta jem ni cą, więc w  dro dze do Kel khe im prze pro wa dził jed na po dru giej trzy
roz mo wy te le fo nicz ne, i kie dy od bie rał bla dą i nie szczęśli wą cór kę z se kre ta ria tu,
miał już przy go to wa ny plan.

– Mogę po je chać z  tobą do biu ra? – po pro si ła So phia. – Nie będę ci
prze szka dza ła, przy si ęgam.

– Nie ste ty, nie mogę cię tam za brać. – Bo den ste in otwo rzył jej drzwi pa sa że ra. –
Ale za to za wio zę cię do bab ci i dziad ka.

– Na praw dę? – Twarz cór ki mo men tal nie po ja śnia ła.
– Naj pierw po je dzie my do Ka ro li ne, że byś mo gła za brać swo je rze czy. Wszyst ko

już usta li łem i  omó wi łem z  mamą. Na ra zie za miesz kasz u  Qu en ti na i  Ma rie-
Lo uise; mają dość miej sca i bar dzo się cie szą, że będą mie li cię u sie bie.

– Na praw dę? – upew ni ła się So phia, a w jej gło sie sły chać było nie do wie rza nie. –
I już nie będę mu sia ła oglądać Gre ty?

– Nie, nie będziesz mu sia ła – obie cał jej Oli ver. W  tym mo men cie cór ka nie
wy trzy ma ła i po pła ka ła się z ra do ści, ob jęła go w pa sie i moc no przy tu li ła.

– Dzi ęku ję, ta tu siu! Dzi ęku ję! – wy szlo cha ła. – Ja tam na praw dę już nie mo głam!
– Wiem. – Bo den ste in wes tchnął po ru szo ny i po gła skał ją po gło wie. Chciał dla

niej jak naj le piej; chciał dać jej cie pło ro dzin ne i  na miast kę ro dzi ny... cza sem
jed nak na wet naj lep sze chęci nie wy star cza ły.

Krót ka prze ja żdżka ze szko ły do domu Ka ro li ne wy star czy ła, by So phia
za po mnia ła o  bólu brzu cha. Dziew czyn ka uwiel bia ła po sia dło ść Bo den ste inów
i wszyst kich jej miesz ka ńców: bab cię, dziad ka, stryj ka i cio cię, a przede wszyst kim
swo ją star szą sio strę Ro sa lie, któ ra w  stycz niu po raz pierw szy zo sta ła mamą
i ra zem z mężem, Je anem-Yve sem St. Cla irem, pro wa dzi ła pa ła co wą re stau ra cję.



– O rany, będę mo gła co dzien nie rano przed szko łą cho dzić do staj ni i wi tać się
z  ko ńmi, psa mi i  ko ta mi! – So phii bu zia się nie za my ka ła. – A  po tem już
w au to bu sie będę spo ty ka ła się z przy ja ció łka mi!

Po zo sta wie nie cór ki pod opie ką bra ta i  szwa gier ki też było roz wi ąza niem
tym cza so wym, ale o dal szych kro kach chciał de cy do wać do pie ro, kie dy wy ja śni się,
co z Co si mą. Ostat niej nocy znów nie mógł za snąć. Le żał w  łó żku i roz my ślał, co
się sta nie, je śli by łej żo nie nie po mo że prze szczep wątro by. Nie do pusz czał do
sie bie mo żli wo ści, że Co si ma mo gła by nie prze żyć, bo świat bez niej w ogó le był
poza za si ęgiem jego wy obra źni. Jed nak po wo li do cie ra ła do nie go po trze ba
zmie rze nia się z  rze czy wi sto ścią, mimo że naj chęt niej da lej by ją igno ro wał. Co
dziw ne i nie co za ska ku jące, lu bił ją jesz cze bar dziej, od kie dy nie łączy ła ich mi ło ść
i po żąda nie. Po ja wi ła się mi ędzy nimi nie wy mu szo na za ży ło ść, taka, któ ra zro dzić
się może je dy nie z  dłu giej przy ja źni, ze wszyst ki mi jej wzlo ta mi i  upad ka mi –
dla te go w  pew nym sen sie za zdro ść Ka ro li ne nie była nie uza sad nio na, bo już po
tym, jak pro za co dzien ne go ży cia przy ga si ła za ko cha nie i  pa sję, naj wa żniej sze
miej sce w jego ser cu na le ża ło nie do niej, a do Co si my.

Pięć mi nut pó źniej za trzy mał się przed kost ką z be to nu i szkła, w któ rej ni g dy
nie po czuł się jak w  domu, otwo rzył bra mę ga ra żu i  wje chał do środ ka. Ni g dy
wcze śniej nie zwró cił na to uwa gi, ale już sam wi dok tego miej sca wy wo ły wał
w  nim ner wo wy skurcz żo łąd ka i  przy spie szo ny puls. Fakt, że naj chęt niej nie
za trzy my wa łby się tu wca le, tyl ko je chał da lej, po ka zy wał, w  ja kim kry zy sie było
jego ma łże ństwo. So phia wy sko czy ła z  czar ne go po rsche i  po bie gła na pi ętro,
pro sto do swo je go po ko ju, żeby się spa ko wać. W  sa lo nie były opusz czo ne ro le ty
i  grał te le wi zor. Gre ta le ża ła na ka na pie. Bo den ste in ją zi gno ro wał, wsze dł do
ga bi ne tu i  usia dł przy biur ku, by spa ko wać wszyst kie pry wat ne do ku men ty
i  pa pie ry do prze past nej wa liz ki pi lot ki, któ rą po da ro wa ła mu kie dyś Ka ro li ne,
a on ni g dy jesz cze nie użył. W prze stron nym ne se se rze zna la zło się miej sce na wet
dla jego kom pu te ra, wszyst kich ła do wa rek, ka bli i za war to ści szu flad.

– Co tu ro bisz o  tej po rze? – Gre ta sta ła w  drzwiach sa lo nu, kie dy wy no sił
wa liz kę do wia tro ła pu. Bo den ste in nie od po wie dział. Jego nie chęć do tej mło dej
dziew czy ny była tak wiel ka, że wy wo ły wa ła fi zycz ny ból. Zaj rzał do kuch ni, któ ra
przy po mi na ła po bo jo wi sko.

– No da lej, słu cham! – prych nęła cór ka Ka ro li ne bez czel nie i  skrzy żo wa ła
ra mio na na pier si, lecz on zi gno ro wał jej we zwa nie. W  na stęp nej chwi li na



scho dach po ja wi ła się So phia, z wy pcha nym ple ca kiem i dużą tor bą.
– Go to wa! – za wo ła ła za chwy co na.
– He? – Gre ta prze sta ła się uśmie chać. Opa rła dło nie na bio drach. – Co tu się

dzie je? Nie mów, że stąd spie prza cie?
So phia nie za szczy ci ła jej na wet prze lot nym spoj rze niem. Rów nież Bo den ste in

nie udzie lił jej od po wie dzi, tyl ko bez sło wa wy sze dł z domu.

*
Wy daw nic two Win ter sche id mie ści ło się przy Schil ler stras se, nie da le ko
frank furc kiej gie łdy. Pia przez całą dro gę szu ka ła w in ter ne cie in for ma cji na te mat
sze fa fir my, Car la Win ter sche ida. Prze wi ja ła wy ni ki z wy szu ki war ki z lin ka mi do
ar ty ku łów, któ re już zna ła. W ko ńcu tra fi ła na jego pro fil za wo do wy na Lin ke dIn,
jed nak uda ło jej się go otwo rzyć do pie ro, kie dy Cem po dyk to wał jej dane do
swo je go kon ta.

– Carl Au gust Win ter sche id, uro dzo ny 17 mar ca 1984 roku we Frank fur cie nad
Me nem – czy ta ła na głos. – Stu dia na kie run kach za rządza nie
i li te ra tu ro znaw stwo na uni wer sy te tach w Stan ford i Yale.

– O wow! – Cem aż gwizd nął z uzna niem. – To pierw sza dzie si ąt ka w Sta nach!
– Nie sa mo wi ta ka rie ra jak na tak mło de go czło wie ka – po tak nęła Pia. –

W Pe ga sus Me dia Gro up bar dzo szyb ko zaj mo wał co raz wy ższe sta no wi ska, aż do
ob jęcia funk cji młod sze go wi ce sze fa w  Pe ga sus Me dia Eu ro pe. Ale po tem
nie spo dzie wa nie wró cił do kra ju, żeby prze jąć za rządza nie śred niej wiel ko ści
wy daw nic twem. Dość nie ty po wy ruch jak na me ne dże ra.

– Zga du ję, że to była kwe stia emo cjo nal na czy wręcz sen ty men tal na. – Cem
skręcił z  Jun gho fstras se w  Neue Me in zner. – Wy daw nic two po zo sta je w  rękach
jego ro dzi ny, a wspó łza ło żył je jego dzia dek.

Pia ogra ni czy ła wy szu ki wa nie do naj now szych wy ni ków.
– O kur czę, to jest nie złe! – za wo ła ła za sko czo na. – We wto rek wie czo rem Carl

Win ter sche id po ja wił się jako gość w  pro gra mie o  li te ra tu rze Pau la czy ta. Ma ria
Hau schild, ta agent ka, po wie dzia ła, że He ike Wersch też była tam za pro szo na, ale
nie przy szła do stu dia!

– No i? – za py tał Cem.



– Carl Win ter sche id zde cy do wał o  zwol nie niu dys cy pli nar nym dla He ike
Wersch – wy ja śni ła Pia. – W  od po wie dzi ona za częła ob rzu cać go bło tem
i  skom pro mi to wa ła jed ne go z  naj wa żniej szych au to rów wy daw nic twa. Daw na
przy ja ció łka He ike Wersch, Ma ria Hau schild, scha rak te ry zo wa ła ją jako oso bę
im pul syw ną i  kłó tli wą. My ślisz, że sie dzia ła by grzecz nie w  tym pro gra mie obok
daw ne go sze fa i roz ma wia ła z nim o ja ki chś bzde tach?

– Coś su ge ru jesz?
– He ike Wersch przez całe lata wspó łpro wa dzi ła ten pro gram. Mo że my za ło żyć,

że do brze zna pro du cen tów i do sko na le wie dzia ła, kto jesz cze do stał za pro sze nie.
Je stem prze ko na na, że chcia ła wy ko rzy stać pro gram na żywo do oplu wa nia go
żó łcią. Te raz wy pa da ło by od po wie dzieć na py ta nie, czy Carl Win ter sche id
do wie dział się z  wy prze dze niem, że spo tka tam swo ją daw ną pod wład ną, czy
ra czej mia ło to być dla nie go nie przy jem nym za sko cze niem.

– Chcesz po wie dzieć, że gdy by wie dział, w ogó le by się tam nie po ja wił? – Cem
włączył kie run kow skaz, skręcił w  Bör sen stras se, by po kil ku dzie si ęciu me trach
zje chać na par king gie łdy.

– Wła śnie tak – po twier dzi ła Pia. – Ale się po ja wił. Czy li albo na praw dę nie miał
po jęcia, albo już wte dy wie dział, że He ike nie przyj dzie.

– Dla te go, że wcze śniej sam ją za mor do wał, a  cia ło ukrył w  kon te ne rze na
śmie ci – do ko ńczył Cem. Otwo rzył okno, wy jął czer wo ny że ton z  au to ma tu
par kin go we go, po czym ru szył i prze je chał pod otwie ra jącym się szla ba nem.

– Ten gość to nie ża den udu cho wio ny mól ksi ążko wy, tyl ko cwa ny i  twar dy
me ne dżer. – Pia przy gląda ła się zdjęciom Car la Win ter she ida, któ re pod su wa ła jej
wy szu ki war ka. – Miał przed sobą wspa nia łą ka rie rę w  ame ry ka ńskim kon cer nie
me dial nym, ale z  niej zre zy gno wał, bo zde cy do wał się prze jąć nie wiel kie
nie miec kie wy daw nic two i spra wić, żeby znów przy no si ło zy ski. Ktoś taki idzie do
celu po tru pach.

– Ale za zwy czaj je dy nie w prze no śnym sen sie – za pro te sto wał Cem. – Ja koś nie
po tra fię so bie wy obra zić, żeby by stry biz nes men, a ten fa cet jest prze cież bar dzo
by stry, za bi jał byłą pra cow ni cę dla udo wod nie nia swo jej ra cji.

– No cóż, pew nie nie dłu go sami się prze ko na my – od po wie dzia ła Pia. – W moim
od czu ciu on i jed no no gi żu raw mie li do bry mo tyw.



Do pie ro na czwar tym pi ętrze par kin gu zna le źli wol ne miej sce, zje cha li win dą
na par ter i prze szli na dru gą stro nę uli cy. Przy tak ład nej, nie mal let niej po go dzie,
mia sto było pe łne lu dzi. W  po rze lun chu w  ogród kach re stau ra cji pró żno by
szu kać wol nych sto li ków, a  scho dy frank furc kiej gie łdy ob sie dli mło dzi lu dzie,
pra cow ni cy oko licz nych biu row ców i  ban kie rzy w  gar ni tu rach i  kra wa tach.
Wszy scy ko rzy sta li ze sło ńca, czy mś się po si la li albo pa trzy li w  smart fo ny, albo
ro bi li obie rze czy jed no cze śnie. Dzie ci pod opie ką ma tek wspi na ły się na sta tuy
byka i  nie dźwie dzia z  brązu, a  grup ka ja po ńskich tu ry stów ro bi ła zdjęcia tych
sym bo li hos sy i bes sy na ryn ku pa pie rów war to ścio wych.

W  prze ci wie ństwie do spa lar ni od pa dów czy biu ra, gdzie wszy scy ubra ni byli
mniej lub bar dziej swo bod nie, tu taj, mi ędzy ma kle ra mi i  biz nes me na mi, Cem
do sko na le wta piał się w oto cze nie w śnie żno bia łej ko szu li i do sko na le skro jo nym
ja sno sza rym gar ni tu rze.

Kil ka mi nut pó źniej do tar li do pi ęcio pi ętro we go do gma chu wy daw nic twa
i we szli do holu. Sama jego wiel ko ść zro bi ła na nich spo re wra że nie. Pia od razu
zwró ci ła uwa gę na brązo we po pier sie usta wio ne dum nie na co ko le mi ędzy szkla ną
win dą a  sze ro ki mi scho da mi. Na ścia nie po nad nim wy ma lo wa no sen ten cję:
Czło wiek jest pa nem swo jej pro fe sji za cenę by cia rów nież jej ofia rą.

– Dzień do bry, w czym mogę po móc?
Za znaj du jącą się po pra wej stro nie holu pro stą re cep cją z  bla tem z  ciem ne go

drew na sie dzia ła mło da ko bie ta z wło sa mi ufar bo wa ny mi na kru czo czar ny ko lor
i  spi ęty mi w  lu źny kok na czub ku gło wy. Cem na zy wał taką fry zu rę „pal mą
wście kło ści”, bo miał wra że nie, że ko bie ty, któ re ją pre fe ru ją, często no szą w so bie
ta jo ną agre sję. – Dzień do bry – od pa rła Pia. – Ten cy tat na ścia nie, kto jest jego
au to rem?

– Nie mam po jęcia – wy zna ła ko bie ta. – Mu szę jed nak przy znać, że co dzien nie
je stem co raz bar dziej zła, kie dy na nie go pa trzę.

– Do praw dy? A dla cze go? – za py tał Cem za sko czo ny.
– Czło wiek jest pa  nem swo jej pro fe sji – wy ja śni ła wła ści ciel ka „pal my

wście kło ści”. – Prze cież to jest dys kry mi nu jące dla ko biet! Czy sty szo wi nizm! I to
aku rat tu taj, w miej scu, gdzie dzie wi ęćdzie si ąt pro cent ob sa dy to ko bie ty!

– To cy tat z  Nie tz sche go – wy ja śnił po li cjant. – Na pew no nie miał na my śli
ni cze go dys kry mi nu jące go, kie dy wy po wia dał te sło wa.



– Nie wa żne. W na szych cza sach ta kie cy ta ty są prze sta rza łe i krzyw dzące. Nie
wol no się nimi po słu gi wać! – Do pie ro te raz ko bie ta zda ła so bie spra wę, jak do brze
pre zen tu je się jej roz mów ca i  ob la ła się ru mie ńcem. Pia nie raz była świad kiem
wra że nia, ja kie Cem ro bił na ko bie tach. – Pa ństwo są... ja... to zna czy... ja pana
skądś znam, praw da?

– Nie, ra czej na pew no nie. Może mnie pani z kimś po my li ła. – Cem prze słał jej
swój szar manc ki, hol ly wo odz ki uśmiech, jed no cze śnie po ka zu jąc le gi ty ma cję
po li cyj ną. – Na zy wam się Ce mal Al tu nay, a to Pia San der. Chcie li by śmy spo tkać się
z pa nem Win ter sche idem.

Re cep cjo nist ka otwo rzy ła z  wra że nia sze rzej oczy, ale bez sło wa ko men ta rza
si ęgnęła po słu chaw kę i za częła z kimś roz ma wiać.

– Pro szę po cze kać, za pięć mi nut ktoś po pa ństwa przyj dzie – oznaj mi ła
w  ko ńcu i  wró ci ła do swo jej pra cy. Do holu we szło kil ka mło dych, ro ze śmia nych
i  roz ga da nych ko biet. Po zdro wi ły re cep cjo nist kę i  wsia dły do win dy. Cem
pod sze dł do wy so kie go re ga łu usta wio ne go na prze ciw ko re cep cji, na któ rym
pre zen to wa ne były wy daw ni cze no wo ści, a  Pia przyj rza ła się uwa żniej po pier siu
z  brązu. Abra ham Lieb man, za ło ży ciel wy daw nic twa. 1872–1954, od czy ta ła
wy gra we ro wa ny na pis na ta blicz ce pod nim. Dziw ne, bo prze cież w  in ter ne cie
prze czy ta ła, że wy daw nic two za ło żył dzia dek obec ne go re dak to ra na czel ne go.

– Pia, spójrz tyl ko na to! – za wo łał Cem i po ka zał jej ksi ążkę, któ rą wzi ął z pó łki
i pod nió sł nad gło wę. – Nowy kry mi nał Hen nin ga! Już go to wy!

– Se rio? – Pia ru szy ła w jego stro nę. – Jak to mo żli we? Jesz cze wczo raj za kli nał
się na wszyst kie świ ęto ści, że zdąży zmie nić de dy ka cję!

Wzi ęła ksi ążkę od Cema i przyj rza ła się pa pie ro wej ob wo lu cie, na któ rej wi dać
było wa lącą się drew nia ną cha tę i  prze czy ta ła szyb ko tekst z  tyłu. Po now nie
otwo rzy ły się drzwi i  do holu we szły ko bie ty wra ca jące z  prze rwy obia do wej. Pia
z cie ka wo ścią zaj rza ła do środ ka i zdębia ła, wi dząc ty tu ło wą stro nę Nie lu bia nej.

– To musi być ja kiś błąd. – Prze kart ko wa ła ksi ążkę i roz cza ro wa na stwier dzi ła,
że to rze czy wi ście pierw sza po wie ść Hen nin ga. – A  okład ka jest sła bo zro bio na,
byle się trzy ma ła.

– Bo to tak zwa ne dum my, czy li ma kie ta – wy ja śnił ktoś przy jem nym, ni skim
ba ry to nem zza jej ple ców. – Nową okład kę za kła da się na inną ksi ążkę, żeby mieć
lep sze wy obra że nie, jak ta po zy cja będzie się pre zen to wać.



– Aha. – Pia od razu roz po zna ła Car la Win ter sche ida. Na żywo szef
wy daw nic twa pre zen to wał się jesz cze atrak cyj niej niż na zdjęciach w  in ter ne cie.
Wy so ki, szczu pły, o  kan cia stej twa rzy z  trzy dnio wym za ro stem, nie sfor nej
ciem no blond czu pry nie, z sze ro ki mi usta mi o wąskich war gach i ocza mi w bar wie
ciem nej, gorz kiej cze ko la dy, do ja kich Pia mia ła sła bo ść. Miał na so bie bia łą
ko szu lę z pod wi ni ęty mi ręka wa mi i roz pi ętym gu zi kiem pod szy ją. Do tego wło żył
zwy kłe dżin sy, a na ręce za pi ął pro sty, skrom ny ze ga rek.

– Carl Win ter sche id – przed sta wił się. – Sły sza łem, że chce cie pa ństwo ze mną
roz ma wiać.

– Tak, po to tu przy szli śmy. – Pia nie li czy ła się z tym, że sam szef wy daw nic twa
po fa ty gu je się przy wi tać ich w  holu. Szyb ko za pre zen to wa ła sie bie i  Cema. –
Przy szli śmy za mie nić z  pa nem kil ka słów na te mat ko bie ty, któ rą nie daw no
zwol nił pan z pra cy, He ike Wersch.

– Okej. – Jego od po wie dź brzmia ła tro chę jak py ta nie, a  on sam zda wał się
bar dziej za in try go wa ny niż za nie po ko jo ny. – Cho dźmy do mo je go ga bi ne tu.

Ge stem za pro sił ich w stro nę win dy.
– By łam prze ko na na, że za ło ży cie lem wy daw nic twa był pa ński dzia dek. – Kie dy

cze ka li na prze szklo ną ka bi nę, Pia spoj rza ła na brązo we po pier sie.
– Był, ale nie sam. Wy daw nic two za ło żył w  1919 roku ra zem z  Abra ha mem

Lieb ma nem – wy ja śnił mężczy zna. – Lieb man już wów czas był jed ną
z  naj wa żniej szych po sta ci na kra jo wym ryn ku wy daw ni czym i  to od nie go mój
dzia dek na uczył się wszyst kie go. Lieb man szyb ko się zo rien to wał, w  ja kim
kie run ku zmie rza jego oj czy zna i  w  1931 roku wy emi gro wał z  ro dzi ną do USA.
Na zi ści za żąda li wów czas zmia ny na zwy wy daw nic twa na „Win ter sche id”
i po zwo li li mo je mu dziad ko wi da lej pro wa dzić dzia łal no ść. Lieb man ni g dy już nie
wró cił do kra ju, ale za cho wa ła się jego ko re spon den cja z naj wi ęk szy mi pi sa rza mi.
Mój dzia dek i  Abra ham do sa mej śmier ci po zo sta wa li w  przy ja ciel skich
sto sun kach. Nie ste ty, przez ostat nie dzie si ęcio le cia ta część hi sto rii fir my po pa dła
w  za po mnie nie, dla te go ka za łem przy nie ść z  piw ni cy po pier sie Lieb ma na
i usta wić je na ho no ro wym miej scu.

– Ten cy tat z Nie tz sche go na ścia nie to też pana po my sł?
Po ja wi ła się win da. Carl Win ter sche id wpu ścił go ści przo dem.



– Tak. – Na twa rzy mężczy zny po ja wił się mło dzie ńczy uśmie szek. – Mój
dzia dek był ogrom nym wiel bi cie lem Nie tz sche go, a  to je den z  jego ulu bio nych
cy ta tów. Nie ste ty, spo ty ka się on z  kry ty ką nie któ rych pra cow nic wy daw nic twa,
więc pew nie będę mu siał za stąpić go in nym. „Czło wiek jest pa nią swo jej pro fe sji
za cenę by cia rów nież jej ofia rą”, taka tra we sta cja. Ale brzmi rów nie do brze, nie
sądzi pani?

– Szcze rze mó wi ąc, nie in te re su je mnie za bar dzo, czy czło wiek jest pa nem czy
pa nią swo jej pro fe sji – skwi to wa ła Pia bez uśmie chu. – To całe za mie sza nie
z  gen der to kwe stia in dy wi du al nej wra żli wo ści. A  w  mo jej pra cy nie mam na to
cza su.

– Cie ka we – stwier dził mężczy zna i spoj rzał uwa żnie na Pię. – Wy da wa ło mi się,
że aku rat w po li cji ko bie ty mają znacz nie trud niej.

– Nie my lił się pan – po tak nęła Pia. – Ale na praw dę pan uwa ża, że mo żna
zmie nić czy jeś na sta wie nie, zmie nia jąc sam język? Daw niej często spo ty ka łam się
z praw dzi wym mob bin giem, a dziś je stem tu, gdzie je stem, pod czas gdy wi ęk szo ść
fa ce tów, któ rzy uwa ża li, że jako ko bie ta nie mam cze go szu kać w  po li cji, da lej
pa tro lu je uli ce.

Prze szklo na ka bi na bez gło śnie ru szy ła w górę. Mo żna z niej było oglądać klat kę
scho do wą ozdo bio ną czar no-bia ły mi fo to gra fia mi au to rów wy daw nic twa. Pia
pró bo wa ła doj rzeć, czy na któ re jś z  nich do strze że ob li cze Hen nin ga, jed nak na
taki za szczyt jej były mąż mu siał chy ba jesz cze po cze kać.

– Dzi ęku ję, że zna la zł pan dla nas czas – po wie dział Cem. Jego oby cie
i  zrów no wa że nie często re kom pen so wa ło gbu ro wa to ść Pii. Usie dli przy sto le
w  ga bi ne cie Car la Win ter sche ida. Cem i  Pia po dzi ęko wa li za za pro po no wa ną
kawę i  inne na po je. – He ike Wersch, pa ńska pra cow ni ca, zwol nio na sto sun ko wo
nie daw no, kil ka dni temu za gi nęła bez śla du. Wszyst ko wska zu je na to, że pa dła
ofia rą prze stęp stwa.

– O  ja sna cho le ra... – wy msknęło się sze fo wi wy daw nic twa. Jego re ak cja,
zu pe łnie nie ocze ki wa na i  szcze ra, po zwo li ła Pii prze nie ść go z  po cząt ku li sty
hi po te tycz nych spraw ców na sam jej ko niec. – To... Boże, to strasz ne! Ale nie
wie cie tego na pew no, praw da?

Mężczy zna był wy ra źnie wstrząśni ęty, ale szyb ko za pa no wał nad emo cja mi.



– Pani Wersch po raz ostat ni była wi dzia na w po nie dzia łek wie czo rem – od pa rł
Cem. – Po tem ślad po niej za gi nął.

– Co się te raz sta nie z  jej oj cem? – za nie po ko ił się Win ter sche id. – Miesz ka ją
ra zem, bo He ike się nim opie ku je.

– Ich le karz ro dzin ny za jął się or ga ni za cją prze nie sie nia go do domu opie ki. –
Pia była za sko czo na, że szef fir my zda wał się wie dzieć wi ęcej o pry wat nym ży ciu
za gi nio nej niż jej przy ja ció łka Ma ria Hau schild. Przez chwi lę pró bo wa ła oce nić
sie dzące go na prze ciw ko mężczy znę. W  jed nym z  wy wia dów He ike Wersch
okre śli ła go jako lo do wa te go i  po zba wio ne go krzty ny em pa tii nie do uczo ne go
tępa ka, dla któ re go li czył się tyl ko zysk, i  za rzu ci ła mu pró bę znisz cze nia
wy daw nic twa. Na Pii Carl Win ter sche id ro bił wręcz od wrot ne wra że nie. Z dru giej
stro ny, lu dzie wci ąż zda ją się wie rzyć, że prze stęp cy mu szą wy glądać jak
prze stęp cy i  mó wić jak prze stęp cy, choć rze czy wi sto ść pra wie ni g dy nie idzie
w  pa rze z  tym ste reo ty pem. Mor der cy, a  w  ka żdym ra zie wi ęk szo ść z  tych,
z któ ry mi Pia mia ła do czy nie nia, wy gląda li zu pe łnie prze ci ęt nie i ich za cho wa nie
rów nież nie rzu ca ło się w oczy. Za tem wra że nie, ja kie ktoś robi na lu dziach, może
my lić.

– Jak mó głbym pa ństwu po móc? – za py tał szef wy daw nic twa.
– Sta ra my się usta lić, kim była He ike Wersch i jak wy gląda ło jej ży cie – wy ja śni ła

Pia i  si ęgnęła po no tat nik. – Dla te go roz ma wia my z  jej zna jo my mi, sąsia da mi
i zna jo my mi z pra cy. Co mó głby pan o niej po wie dzieć?

– Sły sza ła pani za pew ne o ró żni cy zdań, któ ra osta tecz nie do pro wa dzi ła do jej
dys cy pli nar ne go zwol nie nia – za czął Carl Win ter sche id. – Była świet ną, na praw dę
wy jąt ko wą re dak tor ką pro wa dzącą o  nad zwy czaj nym wy czu ciu tren dów
w li te ra tu rze. Bar dzo chęt nie kon ty nu owa łbym z nią wspó łpra cę, ale nie ste ty, nie
po tra fi ła do strzec po zy ty wów w  pro wa dzo nej prze ze mnie re struk tu ry za cji
wy daw nic twa oraz szan sy po sze rze nia pól, w ja kich dzia ła my.

– Dla cze go nie? – za py tał Cem.
– Od po nad dzie wi ęćdzie si ęciu lat Win ter sche id dzia ła ło jako wy daw nic two

czy sto li te rac kie, wy pusz cza jące na ry nek po zy cje wy ma ga jące in te lek tu al nie –
tłu ma czył Carl Win ter sche id. – Tyle że ta la ta mi spraw dza jąca się tak ty ka
prze sta ła wy star czać. Wuj, któ ry przede mną kie ro wał wy daw nic twem, nie
po ra dził so bie z wpro wa dze niem go w XXI wiek. Nie po tra fił zro zu mieć, że cza sy



się zmie ni ły, a  lu dzie mają inny gust czy tel ni czy. Pod sam ko niec jego
urzędo wa nia wi ęk szo ść po zy cji sprze da wa ła się w na kła dach nie prze kra cza jących
ty si ąca eg zem pla rzy w  roku. Wy daw nic two sta nęło na kra wędzi ban kruc twa.
W  ta kim mo men cie ja prze jąłem ste ry i  nie zwle ka jąc, po sze rzy łem pro gram
wy daw ni czy o  nowe dzia ły, mia no wi cie roz ryw kę i  li te ra tu rę fak tu. Dla pani
Wersch to było świ ęto kradz two. Mój wuj – i pro szę mi wie rzyć, że nie cho dzi mi
o  to, żeby go ob ra zić – był ra czej kimś w  ro dza ju wi zy tów ki wy daw nic twa. To
z  pew no ścią bar dzo cha ry zma tycz na po stać, ale nie szcze gól nie zna się na
li te ra tu rze. Za pro gram wy daw ni czy od po wie dzial na była He ike Wersch. Mia ła
bar dzo sze ro kie pe łno moc nic twa w tym za kre sie, a mój wuj da wał jej wol ną rękę
w spra wach pod pi sy wa nia umów z agen ta mi i au to ra mi. To ule gło zmia nie wraz
z  moim po ja wie niem się w  fir mie. Ogra ni cza nie kom pe ten cji He ike Wersch
od bie ra ła jako szy ka ny i oso bi stą ob ra zę.

– Po tym, jak zwol nił ją pan dys cy pli nar nie, He ike Wersch ob rzu ci ła fir mę
bar dzo ci ężki mi oska rże nia mi. Ale nie tyl ko fir mę, bo pana rów nież, w  za sa dzie
głów nie pana oso bi ście – ci ągnęła Pia. – To mu sia ło pana do tknąć i zde ner wo wać,
praw da?

– Za sta na wia się pani, czy mia łbym wy star cza jący mo tyw, żeby jej coś zro bić. –
Win ter sche id za cho wał po wa żną minę, ale w jego oczach po ja wił się kpi ący błysk.

– Sko ro tak pan chce to ująć... – Pia się uśmiech nęła. Skrzy żo wa nie ostrza
z rów no rzęd nym prze ciw ni kiem było odświe ża jącym do zna niem.

– By cie pod pręgie rzem ta kie go po to ku in wek tyw i oczer nia jących kłamstw nie
jest oczy wi ście ni czym przy jem nym – przy znał Carl Win ter sche id. – Ale też
li czy łem się z  ta kim ob ro tem spraw. Pani Wersch jest oso bą bar dzo wy bu cho wą
i  im pul syw ną. Przez pó łto ra roku sia ła za męt w  fir mie. Przy ka żdej oka zji
kry ty ko wa ła nową li nię wy daw ni czą i  bez u stan nie pró bo wa ła pod wa żać mój
au to ry tet. De cy zję, żeby kie ro wa nie re dak cją li te rac ką po wie rzyć in ne mu
pra cow ni ko wi, od czy ta ła jako oso bi ste po ni że nie. Dla te go zu pe łnie nie by łem
za sko czo ny jej re ak cją. Praw nik i po zo sta li człon ko wie za rządu na ma wia li mnie,
że bym pod jął kro ki praw ne i po zwał He ike Wersch do sądu, ale nie chcia łem tego
ro bić. To by tyl ko nada ło tej spra wie roz gło su.

Czy z  jego słów prze ma wia ła za ro zu mia ło ść czy ra czej mądro ść? Pia mia ła
wcze śniej kil ka razy do czy nie nia z  wła ści cie la mi firm czy me ne dże ra mi
naj wy ższe go szcze bla, mężczy zna mi kie ru jący mi się żądzą wła dzy i  am bi cją,



ta ki mi na przy kład jak Frid tjof Re ifen rath, któ ry był bio lo gicz nym oj cem jej
sio strze ni cy Fio ny, czy Car sten Bock, skom pro mi to wa ny przez afe rę ko rup cyj ną,
Sieg bert Kal ten see, Frie dhelm Döring czy wresz cie Clau dius Ter lin den. I wszy scy
oni mie li jed ną ce chę wspól ną: pod ma ską kul tu ral nych i  do brze wy cho wa nych,
ser decz nych lu dzi kry li się w  rze czy wi sto ści na sta wie ni wy łącz nie na zysk
amo ral ni ego iści bez ser ca, któ rzy ka żdą po ra żkę trak to wa li jak oso bi stą ob ra zę.
Czy Carl Win ter sche id, mimo mi łej po wierz chow no ści, też się do nich za li czał?

– Przed sądem pra cy po nió sł pan jed nak po ra żkę – za uwa ży ła Pia, bo nie do
ko ńca prze ko ny wa ło ją jego opa no wa nie i roz sądek. Ale też praw dą jest, że oso by
zaj mu jące kie row ni cze sta no wi ska po win ny mieć grub szą skó rę i  wi ęk szą
od por no ść na kry ty kę.

– W  grun cie rze czy nie mo że my mó wić o  po ra żce – za prze czył Carl
Win ter sche id. – Uda ło nam się zna le źć kom pro mi so we roz wi ąza nie, z któ rym obie
stro ny so bie po ra dzą.

– Za tem ro zu miem, że oso bi ste ata ki nie zro bi ły na panu wiel kie go wra że nia –
ci ągnęła Pia. – Jed nak pani Wersch za szko dzi ła rów nież jed ne mu z  pa ńskich
naj wa żniej szych au to rów i tym sa mym ca łe mu wy daw nic twu, czy tak?

– Spra wę z  Se ve ri nem Vel te nem bez naj mniej szych wąt pli wo ści trze ba
po strze gać w  ka te go riach ze msty ze stro ny pani Wersch – po tak nął Carl
Win ter sche id. – Tyle że ta kim dzia ła niem znacz nie bar dziej niż wy daw nic twu
za szko dzi ła swo im pla nom na przy szło ść.

– W ja kim sen sie?
– Więź mi ędzy au to rem a  re dak to rem jest bar dzo spe cjal na. Do jej po wsta nia

ko niecz na jest spo ra doza za ufa nia ze stro ny au to ra i  dużo wy czu cia ze stro ny
re dak to ra, któ ry po wi nien umieć spe łnić ocze ki wa nia swo je go au to ra
i ocze ki wa nia wy daw nic twa. – Carl Win ter sche id od chrząk nął. – Pani Wersch to
wy jąt ko wo do świad czo na re dak tor ka. W  jej port fo lio au to rów i  au to rek, któ ry mi
nie rzad ko zaj mu je się od dzie si ęcio le ci, zna la zła by pani naj wa żniej szych twór ców
w  na szym kra ju. Jed nak ża den pi sarz czy pi sar ka nie jest w  sta nie pro du ko wać
ksi ążek na ko men dę. Cza sem taki pro ces trwa dość dłu go, a  zda rza się rów nież,
i  to nie rzad ko, że wy daw nic two musi za ak cep to wać prze rwę, któ rej au tor
po trze bu je. Tak było w  przy pad ku Se ve ri na Vel te na. Wcze śniej na pi sał sie dem
be st sel le ro wych i  wie lo krot nie na gra dza nych po wie ści. Pani Wersch mimo to
wy wie ra ła na nie go pre sję, bo ko niecz nie chcia ła wi dzieć jego ko lej ną ksi ążkę



w  roli przo du jące go ty tu łu w  te go rocz nym wio sen nym pla nie wy daw ni czym.
W  ko ńcu pod su nęła mu ja kieś nie wiel kie dzie łko zma rłe go chi lij skie go au to ra
i  za pro po no wa ła, żeby się nim za in spi ro wał. Vel ten miej sce ak cji prze nió sł do
Nie miec, ale ak cję, po sta ci, no cóż, na wet dia lo gi za po ży czył z ory gi na łu. Być może
nikt by tego nie za uwa żył, gdy by pani Wersch sama nie zde ma sko wa ła tego, co
zro bił. Wy bu chł nie sa mo wi ty skan dal. Tym bar dziej że Jed no no gi żu raw był
li te rac ką sen sa cją po cząt ku roku i  miał po ten cjał i  duże szan se na zdo by cie
na gro dy dla naj lep szej nie miec kiej ksi ążki, nie mó wi ąc o  in nych wy ró żnie niach.
I w ten spo sób pani Wersch wca le nie za szko dzi ła wy daw nic twu, któ re mu chcia ła
za szko dzić, bo ku za sko cze niu wszyst kich skan dal zwi ęk szył sprze daż ksi ążki
Vel te na. Na tyle, że prze sko czy ła wszyst kie jego do tych cza so we po zy cje.
Pró bo wa li śmy wy co fać cały na kład z  ksi ęgar ni, ale te były za chwy co ne po py tem.
A  nam uda ło się do jść do po ro zu mie nia ze spad ko bier ca mi chi lij skie go au to ra
ory gi na łu.

– A co na to wszyst ko... pan... Vel ten? – za in te re so wa ła się Pia.
– Od wy bu chu skan da lu nie po ka zu je się pu blicz nie. Za szył się gdzieś, żeby

prze cze kać bu rzę – wy ja śnił Carl Win ter sche id. – Zna la zł się w kiep skiej sy tu acji,
bo w na tu ral ny spo sób wszyst kie jego ksi ążki sta ły się po dej rza ne. Je stem jed nak
prze ko na ny, że czy tel ni cy mu wy ba czą.

Pia od ru cho wo po my śla ła o Ni co li En gel i po tak nęła.
– Vel ten po pe łnił po wa żny błąd, za któ ry będzie pu blicz nie prze pra szał, gdy

przyj dzie na to czas. Za to pani Wersch znisz czy ła swo je do bre imię i  zbu rzy ła
wia rę w  jej lo jal no ść i  uczci wo ść wo bec au to rów. Dla te go wi ęk szo ść pi sa rzy
i pi sa rek, któ rzy pla no wa li po że gnać się z Win ter sche idem i prze jść do jej no we go
wy daw nic twa, zmie ni ła zda nie i po zo sta ła z nami.

Wszyst ko, co mó wił, brzmia ło lo gicz nie i  prze ko nu jąco. Spo sób by cia Car la
Win ter sche ida przy po mi nał Pii do bre ma nie ry i  opa no wa nie jej sze fa.
Za sta na wia ła się, czy co kol wiek mo gło wy pro wa dzić go z  rów no wa gi. Wie dzia ła
rów nież, że lu dzie, któ rzy do sko na le nad sobą pa nu ją, kie dy prze kro czo na
zo sta nie gra ni ca ich wy trzy ma ło ści, ro bią rze czy, do któ rych w  nor mal nych
wa run kach ni g dy by się nie po su nęli. Czy He ike Wersch mo gła do tego stop nia
zde ner wo wać Car la Win ter sche ida, że ten ją w  zło ści za bił, a  zwło ki upchnął
w po jem ni ku na śmie ci? Tyl ko co by na tym zy skał?



– We wto rek wie czo rem był pan go ściem w  pro gra mie Pau la czy ta – zmie ni ła
te mat. – Miał pan świa do mo ść, że He ike Wersch rów nież otrzy ma ła za pro sze nie
do udzia łu?

– Nie – od po wie dział Carl Win ter sche id za sko czo ny. – Nie mia łem o  tym
po jęcia.

– Po ja wi łby się pan tam, gdy by pan o tym wie dział?
Mężczy zna za wa hał się, ale szyb ko po kręcił gło wą.
– Nie, nie sądzę, że bym wzi ął udział w ta kim pro gra mie.
– W  jaki spo sób do wie dział się pan o  pla nach pani Wersch zwi ąza nych

z otwar ciem wła sne go wy daw nic twa? – Cem do łączył do roz mo wy.
– Od ko goś, kto przez przy pa dek o nich usły szał.
– Czy ten ktoś ma imię i na zwi sko? – za py ta ła Pia.
– Oczy wi ście. – Carl Win ter sche id po tak nął. – Ale nie chcę go ujaw niać.
– Żeby for mal no ściom sta ło się za do ść. – Pia otwo rzy ła no tat nik. – Gdzie pan był

w po nie dzia łek wie czo rem?
– Tu taj.
– Ma pan ja ki chś świad ków, któ rzy mo gli by to po twier dzić?
– Nie, nie sądzę. Pra co wa łem pra wie do pó łno cy. Często zo sta ję w  biu rze do

pó źna.
– Jesz cze tyl ko jed no py ta nie – za czął Cem. – Stu dio wał pan na naj lep szych

uni wer sy te tach w  Sta nach Zjed no czo nych. Mimo mło de go wie ku zro bił pan
ka rie rę. Co pana skło ni ło, żeby wró cić do Nie miec i  prze jąć upa da jące
wy daw nic two?

Po raz pierw szy od po cząt ku roz mo wy na twa rzy Car la Win ter sche ida po ja wił
się szcze ry uśmiech.

– Kil ka po wo dów – od pa rł. – Przede wszyst kim to dla mnie spra wa
sen ty men tal na. Wy daw nic two Win ter sche id to ro dzin na fir ma, a  ja
odzie dzi czy łem po dziad ku udzia ły. Poza tym uwiel biam wy zwa nia. Jako CEO
w  du żym kon cer nie me dial nym, ta kim jak Pe ga sus, czło wiek nie ma stycz no ści
z  two rze niem ksi ążek i z  ich twór ca mi. Jest się tyl ko me ne dże rem. A  ja chcę być
bli sko ksi ążek. Do brych ksi ążek; tych, któ re inni czy ta ją. Dla te go chcę przy wró cić
świet no ść temu wy daw nic twu, spu ści źnie mo je go ojca i dziad ka.



I  oto się po ja wi ły: pa sja i  emo cje, któ rych Pii do tych czas bra ko wa ło. Carl
Win ter sche id był jed no cze śnie re ali stą i  ide ali stą, któ ry spo glądał na wszyst ko
z  od po wied niej per spek ty wy i  nie bał się po dej mo wać de cy zji i  roz wi ązy wać
pro ble mów. He ike Wersch była pro ble mem, któ ry roz wi ązał dzi ęki do brej stra te gii
i za po mo cą le gal nych środ ków. Dla te go nie mu siał jej za bi jać.

*
Carl Win ter sche id oso bi ście za pro wa dził ich do re dak to ra pro wa dzące go,
Ale xan dra Ro tha, któ re go znacz nie mniej sze biu ro mie ści ło się na czwar tym
pi ętrze. Pia ni g dy wcze śniej nie była w żad nych wy daw nic twie, więc roz gląda ła się
z cie ka wo ścią. Wszędzie tyl ko ksi ążki, ksi ążki i jesz cze wi ęcej ksi ążek. W ka żdym
po miesz cze niu sta ły si ęga jące su fi tów re ga ły. Na ścia nach wi sia ły opra wio ne
pla ka ty przed sta wia jące okład ki albo za pra sza jące na daw no już nie ak tu al ne
spo tka nia z  au to ra mi. W  po wie trzu czuć było za pach pa pie ru i  ku rzu, taki sam,
jaki za pa mi ęta ła z  bi blio te ki miej skiej, w  któ rej jako dziec ko by wa ła
z  ro dze ństwem przy naj mniej raz w  ty go dniu. Na wi dok kor pu lent ne go
pi ęćdzie si ęcio kil ku lat ka z  kręco ny mi, si wa wy mi wło sa mi i  w  nie mod nych już
okrągłych ro go wych oku la rach zy ska ła pew no ść, że Kai miał ra cję. Ale xan der Roth,
mężczy zna o  czer wo nej twa rzy opuch ni ętej od nad mia ru al ko ho lu albo
nad ci śnie nia, z całą pew no ścią był go ściem, któ re go w po nie dzia łko we po po łud nie
za uwa żył je den z sąsia dów He ike Wersch. I na wet nie pró bo wał temu za prze czyć.

– Po co pan do niej po je chał? – do py ty wał się Cem.
– Ja... mar twi łem się o  nią. Nie od zy wa ła się, więc chcia łem spraw dzić, co się

z nią dzie je. – Re dak tor pro wa dzący moc no się po cił, choć w jego biu rze pa no wał
przy jem ny chłód. – He ike... to zna czy pani Wersch... to moja przy ja ció łka. Zna my
się od trzy dzie stu lat co naj mniej.

Pia przy gląda ła się mężczy źnie, któ ry był ca łko wi tym prze ci wie ństwem swo je go
sze fa. Ner wo wo ba wił się pal ca mi, jak by chciał w ten spo sób ukryć po czu cie winy,
i  ro bił, co mógł, by nie uni kać jej wzro ku. Mimo upa łu na dwo rze miał na so bie
ko szu lę z dłu gi mi ręka wa mi i dżin sy, wszyst ko w eg zy sten cjal nej czer ni.

– A  o  co na praw dę panu cho dzi ło, kie dy po je chał pan do swo jej daw nej
wspó łpra cow nicz ki i przy ja ció łki? – za py ta ła Pia przy ja źnie.



– Jak to... nie ro zu miem? – Jego ja błko Ada ma po ru sza ło się ner wo wo w  górę
i w dół. Ale xan der Roth nie po tra fił za cho wać spo ko ju i bez u stan nie się po ru szał,
kręcił na krze śle, strze lał pal ca mi i  ko ły sał sto pą. W  ko ńcu zdjął oku la ry i  po ta rł
moc no za czer wie nio ne oczy.

– Z tego, co wie my, pani Wersch zo sta ła zwol nio na dys cy pli nar nie z po wo du jej
pla nów za ło że nia in ne go wy daw nic twa. Znał pan jej za mia ry? Czy pani Wersch
zwra ca ła się do pana z pro śbą o wspar cie? A może chcia ła, żeby od sze dł pan ra zem
z nią?

Ale xan der Roth od kaszl nął i za ło żył oku la ry.
– Hm, tak – od po wie dział w ko ńcu. – He ike chcia ła, żeby Hen ri, to zna czy Hen ri

Win ter sche id, były szef tego wy daw nic twa, i ja, no, że by śmy ra zem pro wa dzi li jej
nową fir mę. I jest na mnie zła... bar dzo... bo jej od mó wi łem.

– Dla cze go mia łby pan co kol wiek zmie niać? – Cem uśmiech nął się ła god nie. –
Prze cież do pie ro co awan so wał pan na sta no wi sko re dak to ra pro wa dzące go. To
pew na pra ca w uzna nym wy daw nic twie.

– Tak, to też ma mi za złe – wy znał Roth i z ci ężkim wes tchnie niem prze cze sał
si wa we loki pal ca mi. – Czy to moja wina, że nowe kie row nic two fir my
za pro po no wa ło mi to sta no wi sko? Co ja za to mogę?!

– No cóż, mógł pan od mó wić – za uwa żył Cem. – Jako lo jal ny, sta ry przy ja ciel
i part ner w no wej fir mie.

– Wie pan co, ja mam już pi ęćdzie si ąt sze ść lat. Lu bię swo ją pra cę tu taj. Po do ba
mi się nowa li nia wy daw nic twa. Poza tym, nie lu bię zmian. – Ale xan der Roth
za czął się nie po trzeb nie tłu ma czyć i  jesz cze bar dziej się za czer wie nił. Pia mia ła
wra że nie, że w  ka żdej chwi li może stra cić przy tom no ść i  osu nie się na biur ko.
W jego oku la rach od bi ja ło się świa tło, więc nie mo gła do strzec jego oczu.

– O czym roz ma wia li ście w po nie dzia łek po po łud niu? – za py ta ła.
– Moja żona... Pau la Do mski... za pro si ła He ike do swo je go pro gra mu we wto rek

wie czo rem. Chcia łem ją po pro sić, żeby od rzu ci ła za pro sze nie i tam nie szła.
– Dla cze go?
– Bo... – prze rwał, ode rwał wzrok od okna i zmu sił się, by spoj rzeć na sie dzących

przed nim po li cjan tów. – Moja żona do tego sa me go pro gra mu za pro si ła rów nież
Car la Win ter sche ida. Ja... ja znam He ike. Wiem, jaka po tra fi być im pul syw na i...



i jak ob ra źli wie trak to wać in nych. Poza tym... poza tym uzna łem, że to nie fair, że
Carl nie miał po jęcia, z kim się tam spo tka. Chcia ły wci ągnąć go w pu łap kę.

Czy rze czy wi ście pierw sze skrzyp ce gra ła tu lo jal no ść wo bec sze fa, czy ra czej
cho dzi ło mu o za cho wa nie pra cy, a więc przede wszyst kim o sie bie?

– Jest pan z sze fem na ty? – za in te re so wał się Cem.
– Tak, Carl sam mi to za pro po no wał – wy ja śnił Ale xan der. – Znam go w za sa dzie

od uro dze nia. Jego mat ka była moją przy ja ció łką, by łem na wet na jego chrzcie. –
Uśmiech nął się de li kat nie. – Po tem dłu go go nie wi dzia łem, a kie dy dwa lata temu
nie spo dzie wa nie sta nął przede mną, w ogó le go nie po zna łem. No wła śnie, a te raz
ten chło piec sprzed lat zo stał moim sze fem.

Było to ja kieś wy ja śnie nie po trze by ochro ny czło wie ka, któ ry z całą pew no ścią
ta kiej ochro ny nie po trze bo wał.

– Jak pani Wersch za re ago wa ła w po nie dzia łek na taką pro śbę?
Ale xan der Roth wy dał z  sie bie dźwi ęk będący mie sza ni ną śmie chu

i prych ni ęcia.
– Wy śmia ła mnie. – Prze stał się ko ły sać i spló tł dło nie na brzu chu. – Chcia łem

przy oka zji po roz ma wiać z  nią o  spra wie z  Vel te nem. Nie po mo gła so bie tym
wy sko kiem.

– Chy ba do brze, gdy opi nia pu blicz na do wia du je się, że któ ryś z  au to rów
krad nie wła sno ść in te lek tu al ną dru gie go, praw da?

– Tak, oczy wi ście. Pla gia tu, szcze gól nie tak do słow ne go i ob szer ne go, nie da się
wy tłu ma czyć po my łką czy błędem. – Roth za cho wy wał się te raz zu pe łnie ina czej. –
Pi kan te rii ca łej spra wie do da je fakt, że to He ike mia ła na ci skać Se ve ri na, żeby
zro bił to, co zro bił. Od kie dy wie dza o tym sta ła się po wszech na, He ike jest spa lo na
w na szej bra nży. Tyl ko pro szę mnie źle nie zro zu mieć: to, że je stem już za sta ry na
przy go dy i  nie uśmie chał mi się po my sł za czy na nia od zera w  no wym
wy daw nic twie, nie ozna cza wca le, że mi na niej nie za le ża ło. Przez po nad
trzy dzie ści lat wspó łpra co wa li śmy na ró żnych po lach, od no si li śmy ra zem suk ce sy
i je ste śmy przy ja ció łmi.

– Wró ćmy do po nie dzia łko we go wie czo ru. Co wy da rzy ło się pó źniej? – Pia
wró ci ła do naj wa żniej sze go wąt ku roz mo wy.

– Tego, nie ste ty, w  ogó le nie pa mi ętam – od pa rł Roth ku jej kom plet ne mu
za sko cze niu. – Po na szej roz mo wie po sze dłem pro sto do baru. Ja... je stem



al ko ho li kiem. By łem trze źwy przez po nad pi ęt na ście lat. Ale ta cała sy tu acja z nią
za bar dzo mnie stre so wa ła. We wto rek rano żona ode bra ła mnie z  ko mi sa ria tu
po li cji w Esch born.

– Wie pan może, dla cze go za da je my panu te wszyst kie py ta nia?
– Nie. A w ka żdym ra zie nie mam pew no ści.
– Pani Wersch za gi nęła i od wtor ku rana nie ma z nią żad ne go kon tak tu.
Pia za uwa ży ła, że spoj rze nie Ro tha na uła mek se kun dy sta ło się zu pe łnie pu ste,

ale szyb ko od zy skał kon tro lę nad sobą.
– Za gi nęła? Jak to? – za py tał zdez o rien to wa ny. – My śla łem, że wy je cha ła.
– Skąd taki po my sł?
– No cóż, ona nie... nie po ja wi ła się we wtor ko wym pro gra mie w  te le wi zji. –

Re dak tor pro wa dzący za czął się jąkać. – Poza tym... po wie dzia ła mi, że po trze bu je
tro chę cza su, żeby od po cząć od tego za mie sza nia.

Pia za pi sa ła coś w no tat ni ku, a Ale xan der Roth znów za czął się de ner wo wać.
– Wczo raj do ta rł do nas sy gnał na te mat jej za gi ni ęcia. Zgło si ła się do nas jej

daw na przy ja ció łka za nie po ko jo na bra kiem kon tak tu.
– Daw na przy ja ció łka?
– Ma ria Hau schild, agent ka li te rac ka. Pan rów nież ją zna?
– Ma ria. Oczy wi ście, że się zna my. I to od daw na.
– A czy zna pan ojca pani Wersch? – za in te re so wał się Cem.
– Ojca pani Wersch? – po wtó rzył Roth po wo li, jak by chciał zy skać na cza sie

i prze my śleć od po wie dź. – Nie... to zna czy tak. Zna łem go. Ale on od lat miesz ka
w domu opie ki dla se nio rów. Czy coś mu się sta ło? Uma rł?

– Nie, nie uma rł. Oj ciec pani Wersch cho ru je na de men cję i  miesz ka z  nią
w  domu. Pani Wersch zaj mu je się nim od lat. – Pia ze zło śli wą sa tys fak cją
stwier dzi ła, że Ale xan der Roth o pry wat nym ży ciu swo jej przy ja ció łki, mimo tego,
co sam de kla ro wał, wie tak samo mało jak rów nież z  nią za przy ja źnio na Ma ria
Hau schild. – Ra czej nie wy je cha ła by z  domu, zo sta wia jąc cho re go sta rusz ka na
kil ka dni sa me go, praw da?

– Ja... też my ślę... że nie. Nie, to... nie zro bi ła by cze goś ta kie go – wy jąkał
Ale xan der Roth i naj pierw się za czer wie nił, po czym pra wie na tych miast po bla dł.



– Czy będzie miał pan coś prze ciw ko po bra niu wy ma zu ze ślu zów ki ust w celu
prze pro wa dze nia te stu DNA? – po pro si ła Pia. – Gdy by to było mo żli we, chęt nie
zdjęli by śmy panu rów nież od ci ski pal ców. Pro szę się ni czym nie przej mo wać, to
tyl ko po to, aby nasi tech ni cy mo gli pana wy klu czyć.

– Nie będę miał nic prze ciw ko... – szep nął Roth, ob le wa jąc się po tem. – Pro szę
po bie rać.

*
Bo den ste in za wió zł cór kę do ro dzi ców. Le d wie So phia wy sia dła z  sa mo cho du,
po bie gła szu kać jego bra ta Qu en ti na. W  prze ci wie ństwie do star szych dzie ci
Oli ve ra, któ rych ni g dy nie in te re so wa ło pro wa dze nie go spo dar stwa z  upra wa mi
i ho dow lą zwie rząt, So phia uwiel bia ła taką pra cę i wszyst ko, co się z nią wi ąza ło.
Rów nież do ro słych już dzie ci Qu en ti na i  Ma rie-Lo uise nie zaj mo wa ło ży cie
w  ma jąt ku, w  któ rym do ra sta ły; dla te go Bo den ste in nie wy klu czał, że pew ne go
dnia to jego naj młod sza cór ka zaj mie miej sce Qu en ti na. Chciał za raz ru szać da lej
i  wra cać do pra cy, jed nak mat ka na ci ska ła, żeby zo stał na chwi lę i  coś zja dł, bo
w  roz mo wie wy mknęło mu się, że od trzech dni nie miał cza su na po rząd ny
po si łek. W  ro dzi nie Bo den ste inów nikt nie ob no sił się ze swo imi emo cja mi.
Za miast słów, wspó łczu cie oka zy wa ło się czy na mi i  nie wzru szo ną so li dar no ścią;
tak oto Oli ver pod czuj nym okiem mat ki na sto jąco zja dł pla ster zim nej pie cze ni
wo ło wej w  so sie zio ło wym. Naj bli ższa ro dzi na wie dzia ła o  cho ro bie Co si my,
jed nak na jej wy ra źną pro śbę nikt poza Lo ren zem i  Ro sa lie nie zda wał so bie
spra wy z po wa gi sy tu acji.

– Bar dzo się o cie bie mar twię – po wie dzia ła nie spo dzie wa nie jego mat ka, ła mi ąc
ro dzin ne tabu. – Źle wy glądasz, Oli ve rze. Co się dzie je? Mo że my ci ja koś po móc?

– Bar dzo mi po ma ga cie, opie ku jąc się So phią – za pew nił ją i od sta wił ta lerz do
zle wu. – To duża od po wie dzial no ść i spo ro pra cy.

– Oj, mój dro gi... – wes tchnęła mat ka z tro ską, unio sła dłoń i po gła ska ła go po
po licz ku. Wzru szył go ten rzad ki i  pe łen czu ło ści gest; do tego stop nia, że przez
chwi lę wal czył z pra gnie niem, by jak mały chło piec oprzeć gło wę na jej ra mie niu
i po cze kać, aż go za pew ni, że wszyst ko będzie do brze. Nie chciał jed nak obar czać
osiem dzie si ęcio let niej ko bie ty swo imi pro ble ma mi. Czy i  jak by ła by w sta nie mu
po móc? Jego ży cie zmie ni ło się w mrocz ną otchłań wy sy sa jącą z nie go całą ener gię



i po czu cie pew no ści. Daw niej rów nież zda rza ły się trud niej sze mo men ty, jed nak
był wte dy młod szy i miał w so bie wi ęcej opty mi zmu. Tyl ko w pra cy czuł się jesz cze
w  mia rę do brze, choć wie dział, że już nie dłu go cze ka go po wa żna roz mo wa
z  Ni co lą i  Pią na te mat zbli ża jącej się ope ra cji i  jego oso bi stej sy tu acji. Wte dy
mrocz na otchłań rów nież jego pra cę po grąży w po nu rym cie niu.

– Dzi ęki, mamo – po wie dział głu cho i spró bo wał się uśmiech nąć. – Wszyst ko się
jesz cze wy pro stu je.

– Uwa żaj na sie bie – po pro si ła go. – I pa mi ętaj, że je śli co kol wiek będzie nie tak,
na sze drzwi za wsze są dla cie bie otwar te.

Bo den ste in po tak nął, ale nic nie po wie dział. Z  wdzi ęcz no ścią przy tu lił
sta rusz kę do pier si i po ca ło wał w po li czek. Już w sa mo cho dzie spraw dził te le fon,
w któ rym wcze śniej wy łączył dźwi ęk. Kai pró bo wał się z nim skon tak to wać, więc
od razu od dzwo nił.

– Sze fie – ode zwał się po li cjant nie mal na tych miast. – Do sta łem dane z lo go wań
ko mór ki He ike Wersch. W nocy z po nie dzia łku na wto rek do pięć po pó łno cy była
za lo go wa na do tej sa mej sta cji prze ka źni ko wej w  Bad So den. Pó źniej za częła się
prze miesz czać i zgod nie z wy ka zem, do czwart ku rano, kon kret nie do je de na stej
dwa dzie ścia dwie, była za lo go wa na do jed nej i tej sa mej sta cji oko ło dwa ki lo me try
da lej.

– A po tem?
– To wszyst ko, nie ma nic po tem. Pew nie roz ła do wał jej się te le fon.
– W  ta kim ra zie pra wie na pew no da lej znaj du je się w  tym sa mym miej scu –

do my ślił się Bo den ste in i skręcił w lewo, w kie run ku Schne idha in.
– Też tak uwa żam – po twier dził Oster mann. – I na pew no nie jest to spa lar nia

od pa dów w Esch born. Coś mi też mówi, że jej cia ła rów nież tam nie znaj dzie my.
– Gdzie jest sta cja prze ka źni ko wa, do któ rej była za lo go wa na aż do ko ńca

dzia ła nia te le fo nu? – za py tał Bo den ste in.
– Gdzieś po mi ędzy König ste in, Mam mol sha in i Neu en ha in.
A  za tem w  le sie. Ktoś, by za trzeć śla dy, mógł po rzu cić jej te le fon gdzieś

w śció łce. Choć oczy wi ście nie dało się wy klu czyć, że w tym miej scu znaj do wa ło się
rów nież jej cia ło. Bo den ste in za czął in ten syw nie my śleć i  po rów ny wać kosz ty
we zwa nia grup po szu ki waw czych z  psem do wy kry wa nia zwłok z  kosz ta mi
prze ko py wa nia się przez set ki ton od pa dów w spa lar ni. Szyb ko pod jął de cy zję.



– Dzwoń do Chri stia na. Niech się wstrzy ma z dal szy mi dzia ła nia mi. Naj pierw
spraw dzi my las – po le cił. Cie szył się w  du chu, bo to nie co od ry wa ło go od
pro ble mów w pry wat nym ży ciu. – Wy ślij też in for ma cję na na szą gru pę. Wi dzi my
się za go dzi nę na od pra wie. Chri stian też po wi nien w niej uczest ni czyć.

*
Ale xan der Roth stał w  swo im biu rze przy oknie i  wy glądał na Schil ler stras se.
Z  góry wi dział, jak jego go ście wy cho dzą z  bu dyn ku, skręca ją w  stro nę gie łdy
i  zni ka ją w  tłu mie. Prze po co na ko szu la le pi ła mu się do cia ła i  ka żdą ko mór ką
tęsk nił do uspo ka ja jącej por cji wód ki, byle tyl ko uspo ko ić dy got. Gli nia rze, ten
fa łszy wy typ o  uro dzie Geo r ge’a  Clo oneya i  blon dy na, któ ra na wet na chwi lę nie
prze sta wa ła pi sać w no tat ni ku, mu sie li go przej rzeć, był o tym prze ko na ny. No bo
niby po co były im prób ki jego śli ny i  od ci ski pal ców? Nie pa mi ętał, czy do ty kał
cze goś w  domu He ike ani czy zo sta wił tam ja kieś po dej rza ne śla dy. Był sła bym
ak to rem i  nie łu dził się na wet, że ku pi li jego rzew ną ba jecz kę i  uwie rzy li, że to
z  tro ski o  daw ną przy ja ció łkę szkol ną i  dłu go let nią wspó łpra cow nicz kę po je chał
wte dy do Bad So den. Ale xan der Roth sam nie wie dział, dla cze go skła mał, ale
łgar stwo od daw na było jego pierw szym od ru chem. Czy po li cji uda się usta lić,
gdzie rze czy wi ście był w po nie dzia łek wie czo rem? Naj gor sze, że sam nie po tra fił
so bie do ko ńca przy po mnieć, co wte dy ro bił. Na pew no moc no się po kłó ci li, on
z He ike. Był okrop nie roz cza ro wa ny i zły, kie dy mu za gro zi ła, że ujaw ni, jak...

Ktoś za pu kał do drzwi. Do ga bi ne tu zaj rza ła Do ro thea.
– Hej, Alex – za częła. – Chcia łeś być przy wy bo rze okła dek. Tyle że je ste śmy już

moc no... – prze rwa ła i  przyj rza ła mu się uwa żniej. Do pie ro wte dy za uwa ży ła
odło żo ną na biur ku słu chaw kę. – O  co cho dzi? Coś się sta ło? Je steś bla dy jak
ścia na!

Ale xan der Roth na brał głębo ko po wie trza. Wró cił za biur ko, usia dł i słu chaw kę,
któ rą pod nió sł wcze śniej, by nikt mu nie prze szka dzał, odło żył na wi de łki.

– Wła śnie mia łem wi zy tę po li cji kry mi nal nej – wy ja śnił. – W spra wie He ike.
– Po li cja? Kry mi nal na? – za in te re so wa ła się Do ro thea. Za mknęła za sobą drzwi

i  usia dła na krze śle dla go ści, tym, któ re przed chwi lą zaj mo wa ła blond
funk cjo na riusz ka. – A co się dzie je z He ike?

– Po noć znik nęła.



– Cze kaj, wy ja śnij, jak to ro zu mieć.
– Nikt nie wie, gdzie się po dzie wa. – Ale xan der Roth prze su nął dło nią po

twa rzy. Chciał, żeby Do ro thea jak naj szyb ciej so bie po szła, by mógł wresz cie
po ci ągnąć łyk wód ki. – Mia łaś w ogó le po jęcie, że jej oj ciec cho ru je na de men cję,
a ona się nim opie ku je u sie bie w domu?

– Że co? – Do ro thea wy trzesz czy ła oczy. – No coś ty! Ni g dy mi o  tym nie
wspo mnia ła. Ale też nie by łam z  nią tak bli sko jak ty. Co jesz cze po wie dzia ła
po li cja? Mów!

– A co spo dzie wasz się usły szeć? – Roth wzru szył ra mio na mi. – Ma ria nie mo gła
do dzwo nić się do He ike, więc wczo raj do niej po je cha ła. I we zwa ła po li cję.

– Cze go chcie li od cie bie? – W  oczach Do ro thei, ukry tych za oku la ra mi
w  ró żo wych opraw kach, po ja wi ła się nie zdro wa żądza sen sa cji. Dla niej to
wszyst ko było eks cy tu jącą no wo ścią. – Masz z tym coś wspól ne go? Abs tra hu jąc od
tego, że He ike cię nie na wi dzi za za jęcie jej sta no wi ska.

– Ja... ja by łem u niej w po nie dzia łek – wy znał Ale xan der Roth.
Do ro thea prze sta ła się uśmie chać i po pa trzy ła na nie go wstrząśni ęta.
– Boże, Alex! – wy szep ta ła z tru dem. – Po wiedz, czy ty ją za bi łeś?
– Nie ga daj bzdur! Co to w  ogó le ma być? – Za śmiał się nie swo jo. – Chcia łem

z  nią po ga dać i  prze ko nać ją, żeby nie szła do pro gra mu Pau li, bo mia ła
za pro sze nie na wto rek wie czo rem.

Te le fon na jego biur ku za czął dzwo nić.
– I osi ągnąłeś swój cel – oznaj mi ła sze fo wa sprze da ży chłod no. – Nie za le żnie od

tego, ja ki mi środ ka mi, ale osi ągnąłeś.
Idź stąd w  ko ńcu – po my ślał Ale xan der i  opa rł dłoń na słu chaw ce. Do ro thea

zro zu mia ła ten gest wła ści wie i wsta ła, lecz za nim wy szła, po ło ży ła mu na biur ku
tecz kę, któ rą ze sobą przy nio sła.

– Trzy maj, to są pro jek ty okła dek do no we go ty tu łu Ismi ni Pa pa di ma ko po ulo.
Del la mu ra prze śle ci je mej lem. Wy ślij je do jego agen ta i daj mi za raz znać, jaki
będzie od zew. Nam naj bar dziej przy pa dły do gu stu nu me ry trzy i sie dem.

– Pew nie. Za mknij, pro szę, za sobą drzwi, do brze?
Le d wie Do ro thea wy szła, Ale xan der ze rwał się z miej sca i ru szył w stro nę sto łu

w  na ro żni ku, pod któ rym sta ła ukry ta lo dów ka. Wy jął z  niej bu tel kę, od kręcił



za kręt kę, przy tknął szyj kę do ust i wzi ął kil ka du żych ły ków lo do wa tej wód ki, po
raz pierw szy od po przed nie go wie czo ru. Z  przy mkni ęty mi oczy ma roz ko szo wał
się ostrym pa le niem w  gar dle i  dzia ła niem al ko ho lu, któ ry w  cu dow ny spo sób
uspo ka jał jego sys tem ner wo wy. Zi gno ro wał dzwo nie nie te le fo nu.

*
– Te le fon ko mór ko wy pani Wersch był za lo go wa ny do tej sa mej sta cji
prze ka źni ko wej w Bad So den od pi ąt ku trzy dzie ste go pierw sze go sierp nia, do pięć
po pó łno cy we wto rek czwar te go wrze śnia – re fe ro wał Kai i  fla ma strem za kre ślił
okrąg wo kół lo ka li za cji sta cji. – To ozna cza, że pani Wersch, a  przy naj mniej jej
ko mór ka, nie od da la ła się od po se sji na wi ęcej niż sto pi ęćdzie si ąt do dwu stu
me trów. W prze ciw nym ra zie prze lo go wa ła by się do in nej sta cji.

– Nie by łbym tego w  stu pro cen tach pew ny – za uwa żył trze źwo Chri stian
Kröger. – One dzia ła ją w  taki spo sób, że kie dy któ raś ze sta cji jest prze ci ążo na,
ko mór ka może prze lo go wać się do in nej, z mniej szym obło że niem.

– Pe łna zgo da – po tak nął Kai. – Jed nak rzad ko się zda rza, żeby sta cje
prze ka źni ko we były prze ci ążo ne w oko li cach pó łno cy.

Cały ze spół wy dzia łu K11 ze brał się na od pra wie. Chri stian Kröger, Ka th rin
i  Ta rik za jęli miej sca w  po bli żu otwar te go okna, bo smród od pa dów, któ rym
prze si ąkły ich ubra nia, był nie do znie sie nia.

– Na całe szczęście mamy do czy nie nia z te le fo nem wy po sa żo nym w mo duł GPS
i  z  funk cją lo ka li za cji. – Kai przy mo co wał mapę do me ta lo wej ta bli cy. – Dzi ęki
temu zna my do kład ne wspó łrzęd ne miej sca, gdzie znaj do wał się do chwi li
wy łącze nia się.

– W środ ku lasu – stwier dził Kröger.
– Znam tę oko li cę – po wie dzia ła Pia. – Przy naj mniej trzy razy w  ty go dniu

za bie ram tam Beck’sa na spa cer.
– Ju tro z  sa me go rana, po wiedz my o  ósmej, za cznie my po szu ki wa nia –

zde cy do wał Bo den ste in. – Spo ty ka my się na par kin gu przed Le śną Karcz mą
Hu ber tus przy So phien ru he w Neu en ha in.

– Dla cze go nie spraw dzi my tego miej sca od razu dzi siaj, sko ro mamy tak
do kład ne dane? – za py ta ła Ka th rin Fa chin ger.



– Dla te go, że do pie ro ju tro będzie my mo gli sko rzy stać z  psa do po szu ki wa nia
zwłok – wy ja śnił Bo den ste in.

– Usta li łem z  kie row nic twem spa lar ni, że szyb nu mer dzie wi ęć tym cza so wo
po zo sta nie za mkni ęty – po in for mo wał Chri stian Kröger. – Je śli w le sie ni cze go nie
znaj dzie my, wra ca my do Esch born i kon ty nu uje my, co za częli śmy.

– Świet nie. – Bo den ste in ski nął gło wą. Za raz po tem Kröger opu ścił od pra wę.
– Co wam się uda ło usta lić w  trak cie wi zy ty w  wy daw nic twie? – za py tał

Bo den ste in.
– Carl Win ter sche id to biz nes men – za częła Pia. – Jest elo kwent ny, uprzej my,

roz sąd ny i  trud ny do roz gry zie nia. Kie dy mu po wie dzia łam, że He ike Wersch
praw do po dob nie zo sta ła za mor do wa na, od ru cho wo za re ago wał stra chem. Opi sał
nam sy tu ację, któ ra do pro wa dzi ła do jej zwol nie nia, i na wet nie pró bo wał uda wać,
że nie byli skłó ce ni. Mimo to nie uwa żam, żeby miał mo tyw. Po zbył się pro ble mu
w  spo sób ca łko wi cie le gal ny, dzi ęki zwol nie niu dys cy pli nar ne mu, a  po tem
w sądzie pra cy.

– Skan dal wo kół Jed no no gie go żu ra wia Se ve ri na Vel te na nie za szko dził
wy daw nic twu, a  mo żna po wie dzieć, że wręcz prze ciw nie – do ko ńczył Cem. –
Po noć od ujaw nie nia kon tro wer sji ksi ążka sprze da je się jesz cze le piej niż jego
inne po wie ści.

– Czy to ozna cza, że Se ve rin Vel ten rów nież nie miał mo ty wu, żeby
za mor do wać pa nią Wersch? – za py ta ła Ka th rin.

– Per spek ty wa au to ra jest zu pe łnie inna niż wy daw nic twa – za uwa żył
Bo den ste in. – Za py ta li ście, gdzie mo gli by śmy go zna le źć?

– Win ter sche id po wie dział, że po wy bu chu afe ry Vel ten się gdzieś przy cza ił,
co kol wiek by to mia ło zna czyć – do ko ńczy ła Pia.

– Wy obra źcie so bie, że mam po my sł, gdzie mógł się za me li no wać – ob wie ścił
Kai Oster mann. – Obej rza łem o  nim kil ka pro gra mów na YouTu bie. Wśród nich
tra fi łem na pro gram sprzed dwóch lat, w  któ rym Vel ten spa ce ru je po lną dro gą
z  kry ty kiem li te rac kim mó wi ącym lo kal nym ak cen tem, i  roz ma wia ją o  jego
naj now szej ksi ążce. Był to je den z  tych pro gra mów, gdzie dzien ni ka rze
od wie dza ją swo ich roz mów ców w ich do mach, a roz mo wa ze szła mi ędzy in ny mi
na te mat wy bo ru nie wiel kiej wio ski w gó rach Tau nus na pu stel nię pi sar ską.



Usia dł do kom pu te ra, a  jego pal ce za ta ńczy ły po kla wia tu rze. Chwi lę pó źniej
od wró cił ekran tak, żeby po zo sta li mo gli go zo ba czyć.

– Prze cież to Obe rems! – za wo ła li Pia i  Bo den ste in chó rem. – Z  tyłu wi dać
ośro dek kon fe ren cyj ny Com merz ban ku! – ci ągnęła po li cjant ka. – A jak się ka me ra
za ko ły sa ła, na ekra nie po ja wił się od ci nek B8 w  stro nę Bad Cam berg i  od ci nek
z tyłu Ober rod i Nie der rod.

– Świet na ro bo ta, Kai. – Bo den ste in po chwa lił pod wład ne go. – Je śli Vel ten ukrył
się w swo jej pi sar skiej pu stel ni, bez pro ble mu go znaj dzie my.

– Mogę za cząć po szu ki wa nia w  urzędo wym re je strze nie ru cho mo ści tam te go
re jo nu. I jesz cze w urzędzie miej skim... wie cie może, pod ja kie mia sto pod le ga ta
dziu ra?

– Gla shüt ten – po wie dzia ła Pia.
– Po win ni śmy po roz ma wiać jesz cze o Ale xan drze Ro cie – za uwa żył Cem. – Gość

za stąpił He ike Wersch na sta no wi sku re dak to ra pro wa dzące go w  wy daw nic twie
Win ter sche id, a  opie ra jąc się na tym, co sam nam po wie dział, jest nie tyl ko jej
by łym ko le gą z pra cy, ale też przy ja cie lem od cza sów pod sta wów ki.

– Co cie ka we, oka za ło się, że po dob nie jak Ma ria Hau schild, on też nie wie dział,
że pani Wersch opie ku je się cho rym oj cem. – Pia prze rzu ci ła kil ka stron
w no tat ni ku. – Wie dział za to Carl Win ter sche id, szef wy daw nic twa. Jego pierw sze
py ta nie po tym, jak po wie dzie li śmy o  na szych po dej rze niach, że pani Wersch
mo gła paść ofia rą prze stęp stwa, do ty czy ło cho re go sta rusz ka. Mia łam wra że nie,
że jego za in te re so wa nie było zu pe łnie szcze re.

– Pia zo sta ła fan ką Car la Win ter sche ida. – Cem się uśmiech nął.
– Ge ne ral nie je stem fan ką lu dzi, któ rzy nie pró bu ją nas okła my wać, jak na

przy kład Ale xan der Roth, któ ry chy ba nie po wie dział ani sło wa praw dy –
od pa ro wa ła Pia. – Przy znał wpraw dzie, że w po nie dzia łek od wie dził za gi nio ną, ale
cała hi sto ria była strasz nie na ci ąga na.

– Po noć chciał ją po wstrzy mać przed wzi ęciem udzia łu we wtor ko wym
pro gra mie swo jej żony, bo do wie dział się, że za pro si ła do sie bie rów nież jego
sze fa, któ ry w  ogó le nie prze czu wał kon fron ta cji ze sko rą do awan tur byłą
pra cow ni cą.

– Jaki szla chet ny! – za kpi ła Ka th rin. – Wie rzy cie mu?



– Tro chę tak, tro chę nie. – Pia wzru szy ła ra mio na mi. – Był tam, ale na pew no nie
z tego po wo du, któ ry chciał nam wmó wić.

– Gość był strasz nie nie swój – po tak nął Cem. – Roz trzęsio ny i ner wo wy. Po noć
wró cił do pi cia po pi ęt na stu la tach abs ty nen cji. Tym tłu ma czył, dla cze go nie
pa mi ęta, co ro bił w  po nie dzia łek wie czo rem. Po noć film mu się urwał, bo po
wi zy cie u He ike Wersch po sze dł ja ko by do ja kie goś baru. Twier dzi, że do pie ro we
wto rek rano żona ode bra ła go z  wy trze źwia łki przy ko mi sa ria cie
w Nie der höch stadt.

– To aku rat będzie ła two spraw dzić – stwier dził Bo den ste in. – Mu si my też
po roz ma wiać z pro wa dzącą ten pro gram.

– Pau la Do mski – za brał głos Kai Oster mann, któ ry bły ska wicz nie zna la zł
w  in ter ne cie po trzeb ne in for ma cje. – Dzien ni kar ka zaj mu jąca się kul tu rą
i kry tycz ka li te rac ka. Ma na wet wła sną stro nę in ter ne to wą.

– Nie wiem, czym my się te raz zaj mu je my, prze cież to do ni cze go nie pro wa dzi
– prze rwa ła mu Pia z  iry ta cją. – Będzie my błądzić po omac ku, do pó ki nie
znaj dzie my zwłok He ike Wersch. Cała masa lu dzi mia ła całą masę po wo dów, żeby
być na nią wście kła, ale prze cież tak na praw dę nie mamy na wet pew no ści, że ona
nie żyje!

– Zgo da, ist nie je praw do po do bie ństwo, że zo sta ła po rwa na i  jest gdzieś
prze trzy my wa na – po tak nął Ta rik zgod nie ze swo ją wcze śniej szą hi po te zą.

– Może Ale xan der Roth był taki ner wo wy, bo w  po nie dzia łek wie czo rem ją
gdzieś wy wió zł i uwi ęził. – Cem roz wi nął po my sł Ta ri ka.

– Je stem prze ko na na, że nie żyje – za prze czy ła Pia. – To tyl ko prze czu cie, bo nie
mamy do wo dów. Pro po nu ję, że by śmy po cze ka li do ju tra rana, aż po ja wi się pies
wy szko lo ny do po szu ki wa nia zwłok i coś znaj dzie, bo przed wcze sne roz mo wy ze
wszyst ki mi po ko lei mogą ostrzec spraw cę.

Bo den ste in od chrząk nął.
– Pia ma ra cję – zde cy do wał, od su nął się z krze słem od sto łu i wstał. – Na dzi siaj

to wszyst ko. Ju tro rano spo ty ka my się w  le sie, w  umó wio nym miej scu. Mo że cie
za po mnieć o wol nym week en dzie. Tym cza sem do bra noc i do ju tra.

– Chcia łem jesz cze... – za czął Kai, ale sze fa nie było już w sali.

*



Bo den ste in był wy czer pa ny. Dud ni ło mu w gło wie i kil ka razy czuł tego dnia ucisk
w  pier si, tak moc ny, że się prze stra szył. Od rana jego gło wa pra co wa ła na dwa
fron ty i wie dział, że jesz cze przez ja kiś czas się to nie zmie ni, a co gor sza, będzie
go to zże ra ło od środ ka, je śli nie zre ali zu je w ko ńcu de cy zji pod jętej po przed nie go
dnia. Pó łto rej go dzi ny wcze śniej roz ma wiał z  sze fem od dzia łu on ko lo gicz ne go:
wró ci ły jego wy ni ki i  wszyst kie były do bre. Je śli o  nie go cho dzi ło, z  me dycz ne go
punk tu wi dze nia nic nie sta ło na prze szko dzie, by zo stał daw cą wątro by. Dla te go
nic nie może mu się stać, do pó ki Co si ma nie od zy ska sił po che mio te ra pii na tyle,
by prze trwać ope ra cję. Od kie dy So phia tra fi ła w bez piecz ne miej sce, miał o jed ną
tro skę mniej. Te raz jed nak cze ka ła go roz mo wa z  Ka ro li ne, pa ko wa nie swo ich
rze czy i wy pro wadz ka. Ze szwa gier ką usta lił wcze śniej, że tym cza so wo za miesz ka
w pa ła co wym ho te lu, przy naj mniej do cza su, aż znaj dzie dla sie bie ja kiś kąt.

Naj chęt niej spa ko wa łby się w  spo ko ju i  sa mot no ści, za nim Ka ro li ne wró ci do
domu, lecz kie dy wje chał sa mo cho dem słu żbo wym do ga ra żu pod ziem ne go, jej
auto sta ło już obok po rsche, jak by coś po dej rze wa ła. Wró ci ła ca łkiem nie daw no, bo
sil nik jej SUV-a  ci cho py kał i  strze lał, sty gnąc. Bo den ste in zro bił głębo ki wdech,
otwo rzył we wnętrz ne drzwi i  wsze dł do środ ka. Ka ro li ne za stał w  sa lo nie przy
sprząta niu ba ła ga nu po zo sta wio ne go przez Gre tę. Szyb ki mi ru cha mi zbie ra ła
pacz ki po czip sach i pu ste bu tel ki.

– Cze ść – przy wi tał się.
– Gre ta po wie dzia ła, że So phia przy je cha ła po po łud niu za brać wszyst kie swo je

rze czy i  żad ne z  was nie za mie ni ło z  nią ani sło wa – po wie dzia ła Ka ro li ne
w  od po wie dzi na po wi ta nie. Spoj rza ła na nie go krót ko. Mia ła za czer wie nio ne
oczy. – Była strasz nie roz bi ta. Le d wie mo gła coś z  sie bie wy krztu sić, tak bar dzo
pła ka ła. Nie po tra fię cię zro zu mieć, Oli ve rze! Jak mo żesz być tak bez ser ca?

– So phia mia ła sil ne bóle brzu cha. Mu sia łem ode brać ją wcze śniej ze szko ły –
wy ja śnił, nie re agu jąc na za rzu ty. – Nie chcia ła tu dłu żej miesz kać. Dla te go
prze nio słem ją tym cza so wo do mo ich ro dzi ców.

– Ro zu miem. – Ka ro li ne mi nęła go i  we szła do kuch ni, któ ra wy gląda ła, jak by
cała zgra ja na sto lat ków wła śnie sko ńczy ła w niej hucz ną im pre zę. Brud ne garn ki
i  pa tel nie pi ętrzy ły się w  ró żnych miej scach, a  blen der był ob le pio ny ja ki miś
zie lo ny mi reszt ka mi. Mi ędzy brud ny mi ta le rza mi wa la ły się skór ki owo ców, a na
wy spie le ża ła wy tłocz ka po jaj kach pe łna sko ru pek i  in nych skład ni ków
przy go to wy wa nych kok taj li. Szaf ki były po otwie ra ne, tak samo ap tecz ka, a  pły ta



ku chen ki za pry ska na była tłusz czem. – No cóż. Może tak będzie le piej. Gre ta
będzie mia ła wi ęcej spo ko ju.

Ka ro li ne za mknęła szaf ki i  za ci ska jąc usta, za bra ła się do wy rzu ca nia resz tek
je dze nia do ko sza. Bo den ste in pa trzył, jak pra cu je i  z  mie sza ni ną tęsk no ty
i  bez rad no ści za sta na wiał się, gdzie po dzia ła się tam ta mądra i  cie pła ko bie ta,
w  któ rej przed sze ścio ma laty się za ko chał. Po trud nych po cząt kach, pe łnych
nie po ro zu mień i  przy pad ko we go za da wa nia so bie bólu, za częli się ro zu mieć,
a  Ka ro li ne dała mu szan sę za mkni ęcia prze szło ści i  po go dze nia się z  nią. Była
pierw szą ko bie tą, przed któ rą się otwo rzył, bo da wa ła mu po czu cie, że szcze rze
in te re su je ją, ja kim jest czło wie kiem. Przez ja kiś czas po ślu bie ich zwi ązek był
wspa nia ły, a on li czył, że po zo sta nie taki na za wsze. I wła śnie wte dy Gre cie uda ło
się wbić klin mi ędzy nich, a Ka ro li ne jej na to po zwo li ła. Ko bie ta po wo li od su wa ła
się od nie go co raz da lej, jed no cze śnie wy kszta łca jąc w so bie pa ra no icz ną za zdro ść
o nie mal ka żdą oso bę w jego po bli żu, w tym szcze gól nie o Co si mę i So phię. Kie dy
się kłó ci li – a dzia ło się to co raz częściej – żeby go zra nić, ce lo wo wy ko rzy sty wa ła
prze ciw ko nie mu rze czy, któ re jej kie dyś wy ja wił. Z ka żdą uszczy pli wo ścią, ka żdą
zło śli wo ścią i ka żdym nie spra wie dli wym za rzu tem jego za ufa nie i mi ło ść ka wa łek
po ka wa łku ero do wa ły, aż po zo sta ła po nich kup ka gru zu. Mimo że sta wa ła po tem
przed nim za la na łza mi i  prze pra sza ła ty si ąc krot nie, nie mo gła cof nąć
wy po wie dzia nych słów, któ re tkwi ły w jego ser cu jak drza zgi.

– So phia po wie dzia ła mi o rze czach, któ re bar dzo mnie po ru szy ły – za czął, po
czym stre ścił zło śli wo ści i okru cie ństwa, ja ki mi Gre ta dzień w dzień dręczy ła jego
cór kę.

– Chy ba w to nie wie rzysz! – Ka ro li ne prych nęła po gar dli wym śmie chem.
– Wręcz prze ciw nie, wie rzę w  ka żde sło wo. So phia nie wy my śli ła so bie tego

wszyst kie go.
– Bzdu ra. Gre ta ni g dy by cze goś ta kie go nie po wie dzia ła.
– Nie chcę z  tobą wi ęcej roz ma wiać o  two jej cór ce – wes tchnął Bo den ste in

znu żo nym to nem. – Wy pro wa dzam się do ho te lu.
– A  to niby dla cze go? – Ka ro li ne znie ru cho mia ła. W  jej spoj rze niu wi dział

szcze re nie zro zu mie nie, czym na praw dę go za sko czy ła. Czy żby nie za uwa ży ła
jesz cze, że ich ma łże ństwo do bie ga ło wła śnie ko ńca?

– Nie czu ję się tu mile wi dzia ny – wy ja śnił.



– Ro zu miem, cho dzi ci o  dzi siej szy po ra nek! – Za śmia ła się i  wró ci ła do
czysz cze nia ku chen ki. – Gre ta nie mia ła ni cze go złe go na my śli.

W  tej chwi li do ta rło do nie go, że dal sza roz mo wa jest po zba wio na sen su.
Ka ro li ne nie chcia ła do strzec pro ble mu. Zo sta wił ją sam na sam z po bo jo wi skiem,
któ re pró bo wa ła uprząt nąć, i  ru szył na pi ętro. Z  sza fy w  ko ry ta rzu wy jął wa liz kę
i tor by pod ró żne, i za nió sł je do sy pial ni. Kie dy przed sze ścio ma laty prze nió sł się
tu ze swo je go domu w Rup pert sha in, me ble i pu dła prze pro wadz ko we usta wił na
po cząt ku w  prze stron nym ga ra żu. I  cze ka ły tam do ze szłe go roku, aż po da ro wał
me ble cór ce Ro sa lie, któ ra po sze ściu la tach i  po by cie w  wie lu ró żnych kra jach
po sta no wi ła wró cić do Nie miec, do Kel khe im, gdzie ku pi ła z  mężem nie wiel ki
do mek. Wi ęk szo ść pu deł, jed no po dru gim, wró ci ło na strych u  ro dzi ców, bo
w domu Ka ro li ne nie było ta kiej prze strze ni pod pła skim da chem. Dzi ęki temu nie
miał zbyt wie le do pa ko wa nia. Otwo rzył wa liz kę i  roz su nął drzwi sza fy, w któ rej
trzy mał ma ry nar ki i spodnie. Kie dy chciał si ęgnąć po pierw szy wie szak, jego dłoń
tra fi ła w  pró żnię. Wszyst kie ubra nia, wszyst kie gar ni tu ry, ma ry nar ki i  spodnie
zo sta ły zrzu co ne na dno sza fy i wy mie sza ne.

– Co za ka na lia! – mruk nął, bo nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści, że to
spraw ka Gre ty. Si ęgnął po zrzu co ne rze czy i w pierw szej chwi li miał wra że nie, że
ze zde ner wo wa nia jego mózg pła ta mu fi gle, jed nak po chwi li nie miał już
wąt pli wo ści: wszyst kie ubra nia zo sta ły po ci ęte w  wąskie pa secz ki. Ser ce za częło
wa lić mu tak moc no, że w  uszach sły szał szum krwi. Gwa łtow nym ru chem
otwo rzył szu fla dę ko mo dy, by z  nie do wie rza niem stwier dzić, że taki sam los
spo tkał jego bie li znę i skar pet ki. Ni cze go nie oszczędzi ła: bok ser ki, sli py, T-shir ty,
ko szu le, a na wet sta re spodnie od dre su, płasz cze i kurt ki – wszyst kie pa dły ofia rą
no ży czek cór ki Ka ro li ne. Nie zo sta ło mu nic poza tym, co miał na so bie. Wy jął
ko mór kę i udo ku men to wał ogrom znisz czeń, po czym spa ko wał tor by do wa liz ki,
za pi ął ją i ru szył do ła zien ki. Zro bi ło mu się sła bo, kie dy prze czy tał na pis zro bio ny
szmin ką na lu strze. Gre ta wy ci snęła mu do ko sme tycz ki tub kę pa sty, jego krem do
twa rzy i  krem do go le nia, i  wszyst ko po la ła wodą ko lo ńską. Nic nie zo sta ło
oszczędzo ne. Po ci ęła na wet prze wód jego ma szyn ki do go le nia.

– Co tu ro bisz? – W drzwiach ła zien ki sta nęła Ka ro li ne.
– Ktoś po ci ął mi wszyst kie ubra nia – po wie dział, z  tru dem po wstrzy mu jąc

wście kło ść. – I nie pró buj mi wci skać, że je stem w two im domu mile wi dzia ny. –



Po ka zał jej znisz czo ną ko sme tycz kę i  wska zał na sło wa na ba zgra ne na lu strze.
Wy pier da laj, pe do fi lu.

– Sam je steś temu wi nien, Oli ve rze – za częła Ka ro li ne. Bo den ste in nie wie rzył
wła snym uszom. – Dla cze go nie zo sta wisz tego bied ne go dziec ka w  spo ko ju?
Wiesz prze cież, że Gre ta jest bar dzo wra żli wa!

– Ona nie jest wra żli wa, tyl ko psy chicz nie cho ra – od pa rł. – I pil nie po trze bu je
pro fe sjo nal nej po mo cy. Otwórz wresz cie oczy!

Chwy cił pu stą wa liz kę i  idąc po scho dach, po pro sił dys po zy to ra po li cji
o  przy sła nie ko goś z  pre wen cji, żeby ode brał jego sa mo chód słu żbo wy. Nie był
za sko czo ny znik ni ęciem wszyst kich ksi ążek i  płyt CD, ale też nie za mie rzał się
po ni żać, pró bu jąc wy do być je ze śmie ci. Całe szczęście, że wcze śniej za brał ze sobą
wszyst kie wa żne do ku men ty.

Może to i do brze, że w taki aku rat spo sób wszyst ko do bie gło ko ńca: jak by po żar
do szczęt nie stra wił jego do tych cza so we ży cie i będzie mógł te raz za cząć od nowa.
Ka ro li ne ze szła za nim do pod ziem ne go ga ra żu, gdzie cze ka ła ko lej na
nie przy jem na nie spo dzian ka: Gre ta dała upust swo jej zło ści na nie go, nisz cząc
jego po rsche. Na drzwiach jego uko cha ne go spor to we go wozu, któ ry otrzy mał
w  pre zen cie ślub nym od by łej te ścio wej, mat ki Co si my, Gre ta wy dra pa ła sło wo
„PE DO FIL”, a  na ma sce wiel kie go pe ni sa. Na wi dok znisz czeń po czuł bo le sne
ukłu cie w ser cu, ale nie po zwo lił so bie na oka za nie zło ści. Otwo rzył bra mę ga ra żu
i ob fo to gra fo wał dzie ło Gre ty. Ka ro li ne przy gląda ła mu się w mil cze niu.

– Od dam auto do la kie ro wa nia i od ku pię wszyst kie znisz czo ne rze czy, a po tem
prze ślę ci ra chun ki – po wie dział do żony. – Je śli je po kry jesz, nie będę wno sił
oska rże nia.

Przed ga ra żem za trzy mał się ra dio wóz. Bo den ste in prze ka zał
umun du ro wa ne mu po li cjan to wi klu czy ki do sa mo cho du słu żbo we go i  po pro sił
o  do star cze nie go na par king ko mi sa ria tu. Po tem wło żył swo ją wa liz kę na
sie dze nie pa sa że ra, wsia dł za kie row ni cę i otwo rzył dach.

– To wszyst ko? – za py ta ła Ka ro li ne głu chym to nem.
– Tak, to by było na tyle – po twier dził Bo den ste in. – Po wo dze nia.
Kie dy wy je chał na uli cę, miał wra że nie, jak by wła śnie zrzu cił z  bar ków wiel ki

ci ężar. Za miast żalu czuł je dy nie ulgę.



*
Ale xan der Roth stał w  swo im biu rze przy oknie i  spo glądał na roz świe tlo ne
sie dzi by ban ków w  wie żow cach, któ re wi dział co raz mniej wy ra źnie. Za mglo ny
przez al ko hol mózg po grążał się w  prze szło ści. Daw niej często zo sta wa li dłu żej
w pra cy i sie dzie li tu do pó źna w nocy – Hen ri, He ike i on. Pro wa dzi li pe łne pa sji
roz mo wy o  prze sy ła nych ma nu skryp tach i  au to rach, przy go to wy wa li stra te gie
i wy ku wa li pla ny, pili, pa li li i dużo się śmia li. Nie rzad ko szli po tem ra zem coś zje ść
albo wy pić jesz cze jed ne go na dro gę. Ni g dy nie bra ko wa ło im te ma tów do
dys ku sji. O, tak, byli świet nym ze spo łem i  to przez nie mal trzy dzie ści lat. Te raz
wszyst ko się zmie ni ło. Bo la ło go, że wie le osób z wy daw nic twa obar cza go winą za
kło po ty fi nan so we fir my. Szcze gól nie młod sze ko le żan ki, te, któ re mo gły by być
jego cór ka mi, pa trzy ły na nie go jak na di no zau ra, któ ry czy stym przy pad kiem
prze żył kre dę i  do trwał do wspó łcze sno ści. Trak to wa ły go z  uprze dza jącą
grzecz no ścią, ale bez krzty ny sza cun ku czy uwa gi. Wszy scy w  wy daw nic twie –
włącz nie z  nim sa mym – awans na sta no wi sko re dak to ra pro wa dzące go dzia łu
li te rac kie go trak to wa li jako czy sto stra te gicz ne po su ni ęcie sze fo stwa. Wpraw dzie
ofi cjal ne uza sad nie nie mó wi ło coś o  nim jako o  sym bo lu kon ty nu acji
do tych cza so wej li nii i o tym, że cie szył się za ufa niem au to rów, jed nak on wie dział.
Carl był spryt nym li sem, tak samo by strym, jak daw niej jego oj ciec. Kie dy tyl ko
do ta rły do nie go plot ki o  He ike i  jej pla nach za ło że nia no we go wy daw nic twa,
za ofe ro wał jej sta no wi sko Ale xo wi, któ ry do tych czas za wsze stał w  dru gim
sze re gu. Carl wie dział, że pró żno ść nie po zwo li mu od rzu cić ta kiej pro po zy cji.
Jed nak spo gląda jąc z  pew nej per spek ty wy, awans był dla Ale xa ni czym Oscar za
ca ło kszta łt pra cy, na gro da po cie sze nia za to, że ni g dy nie do chra pał się
kie row ni czej funk cji. W  bra nży ka żdy zda wał so bie z  tego spra wę. Do pie ro po
kil ku mie si ącach zo rien to wał się, że Carl za sta wił na nie go wy ra fi no wa ną pu łap kę,
w  któ rą z  ra do ścią dał się zwa bić. I  wła śnie dla te go wszyst ko za częło się sy pać.
He ike ni g dy mu nie wy ba czy ła, że jej od mó wił. Ro bi ła swo je pla ny prze ko na na
o jego wspar ciu, a on ha nieb nie zo sta wił ją na lo dzie. Wte dy za rzu ci ła mu, a po tem
wzbu rzo na wy krzy cza ła, że za cho wał się jak po zba wio ny za sad i  kręgo słu pa
tchórz, a na ko niec stwier dzi ła, że zro bił to, by zo ba czyć jej klęskę, któ ra mia ła by
być ze mstą za to, że za wsze była od nie go dużo lep sza.

– Trzęsiesz por t ka mi, że nie po do łasz, bo w  rze czy wi sto ści ni cze go sobą nie
re pre zen tu jesz i bez na zwi ska Win ter sche id, za któ rym od po nad trzy dzie stu lat



wy god nie się kry jesz, je steś ża ło snym ze rem! – rzu ci ła mu po gar dli wie w  twarz.
Mimo że bo le śnie go zra ni ła, nic nie po wie dział, bo nie chciał jej jesz cze bar dziej
na sta wić prze ciw ko so bie. He ike Wersch mia ła na dzie ję, że da Car lo wi
Win ter sche ido wi na ucz kę i  za kła da jąc wła sne wy daw nic two, przej mie jego
naj wa żniej szych au to rów. Jej pla ny spa li ły na pa new ce, bo poza Hen rim wszy scy
jej od mó wi li: Ste fan, Ma ria, Josi, a na ko niec na wet on. Ta kie go po ni że nia nie była
w sta nie znie ść; jej roz bu cha ne ci ągły mi suk ce sa mi ego nie ra dzi ło so bie z po ra żką
i od mo wa mi, z któ ry mi spo ty ka ła się w ka żdym wy daw nic twie, do któ re go drzwi
za pu ka ła. Wła śnie wte dy, za śle pio na przez zło ść, po pe łni ła naj gor szy błąd, jaki
może przy da rzyć się re dak tor ce: zdra dzi ła swo je go naj bar dziej uty tu ło wa ne go
au to ra, i to tyl ko dla te go, że wo lał po zo stać przy Car lu Win ter sche idzie.

Ale xan der Roth do pił za war to ść szklan ki i stwier dził, że już do po ło wy opró żnił
bu tel kę, któ rą otwo rzył tuż po wi zy cie gli nia rzy. Po pi ęt na stu la tach abs ty nen cji
znacz nie szyb ciej od czu wał dzia ła nie al ko ho lu. Kręci ło mu się w  gło wie i  miał
lek kie mdło ści, któ re wy ni ka ły praw do po dob nie z  fak tu, że w  za sa dzie od rana
ni cze go jesz cze nie jadł. Na do da tek bo la ła go gło wa, tak moc no, jak chy ba jesz cze
ni g dy, na wet w mo men tach, gdy dręczył go kac gi gant. Nie na wi dził się za po wrót
do na ło gu, jed nak tyl ko al ko hol po zwa lał mu za pa no wać nad stra chem, któ ry
ostry mi ząb ka mi wgry zał się w  jego mózg, ile kroć przy po mniał so bie o gro źbach
He ike. I o dziw nym li ście, któ ry dzie si ęć dni wcze śniej przy sze dł wraz z pocz tą do
jego biu ra w naj zwy czaj niej szej sza rej ko per cie, bez wy pe łnio ne go pola nadaw cy.
Od tam te go dnia nie po tra fił lo gicz nie my śleć ani nor mal nie za snąć.

Kie dy wcze śniej za pu ka ła do jego biu ra po li cja kry mi nal na, wpa dł w  taką
pa ni kę, że nie wie le bra ko wa ło, a  wszyst ko by im wy znał, byle tyl ko po zbyć się
w  ko ńcu strasz ne go brze mie nia przy gnia ta jące go du szę. Na to jed nak był zbyt
wiel kim tchó rzem, bo wie dział, że w ten spo sób znisz czy łby nie tyl ko swo je ży cie,
ale rów nież ży cie żony i do ro słych có rek, któ re nie były ni cze mu win ne. Stra chem
prze pe łnia ła go myśl o  spędze niu resz ty ży cia za krat ka mi. Czuł za to do sie bie
od ra zę, a mimo to tli ła się w nim jesz cze na dzie ja, że wyj dzie z tego wszyst kie go
obron ną ręką.

Unió sł pod kład kę z biur ka, wy jął spod niej dwie kart ki i prze czy tał je sta ran nie,
li nij ka po li nij ce, choć ich tre ść znał już na pa mi ęć. Ktoś o  wszyst kim wie dział.
Ktoś nie przy chyl ny. Były cza sy, kie dy nie mal o tym nie my ślał, ba, w ogó le o tym
nie pa mi ętał. Nie miał po jęcia, kto przy słał mu ten list, ale jed no było ca łko wi cie



pew ne: wszyst ko uj rzy świa tło dzien ne, jak nie dzi siaj, to ju tro, ale to się prędzej
czy pó źniej sta nie. Lu dzie, któ rzy mu za ufa li i  któ rym za wdzi ęczał wszyst ko, co
miał i kim był, do wie dzą się, że ich przez te wszyst kie lata okła my wał.

Ale xan der wstał. Mu siał przy trzy mać się kra wędzi biur ka i  po cze kać, aż
za trzy ma się ka ru ze la w  jego gło wie. Po tem pod sze dł do nisz czar ki do pa pie ru
i wsu nął w szcze li nę ma szy ny obie kart ki. Czy nie by ło by naj roz sąd niej za dzwo nić
do tej blon dy ny, od dać się w jej ręce i do wszyst kie go przy znać?

Nie. Nie po tra fi łby tego zro bić. A może jed nak? Kunk ta tor! Tchórz! W jego gło wie
echem roz le ga ły się obe lgi wy krzy cza ne przez He ike. Szyb ko, by się nie roz my ślić,
si ęgnął po ko mór kę, wy brał nu mer i po cze kał, aż ktoś się zgło si.

– To ja – po wie dział głu chym gło sem. – Mu si my po roz ma wiać.

*
– Chy ba żar tu jesz? Nie wie rzę, po pro stu nie wie rzę! – Co si ma ze sła bym

uśmie chem prze gląda ła zdjęcia na jego ko mór ce. – Co za zło śli wa mała jędza!
– Ale trze ba jej od dać, że na praw dę się po sta ra ła, żeby ni cze go nie prze oczyć –

po tak nął Bo den ste in. – Spójrz tyl ko tu taj: ob ci ęła na wet szczo tecz kę do zębów.
Zło ść na Gre tę prze szła mu w  chwi li, kie dy dom Ka ro li ne znik nął w  lu ster ku

wstecz nym – te raz po tra fił się już na wet z  tego śmiać. W  ko ńcu nie mu siał
uspra wie dli wiać się ze wszyst kie go, co ro bił, nie mu siał ni cze go tłu ma czyć i zno sić
nie ko ńczących się dys ku sji. Przez sze ść lat ob cho dził się z  tą dziew czy ną jak
z  jaj kiem i przez sze ść lat ich ży cie kręci ło się wo kół niej. Jego ge hen na wresz cie
do bie gła ko ńca.

– Je dy ne, cze go mi żal, to ta ład na ko sme tycz ka, któ rą przy wio złaś mi kie dyś
z No we go Jor ku – po wie dział, od bie ra jąc ko mór kę.

– Ra cja, ku pi łam ją w  ta kim nie wiel kim skle pie w  Sag Har bor – przy po mnia ła
so bie Co si ma. – Jak się czu jesz z tym wszyst kim? Za sta na wia łeś się, gdzie będziesz
miesz kać?

– Nie. – Oli ver po kręcił gło wą. – Te raz naj wa żniej sza jest two ja ope ra cja. So phia
jest w do brych rękach.

– Roz ma wia łeś już z Ni co lą i Pią?
– Nie, jesz cze nie.



– Po wi nie neś jak naj szyb ciej to za ła twić.
– Wiem. Za ła twię – obie cał. – Mamy aku rat nową spra wę. Za gi nęła re dak tor ka

Se ve ri na Vel te na, tego pi sa rza.
Daw niej też często roz ma wia li o jego pra cy. Co si ma in te re so wa ła się tym, co on

robi, i zda rza ło się, że kie dy drze wa przy sła nia ły mu las, umia ła mu coś do ra dzić.
– He ike Wersch? – Ko bie ta nie kry ła za sko cze nia.
– Znasz ją? – Bo den ste in nie był nad mier nie zdzi wio ny, bo cza sem miał

wra że nie, że nie ma czło wie ka, któ re go nie zna ła by jego była żona.
– Znam to dużo po wie dzia ne. Ona dość dłu go wspó łpro wa dzi ła pro gram

o ksi ążkach z moją daw ną przy ja ció łką Pau lą – wy ja śni ła Co si ma. – Kil ka razy się
spo tka ły śmy, to wszyst ko.

– Pau la Do mski to two ja daw na przy ja ció łka? – za in te re so wał się Bo den ste in. –
Ni g dy nie sły sza łem, że byś o niej wspo mi na ła!

– Bo to przy ja ció łka z cza sów przed tobą. – Co si ma się uśmiech nęła. – Pau la i ja
by ły śmy na pierw szym roku w  szko le dzien ni kar skiej Hen rie go Nan ne na
w  Ham bur gu. Cho ciaż jak tak te raz my ślę, to mo głeś ją spo tkać: przez kil ka
mie si ęcy miesz ka ła w  miesz ka niu stu denc kim, któ re wy naj mo wa łam.
Wy pro wa dzi ła się do pie ro, kie dy zna la zła coś dla sie bie.

Bo den ste in zu pe łnie tego nie pa mi ętał. Naj wy ra źniej Pau la Do mski nie zro bi ła
wów czas na nim zbyt wiel kie go wra że nia; choć z dru giej stro ny, od tam te go cza su
mi nęło przy naj mniej trzy dzie ści osiem lat.

– Utrzy mu je cie jesz cze kon takt? – za py tał.
– Nie. Kil ka lat temu wpa dły śmy na sie bie w  Man n he im w  cza sie ja kie goś

fe sti wa lu fil mów do ku men tal nych i  wy pi ły śmy lamp kę wina. Pa mi ętam, że
strasz nie mi się wte dy wy ża la ła, bo aku rat prze nie śli się z mężem z Frank fur tu do
sze re gow ca w  Lie der bach, po noć dla do bra dzie ci. Uwa ża ła, że to okrop ne,
zmie nić się z  wiel ko miej skiej miesz kan ki ka mie ni cy w  Born he im w  pod miej ską
mat kę.

Bo den ste in za uwa żył, jak bar dzo męczy ło ją mó wie nie, więc zmie nił te mat.
Co si ma chcia ła wie dzieć, jak wy gląda ła ich wy pro wadz ka, naj pierw So phii,
a po tem jego. Po ka za ła mu przy oka zji na gra nie, któ re do sta ła od cór ki.

– Na sza mała rol nicz ka. – Uśmiech nęła się z  czu ło ścią. – Jest naj szczęśliw sza,
mo gąc czy ścić ko ńskie bok sy i je ździć trak to rem.



– Mój oj ciec jest pe łen na dziei, że cho ciaż jego naj młod sza wnucz ka
odzie dzi czy ła gen pro wa dze nia go spo dar stwa – za żar to wał Oli ver.

– Na pew no będzie ją na to stać, gdy do tego doj dzie – od pa rła Co si ma. –
Po pro si łam mamę, żeby zmie ni ła swój te sta ment, wpi su jąc w nie go cie bie i dzie ci.

– Cosi, prze cież wyj dziesz z  tego zdro wa! – zde ner wo wał się Bo den ste in. –
Mu sisz tego chcieć!

– Oczy wi ście, że chcę prze żyć. Ale mam też tro chę roz sąd ku w gło wie – od pa rła
jego była żona. – Kie dy spo glądam w  lu stro, wi dzę śmie rć wy gląda jącą mi zza
ple ców. Poza tym, na wet je śli z tego wyj dę, ka żdy przy zna, że to nie roz sąd ne, dwa
razy pła cić po da tek od spad ku. To prze cież bar dzo duże kwo ty.

Unio sła ra mię, a on schwy cił ją za dłoń.
– By łam złą mat ką – szep nęła. – Nie! Nie za prze czaj, pro szę! To ty

wy cho wy wa łeś na sze dzie ci, nie ja. To ty da wa łeś im po czu cie przy na le żno ści do
ro dzi ny i  prze ka za łeś sys tem war to ści. To, czym są dzi siaj, za wdzi ęcza ją tyl ko
to bie. Mnie bra ko wa ło mat czy ne go in stynk tu.

– Przy go to wu jesz so bie tekst mowy po że gnal nej? – Bo den ste in ukrył tro skę
i smu tek, si ląc się na żar to bli wy ton, a Co si ma oczy wi ście go przej rza ła. Wy gląda ła
go rzej niż przed dwo ma dnia mi, a jemu krwa wi ło ser ce na wi dok jej cier pie nia. –
Przy oka zji, le kar ka po wie dzia ła, że po pra wi ły ci się wy ni ki krwi i  guz się
zmniej szył – do dał i  ści snął ostro żnie jej kru chą dłoń. – Dasz radę, Cosi! Ra zem
damy radę!

– Dzi ęku ję, ko cha ny. Dzi ęku ję, że ze mną je steś. – Zmęczo na opa rła gło wę na
po dusz ce i dru gą ręką zła pa ła go za dłoń. – By łam w bar dzo ró żnych miej scach na
świe cie, w  naj od le glej szych za kąt kach, ja kie czło wiek może so bie wy obra zić. Ale
ni g dy nie uda ło mi się od wie dzić Ir lan dii. Od kie dy by łam małą dziew czyn ką,
ma rzy łam, żeby prze mie rzyć tę zie lo ną wy spę w  cy ga ńskim wo zie ci ągnio nym
przez ko nia w  łaty. Zo ba czyć Con ne ma rę. Gal way. Cork. Dzi ęki prądo wi
za to ko we mu po noć ro sną tam na wet pal my. Po je dziesz ze mną do Ir lan dii?

Bo den ste in miał wra że nie, że pęk nie mu ser ce. Prze ra ża jące było bez rad ne
pa trze nie, jak cho ler na cho ro ba wy sy sa siły z  jej cia ła. Czy tak się z nim że gna ła?
Czy czu ła, że tej wal ki już nie wy gra?

– Tak – wy szep tał i przy su nął usta do jej dło ni, żeby nie wi dzia ła jego łez. – Tak,
Cosi. Po ja dę tam z tobą. Sło wo ho no ru.



*
Za okna mi pa no wa ła ciem no ść. Po męczącym ty go dniu i  spo tka niu
z przed sta wi cie la mi han dlo wy mi wi ęk szo ść ko le ża nek i ko le gów wcze śniej wy szła
z  pra cy, by przedłu żyć so bie week end. Eki pa sprząta jąca rów nież zro bi ła swo je
i opu ści ła bu dy nek. Ju lia ziew nęła, prze ci ągnęła się i po ta rła oczy. Lu bi ła pra co wać
do pó źna. Kie dy w  wy daw nic twie za pa da ła ci sza, nikt nie dzwo nił i  nikt nie
prze szka dzał, w ko ńcu mo gła się na praw dę sku pić; tyle że od kil ku dni nic już nie
było tak, jak daw niej. Całą re dak cję lo tem bły ska wi cy obie gła wia do mo ść, że
w  po łud nie przy szła po li cja kry mi nal na i  chcie li roz ma wiać naj pierw z  Car lem
Win ter sche idem, a  po tem z  Ale xan drem Ro them. Z  miej sca za częto snuć ró żne
do my sły. Ju lia do wie dzia ła się o  wszyst kim po po łud niu w  kuch ni od ko le żan ki
z  dzia łu re dak cji, któ rej wia do mo ść prze ka za ła oso ba z  dzia łu han dlo we go, a  tę
z ko lei po in for mo wa ła dziew czy na z re cep cji. Nikt nie wie dział oczy wi ście ni cze go
kon kret ne go, jed nak nie było wąt pli wo ści, że wi zy ta po li cji wi ąza ła się ze
znik ni ęciem He ike Wersch. Ju lia za dzwo ni ła do Hen nin ga Kirch hof fa, niby tyl ko
po to, żeby po wie dzieć mu, że uda ło się wpro wa dzić zmia ny w de dy ka cji, o któ re
pro sił. Uda ło jej się mi mo cho dem za py tać też o  pa nią Wersch. Ku jej
roz cza ro wa niu au tor nie miał żad nych no wych in for ma cji, choć mo żli we rów nież,
że coś wie dział, ale nie chciał się z  nią tą wie dzą po dzie lić. Me dy ków sądo wych
obo wi ązy wa ła pew nie taka sama ta jem ni ca za wo do wa jak zwy kłych le ka rzy. Ju lia
spoj rza ła na ze ga rek: było już wpół do dzie si ątej. Naj wy ższy czas wró cić do domu,
bo na stęp ne go dnia mu sia ła wcze śnie wstać, by zdążyć na se sję zdjęcio wą Mil lie
Fi sher. Wy łączy ła kom pu ter, spa ko wa ła kil ka dro bia zgów i zła pa ła się na tym, że
cały czas cho dzi jej po gło wie py ta nie, czy aby Carl Win ter sche id nie ma czał
pal ców w za gi ni ęciu He ike Wersch. Od cza su ich przy pad ko we go spo tka nia w hali
tar go wej i  przy jem ne go przed po łud nia, któ re spędzi li we dwo je, Ju lia często
my śla ła o  swo im sze fie. Prze cze sy wa ła in ter net w  po szu ki wa niu ja kich kol wiek
in for ma cji na jego te mat, choć tro chę ją to za wsty dza ło, bo czu ła się, jak by go
stal ko wa ła. To, na co na tra fi ła, za gęsz cza ło ta jem ni cę wo kół jego oso by.
Z  Lin ke dIn i  Xing oraz z  ma ga zy nów bra nżo wych „Bu chre port” i  „Bör sen blatt”
po zna ła do kład nie ście żkę jego ka rie ry. Nie wie dzia ła za to nic na te mat jego
pry wat ne go ży cia, a on sam o nim ni g dy nie mó wił. W ca ło stro ni co wym i bar dzo
szcze gó ło wym opi sie syl wet ki Car la Win ter sche ida, któ ry uka zał się w  „FAZ”
pó łto ra roku wcze śniej przy oka zji prze jęcia przez nie go ste rów wy daw nic twa,



wspo mniał wpraw dzie krót ko o  ro dzi nie, ale nie po ru szył te ma tu zwi ąz ków.
W  in ter ne cie nie zna la zła żad nych zdjęć przed sta wia jących go z  ko bie tą ani
z  mężczy zną, a  jego ha sło w  Wi ki pe dii ogra ni cza ło się do kil ku krót kich zdań.
Dla cze go tak przy stoj ny, in te li gent ny i  by stry mężczy zna jak on mia łby żyć
w  po je dyn kę? Czy żby za tą po ci ąga jącą fa sa dą krył się ja kiś se kret? Tam te go
przed po łud nia po spo tka niu w  hali tar go wej po wie dział tro chę o  so bie, jed nak
głów nie roz wo dził się na te mat tego, co lubi, a  za czym nie prze pa da. Po
za sta no wie niu do szła do wnio sku, że w cza sie roz mo wy w za sa dzie tyl ko re ago wał
na to, co ona mó wi ła, nie zdra dza jąc nic o so bie.

Ju lia wy łączy ła lamp kę na biur ku i wy szła na ko ry tarz. O tak pó źnej po rze wo la ła
uni kać je żdże nia win dą, bo nie chcia ła ry zy ko wać utkni ęcia mi ędzy pi ętra mi. Jej
kro ki roz brzmie wa ły echem na klat ce scho do wej, oświe tlo nej je dy nie lam pa mi
ewa ku acyj ny mi. Cza sem Carl Win ter sche id przy po mi nał jej by łe go chło pa ka,
z  któ rym la tem dwa lata wcze śniej wszyst ko wy da wa ło się nie praw do po dob nie
do brze ukła dać. Len nart, któ ry wy glądał jak mło dy Le onar do Di Ca prio, ska kał
wo kół niej, wal czył o  nią i  przez kil ka mie si ęcy byli na praw dę nie przy tom nie
szczęśli wi, bo ni g dy wcze śniej tak się nie za ko cha ła i  nie czu ła się tak bar dzo
zwi ąza na z  in nym czło wie kiem. Aż do chwi li, gdy Len nart po ka zał swo je
praw dzi we ob li cze, a  ona zro zu mia ła, że tak na praw dę nic z  tego, co mó wił, nie
było praw dą.

Nie po strze że nie od da li ła się wów czas od przy ja ciół i  ro dzi ny, bo Len nart był
nie za do wo lo ny, gdy z  kim kol wiek chcia ła się spo ty kać. Ob ra żał się na nią albo
stra szył wy bu cha mi zło ści, a  ona prze pra sza ła go set ki razy i  pró bo wa ła mu to
wy na gro dzić. W ten per fid ny spo sób uda ło mu się wy rzu cić wszyst kich z jej ży cia,
pod czas gdy sam za jął w  nim cen tral ne miej sce. Na wet kie dy za częła to
do strze gać, od py cha ła od sie bie tę świa do mo ść. Mia ła prze cież trzy dzie ści je den
lat, była do ro słą ko bie tą, wy kszta łco ną i  pra cu jącą na od po wie dzial nym
sta no wi sku, ale Len nart co raz częściej wpa dał w  fu rię, a  ona nie wie dzia ła, jak
re ago wać. Kie dy za czął kon tro lo wać jej ko mór kę, dzwo nić do niej kil ka dzie si ąt
razy dzien nie i  ob rzu cać wy zwi ska mi, zro zu mia ła coś, co wszy scy do oko ła już
daw no wie dzie li: mu sia ła jak naj szyb ciej za ko ńczyć ten zwi ązek. Po zby cie się
Len nar ta oka za ło się trud niej sze, niż przy pusz cza ła, bo mężczy zna nie przy jął jej
de cy zji do wia do mo ści, za czął ją prze śla do wać, dręczyć i  ter ro ry zo wać. Żeby
w ko ńcu mieć spo kój, wy stąpi ła do sądu o za kaz zbli ża nia się i wy je cha ła z mia sta.



Wci ąż jesz cze nie upo ra ła się ze wszyst ki mi skut ka mi tego de struk cyj ne go
zwi ąz ku i cza sem za da wa ła so bie py ta nie, czy kie dy kol wiek po tra fi jesz cze za ufać
in ne mu mężczy źnie. No i  ca łkiem zwąt pi ła w  swo ją zna jo mo ść ludz kich
cha rak te rów.

Czy Carl Win ter sche id mógł mieć za sobą rów nie trau ma tycz ne prze ży cia co
ona? Skąd brał się mrok, któ ry cza sem do strze ga ła w jego spoj rze niu? Fa scy no wał
ją, ale bu dził też ja kiś nie po kój, bo nie po tra fi ła go roz gry źć. Czy mu się po do ba ła?
A  może za dużo so bie obie cy wa ła po krót kiej roz mo wie sprzed kil ku ty go dni?
Pew nie był po pro stu uprzej my dla swo jej pra cow ni cy, któ rą sza no wał jako szef,
i to wszyst ko. Ona wra ca ła sama do domu, a on praw do po dob nie sie dział wła śnie
z  ja kąś ko bie tą przy ko la cji i  w  ogó le o  niej nie my ślał. Ża ło sne. Ale to wła śnie
sa mot no ść ro bi ła z  lu dźmi. A  ona była sa mot na, mimo że ota cza ło ją mnó stwo
lu dzi.

Do ta rła aku rat na par ter i chcia ła wy jść tyl nym wy jściem, bo głów ne w pi ąt ki od
ósmej wie czo rem było za mkni ęte i za bez pie czo ne alar mem, kie dy wy so ko nad jej
gło wą ru szy ła win da. Za trzy ma ła się prze stra szo na. Kto poza nią był w bu dyn ku?
Z  wa lącym dzi ko ser cem cof nęła się do ko ry ta rza pro wa dzące go do sek cji
pocz to wej i  stam tąd ob ser wo wa ła, jak z  prze szklo nej ka bi ny wy sia da Ale xan der
Roth. Mężczy zna prze sze dł tuż obok niej, a po tem roz le gł się od głos otwie ra nych
drzwi pro wa dzących na po dwó rze, jed nak on nie wy cho dził, tyl ko ko goś
wpusz czał do środ ka.

– Dzi ęki, że je steś – usły sza ła Ju lia. Ci ężkie drzwi za mknęły się z trza śni ęciem,
więc nie mo gła do sły szeć, co od po wie dzia ła oso ba, któ ra we szła do bu dyn ku. Kto
to mógł być? Kto tak pó źno po sta no wił od wie dzić wy daw nic two? Ju lia przy wa rła
do ścia ny, żeby nikt jej nie za uwa żył. Ser ce wa li ło jej jak sza lo ne, a ona w du chu
zwy my śla ła samą sie bie od głu pich krów. Co jej do gło wy strze li ło, żeby się
ukry wać?

– Cho dźmy do mo je go biu ra – po wie dział Roth. Było już za pó źno, żeby się
ujaw nić. Ju lia po cze ka ła, aż win da ru szy w górę i do pie ro wte dy prze mknęła się do
tyl ne go wy jścia. Ci ężkie drzwi za mknęła za sobą naj ci szej, jak umia ła.



P

DZIEŃ TRZE CI

So bo ta 8 wrze śnia 2018

ia wy szła z bu dyn ku od dzia łu re ha bi li ta cyj ne go przy szpi ta lu w Bad Hom burg,
z  jed nej z  bocz nych kie sze ni ple ca ka wy do by ła bi let i  wsu nęła go w  szpa rę

au to ma tu par kin go we go. Od prze szło roku co dwa ty go dnie wcze snym ran kiem
wsia da ła w  sa mo chód i  je cha ła do Bad Hom burg, by na spe cja li stycz nych
ma szy nach tre no wać mi ęśnie utrzy mu jące jej kręgo słup w  pio nie. Wy si łek się
opła cał, bo dzi ęki nie mu od ośmiu mie si ęcy nie zma ga ła się z bez u stan nym bó lem,
i  to wszyst ko bez ope ra cji, ta ble tek czy za strzy ków. Przez całe lata cier pia ła za
spra wą bo lących ple ców i  kie dy już była go to wa pó jść pod nóż, ktoś po ra dził jej
spró bo wać jesz cze tej me to dy tre nin go wej. Kręgo słup był w  opła ka nej kon dy cji
i  nie wie le mo gła na to po ra dzić, jed nak dzi ęki spe cjal nym ćwi cze niom była
w  sta nie przez cały dzień pra co wać, nie od czu wa jąc naj mniej szych do le gli wo ści.
Au to mat po in for mo wał ją, że par ko wa nie było bez płat ne, więc Pia wró ci ła do
sa mo cho du, któ ry stał na sto sun ko wo pu stym par kin gu. Ko lej na za le ta wcze sne go
wsta wa nia. Pi lo tem od blo ko wa ła drzwi, a Beck’s, któ ry cze kał na nią zwi ni ęty na
dy wa ni ku przed sie dze niem pa sa że ra, pod nió sł gło wę, na sta wił uszu i za szcze kał
ra do śnie. Pia wsia dła za kie row ni cę i  otwo rzy ła dach. Mia ła jesz cze spo ro cza su,
żeby za brać Beck’sa na spa cer, za nim roz pocz nie się ak cja po szu ki waw cza w le sie.
Już mia ła ru szać, ale po wstrzy mał ją sy gnał ko mór ki. Kai wy słał wia do mo ść na
czat wy dzia łu K11. Pra cow ni cy le śni zgło si li zna le zie nie zwłok w le sie mi ędzy König ste in
i Mam mol sha in. Kto mó głby spraw dzić, czy to nie jest przy pad kiem HW?

Mogę tam być za pi ęt na ście mi nut – od pi sa ła.
Wy je cha ła z  par kin gu i  krót ko przed Obe rur sel skręci ła na B455, któ ra

prze bie ga ła obok Kron berg w  kie run ku König ste in. Mi ja jąc zoo fun da cji Opla,
zo ba czy ła sa mo chód te re no wy męża sto jący na miej scu dla pra cow ni ków
i mi mo wol nie się uśmiech nęła. Po przed nie go wie czo ru, po pra wie trzech dniach
pe łne go ura żo nej dumy mil cze nia, ona i  Chri stoph nie mal rów no cze śnie wy sła li



so bie emot ki ser du szek, po czym za dzwo ni li do sie bie i  po roz ma wia li. Uda ło im
się za że gnać kry zys i Pia cie szy ła się, że jej mąż wró ci do domu.

O tak wcze snej po rze w König ste in pra wie nie było ru chu. Pia okrąży ła ron do,
zje cha ła trze cim zjaz dem i  ma jąc na licz ni ku do kład nie czter dzie ści osiem
ki lo me trów na go dzi nę, mi nęła za mon to wa ny tam na sta łe fo to ra dar. Za
bu dyn kiem kli ni ki ko le jo wej przy wy je ździe z  miej sco wo ści skręci ła w  lewo,
w  stro nę Bad So den. Wy so kie drze wa li ścia ste po obu stro nach dro gi wy ci ąga ły
ga łęzie nad uli cę, two rząc za cie nio ny zie lo ny ko ry tarz. Już z  da le ka do strze gła
ra dio wóz za par ko wa ny na le wym po bo czu. Zwol ni ła, włączy ła kie run kow skaz
i  za trzy ma ła się obok umun du ro wa nej ko le żan ki, któ ra ze sple cio ny mi na pier si
ra mio na mi sta ła obok otwar te go szla ba nu.

– Dzień do bry – przy wi ta ła się Pia i zdjęła ciem ne oku la ry.
– Dzień do... aaa! – Sie rżant Si lvia Wit tich od sko czy ła ze stra chem, bo Beck’s

obu dził się wła śnie, pod nió sł gło wę i  ziew nął sze ro ko, pre zen tu jąc wspa nia łe
zębi ska.

– Prze wóz psa w  taki spo sób jest nie zgod ny z  prze pi sa mi – zga ni ła Pię
z  bez piecz nej od le gło ści. – Zwie rzę do trans por tu po win no prze by wać
w od po wied niej klat ce lub zo stać za bez pie czo ne w inny spo sób, ale na pew no nie
wol no wo zić go lu zem, trzy ma jąc go na dy wa ni ku!

– Hau! – Beck’s się ucie szył, wsko czył na sie dze nie pa sa że ra i za mer dał ogo nem.
– Wiem. – Pia uśmiech nęła się ze skru chą. – Mój mąż wzi ął sa mo chód z klat ką

trans por to wą, a ja nie mo głam zo sta wić psa sa me go w domu, bo nie wie dzia łam,
jak dłu go mnie nie będzie.

– Do kład nie tę samą hi sto ryj kę sły sza łam kil ka ty go dni temu, nie pa mi ęta pani?
– Si lvia Wit tich skrzy wi ła się kwa śno. – Wte dy po prze sta łam na po ucze niu. Ale
nie na wi dzę, jak ktoś robi ze mnie idiot kę, ko le żan ko!

– Bar dzo prze pra szam... – za częła Pia, jed nak ko bie ta nie chcia ła słu chać
dal szych tłu ma czeń i wy mó wek.

– Zna pani prze pi sy o  ru chu dro go wym – prze rwa ła jej krót ko. – To będzie
trzy dzie ści euro. W  przy pad ku sy tu acji za gro że nia by ło by to dwa razy wi ęcej
i  do sze dłby je den punkt kar ny. Za pła ci ko le żan ka na miej scu, czy mam wy słać
man dat pocz tą?



– Wolę za pła cić te raz. – Pia za go ni ła Beck’sa z  po wro tem na dy wa nik, wy jęła
z  ple ca ka port fel i  po da ła po li cjant ce kar tę ban ko ma to wą. – Nie ste ty, nie mam
go tów ki.

– To ża den pro blem, ko le żan ko. – Si lvia Wit tich uśmiech nęła się jesz cze sze rzej
i  wró ci ła do ra dio wo zu po prze no śny ter mi nal płat ni czy. Cze ka jąc na nią, Pia
bęb ni ła nie cier pli wie pal ca mi po kie row ni cy. Była zła na sie bie, bo w  domu,
w ga ra żu, stał sa mo chód wy po sa żo ny w zgod ną z prze pi sa mi klat kę do prze wo zu
psów, sta re te re no we vo lvo, któ re rok wcze śniej od ku pi ła od Hen nin ga. Po
po wro cie z tre nin gu ple ców pla no wa ła wró cić i za mie nić sa mo cho dy. Ale jak pech,
to pech.

Sie rżant Si lvia Wit tich po da ła jej po twier dze nie za pła ty i od da ła kar tę.
– Dzi ęku ję – po wie dzia ła. Jej mina jed no znacz nie świad czy ła o  tym, że

wy sta wie nie man da tu po lep szy ło jej hu mor. – Cały czas na wprost, tak, jak
pro wa dzi le śna dro ga. Tyl ko trze ba uwa żać na drew no, spo ro tego się tam wala.
Szko da by ło by znisz czyć ta kie ład ne małe au tko bez prze pi so wej klat ki na psy.

– Dzi ęki za radę. – Pia zgrzyt nęła zęba mi. – Za chwi lę będę tędy wra cać. Do sta nę
ko lej ny man dat?

– Je śli za bez pie czy ko le żan ka psa w spo sób zgod ny z prze pi sa mi, to oczy wi ście,
że nie.

– Ro zu miem. – Pia zmu si ła się do ko lej ne go uśmie chu i  przez chwi lę
za sta na wia ła się, czy nie będzie le piej po szu kać in nej dro gi z po wro tem. – Mi łe go
dnia!

To cząc się le śną dro gą z pręd ko ścią spa ce ru jące go pie sze go, Pia mi ja ła świe żo
po wa lo ne pnie, częścio wo już uprząt ni ęte, po ci ęte i uło żo ne w sągi. W po wie trzu
uno sił się za pach świe że go drew na. Beck’s sie dział wy prężo ny na miej scu
pa sa że ra, z  jed ną łapą opar tą wy god nie na de sce roz dziel czej, i  roz glądał się
z  za cie ka wie niem. Prze do sta jące się przez zie lo ny su fit pro mie nie sło necz ne
oświe tla ły dro gę prze ci ętą ko le ina mi wy żło bio ny mi przez koła ci ężkich ma szyn
i  usła ną po ła ma ny mi ga łęzia mi. Pia pró bo wa ła uni kać prze szkód i  naj wi ęk szych
dziur, jed nak po kil ku set me trach mu sia ła się pod dać. Jej mini mia ło nie ca łe
pi ęt na ście cen ty me trów prze świ tu, więc ist nia ło duże ry zy ko, że gdzieś się za wie si
albo na je dzie na uła ma ny ko nar i uszko dzi coś pod au tem.



– Cho dź, Beck’s.  – Za mknęła dach, przy pi ęła smycz do ob ro ży i  wy pu ści ła psa
z  sa mo cho du. Po tem za rzu ci ła ple cak na ra mię i  w  dal szą dro gę ru szy ła na
pie cho tę. Żwir chrzęścił pod po de szwa mi jej spor to wych bu tów, do oko ła sły chać
było ćwier ka nie pta ków i  bzy cze nie owa dów, i  gdy by nie świa do mo ść, że idzie
oglądać ludz kie zwło ki, cie szy ła by się tym przy jem nym spa ce rem. Dzi ęki
Beck’sowi do brze po zna ła lasy mi ędzy Bad So den, Mam mol sha in i König ste in. Po
pi ęciu mi nu tach mar szu do strze gła ja skra wo żó łtą po tężną ma szy nę do wy cin ki
drzew, zwa ną ha rve ste rem, za par ko wa ną nie bez piecz nie bli sko stro me go zbo cza.
Wo kół niej kręci ło się kil ku mężczyzn. Po pra wej stro nie dro gi znaj do wał się co raz
węższy pas stro mo opa da jące go te re nu, któ ry zmie niał się da lej w  ka mie ni sty
wąwóz, ci ągnący się przez kil ka ki lo me trów, aż do łąk w  Süs se Gründ chen. Już
z  da le ka było wi dać, że nie daw no mu sia ło do jść tu taj do ob su ni ęcia zie mi, bo
w  wąwo zie i  na wąskiej ście żce pro wa dzącej da lej le ża ło kil ka dzie si ąt
prze wró co nych i  częścio wo po ła ma nych świer ków. Pia po my śla ła, że oko li ca
wy gląda, jak by ol brzy my gra ły tu w bier ki.

– Dzień do bry – przy wi ta ła się z  mężczy zna mi, któ rzy na wszel ki wy pa dek
od su nęli się od Beck’sa. – Pia San der, po li cja kry mi nal na, Ho fhe im. Sły sza łam, że
ma cie coś dla nas.

– W ko ńcu ktoś przy je chał. Naj wy ższy czas – burk nął je den z pra cow ni ków.
– Od go dzi ny sie dzi my na ty łkach i mar nu je my dzień – po ska rżył się ko lej ny.
Pia zi gno ro wa ła ich na rze ka nia.
– Kto tu kie ru je pra ca mi? – za py ta ła.
– Ja – usły sza ła czy jś głos. Ona i  Beck’s jak na ko men dę od wró ci li gło wy. Na

zbo czu, mi ędzy drze wa mi, stał... D’Ar ta gnan. Z  dłu gi mi do ra mion kręco ny mi
wło sa mi, wąsi kiem i bród ką wy glądał tak, jak by wła śnie wra cał z prze słu cha nia do
roli w  fil mie hi sto rycz nym. Jed nak za miast ka fta na, ko szu li z  fal ban ka mi
i  ka pe lu sza z  piór kiem miał na so bie pro za icz ne dżin sy i  ro bo cze buty. Zwin nie
ze sko czył ze skar py i  za trzy mał się przed po li cjant ką. Miał naj wy żej trzy dzie ści
kil ka lat, był umi ęśnio ny, uwa żny i uśmie chał się szar manc ko.

– Wo tan Ve lázqu ez, pra cu ję dla Hes sen Forst – przed sta wił się. – Je stem
le śni kiem od po wie dzial nym za ten okręg.

– Że... co, pro szę? – Pia mia ła wra że nie, że się prze sły sza ła, jed nak mężczy zna
mu siał być przy zwy cza jo ny do ta kich re ak cji, kie dy po da wał swo je na zwi sko.



– Imię Wo tan za wdzi ęczam mo jej mat ce, któ ra uwiel bia mi to lo gię nor dyc ką –
wy ja śnił, wzru sza jąc lek ko ra mio na mi. Pia nie po raz pierw szy za sta na wia ła się, co
skła nia lu dzi do obar cza nia dzie ci ta ki mi imio na mi. – Na zwi sko mam po ojcu,
któ ry jest Hisz pa nem, a pra cu ję dla Hes sen Forst, któ re za rządza la sa mi.

Pia przed sta wi ła się le śni ko wi i za py ta ła, gdzie tra fi li na zwło ki.
– Leżą tam ni żej, w wąwo zie – od pa rł Wo tan. – Zna le źli śmy je dzi siaj rano i to

przez czy sty przy pa dek, bo po bu rzy w week end mu sie li śmy wje chać tu taj ci ężkim
sprzętem, żeby po sprzątać wia tro ło my. Pro szę za mną, po ka żę pani, gdzie
do kład nie.

Scho dząc wąską ście żką do wąwo zu, z  psem bli sko przy no dze, Pia
opo wie dzia ła le śni ko wi o  po szu ki wa niach za gi nio nej ko bie ty, któ rej te le fon
ko mór ko wy po raz ostat ni lo go wał się z tej wła śnie oko li cy. Mu sia ła uwa żać, żeby
nie po tknąć się o ja kiś ko rzeń albo nie po śli zgnąć się na ska le ukry tej pod li śćmi,
bo Ve lázqu ez na rzu cał dość żwa we tem po.

Wy gląd lasu bu dził żal i strach. Jesz cze nie daw no, bo la tem, był gęsty i cie ni sty,
a  dziś wy ra źnie prze rze dził się wzdłuż wąwo zu. Wy so kie, so czy ście zie lo ne
świer ki zmie ni ły bar wę na rdza wo sza rą i zrzu ci ły wi ęk szo ść igieł.

– Te wszyst kie drze wa prze wró ci ła ostat nia bu rza? – za in te re so wa ła się Pia. –
Mam wra że nie, że w ze szłym ty go dniu aż tak źle tu nie wy gląda ło.

– Nie ste ty. – W  gło sie le śni ka sły chać było gorz ką re zy gna cję. – Upał i  su sza
pa nu jące przez kil ka ostat nich mie si ęcy szcze gól nie moc no osła bi ły świer ki, któ re
sta ły się przez to po dat ne na ata ki kor ni ków. – Za to czył ra mie niem do oko ła. – Od
kwiet nia w  za sa dzie bez prze rwy wy wo zi my z  lasu mar twe drze wa, żeby jak
naj bar dziej ogra ni czyć roz prze strze nia nie się tego szkod ni ka. Ła god na je sień
i  su cha, cie pła wio sna sprzy ja ły ma so we mu roz mna ża niu się i  roz ro sto wi
po pu la cji. Mo żna się spo dzie wać, że w  przy szło ści co raz częściej będzie my mie li
do czy nie nia z taką po go dą. Za słu ga glo bal ne go ocie ple nia.

Odła ma ny czu bek ma syw ne go świer ka blo ko wał dal szą dro gę. Mężczy zna
za trzy mał się i wska zał ręką w dół stro me go zbo cza.

– Tam leżą. Pew nie nikt by ich ni g dy nie zna la zł, gdy by aku rat to drze wo nie
prze wró ci ło się pro sto na dro gę.

– Czy kto kol wiek ich do ty kał albo prze miesz czał? – za py ta ła Pia.



– Nie. – Ve lázqu ez po kręcił gło wą. – Moi lu dzie prze rwa li pra cę na tych miast po
za uwa że niu cia ła. Wie pani, często się zda rza, że tra fia my na zwło ki albo tyl ko
frag men ty zwłok. Bywa, że znaj du je my same ko ści. Kil ka lat temu nie da le ko
Alt könig od kry to kom plet ny szkie let mężczy zny obok ro we ru gór skie go.

Pia sły sza ła wcze śniej tę hi sto rię, jed nak za wsze trak to wa ła ją jako miej ską
le gen dę, na rów ni z  opo wie ścią o  wiel kim pa jąku, któ ry miesz kał w  ko rze niach
juki. Mru ży ła oczy i  wy tęża ła wzrok, a  mimo to nie mo gła ni cze go doj rzeć...
cho ciaż... a jed nak! Spo ro ni żej za uwa ży ła ja kiś błysk. Sło ńce od bi ja ło się od cze goś
z me ta lu. Co to mo gło być? Sprzącz ka pa ska?

– Ktoś pew nie się po śli zgnął albo po tknął i spa dł – zga dy wał le śnik, pro wa dząc
ją da lej do wąwo zu. – Często tak się dzie je, kie dy lu dzie no szą w  gó rach
nie wła ści we obu wie.

Dro gę od dna wąwo zu dzie li ło do brych czter dzie ści albo pi ęćdzie si ąt me trów.
Od jak daw na le ża ły tam zna le zio ne zwło ki? Pia do brze wie dzia ła, jak zmie nia ją
się ludz kie szcząt ki po kil ku dniach w wy so kiej tem pe ra tu rze, więc za nim ru szy ła,
aby po ko nać ostat ni frag ment ze jścia, przy go to wa ła się we wnętrz nie na to, co
mia ła zo ba czyć. Ve lázqu ez sze dł pew nym kro kiem ko zi cy gór skiej, prze dzie ra jąc
się przez pa pro cie, je ży ny i  po krzy wy. Pia ocie ka ła po tem. Czu ła, jak kol ce je żyn
ha czą o  jej dżin sy, a  w  pew nej chwi li nie wie le bra ko wa ło, by się prze wró ci ła, bo
o  coś za cze pi ła nogą. W  po wie trzu uno sił się słod ka wy za pach roz kła du, tym
in ten syw niej szy, im bli żej dna się znaj do wa li. Ve lázqu ez pro wa dził ją ko ry tem
wy schni ęte go stru my ka. Mu sie li wspi ąć się na kil ka odłam ków skal nych i po ko nać
kil ka prze wró co nych drzew, jed nak w ko ńcu do tar li na miej sce.

– Są tam da lej, pod pniem – po wie dział Ve lázqu ez.
Pia owi nęła smycz Beck’sa wo kół ga łęzi prze wró co ne go drze wa i  wci ągnęła

la tek so we ręka wicz ki. Wszędzie sły chać było bzy cze nie much, któ re chma rą
ob sia dły cia ło, a smród roz kła da jących się zwłok był tak in ten syw ny, że Pia przez
chwi lę mu sia ła wal czyć z  od ru chem wy miot nym. Zmu si ła się, by zro bić kil ka
głębo kich wde chów usta mi. To po zwo li ło jej przy zwy cza ić się do za pa chu
roz kła du. Poza tym, na świe żym po wie trzu ła twiej było go znie ść niż
w  za mkni ętym po miesz cze niu. Pia przy kuc nęła przy le żących na brzu chu
zwło kach. Sądząc po ubra niu, była to ra czej ko bie ta: oliw ko wo zie lo ny T-shirt,
cien ka be żo wa ka mi zel ka i spodnie trzy czwar te w tym sa mym ko lo rze, na sto pach
spor to we buty, a  na nad garst kach pa ski kij ków nor dic wal king. To od jed ne go



z nich mu sia ło od bi jać się świa tło, któ re za uwa ży ła z góry. Skó ra kar ku wi docz na
spod sta lo wo sza rych wło sów zdąży ła już przy brać zie lon ka wy od cień. Pe łne
ocze ki wa nia na pi ęcie, któ re Pia od czu wa ła, szyb ko ustąpi ło miej sca
roz cza ro wa niu. To nie mo gła być He ike Wersch, któ ra ob no si ła się z bu rzą ru dych
lo ków! Tyl ko jak duże było praw do po do bie ństwo, że na nie wiel kim ob sza rze le ża ły
zwło ki dwóch osób? Wy jęła z kie sze ni te le fon i ob fo to gra fo wa ła cia ło pod ró żny mi
kąta mi, by sta ran nie udo ku men to wać stan, w ja kim się znaj do wa ło.

– Mu szę je od wró cić. By łby pan w sta nie mi w tym po móc? – po pro si ła le śni ka.
– Pew nie! – Wo tan Ve lázqu ez bez wa ha nia ru szył w jej kie run ku.
– To nie będzie ład ny wi dok – ostrze gła go szyb ko. Z ple ca ka wy jęła ko lej ną parę

jed no ra zo wych ręka wi czek i  po da ła je mężczy źnie. – Je śli będzie pan mu siał
zwy mio to wać, pro szę uwa żać, żeby nie na zwło ki.

– Bez obaw, nie będę mu siał – uspo ko ił ją Ve lázqu ez. – Śmie rć i  roz kład to
na tu ral ne ele men ty obie gu ma te rii w przy ro dzie.

– Okej, w ta kim ra zie mo że my za czy nać.
Wie dzia ła, że Kröger i  Hen ning będą wy jąt ko wo nie za do wo le ni, je śli choć

do tknie zwłok, nie wspo mi na jąc w ogó le o zmia nie ich po ło że nia, jed nak czu ła, że
musi mieć pew no ść, za nim w  dro gę w  góry Tau nus na ak cję po szu ki waw czą
nie po trzeb nie ru szą odzia ły re zerw pre wen cji i  prze wod ni cy z  psem do
od naj dy wa nia zwłok. Wy ja śni ła le śni ko wi do kład nie, w  jaki spo sób po wi nien
schwy cić zwło ki i jaki ruch wy ko nać, a on wy pe łniał jej po le ce nia pre cy zyj nie i bez
wa ha nia. Nie prze szka dza ły mu chma ry krążących wo kół much, kie dy bez wy si łku
ob ró cił cia ło na ple cy. Twarz mar twej ko bie ty była już moc no spuch ni ęta
i  zie lon ka wa, a  rysy le d wo wi docz ne. W  no sie i  ustach ko tło wa ły się bia łe lar wy,
a po le wej stro nie gło wy częścio wo bra ko wa ło skó ry. Le żące w le sie zwło ki często
pa da ją ofia rą dzi kich zwie rząt. Pia przy kuc nęła i  przyj rza ła się uwa żnie twa rzy
i moc no prze krzy wio nej gło wie mar twej ko bie ty.

– Wi dzi pan to? – zwró ci ła się do le śni ka, któ ry przy klęk nął obok niej, i wska za ła
punkt na po ty li cy.

– Rana gło wy – od pa rł Ve lázqu ez. – Mo gła się ude rzyć, spa da jąc ze zbo cza,
praw da?

– No wła śnie nie sądzę. – W  trak cie ma łże ństwa z  Hen nin giem Pia znacz nie
wi ęcej cza su spędzi ła w sa lach sek cyj nych piw nic In sty tu tu Me dy cy ny Sądo wej we



Frank fur cie niż u sie bie w domu, a jej były mąż oka zał się świet nym na uczy cie lem.
Przez szes na ście lat na ogląda ła się zwłok ofiar uto pień, po ża rów i  zgo nów
z  przy czyn na tu ral nych, któ re były w  naj ró żniej szych sta diach roz kła du, do tego
ofiar strze la nin, mor derstw, po bić i  wy pad ków sa mo cho do wych, ale ta kże ciał,
w przy pad ku któ rych przy czy na śmier ci nie była na pierw szy rzut oka oczy wi sta.
Cza sem były to wręcz same ko ści, a  Hen ning, spe cja li sta an tro po lo gii sądo wej,
pró bo wał od kryć ich ta jem ni cę – nie rzad ko z suk ce sem.

– Niech pan tyl ko spoj rzy na sy me trię brze gów rany – po in stru owa ła le śni ka. –
Są wy ra źnie za zna czo ne. Moim zda niem wy gląda to na ślad po ude rze niu ci ężkim
kan cia stym przed mio tem. Do kład niej będzie to wi dać do pie ro w cza sie sek cji, po
usu ni ęciu skal pu.

Si ęgnęła ostro żnie do le wej kie sze ni spodni de nat ki i wy do by ła z niej smart fon.
W  dru giej kie sze ni zna la zła pęk klu czy. Po tem na wła snym te le fo nie otwo rzy ła
zdjęcie He ike Wersch i  po rów na ła je z  twa rzą oso by, któ rej zwło ki mia ła przed
sobą. Wie dzia ła, że nie po win na dać zmy lić się bra kiem ru dych lo ków, bo
za gi nio na mo gła no sić pe ru kę.

– No i? – za py tał Wo tan Ve lázqu ez z  cie ka wo ścią. Krót ki wy kład z  me dy cy ny
sądo wej nie zro bił na nim wra że nia. – To ta ko bie ta, któ rej szu ka cie? Czy ktoś
inny?

– A pan jak sądzi? – Pia po ka za ła mu zdjęcie na smart fo nie. Mężczy zna przyj rzał
się fo to gra fii, po czym na chy lił się nad zwło ka mi.

– Tak, to jed na i  ta sama oso ba – stwier dził z  prze ko na niem. – To by łby
na praw dę nie sa mo wi ty przy pa dek, gdy by w po dob nych oko licz no ściach tra fić na
dwie ko bie ty o tak cha rak te ry stycz nym zna mie niu przy le wej brwi.

– Je stem tego sa me go zda nia. I bar dzo dzi ęku ję za po moc. – Pia pod nio sła się
i za częła pi sać wia do mo ść na wy dzia ło wy czat:
HW zlo ka li zo wa na. Mo żna od wo łać ak cję po szu ki waw czą.

*
Krót ko po ósmej Carl Win ter sche id opu ścił ho tel przy pla cu Escher she imer Tor,
w któ rym miesz kał od nie mal dwóch lat, prze sze dł na dru gą stro nę Ble ich stras se
i  po pi ęćdzie si ęciu me trach skręcił w  Schil ler stras se. Po jego po wro cie do
Frank fur tu wuj i  ciot ka, nie prze ja wia jąc wiel kie go en tu zja zmu, za pro si li go do



za jęcia jed ne go z  pu stych miesz kań w  wiel kiej wil li przy Grüne burg park, któ ra
była prze cież wła sno ścią wy daw nic twa, jed nak jemu nie uśmie cha ło się
miesz ka nie pod jed nym da chem z Hen rim i Mar ga re the i uda wa nie, że są zgod ną
ro dzi ną. Miesz ka nie w  ho te lu było nie zo bo wi ązu jące i  dla sa mot nej oso by mia ło
w za sa dzie same za le ty. Nie mu siał trosz czyć się o me ble, ob ra zy czy sprzęty AGD
ani za trud niać sprzątacz ki. Ka żde go wie czo ru wra cał do czy ste go po ko ju,
w  któ rym cze ka ły jego wy pra ne ubra nia i  świe że ręcz ni ki, miał do dys po zy cji
sau nę, ła źnię pa ro wą i  si łow nię, a  ran kiem w  świet nie wy po sa żo nym bu fe cie
często wał się śnia da niem. Go ście miesz ka jący w ho te lach przez dłu gi czas nie są
ni czym wy jąt ko wym. Udo Lin den berg od trzy dzie stu lat wy naj mo wał po kój
w bar dzo ele ganc kim frank furc kim ho te lu Atlan tic, a wiel ka kre ator ka mody Coco
Cha nel pod czas nie mal ca łe go za wo do we go ży cia miesz ka ła w  pa ry skim ho te lu
Ritz.

Carl pod sze dł do drzwi od po dwó rza, na któ rym zo sta wiał sa mo chód, na
ma ni pu la to rze wpi sał kod wy łącza jący alarm i wsze dł do bu dyn ku wy daw nic twa.
Na pi ąte pi ętro wbie gł scho da mi, w kuch ni uru cho mił eks pres do kawy i wsy pał do
młyn ka miar kę zia ren kawy kopi lu wak. Po ran na fi li żan ka na pa ru tej wy jąt ko wej
od mia ny, któ rą po znał le d wie kil ka lat wcze śniej w cza sie wy jaz du słu żbo we go na
in do ne zyj ską wy spę Su ma trę, była je dy ną eks tra wa gan cją, na jaką so bie po zwa lał.

Włączył cze ka jący na biur ku kom pu ter i upił łyk kawy. Si ęga jąc po pocz tę, któ rą
zo sta wi ła mu asy stent ka, za ma rł z  dło nią tuż nad sto sem ko re spon den cji, bo na
sa mej gó rze zno wu le ża ła kre mo wa ko per ta bąbel ko wa. Po dob nie jak po przed nim
ra zem, ad res od bior cy na pi sa ny zo stał czar nym fla ma strem, wy ra źnym
od ręcz nym pi smem, a po ni żej zna la zła się czy tel na ad no ta cja: Do rąk wła snych!!!!
Po chwi li wa ha nia Carl wzi ął ją do ręki i ob ró cił. Brak nadaw cy. Stem pel pocz to wy
no sił wczo raj szą datę. Tar ga ny z  jed nej stro ny cie ka wo ścią, a  z  dru giej iry ta cją
z po wo du bra ku da nych oso by, któ ra wy sła ła do nie go ten list, Carl Win ter sche id
wa żył ko per tę w dło ni i my ślał. Prze sy łka była ci ęższa niż po przed nia, ta, w któ rej
znaj do wał się je dy nie jego sa mo cho dzik. W ko ńcu cie ka wo ść zwy ci ęży ła. Otwo rzył
ko per tę ostro żnie, jak by spo dzie wał się, że może za wie rać wąglik albo ja kąś inną
neu ro tok sy nę, lecz nie wy sy pał się z  niej na biur ko ża den po dej rza ny pro szek.
W środ ku znaj do wał się spi ęty gum ką re cep tur ką plik kar tek. Jesz cze raz zaj rzał
uwa żnie do ko per ty, ale, jak po przed nim ra zem, ni cze go wi ęcej nie zna la zł. Kie dy
zdej mo wał gum kę, spo mi ędzy kar tek wy su nęło się zdjęcie. Spoj rzał na nie.



Fo to gra fia przed sta wia ła sze ścio ro mło dych lu dzi w  let nich ubra niach, trzech
mężczyzn i  trzy ko bie ty, sto jących na ja ki chś stop niach. W  tle, zza drzew
i  krza ków, wy ła niał się frag ment po ma lo wa ne go na bia ło domu. Na od wro cie
zdjęcia ktoś na pi sał dłu go pi sem NO IR MO UTIER. Da tow nik był tak wy bla kły, że
le d wo było go wi dać, jed nak Carl był prze ko na ny, że od czy tał 08–1983. Odło żył
fo to gra fię, si ęgnął po kart ki i za sko czo ny stwier dził, że to naj wy ra źniej na pi sa ny
na ma szy nie ma nu skrypt. Na pierw szej stro nie znaj do wał się ty tuł. W  IMIĘ

WIECZ NEJ PRZY JA ŹNI. A  pod nim... miał wra że nie, że jego ser ce za trzy ma ło się na
kil ka se kund. Po ni żej za miesz czo no imię i na zwi sko. KA THA RI NA WIN TER SCHE ID. To
była jego mat ka!

Co to w  ogó le mia ło zna czyć? Czy ktoś po zwo lił so bie na bar dzo nie smacz ny
żart? Drża ły mu dło nie i w pierw szym od ru chu chciał ci snąć ma nu skrypt do ko sza.
Nie in te re so wa ła go mat ka, któ rej nie mógł wy ba czyć, że trzy dni przed jego
pó jściem do pierw szej kla sy po pe łni ła sa mo bój stwo, czy ni ąc z nie go sie ro tę. Kie dy
uma rła, był zbyt mały, by do brze ją za pa mi ętać; w gło wie miał tyl ko nie wy ra źne,
po rwa ne ob ra zy. A  Hen ri i  Mar ga re the, u  któ rych za miesz kał, bar dzo rzad ko
mó wi li o niej czy o jego ojcu. Z bie giem lat ko bie ta, któ ra wy da ła go na świat, sta ła
się nie wy ra źnym cie niem, po dob nie jak zło ść i  żal, któ re do niej od czu wał przez
całą pod sta wów kę i po byt w in ter na cie. Szko da mu było mar no wać emo cje i czas
na oso bę, któ rej pra wie nie znał i dla któ rej naj wy ra źniej on sam rów nież się nie
li czył.

Carl spo glądał na ma nu skrypt. Poza kil ko ma zdjęcia mi, masą ksi ążek i pa ro ma
ciu cha mi Ka tha ri na Win ter sche id w  za sa dzie nic po so bie nie po zo sta wi ła.
Zu pe łnie jak by ni g dy nie ist nia ła. Od ciot ki wie dział, że bab cia rów nież mło do
ode szła, a mat ka była nie ślub nym dziec kiem i ni g dy nie po zna ła swo je go ojca. Nic
nie było w  sta nie wzbu dzić jego za in te re so wa nia nią. Te raz nie spo dzie wa nie
po ja wił się na jego biur ku opa trzo ny jej imie niem i  na zwi skiem ma nu skrypt
spi sa ny na ma szy nie; Carl czuł wzbie ra jącą cie ka wo ść. Myśl, że jego mat ka
trzy ma ła te stro ny w  dło niach, w  ja kiś dziw ny spo sób bu dzi ła jego wzru sze nie.
Prze kart ko wał je nie pew nie. Po środ ku dru giej stro ny znaj do wa ło się tyl ko jed no
zda nie. De dy ka cja.

Jak za wsze, na za wsze – dla Car la, mo je go naj wi ęk sze go skar bu.
To zda nie było jak cios, któ ry z  pry mi tyw ną, pier wot ną siłą tra fił go pro sto

w ser ce. Łzy na pły nęły mu do oczu i jed no cze śnie po czuł pa lącą, nie po ha mo wa ną



zło ść, tak ogrom ną, że bu dzi ła w nim strach. Ja kim pra wem na pi sa ła ta kie sło wa,
a nie dłu go po tem ode bra ła so bie ży cie, po zo sta wia jąc go zu pe łnie sa me go? Mowy
nie ma, nie prze czy ta tego! A  już na pew no nie te raz! Mu siał mieć spo koj ną
i  chłod ną gło wę, więc nie mógł po zwo lić, by coś ta kie go go roz pra sza ło.
Zde cy do wa nym ru chem wsu nął kart ki z  po wro tem do ko per ty i  to samo zro bił
z fo to gra fią. Pó źniej się tym zaj mie. Kie dyś. Może.

*
Na le śnej dro dze pod ska ki wa ły je den za dru gim czte ry sa mo cho dy, po czym
za par ko wa ły obok po tężne go ha rve ste ra i  cze ka jących nie opo dal pra cow ni ków
le śnych. Na po cząt ku pod je cha ła nie bie ska fur go net ka volks wa ge na, na le żąca do
ze spo łu tech ni ków kry mi na li sty ki, za nią czar ny SUV Hen nin ga Kirch hof fa
i fur go net ka za kła du po grze bo we go, któ re go za da niem był trans port do cze snych
szcząt ków He ike Wersch do In sty tu tu Me dy cy ny Sądo wej. Ka wal ka dę za my kał
cy wil ny ra dio wóz, któ rym przy je cha li szef Pii, Cem i  Ta rik. Pia na tych miast
za uwa ży ła, że Oli ver ma na so bie te same rze czy, któ re no sił po przed nie go dnia, co
w jego przy pad ku w za sa dzie się nie zda rza ło. Mężczy zna przy kła dał wiel ką wagę
do nie na gan ne go wy glądu i do pie ro przed pa ro ma laty od zwy cza ił się od no sze nia
co dzien nie in ne go kra wa ta. Beck’s ucie szył się na wi dok nowo przy by łych.

– Za nim za cznie cie ro bić mi wy rzu ty: z po mo cą pana le śni ka ob ró ci łam cia ło –
po in for mo wa ła Pia swo je go by łe go męża i  sze fa wy dzia łu tech ni ki
kry mi na li stycz nej Chri stia na Kröge ra. – Mu sia łam wie dzieć, czy to na pew no
He ike Wersch, żeby nie roz po czy nać nie po trzeb nie po szu ki wań. Naj pierw
zro bi łam oczy wi ście masę zdjęć.

– Nie ma o czym mó wić. – Kröger ski nął gło wą.
– Do brze, że o  tym po my śla łaś – po chwa lił ją Hen ning. – Ro zu miem, że je steś

prze ko na na, że to przy ja ció łka Ma rii?
– Tak, to na pew no ona – po tak nęła Pia. – Przy kro mi.
Obaj mężczy źni przy go to wa li swo je przy bo ry i  wło ży li jed no ra zo we

kom bi ne zo ny. Tym ra zem ża den z  nich nie chwa lił się, że pierw szy przy był na
miej sce. Ich od wiecz na i  przy tym wręcz dzie cin na ry wa li za cja, któ ry z  nich
pierw szy do trze do zwłok, zda wa ła się na le żeć do prze szło ści. Obaj, bez do cin ków



i  zło śli wo ści, za ska ku jąco zgod nie ru szy li pod prze wod nic twem le śni ka
i w to wa rzy stwie dwóch tech ni ków ście żką na dno wąwo zu.

– Co się z nimi dzie je? – Pia po kręci ła z nie do wie rza niem gło wą i przez chwi lę
od pro wa dza ła ich wzro kiem.

– Wy da je mi się, że Kröge ro wi od po cząt ku cho dzi ło o  to, żeby Hen ning
w  ko ńcu do ce nił jego pra cę i  przy znał, że jest przy dat na – od pa rł Bo den ste in
i ru szył za nimi.

– I  co, tak na gle Hen ning za czął go do ce niać? – za py ta ła Pia. – Ja koś nie
za uwa ży łam wy ra źnej zmia ny w jego za cho wa niu.

– To dla te go, że Hen ning wy brał bar dziej wy ra fi no wa ny spo sób. – Bo den ste in
się uśmiech nął. – Zro bił to za po śred nic twem le ka rza sądo we go w  swo ich
po wie ściach, któ ry z  uzna niem wy po wia da się na te mat al ter ego Kröge ra.
Sły sza łaś prze cież sama, z jaką dumą Chri stian o tym mó wił.

Na gle ko mór ka Pii za sy gna li zo wa ła przy cho dzące po łącze nie. Kai in for mo wał
o usta le niu ad re su Se ve ri na Vel te na we wsi Obe rems.

– Mam tam wy słać ra dio wóz? – za py tał.
– Nie, nie mu sisz. Po je dzie my tam z  sze fem, jak tyl ko tu sko ńczy my –

od po wie dzia ła Pia i spoj rza ła py ta jąco na Oli ve ra, któ ry po tak nął szyb ko.
Hen ning i  Kröger przyj rze li się zwło kom i  po chwi li rów nież oni na bra li

prze ko na nia, że to szcząt ki He ike Wersch. Le karz przy stąpił do wstęp nych
oględzin cia ła, a  Chri stian i  jego lu dzie za bra li się do two rze nia do ku men ta cji
fo to gra ficz nej miej sca jego zna le zie nia.

– Po nie dzia łko wy wie czór chro no lo gicz nie nie trzy ma mi się kupy – za częła Pia
na głos. – De nat ka przy pi ęła ojca ła ńcu chem, bo chcia ła je chać po za ku py. Kie dy
wró ci ła, cze kał już na nią Se ve rin Vel ten, dla te go nie mo gła uwol nić ojca. Je den
z  sąsia dów uwa ża, że wi dział ją po pó łno cy. A  te raz leży mar twa po środ ku lasu,
z kij ka mi do nor dic wal kin gu, te le fo nem w  jed nej kie sze ni i klu cza mi w dru giej.
W  ta kim ra zie kie dy i  w  jaki spo sób jej krew zna la zła się na me blach i  podło dze
w kuch ni, i na po jem ni ku na śmie ci?

– Tym bar dziej że o  pó łno cy pra wie na pew no już nie żyła, sko ro jej ko mór ka
pięć po dwu na stej prze lo go wa ła się ze sta cji prze ka źni ko wej bli sko jej domu do
in nej, dwa ki lo me try da lej – do po wie dział Ta rik. Od tam te go cza su nie zmie nia ła
po ło że nia aż do czwart ku, kie dy ba te ria wy zio nęła du cha.



– Se rio, czy kto kol wiek tre nu je nor dick wal king sam, w le sie, w środ ku nocy? –
Cem spoj rzał na po zo sta łych.

– I to po tak du żej utra cie krwi – do ko ńczy ła Pia. – Za sta na wia li ście się może, co
się sta ło z jej za ku pa mi?

– Do pó ki nie będzie my mo gli po nad wszel ką wąt pli wo ść udo wod nić, że było
ina czej, mu si my za kła dać, że żyła jesz cze po pó łno cy – zde cy do wał Bo den ste in. –
Jed nak Ta rik może mieć ra cję ze swo ją hi po te zą. Mo żli we, że spraw ca za ło żył jej
pe ru kę. Nie dość, że było ciem no, to jesz cze lało, więc na wet sąsiad, któ ry ją
do brze znał, mógł się w ta kich wa run kach po my lić.

– Dzi ęki, sze fie! – Ta rik uśmiech nął się dum nie.
– Mogę wam prze rwać? – wtrącił się Hen ning, na co wszy scy zwró ci li się w jego

stro nę. – Jed na rzecz w  zwi ąz ku ze zwło ka mi do wo dzi jed no znacz nie, że ta
ko bie ta wca le nie za mie rza ła spa ce ro wać. Kto wska że, o co cho dzi, do sta nie VIP-
owskie za pro sze nie na pre mie rę mo jej ksi ążki.

– Ja nie mu szę brać w  tym udzia łu – po wie dzia ła Pia. – Mam już swo je
za pro sze nie.

– Je śli już, to dwa za pro sze nia, bo chcia łbym za brać żonę – za su ge ro wał Ta rik.
– To do ro bo ty, O’Mal ley. – W  oczach Hen nin ga po ja wił się błysk. – Je śli pan

zgad nie, ma pan za pew nio ne dwa miej sca w pierw szym rzędzie.
– Oma ri – po pra wił go Ta rik. – Na zy wam się Oma ri.
Wszy scy na chy li li się nad szcząt ka mi re dak tor ki Se ve ri na Vel te na, a Hen ning,

w uni wer sy tec kim sty lu, stał z za ło żo ny mi ręko ma i przy glądał się po li cjan tom jak
pro fe sor na ćwi cze niach stu den tom pierw sze go roku.

– Kij ki są za krót kie – oznaj mił le śnik. Mężczy zna stał z tyłu, ka wa łek od zwłok.
– Już wcze śniej zwró ci łem na to uwa gę. Są tak nie do pa so wa ne, że nie da ło by się
z nimi cho dzić.

– Bar dzo do brze! Fan ta stycz na spo strze gaw czo ść! – Hen ning uśmiech nął się
za do wo lo ny. – Świet nie. A kim pan w ogó le jest?

– Wo tan Ve lázqu ez. Je stem le śni kiem od po wie dzial nym za ten te ren.
– Ktoś nam wła śnie ze psuł za ba wę! – po ska rżył się Ta rik. – Też bym do tego

do sze dł.



Pia na chy li ła się i spró bo wa ła wy dłu żyć je den z kij ków. Żeby ob ró cić dol ną część
i wy ci ągnąć ją z gór nej, trze ba było tro chę siły.

– Rze czy wi ście – po tak nęła. – Ktoś je skró cił i za bez pie czył. Nie ma szans, żeby
same się skró ci ły w cza sie upad ku.

– Bo to się sta ło jesz cze w ga ra żu – wy ja śnił Bo den ste in. – Tak w ka żdym ra zie
po dej rze wam. Spraw ca we pchnął zwło ki He ike Wersch do ba ga żni ka swo je go
wozu i  przy wió zł je tu taj, żeby upo zo ro wać wy pa dek. W  po śpie chu i  ner wach
za po mniał naj wy ra źniej po now nie wy dłu żyć kij ków. Poza tym po my ślał do słow nie
o wszyst kim... ko mór ka w kie sze ni, klu cze w dru giej, od po wied nio do bra ne buty...

– Niby tak, ale do bu tów spor to wych po win na mieć skar pet ki, a nie ma – wtrącił
Hen ning.

– Masz już ja kiś po my sł, co było przy czy ną śmier ci? – za py tał Oli ver.
– Po dej rze wam, że zma rła w  wy ni ku od nie sio ne go ura zu gło wy – wy ja śnił

le karz. – Część z tych ran, któ re wi dać, są bar dzo po wa żne, jed nak do pie ro sek cja
da od po wie dź, któ re z nich po wsta ły ante, a któ re post mor tem, no i oczy wi ście któ re
z nich były śmier tel ne. Jed ne go je stem pe wien: jej zgon na stąpił w in nym miej scu.

– Dzi ęki, Hen ning – po wie dzia ła Pia. – Kie dy pla nu jesz prze pro wa dzić sek cję?
– Jesz cze dzi siaj wie czo rem. – Kirch hoff wes tchnął ci ężko. – Bied na Ma ria! To

będzie dla niej szok.
W  przy pad ku Hen nin ga pu blicz ne oka zy wa nie emo cji było rów nie

nie co dzien ne, jak w przy pad ku Bo den ste ina zja wie nie się w pra cy w tym sa mym
ubra niu, co po przed nie go dnia. Co tu się dzia ło?

– Cho dź, Pia. Po je dzie my po ga dać z Vel te nem – zde cy do wał Bo den ste in. – Cem,
Ta rik, wes przyj cie Kröge ra i  jego tech ni ków. Mu si my wie dzieć, gdzie do kład nie
cia ło zo sta ło wy jęte z  sa mo cho du i  zrzu co ne ze zbo cza do wąwo zu.
A w la bo ra to rium po win ni bar dzo do kład nie zba dać od ci ski opon i po rów nać je z...

– Hej, Oli ver, nie mu sisz mi mó wić, jak mam wy ko ny wać swo ją ro bo tę! –
prze rwał mu Kröger, któ ry sły szał wska zów ki Bo den ste ina.

– Przez gło wę by mi to nie prze szło – za pew nił go po li cjant krót ko.
Pia prze ka za ła Ta ri ko wi Beck’sa, wo re czek ze sma ko ły ka mi i  klu czy ki do

swo je go auta, i  wy ja śni ła przy oka zji, że po wi nien po szu kać in nej dro gi
wy jaz do wej z lasu, je śli nie chce na dziać się na słu żbist kę przy szla ba nie i po zbyć



się bez sen su trzy dzie stu euro. Do pie ro kie dy sko ńczy ła, ru szy ła za sze fem pod
górę.

– Mam prze czu cie, że mi ędzy Hen nin giem i  tą całą Ma rią Hau schild coś się
dzie je – po wie dzia ła, kie dy zmie rza li już do słu żbo we go auta Bo den ste ina. –
Na wet go o to za py ta łam, ale za prze czył i upie rał się, że łączą ich je dy nie sto sun ki
słu żbo we.

– Dla cze go sądzisz, że jest ina czej? – Bo den ste in otrząsnął się z za my śle nia.
– Sama nie wiem. – Pia wzru szy ła ra mio na mi. – To prze czu cie.
– Nie daw no mi mó wił, jak bar dzo się cie szy, że w ko ńcu może ro bić, co mu się

po do ba, i  ni ko mu nie musi się z  tego tłu ma czyć – ci ągnął Oli ver. – Od nio słem
wra że nie, że jest bar dzo szczęśli wy, miesz ka jąc w słu żbo wym lo ka lu w In sty tu cie.

– Nikt nie po wie dział, że za raz musi ją pro sić o rękę – żach nęła się Pia. – Może
tyl ko z nią sy pia.

– To by ło by wy jąt ko wo nie pro fe sjo nal ne za cho wa nie ze stro ny agent ki –
za uwa żył Bo den ste in. – Przy oka zji, mia łem mo żli wo ść prze czy tać jego naj now szą
po wie ść. W tym, oczy wi ście, rów nież de dy ka cję.

– Uda ło się ją jesz cze zmie nić. – Pia po czu ła, jak ob le wa się ru mie ńcem.
– Pia, ty je steś je dy ną ko bie tą, jaka się li czy dla two je go by łe go męża – za uwa żył

Bo den ste in, ubie ra jąc w sło wa myśl, któ ra po ja wi ła się w jej gło wie, kie dy czy ta ła
pierw szą po wie ść Hen nin ga. Ku jej za kło po ta niu to, co w  Przy ja cio łach po grób
mo żna było wy czy tać mi ędzy wier sza mi, mia ło jesz cze bar dziej jed no znacz ny
wy dźwi ęk. Ksi ążka ta była w  za sa dzie mniej lub bar dziej bez po śred nim
wy zna niem mi ło ści – do niej. Chri stoph rów nież zwró cił na to uwa gę.

– Bzdu ra – za pro te sto wa ła gwa łtow nie. – Je stem szczęśli wą mężat ką. Hen ning
i ja zo sta li śmy... jak by... sta ry mi przy ja ció łmi, któ rych wcze śniej coś łączy ło.

– To tak samo, jak ja i  Co si ma – za uwa żył Bo den ste in. – Zna my się od
trzy dzie stu pi ęciu lat, mamy trój kę dzie ci i  całą masę wspól nych wspo mnień. To
nas łączy na za wsze, a Ka ro li ne nie po tra fi ła tego znie ść. Od za wsze była cho ler nie
za zdro sna o wszyst ko, co wi ąza ło się z Co si mą.

– Dość nie far tow nie, że przy tym wszyst kim pra cu je dla mat ki Co si my –
mruk nęła Pia.

– Zga dza się. – Bo den ste in wes tchnął ci ężko i za mil kł na kil ka se kund. – Zo sta nę
daw cą i od dam Co si mie część wątro by.



Pii ode bra ło mowę i z wra że nia się za trzy ma ła.
– O Boże... – szep nęła za szo ko wa na. – Nie wie dzia łam... to zna czy... nie mó wi łeś

ni g dy, że jest w ta kim sta nie, że po trze bu je prze szcze pu!
– Nie ste ty. Ma raka wątro by. Po ja wił się jako po wi kła nie po żó łtacz ce prze by tej

wie le lat temu. Prze szczep or ga nu od daw cy jest jej ostat nią szan są, a ze gar cały
czas tyka. Jak po ja wią się prze rzu ty, będzie za pó źno. Dzie ci nie nada wa ły się na
daw ców, sio stry Co si my z  ja ki chś po wo dów od mó wi ły, a  jej mat ka jest za sta ra.
Los chciał, że w moim przy pad ku wszyst kie te sty wska zu ją na zgod no ść.

– A kie dy... kie dy będziesz... kie dy będzie cie ope ro wa ni? – Pia z tru dem oswa ja ła
się z tą no wi ną. – Czy to nie będzie dla cie bie nie bez piecz ne?

Jej wie dza na te mat prze szcze pu or ga nów od ży jących daw ców ogra ni cza ła się
do tego, co wi dzia ła w  ame ry ka ńskim se ria lu Chi rur dzy, jed nak zda wa ła so bie
spra wę, że pro ce du ra wy ci ęcia frag men tu wątro by też może być spo rym
ob ci ąże niem.

– Ja kieś ry zy ko ist nie je, to ja sne – po tak nął Bo den ste in. – Jak w  przy pad ku
ka żdej in nej ope ra cji, daw ca też jest na ra żo ny na kom pli ka cje. Jed nak po zo sta ła
część wątro by szyb ko się od ra dza i  roz ra sta pra wie do pier wot nej wiel ko ści,
po dob nie jak prze szcze pio ny frag ment. Przez ostat nich kil ka ty go dni prze sze dłem
całą se rię ba dań. Jako pi ęćdzie si ęcio ośmio la tek miesz czę się jesz cze w gra ni cach
wie ku prze wi dzia nych dla daw ców. Od pó łto ra mie si ąca nie wy pi łem ani odro bi ny
al ko ho lu i nie wy pa li łem ani jed ne go pa pie ro sa.

– O Boże... – po wtó rzy ła Pia. – Je stem w to tal nym szo ku. Nie mogę uwie rzyć, że
się na to zde cy do wa łeś. Co na to Ka ro li ne?

– O ni czym nie wie – wy znał Bo den ste in. – W za sa dzie nikt o tym nie wie poza
na szy mi ro dzi na mi. I te raz tobą.

Do tar li do sa mo cho du słu żbo we go i wsie dli do środ ka.
– Ale zda nie Ka ro li ne na ten te mat nie ma dla mnie żad ne go zna cze nia. –

Bo den ste in za pi ął pas. – Wczo raj się od niej wy pro wa dzi łem.
– Se rio? I zo sta wi łeś u niej wszyst kie ciu chy? – Pia uru cho mi ła sil nik, włączy ła

wstecz ny bieg i za wró ci ła na sze ro kiej le śnej dro dze.
– Tak, zo sta wi łem. – Bo den ste in uśmiech nął się de li kat nie. – Jak na to wpa dłaś?
– Bo wczo raj mia łeś na so bie tę samą ko szu lę i te same spodnie.



– No cóż, je śli dzi siaj nie zdążę zro bić za ku pów, ju tro pew nie zno wu po ja wię się
tak samo ubra ny – wy ja śnił. – Gre ta nie tyl ko znisz czy ła mi sa mo chód, ale też za
po mo cą no ży czek zmie ni ła wszyst kie ubra nia w spa ghet ti.

– Słu cham?! – Pia zdjęła nogę z gazu i z nie do wie rza niem po pa trzy ła na sze fa.
Bo den ste in, dla któ re go od zy ska na wol no ść była war ta wi ęcej niż sza fa pe łna

ubrań, opi sał Pii, jak wy gląda ło jego wczo raj sze roz sta nie z Ka ro li ne, i nie mógł się
po wstrzy mać przy tym od śmie chu.

– To zu pe łnie nie jest śmiesz ne. – Pia ski nęła przy ja źnie po li cjant ce przy
szla ba nie, po czym wje cha ła na uli cę i  przy spie szy ła. – Ona po win na tra fić do
do bre go psy cho lo ga. I to jak naj szyb ciej.

– Je stem tego sa me go zda nia. Jej mat ka zresz tą też. Na szczęście to już nie mój
pro blem. Na praw dę ro bi łem wszyst ko, co mo głem, żeby prze ko nać Ka ro li ne do
szu ka nia spe cja li stycz nej po mo cy. Nie da łem rady – za ko ńczył Bo den ste in. –
I wy star czy. Smut ny ko niec jest i tak lep szy niż smu tek bez ko ńca.

*
Wcze snym przed po łud niem dro ga B8 nie była jesz cze kom plet nie za kor ko wa na
przez wy je żdża jących na week end miesz ka ńców mia sta, więc szyb ko do tar li na
miej sce. Bo den ste in roz ma wiał przez te le fon ze swo ją star szą cór ką Ro sa lie, któ ra
prze by wa ła aku rat w  dzia le z  męską bie li zną cen trum han dlo we go Men-Tau nus,
i  dyk to wał jej li stę rze czy, któ re ma dla nie go ku pić. Pia nie czu ła po trze by
po sia da nia wie dzy na te mat roz mia rów sli pów sze fa, jed nak ro zu mia ła sy tu ację,
w  ja kiej się zna la zł. Wia do mo ść o  sta nie zdro wia by łej żony Oli ve ra bar dzo nią
wstrząsnęła. Do sko na le pa mi ęta ła pierw sze spo tka nie z  Co si mą von Bo den ste in
w sierp niu trzy na ście lat wcze śniej, przy win ni cy w Ho ch he im, gdzie zna le zio no
cia ło wy so ko po sta wio ne go pro ku ra to ra. Ona sama do pie ro co ku pi ła
go spo dar stwo Bir ken hof i za częła słu żbę w po li cji w Ho fhe im, a tam ta spra wa była
jej pierw szą, przy któ rej wspó łpra co wa ła z  Bo den ste inem. Po tem jesz cze wie le
razy spo ty ka ła Co si mę; wi dzia ła, jak sy pie się ma łże ństwo sze fa i  to, jak pó źniej,
dzi ęki trój ce dzie ci, Oli ver i  Co si ma po now nie się do sie bie zbli ży li. Nie mo gła
uwie rzyć, że ta pe łna ener gii, sil na ko bie ta, i  to le d wie parę lat star sza od niej,
mia ła by umrzeć, je śli na czas nie otrzy ma prze szcze pu.



Chwi lę po wy je ździe z  Gla shüt ten Bo den ste in sko ńczył zdal ne za ku py i  się
roz łączył.

– Do brze, to te raz po zo sta je nam tyl ko mieć na dzie ję, że nasz żu raw będzie
sie dział w  domu – po wie dział i  za ta rł dło nie. – Po wiem szcze rze, że nie
po dej rze wa łbym pi sa rza o  wci śni ęcie ludz kich zwłok do ko sza na od pa dy, ale
po rzu ce nie cia ła w  le sie, szcze gól nie żeby za trzeć śla dy, jest już dużo bar dziej
praw do po dob ne.

– To jest wła śnie błąd my śle nia ste reo ty pa mi. – Pia po kręci ła gło wą. – Czym taki
pi sarz mia łby się niby ró żnić od pierw sze go lep sze go go ścia z  uli cy? Wczo raj
spędzi łam tro chę cza su w in ter ne cie i do wie dzia łam się, że jest cała masa pi sa rzy,
któ rzy do ko na li mor derstw. Je den z  ho len der skich au to rów kry mi na łów po su nął
się na wet do tego, że prze pu ścił cia ło żony przez ma szyn kę do mie le nia mi ęsa
i kar mił tym po tem swo je go łębie.

– Se rio? – Bo den ste in skrzy wił się z od ra zą. – W jaki spo sób wpa dł?
– Był na tyle głu pi, że za ko pał jej czasz kę pod al ta ną w  ogro dzie, a  kil ka lat

pó źniej sprze dał dom. – Pia zwol ni ła nie co, bo wje żdża li w  te ren za bu do wa ny.
Na wi ga cja pro wa dzi ła ich dro gą przez całą wieś, by w  ko ńcu ka zać im skręcić
w lewo, w śle pą ulicz kę przy sa mym skra ju lasu.

– Je ste śmy. Nu mer czter dzie ści osiem – oznaj mi ła Pia i  wy łączy ła sil nik. – To
miej sce wy gląda na opusz czo ne.

Wy sie dli i  ru szy li w  stro nę za nie dba ne go bun ga lo wu. Ro le ty we wszyst kich
oknach były opusz czo ne, przez co dom to nący w  cie niu wy so kich świer ków
spra wiał po nu re i mrocz ne wra że nie, mimo że dzień był go rący i sło necz ny. Dach
po ra sta ła gru ba war stwa mchu po kry te go war stwą igieł z drzew ro snących obok,
a oka la jący dzia łkę pło tek my śliw ski był zmur sza ły i nie kom plet ny.

– W tym wy wia dzie na YouTu bie Vel ten po wie dział, że dom bar dzo dłu go stał
pu sty, bo po przed ni wła ści ciel po wie sił się w ga ra żu i mi nęło kil ka ty go dni, za nim
go zna le źli – po wie dział Bo den ste in.

– Aha. – Pia od ru cho wo spoj rza ła w stro nę bra my ga ra żu. – Przy tul ne żu ra wie
gniazd ko.

Na ci snęli nie opi sa ny żad nym na zwi skiem dzwo nek umiesz czo ny obok
prze rdze wia łej skrzyn ki na li sty i po cze ka li. Nic się nie wy da rzy ło, więc otwo rzy li
wa lącą się furt kę i we szli na te ren po se sji.



– Ca łkiem nie daw no prze je chał tędy ja kiś sa mo chód. – Bo den ste in sze dł za Pią,
wska zu jąc na po ła ma ną tra wę i  dwa śla dy opon. Mi nęli miej sce, któ re nie gdyś
pe łni ło funk cję kwiet ni ka, i  uchy li li sta ro mod ną bra mę do ga ra żu. – Pro szę,
a w środ ku stoi wóz na frank furc kich nu me rach.

– Jed no jest pew ne: zu pe łnie się nie boi du cha po przed nie go, po wie szo ne go
wła ści cie la. – Pia unio sła pi ęść i  zde cy do wa nym ru chem ude rzy ła kil ka razy
w drzwi. – Pan Vel ten? Po li cja! Pro szę otwo rzyć!

Przez chwi lę nic się nie dzia ło. Pia zbie ra ła się już, żeby obe jść bu dy nek, kie dy
drzwi uchy li ły się lek ko, a  ze środ ka wy do był się obłok pa pie ro so we go dymu.
Z  po grążo ne go w  mro ku wnętrza domu spo glądał na nich bla dy, nie ogo lo ny
mężczy zna. Był drob nej bu do wy, miał bose sto py i za pad ni ęte oczy, a jego ubra nie
sta no wił za pla mio ny T-shirt i sza re spodnie od dre su.

– Se ve rin Vel ten? – upew nił się Bo den ste in. Na zdjęciach, któ re znał, pi sarz
wy glądał zu pe łnie ina czej: za chwy co ny sobą, wy nio sły, z  dwo ma pod bród ka mi,
sta ran nym prze dzia łkiem, do tego za wsze w  ele ganc kiej ko szu li i  pu lo we rze.
Wy nędz nia ła po stać na prze ciw ko pra wie w  ni czym nie przy po mi na ła sław ne go
au to ra. Z jego ry sów znik nęła pew no ść sie bie, za to wy glądał szczu plej i mło dziej.

– A kto pyta? – Vel ten zmie rzył Pię po dejrz li wym spoj rze niem.
– Po li cja. – Bo den ste in po ka zał mu le gi ty ma cję.
W oczach Se ve ri na Vel te na po ja wił się błysk.
– A, po li cja! – po wtó rzył. – Świet nie, świet nie. Bo już się oba wia łem, że ja kiś

upier dli wiec z  pra sy mnie zna la zł. – Nie spo dzie wa nie na jego twa rzy po ja wił się
wy raz ulgi. – Pro szę bar dzo, za pra szam do środ ka. Spo dzie wa łem się wa szej
wi zy ty.

*
Sło ńce uśmie cha ło się ra do śnie z  ja sno błękit ne go wrze śnio we go nie ba,
po zba wio ne go naj mniej szej chmur ki, je śli nie li czyć kil ku smug kon den sa cyj nych.
Punk tu al nie dwa dzie ścia po dzie wi ątej rano na dwor cu głów nym wy sia dła Mil lie
Fi scher, uśmiech ni ęta i ra do sna, mimo że mu sia ła wstać, kie dy inni jesz cze spa li.
Zgod nie z  usta le nia mi, zo sta ła stam tąd ode bra na przez Ju lię, a  pó źniej, po
krót kim kur sie tak sów ką, obie ko bie ty wy sia dły przed wil lą wy daw nic twa
w We sten dzie, gdzie cze ka ły na nie Anja Del la mu ra, fo to graf ka, i  jej ze spół. Anja



sto sun ko wo często or ga ni zo wa ła se sje zdjęcio we dla au to rów, więc zna ła ró żne
lo ka li za cje, a na tę kon kret ną wy bra ła kla sy cy stycz ny pa wi lon w po bli żu we jścia do
prze stron ne go par ku. Lata lo do wa tych zim zma to wi ły mar mur, a  po ra sta jący
ścia ny bluszcz wspi nał się po da chu w  kszta łcie ko pu ły, co nada wa ło bu dow li
po nu re go pi ęk na. Wal de mar Bär, do zor ca sie dzi by wy daw nic twa, ogrod nik
i  kie row ca w  jed nej oso bie, za wcza su przy go to wał wszyst ko na se sję, włącz nie
z drob nym po częstun kiem, kawą i schło dzo ny mi na po ja mi, tak że Ju lia nic już nie
mu sia ła ro bić. Na jed nym ze sto łów ogro do wych wi za żyst ka roz ło ży ła się ze
swo im kra mem, na któ ry skła da ło się kil ka dzie si ąt sło icz ków, pęset, pędz li,
mik stur i  kre dek. Mil lie Fi scher oka za ła się na szczęście wy jąt ko wo
nie skom pli ko wa ną oso bą. Au tor ka śmia ła się i  żar to wa ła z  Anją i  ma ki ja żyst ką,
i bez sprze ci wu zno si ła na kła da nie make-upu i ukła da nie wło sów. W tym sa mym
cza sie fo to graf ka ze swo im ze spo łem spraw dza ła wa run ki oświe tle nio we i  ro bi ła
prób ne ujęcia. Nie co da lej w głąb par ku, na ko ńcu dłu gie go pod jaz du wy sy pa ne go
żwi rem, sta ła wil la wy daw nic twa – wznie sio ny pod ko niec dzie wi ęt na ste go wie ku
dum ny bu dy nek z  żó łte go pia skow ca w  sty lu gryn der skim, w  któ rym miesz kał
pierw szy za ło ży ciel wy daw nic twa wraz ze swo ją żoną i  gdzie do dzi siaj
prze cho wy wa ne było ar chi wum Lieb ma na.

Ju lia na la ła so bie kawy, z  ofe ro wa ne go po częstun ku wy bra ła ro ga lik
cze ko la do wy i  usia dła ka wa łek da lej, na bia łej ław ce pod roz ło ży stym drze wem
gink go bi lo ba. Mimo że pra cę w  wy daw nic twie pod jęła pó łto ra roku temu, nie
mia ła jesz cze oka zji od wie dzić tego miej sca. Jako re dak tor ka z dzia łu roz ryw ki nie
za li cza ła się do eli tar ne go kręgu tych, któ rych Mar ga re the i  Hen ri
Win ter sche ido wie za pra sza li na to wa rzy skie spo tka nia w  wil li. Przy wi lej ten
za re zer wo wa ny był tyl ko dla star szych pra cow ni ków i pra cow ni czek. Cie ka we, jak
tu się miesz ka ło? W  wy so kich, sta rych drze wach do oko ła domu ćwier ka ły pta ki,
a  w  idyl licz nym oto cze niu czło wiek czuł się ra czej jak na wsi niż po środ ku
wiel kie go mia sta. Ju lia nie mia ła po jęcia, czy wol no było ro bić zdjęcia pi ęk ne go
domu i  cu dow ne go par ku, ale mimo to odło ży ła fi li żan kę z  kawą i  si ęgnęła do
to reb ki po te le fon. Ku swe mu za sko cze niu za uwa ży ła, że czte ry mi nu ty przed
dzie si ątą rano otrzy ma ła wia do mo ść tek sto wą od Car la Win ter sche ida. Dzień
do bry, na pi sał. Prze pra szam, że nie po ko ję w week end, i to jesz cze tak wcze śnie, ale jesz cze
dzi siaj chcia łbym się z  Pa nią spo tkać. Czy ze chcia ła by Pani wpa ść pó źniej do biu ra na
chwi lę? Je śli znaj dzie Pani czas oczy wi ście. Po zdra wiam, CW. Ju lia prze czy ta ła



wia do mo ść po raz ko lej ny i  mi mo wol nie po czu ła mo tyl ki w  brzu chu. Co mia ła
o  tym sądzić? Jak za re ago wać? Dla cze go sze fo wi za le ża ło, żeby spo tkać się z  nią
w  so bo tę w  sie dzi bie wy daw nic twa? Czy wy da rzy ło się coś tak wa żne go, że nie
mógł po cze kać z tym do po nie dzia łku? W ja kiś spo sób było to eks cy tu jące, ale też
czu ła się tro chę za gu bio na. Chy ba że nie cho dzi ło o żad ne spra wy za wo do we, tyl ko
o...

– Dzień do bry pani. Czy wszyst ko zo sta ło przy go to wa ne zgod nie z  pani
ocze ki wa nia mi? – za py tał ktoś zza jej ple ców. Drgnęła i  od wró ci ła się
prze stra szo na.

– O, pan Bär! Dzień do bry... nie sły sza łam, jak pan pod cho dzi! – za częła się jąkać
i  nie po rad nie scho wa ła te le fon do kie sze ni. – Tak, tak, wszyst ko jest na praw dę
su per, dzi ęku ję bar dzo!

– Nie ma za co. – Wal de mar Bär się uśmiech nął. Ju lia lu bi ła star sze go
mężczy znę za jego nie na chal ny, grzecz ny spo sób by cia. Nie za le żnie od tego, jak
ner wo wa at mos fe ra pa no wa ła w  wy daw nic twie czy pod czas or ga ni zo wa nych
przez fir mę wy da rzeń, Wal de mar Bär ni g dy nie tra cił opa no wa nia i je śli po ja wiał
się pro blem, za wsze po tra fił zna le źć roz wi ąza nie. Przy pa wi lo nie roz po częła się
już se sja zdjęcio wa. Mil lie Fi scher po zo wa ła na stop niach, na sie dząco i na sto jąco,
i  przez cały czas uśmie cha ła się pro sto do obiek ty wu, jak by nie było na świe cie
przy jem niej sze go za jęcia. Co kil ka chwil pod bie ga ła do niej ma ki ja żyst ka,
po pra wia ła pu der na twa rzy, ukła da ła wło sy i do pro wa dza ła do ładu ubra nie.

– Uh, coś ta kie go jest zu pe łnie nie dla mnie – po wie dzia ła Ju lia. – Zde cy do wa nie
wolę się trzy mać na ubo czu.

– W ta kim ra zie łączy nas wspól na ce cha – po tak nął pan Bär.
Ci ężka, że la zna bra ma drgnęła i za częła się otwie rać, a po chwi li na pod je ździe

po ja wił się ciem no zie lo ny ja gu ar i po to czył w kie run ku wil li.
– O, oto i  ona! – Ju lia wsta ła z  ław ki, kie dy z  sa mo cho du wy sie dli Do ro thea

Win ter sche id-Fink i  jej mąż. Sze fo wa dzia łu han dlo we go za po wie dzia ła swo je
przy by cie tym chęt niej, że Mil lie Fi scher na le ża ła do naj cen niej szych trans fe rów
do wy daw nic twa w  ostat nim cza sie, więc za le ża ło jej, by au tor ka czu ła się
do ce nia na. Pani Wi-Fi ru szy ła przez traw nik w stro nę pa wi lo nu. Se sja zo sta ła na
chwi lę prze rwa na, żeby przy by ła mo gła za mie nić kil ka zdań z pi sar ką i fo to graf ką,



jed nak Ju lia wi dzia ła, że uśmie cha się z przy mu sem. W ko ńcu ko bie ta po de szła do
niej i do Anji.

– Nie dam rady wzi ąć udzia łu we wspól nym lun chu, mimo że się do tego
zo bo wi ąza łam – oznaj mi ła pó łgło sem. – Wczo raj wie czo rem Ale xan der Roth miał
wy pa dek. Przy je cha li śmy z mężem po mat kę i za raz ru sza my da lej, do szpi ta la.

– Pan Roth miał wy pa dek? – po wtó rzy ła Ju lia. Za drża ła i po czu ła nie przy jem ny
ucisk w żo łąd ku. Wi dzia ła go prze cież wczo raj wie czo rem, ca łe go i zdro we go, jak
tyl nym we jściem wpusz czał ko goś do wy daw nic twa.

– Tak, nie ste ty, ale sama nic wi ęcej jesz cze nie wiem – od pa rła sze fo wa dzia łu
han dlo we go. – Będę pod ko mór ką, gdy by dzia ło się coś wa żne go.

Anja za pew ni ła ją, że nie musi się mar twić, bo wszyst ko ma pod kon tro lą.
– Mogę się za ło żyć, że znów za głębo ko zaj rzał do bu tel ki – po wie dzia ła kpi ąco,

kie dy pani Wi-Fi nie mo gła jej już sły szeć. – Don’t drink and dri ve!
Ju lia chcia ła coś do dać, ale w  tym mo men cie uświa do mi ła so bie, że ko le żan ka

nie ma po jęcia o  za gi ni ęciu He ike Wersch. Czy to mógł być przy pa dek, że w  tak
krót kim cza sie coś złe go spo ty ka dwie oso by, któ re zna ła? Pani Wi-Fi znik nęła
w wil li, a jej mąż, któ re go Ju lia wi dzia ła po raz pierw szy, opa rł się o błot nik ja gu ara
i ga wędził z pa nem Bärem.

– Dla cze go se nior ka rodu je dzie z nimi do szpi ta la? – za py ta ła Ju lia.
– Pew nie dla te go, że do bry sta ry Alex stał się kimś w ro dza ju człon ka ro dzi ny –

wy ja śni ła Anja. – Był naj lep szym przy ja cie lem Göt za, zma rłe go bra ta Do ro thei,
i cały czas jest sze fem fun da cji za ło żo nej przez Win ter sche idów.

– A, ro zu miem.
Ju lia przy gląda ła się, jak pani Win ter sche id-Fink z  mat ką wy cho dzą z  domu

i  scho dzą po scho dach. Pan Bär otwo rzył sta rusz ce drzwi ja gu ara, po cze kał, aż
wsi ądzie, i za mknął je.

– Wie pan co kol wiek o sta nie pana Ro tha? Jak się czu je? – Anja zwró ci ła się do
Wal de ma ra, kie dy znów do nich pod sze dł.

– Naj wy ra źniej nie za do brze – od pa rł mężczy zna po wa żnym to nem. – Miał
po noć wy pa dek na ro we rze i leży w śpi ącz ce.

– O  Boże, to strasz ne! – W  prze ci wie ństwie do sze fo wej dzia łu ar ty stycz ne go,
Ju lia była szcze rze po ru szo na tra ge dią. Nie mia ła wpraw dzie zbyt wie le do
czy nie nia z  re dak to rem pro wa dzącym, ale prze cież co dzien nie mi ja li się



w  wy daw nic twie i  na wet go lu bi ła. Nie po strze że nie dzień stał się znacz nie
smut niej szy, a śmiech Mil lie Fi scher, do bie ga jący od stro ny pa wi lo nu, wy da wał się
dziw nie nie na miej scu.

– No nie ste ty, nie ste ty – po twier dził Wal de mar Bär.  – Pa nie mi wy ba czą, ale
gdy by coś było po trzeb ne, wy star czy za dzwo nić do bocz ne go we jścia.

– Po ra dzi my so bie. Dzi ęku ję! – po wie dzia ła Anja.
Ju lia od pro wa dzi ła go wzro kiem, jak ze schy lo ną gło wą zmie rza w stro nę domu.

Je śli wia do mo ść o  wy pad ku Ale xan dra Ro tha tak bar dzo ją po ru szy ła, co mu siał
czuć czło wiek, któ ry re dak to ra pro wa dzące go znał od po nad trzy dzie stu lat?

– Do bra, mu szę iść je tam tro chę po go nić, bo na wpół do pierw szej
za re zer wo wa łam dla nas sto lik w  Ojo de Agua – zde cy do wa ła Anja Del la mu ra.
Wy gląda ło na to, że te mat po grążo ne go w śpi ącz ce wspó łpra cow ni ka nic a nic jej
już nie ob cho dził. – Mil lie świet nie się w tym od naj du je, nie sądzisz?

– Zde cy do wa nie tak – po tak nęła Ju lia. Na gle ode zwał się jej te le fon. Po cze ka ła,
aż Anja po dej dzie do fo to graf ki, i  do pie ro wte dy si ęgnęła do kie sze ni. Kie dy
spoj rza ła na ekran, ser ce pra wie sta nęło jej z  wra że nia. Dzwo nił Carl
Win ter sche id!

– Dzień do bry – przy wi tał się ofi cjal nym to nem. – Mu szę nie ste ty wy jść, i  to
dość pil nie, ale chcia łbym pa nią... chcia łbym z  pa nią coś omó wić. Czy jest pani
jesz cze w par ku?

– Ja... tak – od pa rła ko bie ta nie pew nie.
– Świet nie – uznał Carl Win ter sche id. – Będę za dzie si ęć mi nut.
I za nim Ju lia zdąży ła co kol wiek po wie dzieć, szef za ko ńczył po łącze nie.

*
W  domu Se ve ri na Vel te na ume blo wa nie było bar dzo oszczęd ne, lecz kie dy
za pro wa dził ich do sa lo nu, Pia z  tru dem po wstrzy ma ła okrzyk za chwy tu.
Ogrom ne okno pa no ra micz ne, si ęga jące od podło gi do su fi tu, ofe ro wa ło
za pie ra jący dech w pier siach wi dok na ogrom ną do li nę, aż po Ober- i Nie der rod.
W  prze stron nym po miesz cze niu z  pod nisz czo nym par kie tem nie było żad nych
me bli poza sto łem i  po je dyn czym krze słem. Na bla cie stał włączo ny lap top,
a  oprócz nie go lamp ka biur ko wa, prze pe łnio na po piel nicz ka, któ ra bła ga ła



o  opró żnie nie, i  kil ka bu te lek wody. Na podło dze do oko ła sto łu wa la ło się
kil ka dzie si ąt pu stych bu te lek i  zgnie cio ne kar to ni ki po pa pie ro sach. Po wie trze
było gęste od dymu; było go tak dużo, że dra pał Pię w gar dło i dra żnił jej oczy.

– Dla cze go spo dzie wał się pan na szej wi zy ty? – za py ta ła pi sa rza.
– No cóż, dla te go, że za bi łem He ike? Po li cja po tra fi szyb ko usta lać ta kie rze czy –

wy ja śnił szcze rze, za ska ku jąc ich otwar to ścią. – Praw dę mó wi ąc, sam chcia łem
od dać się w ręce wy mia ru spra wie dli wo ści za raz po tym, jak sko ńczę pi sać nową
ksi ążkę. Bo znów mogę two rzyć! Przez pięć lat zma ga łem się z blo ka dą twór czą,
mia łem kom plet ną pust kę w  gło wie! Zero po my słów. Nic mnie nie in spi ro wa ło.
A  te raz... na gle... sło wa same spły wa ją z  mo ich pal ców na kla wia tu rę! Od tam tej
chwi li pi szę bez prze rwy, dzień i noc... To jest po pro stu... nie sa mo wi te!

Ro ze śmiał się, a Pia i Bo den ste in wy mie ni li zdez o rien to wa ne spoj rze nia. Co się
tu dzia ło?

– Od tam tej chwi li? – drążył po li cjant. – Co miał pan na my śli?
Vel ten nie od po wie dział. Unió sł dło nie, za ci snął je kil ka razy, przy gląda jąc się

im z wy ra zem za chwy tu na twa rzy, jak by wi dział je po raz pierw szy w ży ciu.
– Do tych czas uży wa łem ich je dy nie do pi sa nia po wie ści – wy mam ro tał. – Ale

te raz... te raz po zba wi łem nimi ży cia in ne go czło wie ka.
– Pa nie Vel ten – za czął Bo den ste in od po cząt ku. – Czy w  ze szły po nie dzia łek

od wie dził pan He ike Wersch w jej domu w Bad So den?
– Tak, w rze czy sa mej – po twier dził Vel ten, opu ścił dło nie i spoj rzał na Oli ve ra. –

Po je cha łem tam, żeby z  nią po roz ma wiać. By łem zroz pa czo ny. Znisz czy ła mi
ka rie rę, ba, całe ży cie mi znisz czy ła! I  to bez ostrze że nia. Pew ne go ran ka
roz dzwo nił się mój te le fon. To mój agent. Chciał za py tać, czy to praw da. A ja na to,
że co ma być praw dą? O  co cho dzi? Ale już wte dy mia łem złe prze czu cia. Bo
mu si cie wie dzieć, że ja wca le tego nie chcia łem. Po wie dzia łem He ike, że ni cze go
wi ęcej nie na pi szę, bo po trze bu ję prze rwy, i po pro si łem, żeby mnie zro zu mia ła. Że
je stem pu sty w środ ku, że nic we mnie nie zo sta ło. Ale ona ko niecz nie chcia ła mieć
coś mo je go do wio sen ne go pla nu wy daw ni cze go. Bła ga ła mnie, pra wie że bra ła. Ale
jak się nie da, to prze cież się nie da, praw da? Wie cie, jak to jest, gdy czło wiek
ca ły mi ty go dnia mi sie dzi przed pu stą pierw szą stro ną edy to ra tek stów i  pa trzy
w ekran, bo nie ma ni cze go, o czym chcia łby opo wie dzieć?



Py ta nie było czy sto re to rycz ne, Vel ten nie ocze ki wał na nie od po wie dzi, a  Pia
i  Oli ver bali się co kol wiek po wie dzieć, żeby nie prze rwać mu sło wo to ku. Vel ten
prze cze sał pal ca mi spląta ne wło sy, po czym od ru cho wo si ęgnął po pacz kę
pa pie ro sów i za pal nicz kę.

– Pew ne go dnia He ike przy szła do mnie do domu i  przy nio sła taką ma lut ką
ksi ążecz kę. El hom bre que robó las plu mas del cón dor. No wel ka chi lij skie go au to ra
z  ty si ąc dzie wi ęćset pi ęćdzie si ąte go pierw sze go roku. Sto dwa na ście stron. –
Vel ten prych nął. – Po wie dzia ła: prze czy taj tyl ko. Za in spi ruj się. A  ja to zro bi łem.
Tak, ukra dłem mu tę hi sto rię, ale prze cież zro bi łem z  niej coś zu pe łnie no we go,
ro zu mie cie? Coś zu pe łnie in ne go! I  zro bi łem to dla niej, dla He ike, żeby mia ła
moją ksi ążkę i żeby wy daw nic twu do brze szło. Skąd mo głem wie dzieć, jak bar dzo
się w ten spo sób na ra żę?

– Może wró ćmy jesz cze na chwi lę do mi nio ne go po nie dzia łku... – po pro sił
Bo den ste in.

– No tak, po nie dzia łek, za bar dzo zba czam... prze pra szam. – Vel ten odło żył
pa pie ro sy i  za pal nicz kę i  za my ślo ny po dra pał się po po ty li cy. Przy ka żdym jego
ru chu co raz wy ra źniej czuć było kwa śny odór sta re go potu. – Więc tak, za dzwo nił
do mnie Jo sef, mój agent. Był strasz nie wzbu rzo ny i  po wie dział, że He ike
w  wy wia dzie w  „FAZ” okre śli ła moją ksi ążkę jako pla giat. A  po tem mój te le fon
za czął dzwo nić i  nie prze sta wał. Dzwo nił ca ły mi dnia mi, bez u stan nie. Nie wie le
bra ko wa ło, a bym zwa rio wał. Pod do mem ze brał się tłum hien z pra sy i  te le wi zji
i  z  ka me ra mi i  mi kro fo na mi czy ha li na mnie, żąda jąc oświad czeń... – Za mil kł
i usia dł ci ężko na krze śle. W jed nej chwi li zro bił się bar dzo po nu ry. – Wie dzia łem,
że je stem sko ńczo ny. Po ta kim za rzu cie czło wiek nie jest w sta nie się już pod nie ść.
A od sa me go po cząt ku mia łem złe prze czu cia, od kie dy tyl ko uka za ła się ta ksi ążka
i  za częła być chwa lo na. Przy ka żdym wy wia dzie, przy ka żdej re cen zji i  ka żdym
omó wie niu przez kry ty ka li te ra tu ry drża łem cały, że ktoś za uwa ży w  ko ńcu
po do bie ństwa do El hom bre que robó las plu mas del cón dor. Nie dało się tego
wy klu czyć, choć praw do po do bie ństwo było zni ko me. Ale na wet przez myśl mi nie
prze szło, że aku rat ona mnie zdra dzi.

– Do my śla się pan, dla cze go to zro bi ła? – za py ta ła Pia.
Se ve rin Vel ten unió sł gło wę i spoj rzał na nią za czer wie nio ny mi oczy ma.
– He ike chcia ła za ło żyć wła sne wy daw nic two. Do spó łki z  Hen rim

Win ter sche idem i  kil kor giem in nych osób. Za le ża ło jej, że bym się do niej



prze nió sł. Ale ja nie chcia łem. Nie lu bię zmian. Poza tym po do ba mi się
w Win ter sche id. Dla te go mnie zdra dzi ła. Wpa dła we wście kło ść, bo uzna ła, że ją
ob ra zi łem. W  jej za my śle mia łem być naj wa żniej szym au to rem no we go
wy daw nic twa, a  ja nie chcia łem do niej do łączyć. Poza tym po sta no wi ła się
ze mścić na Car lu. Za wy rzu ce nie z  ro bo ty. Tak ty ka spa lo nej zie mi. Za wsze to
po wta rza ła. Że jak odej dzie, zo sta wi po so bie spa lo ną zie mię.

Vel ten przy gry zł dol ną war gę.
– Dzien ni ka rze i  fani ca ły mi dnia mi ko czo wa li pod moim do mem. Na wet na

chwi lę nie mo głem wy jść na ze wnątrz. Pró bo wa łem dzwo nić do He ike. Pi sa łem do
niej. Ale ona nie re ago wa ła. W  po nie dzia łek sępy w  ko ńcu dały mi spo kój
i  wresz cie mo głem wy mknąć się nie po strze że nie. Po je cha łem do niej, ale He ike
nie chcia ła ze mną roz ma wiać. Na wrzesz cza ła na mnie i  na zwa ła mnie zdraj cą.
A prze cież ja tyl ko chcia łem, żeby po wie dzia ła praw dę! Chcia łem, żeby przy zna ła,
że mnie zmu si ła do spi sy wa nia z tej ksi ążki!

Vel ten za mil kł i przez kil ka se kund pa trzył przed sie bie pu stym wzro kiem.
– Co się wy da rzy ło w domu pani Wersch? – za py tał po chwi li Bo den ste in.
– Nie chcia ła mnie wy słu chać. Zrzu ci łem jej kom pu ter na podło gę, a ona wpa dła

w fu rię i mnie za ata ko wa ła. Ale by łem go tów i się bro ni łem. – Pi sarz uśmiech nął
się, nie kry jąc dumy.

– Ro zu miem... A jak się pan przed nią bro nił?
Vel ten spoj rzał na swo je dło nie i się za my ślił.
– Je stem ra czej po ko jo wym ty pem czło wie ka. A  w  za sa dzie tchó rzem –

po wie dział w  ko ńcu, bar dziej do sa me go sie bie niż do Bo den ste ina. – Za wsze
uni ka łem kon fron ta cji i  sta ra łem się nie do pro wa dzać do kon flik tów.
Nie szcze gól nie lu bię lu dzi, a  kłót ni szcze rze nie na wi dzę. Ra czej sta ra łem się
ob ser wo wać ży cie z dy stan su, niż brać w nim udział. Jak bym był tyl ko wi dzem. Ale
od chwi li kie dy ze bra łem się na od wa gę, po je cha łem do He ike i  nie ustąpi łem
pod czas kłót ni... coś się zmie ni ło.

Wstał z  krze sła. W  jego oczach po ja wił się nie na tu ral ny go rącz ko wy błysk,
a bla da twarz ob la ła się ru mie ńcem.

– Od tam tej chwi li od czu wam wszyst ko zu pe łnie ina czej! Prze moc, fi zycz na
kon fron ta cja, pa sja, wście kło ść i  za spo ko je nie... wszyst ko na raz! W  jed nej chwi li
prze sta ły być dla mnie teo re tycz ny mi po jęcia mi, czy mś, co do tych czas tyl ko so bie



wy obra ża łem i opi sy wa łem, ba zu jąc na cu dzych do świad cze niach... o nie, te raz te
emo cje są au ten tycz ne! I moje! Sam je prze ży łem i sam je od czu wam! To zu pe łnie
tak, jak bym całe ży cie spędził pod wodą, a  te raz na gle się wy nu rzy łem i  świat,
któ ry wi dzia łem nie wy ra źny i  roz ma za ny, nie spo dzie wa nie na brał ostro ści! –
Vel ten trząsł się w eu fo rii, jak by był pod wpły wem nar ko ty ków. – Nie za mie rza łem
zro bić jej krzyw dy. Nie po to tam po je cha łem. Chcia łem się tyl ko do wie dzieć,
dla cze go mi to zro bi ła i  dla cze go wszyst ko upu blicz ni ła. Ale za miast mi to
wy ja śnić, za częła ob rzu cać mnie in wek ty wa mi. A  prze kli nać to ona umia ła jak
mało kto! Mój Boże, aż ża łu ję te raz, że nie mia łem no tat ni ka, żeby za pi sać te
bar dziej sma ko wi te! – Za chi cho tał i po kręcił gło wą. – Pod nio słem wte dy jej lap top,
a kie dy nie prze sta wa ła mnie ob ra żać i po ni żać, ude rzy łem ją nim w gło wę. Żeby
w  ko ńcu się uspo ko iła i  wy słu cha ła, co mam do po wie dze nia. A  ona... ona się
prze wró ci ła i na gle wszędzie było pe łno krwi... ja...

– Pa nie Vel ten – prze rwa ła mu Pia. – W tej chwi li mu szę pana po in for mo wać, że
wszyst ko, co pan od te raz po wie, może zo stać uży te prze ciw ko panu. Ma pan
pra wo za cho wać mil cze nie, je śli mia łby się pan sam ob ci ążyć. Ma pan rów nież
pra wo do roz mo wy z ad wo ka tem.

Vel ten spoj rzał na nią krót ko. Miał błysz czące oczy sza le ńca, choć Pia od nio sła
wra że nie, że ani opi sy wa ne wy da rze nia, ani sy tu acja, w  ja kiej się zna la zł, nie
ro bi ły na nim szcze gól ne go wra że nia.

– Wiem, że tra fię za to do wi ęzie nia – wy znał. – W  ko ńcu za bi łem czło wie ka.
Wła sny mi ręko ma po zba wi łem ją ży cia! Ale wie cie co? W chwi li kie dy wy rżnąłem
ją lap to pem w gło wę i usły sza łem chrzęst pęka jącej czasz ki, a po tem zo ba czy łem,
jak się za le wa krwią, i  we mnie coś pękło. Jak by pękła tama. Na gle zda łem so bie
spra wę, co chcę na pi sać! Na sta cji ben zy no wej ku pi łem kil ka sztang pa pie ro sów,
po je cha łem do swo je go agen ta do Frank fur tu i  po pro stu za cząłem two rzyć!
Wcze śniej pi sa nie było żmud nym pro ce sem, któ ry wy ma gał wal ki z  ka żdym
zda niem. Ale od po nie dzia łku w  za sa dzie nie wsta ję od kom pu te ra! Nie spa łem
jesz cze i  nic nie ja dłem. To jest jak... to jest obłęd! Sza le ństwo! Ni g dy jesz cze
cze goś ta kie go nie prze ży łem. Ro zu mie cie, o czym mó wię?

– Na któ rej sta cji ku pił pan pa pie ro sy? – za py ta ła Pia.
– A to ma ja kieś zna cze nie? – Vel ten spoj rzał na nią po iry to wa ny.
– Otóż ma.



– Ja kaś sta cja w  miej sco wo ści obok Bad So den. Przy pad ko wo się na nią
na tknąłem.

– Może Sul zbach?
– Tak. Ca łkiem mo żli we, że to tam.
Pia wy jęła te le fon z kie sze ni i ode szła na bok. W in ter ne cie od szu ka ła go dzi ny

dzia ła nia sta cji ben zy no wej w  Sul zbach, co po twier dzi ło jej przy pusz cze nia.
Na pi ęcie ją opu ści ło. Gdy by praw dą mia ło być to, co Se ve rin Vel ten wła śnie im
opo wia dał, może i  rze czy wi ście mógł za bić He ike Wersch, ale nie wy star czy ło by
mu cza su na po sprząta nie kuch ni i pod rzu ce nie cia ła do lasu, bo sklep przy sta cji
za my kał się o dzie si ątej wie czo rem.

– Tak, chy ba je stem w  sta nie zro zu mieć, o  czym pan mówi – po tak nął
Bo den ste in. – Mimo to mu szę pana po pro sić, by udał się pan z  nami do
ko mi sa ria tu.

– Je stem aresz to wa ny? – W oczach pi sa rza po ja wi ło się za in te re so wa nie. – Tak
nor mal nie, z kaj dan ka mi i w ogó le?

– Kaj dan ki ra czej nie będą ko niecz ne. No chy ba, że będzie pan sta wiał opór –
wy ja śnił Bo den ste in. – I nie, nie aresz tu je my pana, chce my z pa nem po roz ma wiać
i za dać kil ka py tań.

– W po rząd ku, to zro zu mia łe. – Vel ten po dra pał się po no sie i spoj rzał wo kół. –
Okej, okej. Za sta nów my się. Hm. Mó głbym sam się zgło sić, jak sko ńczę pi sać? Nie
uciek nę za gra ni cę i po wiem wszyst ko, co chce cie wie dzieć, przy si ęgam. Ale te raz
mam flow i za żad ne skar by nie mogę prze ry wać pra cy.

– Nie ste ty, na le gam, by od razu udał się pan z nami. – Bo den ste in nie był sko ry
do ustępstw. – Ale nic nie stoi na prze szko dzie, żeby wzi ął pan ze sobą swój lap top.

*
Le d wie do tar li do ko mi sa ria tu w to wa rzy stwie świe żo wy kąpa ne go i prze bra ne go
Se ve ri na Vel te na, Pia ode bra ła te le fon od Hen nin ga, któ ry za po wie dział, że za
mniej wi ęcej go dzi nę roz pocz nie sek cję zwłok He ike Wersch.

– Z  na szej stro ny wy ślę ci Ta ri ka i  Cema – zde cy do wa ła Pia i  pu ści ła Oli ve ra
z  Vel te nem przo dem. – Mamy tu taj dość wa żne roz py ta nie. Masz już zdjęcia
rent ge now skie?



– Tak. Böh me się tym za jął i są go to we. Dla cze go py tasz?
– Czy Wersch mo gła zo stać za bi ta ude rze niem lap to pa? – Pia za trzy ma ła się

przy scho dach. – Za le ży mi na od po wie dzi, bo mamy tu taj aku rat po dej rza ne go,
któ ry twier dzi, że w ten spo sób po zba wił ją ży cia.

– Ro zu miem, że masz wąt pli wo ści?
– No wła śnie. Zna czy wiesz, wy da je mi się, że rano wi dzia łam dość wy ra źnie

kan cia sty otwór w po ty li cy de nat ki. Na wet roz ma wia łam o tym z le śni kiem, któ ry
zna la zł cia ło – wy ja śni ła Pia. – Gdy bym mia ła ob sta wiać, bar dziej wy gląda ła na
za da ną młot kiem czy czy mś ta kim niż lap to pem.

– Po cze kaj, spraw dzę.
Pia sły sza ła w tle stu ka nie kla wia tu ry. Rów nież w In sty tu cie Me dy cy ny Sądo wej

do prze szło ści na le ża ły cza sy, kie dy zdjęcia rent ge now skie do star cza ne były na
kli szach i  wie sza ne na podświe tla nych szaf kach. Dziś tra fia ły bez po śred nio
z apa ra tu rent ge now skie go na kom pu te ro we dys ki.

– No do brze – ode zwał się Hen ning po dłu ższej chwi li. – Na zdjęciach wi dzę
dość wy ra źne zła ma nia ko ści po ty licz nej w jej dol nej części. Nie gwa ran tu ję, że to
osta tecz ny wnio sek, przy naj mniej do pó ki nie zo ba czę wnętrza czasz ki, ale tak,
mo żesz mieć ra cję: wy gląda to na śla dy trzech moc nych ude rzeń. I  ja koś nie
po tra fię so bie wy obra zić, żeby ta kie ob ra że nia zo sta ły za da ne lap to pem.

– Po dej rza ny twier dzi, że sły szał chrzęst pęka jących ko ści – do da ła Pia. –
A pó źniej ofia ra strasz nie moc no krwa wi ła.

– Zma rła ma ranę na czo le, tuż po ni żej li nii wło sów, po wsta łą w  wy ni ku
ude rze nia – od pa rł Hen ning. – Wszyst ko oczy wi ście za le ży od siły, jaką na past nik
wło ży łby w  cios lap to pem. Z  za ło że nia ka żdy ro dzaj ob ra żeń czasz ki wy wo ła ny
ci ężkim na rzędziem o  wy ra źnych kra wędziach może pro wa dzić do bar dzo
po wa żnych skut ków. Ale jest też mo żli we, że twój po dej rza ny rze czy wi ście sły szał
trzask, tyle że nie ko ści, a pęka jące go lap to pa.

– Dzi ęki, na ra zie mi to wy star czy. Za dzwoń pro szę, jak sko ńczysz sek cję.
Hen ning obie cał, że tak zro bi, więc Pia za ko ńczy ła po łącze nie. W  dro dze po

scho dach wy sła ła wia do mo ść na wy dzia ło wy czat, po czym we szła do bu dyn ku,
w któ rym mie ścił się ko mi sa riat po li cji.

W  ko ry ta rzu przed dy żur ką Bo den ste in zdjął kaj dan ki i  uwol nił pi sa rza, by
prze ka zać go dy żu ru jącym funk cjo na riu szom, do któ rych obo wi ąz ków na le ża ło



za ła twie nie wszyst kich for mal no ści.
– Dziw na pta szy na z tego jed no no gie go żu ra wia, co? – mruk nęła Pia, kie dy szli

na górę. – Dla cze go tak się upie rał, że ko niecz nie mu sisz za kuć go w kaj dan ki?
– Fa cet do pie ro co opu ścił swo ją wie żę z  ko ści sło nio wej i  za sma ko wał

zwy czaj ne go, przy ziem ne go ży cia – zga dy wał Bo den ste in. – Dla te go spie szy się,
żeby jak naj pe łniej do świad czyć tego no we go sta nu.

– Oby tyl ko nie na sta wał, że by śmy w  cza sie prze słu cha nia świe ci li mu lam pą
pro sto w oczy. – Pia przy trzy ma ła sze fo wi drzwi prze ciw po ża ro we pro wa dzące na
klat kę scho do wą. – Mu si my po roz ma wiać z  jego agen tem. Je śli Vel ten
rze czy wi ście był na sta cji ben zy no wej w  Sul zbach przed dzie si ątą wie czo rem
i ku po wał tam pa pie ro sy, a po tem po je chał do Frank fur tu, nie zdąży łby wy wie źć
cia ła He ike Wersch do lasu.

W  sali od praw Bo den ste in po in for mo wał resz tę wy dzia łu o  naj now szych
usta le niach. Cem i  Ta rik zo sta li od de le go wa ni do uczest ni cze nia w  sek cji zwłok
He ike Wersch w  In sty tu cie Me dy cy ny Sądo wej, a  Ka th rin mia ła się za jąć
umiesz cze niem Se ve ri na Vel te na w jed nej z cel dla za trzy ma nych.

– Ko le go von Bo den ste in – roz le gł się na gle głos Ni co li En gel. – Sły sza łam, że
za trzy mał pan Se ve ri na Vel te na. Dla cze go?

Wszy scy od wró ci li się jak na ko men dę. Nikt nie wie dział, że sze fo wa była
w swo im biu rze.

– Pan Vel ten przy znał się do za bój stwa He ike Wersch – wy ja śnił Oli ver. –
Twier dzi, że w po nie dzia łek wie czo rem do szło mi ędzy nimi do kłót ni, w wy ni ku
któ rej ude rzył ją lap to pem w gło wę i po zba wił ży cia.

Twarz Ni co li En gel po zo sta ła nie wzru szo na.
– Czy trans port w kaj dan kach był ko niecz ny?
– Sam o  to po pro sił. – Bo den ste in wzru szył ra mio na mi. – Na wia sem mó wi ąc,

wy ra zi łem też zgo dę, żeby za brał ze sobą swój lap top, bo nie chciał prze ry wać
pra cy.

– Czy po pro sił o spo tka nie z praw ni kiem? – do py ty wa ła się dy rek tor ka.
– Nie – od po wie dzia ła Pia. – Jest sku pio ny je dy nie na ksi ążce, nad któ rą pra cu je.

Nic wi ęcej go nie ob cho dzi. Twier dzi, że chciał się od dać w  na sze ręce za raz po
tym, jak sko ńczy ksi ążkę.



Dok tor En gel we szła do sali od praw i  za mknęła za sobą drzwi. Mi ędzy jej
brwia mi po ja wi ła się pio no wa zmarszcz ka; za sta na wia ła się naj wy ra źniej, ja kich
pro ble mów może się spo dzie wać w zwi ąz ku z za trzy ma niem tak sław nej po sta ci.

– Pro szę mnie te raz uwa żnie wy słu chać – za częła po chwi li. – Se ve rin Vel ten to
bar dzo wa żna oso ba. Bar dzo wa żna. Jest jed nym z  naj sław niej szych pi sa rzy
w na szym kra ju, a jego na zwi sko od kil ku ty go dni nie scho dzi z pierw szych stron
ga zet. Dla te go nie mo że my so bie po zwo lić na naj mniej szy na wet błąd. Poza tym
ocze ku ję od wszyst kich za cho wa nia ab so lut nej dys kre cji.

– Oczy wi ście – od pa rł Bo den ste in z nie wzru szo ną miną.
– Oso bi ście zaj mę się Vel te nem – zde cy do wa ła Ni co la En gel, po twier dza jąc

oba wy Pii. – Na kie dy za pla no wa li ście jego prze słu cha nie?
– Jesz cze tego nie usta la li śmy. Naj pierw chce my po roz ma wiać z jego agen tem –

od pa rła Pia. – Wy gląda na to, że Vel te no wi do szczęścia po trzeb ny jest je dy nie
prąd do lap to pa i po piel nicz ka.

– Tym le piej. Pro szę za pew nić mu wszyst ko, cze go po trze bu je. – Dy rek tor En gel
ski nęła gło wą, otwo rzy ła drzwi i wy szła bez gło śnie w swo ich sne aker sach.

– Su per – burk nęła Ka th rin Fa chin ger ro ze źlo na. – Chce mi ode brać naj bar dziej
in te re su jącą oso bę, jaką kie dy kol wiek za trzy ma li śmy. Co mam te raz ro bić?

– Mo gła byś się za trosz czyć, żeby w  celi, do któ rej tra fi Vel ten, zde mon to wa no
czuj nik dymu, a  po tem po mo żesz mi wy łu skać nu me ry te le fo nów, któ re
w  po nie dzia łek wie czo rem były za lo go wa ne po ko lei do kon kret nych sta cji
prze ka źni ko wych w  Bad So den – za pro po no wał Kai. – Trze ba przej rzeć set ki
re kor dów.

– Spo dzie wasz się ja ki chś kon kret nych wy ni ków? – za py ta ła go Pia.
– Może nasz spraw ca był uprzej my za brać ze sobą ko mór kę, kie dy mor do wał

He ike Wersch i  wy wo ził ją po tem do lasu. – Kai wzru szył ra mio na mi. – Szu kam
nu me ru, któ ry do pó łno cy był za lo go wa ny do sta cji prze ka źni ko wej 4870IW–332,
a po tem prze lo go wał się do 4870IW–334.

– To chy ba nie jest do ko ńca le gal ne – zga ni ła go Ka th rin. – Zda jesz so bie z tego
spra wę?

– Zda ję, ale zu pe łnie się tym nie przej mu ję – od pa rł Kai z uśmie chem. – To jak,
po mo żesz mi, czy wo lisz się dąsać?



*
Ju lia nie mo gła się do cze kać przy jaz du sze fa. Nie usta jąca pa pla ni na Anji,
ma ki ja żyst ki i Mil lie Fi scher dzia ła ła jej na ner wy. Do tego stop nia, że za częła się
za sta na wiać, jak wy kręcić się ze wspól ne go lun chu, by nie ob ra zić wa żnej au tor ki.
Czu ła się zmęczo na na samą myśl o  spędze niu pó łto rej go dzi ny na small tal ku
i  uda wa niu za in te re so wa nia. W  ko ńcu, dwa dzie ścia mi nut po je de na stej, na
pod je ździe po ja wi ło się srebr ne audi Car la Win ter sche ida.

– O  ja cie, prze cież to auto sze fa! – Anja nie kry ła za sko cze nia. – Nie mia łam
po jęcia, że też przy je dzie zo ba czyć se sję!

Ju lia ze zdzi wie niem ob ser wo wa ła, jak wspó łpra cow nicz ka z  ko kie te ryj nym
wdzi ękiem po pra wia szyb ko wło sy, wy gła dza su kien kę i spraw dza w lu strze, któ re
ma ki ja żyst ka przy go to wa ła dla Mil lie Fi scher, czy do brze wy gląda. Do pie ro wte dy
od wró ci ła się w  stro nę Car la i  ob da rzy ła go sze ro kim uśmie chem wy bie lo nych
zębów. Szef ski nie niem gło wy od po wie dział na po wi ta nie i  za py tał krót ko, czy
wszyst ko idzie zgod nie z  pla nem, po czym pod sze dł do au tor ki i  za mie nił z  nią
kil ka zdań. Był rów nie sku pio ny i uprzej my jak za wsze, i tyl ko jego oczy zdra dza ły
we wnętrz ne po ru sze nie; pew nie wie dział już o  wy pad ku Ale xan dra Ro tha i  jego
po by cie w szpi ta lu.

– Pani Ju lio, zna la zła by pani dla mnie chwi lę? – zwró cił się do Ju lii.
– Słu cham? Ja? Zna czy tak, oczy wi ście. – Mia ła na dzie ję, że prze ko nu jąco

ode gra ła za sko cze nie, bo idąc z sze fem w stro nę jego sa mo cho du, czu ła na ple cach
świ dru jące spoj rze nie Anji Del la mu ry. Gdy by wścib ska sze fo wa dzia łu
ar ty stycz ne go i  przy oka zji zna na plot kar ka, do wie dzia ła się, że ona i  Carl
wy mie nia li wia do mo ści przez What sAp pa, news lo tem bły ska wi cy do ta rłby do
ka żdej oso by za trud nio nej w wy daw nic twie.

– Dość nie daw no otrzy ma łem ko per tę bąbel ko wą bez nadaw cy, w  któ rej był
match box, taki mały mo del sa mo cho du – za czął Carl. – To był ja sno nie bie ski fiat
z  bia łym pla sti ko wym pie skiem na tyl nej ka na pie. Moja uko cha na za baw ka
z  cza sów dzie ci ństwa. Przez trzy dzie ści lat jej nie wi dzia łem. Zu pe łnie o  niej
za po mnia łem.

– Mhm... – Ju lia li czy ła się z  naj dziw niej szy mi mo żli wo ścia mi, jed nak nie
spo dzie wa ła się hi sto rii o ja ki mś re sor ku, więc zdez o rien to wa na zmru ży ła oczy.



– Wczo raj ra zem z  pocz tą przy szła ko lej na ko per ta bąbel ko wa bez nadaw cy –
ci ągnął szef wy daw nic twa. – Tym ra zem w środ ku zna la złem zdjęcie i ma nu skrypt
spo rządzo ny na ma szy nie do pi sa nia.

– Ma nu skrypt? – po wtó rzy ła Ju lia, co raz bar dziej zdez o rien to wa na.
Bar dzo wie le osób uwa ża się za po wo ła ne do two rze nia li te ra tu ry, ma rzy

o sła wie i wiel kich pie ni ądzach i bez żad nej sa mo kry ty ki oraz wsty du sta wia swo je
wy po ci ny i  sie bie na rów ni z  dzie ła mi uzna nych au to rów. Ka żde go dnia do
wy daw nictw i  agen cji li te rac kich tra fia ją dzie si ąt ki nie za mó wio nych
ma nu skryp tów. Prak ty kan ci sor tu ją je wstęp nie, spraw dza ją i  zde cy do wa ną
wi ęk szo ść od rzu ca ją, bo dzie wi ęćdzie si ąt dzie wi ęć pro cent z nich jest bar dzo zła,
a ich au to rzy – albo au tor ki – po zba wie ni ta len tu. Kie dy Ju lia szła na ja kąś im pre zę
albo przy jęcie, ni g dy nie zdra dza ła, czym się zaj mu je, bo wy star czy ło wspo mnieć,
gdzie pra cu je, by po chwi li po ja wił się ktoś z ge nial nym po my słem (swo im, ciot ki,
sąsiad ki czy ko le żan ki z pra cy) na przy szły be st sel ler. Zda rzy ło się już kil ka razy,
że zu pe łnie nie zna ne oso by ni stąd, ni zo wąd wci ska ły jej do ręki pro po zy cje
wy daw ni cze. Na wet w cza sie tar gów lu dzie cho dzi li po sto iskach i roz da wa li swo je
wy po ci ny prze la ne na pa pier. A  ci naj bez czel niej si wy sy ła li swo je pro po zy cje
bez po śred nio do sze fa wy daw nic twa.

– Tak. Do my ślam się, że to, o  czym opo wia dam, brzmi dla pani tro chę
dzi wacz nie. – Carl Win ter sche id mó wił ci chym gło sem. – Ale na ma nu skryp cie
jako au tor ka wid nie je moja mat ka. I... za de dy ko wa ła tę ksi ążkę wła śnie mnie.

To rze czy wi ście za brzmia ło co naj mniej dzi wacz nie, ale obu dzi ło cie ka wo ść
Ju lii.

– Czy pa ńska mat ka... to zna czy, czy pan w ogó le wie dział, że ona pi sa ła?
– Nie. Ja w za sa dzie zu pe łnie nic o niej nie wiem, bo zma rła, kie dy mia łem sze ść

lat. – Carl Win ter sche id za ci snął usta, jak by szu kał w gło wie od po wied nich słów.
Do pie ro po chwi li mó wił da lej: – Wiem, że to pry wat na spra wa i zro zu miem, je śli
mi pani od mó wi. Ale pani jest... mam do pani za ufa nie. – Jego twarz roz ja śnił
prze lot ny uśmiech; uśmiech, ja kie go Ju lia ni g dy wcze śniej u nie go nie wi dzia ła. –
Nie mam w  tej chwi li cza su, żeby się tym zaj mo wać. Dla te go to pa nią chcia łem
po pro sić o prze czy ta nie tego tek stu i zda nie mi re la cji, co pani o nim sądzi. Kie dy
znaj dzie pani na to chwi lę, oczy wi ście.



Ju lia nie li czy ła się z  taką pro śbą ze stro ny sze fa wy daw nic twa i  w  pierw szym
od ru chu chcia ła mu od mó wić. Dla cze go sam nie prze czy ta ma nu skryp tu? I cze go
wła ści wie od niej ocze ku je? Pra wił jej kom ple men ty, żeby ją zma ni pu lo wać i żeby
uwie rzy ła, że rze czy wi ście jest je dy ną oso bą, któ ra może mu po móc? Czy żby był
po dob nym ma ni pu lan tem jak Len nart – z  po cząt ku szar manc ki, a  po tem
nisz czy ciel ski? A  może po pro stu bez wstyd nie wy ko rzy sty wał po zy cję
prze ło żo ne go? W  jej gło wie jak na za wo ła nie po ja wi ło się wspo mnie nie słów
te ra peut ki, któ ra ostrze ga ła ją, by ni g dy wi ęcej nie dała się zwie ść nar cy stycz nym
ty pom. Niech to szlag, po my śla ła. Jej po dejrz li wo ść przy bie ra ła pa to lo gicz ne
roz mia ry. Gdy by z po dob ną pro śbą zwró cił się do niej przy ja ciel albo przy ja ció łka,
po trak to wa ła by to jako do wód za ufa nia, a  nie pró bę ma ni pu la cji. Carl
naj wy ra źniej jej ufał. A ona też mu sia ła w ko ńcu za cząć ufać in nym.

– Pew nie. – Ski nęła gło wą, choć nie była do ko ńca prze ko na na, czy to wła ści wy
krok. – Tak, mogę się tym za jąć.

– Dzi ęku ję – od pa rł Carl. – Bar dzo to do ce niam. Na praw dę. To nie jest pil na
spra wa. Tym bar dziej te raz, przed tar ga mi, kie dy jest pani za rzu co na pra cą.

– Do my śla się pan, kto mógł przy słać sa mo cho dzik i  ma nu skrypt? –
za in te re so wa ła się Ju lia.

– Nie, nie mam po jęcia. – Mężczy zna wzru szył bez rad nie ra mio na mi. – Mam
wra że nie, że ktoś chce mi coś w  ten spo sób prze ka zać. Ale je śli mia ła by to być
wia do mo ść, to nic z niej nie ro zu miem.

Otwo rzył drzwi po stro nie pa sa że ra, pod nió sł z  sie dze nia ko per tę bąbel ko wą
i  wy jął z  niej zdjęcie. Za nim po dał je Ju lii, przyj rzał mu się uwa żnie. Sze ścio ro
mło dych lu dzi oko ło dwu dziest ki, w  ubra niach w  cha rak te ry stycz nym sty lu lat
osiem dzie si ątych, na schod kach przed bia łym bu dyn kiem.

– Wiem, że wszy scy się wcze śniej zna li – po wie dział Carl dziw nym to nem. – Ale
nie mia łem po jęcia, że się tak bli sko przy ja źni li.

– Wszy scy? Czy li kto? – Ju lia po pa trzy ła na zdjęcie i  drgnęła z  wra że nia, bo
w jed nym z mło dych lu dzi, sza ty nie z lo ka mi i w oku la rach, roz po zna ła Ale xan dra
Ro tha. A  ko bie tą, któ ra ogni ście rude wło sy mia ła za ple cio ne w  gru by war kocz,
była naj pew niej He ike Wersch. Obok niej sie dzia ła na scho dach szczu pła, moc no
opa lo na dziew czy na w  bi ki ni i  krót kich spoden kach, z  trwa łą w  sty lu lat
osiem dzie si ątych i pa pie ro sem mi ędzy pal ca mi.



– Czy to Ma ria Hau schild? – za py ta ła Ju lia.
– Tak, tak mi się wy da je – po tak nął Carl. – Po zo sta li to chy ba Ste fan Fink, mąż

mo jej ku zyn ki Do ro thei, i Jo se fin Lint ner.
– Wła ści ciel ka ksi ęgar ni w cen trum han dlo wym Men-Tau nus?
– Wła śnie ona.
– Kim jest ten dru gi chło pak?
– To Götz, mój ku zyn. To zdjęcie wy ko na no krót ko przed jego śmier cią.
Przed jego śmier cią. Na dźwi ęk tych słów Ju lia po czu ła dziw ny skurcz

w żo łąd ku.
Przez chwi lę ża ło wa ła, że zgo dzi ła się sze fo wi po móc. Mo gła prze cież od mó wić,

jed nak jej fa scy na cja pe łny mi na pi ęcia hi sto ria mi i ta jem ni ca mi była sil niej sza niż
zdro wy roz sądek.

– Jak do tego do szło? – za py ta ła.
– Uto nął. Mo rze wy rzu ci ło jego cia ło na pla żę – wy ja śnił Carl. – Wy pa dek,

w któ rym swój udział miał pew nie al ko hol. Götz miał do pie ro dwa dzie ścia je den
lat.

– To na praw dę strasz ne, bar dzo mi przy kro – po wie dzia ła Ju lia wspó łczu jąco. –
Kto zro bił im to zdjęcie? I co ozna cza ten na pis, NO IR MO UTIER?

– No ir mo utier to fran cu ska wy spa na Atlan ty ku. Moja ro dzi na po sia da ła tam
kie dyś dom. Ale po śmier ci ku zy na wuj go sprze dał. – Carl spoj rzał prze lot nie na
ze ga rek. – Mu szę le cieć.

– Je dzie pan do szpi ta la, do pana Ro tha? – Do pie ro kie dy Ju lia sko ńczy ła py ta nie,
uświa do mi ła so bie, że to prze cież zu pe łnie nie jej spra wa. Szef miał na ten te mat
inne zda nie.

– Tak – po tak nął i wes tchnął ci ężko. – Nie wiem, czy to wszyst ko się ja koś wi ąże,
ale pan Roth...

Prze rwał w  pół zda nia. Ju lia podąży ła za jego wzro kiem. Na bal ko nie nad
głów nym we jściem do wil li sta ło dwóch star szych mężczyzn i spo gląda ło na nich
z góry, jak dwóch te try ków z Mup pet Show. Od razu roz po zna ła w nich Hen rie go
Win ter sche ida i Hel l mu tha En gli scha.

– Py cha przed upad kiem kro czy! – za skrze czał pi sarz i  gro źnie po trząsnął
pi ęścią. – Jesz cze wspo mnisz moje sło wa!



Carl zi gno ro wał jego gro źby.
– Z góry bar dzo dzi ęku ję. – Po dał Ju lii ko per tę z ma nu skryp tem, a ona od razu

wsu nęła ją do to reb ki. – Pó źniej jesz cze do pani za dzwo nię, do brze?
– Tak, pew nie. – Re dak tor ka za rzu ci ła pa sek to reb ki na ra mię i  wró ci ła pod

pa wi lon. Nie tyl ko dwóch sta rusz ków na bal ko nie ob ser wo wa ło ją i  Car la. Ka żdy
ich gest uwa żnie śle dzi ła rów nież Anja Del la mu ra. Nie mi nęła na wet mi nu ta,
kie dy za żąda ła od Ju lii wy ja śnień, o  czym chciał z  nią roz ma wiać szef
wy daw nic twa.

– O ni czym kon kret nym – od pa rła wy mi ja jąco Ju lia.
– A  co jest w  ko per cie, któ rą ci prze ka zał? – Sze fo wa dzia łu ar ty stycz ne go nie

da wa ła za wy gra ną. Re dak tor ka ro zej rza ła się uwa żnie.
– Ma nu skrypt, któ ry ktoś mu po de słał – szep nęła kon spi ra cyj nie. – Ale to

ta jem ni ca! Ni ko mu nie mo żesz o tym po wie dzieć!
– Phi! – prych nęła Anja z iry ta cją. – Masz nie rów no pod su fi tem.
Ju lia wzru szy ła ra mio na mi i  uśmiech nęła się sze ro ko. Praw da bywa cza sem

bar dziej za ska ku jąca niż ja ka kol wiek fik cja.

*
Agen cja li te rac ka Mo os brug ger mie ści ła się w  dziel ni cy Alt-Hed dern he im,
w pi ęk nym sta rym bu dyn ku z zie lo ny mi okien ni ca mi, przy spo koj nej uli cy, wzdłuż
któ rej ro sły sta re drze wa. Nie ste ty, śnie żno bia łe mury szpe ci ły po je dyn cze graf fi ti.
Do kład nie na prze ciw ko znaj do wał się nie wiel ki park z pla cem za baw, na któ rym
kil ko ro ma tek i  oj ców pil no wa ło swo je po cie chy. Obok, na ka wa łku łąki, star si
chłop cy, krzy cząc, gra li w  pi łkę, a  na sto lat ko wie ob le ga li par ko we ław ki. Spo ra
część pa li ła pa pie ro sy albo po pi ja ła na po je ener ge tycz ne, i  wszy scy bez wy jąt ku
trzy ma li w  dło niach smart fo ny. Pia zna la zła miej sce par kin go we do kład nie
na prze ciw ko agen cji. Od Se ve ri na Vel te na wie dzia ła, że Jo sef Mo os brug ger z żoną
zaj mo wa li miesz ka nie nad biu rem, więc kie dy nikt nie re ago wał na dzwo nek,
zaj rze li na po dwó rze i  wła śnie tam zna le źli agen ta li te rac kie go. Mężczy zna le żał
wy god nie na le ża ku i czy tał gru bą ksi ążkę. Na le ża ku obok spał rudy kot.

– Wy bra łem nie wła ści wy za wód – mruk nął Bo den ste in z za zdro ścią.



– No wła śnie. Za wsze po wta rzam, że czło wiek za mało uwa żał, jak wy bie rał –
po tak nęła Pia z sar ka zmem. – Pan Mo os brug ger?

– Tak? – Mężczy zna odło żył ksi ążkę, oku la ry do czy ta nia prze su nął na czo ło
i  pod nió sł się z  le ża ka. Pia przed sta wi ła Oli ve ra i  sie bie, po czym prze pro si ła za
najście w so bot nie po po łud nie.

– Nic nie szko dzi, na praw dę. Chwi lo wo je stem sło mia nym wdow cem, więc i tak
przez cały dzień bym pra co wał. – Jo sef Mo os brug ger był ży la stym mężczy zną
w  oko li cach sze śćdzie si ąt ki. Z  uwa żnym spoj rze niem, ło bu zer skim uśmie chem
i lek kim ba war skim ak cen tem wska zał ra mie niem do oko ła. – La tem to moje biu ro.
Czu ję się tu tro chę jak na po łud niu Włoch, szcze gól nie kie dy sąsiad ka wy wie si
pra nie na bal ko nie.

– Tu taj rze czy wi ście da się wy po cząć. – Bo den ste in z uzna niem po ki wał gło wą.
W jed nym z na ro żni ków wy ło żo ne go kost ką po dwó rza stał grill, a pod ob ro śni ętą
dzi kim wi nem per go lą cze kał na go ści kom plet wy po czyn ko wy. Mi ędzy
kwit nący mi ole an dra mi w wiel kich, te ra ko to wych do ni cach, w nie wiel kim ba se nie
po ły ski wa ła woda, obie cu jąc ochło dę w upal ne let nie dni.

– Mogę za pro po no wać coś do pi cia? Wodę? Colę? A  może uczci wie zmro żo ne
li mon cel lo?

– To bar dzo miłe z pana stro ny, ale dzi ęku ję – od mó wi ła Pia. – Przy szli śmy do
pana w spra wie jed ne go z pa ńskich au to rów, Se ve ri na Vel te na.

– No tak. Ach ten Se ve rin! Co do bre go znów na wy wi jał? – Mo os brug ger
wes tchnął ci ężko. – Gdy by nie on, sie dzia łbym te raz obok żony w  To ska nii.
Nie ste ty, spra wa pla gia tu zmu si ła mnie do skró ce nia po by tu i  wcze śniej sze go
po wro tu.

Pod nió sł de li kat nie kota i za pro sił Bo den ste ina i Pię, żeby usie dli. Kie dy obo je
sko rzy sta li, Mo os brug ger za pa lił pa pie ro sa. Bra nża wy daw ni cza zda wa ła się
ostat nią osto ją dla pa la czy.

Bo den ste in opo wie dział po krót ce, cze go do wie dzie li się od Vel te na,
a mia no wi cie, że wcze snym po po łud niem w ubie gły po nie dzia łek od wie dził swo ją
re dak tor kę He ike Wersch w jej domu w Bad So den i  tam do szło mi ędzy nimi do
po wa żnej scy sji.

– Tak, wiem. – Mo os brug ger po twier dził ski nie niem gło wy. – Tego sa me go
wie czo ru, ja koś przed wpół do dzie wi ątej po ja wił się tu nie spo dzie wa nie, mimo że



wcze śniej przez czter na ście dni nie wy sta wił nosa z  miesz ka nia i  na wet nie
od bie rał te le fo nu. Ale żeby nie było, nie mam mu tego za złe, nie po tej
gów no bu rzy, któ ra się wo kół nie go roz pęta ła.

– Co panu po wie dział, kie dy tu przy je chał? – chcia ła wie dzieć Pia. – Jak się
za cho wy wał?

– Był bar dzo wzbu rzo ny. Twier dził, że po je chał do He ike i  za żądał od niej
wy ja śnień – re la cjo no wał agent. – Nie wie le wi ęcej uda ło mi się z nie go wy ci ągnąć,
bo pra wie na tych miast otwo rzył swój lap top w moim biu rze i za czął pi sać. Tyle że
mi ędzy nimi mia ło do jść do po wa żniej szej kłót ni po łączo nej z ręko czy na mi. By łem
za sko czo ny, bo to wy jąt ko wo nie ty po we za cho wa nie dla Se ve ri na. On nie na wi dzi
kon fron ta cji i  to mnie wy sy ła za ła twiać ró żne spra wy, ile kroć spo dzie wa się
opo ru... czy li w  za sa dzie za wsze. Za to He ike jest często strasz nie na bu zo wa na
i po tra fi do wa lić, oj, po tra fi. Ma żal do Se ve ri na, że nie chciał prze nie ść się do jej
no we go wy daw nic twa. Na mnie też jest wście kła, bo uwa ża, że prze ko na łem nie
tyl ko jego, ale i po zo sta łych mo ich au to rów, żeby tego nie ro bi li.

– Dla cze go? – za in te re so wał się Bo den ste in.
– Ech, zna my się z  He ike od nie pa mi ęt nych cza sów – wy znał agent. – Przez

wie le lat, za nim za ło ży łem agen cję, pra co wa li śmy ra zem w  Win ter sche idzie,
a te raz re pre zen tu ję kil ko ro au to rów, któ rych jest re dak tor ką. Po nie waż ich dzie ła
często zbie ra ją do sko na łe re cen zje i  bra nżo we lau ry, ale mało kto chce je czy tać,
za częli śmy z He ike or ga ni zo wać se mi na ria z nimi w moim domu w To ska nii. Są
całe rze sze au to rów hob by stów z ogrom ny mi am bi cja mi, któ rzy są go to wi za pła cić
za spo tka nie i  rady od na gra dza nych pi sa rzy. No i  jako agent mam też ci chą
na dzie ję, że kie dyś w  cza sie ta kich warsz ta tów uda mi się tra fić na praw dzi wy
nie oszli fo wa ny dia ment. – Ro ze śmiał się, po trząsa jąc gło wą. – Kil ka razy już się
uda ło.

– Jak dłu go pan Vel ten po zo stał w pa ńskim domu? – za py tał Bo den ste in.
– Przez całą noc sie dział przy kom pu te rze i  pi sał. Ja w  ko ńcu po sze dłem do

łó żka – re la cjo no wał Jo sef Mo os brug ger. – Rano wy pi li śmy ra zem kawę i chcia łem
z  nim omó wić, jak może sto sun ko wo obron ną ręką wy jść z  tego ca łe go
za mie sza nia. Tyl ko że on nie chciał mnie słu chać. Po wie dział, że ma w  gło wie
fan ta stycz ną fa bu łę i nie ma cza su, bo musi ją na tych miast spi sać.



– Chwi lecz kę – prze rwał mu Bo den ste in. – Co do kład nie Se ve rin Vel ten
po wie dział panu o swo jej kłót ni z He ike Wersch?

– Tyl ko tyle, że nie chcia ła go słu chać, do pó ki nie wal nął jej lap to pem o podło gę.
Ona rzu ci ła się wte dy na nie go z pi ęścia mi i za częła go okła dać i wy zy wać, a Vel ten
pod nió sł lap top i  zdzie lił ją nim w  gło wę. – Mo os brug ger zdu sił pa pie ro sa
w po piel nicz ce. – Mia ła moc no krwa wić i jesz cze gło śniej krzy czeć, na co on rzu cił
się do uciecz ki. Pró bo wa łem się do niej do dzwo nić, żeby się do wie dzieć, co się
wła ści wie wy da rzy ło. Ale nie od bie ra ła, pew nie dla te go, że wy świe tlał jej się mój
nu mer. Dla te go do niej na pi sa łem. W ko ńcu jej przej dzie. Se ve rin ma tro chę ra cji,
chcąc od niej wy ja śnień i ocze ku jąc, że spro stu je to, co po wie dzia ła. W ko ńcu ona
też po no si część winy za to, że zna la zł się w  tak tra gicz nej sy tu acji. Kie dy au tor
po trze bu je prze rwy, trze ba to za ak cep to wać. Tym cza sem ona nie chcia ła o  tym
sły szeć. Na ci ska ła na nie go i  dała mu tę ksi ążecz kę po noć dla te go, żeby w  niej
szu kał in spi ra cji. Pi sarz z  fo to gra ficz ną pa mi ęcią, a  Se ve rin ma taką pa mi ęć,
na wet nie chcący na ra zi się na za rzut pla gia tu.

– Hm. Jak dłu go pan Vel ten zo stał u pana w domu?
– We wto rek rano po je chał do swo jej chat ki na wsi, żeby w spo ko ju po pra co wać.

Od tam te go cza su ani razu się ze mną nie kon tak to wał, ale to to nic
nad zwy czaj ne go. Kie dy mój Se ve rin pi sze, prze pa da we wła snym świe cie. Często
się wte dy zda rza, że nic nie je, ca ły mi ty go dnia mi się nie myje i nie pa mi ęta na wet,
żeby na ła do wać ko mór kę.

– Pan Vel ten zda je się prze ko na ny, że w  cza sie kłót ni za bił pa nią Wersch
ude rze niem lap to pa – wtrącił Bo den ste in. – Nie po my ślał pan, że rze czy wi ście
mógł to zro bić?

– W żad nym ra zie. – Mo os brug ger po trząsnął gło wą. – Nie, to nie mo żli we. Mój
Se ve rin nie po tra fi łby ni ko go skrzyw dzić.

Pia unio sła brwi.
– Czy po po nie dzia łku miał pan ja kiś kon takt z pa nią Wersch? – za py ta ła.
– Nie. – Mężczy zna zmarsz czył czo ło. – Kil ka razy pró bo wa łem się do niej

do dzwo nić. Je ste śmy przy ja ció łmi, i  to od nie pa mi ęt nych cza sów, więc je śli są
ja kieś nie po ro zu mie nia, to za wsze się w ko ńcu do ga du je my. Tym ra zem chy ba jest
na praw dę wście kła, bo na wet nie od czy ta ła mo ich wia do mo ści. – Mo os brug ger
si ęgnął po ko mór kę, któ ra le ża ła na sto le, za ło żył z po wro tem oku la ry i uru cho mił



apli ka cję What sAp pa. Po tem pod su nął ekran Bo den ste ino wi i  Pii. – Pro szę, te
sza re „ptasz ki” przy wia do mo ści, któ rą wy sła łem jej w śro dę.

– Oba wiam się, że pani Wersch nie od czy ta już żad nej wia do mo ści od pana. –
Pia po ki wa ła gło wą. – Dzi siaj rano zna le źli śmy jej cia ło.

– Słu cham? – Agent li te rac ki gwa łtow nie po bla dł i się wy pro sto wał. – Ale jak to?
He ike nie żyje?

– Nie ste ty. Bar dzo mi przy kro. Wszyst ko wska zu je na to, że pa dła ofia rą
prze stęp stwa.

– O Boże... Nie, to nie może być praw da! – Mo os brug ger si ęgnął po pa pie ro sy.
Wy da wa ło się, że do pie ro te raz do nie go do ta rło, dla cze go po li cja od wie dza go
w week end o ta kiej po rze. – A wy po dej rze wa cie Se ve ri na, tak? My śli cie, że on ma
z tym coś wspól ne go?

– My nie je ste śmy od sądze nia – od pa rł Bo den ste in. – Fak ty są jed nak ta kie, że
pan Vel ten był jed ną z  ostat nich osób, któ re wi dzia ły pa nią Wersch żywą. W  tej
chwi li cze ka w celi na prze słu cha nie.

– On... wy... aresz to wa li ście go?! Jak... co te raz z  nim będzie? – Wia do mo ść
o śmier ci daw nej przy ja ció łki wy ra źnie Mo os brug ge rem wstrząsnęła. Był roz bi ty;
drża ły mu dło nie i  kie dy chciał prze cze sać pal ca mi wło sy, nie chcący zrzu cił
oku la ry z nosa. – Czy... on... czy po trze bu je ad wo ka ta? Mogę do nie go za dzwo nić?
Gdzie prze by wa? Ja... on... Se ve rin nie ma ro dzi ny. Żad nej. Jest po roz wo dzie. Jego
ro dzi ce nie żyją. Zo sta łem mu tyl ko ja.

W  ja kiś spo sób Pię wzru sza ła ta tro ska o  pod opiecz ne go. Po li cjant ka za częła
na wet ża ło wać, że od razu nie po in for mo wa ła go o śmier ci pani Wersch.

– Naj roz sąd niej będzie, je śli zo sta wi mi pan dane kon tak to we, w  tym nu mer
te le fo nu, a  ja skon tak tu ję się z  pa nem, gdy tyl ko pan Vel ten będzie po trze bo wał
po mo cy – po wie dzia ła Pia wspó łczu jącym to nem i po da ła mu swo ją wi zy tów kę. –
Pro szę się za nad to nie mar twić, jest w  do brej for mie i  nie ma po wo dów do
na rze ka nia. Do stał na wet po zwo le nie na za bra nie do celi swo je go lap to pa, więc
cały czas two rzy.

Ta in for ma cja za dzia ła ła na Mo os brug ge ra uspo ka ja jąco, jed nak ku za sko cze niu
Pii, w  jego oczach nie spo dzie wa nie po ja wi ły się łzy. Z  tru dem pa no wał nad
emo cja mi.



– Wie pani... – za czął drżącym gło sem. – Nor mal nie w  ta kiej sy tu acji za raz
za dzwo ni łbym do He ike, żeby jej wszyst ko opo wie dzieć. Ale to... to już
nie mo żli we.

*
Ju lia bar dzo się ucie szy ła, kie dy do bie gł ko ńca wspól ny obiad w  Ojo de Agua,
bar dzo przy jem nej ar gen ty ńskiej re stau ra cji ze ste ka mi, nie da le ko sie dzi by
wy daw nic twa. Z  tru dem była w  sta nie sku pić się na to czących się przy sto le
roz mo wach i  nie po tra fi ła do ce nić prze pysz ne go car pac cio ze świe żym so sem
chi mi chur ri i  par me za nem, bo cały czas ła ma ła so bie gło wę, kto mógł wy słać
Car lo wi za baw kę z dzie ci ństwa, a po tem jesz cze ma nu skrypt ze zdjęciem. I cze mu
to mia ło słu żyć? Co łączy ło jego mat kę z  He ike Wersch, Ale xan drem Ro them,
Ma rią Hau schild, Jo se fin Lint ner i  mężem sze fo wej dzia łu han dlo we go? Czy
ano ni mo we prze sy łki mo gły mieć coś wspól ne go z  za gi ni ęciem He ike Wersch?
Czy to była wska zów ka, czy ra czej gro źba? Upo rczy wy gło sik z  tyłu gło wy
bez u stan nie prze ko ny wał ją, że Carl Win ter sche id nie jest wca le taki nie win ny, na
ja kie go wy gląda. Ani sło wem nie wspo mniał jej o  za gi ni ęciu swo jej by łej
pra cow nicz ki ani o  wczo raj szej wi zy cie po li cji. Za sta na wia ła się, czy nie daje się
wła śnie wci ągnąć w coś, od cze go po win na trzy mać się z dala.

Fo to graf ka z  dwo ma asy sten ta mi oraz ma ki ja żyst ka po dzi ęko wa ły za
za pro sze nie i wy szły z re stau ra cji, a Anja po raz dwu dzie sty już chy ba spraw dzi ła
ko mór kę. Do ro thea Win ter sche id-Fink obie ca ła Mil lie Fi scher zwie dza nie
wy daw nic twa, ale nie skon tak to wa ła się w tej spra wie.

– Może jesz cze nie wy szła ze szpi ta la – za su ge ro wa ła Ju lia, kie dy Mil lie uda ła się
do to a le ty.

– Mo żli we. Kto wie, w  ja kim sta nie jest nasz sta ry ko cha ny Alex – po tak nęła
Anja. – Za raz za dzwo nię do Doro i za py tam, bo ja prze cież nie mam klu czy. Niby
pan Bär też mó głby nas wpu ścić, ale wy da je mi się, że zwie dza nie fir my to ra czej
spra wa za rządu, a nie na sza.

Anja była na ty z sze fo wą dzia łu han dlo we go, jak zresz tą nie mal wszy scy star si
pra cow ni cy, ale też z  upodo ba niem pod kre śla ła to przy ka żdej oka zji. Pani
Win ter sche id-Fink ode bra ła po pierw szym sy gna le. Ju lia nie sły sza ła, co Do ro thea
mó wi ła, ale Anja z wra że nia aż otwo rzy ła sze ro ko oczy i bu zię.



– To okrop ne! – szep nęła sze fo wa dzia łu ar ty stycz ne go, uda jąc wspó łczu cie,
i  za raz po tem po ru szy ła bez gło śnie usta mi, by prze ka zać to, cze go się wła śnie
do wie dzia ła. Ju lia od czy ta ła tyl ko jed no sło wo – „mar twa” – i  po czu ła zim ny
dreszcz. – Boże, to prze ra ża jące! Tak... oczy wi ście... Nie, nie ma pro ble mu. Na
pew no to zro zu mie, na pew no. Okej, w ta kim ra zie... tak... do po nie dzia łku.

– Co się sta ło? – za py ta ła Ju lia na tych miast. Anja na chy li ła się nad sto li kiem.
– Nie uwie rzysz: Wersch nie żyje! – wy szep ta ła pod eks cy to wa na, a  jej oczy aż

roz bły sły z  prze jęcia. – Dzi siaj rano zna le zio no ją mar twą w  le sie! O  Boże, ale
jaz da! Ale co tu dużo mó wić, ostat nio prze szło mi kil ka razy przez myśl, że ktoś
w ją w ko ńcu uci szy.

– To się nie mie ści w  gło wie. Strasz ne – po wie dzia ła Ju lia. Po ru szy ła ją
wia do mo ść o  śmier ci He ike, ale nie za sko czy ła. Podświa do mie nie za kła da ła, że
pani Wersch znaj dzie się cała i zdro wa, a mimo to ogar nęło ją przy gnębie nie, bo
czym in nym jest ży czyć ko muś śmier ci, a czym in nym do wie dzieć się, że ta oso ba
rze czy wi ście zgi nęła.

– Do wie dzia łaś się przy oka zji cze go kol wiek na te mat sta nu pana Ro tha? –
za py ta ła jesz cze.

– Gość leży na in ten syw nej te ra pii i jest w śpi ącz ce – od po wie dzia ła Anja, za jęta
roz sy ła niem przez What sAp pa naj go ręt szej wia do mo ści dnia. Jej brak wspó łczu cia
i sza cun ku dla śmier ci był od ra ża jący. Mo gła by cho ciaż uda wać, że jest w szo ku.
Ju lia za pła ci ła kel ne ro wi kar tą kre dy to wą i  po pro si ła o  wy sta wie nie fak tu ry na
wy daw nic two, żeby pó źniej zgło sić się do ksi ęgo wo ści po zwrot za wy dat ki.

Mil lie Fi scher wró ci ła z to a le ty. Anja oznaj mi ła jej, że jest jej bar dzo przy kro, ale
zwie dza nie wy daw nic twa musi się od być w  in nym ter mi nie. Na szczęście nie
wy ja wi ła po wo du, dla któ re go tak się sta ło. Na wet je śli au tor ka po czu ła się
roz cza ro wa na, nie dała tego po so bie po znać i  po dzie si ęciu mi nu tach sze ro ko
uśmiech ni ęta sie dzia ła w  tak sów ce. Wcze śniej Anja i  Ju lia wy ści ska ły ją
prze sad nie ser decz nie i  za pew ni ły wie lo krot nie, że spędzi ły z  nią wy jąt ko wo
uda ne przed po łud nie, że ab so lut nie ge nial nie zo sta ła wy bra na sce ne ria do se sji
zdjęcio wej i że nie po sia da ją się z ra do ści, mo gąc wy da wać tak wspa nia łą au tor kę
w Win ter sche id. W chwi li kie dy tak sów ka znik nęła za za krętem, Anja prze sta ła się
uśmie chać.



– Mat ko, ależ ci au to rzy są męczący! – burk nęła. – Nie mam po jęcia, jak
re dak to rzy z  nimi tyle wy trzy mu ją. Po wa ga. Oni na da ją tyl ko o  so bie, jak by
o ni czym in nym nie po tra fi li mó wić, do tego ocze ku ją, że wszy scy będą ich no si li
na rękach, do piesz cza li i chwa li li. O-brzy-dli-wość!

– Wra cam do domu – po wie dzia ła Ju lia, za nim ko le żan ka za częła ko lej ną
ty ra dę.

– No tak, prze cież mu sisz szyb ko sia dać do tego ma nu skryp tu od sze fa, co? –
za kpi ła Anja.

– Że byś wie dzia ła! – Ju lia uśmiech nęła się sze ro ko. – Mi łe go week en du.
Po czym zo sta wi ła ją przed re stau ra cją i szyb kim kro kiem ru szy ła Hoch stras se

w kie run ku ope ry, żeby zła pać tam ko lej kę miej ską do domu.

*
– Z  ra cji za awan so wa ne go stop nia roz kła du zwłok pre cy zyj ne usta le nie cza su
zgo nu jest bar dzo utrud nio ne. – Z gło śni ków sa mo cho du słu żbo we go pły nął głos
Hen nin ga. Pia i  Bo den ste in je cha li A66 i  mi ja li wła śnie wie żę te le wi zyj ną
w  Gin n he im. – Jed nak w  przy bli że niu mogę stwier dzić, że w  chwi li zna le zie nia
cia ła de nat ka nie żyła już przy naj mniej od pi ęciu dni.

– W  ta kim wy pad ku czas śmier ci wy pa da łby w  po nie dzia łek w  nocy. – Pia
szyb ko po li czy ła dni w pa mi ęci. – To by się zga dza ło z in for ma cja mi od sąsia dów
i z na szy mi do tych cza so wy mi usta le nia mi.

– Bez po śred nią przy czy ną śmier ci był ma syw ny krwo tok we wnątrz mó zgo wy
wy wo ła ny wie lo krot nym ude rze niem twar dym przed mio tem o  czwo ro kąt nej
na sa dzie, któ re go kra wędzie mia ły oko ło czte ry cen ty me try. Do li czy łem się łącz nie
sied miu ude rzeń pro wa dzących do per fo ra cji ko ści czasz ki i  uszko dze nia tkan ki
mó zgu, a  do tego łącz nie sie dem na ście śla dów po ude rze niach na ra mio nach
i kar ku.

– Ja kie kol wiek śla dy świad czące o obro nie? – za py tał Bo den ste in.
– Nie. – Hen ning od kaszl nął. – Pia, py ta łaś mnie wcze śniej o mo żli we ob ra że nia

wy wo ła ne ude rze niem lap to pa. Otóż na wy so ko ści pra wej ko ści czo ło wej
opi sa li śmy ranę tłu czo ną, jed nak jej roz mia ry su ge ru ją, że ude rze nie to
w naj gor szym ra zie do pro wa dzi ło by do wstrząśnie nia mó zgu.



– Okej, dzi ęki. Czy ta ostat nia rana mo gła być źró dłem bar dzo sil ne go
krwa wie nia? – Pia cały czas mia ła w  pa mi ęci ze zna nia Se ve ri na Vel te na, któ ry
twier dził, że po cio sie lap to pem He ike Wersch prze wró ci ła się i  na gle wszędzie
było pe łno krwi.

– Jest to wy so ce praw do po dob ne – po twier dził Hen ning. – Tym bar dziej w tym
przy pad ku, bo wy cho dzę z  za ło że nia, że ofia ra re gu lar nie za ży wa ła środ ki
prze ciw za krze po we, sko ro prze szła ope ra cję wsz cze pie nia me cha nicz nej za staw ki
aor tal nej.

– Jesz cze raz dzi ęki, Hen ning – po wie dział Bo den ste in, nie od ry wa jąc wzro ku
od swo jej ko mór ki. – To bar dzo cen ne in for ma cje, dużo nam dają.

– Ża den pro blem. Ra port ze wszyst ki mi szcze gó ła mi prze pro wa dzo nej sek cji
do sta nie cie naj szyb ciej, jak to mo żli we – od po wie dział były mąż Pii. – Jesz cze tyl ko
jed no py ta nie na za ko ńcze nie. Dzwo ni ła do mnie Ma ria Hau schild. Ktoś zdążył jej
prze ka zać, że He ike nie żyje. Co mogę jej po wie dzieć?

– Nie ujaw niaj żad nych szcze gó łów do ty czących przy czy ny śmier ci – za częła
szyb ko Pia. – Ale spo koj nie mo żesz po twier dzić, że rze czy wi ście zna le źli śmy jej
cia ło.

– Mogę jej po wie dzieć gdzie?
– Nic nie stoi na prze szko dzie – wtrącił Bo den ste in.
– Wła śnie, jesz cze jed na spra wa – przy po mniał so bie Hen ning. – Ma ria

wspo mnia ła, że je den z  daw nych przy ja ciół za mor do wa nej tra fił wła śnie do
szpi ta la. Dzi siaj rano zna le zio no go nie przy tom ne go.

Pia mo men tal nie wzmo gła czuj no ść.
– Jak się ten czło wiek na zy wa?
– Nie wiem, ale Ma ria mó wi ła o nim Alex – od po wie dział Hen ning.
– Ale xan der Roth? – zdzi wi ła się Pia. – Wczo raj by łam u nie go z Ce mem, żeby

za py tać o He ike!
Hen ning obie cał usta lić, do któ re go szpi ta la tra fił Ale xan der Roth, i  się

roz łączył.
– Mo os brug ge ra pew nie bolą już pal ce od pi sa nia na te le fo nie – mruk nął

Bo den ste in. – Ale to jest po na szej my śli. Może ktoś za dzia ła po chop nie.



– W cza sie wczo raj szej roz mo wy z Ro them i ja, i Cem od nie śli śmy wra że nie, że
bar dzo dziw nie się za cho wu je – po wie dzia ła Pia za my ślo nym gło sem.

– Ale dziw nie w  taki spo sób, jak ktoś, kto ni g dy wcze śniej nie miał stycz no ści
z po li cją, czy dziw nie-dziw nie? – za in te re so wał się Bo den ste in.

– Ob sta wia ła bym tę dru gą mo żli wo ść. Wy da wał się ja kiś taki... win ny. – Pia
spoj rza ła prze lot nie na sze fa. – Co ty tam tyle pi szesz?

– Co si ma ma co raz lep sze wy ni ki krwi – wy ja śnił Oli ver. – To ozna cza, że,
miej my na dzie ję, nie dłu go będzie mo żna prze pro wa dzić ope ra cję. Dla te go
zwo łu ję na dzi siaj wie czór spo tka nie ro dzin ne. Jest spo ro spraw do ob ga da nia
i usta le nia.

– Jeju... – Pia wy dęła po licz ki i  wy pu ści ła gło śno po wie trze. Po przed nie go
wie czo ru szu ka ła w in ter ne cie in for ma cji na te mat szans i ry zy ka przy po bie ra niu
i  prze szcze pia niu or ga nów od ży wych daw ców i  jej sza cu nek dla
bez in te re sow no ści i  po świ ęce nia Oli ve ra si ęgnął te raz poza ska lę. Wątro ba jest
wpraw dzie je dy nym ludz kim or ga nem, któ ry po ta kiej in ge ren cji za cho wu je
zdol no ść do pe łnej re ge ne ra cji, co jed nak nie umniej sza w  ża den spo sób
nie bez pie cze ństwa, na ja kie na ra żo ny jest daw ca, a  jej szef nie był już prze cież
mło dym czło wie kiem.

– Kie dy chcesz po wie dzieć o tym Ni co li?
– Przy naj bli ższej do god nej oka zji. – Bo den ste in scho wał te le fon i zdjął oku la ry,

któ rych uży wał do czy ta nia. – Ist nie je mo żli wo ść, że moja ope ra cja zo sta nie
za po wie dzia na prak tycz nie bez uprze dze nia. Je śli do tego cza su nie zła pie my
na sze go spraw cy, na cie bie spad nie ci ężar pro wa dze nia do cho dze nia.

– Dam so bie radę, mo żesz się nie mar twić – uspo ko iła go Pia, choć naj chęt niej
po wie dzia ła by coś in ne go.

– Nie umrę – mruk nął Bo den ste in, jak by po tra fił czy tać w  jej my ślach. – Dwa
ty go dnie w szpi ta lu i znów je stem na no gach.

– Oby rze czy wi ście tak było. – Po trzy na stu la tach wspó łpra cy Pia i  Oli ver byli
ni czym sta re ma łże ństwo: do sko na le się zna li i  wie dzie li, co dru gie mu leży na
ser cu. Z  za wo do we go punk tu wi dze nia świet nie się uzu pe łnia li, jed nak wci ąż
ist nia ły pew ne gra ni ce, któ rych nie prze kra cza li, a je śli już, to tyl ko w wy jąt ko wych
sy tu acjach i  bar dzo nie chęt nie. Do ta kich ob sza rów na le ża ły na przy kład spra wy
zdro wot ne czy ich ży cie uczu cio we.



– Se ve rin Vel ten nie za bił He ike Wersch – orze kł Bo den ste in, a  Pia z  ulgą
wró ci ła do te ma tów czy sto za wo do wych.

– Też tak uwa żam. I ktoś inny wy wió zł jej cia ło do lasu. Z czy stym su mie niem
mo że my go wy pu ścić. – Spoj rza ła na chwi lę w pra wo, jak za ka żdym ra zem, kie dy
mi ja ła go spo dar stwo Bir ken hof, któ re jesz cze do nie daw na było jej do mem. Te raz
jed nak drze wa wzdłuż au to stra dy ro sły tak gęsto, że le d wie uda ło jej się do strzec
za rys bu dyn ków. – Agent ani przez chwi lę nie po dej rze wał, że Vel ten by łby
w sta nie zro bić coś ta kie go. Wy gląda na to, że fa cet zna go le piej, niż on sam zna
sie bie.

– He ike Wersch zo sta ła za mor do wa na w  wy jąt ko wo bru tal ny spo sób. –
Bo den ste in za sta na wiał się na głos. Nie trze ba być pro fi le rem, żeby wie dzieć, iż
za cho wa nie spraw cy po stępu jące go w  tak dra stycz ny spo sób, z  taką zło ścią
i agre sją, świad czy o oso bi stym zwi ąz ku mi ędzy nim a ofia rą. – Któ ra ze zna nych
nam do tych czas osób z  oto cze nia za mor do wa nej by ła by zdol na i  go to wa, żeby
zma sa kro wać ją dwu dzie sto ma kil ko ma ude rze nia mi cze goś ci ężkie go?

Pia za częła się za sta na wiać. Z  bie giem cza su i  wraz z  ro snącym
do świad cze niem na uczy ła się, że nie ma na świe cie ta kie go okru cie ństwa, do
któ re go lu dzie nie by li by zdol ni. Na do da tek często to wła śnie prze ci ęt ni,
nie rzu ca jący się w oczy oby wa te le czy przy ja źni z po zo ru sąsie dzi do pusz cza ją się
od ra ża jących zbrod ni. Wbrew ob ra zo wi lan so wa ne mu przez ksi ążki i  fil my,
mor der cy i za bój cy wy jąt ko wo rzad ko re kru tu ją się spo śród po zba wio nych uczuć
psy cho pa tów czy sza le ńców podąża jących za pod po wie dzia mi gło sów
roz le ga jących się w  ich gło wach. W  rze czy wi sto ści spraw ców naj częściej na le ży
szu kać w  oto cze niu ofiar, a  ich mo ty wy pra wie za wsze są bo le śnie przy ziem ne:
ze msta, za zdro ść, za wi ść, chci wo ść albo strach przed karą. Schwy ta ni i po sta wie ni
przed sądem często tra fia ją na zdol nych ob ro ńców, któ rzy znaj du ją oko licz no ści
ła go dzące w  po sta ci na przy kład trud ne go dzie ci ństwa. Do sta ją krót kie kary
wi ęzie nia i sto sun ko wo szyb ko wy cho dzą na wol no ść, pod czas gdy ich ofia ry już
na za wsze po zo sta ją mar twe.

– Naj wa żniej sze py ta nie brzmi dla cze go – po wie dzia ła Pia. – Wci ąż nie mamy
ja sno ści co do mo ty wu zbrod ni. Mu si my do wie dzieć się o niej cze goś wi ęcej. Cem,
Ta rik i Ka th rin jesz cze dzi siaj za czną prze szu ki wać jej dom. Może tra fią na ja kąś
wska zów kę. Ta ko bie ta mu sia ła zro bić coś, czym wy wo ła ła ogrom ną nie na wi ść.

– A my? Co będzie my ro bić?



– Po cze ka my, aż Hen ning się ode zwie, a  po tem po je dzie my do szpi ta la, do
któ re go tra fił Ale xan der Roth – za pro po no wa ła Pia. – Mogę się za ło żyć, że spo ro
się tam do wie my na te mat pani Wersch.

*
Ju lia roz sia dła się wy god nie na bal ko nie swo je go dwu po ko jo we go miesz ka nia
z  pli kiem za pi sa nych na ma szy nie kar tek i  dzban kiem mro żo nej her ba ty. Przez
ostat nie pó łto ra roku często tu sia dy wa ła i  czy ta ła ma nu skryp ty, tłu ma cze nia,
prób ne wy dru ki i  in te re su jące ją an giel sko- czy fran cu sko języcz ne ksi ążki, do
któ rych pra wa były aku rat w sprze da ży. Za zwy czaj czy ta ła na ekra nie i pod pre sją
cza su, i  w  cza sie lek tu ry wy ła py wa ła w  nich błędy, po my łki lo gicz ne, dziu ry
fa bu lar ne i  nie spój no ści, ale też zbie ra ła w  gło wie ar gu men ty dla dzia łu
han dlo we go i  mar ke tin gu, ta kie jak ce chy wy ró żnia jące daną po zy cję czy
do pa so wa nie do ocze ki wań gru py do ce lo wej. Czy ta nie dla przy jem no ści mu sia ło
po cze kać na urlop, więc tym bar dziej eks cy to wa ła ją mo żli wo ść za głębie nia się
w za pi sa nym na ma szy nie te kście, któ re go au tor ką była mat ka jej sze fa. Sam do tyk
wy star czał, by się prze ko nać, że to sta ry pa pier, znacz nie cie ńszy niż dzi siej sze
kart ki o  gra ma tu rze 80, któ ry w  do dat ku z  upły wem lat lek ko po żó łkł. Ju lia
ostro żnie przej rza ła sto trzy dzie ści czte ry stro ny, wszyst kie opa trzo ne przy dol nej
kra wędzi ko lej ny mi cy fra mi. Roz miesz cze nie czcio nek, słów i  aka pi tów nie było
tak re gu lar ne, jak na dzi siej szych wy dru kach – do tego stop nia, że czu ła się, jak by
czy ta ła ja kiś sta ro druk, za ska ku jące zna le zi sko, na te mat któ re go mia ła
przy go to wać fa cho wą opi nię. Ty tuł z  pierw szej stro ny brzmiał W  imię wiecz nej
przy ja źni, a  po ni żej znaj do wa ło się imię i  na zwi sko au tor ki: © Ka tha ri na
Win ter sche id, Frank furt, 23 maja 1990. Ju lia od wró ci ła ko lej ną kart kę i  tra fi ła na
de dy ka cję. Jak za wsze, na za wsze – dla Car la, mo je go naj wi ęk sze go skar bu.

– Jak za wsze, na za wsze – mruk nęła Ju lia.
Jak za wsze? Czy to mia ło ja kieś spe cjal ne zna cze nie? Bo brzmia ło tak, jak by

Ka tha ri na Win ter sche id nie pierw szy raz de dy ko wa ła ja kąś pra cę swe mu sy no wi.
Dziw ne.

Ju lia upi ła łyk mro żo nej her ba ty i za częła czy tać. Już po trzech stro nach dała się
wci ągnąć hi sto rii mło dej dziew czy ny, któ ra do pie ro co po cho wa ła mat kę
i  prze pro wa dzi ła się do Frank fur tu. To zde cy do wa nie nie była ko śla wa pró ba



pi sar ska znu dzo nej pani domu, któ ra wże ni ła się w  ro dzi nę Win ter sche idów
i  z  miej sca po czu ła się jak au tor ka; o  nie, ku za sko cze niu Ju lii, Ka tha ri na
Win ter sche id wy ka zy wa ła się ogrom nym ta len tem do snu cia opo wie ści
i  w  nie sa mo wi ty spo sób umia ła bu dzić do ży cia swo je po sta ci. Pi sa ła so czy stym,
lek kim i  płyn nym sty lem i  do sko na le pa no wa ła nad języ kiem, pod sta wo wym
na rzędziem ka żde go pi sa rza: nie po pe łnia ła błędów or to gra ficz nych, pra wie
żad nych in ter punk cyj nych i  dys po no wa ła bar dzo sze ro kim za so bem słow nic twa.
Nie po strze że nie Ju lia zna la zła się we Frank fur cie ko ńca lat osiem dzie si ątych
dwu dzie ste go wie ku, któ ry ogląda ła z  punk tu wi dze nia Kar li, pierw szo oso bo wej
nar ra tor ki. Czy ta ła, jak bo ha ter ka ksi ążki na ta bli cy ogło sze nio wej na
uni wer sy te cie po szu ku je przy stęp ne go ce no wo miej sca do za miesz ka nia i  tra fia
na ofer tę Tiny, któ ra do miesz ka nia wy naj mo wa ne go z  dwie ma in ny mi
dziew czy na mi po szu ku je czwar tej wspó łlo ka tor ki. Tina, dziew czy na z  do bre go
domu, któ rej oj ciec zma rł na ser ce we wła snej sau nie, kie dy jego cór ka w swo im
po ko ju słu cha ła mu zy ki, poza spo rą sumą odzie dzi czy ła miesz ka nie, o  któ re go
ist nie niu nie mia ła po jęcia do dnia otwar cia te sta men tu.

Po pierw szych dwu dzie stu pi ęciu stro nach Ju lia była za chwy co na, choć nie
mia ła jesz cze po my słu, do ja kie go ga tun ku po win na za li czyć po wie ść. Ba wi ła ją
jed nak de li kat na iro nia i dow cip, z  ja kim Ka tha ri na Win ter sche id opi sy wa ła trzy
dziw ne wspó łlo ka tor ki, w  prze ci wie ństwie do niej po cho dzące z  wy kszta łco nych
miej skich ro dzin. I  choć po cząt ko wo ksi ążkę czy ta ło się jak za baw ną po wie ść
ro man tycz ną, nie spo dzie wa nie zda rzy ło się coś, co Ju lię za sko czy ło:

Kar la mia ła to wa rzy szyć swo im trzem no wym ko le żan kom w  cza sie przy jęcia,
na któ re za pro sił je Lutz, chło pak Tiny, a  uro czy sto ść mia ła się od być we
wspa nia łej wil li z ko ńca dzie wi ęt na ste go wie ku, w dziel ni cy Mer ton. A Lutz był –
przy pad ko wo albo ce lo wo – sy nem zna ne go frank furc kie go wy daw cy Har dy’ego
Vo gel san ga, za przy ja źnio ne go z  fi lo zo fa mi kla sy Ad or no czy Hor khe imer.
W  trak cie lek tu ry Ju lia od kry wa ła co raz wi ęcej na wi ązań do rze czy wi sto ści, co
wzbu dza ło w  niej jed no cze śnie fa scy na cję, wzru sze nie i  prze ra że nie, bo
zro zu mia ła, że po wie ść Ka tha ri ny Win ter sche id była moc no au to bio gra ficz na.
Czy ta ła da lej, nie mar nu jąc cza su na za sta na wia nie się, skąd i  dla cze go aku rat
te raz wy pły nął ten ma nu skrypt, i  po co, po dwu dzie stu ośmiu la tach od jego
po wsta nia, ktoś prze słał go ano ni mo wo sy no wi au tor ki, bo ko niecz nie chcia ła
wie dzieć, co się sta nie da lej i  jak sko ńczy się ta opo wie ść. Co samo w  so bie było



w  za sa dzie naj wi ęk szym kom ple men tem, ja kim mo żna ob da rzyć pro po zy cję
wy daw ni czą.

*
– To nie praw da! Mu sie li ście się po my lić! To nie mo żli we! – Se ve rin Vel ten
po trząsał gło wą. Dło nie mu drża ły i  ła mał się głos. – Za bi łem ją! Je stem tego
pe wien. Kie dy wy rżnąłem ją w  gło wę lap to pem, wy ra źnie sły sza łem, jak pęka jej
czasz ka.

– Je ste śmy prze ko na ni, że dźwi ęk, któ ry pan usły szał, to od głos ła mi ące go się
pla sti ku obu do wy lap to pa – wy ja śnił mu Bo den ste in po raz trze ci albo czwar ty,
wy ka zu jąc się ogrom ną cier pli wo ścią. Vel ten po trząsnął jed nak gło wą i  za czął
mru czeć coś pod no sem. W  po miesz cze niu obok po ko ju prze słu chań sie dzie li
Cem, Ta rik, Ka th rin i  Kai, by dzi ęki ka me rze i  mi kro fo no wi oglądać na żywo
roz gry wa jącą się tam ko me dię.

– A  krew? Wszędzie była krew! Le ża ła na podło dze i  krwa wi ła! – Wzbu rzo ny
pi sarz wstał i  ner wo wym kro kiem za czął cho dzić tam i  z  po wro tem po cia snym
po miesz cze niu jak dzi kie zwie rzę w  klat ce, co chwi lę te atral nie uno sząc ręce.
Po dob nie jak na po cząt ku upa rł się, by za pi ąć go w kaj dan ki, tak dzi siaj na ci skał,
by jego „prze słu cha nie” od by ło się w  po zba wio nym okien ma łym po ko iku. Pię
z po cząt ku ba wi ło jego dzi wacz ne za cho wa nie, jed nak te raz za częło jej dzia łać na
ner wy.

– Nic z tego nie ro zu miem! – po wta rzał Vel ten jak zdar ta pły ta. – Jak czło wiek
stra ci tyle krwi, to musi umrzeć!

– Pani Wersch przyj mo wa ła śro dek an ty za krze po wy Mar cu mar – po wtó rzy ła
Pia, nie li cząc, któ ry to już raz. – Dla te go do szło do tak moc ne go krwa wie nia
z rany tłu czo nej.

Sta ła opar ta o  drzwi i  ze sple cio ny mi na pier si ra mio na mi przy gląda ła się
czło wie ko wi, któ ry od do brych pi ęt na stu mi nut po dej mo wał roz pacz li we pró by
do wie dze nia swo jej winy. Ni g dy wcze śniej nie prze ży ła ni cze go cho ćby zbli żo ne go
do tej sy tu acji. Vel ten nie mal za lał się łza mi, kie dy zo stał po in for mo wa ny, że nie
będzie miał po sta wio nych za rzu tów, w zwi ąz ku z czym może opu ścić celę i wró cić
do domu.



– Nie może pan tu zo stać i blo ko wać miej sca dla in nych za trzy ma nych, je śli nikt
nie za mie rza pana o  nic oska rżać. – Pia pró bo wa ła prze mó wić mu do roz sąd ku.
Ist niał cały sze reg prze pi sów, któ re mó wi ły, w  jaki spo sób na le ży po stępo wać
z po dej rza ny mi i jak dłu go wol no ich prze trzy my wać w za mkni ęciu, bo wi ęk szo ść
lu dzi nie może się do cze kać, kie dy będą mo gli od po wia dać z wol nej sto py. Pró żno
jed nak było szu kać ja kich kol wiek in for ma cji, co ro bić z lu dźmi, któ rzy od ma wia ją
opusz cze nia celi. Czy do pusz czal ne było za sto so wa nie przy mu su bez po śred nie go,
by ich fi zycz nie wy sta wić przed bu dy nek?

– Bar dzo was pro szę, nie wy rzu caj cie mnie stąd! – bła gał Vel ten.
– Nikt pana stąd nie wy rzu ca. Grzecz nie pana pro si my o uda nie się do domu.
– Ale dla cze go nie mogę tu zo stać? Prze cież ni ko mu nie prze szka dzam!

A wi ęk szo ść cel i tak stoi pu sta!
– Nie mamy pra wa prze trzy my wać ni ko go bez uza sad nio nych po wo dów.
– Tyle że nikt mnie tu nie prze trzy mu je! Ja je stem tu taj z wła snej woli!
– To mar no wa nie pie ni ędzy po dat ni ków.
– W ta kim ra zie sam po kry ję wszyst kie kosz ty!
Sy tu acja po wo li sta wa ła się gro te sko wa. Pi sarz po dru giej stro nie sto łu mu siał

mieć coś z gło wą. Pia wy mie ni ła z sze fem zre zy gno wa ne spoj rze nie i prze wra ca jąc
oczy ma, wska za ła gło wą na drzwi, pro sząc, by wy sze dł z  nią na chwi lę. Na
ko ry ta rzu przed salą prze słu chań Pia si ęgnęła po słu chaw kę te le fo nu na ścien ne go
i wy bra ła nu mer dok tor En gel.

– Pan Vel ten nie chce się z nami roz stać – oznaj mi ła, kie dy dy rek tor ka w ko ńcu
ode bra ła po łącze nie. – Co mamy w ta kiej sy tu acji zro bić?

– Po cze kaj cie, już scho dzę – od pa rła sze fo wa i  odło ży ła słu chaw kę.
Z po miesz cze nia obok wy szli po zo sta li i śmie jąc się, pod su wa li co raz za baw niej sze
po my sły, jak po zbyć się Vel te na z bu dyn ku. W chwi li kie dy zza na ro żni ka wy szła
dok tor En gel, z sali prze słu chań do bie gły strasz ne krzy ki i dzi kie wa le nie pi ęścią
w drzwi.

– Chcę stąd wy jść! Wy pu śćcie mnie! Wy pu śćcie mnie w  ko ńcu! – wrzesz czał
roz pacz li wie Vel ten. – Po mo cy! Ra tun ku!

– Boże dro gi, co tu się dzie je? Co to za przed sta wie nie? – Tym ra zem na wet
Bo den ste in nie wy trzy mał. Zła pał za klam kę i  gwa łtow nie otwo rzył drzwi, któ re



na wet nie były za blo ko wa ne. – Pro szę bar dzo, nikt tu pana nie trzy ma! Może pan
iść!

– Ale... to zna czy nie, ja wca le nie chcę ni g dzie iść – wy du kał Vel ten i cof nął się
nie pew nie.

– To po co pan wali w drzwi i woła, że mamy pana wy pu ścić?
– Bo... ja... zna czy... ja... – Pi sarz roz pacz li wie szu kał wła ści wych słów, by

wy tłu ma czyć, o co mu wła ści wie cho dzi ło.
– Bo chce pan na wła snej skó rze do świad czyć tego, jak to jest tra fić do po li cyj nej

celi, praw da? – po mo gła mu Ni co la En gel.
Se ve rin Vel ten otwo rzył sze rzej oczy i po pa trzył na dy rek tor kę. Na gle twarz mu

po ja śnia ła i po tak nął ener gicz nie.
– Do kład nie tak – oznaj mił z  ulgą. – Do kład nie tak, o  to wła śnie mi cho dzi.

W ko ńcu ktoś mnie zro zu miał!
– W po rząd ku. – Ni co la En gel za mknęła drzwi i spoj rza ła na Bo den ste ina i jego

lu dzi. – Pan Vel ten ma pra wo zo stać u nas tak dłu go, jak mu się żyw nie po do ba.
Oso bi ście się nim zaj mę. A wy mo że cie wra cać do pra cy.

– Ale... – za częła Pia.
– Nie ma żad ne go ale – prze rwa ła jej dy rek tor ka i  nie dała do ko ńczyć. – Ten

czło wiek jest naj wi ęk szym wspó łcze snym pi sa rzem w na szym kra ju. Mó wi łam już
o  tym. To by łby dla nas za szczyt, gdy by jego naj now sza po wie ść, któ ra bez
naj mniej szych wąt pli wo ści sta nie się be st sel le rem, po wsta ła wła śnie tu taj,
w jed nej z na szych cel.

Po tych sło wach od wró ci ła się na pi ęcie i znik nęła w sali prze słu chań.
– Mat ko, ona jest tak samo szur ni ęta jak żu raw – mruk nęła po iry to wa na Pia.
– Jezu, ale jaz da, od lot kom plet ny. – Ka th rin za chi cho ta ła.
– Ona to robi tyl ko dla te go, że li czy, że naj wi ęk szy pi sarz w  na szym kra ju

wy mie ni ją w de dy ka cji – za kpił Cem.
– Śmie rć w ku ble, au tor stwa Se ve ri na Vel te na. – Kai się uśmiech nął. – Dla mo jej

wiel kiej fan ki, Nico.
– Do bra, wy star czy – zde cy do wał Bo den ste in. – Mamy jesz cze kupę ro bo ty.

Vel ten nie jest spraw cą, więc wie cie, co to ozna cza: wró ci li śmy do punk tu wy jścia.



*
– He ike Wersch nie zma rła w  cza sie spa ce ru z  kij ka mi po le sie. – Kil ka mi nut
pó źniej Ta rik re fe ro wał w sali od praw szcze gó ły sek cji zwłok. – Ba da nie po zwo li ło
usta lić, że naj bar dziej praw do po dob ną przy czy ną śmier ci było sie dem cio sów
w  po ty li cę za da nych twar dym, tępym na rzędziem o  czwo ro bocz nej pod sta wie.
Ude rze nia do pro wa dzi ły do pęk ni ęcia ko ści czasz ki i  bar dzo po wa żne go
uszko dze nia mó zgu, włącz nie z  wy pły ni ęciem tkan ki mó zgu na ze wnątrz. Poza
tym do li czo no się sie dem na stu wy le wów pod skór nych wska zu jących na ko lej ne
ude rze nia w ob rębie ra mion i kar ku.

Pia wpa try wa ła się w  ta bli cę z  przo du po miesz cze nia. Pod zdjęciem
przed sta wia jącym uśmiech ni ętą He ike Wersch Kai za wie sił fo to gra fie jej cia ła
i  miej sca, gdzie zo sta ło zna le zio ne. Ujęcia sze ro ko kąt ne i  po wi ęk sze nia
szcze gó łów. Do tego za pi sał jed no pod dru gim na zwi ska wszyst kich do tych czas
usta lo nych osób z  kręgu to wa rzy skie go ofia ry. Pia jed nym uchem słu cha ła
spra woz da nia Ta ri ka. Za ka żdym ra zem, kie dy w  trak cie śledz twa trze ba było
wró cić do sa me go po cząt ku i za czy nać wszyst ko od nowa, opa no wy wa ła ją głębo ka
fru stra cja, jed nak póki nie mie li cia ła, i  tak wszyst kie usta le nia były je dy nie
spe ku la cja mi. Do pie ro te raz za czy na ła się praw dzi wa pra ca, a wy ni ki sek cji zwłok
moc no za węża ły krąg po dej rza nych. Pro fil oso bo wo ścio wy spraw cy, któ ry tępym,
twar dym na rzędziem roz trza sku je czasz kę i  do pro wa dza do roz pry śni ęcia się
mó zgu, a po tem da lej za da je cio sy w ra mio na i kark mu siał być zu pe łnie inny niż
w  przy pad ku spraw cy, któ ry w  afek cie ude rza ofia rę lap to pem w  gło wę.
W  przy pad ku He ike Wersch ktoś dzia łał bar dzo zde cy do wa nie, z  za mia rem
po zba wie nia ży cia, co do tego nie było wąt pli wo ści. Ta jem ni cą za to po zo sta wa ła
od po wie dź na py ta nie, dla cze go to zro bił. Nie ste ty, śla dy po zo sta wio ne na miej scu
zbrod ni, w kuch ni domu pani Wersch, nie wno si ły wie le do spra wy. Kröger i jego
lu dzie za bez pie czy li wpraw dzie od ci ski pal ców i  śla dy DNA za rów no
w po miesz cze niach, jak i w sa mo cho dzie ofia ry, lecz ża den z nich nie był za pi sa ny
w po li cyj nych ba zach da nych.

Pia za sta na wia ła się, jak w po dob nej sy tu acji po stąpi łby dok tor Da vid Har ding,
ame ry ka ński pro fi ler, do któ re go je sie nią ubie głe go roku zwró ci ła się z  pro śbą
o  po moc w  do cho dze niu do ty czącym se ryj ne go mor der cy. Jako ana li tyk śled czy,
dok tor Har ding przy kła dał dużą wagę nie tyl ko do ana li zy za cho wa nia spraw cy
i  usta le nia bar dzo do kład nej chro no lo gii zda rze nia, ale też od wo ły wał się do



wik ty mo lo gii, a więc w du żym skró cie ba da nia oso bo wo ści ofia ry. Jego zda niem,
opła ca ło się po świ ęcić czas i  wy si łek na lek tu rę dzien ni ków, ka len da rzy,
ter mi na rzy, li stów i  mej li, by jak naj wi ęcej do wie dzieć się o  ofie rze, jej sy tu acji
ży cio wej i praw dzi wych mo ty wa cjach, gdyż jego zda niem, że la zną za sa dą było to,
że spraw ca i ofia ra mu sie li się znać, cho ćby tyl ko krót ko i po wierz chow nie. Ce lem
wik ty mo lo gii, od daw na uzna nej i ugrun to wa nej dys cy pli ny na uko wej w ra mach
kry mi no lo gii, jest re kon struk cja oso bo wo ści i  cha rak te ru ofia ry i  tego, w  jaki
spo sób za ist niał ja kiś zwi ązek mi ędzy nią a spraw cą.

Przedłu ża jąca się ci sza ka za ła Pii otrząsnąć się z za my śle nia i ro zej rzeć.
– Co się dzie je? – za py ta ła, wi dząc, że wszy scy pa trzą w  jej stro nę i  na coś

cze ka ją. – Wy bacz cie, tro chę się roz ko ja rzy łam.
– Chce my spraw dzić ali bi Ale xan dra Ro tha – po wtó rzył Kai. – Poza tym

na le ża ło by zło żyć wi zy tę in we sto ro wi bu dow la ne mu, z  któ rym ofia ra była
w spo rze.

– Szcze rze? Nie chce mi się wie rzyć, żeby on mógł być na szym spraw cą. Nie
po tra fię so bie wy obra zić, że ten fa cet, któ ry, zgo da, jest cho le ry kiem, za brał zwło ki
He ike Wersch i w ulew nym desz czu za wió zł je do lasu, po czym zrzu cił do wąwo zu
– wy ja śni ła Pia. – Spraw ca nie tyl ko prze nió sł je do ga ra żu i  uło żył w  ba ga żni ku
auta, ale wcze śniej mu siał je od po wied nio przy go to wać, włącz nie z  za ło że niem
pętli kij ków do nor dic wal kin gu na nad garst ki i scho wa niem te le fo nu i klu czy do
kie sze ni spodni. Mu siał jej wte dy do ty kać. To ta kie... – za mil kła i  za częła szu kać
sło wa, któ re naj pe łniej od da wa ło by to, co my śla ła. – Ta kie... in tym ne.

Wszy scy po tak ni ęciem przy zna li jej ra cję.
– To co byś w ta kim ra zie pro po no wa ła? – za py tał Bo den ste in. – Jaki krok by łby

te raz naj wła ściw szy?
– Wy da je mi się, że na le ża ło by do kład nie prze szu kać dom He ike Wersch pod

kątem ja kich kol wiek wska zó wek. Nie mie ści mi się w  gło wie, że przy czy ną tak
bru tal ne go mor der stwa mó głby być tyl ko jej opór przed zmia na mi
w wy daw nic twie. Tam musi być coś jesz cze, o czym nie wie my. Jak do tąd w ogó le
bar dzo mało o  niej wie my, bo nie mamy nic poza krót ką cha rak te ry sty ką
przed sta wio ną przez kil ku jej sąsia dów i  dwóch by łych wspó łpra cow ni ków. Nie
mamy po jęcia, ja kim była czło wie kiem, co mia ło dla niej zna cze nie, co ją
in spi ro wa ło do dzia ła nia i  czym lu bi ła się zaj mo wać. Czy skry wa ła ja kieś



ta jem ni ce? Czy mo gła ko goś szan ta żo wać? Prze pra co wa ła dla jed ne go
wy daw nic twa trzy dzie ści lat. Je stem prze ko na na, że to wy star cza jący czas, żeby
ze brać roz le głą wie dzę.

– O czym, na przy kład? – za py ta ła Ka th rin.
– Nie mam po jęcia. – Pia wzru szy ła ra mio na mi. Roz le gł się sy gnał jej ko mór ki.

Hen ning przy słał wia do mo ść: Ale xan der Roth le żał w  szpi ta lu w  Bad So den,
a Ma ria Hau schild wła śnie tam je cha ła, żeby wes przeć jego żonę.

– Pod sko czę szyb ko do szpi ta la – zde cy do wa ła po li cjant ka. – Kto je dzie ze mną?
– Wy bacz, ale ja mu szę już wra cać – od pa rł Bo den ste in, spo gląda jąc na ze gar

nad drzwia mi.
– Ja też. Mój syn gra dzi siaj wa żny mecz i obie ca łem mu, że będę – prze pro sił

Cem.
– Eee... moja żona ma dzi siaj uro dzi ny. – Ta rik uśmiech nął się

uspra wie dli wia jąco. – Spro si ła na wie czór całą masę go ści, więc je śli się nie
po ja wię, cze ka ją mnie kło po ty.

– Rany, te raz to się czu ję na praw dę głu pio – skrzy wi ła się Ka th rin. – Ale
wy jąt ko wo ja rów nież mam już pla ny na wie czór.

– Ja chęt nie z tobą po ja dę – za pro po no wał Kai. – Już od daw na nie pra co wa łem
w te re nie.

– Spo koj nie, nie ma po trze by. – Pia wsta ła i si ęgnęła po ple cak. – To nie jest nic
wa żne go, a poza tym miesz kam żabi skok od tego szpi ta la. Do bra, czy li wi dzi my
się ju tro o  dzie wi ątej rano przed do mem pani Wersch. Kröger zo stał już
po in for mo wa ny. Beck’s, idzie my!

Pies wstał z po sła nia pod sto łem kon fe ren cyj nym, otrząsnął się i ru szył za pa nią.
Praw dę mó wi ąc, Pia też mia ła na dzie ję, że uda jej się wcze śniej wró cić do domu.
Wie czo rem Chri stoph wra cał z  kon fe ren cji w  Am ster da mie, więc chcia ła jesz cze
zro bić za ku py i ugo to wać coś do bre go. Któż jed nak mia łby le piej zro zu mieć to, że
musi dłu żej po pra co wać, jak nie jej mąż, któ ry sam rzad ko kie dy wy cho dził z pra cy
o cza sie i często brał week en do we dy żu ry w zoo.

– Pia, po cze kaj! – za wo łał Bo den ste in. Za trzy ma ła się przy scho dach
pro wa dzących na par ter. – Po ja dę z tobą – po wie dział. – Go dzi na w tę czy w tam tą
mnie nie zba wi.

– Na pew no?



– Tak. Chcia łem po pro stu przed na ra dą ro dzin ną sko czyć jesz cze do cen trum
han dlo we go ku pić tro chę no wych ciu chów. – Bo den ste in ra zem z  nią za czął
scho dzić scho da mi. – Po wi nie nem zdążyć, je śli w szpi ta lu szyb ko się uwi nie my.

– W ta kim ra zie nie mar nuj my cza su. – Pia otwo rzy ła drzwi prze ciw po ża ro we
i  wy szła z  klat ki scho do wej. Przed ślu zą bez pie cze ństwa przy dy żur ce wpa dli na
Ni co lę En gel. Nio sła dwa sze ścio pa ki wody mi ne ral nej, kar ton pa pie ro sów
i pa pie ro wą to reb kę z logo taj skiej re stau ra cji, któ rej po si łki były bar dzo po pu lar ne
wśród pra cu jących tu po li cjan tów i po li cjan tek.

– Już faj rant? – za py ta ła z  wy czu wal nym sar ka zmem. Beck’s za in te re so wał się
pa pie ro wą tor bą z je dze niem.

– Jesz cze nie. Ktoś z  kręgu naj bli ższych zna jo mych ofia ry tra fił dzi siaj do
szpi ta la – wy ja śni ła Pia. – Je dzie my tam, żeby po roz ma wiać z ro dzi ną.

– Od kie dy ku pu jesz pa pie ro sy? – za py tał Bo den ste in. – I od kie dy lu bisz taj skie
je dze nie? Prze cież to zu pe łnie nie w two im sty lu.

– To kar ma dla żu ra wi – za kpi ła lek ko Pia. – I  to by było na tyle, je śli cho dzi
o za kaz pa le nia w bu dyn kach uży tecz no ści pu blicz nej.

– Wy jąt ko we oko licz no ści wy ma ga ją wy jąt ko we go po de jścia – od pa rła Ni co la
En gel z prze ko na niem i chcia ła ich mi nąć.

– Ni co la, jesz cze jed na spra wa. – Bo den ste in za stąpił jej dro gę. – Po wiedz mi
tyl ko, czy wy w ogó le roz ma wia cie? No wiesz, ty i żu raw?

– Oczy wi ście, że wy mie nia my się ró żny mi uwa ga mi, to ja sne. – Ni co la spoj rza ła
na nie go po dejrz li wie. – Dla cze go cię to in te re su je?

– Może mo gła byś go przy oka zji za py tać, czy w ten po nie dzia łek, kie dy do szło
mi ędzy nimi do kłót ni, He ike Wersch mia ła na glo wie rudą pe ru kę czy nie?

– Oczy wi ście, że za py tam. Dla cze go to wa żne?
– Tak tyl ko. – Bo den ste in wzru szył ra mio na mi. – Za cie ka wi ło mnie to.
– Do brze. Za py tam. – Dy rek tor ce wy ra źnie się spie szy ło, by ze jść na dół, gdzie

w jed nej z cel prze by wał jej ulu bio ny au tor. – To wszyst ko?
– Póki co, tak.
– Dla cze go chcia łeś, żeby go o to za py ta ła? – za in te re so wa ła się Pia i ski nie niem

gło wy po zdro wi ła dy żur nych za pan cer ną szy bą, po czym wy szli na dwór.



– Cały czas cho dzi mi po gło wie to, co po wie dział Ta rik – wy ja śnił Bo den ste in. –
Skąd sąsie dzi wie dzie li, że to była He ike, sko ro wi dzie li ją w środ ku nocy, w cza sie
bu rzy, jak sie dzi za kie row ni cą sa mo cho du, a  po tem wy sta wia po jem ni ki na
od pa dy.

– Bo ją do brze zna li. – Pia wzru szy ła ra mio na mi.
– Albo dla te go, że nie li czy li się z  mo żli wo ścią, że to ktoś inny. – Bo den ste in

za trzy mał się przy scho dach. – Gdy by to był ja kiś mężczy zna albo blon dyn ka,
ka żdy z nich przyj rza łby się uwa żniej, z cie ka wo ści albo po dejrz li wo ści. Chcia łbym
wie dzieć, czy He ike no si ła tę pe ru kę tyl ko z oka zji pu blicz nych wy stąpień, czy cały
czas, w  tym rów nież w  domu. Gdy by Ta rik miał ra cję, że mor der ca się za nią
prze brał, mu sia łby wie dzieć, że ona nie była ruda, tyl ko no si ła pe ru kę.

– To by po twier dza ło, że spraw cy na le ży szu kać w  kręgu naj bli ższych
zna jo mych. – Pia z  uzna niem po tak nęła gło wą, bo za czy na ła ro zu mieć tok
my śle nia sze fa. – Te raz to je stem na praw dę cie ka wa, jak do brze nasz żu raw znał
swo ją re dak tor kę.

*
W  szpi ta lu w  Bad So den Bo den ste in pod sze dł do re cep cji i  za py tał o  Ale xan dra
Ro tha. Cze ka jąc na in for ma cję, Pia omio tła wzro kiem hol we jścio wy i za drża ła, bo
na gle wró ci ło do niej wspo mnie nie naj gor sze go do świad cze nia w  jej po li cyj nej
ka rie rze. Nie mal do kład nie dzie si ęć lat wcze śniej, na jej oczach czło wiek wy pa dł
tu taj przez szkla ne drzwi. Wszyst kie jej wy si łki, by go ura to wać, spe łzły na ni czym,
bo po kil ku mi nu tach wy krwa wił się na śmie rć. Ile kroć od wie dza ła to miej sce, czy
to w  spra wach słu żbo wych, czy pry wat nych, przy cho dzi ło jej do gło wy, że ten
czło wiek mó głby da lej żyć, gdy by tyl ko od po wied nio szyb ko za re ago wa ła i...

– Pia?
– Tak? Prze pra szam, za my śli łam się. – Wes tchnęła głębo ko. – Za ka żdym ra zem,

kie dy tu je stem, przy po mi na mi się Hart mut Sar to rius.
– Mnie też. – Bo den ste in po tak nął. – Ja w  do dat ku nie mogę za po mnieć, że

asy stent ka we te ry na ryj na rzu ci ła aku rat mnie na zie mię ja ki mś chwy tem judo.
Do brze, cho dźmy, mu si my do stać się na dru gie pi ętro.

W  tej sa mej chwi li przez ob ro to we drzwi do holu we szła ja kaś ko bie ta.
Srebr no blond wło sy mia ła przy ci ęte w boba i no si ła duże, ciem ne oku la ry.



– Pani Hau schild? – za py ta ła Pia, kie dy nowo przy by ła sta nęła przy re cep cji.
Agent ka Hen nin ga zdjęła oku la ry i  spoj rza ła na po li cjant kę. Po cząt ko we
znie cier pli wie nie szyb ko ustąpi ło, kie dy ją roz po zna ła.

– O, dzień do bry, pani San der – przy wi ta ła się. Jej oczy bez ma ki ja żu były
czer wo ne i  za puch ni ęte. – Hen ning mó wił, że py ta ła pani o  szpi tal, do któ re go
tra fił Alex.

– Tak. Dzi ęku ję za in for ma cję. Przy oka zji, to mój szef, Oli ver von Bo den ste in. –
Pia po sta no wi ła, że przy naj bli ższej oka zji po pro si Hen nin ga o nie prze ka zy wa nie
ta kich pró śb oso bom trze cim. – Wie pani, co się sta ło panu Ro tho wi?

– Tyl ko bar dzo ogól nie. Wiem, że po noć prze wró cił się na ro we rze. – Agent ka
za ma szy stym ge stem po pra wi ła wło sy. Była wy ra źnie wzbu rzo na. – By łam dzi siaj
w Ko lo nii u jed nej z mo ich au to rek i ja dłam wła śnie lunch, kie dy za dzwo ni ła Doro
i po wie dzia ła, że Alex miał wy pa dek i leży w śpi ącz ce.

– Doro? Kto to? – za py ta ła Pia.
– Do ro thea Win ter sche id-Fink – wy ja śni ła Ma ria Hau schild. – Sze fo wa dzia łu

han dlo we go wy daw nic twa i cór ka Hen rie go i Mar ga re the Win ter sche idów. Po jej
te le fo nie wró ci łam jak naj szyb ciej.

– Dla cze go?
– Dla cze go?! – Ma ria z  nie do wie rza niem po wtó rzy ła py ta nie. – Bo je ste śmy

sta ry mi przy ja ció łmi! A  przy ja cie le so bie po ma ga ją i  się wspie ra ją. A  już
szcze gól nie po tym, co się sta ło z He ike. Wci ąż nie mogę uwie rzyć, że ona... że ona
nie żyje. Przy ja źni ły śmy się bli sko w za sa dzie od dzie ci ństwa.

Za nim Pia zdąży ła co kol wiek po wie dzieć, do roz mo wy włączył się Bo den ste in.
– Pro szę przy jąć moje kon do len cje – za czął ze wspó łczu ciem. – To musi być dla

pani bar dzo trud ny czas.
– Dzi ęku ję. Tak, jest trud no. Nie mie ści mi się w gło wie, że już jej z nami nie ma.

A  naj bar dziej boli mnie to, że po raz ostat ni roz sta ły śmy się w  kłót ni. – Ma ria
Hau schild po now nie prze cze sa ła wło sy pal ca mi; tym ra zem jed nak jej gest był
ra czej wy ra zem ko kie te rii niż po trze by. Nie mal przy ssa ła się spoj rze niem do
twa rzy Bo den ste ina: Pia ni g dy nie po tra fi ła w  pe łni zro zu mieć tego fe no me nu,
któ ry często ob ser wo wa ła. Ko bie ty, nie za le żnie od wie ku, na jej sze fa re ago wa ły
praw dzi wą fa scy na cją. Bo den ste in nie był może tak hol ly wo odz ko przy stoj ny jak
Cem, jed nak to nie zna czy ło, że nie był atrak cyj nym mężczy zną, a  wiek tyl ko



do da wał mu uro ku. Gęste, ciem ne wło sy, przy pró szo ne na skro niach si wi zną
i  zmarszcz ki mi micz ne wo kół brązo wych oczu w  po łącze niu ze szla chec kim
na zwi skiem i  do sko na ły mi ma nie ra mi – dzi ęki temu wszyst kie mu lu dzie często
za po mi na li, kim jest i  dla cze go w  ogó le chciał z  nimi roz ma wiać. Pia często
za zdro ści ła swo je mu sze fo wi tej ce chy, bo kie dy ona pro wa dzi ła roz mo wy
z po dej rza ny mi czy świad ka mi, czu ła się, jak by na czo le mia ła wy ta tu owa ne sło wo
PO LI CJA.

Agent ka Hen nin ga prze chy li ła lek ko gło wę.
– Ko goś mi pan przy po mi na – po wie dzia ła do Bo den ste ina. Pia była już w du chu

przy go to wa na na wzru sza jącą hi sto ryj kę z ga tun ku „przy po mi na mi pan sta re go
przy ja cie la”, ale tym ra zem zda rzy ło się coś za ska ku jące go.

– No tak, już wiem! – Ma ria Hau schild spoj rza ła na nie go ra do śnie. – Wy gląda
pan tro chę jak Tim Berg mann, no wie pan, ten ak tor.

– Do praw dy? Co za miły kom ple ment! – Bo den ste in, mistrz zdo by wa nia
przy chyl no ści roz mów ców, uśmiech nął się szar manc ko i  zro bił minę, któ rą Pia
z  lek ką kpi ną na zy wa ła „ary sto kra tycz nym spoj rze niem”. Bra ko wa ło chy ba tyl ko,
żeby zgi ął się wpół, ujął jej dłoń i zło żył na niej po ca łu nek. – Je śli nie ma pani nic
prze ciw ko, chęt nie uda li by śmy się z pa nią na górę.

– Oczy wi ście, za pra szam – od pa rła agent ka. – Wszy scy już są na miej scu, cała
pacz ka. Chęt nie pa ństwa przed sta wię, pa nie von Bu chwaldt.

– Bo den ste in – po pra wi ła ją Pia.
– No tak, oczy wi ście, prze pra szam, je śli pana ura zi łam. – Ma ria Hau schild

ro ze śmia ła się nie spo dzie wa nie. Ża ło ba po śmier ci za mor do wa nej przy ja ció łki
zda wa ła się chwi lo wo na le żeć do prze szło ści. – Z  pro fe so rem Kirch hof fem tak
często i in ten syw nie dys ku tu je my o fa bu le jego po wie ści i cha rak te ry sty ce po sta ci,
że cza sem za po mi nam roz gra ni czyć fik cję i  rze czy wi sto ść, szcze gól nie
w chwi lach, kie dy spo ty kam pier wo wzo ry bo ha te rów.

– Pro szę mi wie rzyć, że to ża den pro blem. Wręcz prze ciw nie, to dla nas wiel ki
za szczyt, że mo że my wy stąpić w  ksi ążce. – Bo den ste in pu ścił ukrad kiem oko do
Pii, na co ona z roz ba wie niem po trząsnęła gło wą.

Win da za trzy ma ła się na par te rze i roz su nęły się drzwi. Bo den ste in prze pu ścił
przo dem agent kę i Pię.



– Kie dy za dzwo nił do mnie Jo sef i  po wie dział, że zna le zio no cia ło He ike, nie
mo głam z po cząt ku w to uwie rzyć. – Ma ria Hau schild znów od da ła się roz pa czy. –
Jak czło wiek zna się z  kimś od tak daw na, nie jest w  sta nie po jąć, że tej dru giej
oso by już nie ma. A po tem jesz cze do ta rła do mnie wia do mo ść o wy pad ku Ale xa.
To wszyst ko jest na praw dę strasz ne.

– Wie pani może, dla cze go pan Roth wró cił do pi cia, mimo że przez wie le lat
za cho wy wał abs ty nen cję? – za in te re so wa ła się Pia.

– Pew no ści mieć oczy wi ście nie mogę i  nie wiem kon kret nie, dla cze go znów
za czął za glądać do kie lisz ka – za częła agent ka. – Ale wiem na pew no, że He ike
wy wie ra ła na nie go ogrom ną pre sję. Ko niecz nie chcia ła go po zy skać do pra cy
w swo im wy daw nic twie. A jak ona wbi je so bie coś do gło wy, zro bi wszyst ko, żeby
to osi ągnąć. Mogę się tyl ko do my ślać, że Alex czuł się strasz nie roz dar ty, kie dy
Carl za pro po no wał mu sta no wi sko re dak to ra pro wa dzące go. Nie któ rzy lu dzie nie
ra dzą so bie ze stre sem i pre sją rów nie do brze jak inni.

– Jak kto? Pani na przy kład? – za py ta ła Pia.
Ma ria Hau schild po pa trzy ła na nią i się za my śli ła.
– Hm, tak, chy ba dość do brze ra dzę so bie z  pre sją. Ale to nie przy szło samo

z sie bie, mu sia łam się tego na uczyć – od pa rła. – Nie jest ła two po dej mo wać trud ne
i nie po pu lar ne de cy zje, szcze gól nie wo bec lu dzi, któ rych się lubi. Kto jak kto, ale
wy mu si cie znać to z au top sji.

Oj! – po my śla ła Pia. Je den zero dla agent ki.
– Wy ko nu jąc taki za wód, obo je pa ństwo mu si cie dzia łać pod ogrom ną pre sją –

do da ła Ma ria po spiesz nie, by zła go dzić nie co wy dźwi ęk swo je go po przed nie go
ko men ta rza. Mimo to Pia do brze zro zu mia ła, co – a ra czej przede wszyst kim kogo
– agent ka mia ła na my śli.

– W  na szej pra cy rzad ko mamy do czy nie nia z  lu dźmi, któ rych lu bi my –
od po wie dzia ła.

– Od cza su do cza su jed nak ma to miej sce. Jak kol wiek by było, swo je go męża
po zna ła pani prze cież w trak cie wy ko ny wa nia obo wi ąz ków słu żbo wych, w cza sie
do cho dze nia w spra wie mor der stwa w zoo fun da cji Opla, praw da? – zri po sto wa ła
Ma ria Hau schild. – I za ko cha ła się w nim pani, mimo że szef dłu go uwa żał go za
głów ne go po dej rza ne go.



– Chy ba po pro szę Hen nin ga, żeby kon stru ując po sta ci, częściej ko rzy stał
z wy obra źni – mruk nęła Pia oschle. – Zdra dza wszyst kie moje ta jem ni ce.

Win da za trzy ma ła się na dru gim pi ętrze, a kie dy drzwi się roz su nęły, wy sie dli
i  ra zem uda li się na od dział in ten syw nej te ra pii. W  po cze kal ni na tknęli się na
gru pę mil czących od wie dza jących. Poza jed ną star szą pa nią, któ ra z  ple ca mi
pro sty mi jak świe ca sie dzia ła na mi ęto wo zie lo nym pla sti ko wym krze śle, wszy scy
po zo sta li – dwóch mężczyzn i  pięć ko biet – pra co wi cie spraw dza ło coś
w  te le fo nach. Ku za sko cze niu Pii, wśród go ści do strze gła Car la Win ter sche ida.
Szyb ko jed nak uświa do mi ła so bie, że przy sze dł tu prze cież dla Ale xan dra Ro tha,
a nie He ike Wersch.

– Ma ria! Na resz cie je steś! – Star sza ko bie ta wsta ła z  krze sła i  ze smut nym
uśmie chem otwo rzy ła ra mio na. Agent ka ob jęła ją i ser decz nie przy tu li ła.

– Mar ga re the! Przy je cha łam naj szyb ciej, jak mo głam! – za pew ni ła ją. – Jak on się
czu je? Ma cie ja kieś wie ści?

– Pau la jesz cze nie sko ńczy ła roz ma wiać z  le ka rza mi – od pa rła ko bie ta
o  czar nych, krót ko ści ętych wło sach, w  oku la rach z  ja skra wo nie bie ski mi
kan cia sty mi opraw ka mi. – Ale po noć nie wy gląda to do brze.

– O  Boże... – Agent ka przy wi ta ła się z  wy so ką blon dyn ką, któ ra po ca ło wa ła ją
w oba po licz ki. – To strasz ne, na praw dę strasz ne!

Bo den ste in i  Pia za trzy ma li się dys kret nie przy drzwiach i  przy gląda li się, jak
agent ka Hen nin ga wita się z  po zo sta ły mi obec ny mi. Wszy scy byli przy gnębie ni
i  po ru sze ni, i  je śli coś mó wi li, to tyl ko szep tem, jak by byli na po grze bie. Star sza
ko bie ta po rwa ła Ma rię Hau schild tyl ko dla sie bie, po ci ągnęła w  stro nę krze sła
obok swo je go miej sca i ści ska jąc w obu dło niach dłoń agent ki, szep ta ła jej coś na
ucho. Ma ria Hau schild spoj rza ła prze pra sza jąco w stro nę Pii i Oli ve ra. Do pie ro po
chwi li w  ich stro nę ru szył Carl Win ter sche id. Jego rów nież Ma ria przy wi ta ła
wcze śniej uści skiem, co po li cjant kę nie co za sko czy ło.

– Ma ria jest moją mat ką chrzest ną – wy ja śnił wy daw ca, po czym przed sta wił
wszyst kich w  po miesz cze niu. Star szą ko bie tą o  si wych wło sach była Mar ga re the
Win ter sche id, jego ciot ka i żona wuja, a jed no cze śnie po przed ni ka na sta no wi sku
sze fa wy daw nic twa, Hen rie go Win ter sche ida, któ ry z po wo dów zdro wot nych nie
mógł oso bi ście po ja wić się w szpi ta lu. Żwa wą bru net ką w nie bie skich opraw kach
oku la rów oka za ła się jego ku zyn ka, Do ro thea Win ter sche id-Fink, a to wa rzy szył jej



mąż, dru gi z  mężczyzn w  po miesz cze niu, Ste fan Fink. Ob sy pa ną pie ga mi
blon dyn ką oka za ła się wła ści ciel ka ksi ęgar ni, Jo se fin Lint ner, a  dwie mło de
ko bie ty, któ re sie dzia ły za pła ka ne na ław ce i wy gląda ły jak kup ki nie szczęścia, były
cór ka mi Ale xan dra Ro tha. Le d wie Carl sko ńczył przed sta wiać ze bra nych,
a z ci chym sy kiem otwo rzy ły się drzwi z mlecz ne go szkła, pro wa dzące na od dział
in ten syw nej te ra pii. Do po cze kal ni we szła wy so ka ko bie ta. Chu da jak szcza pa
sza tyn ka o  dłu gich do ra mion wło sach wy gląda ła jed no cze śnie ele ganc ko
i za cho waw czo w sza rym dam skim gar ni tu rze i z  je dwab nym sza lem na szyi. Jej
wi dok spra wił, że umil kły pro wa dzo ne szep tem roz mo wy i  wszyst kie spoj rze nia
po wędro wa ły w jej stro nę. Ona jed nak zwró ci ła się tyl ko do Car la Win ter sche ida.

– Ale xan der jest w  śpi ącz ce i  jest podłączo ny do apa ra tu ry pod trzy mu jącej
od dech – po wie dzia ła ci cho. – Upa da jąc z  ro we ru, od nió sł bar dzo po wa żne
uszko dze nia twa rzy i  zła ma nia. Le ka rze na ra zie nie chcą mó wić o  szan sach na
wy bu dze nie. Twier dzą je dy nie, że naj bli ższe dwie doby będą de cy du jące.

Jed na z  mło dych ko biet za częła szlo chać, na co dru ga po cie sza jąco ob jęła ją
ra mie niem.

Była to za tem Pau la Do mski, żona Ale xan dra Ro tha i dzien ni kar ka te le wi zyj na,
z  któ rą He ike Wersch przez całe lata pro wa dzi ła pro gram o  ksi ążkach, i  przy
oka zji daw na ko le żan ka Co si my von Bo den ste in, o  czym Pia do wie dzia ła się po
dro dze od sze fa. W  ten spo sób na zwi ska, któ re Kai wy no to wał na ta bli cy w  sali
od praw, zy ska ły kon kret ne twa rze. Pia, dzi ęki swo jej ogrom nej in tu icji
i  zna jo mo ści lu dzi, wy ra źnie wy czu wa ła na pi ęcie pa nu jące mi ędzy ze bra ny mi.
Szyb ko zwró ci ła uwa gę na to, że Ma ria Hau schild, Ste fan Fink i Jo se fin Lint ner –
świa do mie lub nie – trzy ma li się w po bli żu Mar ga re the Win ter sche id, na to miast
cór ki Ale xan dra Ro tha i  Carl Win ter sche id dy stan so wa li się od nich. Rolę
me dia tor ki mi ędzy dwo ma obo za mi wzi ęła na sie bie Do ro thea Win ter sche id-Fink.

– Och, Pau lo! Tak strasz nie mi przy kro! – Ci szę pierw sza prze rwa ła sze fo wa
dzia łu han dlo we go. – Bied ny Alex! Wy bu dzi się z tego, praw da?

– Nie wiem, nic nie jest prze sądzo ne – od pa rła za py ta na chłod nym to nem. –
Carl, by ła bym zo bo wi ąza na, gdy byś ze chciał tu z  nim zo stać. – Prze su nęła
wzro kiem po po zo sta łych w  po cze kal ni. – A  wam dzi ęku ję za przy by cie. Alex na
pew no się ucie szy, kie dy się o  tym do wie. W  tej chwi li nie mo że cie mu jed nak
po móc. Dla te go pro si ła bym, że by ście stąd po szli.



– Ale xan der jest dla mnie ni czym syn. – Na jej sło wa moc nym gło sem
za re ago wa ła Mar ga re the Win ter sche id. – Ni g dzie się stąd nie ru szę. Je stem mu to
win na.

– Ja rów nież zo sta nę – do łączy ła do niej Ma ria Hau schild.
– My oczy wi ście też po cze ka my – za de kla ro wał Ste fan Fink w  imie niu swo im

oraz żony, zaś Do ro thea Win ter sche id-Fink po twier dzi ła jego sło wa ener gicz nym
ski nie niem gło wy. Re ak cje ze bra nych bar dzo wie le mó wi ły o hie rar chii we wnątrz
gru py. Nikt na wet nie pró bo wał sprze ci wić się au to ry te to wi Mar ga re the
Win ter sche id i je śli ona chcia ła zo stać, nikt nie mógł wy jść.

– Rób cie, co chce cie. – Pau la Do mski wzru szy ła ra mio na mi i  na wet nie
pró bo wa ła za ma sko wać po gar dy w  to nie gło su. – Zda nie in nych i  tak was ni g dy
nie ob cho dzi ło. Tyl ko niech wam się nie wy da je, że w  ten spo sób mo że cie
co kol wiek na pra wić. To wy je ste ście win ni, że Alex wró cił do pi cia. Ni g dy wam
tego nie za pom nę i nie wy ba czę. Idźcie wszy scy do dia bła!

Ge stem dło ni przy wo ła ła obie cór ki, po czym od wró ci ła się i ru szy ła do wy jścia.
Poza Car lem Win ter sche idem, któ re go prze mo wa Pau li Do mski wpra wi ła
w  kon ster na cję, nikt nie za re ago wał na jej za rzu ty. Wy gląda ło na to, że żad ne
z nich z nie bra ło jej słów po wa żnie.

Cór ki Ale xan dra Ro tha ru szy ły za mat ką, a  za nimi z  po cze kal ni wy szli Pia
i  Oli ver. Pau la Do mski ode szła kil ka kro ków ko ry ta rzem i  się za trzy ma ła.
Z ra mio na mi sple cio ny mi na pier si mó wi ła coś pó łgło sem do có rek.

– Prze pra szam, że prze szka dzam – za czął Bo den ste in, zwra ca jąc się do
dzien ni kar ki.

– Słu cham. – Ko bie ta spoj rza ła na nie go znie cier pli wio na, by w na stęp nej chwi li
uświa do mić so bie, że do pie ro co wi dzia ła go w  po cze kal ni. – Jest mi przy kro
z po wo du wy po wie dzia nych słów. Pan rów nież ma ko goś na in ten syw nej te ra pii?

– Nie, je ste śmy z  po li cji – wy ja śnił Bo den ste in bar dzo uprzej mie. – Czy
zna la zła by pani chwi lę, by za mie nić z nami parę słów?

– Po li cja? – Pau la Do mski za mru ga ła za sko czo na. – Tak... to zna czy... tak,
oczy wi ście, że znaj dę czas.

Bo den ste in za pro po no wał, by roz mo wę do ko ńczyć na ze wnątrz, na co Pau la
Do mski na tych miast przy sta ła. Mo żli wo ść od da le nia się od nie wzru szo ne go
to wa rzy stwa w po cze kal ni wy ra źnie przy nio sła jej ulgę.



– Po cze kaj cie na mnie, pro szę. Za raz wra cam – zwró ci ła się do có rek. W dro dze
na par ter Pia i  Oli ver do wie dzie li się o  wy ni kach ba da nia krwi Ale xan dra Ro tha,
któ ry w  chwi li przy jęcia do szpi ta la był pod wpły wem al ko ho lu, co
praw do po dob nie przy czy ni ło się do jego upad ku z  ro we ru. Po nie waż nie miał
w zwy cza ju uży wa nia ka sku, poza kil ko ma zła ma nia mi od nió sł rów nież po wa żne
ob ra że nia twa rzy.

– Gdy by ktoś go wcze śniej zna la zł, ro ko wa nia by ły by znacz nie lep sze. Ale
wszyst ko wska zu je na to, że przez kil ka go dzin mu siał le żeć nie przy tom ny
w ro wie przy dro dze, za nim za uwa żył go kie row ca au to bu su i we zwał po go to wie. –
Ko bie ta spra wia ła wra że nie za ska ku jąco opa no wa nej, jed nak może po pro stu
po tra fi ła do sko na le kon tro lo wać swo je emo cje. – To mo gra fia kom pu te ro wa nie
wy ka za ła uszko dzeń mó zgu. Mimo to le ka rze nie dają mu du żych szans na
wy bu dze nie. Jego mózg prak tycz nie prze stał dzia łać.

Bo den ste in wy pro wa dził ją przez ob ro to we drzwi na ze wnątrz i  skie ro wał się
w stro nę ław ki pod lipą. Pau la i Oli ver usie dli, Pia sta nęła obok.

– Wczo raj po po łud niu zło ży li śmy ze wspó łpra cow ni kiem wi zy tę
w wy daw nic twie i przy oka zji roz ma wia li śmy z pani mężem – za częła po li cjant ka
i nie była za sko czo na, wi dząc po mi nie żony Ale xan dra Ro tha, że nie mia ła o tym
po jęcia. – Zgod nie z  tym, co po wie dział, w  po nie dzia łek wie czo rem po je chał
od wie dzić He ike Wersch. Miał ją pro sić, żeby we wto rek wie czo rem nie bra ła
udzia łu w pani pro gra mie.

– No to uda ło mu się ją prze ko nać. – Pau la Do mski prych nęła, ale bez cie nia
we so ło ści. – Nie po ja wi ła się, mimo że ta cała spra wa to był jej po my sł.

– Jaka cała spra wa? – za py ta ła Pia.
– He ike chcia ła roz je chać Car la na żywo, na oczach pu blicz no ści – wy zna ła

dzien ni kar ka. – Nie mo gła się do cze kać, by ze mścić się na nim za to, że jej
zda niem nie spra wie dli wie ją po trak to wał. Mój pro du cent był za chwy co ny
po my słem. Od kie dy He ike ode szła z Pau la czy ta, oglądal no ść le cia ła nam na łeb na
szy ję. W  tej chwi li mamy oko ło jed ne go pro cen ta i  je ste śmy na czar nej li ście
nadaw cy. Dla te go li czo no po ci chu na drob ny skan dal i  wzrost oglądal no ści.
Tym cza sem ona zo sta wi ła nas na lo dzie. Na wet nie dała znać, że nie przyj dzie.
Dzwo ni łam do niej jak głu pia, ale ani nie od bie ra ła, ani nie od pi sy wa ła na
ese me sy.



– W  tam tym cza sie naj pew niej już nie żyła – za uwa ży ła Pia. – Dzi siaj rano
zna le źli śmy jej cia ło.

– Tak, nie daw no do ta rła do mnie ta in for ma cja. Pa skud na spra wa. – Pau la
Do mski po tak nęła, choć nie oka za ła wiel kie go po ru sze nia. Czy tro ska o  męża
przy ćmie wa ła ża ło bę po daw nej wspó łpra cow nicz ce, czy może nie in te re so wał jej
los, jaki spo tkał He ike Wersch? Wcze śniej, w  po cze kal ni, roz ma wia ła je dy nie
z  Car lem Win ter sche idem. Co wi ęcej, jego je dy ne go po pro si ła o  po zo sta nie,
a jed no cze śnie parę dni wcze śniej, we wto rek, in te re so wa ła ją je dy nie oglądal no ść
i była go to wa wy sta wić tego czło wie ka w pro gra mie na żywo.

– Do brze zna ła pani He ike Wersch, praw da? – za py ta ła Pia. – Dość dłu go
wspó łpra co wa ły ście?

– Tak, dość dłu go. – Pau la Do mski ski nęła gło wą. – By ły śmy zgra nym ze spo łem.
Nie okre śli ła bym na szej re la cji jako przy ja ciel skiej, ale za wsze pa no wa ły mi ędzy
nami zdro we, ko le że ńskie sto sun ki. Ża łu ję, że nie je stem wstrząśni ęta ani nie
wspó łczu ję jej prze sad nie, ale nie po tra fię. Zbyt wiel kie zo sta wi ła po so bie
znisz cze nia.

– Od kogo do wie dzia ła się pani o śmier ci pani Wersch? – za py tał Bo den ste in.
– Od Od wiecz nych. – Żona Ale xan dra Ro tha ru chem gło wy wska za ła na

bu dy nek szpi ta la, a  w  to nie jej gło su sły chać było sar kazm. – Tak na zy wam
daw nych zna jo mych mo je go męża. Od wiecz ni przy ja cie le. Bo zna ją się przez całe
ży cie. Od za wsze w za sa dzie.

– Ro zu miem.
– Pani mąż wspo mniał o kon flik cie z pa nią Wersch – drąży ła Pia. – Twier dził, że

mia ła do nie go wiel ki żal o  przy jęcie sta no wi ska re dak to ra pro wa dzące go, bo
po noć przez to wła śnie nie chciał ode jść z nią z wy daw nic twa.

– Ale xan der jak mało kto za słu żył so bie na ten awans. A He ike ci ężko pra co wa ła,
żeby po re struk tu ry za cji wy daw nic twa nikt na wet przez chwi lę nie brał pod uwa gę
po wie rze nia jej tego sta no wi ska – za prze czy ła Pau la Do mski z  na ci skiem. – Od
pierw sze go dnia kon te sto wa ła nowy za rząd fir my i sia ła fer ment, gdzie się tyl ko
dało. O tak, w tym była na praw dę do bra. Kie dy się oka za ło, że nic tym nie wskó ra
i żad ne inne wy daw nic two nie jest za in te re so wa ne za trud nie niem jej, wpa dła na
po my sł, żeby za ło żyć wła sne. Była świ ęcie prze ko na na, że jej au to rzy
i  wspó łpra cow ni cy gre mial nie za nią ru szą, ale szyb ko przy szło gorz kie



roz cza ro wa nie i do ta rło do niej, że nikt jej w za sa dzie nie lubi. Za wsze uwa ża ła, że
wszyst ko wie naj le piej i  nikt jej nie do rów nu je, a  lu dzi do oko ła trak to wa ła jak
sko ńczo nych idio tów i  bez ta len cia. Ni g dy się z  tym zresz tą nie kry ła.
W  wy daw nic twie wszy scy ode tchnęli z  ulgą, kie dy w  ko ńcu znik nęła. Je stem
prze ko na na, że nikt jej nie ża ło wał.

– Mimo wszyst ko mia łam wra że nie, że pani mąż nie od czu wał ra do ści z awan su
– za uwa ży ła Pia.

– Wręcz prze ciw nie. My ślę, że jest bar dzo szczęśli wy – stwier dzi ła Pau la
Do mski. – Tyle że pew ne oko licz no ści bar dzo mu to utrud nia ją – prze rwa ła,
a  kie dy po chwi li za częła kon ty nu ować, w  jej gło sie sły chać było po wści ągli wo ść,
jak by sta ra ła się, by nie po wie dzieć za dużo. – Je ste śmy ma łże ństwem od
dwu dzie stu pi ęciu lat. Mamy dwie cu dow ne cór ki, obo je od no si my suk ce sy
za wo do we i  we wszyst kim za wsze się wspie ra li śmy. W  za sa dzie spe łnia li śmy
wszyst kie wa run ki, żeby pro wa dzić szczęśli we i  sa tys fak cjo nu jące ży cie. Tyle że
Od wiecz ni i  wy daw nic two za wsze byli dla mo je go męża wa żniej si niż ro dzi na.
Sami wi dzie li ście, jak to wy gląda. To za mkni ęta, her me tycz na grup ka. Ja za wsze
by łam poza nią. Hi sto ryj ki z  prze szło ści, wspól ne wspo mnie nia i  ja kieś
na wi ąza nia czy alu zje, z  któ rych za wsze się śmie ją, dla mnie są do dzi siaj
nie zro zu mia łe.

– Co mia ła pani na my śli, mó wi ąc, że gro no przy ja ciół pani męża po no si
od po wie dzial no ść za jego po wrót do na ło gu? – za py ta ła Pia.

– To są jego przy ja cie le i  przy ja ció łki. Wszy scy do sko na le wie dzą, że jest
nie pi jącym al ko ho li kiem. Po win ni byli wspie rać go w nie pi ciu, za miast tak dłu go
wy wie rać pre sję, aż sam si ęgnął po bu tel kę – wy ja śni ła Pau la Do mski z  gorz kim
uśmie chem. – Od nie mal sie dem na stu lat uda wa ło mu się za cho wać abs ty nen cję.
Ale przed kil ko ma mie si ąca mi, krót ko po tym, jak Carl za pro po no wał mu awans
na re dak to ra pro wa dzące go, mu sia łam je chać w  środ ku nocy ode brać go z  izby
wy trze źwień we Frank fur cie. Po li cja zgar nęła go w  po bli żu dwor ca, w  sztok
pi ja ne go i  kom plet nie zdez o rien to wa ne go. Na stęp ne go dnia był zdru zgo ta ny.
Za le wał się łza mi i przy si ęgał mi na wszyst ko, że ni g dy już nie si ęgnie po al ko hol.
Jak już wie cie, nie uda ło mu się do trzy mać obiet ni cy – prze rwa ła i  za mil kła na
chwi lę. – Daw niej pił to wa rzy sko. Ale też wte dy w  wy daw nic twie ka żde go
wie czo ru od by wa ły się li ba cje i  pito przy wszyst kich mo żli wych oka zjach, a  on
bez u stan nie mu siał brać w nich udział. Tym ra zem mia łam jed nak wra że nie, że za



jego po wro tem do al ko ho lu stoi coś zu pe łnie in ne go. Od kil ku ty go dni był inny.
Zmie nił się bar dzo. Ale ile kroć pró bo wa łam z nim o tym roz ma wiać, za my kał się
i zmie niał te mat.

Pau la Do mski od chrząk nęła i usia dła pro sto.
– Przed kil ko ma dnia mi, nie wiem, to chy ba był przed ostat ni wto rek albo śro da,

mój mąż wró cił do domu w sta nie kom plet ne go upo je nia. Było pó źno i le ża łam już
w łó żku. Nie przy cho dził na górę, więc ze szłam spraw dzić, co się dzie je. Zna la złam
go w  ga ra żu. Był w  ta kim sta nie, że nie mógł wstać. – Na jej twa rzy wi dać było
wal kę, któ rą z sobą to czy ła, bo wy ra źnie nie chcia ła mó wić o sła bo ściach swo je go
męża. – Nie mam po jęcia, jak tak pi ja ne mu uda ło mu się wró cić ro we rem
z  Frank fur tu do Lie der bach. Za gro zi łam mu wy rzu ce niem z  domu, je śli
na tych miast nie prze sta nie pić. Wte dy się roz pła kał. Po wie dział, jak okrop nie się
boi, że ktoś się do wie, że jest nie god ny i że całe jego ży cie i ka rie ra zbu do wa ne są
na kłam stwie.

– Do my śla się pani, o  co mu mo gło cho dzić? – Bo den ste in spoj rzał na nią
uwa żnie.

– Nie, nie mam po jęcia. Ale nie chciał mi ni cze go wi ęcej po wie dzieć. – Głos Pau li
Do mski brzmiał głu cho. – A  te raz pew nie umie ra. Albo jego mózg już ni g dy nie
od zy ska spraw no ści. I  ni g dy się nie do wiem, co go tak strasz nie dręczy ło. Mam
wra że nie, że w ogó le go nie zna łam.

*
– To musi być na praw dę podłe uczu cie, kie dy ktoś się do wia du je, że czło wiek,
z któ rym spędzi ło się pół ży cia, ma przed tobą ta jem ni ce i w za sa dzie nic o nim nie
wiesz – wes tchnęła Pia, kie dy Pau la Do mski znik nęła w we jściu do szpi ta la.

– Jest zgorzk nia ła i za zdro sna o daw nych przy ja ciół męża – od pa rł Bo den ste in.
– Dzi wisz się? Bo ja nie. – Pia wes tchnęła. – Od wiecz ni. Za mkni ęty krąg, do

któ re go od mó wio no jej wstępu. Dość traf nie ich opi sa ła.
– Może to ona za bi ła He ike Wersch – za su ge ro wał Bo den ste in. – Mo gła po je chać

do niej i za py tać, co ozna cza ły sło wa jej pi ja ne go męża.
– A  kie dy He ike Wersch mil cza ła albo mó wi ła nie to, co Pau la Do mski chcia ła

usły szeć, ta rzu ci ła się na nią i ją za mor do wa ła? – Pia po trząsnęła gło wą.



– Moim zda niem to ca łkiem mo żli we – stwier dził Oli ver.
– Mnie cho dzi ra czej o to, że nie po tra fię so bie jej wy obra zić, jak rzu ca się na tę

całą Wersch i  raz za ra zem ude rza ją czy mś twar dym, aż cała kuch nia spły wa
krwią i  ka wa łka mi mó zgu, a  na ko niec pa ku je ją do ba ga żni ka, wy wo zi do lasu
i sprząta śla dy.

– Ona za ma ską opa no wa nia i  roz sąd ku ukry wa wul kan emo cji – stwier dził
Bo den ste in. – Wszyst kie go mo żna się spo dzie wać, kie dy w ko ńcu ujście znaj du je
tłu mio na przez dwa dzie ścia pięć lat fru stra cja wy mie sza na z ża lem i pre ten sja mi.
Za zwy czaj jest tak, że ci, któ rzy naj le piej się kon tro lu ją i  spra wia ją wra że nie
opa no wa nych, no szą w so bie naj wi ęk szą za drę.

– No do brze, w ta kim ra zie mu si my spraw dzić, czy ma ali bi na po nie dzia łko wy
wie czór. I  trze ba po brać jej od ci ski pal ców i  prób ki DNA. Ale może nie od razu
tu taj, w szpi ta lu, i na pew no nie na oczach po zo sta łych. – Pia przy gląda ła się, jak
przez ob ro to we drzwi wy cho dzą blond ksi ęgar ka, Ste fan Fink i  ko bie ta
o  po dwój nym na zwi sku, a  po tem kie ru ją się w  stro nę kąci ka dla pa la czy.
Ma łże ństwo Fin ków za pa li ło pa pie ro sy, a  blon dyn ka po że gna ła się po ca łun ka mi
w oba po licz ki i ru szy ła na par king.

– Cho dź, to do bra oka zja, żeby za mie nić z nimi kil ka słów na osob no ści. A  jak
sko ńczy my, po win ni śmy po raz ko lej ny po roz ma wiać z Car lem Win ter sche idem –
za pro po no wa ła Pia. – Fa cet zna wszyst kich Od wiecz nych, a mimo to nie na le ży do
ich kręgu. Nie zdzi wi ła bym się, gdy by coś wie dział i nie miał po jęcia, że to wa żne.

– Świet ny plan. Pau la Do mski na pew no nam nie uciek nie – po chwa lił ją szef, po
czym dys kret nie zer k nął na ze ga rek.

– Mogę sama się tym za jąć, ża den pro blem – za pew ni ła go Pia. – Idź i kup so bie
ja kieś świe że ciu chy, za nim po za my ka ją skle py.

Bo den ste in sko rzy stał z rady i wró cił do sa mo cho du słu żbo we go, a Pia po de szła
do Ste fa na Fin ka i  jego żony i  się przed sta wi ła. Wcze śniej męża ku zyn ki Car la
Win ter sche ida wi dzia ła tyl ko raz, w po cze kal ni, jak sie dział na krze śle, więc była
za sko czo na, jaki jest wy so ki i  bar czy sty. Z  twa rzą kan cia stą, jak by zo sta ła
wy cio sa na z  jed ne go blo ku gra ni tu, ja sno błękit ny mi oczy ma, blond rzęsa mi
i  brwia mi, przy po mi nał jej sta rze jące go się wo dza wi kin gów. Po dob nie jak jego
żona był bar dzo przy bi ty i  smut ny, co w  ob li czu wy da rzeń w  kręgu jego
naj bli ższych zna jo mych nie mo gło ni ko go dzi wić.



– Pani była wczo raj u  nas w  wy daw nic twie, praw da? – za py ta ła Do ro thea
Win ter sche id-Fink i  zdu si ła nie do pa łek pa pie ro sa o  me ta lo wy rant po piel nicz ki.
Nie mia ła na twa rzy gra ma ma ki ja żu, a po strzępio na fry zu ra i  lek ko za dar ty nos
spra wia ły, że przy po tężnym mężu wy gląda ła wręcz dziew częco.

– Tak – po twier dzi ła Pia. – Przy je cha łam ze wspó łpra cow ni kiem, żeby
po roz ma wiać z  pa nem Win ter sche idem, a  po tem z  pa nem Ro them. Cho dzi ło
o He ike Wersch.

– Sta ła się rzecz strasz na, na praw dę. – Ste fan Fink prze su nął dło nią po
sza ro blond wło sach si ęga jących aż do ko łnie rzy ka ko szu li. – Żad ne z nas nie może
otrząsnąć się z szo ku.

– Do sko na le pana ro zu miem. – Po li cjant ka po tak nęła. – To musi być dla
pa ństwa tym trud niej sze, że zna li ście się z pa nią Wersch od bar dzo wie lu lat.

– Ra zem cho dzi li śmy do szko ły – po twier dził Ste fan Fink. – Z  He ike by li śmy
z  tego sa me go rocz ni ka, ja, Jo se fin, Ma ria, Ale xan der i  Götz, star szy brat mo jej
żony, któ ry też już nie ste ty nie żyje.

Do ro thea Win ter sche id-Fink była dwa lata młod sza od męża, któ ry za raz po
stu diach prze jął kie ro wa nie dużą dru kar nią, na le żącą do jego ro dzi ców.
Ma łżon ków łączy ły więc rów nież wi ęzi biz ne so we, gdyż wy daw nic two
Win ter sche id od po nad pi ęćdzie si ęciu lat było jed nym z  wa żniej szych klien tów
dru kar ni Fink.

– To na praw dę nie spo ty ka ne, żeby szkol ne przy ja źnie prze trwa ły pró bę cza su. –
Pia uśmiech nęła się i po kręci ła gło wą. – Ja już daw no temu stra ci łam kon takt ze
zde cy do wa ną wi ęk szo ścią lu dzi z mo jej kla sy.

– Może to wy ni ka z  tego, że wszy scy tra fi li śmy do bra nży wy daw ni czej –
od po wie dział Ste fan Fink. – Wbrew po zo rom, ona wca le nie jest taka licz na, jak by
się wy da wa ło, więc na sze dro gi i tak się ci ągle krzy żo wa ły. Nie je ste śmy oczy wi ście
tak bli sko za przy ja źnie ni jak daw niej, ale sta ra my się co ja kiś czas ro bić coś ra zem.
Przez całe lata cho dzi li śmy z  Ale xem na te ni sa, aż do chwi li, gdy na sze ko la na
za częły straj ko wać i mu sie li śmy od sta wić ra kie ty do sza fy. Z Josi, jej mężem i moją
żoną re gu lar nie gra my w  dop pel kop fa. He ike i  Ma ria jesz cze dwa czy trzy lata
temu mia ły wy ku pio ny ten sam abo na ment co my do Sta rej Ope ry.

Uśmiech nął się smut no.



– Sta ra my się ra zem świ ęto wać, ra zem pra cu je my i  wspie ra my się, kie dy jest
taka po trze ba albo ktoś ma pro blem – po twier dzi ła Do ro thea. – Z  tego wła śnie
po wo du wszy scy je ste śmy dzi siaj przy Ale xan drze.

– To na praw dę pi ęk ny gest – po tak nęła Pia i  zde cy do wa ła się na drob ną
pro wo ka cję. – Pani Do mski będzie pew nie bar dzo wdzi ęcz na za wspar cie dla jej
męża.

– No nie, nie będzie, nie ste ty – wes tchnęła Do ro thea Win ter sche id-Fink. – Pau la
od za wsze była za zdro sna o  to, że zna my Ale xa dłu żej niż ona. Pró bo wa li śmy
wszyst kie go, żeby wci ągnąć ją do na sze go gro na, ale jej zu pe łnie na tym nie
za le ża ło. Przy ka żdej oka zji da wa ła nam to wy ra źnie do zro zu mie nia. Ale dzi siaj
nie przy je cha li śmy tu dla niej, tyl ko dla Ale xa, na sze go przy ja cie la. Nie ob cho dzi
nas, co Pau la uwa ża na te mat na szej obec no ści. To ona po no si winę za to, że jej
mąż wró cił do pi cia. Ni g dy nic jej nie pa so wa ło. Alex w ża den spo sób nie mógł jej
do go dzić i  ci ągle tyl ko sły szał na rze ka nie, że coś jest nie tak. Kto by coś ta kie go
wy trzy mał?

Jej wer sja brzmia ła skraj nie od mien nie niż to, co twier dzi ła Pau la Do mski, a Pia
uzna ła to za ko lej ny do wód, że ko niecz nie trze ba po znać punkt wi dze nia obu
stron, za nim za cznie się oce niać.

– A  co mo gli by mi pa ństwo po wie dzieć o  He ike Wersch? – za py ta ła. –
W ostat nich mie si ącach była źró dłem wie lu kło po tów dla wy daw nic twa, praw da?
Nie mie li ście jej tego za złe?

– Żeby pani wie dzia ła! Mie li śmy! I  to bar dzo! – od po wie dzia ła Do ro thea
z  na ci skiem. – Z  Car lem i  po zo sta ły mi od pó łto ra roku ura bia my so bie ręce po
łok cie, żeby ura to wać wy daw nic two po tym, jak He ike z moim oj cem przez swój
ośli upór nie mal do pro wa dzi li je do ban kruc twa! Sama kil ka razy su ge ro wa łam jej
ode jście z  pra cy, sko ro nie po tra fi ła po go dzić się z  re struk tu ry za cją i  no wym
pro fi lem wy daw ni czym, bo nie dało się wy trzy mać jej ci ągłe go knu cia i  psu cia
at mos fe ry w  fir mie. Ale ona w  swo im prze ro śni ętym ego cen try zmie uwa ża ła, że
z  jej ode jściem wy daw nic two stra ci ło by swój cha rak ter! – Prze rwa ła na chwi lę,
a  w  jej oczach po ja wi ła się po dejrz li wo ść. – Wiem, że to, co mó wię, może
świad czyć o nie chęci do niej. Ale to nie było tak, że jej nie lu bi łam. Tyl ko że He ike
była naj bar dziej upar tą oso bą na świe cie. Nie znam ni ko go bar dziej upar te go, a jej
po stępo wa nie kosz to wa ło mnie ostat nio masę ner wów.



Do ro thea Win ter sche id-Fink gra ła swo ją rolę, choć nie ro bi ła tego
prze ko nu jąco. To, co mó wi ła i ka żdy jej gest mia ły w so bie nie po trzeb ną prze sa dę.
Czy to świad czy ło o  wy rzu tach su mie nia? A  może coś sta ra ła się ukryć? Pia
przy gląda ła jej się uwa żnie. Cza sem łzy w oczach nie świad czą o ża ło bie i smut ku,
tyl ko są wy ra zem uża la nia się nad sobą lub stra chu przed od kry ciem ja kie jś
ta jem ni cy.

– Chcia ła za ło żyć wła sne wy daw nic two – pod su nęła Pia.
– Tak, mia ła ta kie pla ny. – Twarz Do ro thei Win ter sche id-Fink przez chwi lę

wy ra ża ła po ru sze nie. Trud no było po wie dzieć, ile było w tym szcze ro ści, a ile gry,
jed nak ko bie ta szyb ko za pa no wa ła nad emo cja mi. – Do spó łki z  moim oj cem
i  Ale xem. Ma ria i  Jo sef też o  wszyst kim wie dzie li, tyl ko mi nic nie po wie dzia ła.
Do my ślam się, że się bała, że po wie dzia ła bym za raz Car lo wi. I  słusz nie. Bo tak
bym wła śnie zro bi ła.

Carl Win ter sche id i tak się do wie dział o za mia rach He ike Wersch i wy rzu cił ją
z  pra cy. Pia przy po mnia ła so bie, jak po przed nie go dnia wzbra niał się, by nie
zdra dzić to żsa mo ści oso by, od któ rej o wszyst kim się do wie dział.

– Zro bi ła by pani, czy pani zro bi ła? – Pia nie da wa ła za wy gra ną.
– Zro bi ła bym! – od pa rła Do ro thea Win ter sche id-Fink z  na ci skiem. –

Zro bi ła bym, tyl ko że to Carl mi o wszyst kim po wie dział.
– Na wet gdy by chcia ła, i  tak byś się do niej nie przy łączy ła. – Ste fan Fink

wy ci ągnął dłoń i po gła skał żonę po ra mie niu.
– To praw da – po tak nęła ko bie ta. – Mimo to by łam na nią strasz nie zła. Przede

wszyst kim dla te go, że za le ża ło jej tyl ko na pie ni ądzach i  na zwi sku mo je go ojca.
Moim zda niem to po pro stu podłe i  nie god ne, szcze gól nie po wszyst kim, co dla
niej zro bił. Do sko na le wie dzia ła, że nie będzie w  sta nie bu do wać od pod staw
no we go wy daw nic twa i  jesz cze nim po tem kie ro wać. Wpraw dzie on sam da lej
uwa ża sie bie za wiel kie go Za mpa no i po my sł He ike po łech tał jego pró żno ść, ale na
Boga, prze cież on nie po tra fi się już sam ubrać, nie wspo mi na jąc na wet o wy jściu
gdzieś bez pie lu chy! – Do ro thea Win ter sche id-Fink mó wi ła to ze smut kiem. –
Je ste śmy w ka żdym ra zie bar dzo z mat ką szczęśli we, że z tych pla nów nic już nie
będzie. Dla mo je go ojca sko ńczy ło by się to strasz nym upo ko rze niem, a  zu pe łnie
so bie na nie nie za słu żył.



– Pla ny stwo rze nia no we go wy daw nic twa upa dły wraz ze śmier cią He ike
Wersch? – do py ty wa ła się Pia. – Czy może i tak już wcze śniej je po rzu ci ła?

– No cóż, je śli mam być szcze ra, to nie mam po jęcia. – Do ro thea Win ter sche id-
Fink uświa do mi ła so bie, jak jej wy po wie dź mo gła zo stać zro zu mia na,
i  uśmiech nęła się za wsty dzo na. Pia wie dzia ła jed nak z  do świad cze nia, że kie dy
lu dzie za pew nia ją o szcze ro ści, mają za zwy czaj coś zu pe łnie in ne go na my śli.

– Czy przy pusz cza ją pa ństwo, kto mó głby chcieć za bić pa nią Wersch? – za py ta ła
pro sto z mo stu.

– Od rana ła mię so bie gło wę, kto to mógł być – wes tchnęła ci ężko Do ro thea. –
Przez ostat nich kil ka mie si ęcy He ike na dep nęła na od cisk ca łej ma sie lu dzi. Ale
żeby ktoś miał się przez to po su nąć do mor der stwa? Nie, mimo naj szczer szych
chęci nie po tra fię so bie tego wy obra zić.

– Hm. He ike była mi strzy nią w podże ga niu i szczu ciu lu dzi prze ciw ko so bie. –
Ste fan Fink za pa lił ko lej ne go pa pie ro sa. – I  do tego ta jej bez li to sna
bez po śred nio ść. Przez te wszyst kie lata ze bra ły się całe po ko le nia upo ka rza nych
prak ty kan tek, któ re cier pia ły pod jej kie row nic twem, dzie si ąt ki au to rów i au to rek,
któ rym znisz czy ła ka rie ry, ob ra ża ni dzien ni ka rze, po ni ża ni kry ty cy, ob rzu ca ni
in wek ty wa mi wspó łpra cow ni cy, kie row cy tak só wek, kel ne rzy, śmie cia rze,
sprze daw czy nie i  rze sza in nych osób, któ re mia ły aż nad to po wo dów, by chcieć
skręcić jej kark.

– To nie ste ty praw da – po tak nęła Do ro thea Win ter sche id-Fink, pa trząc na
męża. – Do tego He ike mia ła nie sa mo wi ty ta lent znaj do wa nia naj bar dziej czu łe go
punk tu, by ude rzyć w prze ciw ni ka.

– Tak na wia sem mó wi ąc, nas, swo ich przy ja ciół, rów nież nie oszczędza ła –
do dał Fink. – Ni g dy nie owi ja ła w  ba we łnę i  była bo le śnie szcze ra. Ale my
po tra fi li śmy so bie z tym ra dzić, bo wie dzie li śmy, że jej kry ty ka nie ma w so bie nic
oso bi ste go. Bo w  grun cie rze czy, ona za wsze sku pia ła się na pro ble mie. Była
per fek cjo nist ką i  szyb ko tra ci ła cier pli wo ść do lu dzi, któ rzy nie po tra fi li
do trzy mać jej kro ku. Umia ła być okrut na i nie do wy trzy ma nia, ale przy oka zji nie
da się prze ce nić jej po czu cia hu mo ru. Do tego roz mo wy z  nią były bar dzo
in spi ru jące. Będzie mi jej bra ko wa ło.

Pia mia ła wąt pli wo ści, czy rze czy wi ście po tra fił przy jąć ostrą kry ty kę, nie
trak tu jąc jej oso bi ście, szcze gól nie je śli ostre sfor mu ło wa nia pa da ły z  ust



przy ja ció łki. Wie le przy ja źni opie ra się na drob nych nie do po wie dze niach czy
nie szcze ro ściach, bo gdy by obie stro ny mó wi ły so bie czy stą praw dę, mało któ ra
przy ja źń by prze trwa ła.

– Ża łu ję, że nie mogę po wie dzieć tego sa me go. – Do ro thea Win ter sche id-Fink
nie była w  sta nie ugry źć się w  język. – Mnie He ike strasz nie dzia ła ła na ner wy
swo imi in try ga mi i  nisz cze niem wszyst kie go. Oczy wi ście, że nie ży czy łam jej
śmier ci, ale gdy by chcia ła prze nie ść się do Ame ry ki Po łu dnio wej i  ni g dy już nie
wra cać, pew nie bym za nią nie tęsk ni ła.

Tym ra zem jej sło wa za brzmia ły da le ko bar dziej szcze rze niż to, co przed chwi lą
po wie dział jej mąż.

– Wie dzie li pa ństwo, że pani Wersch zaj mo wa ła się cho rym na de men cję oj cem,
któ ry z nią miesz kał? – za py ta ła Pia.

– Tak, wie dzie li śmy. – Do ro thea po tak nęła, jed nak Pii nie umknęło za sko cze nie
w spoj rze niu Ste fa na, kie dy pa trzył na żonę.

– Ma ria Hau schild nie mia ła o tym po jęcia – wy ja śni ła po li cjant ka. – Ale xan der
Roth rów nież. A prze cież rów nież za li cza li się do przy ja ciół pani Wersch.

– Nie chwa li ła się tym wszem wo bec. – Do ro thea Win ter sche id-Fink wzru szy ła
lek ko ra mio na mi.

– He ike była za wsze bar dzo bli sko zwi ąza na z oj cem – do dał jej mąż. – Pew nie
dla te go, że bar dzo wcze śnie stra ci ła mat kę i  bra ta. Ni g dy nie sły sza łem, żeby
mó wi ła o ja kie jś in nej ro dzi nie. Od za wsze byli tyl ko oj ciec i ona.

– Czy pani Wersch była kie dyś w ja ki mś trwa łym zwi ąz ku? – za in te re so wa ła się
Pia, na co ma łże ństwo Fin ków po now nie wy mie ni ło szyb kie spoj rze nia.

– Była. Jed nak nie był to ofi cjal ny zwi ązek – wy zna ła Do ro thea. – Przez
trzy dzie ści lat była ko chan ką mo je go ojca. Aż do jego wy le wu przed dwo ma laty.

*
Pia wy pro wa dzi ła Beck’sa do le żące go nie opo dal lasu, a  po po wro cie do domu
na ło ży ła mu je dze nie i uda ła się do ła zien ki na pi ętrze, by po dłu gim i męczącym
dniu wzi ąć po rząd ny prysz nic. Tuż przed wy lo tem z  Am ster da mu Chri stoph
wy słał jej wia do mo ść z  emot ką ser dusz ka. Jego sa mo lot miał wy lądo wać we
Frank fur cie dzie si ęć mi nut przed ósmą wie czo rem, więc mąż do domu po wi nien



do trzeć oko ło dzie wi ątej. Cie szy ła się, że go zo ba czy. Mimo że nie mia ła nic
prze ciw ko kil ku dniom sa mot no ści co ja kiś czas, bez Chri sto pha nie czu ła się
bez piecz nie, a pu sty dom sta wał się zwy kłym bu dyn kiem. Mimo że byli ra zem od
nie mal dwu na stu lat, wci ąż mi ędzy nimi iskrzy ło i to znacz nie moc niej niż u wie lu
par z ich sta żem. Po za ko ńczo nym roz wo dem ma łże ństwie z Hen nin giem Pia nie
spo dzie wa ła się, że znaj dzie jesz cze praw dzi wą mi ło ść, i mimo że jej nie szu ka ła,
ona po ja wi ła się zu pe łnie nie spo dzie wa nie. Z Chri sto phem mo gła się śmiać, kłó cić
i  go dzić; był jej naj lep szym przy ja cie lem, do rad cą i  po wier ni kiem, a  w  jego
obec no ści czu ła się le piej niż przy kim kol wiek in nym.

Wró ci ła do kuch ni i  wy jęła z  lo dów ki ba kła żan i  cu ki nię. Sie ka jąc ce bu lę
i  czo snek, kro jąc wa rzy wa w  pla ster ki, pod sma ża jąc wszyst ko na pa tel ni
i  wsta wia jąc wodę na ma ka ron, nie mo gła prze stać my śleć o  to czącym się
do cho dze niu. Fak ty, któ re uda ło im się zgro ma dzić, ni jak nie chcia ły do sie bie
pa so wać. Jed no za to wy da wa ło się pew ne: po tym, jak Se ve rin Vel ten zdzie lił
He ike Wersch w gło wę i po wa lił ją na zie mię, a po tem ucie kł gdzie pieprz ro śnie,
ktoś mu siał we jść do domu de nat ki i do ko ńczyć spar ta czo ną przez pi sa rza ro bo tę
z  mor der czym zde cy do wa niem i  pew no ścią. Za cho wa nie po do ko na nym
mor der stwie wska zy wa ło wy ra źnie na ist nie nie oso bi ste go zwi ąz ku mi ędzy ofia rą
a spraw cą. He ike nie była mu obo jęt na, bo gdy by tak było, zo sta wi łby ją w kuch ni
na podło dze. Dla cze go więc po mor der stwie wło żył tyle wy si łku, by swój bru tal ny
czyn upo zo ro wać jako wy pa dek? Czy żby miał na dzie ję, że w le sie nikt nie na tknie
się na jej zwło ki, albo do pie ro za kil ka mie si ęcy czy lat, kie dy z  po mo cą na tu ry
po zo sta ły by z niej same ko ści? Ale je śli tak, to dla cze go nie ukrył zwłok w ja ki mś
mniej do stęp nym i bar dziej od lud nym miej scu? Dla cze go wło żył do kie sze ni He ike
te le fon i klu cze? Prze cież dzi siaj ka żde dziec ko wie, że te le fon da się zlo ka li zo wać!
Za cho wa nie spraw cy prze czy ło wszyst kie mu, cze go Pia do wie dzia ła się w trak cie
swo jej ka rie ry na te mat psy cho lo gii mor der ców. W  my ślach pró bo wa ła
wy eli mi no wać kil ka sprzecz no ści, lecz za wsze ko ńczy ła w tym sa mym miej scu: to
po pro stu nie mia ło sen su.

Na la ła so bie kie li szek vin ho ver de i spoj rza ła na ku chen ne drzwi. Dwa dzie ścia
mi nut do dzie wi ątej. Woda na ma ka ron za częła się go to wać. Do da ła sól, odro bi nę
oli wy z oli wek i wrzu ci ła ma ka ron, po czym na kry ła do sto łu w zi mo wym ogro dzie,
któ re go szkla ne drzwi były roz su ni ęte na całą sze ro ko ść. Aku rat w  chwi li, kie dy
ma ka ron osi ągnął twar do ść al den te, Beck’s ze rwał się z  le go wi ska i  ma cha jąc



ogo nem, sko czył do drzwi. W  na stęp nej se kun dzie roz le gł się chro bot klu cza
w  zam ku. Pia sły sza ła, jak Chri stoph roz ma wia z  psem. Za raz po tem wsze dł do
kuch ni i z ra do ści ser ce jej szyb ciej za bi ło.

– Cze ść! Już wró ci łeś! – Zdjęła pa tel nię z ku chen ki, od sta wi ła na bok, po ca ło wa ła
męża i ob jęła go. – Cie szę się, że je steś!

– A co z na szą wspa nia łą kłót nią? – za żar to wał Chri stoph i po gła skał ją czu le po
po licz ku.

– Ży cie jest za krót kie, żeby się kłó cić – od pa rła Pia.
– Świ ęte sło wa – przy znał jej ra cję.
Po po si łku ra zem po sprząta li kuch nię. Chri stoph opo wie dział o  kon fe ren cji

w Am ster da mie, a Pia mó wi ła o go to wo ści swo je go sze fa, by od dać część wątro by
śmier tel nie cho rej by łej żo nie. Mimo że obo je czu li już zmęcze nie, Chri stoph
otwo rzył ko lej ną bu tel kę wina. Tego wie czo ru dy żur go to wo ści mie li Cem i Ta rik,
dla te go Pia nie mu sia ła się po wstrzy my wać przed pi ciem al ko ho lu. Za pa li li świe ce
w  świecz ni ku osło ni ętym przed wia trem i  usie dli wy god nie na ta ra sie. Pia zzu ła
croc sy, a  Chri stoph ma so wał jej sto py. Przez chwi lę mil cze li i  cie szy li się ci szą,
wi nem, de li kat nym wie czor nym po wie trzem i  swo ją obec no ścią. Pta ki
za miesz ku jące drze wa do oko ła już spa ły. Wo kół świec krąży ło kil ka ciem.

– Co cię dręczy? – za py tał Chri stoph.
– Sta ra my się roz wi ązać spra wę pew ne go mor der stwa, do któ re go do szło tu taj,

w Bad So den, tak na mar gi ne sie. Przy Burg berg stras se, ka wa łek stąd – wy ja śni ła
Pia i ziew nęła. – Z po cząt ku wszyst ko wska zy wa ło na ty po we za bój stwo w afek cie,
ale po tem spra wa się znacz nie bar dziej skom pli ko wa ła.

– Chcesz mi o tym opo wie dzieć?
Kie dy spra wa nie była pro sta, często po ma ga ło opo wie dze nie o niej ko muś, kto

nie my ślał w ka te go riach kry mi na li stycz nych. By wa ło, że samo ubra nie jej w sło wa
po ma ga ło upo rząd ko wać fak ty i uwy pu kla ło za le żno ści, któ rych wcze śniej nikt nie
za uwa żył.

– Ofia rą jest pi ęćdzie si ęcio sze ścio let nia ko bie ta – za częła Pia. – Czy stym
zbie giem oko licz no ści była to przy ja ció łka agent ki Hen nin ga i  do cza su
zwol nie nia dys cy pli nar ne go przed kil ko ma mie si ąca mi pra co wa ła
w wy daw nic twie, w któ rym uka za ła się jego ksi ążka. Była też re dak tor ką Se ve ri na



Vel te na, bar dzo zna ne go pi sa rza. Jej cia ło zna le źli śmy w  le sie, w  głębo kim
wąwo zie.

– O rany, po ta kim wstępie chęt nie wy słu cham ca łej hi sto rii! – Chri stoph do lał
so bie wina i usia dł wy god niej.

Pia roz po częła od spo tka nia z  Ma rią Hau schild pod do mem He ike Wersch,
a sko ńczy ła na spo tka niu w szpi ta lu, do któ re go tra fił Ale xan der Roth. Chri stoph,
wiel ki fan ame ry ka ńskich se ria li kry mi nal nych w ro dza ju True De tec ti ve i  Cri mi nal
Minds, uwa żnie słu chał jej słów i je dy nie rzad ko pro sił, by coś wy ja śni ła.

– To wszyst ko nie ma po pro stu sen su – za ko ńczy ła Pia. – Mo żna zna le źć
dzie si ąt ki lu dzi, któ rzy byli na nią dość źli, żeby po ostrej kłót ni, chcący albo
nie chcący, ją wy ko ńczyć, bo naj wy ra źniej mia ła ta lent do wku rza nia in nych. Ale
prze cież jest prze pa ść mi ędzy dzia ła niem w  afek cie a  me to dycz nym i  strasz nie
bru tal nym wa le niem ko goś w gło wę, by roz trza skać mu czasz kę. Ten ktoś nie był
zły czy ura żo ny. Ten ktoś kie ro wał się zwie rzęcą nie na wi ścią.

– Może po pro stu wci ąż jesz cze za mało wie cie – za uwa żył Chri stoph. – Ist nie je
mo żli wo ść, że to mo gło nie mieć żad ne go zwi ąz ku z  wy daw nic twem i  będzie cie
te raz mu sie li po my śleć o zu pe łnie in nym kie run ku.

– Pew nie masz ra cję. – Pia ziew nęła sze ro ko. Oczy same jej się za my ka ły i mia ła
wra że nie, że nie star czy jej sił, by we jść na pi ętro, do sy pial ni. – Ju tro spraw dzi my
do kład nie jej dom. Może tra fi my tam na ja kieś zu pe łnie nowe śla dy.
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DZIEŃ CZWAR TY

Nie dzie la 9 wrze śnia 2018

rót ko przed ósmą rano Bo den ste in wsze dł do pu sta wej sali re stau ra cyj nej
w  pa ła cu, wzi ął jed ną z  wy ło żo nych dla go ści ga zet i  usia dł przy sto li ku. Już

dwie noce w  pi ęcio gwiazd ko wym ho te lu pro wa dzo nym twar dą ręką przez jego
bra to wą wy star czy ły, by na uczył się do ce niać wi ążące się z  tym przy jem no ści.
Cie szył się na wet ta ki mi dro bia zga mi, jak mo żli wo ść lek tu ry pa pie ro we go
wy da nia ga ze ty, gdyż do nie daw na zmu szo ny był czy tać wia do mo ści na czyt ni ku
ze względu na ci ężką po noć aler gię na ce lu lo zę u  roz wy drzo nej osiem na sto lat ki.
Nie wi dzial ne dło nie za jęły się w nocy świe żo za ku pio ny mi ko szu la mi, któ re rano
cze ka ły na nie go wy pra ne i  ide al nie wy pra so wa ne ra zem z  wy czysz czo ny mi
bu ta mi, a  ho te lo we łó żko mia ło cu dow nie wy god ny, twar dy ma te rac, na któ rym
spał dłu go i  głębo ko. Po sta no wił, że nie będzie się spie szył z  po szu ki wa niem
no we go lo ka lu, tym bar dziej że So phia była wnie bo wzi ęta, mo gąc w  ko ńcu
prze by wać w  praw dzi wym go spo dar stwie. W  pa ła cu miesz ka li jego ro dzi ce
i  dziad ko wie, za nim w  la tach osiem dzie si ątych nie zo stał prze bu do wa ny na
nie wiel ki ho tel z nowo urządzo ną re stau ra cją. Bo den ste in z ro dze ństwem spędzi li
całe dzie ci ństwo w  utrzy ma nym w  sty lu Tu do rów pa ła cy ku z  1884 roku, i  choć
miesz ka nie tam mia ło w  so bie spo ro ary sto kra tycz ne go cza ru, było też ra czej
nie wy god ne.

Od przed wczo raj sze go wie czo ru nie miał żad ne go zna ku ży cia od Ka ro li ne, za
to otrzy mał dzie si ąt ki wia do mo ści od Gre ty, za rów no tek sto wych, jak i gło so wych,
jak za wsze kie dy prze gi ęła i  za cho wa ła się nie sto sow nie. Żad nej z  nich nie
prze czy tał i nie od słu chał. Nie ob cho dzi ło go, co mia ła mu do po wie dze nia. Tym
ra zem po su nęła się za da le ko i  po win na to w  ko ńcu zro zu mieć. Miła ob słu ga
po da ła mu do sto li ka kawę. Bo den ste in za mó wił omlet z wa rzy wa mi z po ran ne go
menu i cze ka jąc na je dze nie, za głębił się w lek tu rze ga ze ty. Śmie rć He ike Wersch
zna la zła się na pierw szej stro nie nie dziel ne go wy da nia „FAS”, gdzie za miesz czo no



jej czar no-bia łe zdjęcie i po że gnal ny tekst na dwie ko lum ny, w któ rym wy li czo no
jej nie za prze czal ne za słu gi dla li te ra tu ry nie miec ko języcz nej. Ani sło wa
o  najświe ższym skan da lu z  Se ve ri nem Vel te nem, zwol nie niu dys cy pli nar nym
z  pra cy czy oko licz no ściach śmier ci – o  zma rłych mówi się do brze albo wca le.
Oczy wi ście nikt nie po in for mo wał też czy tel ni ków o  tym, że przez całe lata była
ko chan ką Hen rie go Win ter sche ida, co sta no wi ło prze cież nie sa mo wi cie
in te re su jącą oko licz no ść, o czym do wie dział się do pie ro wczo raj wie czo rem, kie dy
Pia za dzwo ni ła, by mu to za ko mu ni ko wać.

Jego te le fon za czął wi bro wać za raz po tym, jak sko ńczył jeść omlet i  mu esli
z  owo ca mi. Si ęga jąc po ko mór kę, za uwa żył kar cące spoj rze nie star szej ko bie ty
sie dzącej przy sąsied nim sto li ku. Wstał i  wy sze dł do lob by, za nim zdąży ła go
zga nić i  wy ja śnić, że w  sali re stau ra cyj nej obo wi ązu je ści sły za kaz ko rzy sta nia
z te le fo nów.

– Dzień do bry – przy wi tał się z Pią.
– Nie po wie dzia ła bym, że jest do bry – wes tchnęła jego ko le żan ka. – Wła śnie

do sta li śmy wia do mo ść ze szpi ta la. W  nocy zma rł Ale xan der Roth, nie
od zy skaw szy wcze śniej przy tom no ści.

– No tak, to rze czy wi ście nie jest do bra wia do mo ść. – Bo den ste in ski nie niem
gło wy przy wi tał re cep cjo nist kę, któ ra od po wie dzia ła mu ser decz nym uśmie chem.
Od daw na nie do świad czył tak po zy tyw ne go roz po częcia dnia. – Do brze, gdzie
je steś?

– W  szpi ta lu. Le karz pro wa dzący w  ak cie zgo nu przy czy nę śmier ci
za kla sy fi ko wał jako nie na tu ral ną. Dy żur ny pro ku ra tor zo stał już po in for mo wa ny
– ci ągnęła Pia pó łgło sem. – Pani Do mski z  cór ka mi pró bu ją jesz cze dys ku to wać
z  le ka rzem, cho ciaż wy ja śni łam im, czym jest po stępo wa nie w  celu usta le nia
przy czy ny śmier ci i dla cze go w ta kim przy pad ku pro ku ra tu ra jest zo bo wi ąza na do
jego za ini cjo wa nia.

Wska za nie nie na tu ral nej lub nie zna nej przy czy ny śmier ci i  zwi ąza na z  tym
obec no ść po li cji za wsze ko ńczą się szo kiem i  sprze ci wem naj bli ższych.
W  zde cy do wa nej wi ęk szo ści przy pad ków wia do mo ść o  ko niecz no ści
prze pro wa dze nia sek cji wy wo łu je głębo ki wstrząs wśród krew nych de na ta czy
de nat ki, tym bar dziej że nikt nie po tra fi jed no znacz nie po wie dzieć, kie dy
pro ku ra tu ra wyda im zwło ki.



– Po pro szę Hen nin ga, żeby mo żli wie jak naj szyb ciej prze pro wa dził au top sję –
ci ągnęła Pia. – Coś mi tu nie gra.

– W po rząd ku. – Bo den ste in nie za da wał wi ęcej py tań. Z bie giem lat na uczył się
ufać in tu icji wspó łpra cow nicz ki. – A ja za raz ru szam.

Oli ver wy sze dł na ze wnątrz, mi nął ta ras i  udał się na par king, z  da le ka
otwie ra jąc pi lo tem za mek słu żbo we go auta. Wy je żdża jąc, spoj rzał w  pra wo,
w stro nę Rup pert sha in, na dru gim ko ńcu ma low ni czej do li ny. Cu dow nie było móc
znów tu miesz kać i  wsta wać ran kiem przy akom pa nia men cie pia nia ko gu tów
i  rże nia do pie ro co prze bu dzo nych koni. Może po wi nien zro bić so bie i  So phii
pre zent i  prze pro wa dzić się tu taj, do lo ka lu na te re nie ma jąt ku, któ ry od kil ku
mie si ęcy, a  do kład niej od wy jaz du ma łże ństwa uzdro wi cie li, stał pu sty. Qu en tin
do pie ro wczo raj mu to za ofe ro wał, a  czynsz, ja kie go ocze ki wał, był śmiesz ny
w po rów na niu z tym, ile mu sia łby pła cić za czte ro po ko jo we miesz ka nie z ta ra sem
w Kel khe im, König ste in czy Bad So den, gdy by w ogó le co kol wiek tej wiel ko ści dało
się zna le źć. Bo den ste in ni g dy nie ra dził so bie do brze z  ży ciem w  sa mot no ści.
Naj go rzej zno sił brak mo żli wo ści dzie le nia się z  in ny mi co dzien ny mi spra wa mi.
A w ma jąt ku Bo den ste inów za wsze było spo ro osób, z któ ry mi mógł po roz ma wiać.
Po czy na jąc od ro dzi ców, przez So phię, aż do Qu en ti na z  żoną Ma rie-Lo uise
i star szą cór kę Ro sa lie z mężem Je anem-Yve sem. Ja dąc przez ufor mo wa ny z drzew
zie lo ny tu nel, po sta no wił, że przy naj bli ższej oka zji prze dys ku tu je to z  Co si mą.
I oczy wi ście z Ka ro li ne, do da ło szyb ko jego su mie nie, lecz za raz uświa do mił so bie,
że jego żona nie ma już wpły wu na jego dal sze pla ny. Nie było sen su się łu dzić, że
jest ina czej.

Z tra sy B455 skręcił w  lewo, w stro nę Schne idha in, a  jego my śli za częły krążyć
wo kół spra wy, któ rą miał się dziś zaj mo wać. Wci ąż uwa żał za ca łkiem
praw do po dob ne, że to wdo wa po Ale xan drze Ro cie za mor do wa ła He ike Wersch.
Mia ła naj moc niej szy mo tyw, bo ob wi nia ła He ike za to, że jej mąż, nie pi jący
al ko ho lik, po tylu la tach si ęgnął po al ko hol. Na do da tek szcze rze nie na wi dzi ła
daw nych przy ja ciół swo je go zma rłe go męża, bo, zgod nie z  jej sło wa mi, ni g dy nie
chcie li jej przy jąć do swo je go gro na. Tyl ko czy to była praw da? Prze czy ła temu
wer sja Do ro thei Win ter sche id-Fink, któ rą sze fo wa dzia łu han dlo we go
wy daw nic twa przed sta wi ła po przed nie go wie czo ru Pii. Ale je śli na wet taka była
praw da, to cze mu nie po tra fi ła jej za ak cep to wać? Dla cze go ona i  jej mąż przez
dwa dzie ścia pięć lat ma łże ństwa nie stwo rzy li wła sne go gro na przy ja ciół? Jej



wy po wie dzi ocie ka ły głębo ką, za sta rza łą ura zą. Grać w  zwi ąz ku za wsze dru gie
skrzyp ce – to okrop nie bo la ło. Bo den ste in aż na zbyt do brze o tym wie dział, bo sam
tkwił w ta kim ukła dzie. Dla Co si my też pra ca za wsze była wa żniej sza niż ro dzi na.
Kie dy jej ze spół albo lu dzie z  te le wi zji prze by wa li w  ich domu albo kie dy Oli ver
to wa rzy szył jej pod czas ce re mo nii wręcza nia na gród, za wsze czuł się jak pi ąte
koło u wozu. Do kład nie tak, jak wczo raj opi sa ła to Pau la Do mski. I po dob nie jak
ona, Bo den ste in ni g dy nie ro zu miał, o  czym Co si ma roz ma wia albo z  cze go się
śmie je w  gro nie przy ja ciół i  zna jo mych, bo sam ni g dy nie stał się częścią tego
świa ta. O, tak: po tra fił zro zu mieć, jak czu ła się wdo wa po Ale xan drze Ro cie,
i  wie dział też, że tłu mio ny żal może się szyb ko prze ro dzić w  pe łną za zdro ści
nie na wi ść. Suk ce sy za wo do we i uzna nie nie mają wiel kie go zna cze nia, kie dy ktoś
nie do pusz cza part ne ra czy part ner ki do wa żnych ob sza rów swo je go ży cia. Pia
mia ła pra wo wąt pić w  tę hi po te zę, jed nak Bo den ste in nie mógł wy klu czyć
praw do po do bie ństwa, że to Pau la Do mski za mor do wa ła He ike Wersch, po czym
ukry ła jej cia ło.

*
Było wła ma nie do domu He ike Wersch, na pi sał Ta rik na cza cie wy dzia łu K11.

Wy ła ma ne drzwi ku chen ne, ze rwa na na sza plom ba, w  środ ku to tal ny cha os. Tech ni cy są
już na miej scu.

– Jesz cze tyl ko tego bra ko wa ło – mruk nęła Pia, zła, że nie prze szu ka li sta ran nie
domu od razu w czwar tek. – Fan ta stycz nie.

Od dzie si ęciu mi nut cze ka ła na sze fa, któ ry po sze dł od pro wa dzić do
sa mo cho du wy jąt ko wo opa no wa ną Pau lę Do mski i  jej hi ste rycz nie roz sz lo cha ne
cór ki. Mimo że pro te sto wa ły – bo nie wy obra ża ły so bie, żeby cia ło ich ojca mia ło
zo stać „wy pa tro szo ne” – zwło ki Ale xan dra Ro tha znaj do wa ły się już w spe cjal nym
sa mo cho dzie, w dro dze do Frank fur tu, a Hen ning obie cał, że prze pro wa dzi sek cję
tak szyb ko, jak tyl ko da radę.

– O  czym tak dłu go z  nią roz ma wia łeś? – za py ta ła po li cjant ka, kie dy Oli ver
w ko ńcu wró cił z par kin gu. Obo je swo je auta zo sta wi li poza te re nem szpi ta la, bo
w  nie dziel ny po ra nek zna le zie nie wol ne go miej sca nie na stręcza ło trud no ści,
a w do dat ku było ta ńsze, gdyż nie trze ba było pła cić za wjazd.

– Sta ra łem się ją tro chę po cie szyć – wy ja śnił.



– Aha. A jak?
– Wiem, jak to jest, kie dy part ner wy klu cza cię ze swo je go ży cia – po wie dział

Bo den ste in. – To w ko ńcu two ja sztucz ka, żeby oka zać wspó łczu cie, praw da? Jak
się chce coś z ko goś wy ci ągnąć, trze ba uda wać, że ma się po dob ne do świad cze nia.
Przy po mnij so bie swo ją ba jecz kę o śpi wo rach u we te ry na rza w Mam mol sha in.

– Tyl ko że trik po le ga na zmy śla niu – od pa rła Pia i  zmie rzy ła sze fa uwa żnym
spoj rze niem. – A z tego, co się orien tu ję, ty ni cze go nie zmy śla łeś.

– Niby nie. Ale ona o tym nie wie. Ko niec ko ńców, do brze na nią za dzia ła ło.
– Sze fie. – Pia się za trzy ma ła. – Wiem, to nie moja spra wa. Ale zde cy do wa nie

od ra dzam za ko chi wa nie się w Pau li Do mski. To na sza po dej rza na.
– Że co?! – Bo den ste in z wra że nia otwo rzył sze rzej oczy. – Skąd ci w ogó le coś

ta kie go przy szło do gło wy?
– Znam cię. I  wiem, jaki typ ko biet cię po ci ąga. Pau la Do mski od no si suk ce sy

za wo do we, ale ma pro blem z  pew no ścią sie bie. Tak samo, jak wcze śniej An ni ka
Som mer feld. I Ka ro li ne. Albo Inka Han sen.

Bo den ste in ob lał się de li kat nym ru mie ńcem.
– Na praw dę masz o mnie ta kie zda nie? – za py tał gniew nie i ru szył przed sie bie.

– Do pie ro co wy pro wa dzi łem się od żony. Ale to nie zna czy, że rzu cę się pierw szej
na po tka nej ko bie cie na szy ję!

– Ja tyl ko mó wię.
– Ja też! – za pro te sto wał Bo den ste in. – A  je śli chcesz mnie ostrze gać przed

po dej rza ny mi, to przy po mnij mi, pro szę, w  ja kich oko licz no ściach po zna łaś
swo je go męża?

Pia zro zu mia ła, że po su nęła się nie co za da le ko.
– Przy na szej pra cy trud no spo tkać ko goś, kto nie jest po dej rza ny, co? –

za żar to wa ła, ale Bo den ste in nie pod jął te ma tu. Za trzy ma li się przy jej mini.
Cho le ra! Dla cze go nie mo gła ugry źć się w  język? Ostat nią rze czą, ja kiej jej szef
po trze bo wał, były idio tycz ne rady wspó łpra cow ni ków.

– Prze pra szam – za częła skru szo nym to nem. – Nie chcia łam na ru szać two jej
pry wat no ści. Masz pe łne pra wo być na mnie zły.

– Nie je stem na cie bie zły. Wręcz prze ciw nie – od pa rł Oli ver z po wa gą. – Ty się
szcze rze o  mnie trosz czysz. A  poza tobą i  pew nie moją mat ką nikt się mną nie



przej mu je. Pew nie, wszy scy za pew nia ją, jak bar dzo im za le ży, ale wy star czy się
do kład niej przyj rzeć i  za raz wi dać, że kie ru je nimi ego izm albo wy go da. Co si ma
mar twi się po noć, że sła bo wy glądam – ale czy na praw dę in te re su je ją, jak się
czu ję? Czy może ra czej boi się, że nie będę mógł zo stać daw cą? Moje dzie ci, brat
czy na wet Ni co la: czy rze czy wi ście boją się, że mogę nie prze żyć ope ra cji, bo
cho dzi im o mnie, czy ra czej o swo ją wy go dę, bo na gle za bra kło by nie za wod ne go,
prak tycz ne go, dar mo we go i chęt ne go do po mo cy szo fe ra, opie ku na do dzie ci czy
cze go tam aku rat po trze bu ją?

Pia z wra że nia nie była w sta nie wy krztu sić z sie bie gło su.
– Je steś moją je dy ną praw dzi wą przy ja ció łką, Pia – do dał Bo den ste in. – Two ja

tro ska o mnie jest szcze ra i bez in te re sow na. Je stem ci za to bar dzo wdzi ęcz ny. Bo
ni ko go in ne go nie in te re su je, czy wła du ję się w ja kieś nie szczęście, czy nie. Nic ich
nie in te re su je, do pó ki ro bię wszyst ko, cze go ocze ku ją.

– Ja... ja... to zna czy... – wy jąka ła Pia. Czu ła się za kło po ta na i nie wie dzia ła, jak
za re ago wać. Przez chwi lę pa trzy li na sie bie w mil cze niu, aż w ko ńcu Bo den ste in
za uwa żył, że jest jej nie swo jo i uśmiech nął się sła bo.

– Nie bierz mi tego za złe, ale mu sia łem ci to po wie dzieć. – Miał zmie nio ny głos,
bez tro ski, jak by wła śnie za żar to wał. – Przy oka zji: za py ta łem Pau lę Do mski o ali bi
na po nie dzia łko wy wie czór. I  wiesz co? Nie ma ali bi. Po noć była sama w  domu
i przy go to wy wa ła się na na stęp ny dzień do pro gra mu. Świad ków oczy wi ście brak.

*
– Ktoś użył tej bre chy do wy wa że nia drzwi do kuch ni. – Chri stian Kröger,

ubra ny w  bia ły jed no ra zo wy kom bi ne zon, trzy mał w  dło niach łom po ma lo wa ny
prosz ko wo na in ten syw ny czer wo ny ko lor. Je den ko niec na po tka nej łomu za gi ęty
był pod kątem pro stym, a  dru gi tyl ko lek ko, jed nak był moc niej spłasz czo ny. –
Zu pe łnie nowa za baw ka, mo żna po wie dzieć, że nie uży wa na. Je dy ny ślad wi dać na
pła skim ko ńcu, bo far ba jest nie co po dra pa na.

– Czy to ja kiś rzad ki eg zem plarz? – za py ta ła Pia.
– Wręcz prze ciw nie, nie ste ty. Ma so wy i  po pu lar ny pro dukt. – Kröger zwa żył

łom w  dło ni, z  któ rej ani na chwi lę nie zdjął ręka wicz ki, i  po trząsnął gło wą. –
We dług na klej ki z ceną z mar ke tu bu dow la ne go ktoś za pła cił za nie go 29,95 euro.



– I  co o  tym sądzisz? – za py tał Bo den ste in, zwra ca jąc się do sze fa wy dzia łu
tech ni ki kry mi na li stycz nej. – Ro bo ta pro fe sjo na li sty?

– Pro fe sjo na li sta nie zo sta wi łby na rzędzia wy ko rzy sta ne go w  po pe łnie niu
prze stęp stwa. Tym bar dziej je śli jest na nim jesz cze met ka z ceną – od pa rł Kröger
i  po dał łom jed ne mu ze wspó łpra cow ni ków, któ ry spa ko wał go do od po wied nio
du żej to reb ki na do wo dy. – Swo ją dro gą już wcze śniej zda rza ły się nam wła ma nia
do do mów, któ re za pie częto wa li śmy.

– Mo że my we jść?
– To za le ży, ja kie ma cie dal sze pla ny. Je śli chce cie, że by śmy za bez pie czy li śla dy

po wła ma niu, będzie cie mu sie li po cze kać jesz cze kil ka go dzin.
– My ślę, że mo że my so bie oszczędzić wy si łku – po wie dzia ła Pia. – Ani He ike

Wersch, ani jej ojca ra czej nie za in te re su je, czy ja kiś przy pad ko wy wła my wacz
ukra dł im te le wi zor albo ja kąś bi żu te rię.

– A je śli to nie wła my wacz, tyl ko spraw ca, któ ry wró cił na miej sce mor der stwa?
– za py tał Cem.

– W ta kim wy pad ku na pew no nie zo sta wi łby wi ęcej śla dów niż za pierw szym
ra zem – wy ja śni ła Pia.

– Je stem tego sa me go zda nia – po pa rł ją Bo den ste in.
– Jak chce cie. – Kröger wzru szył ra mio na mi i ge stem za pro sił ich do środ ka. –

Dom na le ży do was. Od piw ni cy po sam strych.
Pia po in stru owa ła ze spół skła da jący się z  Cema, Ta ri ka, Ka th rin i  trzech

tech ni ków z wy dzia łu Kröge ra, cze go mają szu kać.
– Mu si my zgro ma dzić jak naj wi ęcej in for ma cji na te mat ży cia He ike Wersch,

żeby zre kon stru ować, czym się zaj mo wa ła i  gdzie i  w  ja kich oko licz no ściach
spo tka ła mor der cę – po wie dzia ła. – Zbie raj cie wszyst ko, co wyda się wam
zna czące albo przy dat ne.

Uzbro je ni w  pu ste kar to ny i  ko sze bie li źnia ne, za ło ży li ręka wicz ki i  we szli do
domu. Oba te le wi zo ry, na par te rze i  na pi ętrze, sta ły na swo ich miej scach,
po dob nie jak dro gi ro bot ku chen ny, ze staw sztu ćców ze sre bra i zło ty, wy sa dza ny
bry lan ta mi dam ski ze ga rek mar ki Pia get, któ ry we dług Cema kosz to wał
przy naj mniej pięć ty si ęcy euro. Wła my wacz nie szu kał kosz tow no ści, tyl ko cze goś
kon kret ne go, i  nie miał zbyt wie le cza su, o  po śpie chu świad czył bo wiem
po zo sta wio ny wszędzie ba ła gan. Szu fla dy zo sta ły wy ci ągni ęte, a  ich za war to ść



le ża ła po roz rzu ca na po podło dze. Wszyst kie se gre ga to ry w ga bi ne cie – a było ich
spo ro – zo sta ły prze szu ka ne i rzu co ne jak po pa dło. Praw dzi wa pa pie ro wa po wó dź
przy kry wa ła podło gę i  wy le wa ła się aż na ko ry tarz. Wszyst kie bez wy jąt ku
szu flad ki an tycz ne go se kre ta rzy ka były otwar te, po dob nie jak taj na skryt ka.
Ob ra zy zo sta ły zdjęte ze ścian, spi żar nia i  szaf ki ku chen ne opró żnio ne, a  sofy,
ka na py i  łó żka po ci ęte aż do sprężyn. Pia mi ja ła ko lej ne po miesz cze nia i  mia ła
wra że nie, że ten dom jest jak zbez czesz czo ne zwło ki. Wła my wacz nie oszczędził
na wet sza fek ła zien ko wych, ko sza z rze cza mi do pra nia czy ko szy na śmie ci. Jak
dok tor Har ding zin ter pre to wa łby po zo sta wie nie po so bie tak przy tła cza jące go
nie po rząd ku? Jak za re ago wa łby na ten wi dok?

– Gdzie i  od cze go mam za cząć? – za py ta ła Ka th rin i  ro zej rza ła się bez rad nie.
Sta ła po ko la na w  sto sie ksi ążek i  al bu mów, bo wła my wacz zrzu cił wszyst ko, co
sta ło na pó łkach si ęga jące go su fi tu re ga łu w  sa lo nie. – Gdy by śmy mie li cho ciaż
bla de po jęcie, cze go po win ni śmy szu kać!

– In te re su ją nas przede wszyst kim no tat ki, za pi ski, li sty, dzien ni ki, ka len da rze,
ter mi na rze, zdjęcia, wy ci ągi ban ko we i  tym po dob ne – po mo gła jej Pia. – Chcę
wie dzieć, jak bar dzo za awan so wa ne były pra ce nad otwar ciem no we go
wy daw nic twa, kto miał w tym udział, a kto trzy mał się z dala.

– No do bra. To za czy na my. – Ka th rin wes tchnęła ci ężko i  za bra ła się do
ukła da nia le żących do oko ła ksi ążek.

To, co ich cze ka ło, na le ża ło ra czej do żmud nych i  mało spek ta ku lar nych
aspek tów po li cyj nej pra cy, któ re w ksi ążkach i se ria lach kry mi nal nych za zwy czaj
by wa ją po mi ja ne.

Mu si cie wczuć się w spraw cę i za cząć my śleć tak jak on, przy po mnia ła so bie Pia sło wa
dok to ra Har din ga. A  co by było, gdy by za miast wczu wać się w  spraw cę zbrod ni,
o  któ re go mo ty wach nie mia ła po jęcia, wczu ła się w  jego ofia rę, He ike Wersch?
Scho da mi do sta ła się na pi ętro i  idąc po wo li ko ry ta rzem, za gląda ła do ko lej nych
po koi. Gdzie He ike scho wa ła by rze czy, któ re mia ły dla niej praw dzi wą war to ść?
Ze ga rek, bi żu te ria i inne kosz tow no ści naj wy ra źniej nie wie le dla niej zna czy ły, bo
zo sta wi ła je nie za bez pie czo ne na wierz chu.

Po ja ki mś cza sie Pia ze szła na par ter i  w  kuch ni na tknęła się na Bo den ste ina
za jęte go lek tu rą pla ne ra na naj bli ższy mie si ąc, któ ry wi siał obok drzwi. Przed
we jściem Kröger zdej mo wał wła śnie kom bi ne zon jed no ra zo wy.



– Słu chaj, gdy byś miał so bie przy po mnieć naj dziw niej sze skryt ki na
kosz tow no ści i  taj ne do ku men ty, na ja kie tra fi li ście, to co byś wy mie nił? – Pia
spoj rza ła na jed ne go z po ma ga jących im tech ni ków.

– Wszel kie go ro dza ju miej sca, w  któ rych trzy ma się zwie rzęta – od po wie dział
bez wa ha nia mężczy zna, któ ry przy ku chen nym sto le se gre go wał ze bra ne pa pie ry.
– Znaj do wa li śmy skryt ki we wszyst kich chy ba tego typu miej scach: w  staj niach,
koj cach dla psów, klat kach świ nek mor skich, wo lie rach dla pta ków i  na wet
w akwa rium.

– Kie dy jesz cze pra co wa łam w po li cji skar bo wej i pro wa dzi li śmy prze szu ka nia,
ko bie ta, któ rą po rzu cił mąż, po de sła ła nam cie ka wą in for ma cję – do roz mo wy
włączy ła się jego wspó łpra cow nicz ka. – Otóż jej mąż był rze źni kiem, więc
re gu lar nie cho wał go tów kę i  pro ble ma tycz ne dla nie go do ku men ty ban ko we
w pusz kach z psią kar mą, któ re po tem pro fe sjo nal nie za my kał, że nie było śla du.
Bez jej po mo cy ni g dy by śmy ich nie zna le źli.

– Oczko wod ne w ogro dzie! – pod su nął Cem, któ ry pra co wał w spi żar ni i sły szał,
o czym mó wią.

– W pla sti ko wych to reb kach pod traw ni kiem – do dał Kröger.
– W pia ni nie.
– Za mra żar ka to praw dzi wy kla syk.
– Kie dy wy pro wa dzi łem się z  ro dze ństwem z  domu, moi ro dzi ce wszyst kie

pa mi ąt ki z na sze go dzie ci ństwa spa ko wa li do kar to nów i od sta wi li na pod da sze. –
Bo den ste in zdjął ka len darz ze ścia ny i wło żył go do bie li źnia ne go ko sza, któ ry miał
z sobą. – Może pani Wersch zro bi ła to samo?

Jego ko mór ka za częła dzwo nić, więc ode brał po łącze nie.
– Halo? – roz le gło się wo ła nie gdzieś na ze wnątrz. – Halo, dzień do bry!
Kröger stał w drzwiach, więc od wró cił się i ro zej rzał.
– To ja kiś gość z bu do wy po sąsiedz ku – po in for mo wał.
– O, pro szę, może to ten in we stor, któ ry pani Wersch za wdzi ęcza prze rwę

w pra cach. – Pia mi nęła za to pio ne go w roz mo wie sze fa i wy szła na ze wnątrz. We
wnęce okien nej si ęga jącej od podło gi do su fi tu nie do ko ńczo ne go bu dyn ku, któ ry
gó ro wał nad do mem pani Wersch ni czym po nu re ru iny sta rej twier dzy, stał ja kiś
mężczy zna i z za cie ka wie niem przy glądał się sąsied niej po se sji.



– Dzień do bry – po wtó rzył, kie dy Pia po de szła do siat ki od dzie la jącej jego
dzia łkę od dzia łki de nat ki. – Pani jest z po li cji? To praw da, że ta wie dźma za gi nęła?

– Niech pan może po fa ty gu je się na dół, to po roz ma wia my – za pro po no wa ła
po li cjant ka. Nie mia ła ocho ty za dzie rać gło wy, żeby za dać mu kil ka py tań.

– Już lecę. – Mężczy zna znik nął we wnętrzu bu do wy w  sta nie su ro wym. Pia
wy ko rzy sta ła czas, by si ęgnąć po no tat nik i  spraw dzić, jak się na zy wał skłó co ny
z He ike Wersch in we stor.

– Wła śnie sko ńczy łem roz ma wiać z Hen nin giem. – Bo den ste in sta nął obok niej.
– Dzi siaj o trzy na stej prze pro wa dzi sek cję Ale xan dra Ro tha.

– Świet nie się skła da, że miesz ka bez po śred nio nad In sty tu tem. Przy oka zji, ten
fa cet tu taj to Mar cel Jahn, in we stor, któ ry pro ce so wał się z  He ike Wersch –
po in for mo wa ła sze fa, bo na par te rze nie do ko ńczo ne go be to no we go pa ła cu
po ja wił się jej roz mów ca i  la wi ru jąc z  tru dem mi ędzy wia dra mi, wor ka mi
z  ce men tem i  po krzy wa mi, ru szył w  stro nę pło tu. Mar cel Jahn miał oko ło
czter dzie stu lat, był rudy, szczu pły i  miał twarz po zna czo ną brzyd ki mi bli zna mi
po mło dzie ńczym trądzi ku. Nie był przy stoj ny, ale roz ta czał wo kół sie bie aurę
pew no ści sie bie i prze bo jo wo ści.

– Mogę się za ło żyć o  moje mini, że to ban kier in we sty cyj ny albo ad wo kat
za trud nio ny w  któ re jś z  tych wiel kich frank furc kich kan ce la rii. Przy naj mniej
je den, je śli nie dwa ty tu ły dok tor skie, a ran kiem przed pra cą bie ga pó łma ra to ny –
szep nęła Pia.

– Mo żesz nie ry zy ko wać wozu, bo też tak bym ob sta wiał – od pa rł Bo den ste in
z  ka mien ną twa rzą. Na wet mu po wie ka nie drgnęła, kie dy pół mi nu ty pó źniej
sąsiad de nat ki wci snął mu do ręki wi zy tów kę. Dr Mar cel Jahn, Part ner, Head of
Pri va te Equ ity. Dok tor Jahn praw do po dob nie co mie si ąc pła cił wi ęcej po dat ków, niż
Bo den ste in za ra biał przez cały rok. Za raz za nim z  bu dyn ku wy nu rzy ła się
blon dyn ka z  fry zu rą na pa zia; Pia nie mo gła uwie rzyć wła snym oczom, bo
roz po zna ła w  niej wła ści ciel kę dwóch wy żłów we imar skich, któ ra ob rzu ci ła ją
wi ązan ką wul ga ry zmów. Za częła się do my ślać, jak mo gło wy glądać star cie tej pary
z He ike Wersch i wy mia na epi te tów mi ędzy nimi.

– Od po nad roku ta ko bie ta nie daje nam do ko ńczyć domu – po ska rżył się
Bo den ste ino wi rudy sąsiad de nat ki. – Bez u stan nie rzu ca nam kło dy pod nogi.



– W  przy szło ści nie będzie to już mia ło miej sca – od pa rł po li cjant chłod no. –
Pani Wersch nie żyje.

– O – po wie dział dok tor Jahn, ra czej zdzi wio ny niż po ru szo ny. Za to jego żona
nie po tra fi ła tak do brze jak on ukryć ra do ści.

– No i pro szę, to się na zy wa kar ma. – Uśmiech nęła się nie przy jem nie. – Ta sta ra
pu der ni ca zmie ni ła nam ży cie w pie kło.

– Kto dzie dzi czy dzia łkę z  do mem? – Mężczy zna nie pró bo wał cho ćby
z przy zwo ito ści uda wać ja kie go kol wiek po ru sze nia.

– Do ta rły do nas in for ma cje, ja ko by w ze szłą nie dzie lę po raz ko lej ny do szło do
pu blicz nej awan tu ry, w  cza sie któ rej za cho wy wa ła się pani bar dzo ob ra źli wie. –
Pia zi gno ro wa ła jego py ta nie i  prze kart ko wa ła swój no tat nik. – Zgod nie ze
sło wa mi sąsia dów, ob rzu ci ła pani pa nią Wersch wy zwi ska mi, tu cy tu ję, „ty sta ra
piz do” i  „sta ry kur wi szo nie”. Poza tym, w  obec no ści nie let nich, wie lo krot nie
ży czy li jej pa ństwo, żeby „szyb ko zde chła”.

Pani Jahn w  naj mniej szym stop niu nie czu ła wsty du z  po wo du tych słów. Co
wi ęcej, zro bi ła się agre syw na.

– Co?! A  kto tak po wie dział? Na zwi ska pro szę! – Opa rła ręce na bio drach
i  wy su nęła pod bró dek. – To podłe oszczer stwa! Ja nie uży wam ta kich słów.
Na zwi ska tych lu dzi pani mi poda!

– Z  całą pew no ścią nie po dam. – Pia za mknęła no tat nik. – Pro wa dzi my
do cho dze nie, gdyż pani Wersch pa dła ofia rą prze stęp stwa. A  pa ństwo mie li
bar dzo do bry mo tyw.

Żona Mar ce la Jah na zmru ży ła oczy.
– To pani! Po zna ję pa nią! – Wy ce lo wa ła oska rży ciel sko pal cem w Pię, a po tem

ści snęła męża za ra mię. – Mar cel, to wła ści ciel ka tego agre syw ne go by dla ka, któ ry
po gry zł nam Ed die go! Dwie ście pi ęćdzie si ąt euro mu sia łam za pła cić
u we te ry na rza!

– To do bra na ucz ka, bo może w przy szło ści będzie pani trzy ma ła psy na smy czy
– od pa rła Pia. – Tak jak ja swo je go.

– Moje psy były za pi ęte! – Ko bie ta pod nio sła głos. – Moje psy za wsze cho dzą na
smy czy!

Kła ma ła tak bez czel nie i  z  prze ko na niem, ja kie go Pia rzad ko była świad kiem,
a  prze cież bez u stan nie ktoś mó wił jej nie praw dę. Nie spo dzie wa nie po czu ła coś



w ro dza ju sym pa tii do zma rłej He ike Wersch.
– Gdzie pa ństwo spędzi li po nie dzia łko wy wie czór? – za py tał Bo den ste in,

zwra ca jąc się do dok to ra Jah na i jego żony.
– To jest skraj na bez czel no ść! – roz wście czy ła się blon dyn ka, ale za nim

roz po częła wy gła sza nie ty ra dy, głos za brał ma łżo nek.
– W  nie dzie lę wie czo rem po le cia łem w  spra wach słu żbo wych do Chi ca go –

wy ja śnił. – Wró ci łem do pie ro wczo raj rano. Przez pa nią Wersch spo tka ło nas
bar dzo wie le kło po tów, jed nak ni g dy nie ży czy li śmy jej śmier ci.

– A pani? Gdzie pani była w po nie dzia łek wie czo rem?
– Bra łam udział w even cie or ga ni zo wa nym przez mój bank w Ka me ha-Lo un ge

we Frank fur cie – wy ce dzi ła ko bie ta przez za ci śni ęte zęby. – Przed pó łno cą
we zwa łam tak sów kę. A  za nim za cznie cie nas po dej rze wać o  za bi cie tej jędzy,
po roz ma wiaj cie ze sta ru chem, któ ry był u  niej w  nie dzie lę. Wy wa li ła go stąd na
zbi ty pysk, za nim rzu ci ła się na nas.

*
– Kto to mógł być? No wiesz, ten czło wiek, z  któ rym He ike Wersch kłó ci ła się

w  nie dzie lę przed Jah na mi? Ale xan der Roth? – za sta na wia ła się Pia, kie dy przez
Frie dens brüc ke je cha li na dru gą stro nę Menu. W dni po wsze dnie od ci nek mi ędzy
tar ga mi a tym mo stem zaj mo wał przy naj mniej pół go dzi ny, a często na wet dłu żej;
w nie dzie lę wy star czy ło im dzie si ęć mi nut, by go po ko nać.

– Roth nie je ździ łby do niej w nie dzie lę i do dat ko wo w po nie dzia łek – stwier dził
Bo den ste in. – Poza tym, z  opi su tej ko bie ty wy ni ka, że fa cet był spo ro od nie go
star szy. Może to Hen ri Win ter sche id, jej daw ny ko cha nek i przy szły wspól nik?

Zmie ni li pas, żeby skręcić w Ken ne dy al lee.
– Nie wiem, ale nie sądzę – po kręci ła gło wą Pia. – Hen ri Win ter sche id ma

pro ble my zdro wot ne, tak przy naj mniej twier dzi jego cór ka. Ale mo że my za py tać
pó źniej Car la Win ter sche ida, czy jego wuj pa su je do opi su przed sta wio ne go przez
sąsiad kę.

Po sek cji zwłok, któ ra przy odro bi nie szczęścia mo gła wy ja śnić przy czy nę
śmier ci Ale xan dra Ro tha, pla no wa li udać się do sze fa wy daw nic twa i  za mie nić
z nim kil ka słów. Mu siał ist nieć ja kiś zwi ązek mi ędzy mor der stwem He ike Wersch



i  śmier cią Ale xan dra Ro tha. Pia i  Bo den ste in zbyt dłu go słu ży li w  po li cji, by
wie rzyć w przy pad ki.

Na par kin gu In sty tu tu Me dy cy ny Sądo wej, miesz czące go się w  pi ęk nej,
se ce syj nej wil li przy Ken ne dy al lee, sta ły tyl ko dwa sa mo cho dy. Przed „we jściem
dla klien tów”, jak pra cow ni cy In sty tu tu na zy wa li sze ro kie drzwi z  tyłu bu dyn ku,
przy sto so wa ne do trans por tu zwłok, dok tor Fre de rik Lem mer i  Ron nie Böh me,
naj star szy sta żem asy stent sek cyj ny, w  pe łnym sło ńcu ko rzy sta li z  prze rwy na
pa pie ro sa.

– Czy li co, za czy na my – burk nął Böh me po nu ro. – Je śli się przy ło ży my, może
sko rzy stam jesz cze z reszt ki week en du.

– Prze cież i tak nie ma nic lep sze go do ro bo ty. – Dok tor Lem mer uśmiech nął się
i zdu sił nie do pa łek. – Prze rwa w roz gryw kach ligi kra jo wej. Bun de sli ga też nie gra.

– Przy kro mi, że ob ci ąża my was pra cą w  nie dzie lę – po wie dzia ła Pia, ale
po tężnie zbu do wa ny le karz sądo wy mach nął tyl ko dło nią.

– Nic się nie sta ło, na praw dę nic. Ja i tak mia łem dy żur, a ko le ga Böh me za pra cę
w nie dzie lę do sta je bar dzo przy zwo ite pie ni ądze.

– Co za cho ler na bzdu ra, ja kie przy zwo ite pie ni ądze?! Gło do we staw ki nam tu
pła cą, je śli nie ma się przed na zwi skiem „dr” czy „prof.”! – uty ski wał Böh me,
wpusz cza jąc Pię i  Bo den ste ina do In sty tu tu. – Szef tak często mnie wzy wa, że
ta niej by było, gdy bym się tu prze pro wa dził. Jak bym był tyl ko ja. Czło wiek bez
ro dzi ny ma prze sra ne.

– To nie o  ro dzi nę cho dzi, tyl ko o  to, że jest pan na szym naj lep szym
czło wie kiem – za pew nił go dok tor Lem mer.

– Taa, naj lep szym czło wie kiem, sra nie w  ba nie – od burk nął Böh me po nu ro
i  po pro wa dził ich ko ry ta rzem do dwóch sali sek cyj nych znaj du jących się
w piw ni cach In sty tu tu. W sali nu mer 1, na sto le ze sta li kwa so od por nej le ża ło już
przy go to wa ne cia ło Ale xan dra Ro tha. I  choć Pia w  cza sie ma łże ństwa
z Hen nin giem spędzi ła tu nie zli czo ne wie czo ry i week en dy, ogląda jąc przy oka zji
cia ła we wszyst kich sta diach roz kła du, wi dok zwłok czło wie ka, z  któ rym jesz cze
dwa dni wcze śniej roz ma wia ła, wy wo łał w  niej ogrom ne przy gnębie nie. Wie le
zmie nia ła zna jo mo ść za ży cia z  czło wie kiem, któ re go sek cję mia ło się za raz
oglądać. Mimo to, gdy by Pia nie wie dzia ła, że to szcząt ki Ale xan dra Ro tha, nie



roz po zna ła by go. Jego twarz i cia ło po kry wa ły wy bro czy ny, si ńce i rany tłu czo ne,
a mo kre, si wa we, kręco ne wło sy le pi ły się do znie kszta łco nej czasz ki.

– Wi taj, Pia, wi taj, Oli ve rze. – Hen ning wstał z ta bo re tu na kó łkach, na któ rym
sie dział, ogląda jąc zdjęcia rent ge now skie.

– Dzi ęki, że zgo dzi łeś się tak szyb ko wy ko nać sek cję – po wie dzia ła Pia. – Ta
spra wa to jed na wiel ka za gad ka.

– Je den jej wątek będę chy ba w  sta nie za raz wy ja śnić – od pa rł jej były mąż. –
Wy ko na li śmy całą se rię zdjęć rent ge now skich i kil ka szyb kich te stów, któ re zda ją
się po twier dzać wy ni ki la bo ra to ryj ne i wy ni ki ba dań krwi do star czo ne ze szpi ta la.

– My. No pew nie. Oczy wi ście. Że też za wsze musi so bie przy pi sy wać za słu gi
in nych – na rze kał Böh me pod no sem.

Hen ning, przy zwy cza jo ny do jego bez u stan ne go zrzędze nia, nie zwra cał na nie
uwa gi.

– Le karz pro wa dzący w szpi ta lu przy pusz czał, że Ale xan der Roth zma rł na atak
ser ca wy wo ła ny kwa si cą me ta bo licz ną.

– Co to ta kie go? – za in te re so wał się Bo den ste in.
– Kwa si ca me ta bo licz na pro wa dzi do nad mier ne go za kwa sze nia ca łe go

or ga ni zmu. Naj częściej spo ty ka my ją w  przy pad ku dia be tes mel li tus, jed nak może
być wy wo ła na ci ężkim nie do ży wie niem, szo kiem lub nad uży wa niem al ko ho lu –
wy ja śniał Hen ning. – Kwa si ca me ta bo licz na wpły wa na pra cę ser ca
i  funk cjo no wa nie na czyń krwio no śnych. Wzra sta ci śnie nie w  krąże niu płuc nym,
a  w  po zo sta łej części cia ła spa da. Częsty mi ob ja wa mi są za czer wie nie nie twa rzy
i pod bie gni ęte krwią spo jów ki. Do tego do cho dzą nie spe cy ficz ne ob ja wy, ta kie jak
bóle gło wy, mdło ści, wy mio ty, utra ta ape ty tu...

– Kie dy roz ma wia łam z nim w pi ątek, zwró ci łam na wet uwa gę, że ma strasz nie
czer wo ną twarz – prze rwa ła mu Pia. – Ci ągle tarł oczy i mru gał.

– To by się zga dza ło. – Hen ning po tak nął. – Po tem po ja wia ją się ko lej ne ob ja wy:
gwa łtow ne osła bie nie, wy mio ty, przy spie szo ny od dech, za bu rze nia wi dze nia,
dusz no ści i  utra ta przy tom no ści. Gro źnym dla ży cia skut kiem kwa si cy
me ta bo licz nej jest hi per ka lie mia, czy li za bu rze nie rów no wa gi elek tro li tycz nej
or ga ni zmu z  bar dzo pod wy ższo nym stęże niem po ta su we krwi. To z  ko lei
pro wa dzi do za bu rzeń ryt mu ser ca, włącz nie z  mi go ta niem ko mór
i przed sion ków.



– Skąd to się mo gło wzi ąć? Za kła dam, że nie od wy pi cia kil ku kie lisz ków wina? –
za py tał Bo den ste in.

– Po dej rze wam, że to wszyst ko jest skut kiem za tru cia me ta no lem – wy ja śnił
Hen ning. – Daw niej, tuż po woj nie, ale i sto sun ko wo często w cza sach NRD, lu dzie
chrzci li al ko hol, więc za tru cia me ta no lem były na po rząd ku dzien nym. Te raz to
na praw dę rzad ko ść, dla te go le ka rze nie ko niecz nie bio rą je w ogó le pod uwa gę.

– Chcesz po wie dzieć, że Roth pił lewy al ko hol?
– Mo żli we. – Hen ning po tak nął. – Me ta nol sam w  so bie nie jest szcze gól nie

tok sycz ny, za to tok sycz ne są jego me ta bo li ty, czy li for mal de hyd i  kwas
mrów ko wy. Or ga nizm ludz ki bar dzo po wo li me ta bo li zu je kwas mrów ko wy, więc
w  tak zwa nej fa zie la ten cji jego obec no ść po wo du je po wsta nie kwa si cy
me ta bo licz nej. Ist nie je bar dzo pro ste an ti do tum, in hi bi tor ADH 4-me ty lo pi ra zo lu,
mo żna też po dać eta nol, a  w  sy tu acji awa ryj nej spraw dzi łby się na wet
wy so ko pro cen to wy al ko hol, bo w ten spo sób mo żna spo wol nić roz kład me ta no lu
w  or ga ni zmie. Me ta bo lizm kwa su mrów ko we go mo żna przy spie szyć, po da jąc
kwas fo lio wy. Dla te go za tru cie me ta no lem nie jest wy ro kiem śmier ci, pod
wa run kiem że od po wied nio szyb ko zo sta nie zdia gno zo wa ne i  pod jęte zo sta ną
od po wied nie środ ki za rad cze. W  tym przy pad ku było już jed nak za pó źno na
ja kąkol wiek po moc.

– Po upad ku z ro we ru przez kil ka go dzin le żał w ro wie przy dro dze – do da ła Pia.
– O  tym wła śnie mó wię. Przez ten czas do szło naj praw do po dob niej do

nie od wra cal ne go uszko dze nia mó zgu – wy ja śnił Hen ning. – Spo dzie wam się
zna le źć obrzęk siat ków ki, bo kwas mrów ko wy gro ma dzi się wła śnie w  ga łkach
ocznych, pro wa dząc naj pierw do za bu rzeń wi dze nia, a  po tem do ca łko wi tej
śle po ty. W  przy pad ku za tru cia me ta no lem na le ży rów nież ocze ki wać wy ra źnych
zmian w tkan ce mó zgo wej, ser ca, ne rek i in nych or ga nów, co po twier dzi ło by moje
przy pusz cze nia.

– Kie dy mu sia ło by do jść do spo ży cia chrzczo ne go al ko ho lu, żeby było to zgod ne
z ob ja wa mi? – za py tał Bo den ste in.

– Faza uta je nia po mi ni ęciu wy wo ła ne go dzia ła niem al ko ho lu sta dium upo je nia
trwa w  wi ęk szo ści przy pad ków od sze ściu do trzy dzie stu sze ściu go dzin –
wy re cy to wał Hen ning.



– Wy pa dek miał miej sce w  nocy z  pi ąt ku na so bo tę – pod po wie dzia ła Pia. –
Praw do po dob nie oko ło go dzi ny przed pó łno cą.

– Już w  pi ątek, kie dy z  nim roz ma wia łaś, prze ja wiał bar dzo za awan so wa ne
symp to my wska zu jące na za tru cie me ta no lem – przy po mniał jej Hen ning. – To by
ozna cza ło, że do spo ży cia tru ci zny do szło w czwar tek.

W  tym cza sie dok tor Lem mer roz po czął opis zwłok i  przez mi kro fon przy
słu chaw kach dyk to wał swo je spo strze że nia. Pia przy gląda ła się przez chwi lę
zma rłe mu, któ ry za la ny ja skra wym świa tłem ja rze nió wek le żał ob na żo ny
i bez bron ny na sto le sek cyj nym. Wes tchnęła ci ężko.

– Ży łby pew nie dzi siaj, gdy by nie ten wy pa dek na ro we rze – po wie dzia ła
smut no.

– Nie, nie mia łby szans. Już wte dy było za pó źno na ra tu nek – po pra wił ją
Hen ning. – Za kła dam, że do wy pad ku do szło na wsku tek dusz no ści i  utra ty
przy tom no ści wy wo ła nych za awan so wa nym uszko dze niem sys te mu ner wo we go.

*
Prze ni kli we bu cze nie prze pędza ło sen. Twa rze lu dzi do oko ła sta wa ły się co raz

bled sze i  mniej wy ra źne, a  ich gło sy od bi ja ły się echem, jak by do cie ra ły gdzieś
z  da le ka. Sen prze ra dzał się w  rze czy wi sto ść. Nie pa mi ęta ła już swo je go imie nia
i  wie dzia ła, że za raz roz pły nie się jak wszy scy i  znik nie. Ogar nęły ją smu tek
i tęsk no ta, bo nie spo dzie wa ła się, że kie dy kol wiek tu wró ci, a chęt nie zo sta ła by tu
na dłu żej. Ju lia przez dłu ższą chwi lę nie otwie ra ła oczu, pró bu jąc za cho wać
w  pa mi ęci cho ćby strzęp ki snu, któ ry wy da wał jej się tak re ali stycz ny.
Zdez o rien to wa na unio sła w ko ńcu po wie ki, by prze ko nać się, że za oknem jest już
dzień, a ona leży ubra na na ka na pie. Nie lu bi ła tak dłu go spać, bo to za bu rza ło jej
bio rytm.

– Niech to szlag! – wy mam ro ta ła i si ęgnęła po te le fon. Zbli ża ło się już po łud nie,
a  bu cze nie, któ re bru tal nie wy rwa ło ją ze snu, sy gna li zo wa ło przy cho dzące
po łącze nie. Dzwo nił Carl Win ter sche id. Usia dła, zie wa jąc, i po czła pa ła do ła zien ki.
Do czwar tej nad ra nem czy ta ła prze ka za ny ma nu skrypt, któ ry, ku jej
roz cza ro wa niu, na gle się ury wał. Ileż by dała, by po znać dal szą część hi sto rii!
Chcia ła wie dzieć, jak po to czy ły się losy Kar li po nie spo dzie wa nym ode jściu jej
męża na za wał ser ca, któ ry zo sta wił ją samą z czte ro let nim wów czas syn kiem. Czy



uda ło jej się prze ciw sta wić do mi nu jące mu szwa gro wi i  jego wład czej żo nie? Czy
ktoś się w  ko ńcu do wie dział, że grup ka przy ja ciół męża Kar li w  cza sie po by tu
w  wa ka cyj nym dom ku na fran cu skiej wy spie No ir mo utier uto pi ła jego ku zy na
w  mo rzu? I  czy cała ta hi sto ria była je dy nie wy two rem wy obra źni au tor ki, czy
może w  rze czy wi sto ści pierw szo oso bo wą nar ra tor ką Kar lą była sama Ka tha ri na
Win ter sche id?

W  pew nym mo men cie Ju lia za częła wy pi sy wać imio na i  na zwi ska bo ha te rów
ksi ążki i  zga dy wać, kto był ich pier wo wzo rem w  rze czy wi sto ści. Zbyt mało
wie dzia ła o  mat ce sze fa, by bez naj mniej szych wąt pli wo ści stwier dzić, w  ja kim
stop niu po wie ść była au to bio gra ficz na, jed nak te na wi ąza nia do praw dzi wych
zda rzeń, któ re po tra fi ła roz szy fro wać, bar dzo ją za in try go wa ły. Syn Hen rie go
i  Mar ga re the zma rł mło do, jed nak w  in ter ne cie oraz na stro nie fun da cji imie nia
Göt za Win ter sche ida mowa była je dy nie o  „nie szczęśli wym wy pad ku”, a  nie
mor der stwie. Poza tym opo wie ść o  Kar li obu dzi ła w  niej ja kieś nie ja sne
wspo mnie nie, któ re go nie mo gła do ko ńca uchwy cić, zu pe łnie jak sło wo, któ re ma
się już na ko ńcu języ ka, a jed nak wci ąż tro chę bra ku je, by przy po mnieć so bie jego
brzmie nie. Wszyst ko to tak moc no ją po ru szy ło, że tej nocy śni ła o  wy dmach
i  wy ra sta jącym gdzieś po mi ędzy nimi bia łym domu z  ja sno nie bie ski mi
okien ni ca mi, o  pacz ce mło dych lu dzi, któ rzy w  uro czy stej ce re mo nii na
nad mor skich kli fach, w  pro mie niach za cho dzące go sło ńca przy si ęgli so bie
wiecz ną przy ja źń aż do śmier ci, i  o  Kar li, mło dej dziew czy nie, któ ra zna la zła
wiel ką mi ło ść, by le d wie kil ka lat pó źniej ją stra cić. Wy jąt ko wo rzad ko się
zda rza ło, by fa bu ła ja kie jś ksi ążki na wet we śnie nie chcia ła jej opu ścić. Mu sia ła
ko niecz nie po roz ma wiać o tym z Car lem Win ter sche idem.

Po prysz ni cu wło ży ła świe że ubra nie, wy pi ła kawę i od dzwo ni ła do sze fa, jed nak
nie ode brał, za to chwi lę pó źniej otrzy ma ła wia do mo ść tek sto wą.

Je stem w  wy daw nic twie. Ze bra nie kry zy so we. Ubie głej nocy, w  na stęp stwie wy pad ku,
zma rł Ale xan der Roth.

– O Boże... – szep nęła Ju lia i po czu ła, że na ra mio nach i ple cach do sta je gęsiej
skór ki. Naj pierw He ike Wersch, a  te raz jesz cze Ale xan der Roth! Obo je mar twi!
A ona była jed ną z ostat nich osób, któ re wi dzia ły go ży we go. Choć gwo li ści sło ści,
w pi ąt ko wy wie czór nie wi dzia ła go, a tyl ko sły sza ła jego głos.

To na praw dę strasz ne – od pi sa ła sze fo wi. – Ze szłej nocy prze czy ta łam ma nu skrypt
i  ko niecz nie mu si my o  nim po roz ma wiać! Te raz pew nie nie jest naj wła ściw sza pora, ale



pó źniej pa so wa ło by Panu może?
Tak, oczy wi ście – od po wie dział Carl.

*
Sek cja zwłok po twier dzi ła przy pusz cze nia Hen nin ga oraz dia gno zę le ka rzy ze

szpi ta la, do któ re go tra fił Ale xan der Roth: przy czy ną śmier ci była nie wy dol no ść
wie lo na rządo wa wy wo ła na za tru ciem me ta no lem. Bez po śred nią przy czy ną zgo nu
był atak ser ca, jed nak wcze śniej do szło do tak po wa żne go uszko dze nia mó zgu, że
mężczy zna znaj do wał się już w  sta nie śmier ci mó zgo wej, kie dy po słu sze ństwa
od ma wia ły ko lej no ner ki, wątro ba i w ko ńcu ser ce. Wy ja śni ło się więc wpraw dzie,
co spra wi ło, że Ale xan der Roth zma rł, jed nak da lej za gad ką po zo sta wa ło, w  jaki
spo sób. Czy do szło do przy pad ko we go spo ży cia me ta no lu, czy może ra czej
Ale xan der Roth wy pił go ce lo wo, z za mia rem po pe łnie nia sa mo bój stwa? Kie dy i za
czy ją spra wą pod stęp na tru ci zna do sta ła się do jego cia ła?

Wra ca jąc do śród mie ścia, Pia sie dzia ła za kie row ni cą, a Bo den ste in za dzwo nił
do dy żu ru jące go pro ku ra to ra z pro śbą o wy sta wie nie na ka zu prze szu ka nia biu ra
zma rłe go oraz jego miej sca za miesz ka nia. Urzęd nik po cząt ko wo miał wąt pli wo ści,
czy to za sad ne, jed nak OIi ver zdo łał go prze ko nać, że Roth był jed nym z głów nych
po dej rza nych w  spra wie za mor do wa nia He ike Wersch, a  mo żli we, że sam padł
ofia rą zbrod ni. Po za ko ńcze niu tej roz mo wy za dzwo nił do Car la Win ter sche ida,
któ ry po twier dził, że jest w tej chwi li w wy daw nic twie.

– Ani tro chę nie wie rzę, że to było sa mo bój stwo – po wie dzia ła Pia, kie dy je cha li
przez Unter ma in brüc ke. Lu bi ła wi dok, któ ry z dru giej stro ny rze ki roz ci ągał się na
biu row ce dziel ni cy ban ko wej, jed nak dziś nie po świ ęci ła mu uwa gi. – Nikt nie
od bie ra so bie ży cia w  taki dziw ny spo sób. Jest cała masa szyb szych
i sku tecz niej szych me tod.

– Mimo wszyst ko nie wy klu cza łbym ca łko wi cie sa mo bój stwa. Roth był w bar dzo
złym sta nie emo cjo nal nym – od pa rł Bo den ste in za my ślo nym to nem. – Może
ce lo wo wy brał taki nie oczy wi sty spo sób, żeby jego żona i  cór ki nie zma ga ły się
po tem z  łat ką ro dzi ny fa ce ta, któ ry ode brał so bie ży cie. Mógł po my śleć, że jak
słu żby znaj dą jego cia ło, za ło żą po pro stu, że miał wy pa dek i zma rł.

– Jak by umie ra nie po upad ku z ro we ru było ta kie pro ste – prych nęła Pia.
Ja dąc uli cą Neue Ma in zer, mi nęli wie żow ce.



– O co wła ści wie może cho dzić z tym kłam stwem, na któ rym Ale xan der Ro tho
parł ja ko by całą swo ją ka rie rę? – za sta na wiał się Bo den ste in na głos. – I dla cze go
uwa żał się za „nie god ne go”?

– Nie god ny... co za dziw ny do bór słów, nie sądzisz? – za py ta ła Pia.
– Hm, a mnie się wła śnie wy dał bar dzo od po wied ni – za prze czył Oli ver. – O ile

do brze to zro zu mia łem, pan Roth uwa żał, że na coś nie za słu żył. O  czym mógł
wte dy mó wić? O  ja ki mś wy ró żnie niu? Czy imś za ufa niu? Za da niu, któ re go się
pod jął, choć było znacz nie po wy żej jego kom pe ten cji?

– Może my ślał o  sta no wi sku re dak to ra pro wa dzące go? – pod su nęła Pia, jak
za wsze prag ma tycz na i rze czo wa. – Ten awans mu siał wie le osób bar dzo za bo leć,
a on zna la zł się na gle w pierw szym sze re gu. To wpędzi ło go w tak ogrom ny stres,
że mimo wie lo let niej abs ty nen cji wró cił do pi cia.

– Nie, nie mo gło mu cho dzić tyl ko o  to. – Bo den ste in po kręcił gło wą. –
Nie za le żnie od za an ga żo wa nia i od da nia, to prze cież była tyl ko pra ca. Nie mu siał
się zga dzać na tę pro po zy cję. A jak mu nie pa so wa ło, za wsze mógł się zwol nić.

– Ja wi dzę to tro chę ina czej. Dla Ale xan dra Ro tha nowe sta no wi sko okre śla ło
jego świa do mo ść. Awans był dla nie go tak wa żny, że aby nie za prze pa ścić szan sy,
rzu cił na sza lę swo ją przy ja źń z He ike Wersch. Mu sia ło mi nąć tro chę cza su, za nim
do nie go do ta rło, że nie do ró sł do ta kiej od po wie dzial no ści i się nie spraw dza. Dla
la bil nych oso bo wo ści ta kie roz ter ki wy star czą, żeby in stynk tow nie wy brać
uciecz kę. W al ko hol albo śmie rć.

Dzie si ęć mi nut pó źniej Pia skręci ła z  Bör sen stras se w  Rahm ho fstras se,
a  pi ęćdzie si ąt me trów da lej w  Schil ler stras se. Nie da le ko sie dzi by wy daw nic twa
zna la zła miej sce par kin go we i  wy sie dli. Zgod nie z  wcze śniej szą umo wą
pro ku ra tor prze słał na kaz prze szu ka nia w for mie pli ku PDF na skrzyn kę pocz to wą
Bo den ste ina.

Carl Win ter sche id otwo rzył im drzwi i za pro sił do środ ka. Pia i Oli ver we szli do
holu. W  nie dzie lę nikt nie sie dział za ladą re cep cji. Szef wy daw nic twa, ubra ny
w  czar ną ko szu lę i  dżin sy w  tym sa mym ko lo rze, był bla dy i  spi ęty. Śmie rć
Ale xan dra Ro tha od ci snęła na nim swo je pi ęt no. Pia i  Bo den ste in zło ży li mu
kon do len cje. Win ter sche id rzu cił po bie żnie okiem na na kaz prze szu ka nia, któ ry
po li cjant po ka zał mu na ekra nie swo je go te le fo nu.



– Rób cie, co trze ba – po wie dział. – Nie mam nic prze ciw ko. Pro szę za mną,
mu si my wje chać na górę.

Idąc do win dy, Pia rzu ci ła okiem na cy tat z  Nie tz sche go na ścia nie obok
scho dów.

– O, już zdążył pan wpro wa dzić po praw kę – za uwa ży ła.
– Słu cham? Nie bar dzo ro zu miem? – Win ter sche id spoj rzał na nią

zdez o rien to wa ny.
– Mó wię o cy ta cie – wy ja śni ła Pia, wska zu jąc gło wą na ścia nę. Czło wiek jest pa nem

swo jej pro fe sji za cenę by cia rów nież jej ofia rą.
Ktoś opa trzył sło wo pa nem gwiazd ką, a po ni żej umie ścił z taką samą gwiazd ką

sło wo pa nią.
– Ach, to! Tak! – Twarz sze fa wy daw nic twa po ja śnia ła na chwi lę, ale uśmiech

znik nął rów nie szyb ko, jak się po ja wił. – To był po my sł Ale xa. Czy li pana Ro tha.
Wszy scy uzna li śmy, że to świet ny kom pro mis.

– Mnie też się po do ba – po tak nęła Pia z uśmie chem.
Na gle na klat ce scho do wej roz le gły się czy jeś gło sy, a  za raz po tem gdzieś

po wy żej trza snęły drzwi.
– Ktoś jesz cze jest w wy daw nic twie? – za py tał Bo den ste in.
– Tak. – Win ter sche id wsu nął dło nie do kie sze ni dżin sów. – Zwo ła łem

po sie dze nie kry zy so we. Jest cały za rząd i kie row ni cy wszyst kich dzia łów. Pan Roth
był bar dzo wa żną częścią na szej fir my i wy jąt ko wo ce nio nym wspó łpra cow ni kiem.
Jego na gła śmie rć to duży pro blem, szcze gól nie te raz, na chwi lę przed tar ga mi
ksi ążki. Od wo ła nie w ostat niej chwi li obec no ści na tar gach, na wet ze względu na
ża ło bę, wy rządzi nam trud ne do na pra wie nia szko dy. Je śli nie zre zy gnu je my
z  udzia łu w  im pre zie, za rzu cą nam brak sza cun ku. Pro szę nie uwa żać mnie za
czło wie ka po zba wio ne go uczuć, bo szcze rze wspó łczu ję ro dzi nie pana Ro tha,
jed nak je stem od po wie dzial ny za całą fir mę, a frank furc kie tar gi ksi ążki to jed na
z naj wa żniej szych im prez wy daw ni czych w roku.

– Do sko na le pana ro zu mie my – za pew nił go Bo den ste in.
Śmie rć re dak to ra pro wa dzące go bar dzo po ru szy ła sze fa wy daw nic twa i nie dało

się tego nie za uwa żyć, a  wzru sze nie i  smu tek pró bo wał za ma sko wać
roz mow no ścią.



– Mu si my po wia do mić wszyst kich au to rów, za wspó łpra cę z któ ry mi pan Roth
był od po wie dzial ny. Trze ba przy go to wać ko mu ni kat dla pra sy i  za mie ścić
ne kro log. – Carl Win ter sche id przy gry zł war gę. – Mimo że pani Wersch nie była
już na szą pra cow nicz ką, wci ąż trak tu ję ją jako część na sze go ze spo łu. Dwa zgo ny
w ci ągu kil ku dni to praw dzi wa tra ge dia. Wszy scy je ste śmy tym wstrząśni ęci.

Win da zje cha ła na par ter i  przy akom pa nia men cie ci che go sy gna łu roz su nęły
się drzwi.

– Pani Do mski po wie dzia ła, że jej mąż, po la tach abs ty nen cji, znów za czął
si ęgać po al ko hol – za czął Bo den ste in, kie dy wsie dli. – Przed kil ko ma dnia mi
wró cił do domu kom plet nie pi ja ny i w roz mo wie z żoną stwier dził, że boi się, że
wszy scy mogą się do wie dzieć, że jest „nie god ny”, i że jego całe ży cie i cała ka rie ra
zo sta ły zbu do wa ne na kłam stwie. Do my śla się pan, co mógł mieć na my śli?

– Nie mam po jęcia. – Carl Win ter sche id po kręcił gło wą. – Też oczy wi ście
za uwa ży łem, że pan Roth za czął pić i na wet z nim o tym oso bi ście roz ma wia łem.
Za pro po no wa łem mu po moc, ale po dzi ęko wał i  za pew nił, że wszyst ko ma pod
kon tro lą.

– Może sta no wi sko re dak to ra pro wa dzące go, od po wie dzial ne go za plan
wy daw ni czy, to było dla nie go zbyt wie le? Może to go zbyt nio ob ci ąży ło? –
pod su nęła Pia.

– Też za da ję so bie to py ta nie – przy znał Win ter sche id. Zgar bił się, ra mio na mu
opa dły. Wy glądał te raz jak czło wiek, któ ry wła śnie po nió sł po ra żkę. – I  czu ję się
win ny. Bo wy da je mi się, że po dej mu jąc taką, a  nie inną de cy zję per so nal ną,
mo głem mieć swój udział w  wy wo ła niu tej ka ta stro fy. Czy Ale xan der Roth mógł
od czu wać nad mier ną pre sję? Czy moja de cy zja mo gła przy czy nić się do wy wo ła nia
kon flik tu lo jal no ścio we go i po śred nio jego po wro tu do na ło gu?

– Pan Roth miał prze cież wy bór i mógł od mó wić przy jęcia awan su – po wie dzia ła
Pia.

– Teo re tycz nie rze czy wi ście mógł to zro bić. – Carl Win ter sche id wzru szył
ra mio na mi. – Ale by łem pe wien, że nie od rzu ci mo jej ofer ty. To mu schle bia ło.
Poza tym nie mógł się do cze kać, aż w  ko ńcu wyj dzie z  cie nia He ike Wersch
i mo je go wuja i sta nie na cze le.

– No i  wie dział pan rów nież, że w  ten spo sób po wstrzy ma go pan przed
prze jściem do no we go wy daw nic twa He ike Wersch. – Pia do rzu ci ła swo ją ce gie łkę



do jego po czu cia winy. Za wsze uwa ża ła, że prze słu chi wa nie lu dzi w sta nie szo ku
albo bar dzo sil ne go wzbu rze nia emo cjo nal ne go jest tro chę nie fair. Jed nak
z dru giej stro ny, w ta kich wła śnie chwi lach, kie dy za wo dzi ły zwy kłe me cha ni zmy
obron ne mó zgu, mo gła li czyć na naj szczer sze od po wie dzi.

– To praw da – przy znał Carl Win ter sche id z  roz bra ja jącą uczci wo ścią. – To
jed na z  głów nych przy czyn dręczące go mnie po czu cia winy. Awans Ale xa był
de cy zją stra te gicz ną, któ ra mo gła w kon se kwen cji do pro wa dzić do jego śmier ci.

W  jego sło wach pró żno było szu kać uża la nia się nad sobą i  że bra nia
o  prze ba cze nie; to była rze czo wa dia gno za. Mło dy szef wy daw nic twa
Win ter sche id nie tyl ko świet nie po tra fił za rządzać w sy tu acjach kry zy so wych, ale
też nie co fał się przed przy zna niem się do błędu i  umiał wzi ąć za nie go
od po wie dzial no ść. Do kład nie te ce chy, a  nie wiek czy kwa li fi ka cje, czy ni ły go
świet nym me ne dże rem.

Wy sie dli z  win dy i  ru szy li za Car lem Win ter sche idem ko ry ta rzem po le wej
stro nie.

– Czy w bu dyn ku dzia ła sys tem mo ni to rin gu? – za py tał Bo den ste in.
– Nie. Mamy sys tem alar mo wy, ale to wszyst ko. Mój wuj nie ste ty nie in we sto wał

w  in fra struk tu rę. Wszyst ko jest prze sta rza łe. A  dla mnie wy ższy prio ry tet niż
sys te my bez pie cze ństwa mia ły no wo cze sne roz wi ąza nia in for ma tycz ne. –
Win ter sche id za trzy mał się przed drzwia mi biu ra Ale xan dra Ro tha i unió sł rękę,
by je otwo rzyć.

– Pro szę nie do ty kać klam ki! – za wo ła ła ostrze gaw czo po li cjant ka, na co Carl
Win ter sche id szyb ko cof nął ra mię.

Pia i  Bo den ste in wci ągnęli ręka wicz ki jed no ra zo we i  otwo rzy li drzwi. Biu ro
wy gląda ło iden tycz nie jak w  pi ątek, kie dy Pia tu była. Na szaf kach z  ak ta mi,
ko mo dzie i  sto le z  dwo ma krze sła mi pi ętrzy ły się ksi ążki i  pa pie ry. Za to biur ko
było sta ran nie uprząt ni ęte. Pia wy su nęła po ko lei szu fla dy po moc ni ka na kó łkach
i  zaj rza ła pod pod kład kę na biur ku. Bo den ste in czub kiem buta wy su nął spod
biur ka kosz na śmie ci i zaj rzał do środ ka. Był pu sty.

W drzwiach obok Car la Win ter sche ida po ja wił się wy so ki, szczu pły mężczy zna
oko ło pi ęćdzie si ąt ki w ma ry nar ce, bia łej ko szu li i czar nym kra wa cie.

– Po zwo li łem so bie we zwać Wal de ma ra Bära – oznaj mił szef wy daw nic twa,
przed sta wia jąc nie zna jo me go. – Pan Wal de mar od prze szło trzy dzie stu lat jest



do brą du szą na szej sie dzi by i zna to miej sce znacz nie le piej ode mnie. Bez tru du
od po wie na wszyst kie py ta nia.

– Świet nie. – Bo den ste in ski nął gło wą. – Dzi ęku ję, że zna la zł pan dla nas czas
mimo week en du, pa nie Bär.

– W ogó le nie ma o czym mó wić – za pew nił go go spo darz bu dyn ku uprzej mie.
Jego wąska twarz była bla da i po zba wio na wy ra zu, a poza głębo ko osa dzo ny mi

ciem ny mi oczy ma, ukry ty mi pod gęsty mi brwia mi, i  za dba ny mi wąsa mi, wy da ła
się Pii w ka żdym aspek cie zu pe łnie prze ci ęt na.

Te le fon Win ter sche ida za czął bu czeć i wi bro wać. Mężczy zna spoj rzał na ekran,
po czym prze pro sił, że musi iść, i  za pew nił, że w  ra zie po trze by po zo sta je do
dys po zy cji. Po tem od wró cił się i  spiesz nym kro kiem ru szył w  stro nę klat ki
scho do wej, by ode brać po łącze nie.

Wal de mar Bär da lej stał w drzwiach.
– Pro szę, niech pan wej dzie do biu ra – za pro si ła go Pia. – Czy co kol wiek wy da je

się tu panu nie na miej scu? Jest tu ina czej niż na co dzień?
Mężczy zna prze kro czył próg po miesz cze nia i  ro zej rzał się uwa żnie. Prze su nął

wzro kiem po biur ku, podło dze, re ga łach i  za trzy mał wzrok na nisz czar ce do
pa pie ru, któ ra sta ła obok ko sza na śmie ci.

– W  nisz czar ce jest pa pier – stwier dził. – Do obo wi ąz ków pra cow ni ków fir my
sprząta jącej na le ży opró żnia nie ko szy na śmie ci i po jem ni ków nisz cza rek.

– O któ rej go dzi nie sprząta ją biu ra?
– Za zwy czaj ko ńczą oko ło dzie wi ęt na stej.
– O któ rej go dzi nie wy sze dł pan z wy daw nic twa w ze szły pi ątek?
– O wpół do szó stej wie czo rem. Mam jesz cze obo wi ąz ki w wil li.
Czy mo gło to ozna czać, że Roth zo stał w pi ątek dłu żej w pra cy i że to on nisz czył

do ku men ty? Nie by ło by w  tym ni cze go po dej rza ne go. Teo re tycz nie ka żdy
z  pra cow ni ków wy daw nic twa mó głby sko rzy stać z  nisz czar ki w  ga bi ne cie
Ale xan dra Ro tha, tyl ko dla cze go kto kol wiek mia łby to ro bić? Pia przy po mnia ła
so bie, że przed kil ko ma laty za re kwi ro wa ła za war to ść po jem ni ka nisz czar ki do
pa pie ru, by po tem ko rzy sta jąc z  że laz ka pa ro we go po świ ęcić się mrów czej pra cy
i  zre kon stru ować po ci ęty do ku ment. Dal sze roz py ta nie go spo da rza bu dyn ku Pia
po zo sta wi ła Bo den ste ino wi. Z  bie giem lat na uczy li się roz po zna wać, kto le piej
re ago wał na nią, a komu swo bod niej przy cho dzi ła roz mo wa z sze fem. Tym ra zem



Pia nie mia ła wąt pli wo ści, że dla kul tu ral ne go i  uprzej me go pana Bära
do sko na łym roz mów cą będzie kul tu ral ny i  uprzej my pan von Bo den ste in. Pia
otwo rzy ła nisz czar kę, wy jęła po jem nik na od pa dy i  ostro żnie prze ło ży ła
roz drob nio ny pa pier do wo recz ka na do wo dy, sta ra jąc się przy tym nie mie szać
po ci ętych ka wa łecz ków.

– Pa nie Bär, ze chcia łby mi pan po wie dzieć, od jak daw na znał pan zma rłe go? –
za py tał Bo den ste in.

– Nie ma lże całe ży cie. Pan Roth od cza sów przed szko la przy ja źnił się
z  pa ni czem Göt zem Win ter sche idem – od pa rł Wal de mar Bär.  – Ja do ra sta łem
w wil li pa ństwa Win ter sche idów, po nie waż już moi ro dzi ce słu ży li tej ro dzi nie. Od
1988 roku je stem ich pra cow ni kiem i od po wia dam za sie dzi bę wy daw nic twa oraz
wil lę w Grüne burg park.

– Kie dy wi dział pan pana Ro tha po raz ostat ni?
– W  pi ątek pó źnym po po łud niem – przy po mniał so bie go spo darz bu dyn ku. –

Prze sze dł obok mo je go biu ra do tyl ne go wy jścia, pro wa dzące go do za ple cza
sa ni tar ne go. Wra ca jąc kil ka mi nut pó źniej, zaj rzał do mnie i  ży czył mi mi łe go
week en du, co mnie tro chę zdzi wi ło.

– Dla cze go? Czy to nie było nor mal ne za cho wa nie w przy pad ku pana Ro tha?
– Nie. Je dy ny mi oso ba mi, któ re tak się za cho wu ją, są pan Win ter sche id, jego

ku zyn ka, dy rek tor do spraw han dlo wych, pani Win ter sche id-Fink, oraz pani
Bre mo ra, mło da re dak tor ka. Po zo sta li pra cow ni cy ży czą mi mi łe go week en du albo
wie czo ru, tyl ko je śli wpad ną na mnie na ko ry ta rzu.

– Czy za ob ser wo wał pan ostat nio zmia nę w za cho wa niu pana Ro tha?
– Ow szem, nie był taki jak daw niej.
– W ja kim sen sie?
– Nie chcia łbym być nie dy skret ny, tym bar dziej że to prze cież moje su biek tyw ne

od czu cia... – Wal de mar Bär za wa hał się i  kciu kiem oraz pal cem wska zu jącym
wy gła dził wąsy. – Otóż mia łem wra że nie, że po ode jściu pani Wersch... że pra ca
nie spra wia ła mu już przy jem no ści. Często był po grążo ny w  my ślach. Przy bi ty.
Tak, jak by wręcz za ła ma ny.

Wal de mar Bär spoj rzał na Pię, któ ra otwie ra ła wszyst kie szu fla dy, jed ną po
dru giej, i za gląda ła do wszyst kich sza fek.

– Po noć rów nież wró cił do nad uży wa nia al ko ho lu? – za py tał Bo den ste in.



– Tak jest, nie ste ty. – Go spo darz bu dyn ku po tak nął z ża lem.
– Kie dy mniej wi ęcej do tego do szło?
– Za częło się w  po ło wie czerw ca. Krót ko po tym, jak ob jął nowe sta no wi sko.

Wte dy za cząłem wi dy wać pu ste bu tel ki po wód ce w kon te ne rze na śmie ci. Od razu
sko ja rzy łem, że to mu sia ła być spraw ka pana Ro tha, bo cho dzi ło o  jego ulu bio ną
wcze śniej mar kę tego al ko ho lu.

– Czy od był pan z  nim roz mo wę na ten te mat albo po dzie lił się pan z  kimś tą
wie dzą?

Pia le d wie po wstrzy my wa ła śmiech, sły sząc ele ganc ki, po praw ny język, kie dy
Bo den ste in do sto so wy wał swój spo sób mó wie nia do spo so bu wy ra ża nia się
go spo da rza bu dyn ku.

– Ależ skąd! – Pan Bär po trząsnął ener gicz nie gło wą. – Ta kie za cho wa nie nie
przy stoi. Ja je stem prze cież je dy nie od po wie dzial ny za bu dy nek. Trosz czę się o to,
żeby wszyst ko dzia ła ło jak na le ży. I ni g dy nie roz ma wia łbym z ni kim o czy mś, co
przy pad ko wo za sły sza łem, chy ba że do ty czy ło by to za kre su mo ich obo wi ąz ków.

Pia nie spo dzie wa nie zwró ci ła uwa gę na ci chy szum. Znie ru cho mia ła i  za częła
na słu chi wać. Tak, to brzmia ło jak dzia ła jąca lo dów ka. Skąd do bie gał ten dźwi ęk?

– Mimo to je stem prze ko na ny, że spo ro nie ofi cjal nych in for ma cji do cie ra
przy pad ko wo do pa ńskich uszu, nie praw daż? – za py tał Bo den ste in.

– Cóż, sta łem się po części jak by ele men tem wy po sa że nia. – Go spo darz bu dyn ku
zmu sił się do sła be go uśmie chu. – Pra cow ni cy pra wie mnie nie za uwa ża ją, kie dy
je stem w  po bli żu i  nie ści sza ją gło su, kie dy roz ma wia ją w  mo jej obec no ści. Ale
dla te go wła śnie na uczy łem się nie przy słu chi wać.

Choć Wal de mar Bär za pew niał o swo jej dys kre cji god nej lo ka ja kró lo wej An glii,
Bo den ste in i  tak zdo łał wy ci ągnąć z  nie go kil ka in for ma cji na te mat Ale xan dra
Ro tha, któ re jed nak tyl ko po twier dzi ły to, co i  tak już wie dzie li. Kie dy jed nak
roz mo wa ze szła na He ike Wersch, twarz go spo da rza bu dyn ku wy ra źnie stęża ła.

– Za cho wa nie pani Wersch sta ło się po wo dem mo je go ogrom ne go
roz cza ro wa nia jej oso bą – oznaj mił ofi cjal nie. – Nie gry zie się ręki, któ ra przez tyle
lat ko goś kar mi. To jed nak tyl ko moje skrom ne zda nie.

– Bar dzo dzi ęku ję za roz mo wę i  in for ma cje, pa nie Bär.  – Bo den ste in się
uśmiech nął. Wie dział, że w tej chwi li i tak ni cze go wi ęcej by z nie go nie wy do był. –
Jak sko ńczy my pra cę, za pie czętu je my biu ro pana Ro tha. Może uda się jesz cze



dzi siaj, a  je śli nie, to do pie ro ju tro pod ja dą tu tech ni cy kry mi na li sty ki, żeby
za bez pie czyć śla dy. Ze chcia łby pan po ka zać nam te raz po jem nik na od pa dy,
w któ rym za uwa żył pan bu tel ki po wód ce?

– Ależ oczy wi ście.
W  tym cza sie Pii uda ło się zlo ka li zo wać lo dów kę ukry tą pod sto łem. Ze

spraw dze niem jej za war to ści po cze ka ła, aż go spo darz bu dyn ku i  Oli ver wyj dą
z  biu ra. Do pie ro wte dy od su nęła krze sła i  przy kuc nęła, by zaj rzeć do lo dów ki
wiel ko ścią przy po mi na jącą ho te lo we mi ni bar ki. Na jej za war to ść skła da ła się
jed na bu tel ka szam pa na, jed na bu tel ka bia łe go wina i  trzy bu tel ki wody
mi ne ral nej. Wszyst kie za mkni ęte. W za mra żal ni ku le ża ła po je dyn cza, w po ło wie
opró żnio na bu tel ka 0,7 li tra wód ki mar ki Black Mo ose Vod ka. Kie dy ją ostro żnie
wy jęła, prze wró cił się wo rek z  kost ka mi lodu. Pia za uwa ży ła, że coś za nim leży,
więc na chy li ła się, żeby mieć lep szy wi dok. Srebr ny przed miot za mkni ęty
w  wo recz ku stru no wym. Tyl ko co to wła ści wie było? Si ęgnęła po te le fon, zro bi ła
kil ka zdjęć, po czym ostro żnie wy jęła przed miot z  za mra żal ni ka. Kie dy
zo rien to wa ła się, co trzy ma w  dło niach, ser ce za częło jej wa lić jak dzi kie. Mia ła
wra że nie, że na gle wszyst kie ele men ty ukła dan ki wsko czy ły na swo je miej sca.
Wy jęła z  ple ca ka to reb kę na do wo dy, opi sa ła ją i  umie ści ła w  środ ku wo rek
stru no wy z za mra żal ni ka. Do pie ro wte dy za mknęła drzwi lo dów ki.

– Pia? – W pro gu biu ra po ja wił się Bo den ste in. – Gdzie ty się...?
– Spójrz tyl ko, co zna la złam w  za mra żal ni ku. Wo re czek fo lio wy ukry ty za

bu tel ką wód ki i  pod kost ka mi lodu – prze rwa ła mu Pia i  unio sła to reb kę
z za bez pie czo nym przed mio tem.

– Co to ta kie go? – Bo den ste in, mru żąc oczy, przy glądał się jej zdo by czy.
– Po wie dzia ła bym, że to tłu czek do ko tle tów, wy ko na ny ze sta li nie rdzew nej –

od pa rła. – Ko ńców ka do ude rza nia jest pła ska, kwa dra to wa i  na moje oko
kra wędzie mają po oko ło czte ry cen ty me try.

*
Było już pó źne po po łud nie, kie dy Oli ver, Pia i  po zo sta li wspó łpra cow ni cy,

któ rzy od rana prze szu ki wa li dom He ike Wersch, wró ci li do ko mi sa ria tu.
Bo den ste in za rządził od pra wę, by ze brać i  upo rząd ko wać naj now sze usta le nia.



Kai Oster mann zsze dł aku rat na par ter do au to ma tu po colę, więc się od razu
przy łączył.

– Co w  piw ni cy po ra bia NPNO? – za in te re so wał się Ta rik w  dro dze na dru gie
pi ętro, gdzie mie ści ły się biu ra wy dzia łu. Ta jem ni cze skró ty i ana gra my były dość
po pu lar ne w po li cyj nym żar go nie, a dy rek tor ka En gel pa ła ła do nich szcze gól nym
uczu ciem.

– Oba wiam się, że nie zro zu mia łam py ta nia – po wie dzia ła dok tor En gel.
– E, nic ta kie go – mruk nął zmie sza ny Ta rik i się za czer wie nił. Nie za uwa żył, że

głów na sze fo wa ra zem z nimi we szła do klat ki scho do wej. – Taki żar cik.
– Co ozna cza ten skrót? – Dy rek tor ka nie da wa ła za wy gra ną.
– Naj wi ęk sze go Pi sa rza Na szej Oj czy zny – wy rzu cił z sie bie Ta rik. Cem, Ka th rin

i Pia uśmiech nęli się szy der czo za ple ca mi Ni co li.
– Ko le ga robi so bie ze mnie żar ty! – za rzu ci ła dy rek tor ka Ta ri ko wi, po czym

bły ska wicz nie się od wró ci ła. – Wy też!
– A  tak na mar gi ne sie, mia ła pani oka zję za py tać żu ra wia o  pe ru kę pani

Wersch? – przy po mnia ła so bie Pia.
– Ow szem, mia łam – od pa rła Ni co la En gel. – Pan We lten, bo tak się ten czło wiek

na zy wa i war to by było, żeby pani w ko ńcu na uczy ła się tego na pa mi ęć, do pie ro
tam te go wie czo ru do wie dział się, że jego re dak tor ka nosi pe ru kę. Ni g dy wcze śniej
nie wi dział jej bez niej i był bar dzo za sko czo ny, kie dy sta nęła przed nim w krót ko
ostrzy żo nych si wych wło sach.

– Cały czas utrzy mu je, że to on ją za bił? – za py tał Bo den ste in i otwo rzył drzwi,
by wpu ścić sze fo wą na ko ry tarz, przy któ rym znaj do wa ły się ich biu ra.

– Tak. – Ni co la En gel wzru szy ła ra mio na mi. – Ma do tego pra wo. Sko ro to go
in spi ru je, nie wi dzę prze ciw wska zań.

– Oby tyl ko pew ne go dnia nie przy szło mu do gło wy po pe łnić praw dzi wej
zbrod ni, by prze zwy ci ężyć ko lej ną blo ka dę twór czą – mruk nął Kai, za co sze fo wa
skar ci ła go ostrym spoj rze niem.

Ra zem we szli do sali od praw i  usie dli przy sto le. Pia zda ła re la cję z  wi zy ty
w  wy daw nic twie i  po wie dzia ła, co tam zna le źli, a  Kai do pi sał szyb ko na zwi sko
go spo da rza bu dyn ku do li sty osób wy mie nio nych na ta bli cy.

W  kon te ne rze na od pa dy, sto jącym na dzie dzi ńcu wy daw nic twa, tech ni cy
za bez pie czy li trzy pu ste bu tel ki po wód ce mar ki Black Mo ose i za bra li je do ba dań.



Pia i Bo den ste in prze ka za li biu ro de na ta Kröge ro wi i jego lu dziom, a sami za bra li
tłu czek do mi ęsa i uda li się z nim do In sty tu tu Me dy cy ny Sądo wej, gdzie Ron nie
Böh me wy ci ągnął w  chłod ni szu fla dę ze zwło ka mi He ike Wersch, a  Hen ning
po rów nał kszta łt i  kra wędzie zła mań czasz ki i  śla dy po ude rze niach z  ko ńców ką
ku chen ne go na rzędzia. Wszyst ko zga dza ło się co do mi li me tra, więc bez
naj mniej szych wąt pli wo ści po li cja dys po no wa ła już na rzędziem zbrod ni.

– Gra tu la cje – po wie dzia ła dok tor Ni co la En gel. – Mo żna uznać, że spra wa
zo sta ła roz wi ąza na.

– I to jak zgrab nie się wszyst ko po to czy ło! Mor der ca też już nie żyje – za uwa ży ła
Pia z  lek ką iro nią w  gło sie, na co sze fo wa unio sła brwi i  zmie rzy ła ją pe łnym
dez apro ba ty spoj rze niem.

Bo den ste in po wstrzy mał się od ko men ta rza. Jego prze ło żo na bez u stan nie
oba wia ła się złej pra sy i  wy ra źnie była za do wo lo na, że jej ulu bio ny au tor zo stał
oczysz czo ny z po dej rzeń o po pe łnie nie mor der stwa. Oli ver czuł jed nak, że wci ąż
po zo sta wa ło zbyt wie le py tań, na któ re na le ża ło zna le źć od po wie dzi, by mieć
pew no ść, że Ale xan dra Ro tha rze czy wi ście mo żna uznać za mor der cę He ike
Wersch. Czy w po nie dzia łek wie czo rem mógł jesz cze wró cić do swo jej dłu go let niej
przy ja ció łki, by po kil ku głęb szych dla ku ra żu w  be stial ski spo sób po zba wić ją
ży cia?

– Ale prze cież Roth bar dzo się z  nią lu bił, praw da? Byli na wet przy ja ció łmi –
za uwa ży ła Ka th rin.

– Przy ja ció łmi! – prych nęła Pia po gar dli wie. – Już nie mogę o tym słu chać! Co to
niby mia ło ozna czać? Zna li się od bar dzo daw na, zgo da, ale to nie świad czy o tym,
że się lu bi li! Moim zda niem oni ze sobą kon ku ro wa li i wręcz się nie zno si li! A tak
pod roz wa gę: je śli jest się z kimś za przy ja źnio nym, to się ra czej nie ukry wa przed
tą oso bą, że ma się w domu cho re go ojca i od lat się nim opie ku je, praw da?

Od po wie dzią na jej py ta nie były wzru sze nia ra mion i nie pew ne po tak ni ęcia.
– Cem – zwró ci ła się Pia do ko le gi. – Spo tka łeś się z  Ro them, wi dzia łeś go

i roz ma wia łeś z nim. Czy uzna łbyś, że by łby zdol ny do za pa ko wa nia do ba ga żni ka
za krwa wio nych zwłok sta rej przy ja ció łki, któ rą do pie ro co za tłu kł na śmie rć,
wy wie zie nia jej do lasu, wy ci ągni ęcia i zrzu ce nia do wąwo zu, a po tem po wro tu na
miej sce zbrod ni, by z pe łnym spo ko jem umyć kuch nię do czy sta?



– Nie. – Cem po trząsnął gło wą. – Ja w ogó le uwa żam, że nie po tra fi łby ni ko go
za tłuc, to na po czątek.

– A niby dla cze go nie? – za py ta ła Ni co la En gel.
– Bo to nie taki typ czło wie ka – wy ja śnił po li cjant. – To był de li kat ny fa cet

z dło ńmi nie ska żo ny mi ci ężką pra cą. In te lek tu ali sta...
– Co za bzdu ry – prze rwa ła mu dy rek tor ka. – Do sko na le pan wie, że mie sza ni na

al ko ho lu i zło ści po tra fi zmie nić czło wie ka w zwie rzę.
– Może żona mu po mo gła? – za su ge ro wał Bo den ste in, wci ąga jąc do ukła dan ki

swo ją głów ną po dej rza ną. – Pau la Do mski pała nie na wi ścią do daw nych przy ja ciół
męża i wca le się z tym nie kry je. A He ike Wersch ob wi nia za po wrót męża do pi cia.

– Ale prze cież za le ża ło jej, żeby He ike Wersch dzień pó źniej po ja wi ła się w  jej
pro gra mie – przy po mniał wszyst kim Ta rik.

– Cie ka we, czy rze czy wi ście tego chcia ła – roz wa żał Bo den ste in na głos. – He ike
Wersch przez całe lata kra dła jej za in te re so wa nie wi dzów. Lu dzie włącza li
te le wi zo ry tyl ko po to, żeby oglądać ją, a nie Pau lę Do mski, i to mimo że w ty tu le
pro gra mu było jej imię. A jak He ike ode szła z ze spo łu, oglądal no ść po le cia ła na łeb
na szy ję.

– Czy li mo ty wem by ła by za zdro ść – stwier dził Kai. – To by na wet pa so wa ło do
prze sad nej bru tal no ści czy nu. Jak z jej ali bi?

– Tak sła be, że samo się sy pie od pa trze nia. – Bo den ste in się uśmiech nął. –
Po nie dzia łko wy wie czór mia ła po noć spędzić sa mot nie, przy go to wu jąc się do
pro gra mu na stęp ne go dnia.

– A co z ali bi jej męża na ten wie czór? – za py ta ła Ni co la En gel.
– Roz ma wia li śmy z bar ma nem w Bad So den i po ka za li śmy mu zdjęcia Ro tha –

za brał głos Ta rik. – Przed wpół do siód mej był w  spor to wym pu bie, nie da le ko
domu pani Wersch. Wy pił dwie wód ki z  to ni kiem, za pła cił go tów ką i  wy sze dł.
Poza tym jed nym lo ka lem nikt nie mógł go so bie przy po mnieć.

– We wto rek o  dru giej czter dzie ści pięć nad ra nem pa trol po li cji zna la zł go
w  Bad So den, nie da le ko szko ły pod sta wo wej imie nia Otfrie da Preus sle ra, skąd
zo stał prze trans por to wa ny do Nie der höch stadt, bo nie chciał, żeby od wo zi li go
pro sto do domu. – Kai otwo rzył pro to kół z  za trzy ma nia spi sa ny przez ko le gów
z  Nie der höch stadt, któ ry zo stał już wpro wa dzo ny do kom pu te ro we go sys te mu
obie gu do ku men tów, więc mógł wy świe tlić go na ekra nie. – Był pi ja ny, ale



spo koj ny. Nie prze pro wa dzo no ba da nia krwi, bo nie pro wa dził sa mo cho du.
Zgod nie z  ra por tem, w  cza sie za trzy ma nia miał przy so bie coś kszta łtem
przy po mi na jące go sa szet kę.

– Co było w środ ku? – do py ty wa ła się Ni co la En gel.
– Hm... – Kai prze su nął wzro kiem po ekra nie. – W  ra por cie nie ma o  tym

wzmian ki.
– Pro szę skon tak to wać się z  funk cjo na riu sza mi od po wie dzial ny mi za to

za trzy ma nie i  usta lić, czy wi dzie li za war to ść jego sa szet ki, czy nie – po le ci ła
dy rek tor ka. – Mło tek do roz bi ja nia ko tle tów na pew no zwró ci łby ich uwa gę. Poza
tym, w jaki wła ści wie spo sób pan Roth do stał się do Bad So den?

– Za py tam ich o to – po twier dził Kai. – A co do trans por tu, to po dej rze wa my, że
do ta rł tam ko lej ką miej ską. Roth nie po sia dał pra wa jaz dy. Zo sta ło mu ode bra ne
po tym, jak dwu krot nie zo stał zła pa ny za kó łkiem pod wpły wem al ko ho lu. Dla te go
do pra cy do je żdżał ro we rem albo ko lej ką miej ską S-Bahn.

– Mamy ja kieś in for ma cje na te mat sta cji prze ka źni ko wych, do ja kich lo go wał
się jego te le fon? – za py tał Bo den ste in.

– Już wy stąpi łem o te dane do ope ra to ra – po in for mo wał go Kai. – Po pro si łem
też o prze ka za nie ra por tu ko le gów, któ rzy pierw si byli na miej scu w so bo tę rano
w Lie der bach, gdzie zo stał zna le zio ny.

– Pu ste bu tel ki po wód ce i jed na w po ło wie pe łna z lo dów ki w jego biu rze są już
w dro dze do la bo ra to rium, po dob nie jak tłu czek do mi ęsa i za war to ść nisz czar ki
do do ku men tów – zgło sił się Kröger. – Pierw sze wy ni ki po win ni śmy mieć
naj pó źniej ju tro.

– Hen ning uwa ża, że Roth pierw szą daw kę me ta no lu mu siał przy jąć już
w  czwar tek – do da ła Pia. – Do wy pad ku do szło naj praw do po dob niej dla te go, że
stra cił przy tom no ść na sku tek dusz no ści i  uszko dze nia sys te mu ner wo we go. Do
cza su zna le zie nia go przy dro dze uszko dze nia mó zgu po głębi ły się do tego
stop nia, że sta ły się nie od wra cal ne.

– Czy dok tor Kirch hoff miał po my sł, w  jaki spo sób mo gło do jść do za tru cia
me ta no lem? – do py ty wa ła się Ni co la En gel.

– Nie. Jed nak ist nie je praw do po do bie ństwo, że wy pił chrzczo ny al ko hol –
wy ja śni ła Pia.



– Jego ulu bio na wód ka, Black Mo ose, to luk su so wa mar ka, tak zwa na wód ka
ja ko ścio wa, a nie ja kiś bim ber – za uwa żył Kröger.

– Co nie zna czy, że w  czwar tek nie mógł na pić się ja kie goś bim bru –
za pro te sto wał Bo den ste in. – Albo ce lo wo się za truł, bo uznał, że nie ma sko wa ne
sa mo bój stwo by ło by zbyt osten ta cyj ne. A  me ta nol bez pro ble mu da się ku pić na
przy kład w skle pach mo de lar skich.

– Ab sur dal na teo ria! – Ni co la En gel po kręci ła gło wą. – Dla cze go mia łby wy brać
tak bo le sny i roz wle czo ny w cza sie spo sób ode bra nia so bie ży cia?

– Może chciał w  ten spo sób od po ku to wać za mord na He ike Wersch i  inne
prze wi nie nia? – za su ge ro wał Bo den ste in. – Ale xan der Roth był pe łen po czu cia
winy. Czuł się „nie god ny”, co wie my od jego żony. A  je śli nie jest się w  ta kim
sta nie, żeby pod wpły wem im pul su ode brać so bie ży cie, si ęga się po me to dę
bar dziej wy ni ka jącą z kal ku la cji.

Dy rek tor ka zmie rzy ła Oli ve ra pe łnym wąt pli wo ści spoj rze niem.
– Tra fi li ście w domu He ike Wersch na coś in te re su jące go? – Pia zwró ci ła się do

resz ty ze spo łu.
– Zna le źli śmy klu czyk do skryt ki ban ko wej – po chwa lił się Ta rik.
– Poza tym za bez pie czy li śmy se gre ga tor z  pla na mi do ty czący mi za ło że nia

no we go wy daw nic twa – do dał Cem. – He ike Wersch była bar dzo zor ga ni zo wa ną
oso bą. Przy go to wa na przez nią do ku men ta cja jest pe łna i  szcze gó ło wa.
Wy obra źcie so bie, że pro wa dzi ła na wet tecz kę, w któ rej skru pu lat nie gro ma dzi ła
całą do ku men ta cję spo rów praw nych z  Mar ce lem Jah nem. W  kwiet niu zło ży ła
w swo im ban ku wnio sek o przy zna nie kre dy tu na pi ęćset ty si ęcy euro, ale spo tka ła
się z od mo wą, mimo że chcia ła tej po życz ki pod za staw domu.

– W kwiet niu? – upew nił się Bo den ste in. – A z pra cy zo sta ła zwol nio na do pie ro
pod ko niec czerw ca.

– Zga dza się, bo wy le cia ła do pie ro wte dy, kie dy za rząd do wie dział się o  jej
pla nach za ło że nia no we go wy daw nic twa – przy po mnia ła mu Pia.

– No tak, ra cja – po tak nął szef, na co dy rek tor ka po now nie zmie rzy ła go
kry tycz nym spoj rze niem.

– Strych jest cały za sta wio ny za ku rzo ny mi kar to na mi – kon ty nu ował Cem. –
W  środ ku zna le źli śmy al bu my ze zdjęcia mi i  ja kieś pa mi ąt ki, część z  bar dzo
daw nych cza sów, część nie co now szych. Wszyst kie oczy wi ście przej rzy my.



– Lap top pani Wersch wró cił z  la bo ra to rium – po wie dział Kai. – Po nie waż jest
już pew ne, że nie był na rzędziem zbrod ni, będę mógł się nim za jąć. Po wi nie nem
po ra dzić so bie ze zła ma niem za bez pie czeń pro gra mu pocz to we go, a  to da nam
do stęp do jej ko re spon den cji.

– W  jej domu zna le źli śmy li stę ha seł – za uwa ży ła przy tom nie Ka th rin. – Je śli
uda się ura to wać jej te le fon i  go uru cho mić, po win ni śmy móc go od blo ko wać
i prze czy tać wszyst kie wia do mo ści.

– Świet nie. – Dok tor En gel wsta ła. – Pro szę in for mo wać mnie na bie żąco.
Ko le go Bo den ste in, pro szę do mnie do biu ra, je śli znaj dzie pan chwil kę.

– Oczy wi ście. – Bo den ste in wstał i wy sze dł za nią, a Pia za jęła się roz dzie la niem
za dań na ko lej ny dzień.

*
Bo den ste in już od dłu ższe go cza su spo dzie wał się, że Ni co la będzie chcia ła

wie dzieć, co się z nim dzie je i cze kał na to, aż za py ta, jed nak cały czas cie niem na
tę spra wę rzu ca ła się ich wspól na prze szło ść. Gdy by była to zwy kła mło dzie ńcza
mi ło ść, Ni co la daw no by ją prze bo la ła i za po mnia ła, jed nak Bo den ste in za ko ńczył
wte dy gwa łtow nie ich dwu let ni zwi ązek, bo po uszy za ko chał się w  Co si mie, po
czym za le d wie kil ka mie si ący pó źniej się z nią oże nił i za raz po tem zo stał oj cem.
I choć mi nęło już trzy dzie ści pięć lat od tam tej hi sto rii, dy rek tor En gel wci ąż nie
po ra dzi ła so bie z  tą po ra żką i  da lej nie mo gła ścier pieć by łej żony Bo den ste ina.
Z tego też po wo du Oli ver nie zde cy do wał się wcze śniej po wia do mić jej o spra wie,
któ ra tak bar dzo go ab sor bo wa ła.

– Mam wra że nie, że je steś ostat nio strasz nie roz ko ja rzo ny – za częła Ni co la,
kie dy za mknął za sobą drzwi jej ga bi ne tu. – Co się z tobą dzie je?

– Co si ma ma raka wątro by – wy ja śnił wprost. – Nie dłu go pój dę na ja kiś czas na
zwol nie nie, bo zde cy do wa łem się zo stać daw cą wątro by do prze szcze pu.

– Że co... pro szę?! – Ko bie ta spo gląda ła na nie go kom plet nie za sko czo na. –
Co si ma ma raka? Od kie dy o tym wiesz?

– Od kil ku ty go dni – przy znał się Bo den ste in. – Ona sama do wie dzia ła się o tym
przez czy sty przy pa dek. Po dej rze wa my, że to sku tek prze by te go daw no temu
za pa le nia wątro by, któ re zła pa ła na jed nej ze swo ich wy praw.



– O, Boże... na wet nie wiesz, jak mi przy kro – za pew ni ła go Ni co la i  żeby
pod kre ślić szcze ro ść swo ich słów, przy ci snęła dłoń do pier si. Bo den ste in, któ ry
spo dzie wał się zu pe łnie od mien nej, ra czej chłod nej re ak cji sze fo wej, po czuł
wzru sze nie.

– Prze szczep wątro by to jej je dy na szan sa – po wie dział. – Zo sta ła wpi sa na na
li stę ocze ku jących Eu ro tran splan tu, ale nikt nie wie, ile to po trwa, za nim znaj dzie
się od po wied ni daw ca, od któ re go będzie mo żna po brać wątro bę. Zgod nie
z pra wem, ży wym daw cą może zo stać je dy nie czło nek ro dzi ny, dla te go dzie ci i ja
pod da li śmy się te stom na zgod no ść. W moim przy pad ku wszyst kie pa ra me try się
zga dza ją. I w za sa dzie te raz cze ka my już tyl ko na to, żeby Co si ma od zy ska ła siły
po ostat niej che mio te ra pii, przy naj mniej na tyle, by mo gła prze trwać ope ra cję.
Te raz to już jest wy ścig z cza sem.

– Nie mogę zro zu mieć, dla cze go mi wcze śniej o tym nie po wie dzia łeś! Będziesz
daw cą wątro by! Cze ka ją cię całe ty go dnie w  szpi ta lu! – Ni co la opu ści ła dło nie. –
Praw dę mó wi ąc, sądzi łam, że z cza sem na bra li śmy do sie bie wi ęcej za ufa nia.

Czu ła się ura żo na. A Bo den ste in wie dział, że nie bez ra cji.
– Nie zno si łaś Co si my – za uwa żył.
– Z po wo dów, któ re są obiek tyw nie uza sad nio ne – od pa rła Ni co la. – Ale to było

daw no temu i w tej chwi li nie ma już zna cze nia. I szcze rze mó wi ąc, nie mar twię
się o Co si mę, tyl ko o cie bie. Taka ope ra cja to spo re ry zy ko, a ty, wy bacz mi, pro szę,
do sad no ść, nie je steś już naj młod szy.

– Za dwa lata rze czy wi ście by łbym za sta ry, żeby się za kwa li fi ko wać – od pa rł
Bo den ste in. – Szczęście w nie szczęściu, wątro ba się od ra dza i wra ca do pier wot nej
wiel ko ści, a  ja je stem w  świet nej for mie. Mam za sobą wszyst kie ko niecz ne
ba da nia, więc le ka rze dali mi zie lo ne świa tło.

– Co na to two ja żona? – za in te re so wa ła się Co si ma.
– O  ni czym nie ma po jęcia. – Bo den ste in przy sia dł na kra wędzi sto łu. –

Przed wczo raj wy pro wa dzi łem się z  domu. Moje ma łże ństwo z  Ka ro li ne do bie gło
ko ńca.

– Dla cze go? Co się sta ło? – Tym ra zem Ni co la na wet nie pró bo wa ła ukryć szo ku.
– Prze cież by li ście ra zem tacy szczęśli wi! Chy ba nie ca ły rok temu mó wi łeś mi
jesz cze, że uda ło wam się po ko nać wszyst kie pro ble my i  w  ko ńcu wszyst ko jest
su per?



– My li łem się, nie ste ty – od pa rł Bo den ste in. – Ka ro li ne jest za zdro sna o  czas,
jaki spędzam z ro dzi ną. A ja chcę spędzać czas z ro dzi ną. Chcę wi dzieć, jak ro sną
mi wnu ki, a ona za wsze od ma wia ła, kie dy pro si łem, żeby po je cha ła tam ze mną.
Poza tym ro bi ła mi cho re sce ny, kie dy wy pa da ła mi ja kaś ro dzin na uro czy sto ść
albo świ ęto. Do tego stop nia, że cza sem dla świ ęte go spo ko ju wo la łem zo stać
w domu.

Po tem opo wie dział Ni co li o pro ble mach z cór ką Ka ro li ne, Gre tą, choć wie dział,
że może być zdol na wy ko rzy stać tę wie dzę prze ciw ko nie mu w  chwi li, kie dy
naj mniej będzie się tego spo dzie wał.

– Ka ro li ne nie chcia ła zro zu mieć, że poza przy ja źnią i  dzie ćmi nic mnie już
z Co si mą nie łączy. A prze cież wie dzia ła o tym od sa me go po cząt ku.

– Dziw ne, prze cież sama też ma by łe go męża, z  któ rym ja kiś kon takt chy ba
utrzy mu je, praw da?

– Oczy wi ście, że tak. A  ja nie mia łem z  tym żad ne go pro ble mu. – Bo den ste in
ski nął gło wą. – Tak to już jest, gdy doj rza ły czło wiek wej dzie w  ko lej ny zwi ązek.
Ka żdy ma ja kąś prze szło ść. Tu taj pro blem jest inny i  do ty czy tego, że Ka ro li ne
i  Gre ta nie za mie rza ły po dej mo wać żad nych prób upo ra nia się ze swo ją trau mą.
Ich oba wa przed utra tą bli skiej oso by, za zdro ść, w  za sa dzie wszyst kie ich
pro ble my są zro zu mia łe: wy star czy mieć na względzie, przez co obie prze szły. Nie
mogę za to zro zu mieć, dla cze go żad na z nich nie szu ka ła pro fe sjo nal nej po mo cy.

– Dla te go, że zmie rze nie się z  wła sny mi pro ble ma mi jest bo le sne, wy ma ga
cza su, pra cy i  wy si łku. – Ni co la usia dła na jed nym z  krze seł dla in te re san tów. –
Do kład nie przez to samo prze cho dzi łam z Kim. I ona też nie była go to wa zmie rzyć
się ze swo ją prze szło ścią. Za miast pró bo wać, wy pie ra ła to wszyst ko albo po pro stu
ucie ka ła, bo to w ko ńcu znacz nie wy god niej sze. Ukry wa ła przede mną na wet to, że
ma cór kę. A po tem, za miast za jąć się dziec kiem i zbu do wać z nim ja kieś sto sun ki,
wsia dła w sa mo lot i po le cia ła do Ame ry ki. Od tam te go cza su ani razu się do mnie
nie ode zwa ła.

– Ty przez dłu gi czas też się tak za cho wy wa łaś – za uwa żył Bo den ste in.
– To praw da. Sta now czo zbyt dłu go. – Ni co la wes tchnęła. – Czło wiek

w na tu ral ny spo sób wzbra nia się przed przy zna niem się do po my łki i do tego, że
po pe łnił błąd. I  za wsze ma na dzie ję, że to dru ga stro na się zmie ni. Na pró żno.
Lu dzie się nie zmie nia ją. Kie dy wia do mo, że part ner czy part ner ka ci ągną nas



w  dół, trze ba pod jąć de cy zję. W  na szym wie ku nie mamy już cza su, żeby
w nie sko ńczo no ść cze kać na po pra wę.

Spoj rze li na sie bie ze zro zu mie niem.
– W po je dyn kę jest mi znacz nie le piej – wy zna ła Ni co la.
– Mnie chy ba też – po tak nął Bo den ste in.
– Już ni g dy nie za mie rzam mar no wać cza su, po zwa la jąc in nym de cy do wać

o moim ży ciu – do da ła Ni co la. – I cho ciaż zda rza ło mi się pa trzeć z za zdro ścią na
lu dzi, któ rzy mają dzie ci, dzi siaj się cie szę, że sama ich nie mam.

Przez chwi lę sie dzie li w  mil cze niu, za to pie ni w  roz my śla niach, a  Bo den ste in
spo glądał na jej pro fil. Jak wy gląda ło by jego ży cie, gdy by los nie po sta wił wte dy na
jego dro dze Co si my? Zwi ązek z Ni co lą naj praw do po dob niej i tak nie prze trwa łby
pró by cza su. Czy spo tka łby inną ko bie tę, z któ rą nie tyl ko za ło ży li by ro dzi nę, ale
i stwo rzy li wspól ne gro no przy ja ciół? Jemu i Co si mie ni g dy się to nie uda ło. Ona
za wsze mia ła swo ich zna jo mych i zna jo me z pra cy, z któ ry mi od cza su do cza su
trze ba było się spo tkać. Ale w przy ja źń na le ży prze cież za in we sto wać spo ro cza su
– cza su, któ re go z  ko lei on ni g dy nie miał. Po trze by dzie ci, utrzy ma nie domu
i  pra ca nie po zo sta wia ły mu miej sca na dba nie o  przy ja źnie. Ni g dy też nie miał
przez to praw dzi we go przy ja cie la, kum pla, z  któ rym mó głby po ga dać o  swo ich
pro ble mach.

Bo den ste in po my ślał o He ike Wersch, Ale xan drze Ro cie i ich gro nie zna jo mych
– Od wiecz nych – o  któ rych Pau la Do mski była bar dzo za zdro sna. Po zna li się
jesz cze w  szko le i  od tam te go cza su ni g dy nie stra ci li ze sobą kon tak tu, na wet
wte dy, kie dy mężczy źni się po że ni li, a  ko bie ty po wy cho dzi ły za mąż, a  po tem
uro dzi ły im się dzie ci. Tyl ko co ich tak na praw dę łączy ło? Czy wspo mnie nia
prze żyć z  cza sów mło do ści były wy star cza jącym spo iwem dla przy ja źni na całe
ży cie? A może ra czej było to gro no zwy kłych zna jo mych ży jących mi tem wspól nej
prze szło ści? No wła śnie, ale dla cze go? Przy naj mniej jed na z nich, He ike Wersch,
nie dzie li ła się wszyst kim z po zo sta ły mi, a kie dy po trze bo wa ła wspar cia, ani jed na
oso ba z ca łej gru py nie była go to wa jej po móc.

– Kie dy spo dzie wasz się ope ra cji? – Ni co la prze rwa ła ci szę.
– Tak, jak mó wi łem: cze ka my, aż stan Co si my się usta bi li zu je – wy ja śnił

Bo den ste in. – Od kil ku dni jej wy ni ki po pra wia ją się po wo li, ale sta le. Gdy będę
miał ja kieś kon kret ne in for ma cje, dam ci za raz znać.



– Chcesz do tego cza su iść na zwol nie nie? – za py ta ła dy rek tor ka.
– Nie, nie ma ta kiej po trze by. – Prze ra ża ła go sama myśl, że mia łby te raz

sie dzieć bez czyn nie i  cze kać na te le fon ze szpi ta la. – Gdy przyj dzie czas, Pia
przej mie kie ro wa nie do cho dze niem.

– Czy li ją też już wta jem ni czy łeś? – W gło sie Ni co li sły chać było lek ki wy rzut.
– Tak, ale też do pie ro co – od pa rł Bo den ste in. – Nie mia łem po jęcia, jak

za re agu jesz, dla te go podświa do mie od su wa łem tę roz mo wę, jak mo głem. Mimo
wszyst ko cie szę się te raz, że już wiesz. I bar dzo ci dzi ęku ję za zro zu mie nie.

Obo je wsta li.
– Po wie dzia ła byś, że je ste śmy przy ja ció łmi? – za py tał Bo den ste in, kie dy Ni co la

si ęga ła już do klam ki, by go wy pu ścić.
– Sama nie wiem... – Cof nęła rękę. – Je stem two ją prze ło żo ną. A kie dyś by łam

two ją na rze czo ną. W  za sa dzie to nie, nie sądzę, że by śmy byli przy ja ció łmi
w pe łnym zna cze niu tego sło wa. Choć mo żli we, że je ste śmy czy mś wi ęcej, bo nie
mamy wo bec sie bie żad nych ocze ki wań i  wy ma gań. Wolę mieć do brych
i nie za wod nych wspó łpra cow ni ków i wspó łpra cow nicz ki niż przy ja ciół, któ rzy nie
mają po jęcia, co ozna cza pra ca w  po li cji, szcze gól nie w  na szym wy dzia le, jak
wy gląda pro wa dze nie do cho dze nia, jak to jest nie mieć żad nych wol nych
wie czo rów ani week en dów i na do da tek często słu żyć opi nii pu blicz nej za chłop ca
do bi cia.

Bo den ste in ski nął po wo li gło wą, po czym na jego twa rzy po ja wił się uśmiech.
Ni co la mia ła ra cję. Nikt z  jego oto cze nia w  pry wat nym ży ciu nie miał bla de go
po jęcia, jak mógł się czuć, wy ci ąga jąc z  Menu cia ło zgwa łco nej na sto lat ki czy
po lu jąc na psy cho pa tę strze la jące go do nie win nych lu dzi z  ka ra bi nu
snaj per skie go. Tyl ko ko le dzy i  ko le żan ki z  pra cy po tra fi li zro zu mieć, że ta kich
rze czy nie zo sta wia się na faj rant w  biu rze, tyl ko nosi się wszędzie ze sobą. Oni
wie dzie li, że cza sem trze ba zo stać na noc w  pra cy albo w  week end wzi ąć udział
w sek cji zwłok czy być przy oględzi nach roz kła da jące go się cia ła. W za sa dzie nie
mógł się dzi wić, że jego wszyst kie do tych cza so we zwi ąz ki były ska za ne na
nie po wo dze nie.

– Do bra noc – po że gna ła go Ni co la. – Wi dzi my się ju tro rano.
– To bie rów nież do brej nocy – od pa rł. – Do zo ba cze nia.



– Ach, Oli ve rze, jesz cze jed no. – Dy rek tor ka za trzy ma ła go w  drzwiach. – Nie
mo głam ścier pieć Co si my, bo mi cię wte dy ode bra ła. Ale daw no jej to już
wy ba czy łam i  za po mnia łam. Szcze rze wam ży czę, żeby wy zdro wia ła. Prze każ jej
to, pro szę.

*
Ju lia przez całe po po łud nie cze ka ła na te le fon od sze fa, a kie dy w ko ńcu do niej

za dzwo nił, było już po sie dem na stej. Nie mar no wa ła jed nak cza su na bez czyn ne
sie dze nie, tyl ko ko rzy sta jąc ze swo je go sta re go ska ne ra, sko pio wa ła wszyst kie sto
trzy dzie ści czte ry stro ny ma nu skryp tu. Ze względu na zu ży cie sprzętu pra ca była
dość żmud na, jed nak opła ci ła się, bo w  ten spo sób za bez pie czy ła po wie ść. Czu ła
smu tek na myśl o  tym, że przed wcze sna śmie rć unie mo żli wi ła Ka tha ri nie
Win ter sche id do ko ńcze nie ksi ążki i  że ni g dy już się nie do wie, jak ko ńczy ły się
wszyst kie wąt ki. W  dro dze do wy daw nic twa Ju lia za trzy ma ła się na chwi lę
w  Mo sch Mosch przy pla cu Go ethe go i  za mó wi ła na wy nos dwie por cje pi nat su
karê don, bo pa mi ęta ła, że kie dy przy pad ko wo spo tka ła Kar la przed halą tar go wą
i spędzi li ra zem tro chę cza su, po wie dział jej, że to jego ulu bio na po tra wa.

Nie mia ła po jęcia, czy bar dziej cie szył się z nie spo dzian ki, czy ra czej z tego, że
za pa mi ęta ła, co mó wił o swo ich ku li nar nych pre fe ren cjach, lecz kie dy za sie dli przy
sto le kon fe ren cyj nym w  jego ga bi ne cie i  ze sma kiem zja da li ryż z  so sem cur ry,
ko ko sem, orzesz ka mi ziem ny mi i  świe ży mi wa rzy wa mi, Carl wy ra źnie się
roz lu źnił. Z  jego twa rzy znik nęła tro ska, a ona mia ła wra że nie, że nie sie dzi tam
z  sze fem, tyl ko je ko la cję ze sta rym zna jo mym. Za sko czył ją, oka zu jąc jej duże
za ufa nie, bo opo wie dział, co mó wi ła Pau la Do mski na te mat śmier ci Ale xan dra
Ro tha, a  po tem jesz cze o  tym, że po li cja prze szu ka ła ga bi net re dak to ra
pro wa dzące go oraz kon te ner na śmie ci na po dwór ku. Przy pad ko wo usły szał, jak
tech ni cy roz ma wia ją o  tym, że w  lo dów ce w  ga bi ne cie Ro tha funk cjo na riu sze
za bez pie czy li coś, co, jak po dej rze wa ją, może być na rzędziem zbrod ni.

Ju lia odło ży ła pa łecz ki.
– Mu szę się do cze goś przy znać, bo mam strasz ne wy rzu ty su mie nia – wy ja wi ła.

– To ja po wie dzia łam pa ńskiej asy stent ce o  roz mo wie mi ędzy pa nią Wersch
i pa nem Ro them. Gdy bym tego nie zro bi ła, nie mu sia łby pan wy rzu cić jej z pra cy
i pew nie te raz by żyła.



Rów nież Carl Win ter sche id prze rwał je dze nie. Przez chwi lę przy glądał się Ju lii
z tą dziw ną in ten syw no ścią w spoj rze niu, któ ra wy wo ły wa ła skurcz w jej pier si. Co
mógł so bie o  niej my śleć? Ach więc to ty by łaś tą zdraj czy nią! Oczer niasz
wspó łpra cow ni ków i  roz sie wasz plot ki, a  bra ku je ci na wet odro bi ny przy zwo ito ści, żeby
przy jść do sze fa i oso bi ście mu do nie ść?

– Do wie dzia łem się o  tym wcze śniej, nie od asy stent ki – wy ja śnił ku jej
ogrom nej uldze. – Agent jed ne go z  au to rów, któ rych He ike Wersch chcia ła
prze ci ągnąć do sie bie, po in for mo wał mnie o  jej pla nach. Poza tym, oba wiam się,
że to ja wy wo ła łem tę całą tra ge dię, ofe ru jąc panu Ro tho wi sta no wi sko re dak to ra
pro wa dzące go. Mia łem na dzie ję, że po tym ru chu pani Wersch sama rzu ci
pa pie ra mi i zło ży wy mó wie nie. Nie ste ty, tak się nie sta ło.

Ju lia po now nie si ęgnęła po pa łecz ki. Po si łek do ko ńczy li w  mil cze niu. Carl
o  ma nu skrypt za py tał do pie ro, kie dy pa pie ro we kar to ni ki zo sta ły opró żnio ne
z  ostat nich zia re nek ryżu, a  on przy nió sł z  kuch ni bu tel kę bia łe go wina,
od kor ko wał ją i na pe łnił dwa kie lisz ki

– Jest bar dzo do bry – od pa rła Ju lia i  na pi ła się wina. – Nie, błąd. Jest
fan ta stycz ny. Gdy bym do sta ła go na biur ko, z  miej sca pod su nęła bym au tor ce
umo wę do pod pi sa nia.

– Do praw dy?
– Zde cy do wa nie tak, je stem po pro stu za chwy co na! – Mó wi ąc to, wy jęła

z to reb ki ma nu skrypt i swo je no tat ki. – Abs tra hu jąc od tre ści ksi ążki, języ ko wo jest
nie sa mo wi cie prze ko nu jący. Na pi ęcie bu do wa ne jest rów no mier nie i w świet nym
tem pie, w cza sie lek tu ry czy tel nik do sko na le wczu wa się w bo ha te rów i może się
z  nimi iden ty fi ko wać. Dia lo gi są żywe i  au ten tycz ne, fa bu ła roz wi ja się płyn nie
i bar dzo wci ąga. Do tego stop nia, że czy tel nik chce za wszel ką cenę wie dzieć, co
da lej. Czy ta łam to do czwar tej nad ra nem. – Ostro żnie po ło ży ła dłoń na
ma nu skryp cie. – Ten tekst zo stał stwo rzo ny przez au tor kę z  do świad cze niem.
Mi strzy nię clif fhan ge rów, któ ra nie mar nu je nie po trzeb nie uwa gi czy tel ni ków na
ja kieś bez sen sow ne de ta le. Ge nial nie się to czy ta ło. Tym wi ęk sza szko da, że
pa ńskiej mat ce nie było dane do ko ńczyć tej hi sto rii.

– Co pani ma na my śli?
– No cóż, na stro nie sto trzy dzie stej czwar tej po wie ść się ury wa. Bez

ostrze że nia, na gle, choć czy ta jąc, mia łam wra że nie, że cze ka mnie jesz cze wie le



zwro tów ak cji – tłu ma czy ła Ju lia. – Wie dział pan w ogó le, że pa ńska mat ka pi sa ła?
– Nie, nie mia łem o tym po jęcia. – Carl się za wa hał. Wy da wa ło się, że roz wa ża,

ile może jej po wie dzieć, jed nak po chwi li zde cy do wał się na wi ęk szą otwar to ść. –
Nie wiem, ile pani wie o  mo jej mat ce. W  domu mo je go wuja, gdzie się
wy cho wa łem, ni g dy się jej nie wspo mi na ło. Może dla te go, że ode bra ła so bie ży cie,
kie dy mia łem sze ść lat. Le d wie trzy dni przed roz po częciem pierw szej kla sy.
Mia łem jej to za złe.

– Że ona... że pa ńska mat ka... co zro bi ła?! – Ju lia prze łk nęła łyk wina, któ ry
wła śnie upi ła i  z  wra że nia otwo rzy ła sze ro ko usta. Za ło ży ła, że Ka tha ri na
Win ter sche id zgi nęła w  wy pad ku albo za bra ła ją ja kaś ci ężka cho ro ba.
Sa mo bój stwo nie przy szło by jej na wet do gło wy, a już w żad nym ra zie po lek tu rze
jej nie do ko ńczo nej ksi ążki i pe łnej mi ło ści de dy ka cji dla syna.

– Po śmier ci ojca moja mat ka wpa dła w  de pre sję – ci ągnął Carl. – I  pew ne go
wie czo ru wy sko czy ła z bal ko nu miesz ka nia na pi ątym pi ętrze. Zgi nęła na miej scu.
Na wet nie zo sta wi ła li stu po że gnal ne go.

Ju lia była skon ster no wa na. Nie wie dzia ła, jak się za cho wać i  co po wie dzieć.
Do ra sta nie bez ro dzi ców mu sia ło być dla Car la bar dzo trud ne, ale po dej rze wa ła,
że znacz nie gor szy był brak wie dzy, co pchnęło jego mat kę do tego, by ode brać
so bie ży cie i uczy nić go sie ro tą. Ju lia uwa ża ła sa mo bój ców za okrop nych ego istów.
Po dej mu ją de cy zję, by za ko ńczyć swo je cier pie nia, jed nak zu pe łnie nie przej mu ją
się tym, co czu ją ich naj bli żsi, przy ja cie le i zna jo mi, z któ rych część do ko ńca ży cia
wal czy z po czu ciem winy.

– To... strasz nie mi przy kro – wy jąka ła, znaj du jąc w  ko ńcu zu pe łnie
nie wy star cza jącą for mu łkę, nie przy sta jącą do roz mia rów tra ge dii, mimo że
zda rzy ła się kil ka dzie si ąt lat wcze śniej. Nie spo dzie wa nie po czu ła się nie swo jo. Nie
mó wi li prze cież o  fa bu le po wie ści, tyl ko o  ży ciu Car la, a  ona nie mia ła pra wa
wspo mi nać o  swo ich wąt pli wo ściach do ty czących sa mo bój stwa, tym bar dziej że
poza prze czu ciem nie mia ła na to żad nych do wo dów. No i  nie mo gła też
za po mi nać, że Carl Win ter sche id był jej sze fem, a nie zna jo mym, a roz mo wa nie
do ty czy ła pierw sze go lep sze go ma nu skryp tu prze sła ne go do wy daw nic twa przez
no we go au to ra, tyl ko tek stu stwo rzo ne go przez jego mat kę. Tek stu, któ ry
w  ta jem ni czy spo sób po ja wił się nie ocze ki wa nie na jego biur ku, choć przez całe
lata nikt nie miał po jęcia o jego ist nie niu.

Carl zo rien to wał się, że Ju lia nie wie, jak się za cho wać.



– Nie mia łem po jęcia, że moja mat ka pi sa ła po wie ści – pod jął wątek w miej scu,
gdzie prze rwa li roz mo wę o  ksi ążce. – Choć gdy te raz o  tym my ślę, to cały czas
mam w pa mi ęci stu kot kla wi szy ma szy ny do pi sa nia, któ re go słu cha łem ka żde go
wie czo ru przed za śni ęciem. By łem prze ko na ny, że to była część jej pra cy.

Mó wi ąc to, pa trzył gdzieś przed sie bie i błądził wśród wspo mnień.
– Dziw ne – po wie dział po chwi li i po dra pał się po bro dzie. – Jak to jest, że na gle

przy po mnia łem so bie o  tej ma szy nie do pi sa nia? Była żó łta i  sta ła na sto le
w ja dal ni. Często przy nim ma lo wa łem i te raz na wet pa mi ętam, jak cały blat drżał,
kie dy na niej pi sa ła. Na sza kot ka też bar dzo to lu bi ła. Często le ża ła wy ci ągni ęta na
sto le i spa ła.

– Miał pan kot kę? – zdzi wi ła się Ju lia, któ ra otrząsnęła się z pierw sze go szo ku. –
Czy ona przy pad kiem nie była czar na?

– Zga dza się, była czar na. Ale mia ła bia łe łap ki. – Carl uśmiech nął się tęsk nie,
sam za sko czo ny po wra ca jący mi wspo mnie nia mi, któ re uwal nia ły się z  ja kie goś
za kąt ka w jego pa mi ęci, w któ rym były do tych czas uwi ęzio ne. – Dla cze go pani o to
pyta?

– A jak mia ła na imię? Czy aby nie Fleur de Sel? – Ju lia bez wied nie na chy li ła się
nad sto łem i w na pi ęciu ob ser wo wa ła twarz sze fa.

– Skąd pani wie ta kie rze czy? – Carl Win ter sche id prze stał się uśmie chać,
a w jego spoj rze niu po ja wi ła się po dejrz li wo ść. – Do kład nie tak na nią wo ła li śmy.

– Praw dę mó wi ąc, w ogó le o  tym nie wie dzia łam. – Ju lia pal cem wska zu jącym
po stu ka ła w  le żący przed nią ma nu skrypt. – Ale w  tej po wie ści, któ rej ak cja
roz gry wa się naj pierw we Frank fur cie, a  po tem na wy spie No ir mo utier, głów na
bo ha ter ka znaj du je w  cza sie wa ka cji małą kot kę i  za bie ra ją ze sobą do domu.
W te kście zwie rzę jest czar ne jak noc i ma tyl ko bia łe łap ki. No i wła ści ciel ka często
uży wa ła zdrob nie nia Sel li.

– Nie wia ry god ne... na praw dę... – Carl Win ter sche id mó wił ści śni ętym, głu chym
gło sem. – Tak wła śnie wy gląda ła na sza kot ka. Za bra łem ją ze sobą do wil li
wu jo stwa. Przy gar nęli mnie po śmier ci ro dzi ców i u nich do ra sta łem.

– Au to rzy często tak się ba wią, że ukry wa ją w  swo ich ksi ążkach ja kieś
au to bio gra ficz ne wąt ki albo szcze gó ły – po wie dzia ła Ju lia i pod su nęła mu zdjęcie
przed sta wia jące sze ścio ro mło dych lu dzi. – W po wie ści pa ńskiej mat ki mowa jest
o  stu dent ce, któ ra na uni wer sy te cie spo ty ka grup kę przy ja ciół. Wśród nich jest



Lutz, syn wła ści cie la du że go wy daw nic twa z  Frank fur tu, Har dy’ego Vo gel san ga.
Kar la, głów na bo ha ter ka ksi ążki, za ko chu je się w Da vi dzie, jego bra cie, któ ry jest
od niej dwa na ście lat star szy.

Carl słu chał uwa żnie i z ka żdym jej sło wem sta wał się bled szy.
– Grup ka je dzie ra zem na wa ka cje do dom ku let ni sko we go ro dzi ny

Vo gel san gów, któ ry znaj du je się na fran cu skiej wy spie No ir mo utier. Kar la jest tam
sama i  cze ka na Da vi da, któ ry ma do łączyć ty dzień pó źniej – ci ągnęła Ju lia. –
Z po cząt ku mo żna mieć wra że nie, że to po wie ść ro man tycz na, ale szyb ko zmie nia
się w kry mi nał, bo pi ąt ka mło dych przy ja ciół topi w mo rzu Lut za, syna wła ści cie la
wy daw nic twa. Po tem usta la ją wspól nie hi sto rię, któ rą mają wszyst kim opo wia dać,
i  za wie ra ją taj ny pakt. Przy si ęga ją so bie, że ni g dy wi ęcej nie wspom ną o  tym
zda rze niu. Kie dy Da vid i Kar la wra ca ją z wy ciecz ki ża glów ką, na miej scu pra cu je
już fran cu ska po li cja.

Ju lia za mil kła.
– Co się dzie je po tem? – Carl miał twarz bla dą jak ścia na i  tak moc no za ci skał

pal ce na kie lisz ku wina, że mimo opa lo nej skó ry po bie la ły mu kost ki.
– Mat ka Lut za Vo gel san ga uwa ża, że Kar la za wró ci ła jej sy no wi w gło wie, bo się

nu dzi ła, cze ka jąc na przy jazd Da vi da – tłu ma czy ła da lej Ju lia. – To była plot ka,
któ rą po zo sta li z  grup ki przy ja ciół ce lo wo pu ści li w  świat. Mar tha Vo gel sang
ob wi nia ła Kar lę za śmie rć syna, bo, jak uwa ża ła, z po wo du nie spe łnio nej mi ło ści
tak bar dzo się upił, że po śli znął się na ska łach, roz bił so bie gło wę, wpa dł do wody
i się uto pił.

– Czy... czy Kar la nie ra dzi ła so bie z  tą plot ką? Nie mo gła jej zde men to wać? –
za py tał Carl za chryp ni ętym gło sem.

– Naj wy ra źniej ni g dy nie po wie dzia ła, jak było na praw dę. Mia ła bar dzo złe
re la cje z  Mar thą Vo gel sang, mimo że pół roku po po grze bie Lut za ona i  Da vid
wzi ęli ślub, za raz po tym, jak Kar la się zo rien to wa ła, że jest w ci ąży – od pa rła Ju lia
i zaj rza ła szyb ko do no ta tek, żeby spraw dzić, czy ni cze go nie po mi nęła. – Mia ła za
to świet ny kon takt ze swo im te ściem, Ar nol dem Vo gel san giem. To jed nak i tak nie
po mo gło jej zna le źć za trud nie nia w wy daw nic twie, bo Har dy i Mar tha bar dzo się
temu sprze ci wia li. Za miast niej pra cę w  re dak cji do sta li przy ja cie le Lut za, tak
samo jak w  fun da cji, któ rą ro dzi ce chło pa ka za ło ży li dla pod trzy ma nia pa mi ęci
o  nim. Po zo sta ło nie ste ty kil ka ta jem ni czych wąt ków, któ re nie zo sta ły



wy ja śnio ne. Na przy kład, co się sta ło z  chło pa kiem Co rin ny, młod szej sio stry
Lut za. Lutz, któ ry kil ka mie si ęcy wcze śniej ze rwał ze swo ją cho ro bli wie za zdro sną
dziew czy ną Mią, też z tej pacz ki, wca le nie był za ko cha ny w Kar li, tyl ko w Mar ku.
Ma nu skrypt ko ńczy się na gle, do kład nie w  chwi li, kie dy Kar la do wia du je się od
le ka rzy, że jej mąż, jej wiel ka mi ło ść, zma rł na za wał ser ca.

Carl wy słu chał jej uwa żnie, a po chwi li od kaszl nął.
– To brzmi tro chę, jak by... jak by moja... jak by moja mat ka wplo tła do pi sa nej

przed sie bie ksi ążki znacz nie wi ęcej niż kil ka au to bio gra ficz nych szcze gó łów.
Ju lia była tego sa me go zda nia. Ten ma nu skrypt był naj praw dziw szą po wie ścią

z klu czem. Ka tha ri na Win ter sche id spi sy wa ła szcze rze wszyst ko, co się wo kół niej
dzia ło. Dla cze go rzu ci ła się z bal ko nu, za nim do ko ńczy ła ksi ążkę? Je śli Kar la była
rze czy wi ście jej al ter ego, to jak wy ni ka ło z  tek stu, mia ła dla sie bie i dla swo je go
syna wiel kie pla ny na przy szło ść i  nie prze ja wia ła śla dów de pre sji. Tyl ko kto
mó głby za gwa ran to wać, że tekst rze czy wi ście wy sze dł spod jej ręki? Ka żdy mógł
spi sać taką hi sto rię na ma szy nie i  pierw szą stro nę opa trzyć jej na zwi skiem.
Bra ko wa ło do wo dów, za to mno ży ły się za gad ki.

– Może mó głby pan po roz ma wiać o  tym ma nu skryp cie z  Ma rią Hau schild
i  ku zyn ką – za su ge ro wa ła Ju lia sze fo wi, któ ry sie dział w  mil cze niu i  za my ślo ny
upar cie pa trzył gdzieś przed sie bie. – Obie mu sia ły prze cież ca łkiem do brze znać
pa ńską mat kę. Może się też oka zać, że będą po tra fi ły wska zać, kto mógł wpa ść na
po my sł prze sła nia panu ma nu skryp tu i sa mo cho dzi ku.

– I wła śnie dla te go nie chcia łem z nimi o tym roz ma wiać. – Carl wstał i pod sze dł
do okna. Wsu nął dło nie do kie sze ni. – Nie chcia łem ni cze go wie dzieć o  mo jej
mat ce. Ni g dy. Daw niej by łem na nią na praw dę zły, bo... bo oka za ła się taką
ego ist ką. Jak mo gła po pe łnić sa mo bój stwo, wie dząc, że tak bar dzo jej po trze bu ję?
Bar dzo dłu go nie po tra fi łem jej tego wy ba czyć. Te raz już się z  tym ja koś
po go dzi łem. Daję so bie radę. Ona mnie po pro stu nie in te re su je.

– My ślę, że po tra fię zro zu mieć pana po de jście – po tak nęła Ju lia, choć nie była to
praw da. Ona na jego miej scu zaj rza ła by w my sią dziu rę, byle tyl ko do wie dzieć się
jak naj wi ęcej o ko bie cie, któ ra tak na gle go zo sta wi ła. Żeby ją zro zu mieć i zna le źć
we wnętrz ny spo kój. – Ale nie chce pan wie dzieć, kto przy słał panu za baw kę i tekst?
I dla cze go aku rat te raz?



Carl za ci snął usta i  od wró cił się w  jej stro nę. Po sta wa sze fa wy daw nic twa
wy ra ża ła nie chęć, a  w  jego ciem nych oczach po ja wił się błysk, któ ry pod kre ślał
dzie lący ich dy stans.

– Prze my ślę to – oznaj mił ofi cjal nym to nem.
– Od da ję za tem panu ma nu skrypt. Te raz to pa ńska wła sno ść. – Ju lia spa ko wa ła

no tat ki do to reb ki. – Uwa żam, że po wi nien go pan prze czy tać. Jest na praw dę
do bry. Być może to nie je dy ny tekst pa ńskiej mat ki, a  oso ba, któ ra go panu
prze sła ła, jest w  po sia da niu po zo sta łych. Pro szę so bie wy obra zić, jak by to było,
wy da wać ksi ążki wła snej mat ki!

Ko mór ka Car la za częła dzwo nić. Wy jął ją z  kie sze ni i  wy ra źnie spo chmur niał,
kie dy spoj rzał na ekran.

– Oba wiam się, że mam w tej chwi li znacz nie wi ęk sze zmar twie nia, ek tó re mnie
te raz ab sor bu ją. Je śli kie dyś znaj dę czas, na pew no go prze czy tam – obie cał jej. –
Nie uciek nie prze cież.

– Ro zu miem. – Ju lia prze wie si ła so bie to reb kę przez ra mię i si ęgnęła po pu ste
kar to ni ki po je dze niu, by wy rzu cić je do śmie ci.

– Ojej, zu pe łnie nie po my śla łem, ile je stem pani wi nien? – za py tał Carl. Ju lia
po czu ła się ura żo na. Bar dzo jed no znacz nie chciał się jej po zbyć. Zu pe łnie nie
spo dzie wa ła się tak oczy wi ste go i  nie po trzeb ne go za zna cze nia do mi na cji. Może
był zły, że zbyt wie le jej o so bie opo wie dział?

– Je śli nie ma pan nic prze ciw ko, pro szę po trak to wać to jako po częstu nek –
od po wie dzia ła to nem rów nie chłod nym jak on. – Aż tak źle mi pan nie pła ci. Ale
je śli mia łby się pan źle z tym czuć, przy oka zji może mi pan pod rzu cić 8,90 euro.

Jed no znacz nym ge stem unió sł te le fon.
– Prze pra szam, mu szę ode brać – uci ął szorst ko. – Dzi ęku ję za przy jem ny

wie czór.
– Ja rów nież. – Spła wio na w  ten spo sób Ju lia zo sta wi ła pu ste pu de łka na sto le

i  opu ści ła biu ro sze fa, czu jąc, jak wzbie ra w  niej mie sza ni na wście kło ści
i re zy gna cji. Mimo to nie po tra fi ła być na praw dę zła. Ro zu mia ła, że zmu szo ny do
kon fron ta cji z prze szło ścią, o któ rej chciał za wszel ką cenę za po mnieć, ma pra wo
być zgorzk nia ły. Do pie ro kie dy szła Schil ler stras se w  stro nę przy stan ku me tra,
przy po mnia ła so bie, o czym chcia ła po wie dzieć Car lo wi Win ter sche ido wi, jed nak
zu pe łnie wy pa dło jej to z gło wy: o tym, że w pi ątek pó źnym wie czo rem Ale xan der



Roth wpusz czał ko goś tyl nym we jściem do wy daw nic twa. Ale te raz, sko ro re dak tor
pro wa dzący zma rł po wy pad ku, pew nie nie mia ło to już żad ne go zna cze nia.



K

DZIEŃ PI ĄTY

Po nie dzia łek 10 wrze śnia 2018

iedy Pia o siód mej rano we szła do ko ry ta rza, przy któ rym znaj do wa ły się biu ra
jej wy dzia łu, wi ęk szo ść ze spo łu była już na miej scu i  wszy scy krząta li się,

za jęci pra cą. Ka th rin i  Cem za jęli duży stół w  sali od praw i  roz ło ży li na nim
za war to ść jed ne go z  kar to nów, któ ry za bra li ze stry chu za mor do wa nej He ike
Wersch. Se gre go wa li i  prze gląda li te raz sta ran nie wszyst kie zgro ma dzo ne
pa mi ąt ki, do ku men ty i  zdjęcia, ma jąc na dzie ję, że tra fią na coś, co mo gło by
po pchnąć śledz two do przo du.

Kai i Ta rik zaj mo wa li się po dob ną pra cą, jed nak za miast pa pie ro wych śla dów,
ana li zo wa li śla dy cy fro we po zo sta wio ne za ży cia przez de nat kę. Dzi ęki li ście ha seł,
na któ rą na tknęli się w cza sie prze szu ka nia domu za mor do wa nej, bez tru du uda ło
im się uru cho mić tyl ko po wierz chow nie uszko dzo ny lap top i  za sie dli do
prze gląda nia ko re spon den cji mej lo wej He ike Wersch z  ostat nich kil ku ty go dni
i mie si ęcy.

– No i? – za py ta ła Pia. – Tra fi li ście na coś in te re su jące go?
– Trud no po wie dzieć – od pa rł Kai. – Pi sa ła i  od bie ra ła ja kieś nie wy obra żal ne

ilo ści mej li. Naj wi ęcej jest wia do mo ści do ty czących spraw za wo do wych
i  or ga ni za cyj nych. Do tego do cho dzi bo ga ta ko re spon den cja z  praw ni ka mi
w  kwe stii zwol nie nia dys cy pli nar ne go, po stępo wa nia przed sądem pra cy oraz
pla no wa ne go roz po częcia dzia ła nia pod wła snym szyl dem. No i  na ko niec
nie prze bra ne ilo ści new slet te rów z  ró żnych ga zet i  wy daw nictw, któ re
pre nu me ro wa ła, i ze skle pów in ter ne to wych, bo często ku po wa ła on li ne.

– Dużo ko re spon do wa ła z  au to ra mi i  agen ta mi – do dał Ta rik. – Wszyst ko
wska zu je na to, że kon se kwent nie od rzu ca no pro po zy cje prze jścia do jej
wy daw nic twa. Tyl ko kil ka osób w  ogó le wzi ęło pod roz wa gę mo żli wo ść
na wi ąza nia z  nią wspó łpra cy na wy łącz no ść, ale, o  ile do brze to ro zu miem, nie
mo gli tego zro bić, bo do pie ro co, w  kwiet niu, pod pi sa li anek sy przedłu ża jące



wspó łpra cę z  Win ter sche idem, wi ążące ich na dłu gi czas z  jego wy daw nic twem.
Pani Wersch była wście kła jak cho le ra. Na zwa ła au to rów i  agen tów idio ta mi,
któ rzy z chci wo ści i głu po ty dali się zwa bić w pu łap kę.

– Aha. – Pia nie była prze ko na na, czy to wy star cza jący mo tyw do do ko na nia
bru tal ne go mor der stwa. Nie mia ła jed nak ro ze zna nia w  za wi ło ściach ryn ku
wy daw ni cze go, więc po sta no wi ła skon tak to wać się z Ma rią Hau schild i za py tać ją
o kil ka spraw. Jako agent ka li te rac ka była w sta nie naj le piej wy ja śnić jej do nio sło ść
tych de cy zji i  po móc zro zu mieć, co ozna cza ły. – Ko re spon do wa ła z  resz tą
przy ja ciół?

– O, tak! – Kai unió sł plik wy dru ko wa nych kar tek. – Tyl ko w ostat nim ty go dniu
przed śmier cią z  sa mym Ale xan drem Ro them wy mie ni li dwa dzie ścia dzie wi ęć
mej li!

– A o co w nich cho dzi?
– Hm, wła śnie pró bu je my to zro zu mieć – mruk nął Ta rik.
– Brzmi to tro chę tak, jak by Ale xan der Roth ro bił He ike wy rzu ty, że pró bu je go

szan ta żo wać – ci ągnął Kai. – Py ta nie tyl ko czym, bo z tre ści wia do mo ści ni jak nie
da się tego wy czy tać. Może ty le piej so bie po ra dzisz.

– Szan taż? – Pia mo men tal nie wzmo gła czuj no ść. Tak, roz wa ża ła i  taką opcję.
W  przy pad ku wy mu sze nia nie za wsze cho dzi ło o  pie ni ądze. Cza sem ko muś
za le ża ło je dy nie na tym, by na mie szać w  ży ciu in nych i  wzbu dzić w  nich strach
i za nie po ko je nie. A He ike Wersch wy da wa ła się oso bą wy jąt ko wo chęt nie dręczącą
i za stra sza jącą in nych. Pia usia dła przy biur ku i za częła czy tać mej le, któ re pi sa li
do sie bie He ike Wersch i Ale xan der Roth.

Jak mo żesz coś ta kie go ro bić? Se rio je steś aż taką podłą ego ist ką? To bie się na praw dę
wy da je, że wszyst ko musi się kręcić wo kół cie bie! Ale mu sisz się w ko ńcu na uczyć, że lu dzie
to nie par tia sza chów, że byś ich roz sta wia ła po sza chow ni cy, jak ci się żyw nie po do ba –
pi sał Ale xan der Roth dwu dzie ste go trze cie go sierp nia. – To się na to bie ze mści,
zo ba czysz, ta kie rze czy wra ca ją! Dla cze go w ogó le za kła da łaś, że kto kol wiek będzie chciał cię
wspie rać? Nikt ni cze go od cie bie nie ocze ki wał, bo za wsze my śla łaś tyl ko o so bie!

Kto jak kto, ale TY po wi nie neś szcze gól nie uwa żać, po zba wio na kręgo słu pa klu cho! –
od po wie dzia ła mu He ike Wersch. – To, że kry jesz się za ple ca mi Car la, jest tak
ab sur dal ne, jak wszyst ko, co się wła śnie wy da rzy ło! Je stem w stu pro cen tach prze ko na na, że
to był twój po my sł, żeby sku sić au to rów tymi ad den da mi! Ma łost ko wa ze msta ma łe go



czło wiecz ka. Po my śla łeś, co się sta nie, jak Win ter sche ido wie się do wie dzą, jaką ża ło sną
żmi ję przez całe lata ho do wa li na wła snej pier si? Z wszyst kich lu dzi to ty masz naj wi ęk sze
po wo dy, żeby się tego bać, ża ło sna gni do!

– O  mat ko, nie ma to jak praw dzi wa i  szcze ra przy ja źń – mruk nęła Pia.
Ale xan der Roth kła mał w żywe oczy, kie dy była u nie go z Ce mem. Te raz mia ła już
pew no ść, że cel jego wie czor nej po nie dzia łko wej wi zy ty był zu pe łnie inny niż
de kla ro wa na chęć po wstrzy ma nia jej przed wy stępem u Pau li Do mski. No do brze,
o  co mu w  ta kim ra zie cho dzi ło? O  Se ve ri na Vel te na? Po my śla łeś, co się sta nie, jak
Win ter sche ido wie się do wie dzą, jaką ża ło sną żmi ję przez całe lata ho do wa li na wła snej
pier si? – To zda nie brzmia ło jak gro źba. Pia prze czy ta ła wia do mo ść do ko ńca, po
czym si ęgnęła po no tat nik i  od szu ka ła nu mer te le fo nu do Ma rii Hau schild.
Pla no wa ła za dzwo nić do agent ki Hen nin ga i  do wie dzieć się, czym były te
ad den da, któ ry mi wy daw nic two mia ło prze ka ba cić au to rów.

– Je stem świe żo po roz mo wie te le fo nicz nej z  Ma rią Hau schild i  z  jej słów
wy ni ka, że pani Wersch wspar cia fi nan so we go szu ka ła nie tyl ko u  Hen rie go
Win ter sche ida, Ale xan dra Ro tha, Jo se fin Lint ner i  u  niej sa mej. Oka zu je się, że
pie ni ędzy na za ło że nie swo je go wy daw nic twa szu ka ła rów nież u Ste fa na Fin ka –
re fe ro wa ła Pia pół go dzi ny pó źniej w  cza sie po ran nej od pra wy. – W  so bo tę
wie czo rem, kie dy roz ma wia łam ze Ste fa nem Fin kiem i z jego żoną, ani sło wem się
o  tym nie za jąk nął, choć ten te mat też wy pły nął. Jego żona czu ła się strasz nie
ura żo na, bo o  pla nach pani Wersch, by za ło żyć nowe wy daw nic two, do wie dzia ła
się chy ba ostat nia, i  to od Car la Win ter sche ida. No i  te raz naj cie kaw sze py ta nie:
dla cze go mąż nie wta jem ni czył jej w pla ny He ike? Dla cze go nie po wie dział jej, że
pro si ła go o pie ni ądze na roz po częcie dzia łal no ści?

– Ja kie to może mieć zna cze nie dla do cho dze nia? – za py ta ła Ni co la En gel. Kie dy
sko ńczy ła mó wić, jej te le fon za czął wi bro wać, więc po nie go si ęgnęła.

– Jak na ra zie nie je stem jesz cze w  sta nie tego stwier dzić – od pa rła Pia. – Ale
mam prze czu cie, że He ike Wersch szan ta żo wa ła czy mś Ale xan dra Ro tha.
Mo żli we, że rów nież Ste fa na Fin ka. A  Do ro thea Win ter sche id-Fink nie na le ży
prze cież do Od wiecz nych, czy li zgod nie ze sło wa mi żony Ro tha, Pau li Do mski, do
her me tycz ne go gro na bli skich przy ja ciół jej zma rłe go męża.

– Czy Ma ria Hau schild do my śla się, czym He ike Wersch mo gła szan ta żo wać
Ale xan dra Ro tha? – za py tał Bo den ste in.



– Nie za gad nęłam jej o  to wprost, bo to je dy nie moje przy pusz cze nie. – Pia
zaj rza ła do no tat ni ka. – Przy oka zji, do wie dzia łam się też, czym są te ad den da.
W  ten spo sób na zy wa ją anek sy do umów przy pro lon ga tach. Carl Win ter sche id
prze kre ślił pla ny He ike Wersch za po mo cą bar dzo spryt ne go ru chu, a mia no wi cie
pod ko niec kwiet nia za pro po no wał au to rom, któ rych pani Wersch mo gła by chcieć
prze jąć, przedłu że nie umów okra szo ne nie zwy kle szczo drą za chętą. Do ty czy ło to
rów nież umo wy Se ve ri na Vel te na. Jego agent w tam tym cza sie nie wie dział jesz cze
nic o  pla nach za mor do wa nej. Do pie ro kie dy wszy scy au to rzy pod pi sa li nowe
umo wy, Carl Win ter sche id wy wa lił He ike Wersch z pra cy.

– Spryt nie i ca łko wi cie le gal nie – uzna ła Ni co la En gel.
– He ike Wersch za kła da ła, że to był po my sł Ale xan dra Ro tha – ci ągnęła Pia

i  za cy to wa ła zda nie z  ża ło sną żmi ją z  mej la. – Może dla te go mu gro zi ła. Tyl ko
mu si my się do wie dzieć, co na nie go mia ła.

– Dla cze go Ma ria Hau schild nie wspa rła swo jej przy ja ció łki w  po trze bie? –
za in te re so wał się Bo den ste in.

– Wręcz prze ciw nie, chcia ła ją wes przeć. – Pia po kręci ła gło wą. – Ale uwa ża ła, że
za ło że nie no we go wy daw nic twa po win no być znacz nie le piej za pla no wa ne. To
do pro wa dzi ło do po wa żnej kłót ni mi ędzy nią a  He ike Wersch. Ko niec ko ńców
za ofe ro wa ła przy ja ció łce dwie ście pi ęćdzie si ąt ty si ęcy euro jako fi nan so we
wspar cie na roz po częcie dzia łal no ści, jed nak w  za mian chcia ła mieć pra wo do
wspó łde cy do wa nia i  ocze ki wa ła po sze rze nia pla nu wy daw ni cze go. Ostat ni
po stu lat tra fiał w pró żnię, bo He ike była na nie go głu cha.

– Ćwie rć mi lio na euro na roz po częcie dzia łal no ści! – sap nęła Ka th rin. – Na co
Wersch była taka kupa kasy?

– Ma ria Hau schild twier dzi, że na pod ku po wy wa nie au to rów, któ rzy pu bli ku ją
w  in nych wy daw nic twach. Pie ni ądze to od za wsze naj po tężniej szy ar gu ment.
Brzmi dość prze ko nu jąco, je śli mam być szcze ra. – Pia po tak nęła. – A  sko ro już
o tym mowa, to Ste fan Fink i wła ści ciel ka ksi ęgar ni Jo se fin Lint ner od mó wi li, bo
nie byli w sta nie fi nan so wo wes przeć roz wo ju pro jek tu za mor do wa nej. Dru kar nia
Fin ka wal czy o  prze trwa nie. Przez wie le lat wy daw nic two Win ter sche id było ich
naj wi ęk szym klien tem, na któ re go za wsze mo gli li czyć, ale od kie dy ste ry w fir mie
ob jął Carl Win ter sche id, dru ko wa nie zle ca w  Pol sce i  w  Cze chach, bo to
zde cy do wa nie ko rzyst niej wy cho dzi. Ksi ęgar nia Jo se fin Lint ner cien ko przędzie.



Czyn sze w  cen trum han dlo wym Men-Tau nus są bar dzo wy so kie, a  do tego
do cho dzą spo re kosz ty oso bo we.

– Kto za de kla ro wał do łącze nie do He ike Wersch przy two rze niu no wej mar ki
wy daw ni czej? – za py ta ła Ni co la En gel.

– Zgod nie z wie dzą Ma rii Hau schild, za cały pro jekt mia ły od po wia dać tyl ko trzy
oso by, czy li na sza ofia ra, wcze śniej szy szef wy daw nic twa Hen ri Win ter sche id
oraz pi sarz Hel l muth En glisch – ci ągnęła Pia. – Do wie dzia łam się od niej, że
mi ędzy He ike i Hel l mu them En gli schem do szło do dzi kiej awan tu ry, bo ona wca le
nie za mie rza ła wy da wać jego naj now szej po wie ści, mimo że mó wi my tu taj
o  jed nym z  naj słyn niej szych nie miec kich pi sa rzy, któ re go ksi ążki zgar nęły
wszyst kie mo żli we na gro dy li te rac kie w  na szym kra ju. Carl Win ter sche id
wy po wie dział mu umo wę, He ike też go nie chcia ła, więc sta ru szek jest te raz
wol nym strzel cem bez wy daw cy.

– Ale chy ba nie czu je się przez to szczęśliw szy – za uwa żył Bo den ste in. –
My śli cie, że to on mógł być oso bą, z  któ rą He ike po kłó ci ła się w  nie dzie lę
w ze szłym ty go dniu?

– W  su mie ca łkiem mo żli we. Trze ba będzie po ka zać zdjęcie pani Jahn
i zo ba czyć, czy go po zna – po tak nęła Pia.

– No do brze, to po zwól cie, że pod su mu ję. – Kai pod sze dł do ta bli cy i si ęgnął po
fla ma ster. – Ste fan Fink ukrył przed żoną, że He ike Wersch pro si ła go o fi nan so we
wspar cie dla swo je go pro jek tu. Zga dza się?

– Tak jest – za pew ni ła go Pia.
– A  co by ło by w  tym ta kie go złe go? – za py ta ła Ni co la En gel, nie od ry wa jąc

wzro ku od ekra nu smart fo na.
– I skąd ma cie pew no ść, że Fink rze czy wi ście nic jej nie po wie dział? – pod su nął

Ta rik.
– Do ro thea Win ter sche id-Fink była bar dzo ura żo na, że oj ciec nie wta jem ni czył

jej w pla ny He ike Wersch – wy ja śni ła Pia. – To te raz wy obra źcie so bie, o ile go rzej
mu sia ła się czuć z tym, że jej mąż też ukrył przed nią tę wie dzę. Gdy by wcze śniej
co kol wiek sły sza ła, wspo mnia ła by o  tym w  cza sie na szej roz mo wy przed
szpi ta lem. Do ro thea Win ter sche id-Fink musi czuć się po dob nie jak Pau la Do mski,
bo są w ta kiej sa mej sy tu acji: ni g dy nie zo sta ły przy jęte do kręgu Od wiecz nych.



– Nie ro zu miem, dla cze go jej mąż mia łby ukry wać przed nią ta kie in for ma cje. –
Dy rek tor ka odło ży ła smart fon na blat i pod nio sła wzrok.

– Prze cież to jest wła śnie pro blem, któ ry cały czas pró bu je my roz wi kłać! – Pia
po wo li tra ci ła cier pli wo ść. – Przy pusz czam, że He ike Wersch dys po no wa ła ja ki mś
środ kiem na ci sku, dzi ęki któ re mu trzy ma ła w  sza chu daw nych przy ja ciół
i wy mu sza ła od nich wspar cie fi nan so we swo je go pro jek tu.

– Ste fan Fink mógł nie mieć in te re su w tym, żeby jego ta jem ni ca wy szła na jaw –
pod su mo wał Kai. – Ta kie spra wy mogą roz bi jać ma łże ństwa. Moim zda niem to
do bry mo tyw, żeby po pe łnić mor der stwo.

Mó wi ąc to, si ęgnął po fla ma ster i na ta bli cy na ma lo wał kre skę łączącą Ste fa na
Fin ka z He ike Wersch.

– Fink ma metr dzie wi ęćdzie si ąt je den i  jest bar dzo wy spor to wa ny –
po wie dzia ła Pia i przy po mnia ła so bie po tężne go blon dy na. – Aku rat dla nie go nie
by ło by pro ble mem za pa ko wać zwło ki do ba ga żni ka i po rzu cić je po tem w le sie.

– Do brze – wtrącił Bo den ste in. – W  ta kim ra zie mu si my po roz ma wiać
z Fin kiem. Mamy coś jesz cze?

Ka th rin i Cem za pre zen to wa li zdjęcia, wy cin ki z ga zet i dro bia zgi, któ re zna le źli
w pu de łku po bu tach, scho wa nym na sa mym dnie jed ne go z du żych kar to nów na
stry chu.

– He ike Wersch z pe dan tycz ną sta ran no ścią pro wa dzi ła al bu my fo to gra ficz ne. –
Ka th rin za częła oma wiać zna le zi sko. – W  sa lo nie i  na pod da szu zna le źli śmy ich
kil ka dzie si ąt. Do 2010 roku wy pe łnia ła przy naj mniej je den rocz nie, ale bar dzo
po rząd nie, z  sa mo przy lep ny mi na ro żni ka mi do zdjęć i  pod pi sa mi. Poza tym
umiesz cza ła w nich bi le ty wstępu z miejsc, któ re od wie dza ła, menu z re stau ra cji,
pro gra my i tak da lej. Tra fi li śmy też na star sze al bu my, któ re naj praw do po dob niej
ro bi ła jej mat ka. Dla te go na szą uwa gę zwró ci ły zdjęcia, któ re trzy ma ła osob no
i nie wkle iła ich do al bu mu.

Ana li zu jąc ze bra ny ma te riał z domu za mor do wa nej, Ka th rin i Cem trzy ma li się
sta rej po li cyj nej za sa dy mó wi ącej, że szu ka jąc o  kimś in for ma cji, na le ży za wsze
zwra cać bacz ną uwa gę na ano ma lie, któ re nie pa su ją do ca ło ści.

Kil ka fo to gra fii po cho dzących z  lat 1978 do 1983 pre zen to wa ło za wsze tę samą
grup kę mło dych lu dzi: czte rech chło pa ków i  trzy dziew czy ny – z  wy jąt kiem



ostat niej, z 1983 roku, na któ rej bra ko wa ło jed ne go z chło pa ków, za to po ja wi ła się
nowa dziew czy na.

– „Alex, Götz, Ste ve, Josi, Wal di, Mia i  He ike – No ir mo utier, wa ka cje 1981” –
od czy ta ła Ka th rin od ręcz ne pi smo na od wro cie fo to gra fii przed sta wia jących
grup kę mło dych lu dzi, a  za ich ple ca mi ska ły i  błękit ne mo rze. Po ukła da na
i zor ga ni zo wa na He ike wszyst kie zdjęcia opa try wa ła krót kim opi sem. W 1983 roku
na zdjęciu nie było w pod pi sie Wal die go, a jego miej sce za jęła Kot ka. Gdzieś w tle
było wi dać za wsze ten sam bia ły do mek z ja sno nie bie ski mi okien ni ca mi, a cza sem
też ża glów kę, pla żę albo ba sen.

– Od wiecz ni przy ja cie le na wa ka cjach – sko men to wał Ta rik.
– Czy ten Wal di ze zdjęcia to może być Wal de mar Bär, go spo darz bu dyn ku

i wil li wy daw nic twa? – za sta na wiał się Bo den ste in na głos. – Pa so wa łby, sądząc po
wie ku.

– He ike to oczy wi ście He ike Wersch, tu taj nie ma wąt pli wo ści – do da ła Ka th rin.
– Daw niej rze czy wi ście mia ła rude wło sy. A  Alex to Ale xan der Roth, ła two go
roz po znać po lo kach i oku la rach.

– W  ta kim ra zie Josi to Jo se fin Lint ner. – Cem wska zał pal cem na mło dą
blon dyn kę, któ ra na fo to gra fii tu li ła się do Ale xan dra Ro tha. – Mia to będzie Ma ria
Hau schild. Zo sta je nam Götz, czy li Götz Win ter sche id.

– Star szy brat Do ro thei Win ter sche id, zma rł przed wcze śnie – wy ja śni ła Pia.
– Dla cze go na żad nym ze zdjęć nie ma Do ro thei? – do py ty wa ła się Ni co la En gel.
– Praw do po dob nie nie na le ża ła do tej pacz ki, bo była kil ka lat młod sza od

po zo sta łych – zga dy wał Cem. – Za to jej mąż był częścią gru py. Uwa ża my, że Ste ve
to wła śnie Ste fan Fink. O, ten po tężny blon dyn na zdjęciach po pra wej to on.

– Aha, to by pa so wa ło. – Pia, mru żąc oczy, przy gląda ła się fo to gra fiom, by po
chwi li, jed na po dru giej, uło żyć je przed Bo den ste inem. – Wal di to rze czy wi ście
może być ten go spo darz, Wal de mar Bär. Kim jest ta nowa dziew czy na, Kot ka?

Pia pró bo wa ła roz po znać po ry sach twa rzy ciem no blond ko bie tę, któ ra po ja wi ła
się na jed nym tyl ko zdjęciu i w do dat ku sta ła od wró co na bo kiem do obiek ty wu.

– Götz Win ter sche id miał umrzeć przed wcze śnie, czy ktoś wie, w jaki spo sób to
się sta ło? – za in te re so wa ła się Ni co la En gel.

Kai usia dł przed kom pu te rem i wpi sał w wy szu ki war ce jego imię i na zwi sko.



– Zgod nie z  in for ma cja mi z  Wi ki pe dii, Götz Win ter sche id, syn wła ści cie la
frank furc kie go wy daw nic twa Hen rie go Win ter sche ida i  jego żony Mar ga re the,
zgi nął tra gicz nie w 1983 roku w wy ni ku uto pie nia w cza sie wa ka cji spędza nych we
Fran cji. Miał za le d wie dwa dzie ścia je den lat. Po jego śmier ci ro dzi ce za ło ży li
fun da cję jego imie nia. – Prze rwał i  z  wra że nia aż po trząsnął gło wą. – O  rany,
słu chaj cie, zgad nij cie te raz, kto jest sze fem za rządu tej fun da cji. Albo ra czej był,
je śli mam być pre cy zyj ny.

– Ale xan der Roth – po wie dzia ła Pia, si ęgnęła po kar ton po bu tach i  po now nie
za cy to wa ła zda nie z  mej la He ike Wersch: – „Po my śla łeś, co się sta nie, jak
Win ter sche ido wie się do wie dzą, jaką ża ło sną żmi ję przez całe lata ho do wa li na
wła snej pier si?”.

Bar dzo, bar dzo po wo li ogól ny ob raz wresz cie zy ski wał wy ra zi sto ść,
a po szcze gól ne ele men ty ukła dan ki wska ki wa ły na swo je miej sca.

– Po czte rech la tach abs ty nen cji Roth wró cił do na ło gu – po wie dział Bo den ste in.
– Czyn ni kiem, któ ry wy zwo lił w  nim taką re ak cję, wca le nie był awans na
re dak to ra pro wa dzące go, tyl ko ca łko wi cie uza sad nio na oba wa, że He ike Wersch
może upu blicz nić coś, co mia ło by dla nie go bar dzo nie przy jem ne kon se kwen cje.
Przy po mi nam, że wcze śniej wy znał żo nie, że cała jego ka rie ra zo sta ła zbu do wa na
na kłam stwie.

Kie dy po zo sta li oma wia li naj ró żniej sze sce na riu sze, Pia za jęła się
prze gląda niem po zo sta łej za war to ści kar to nu. Mała brzu cha ta bu tel ka po na po ju
Oran gi na, wy pe łnio na zło tym pia skiem, za kor ko wa na i  do dat ko wo za la ko wa na.
Sło ik z mu szel ka mi i ka my ka mi. Za su szo na ga łąz ka w pla sti ko wej to reb ce. Moc no
zu ży te wy da nie w mi ęk kiej okład ce Wil ka ste po we go Her ma na Hes se go – kul to wej
ksi ążki i obo wi ąz ko wej lek tu ry w la tach osiem dzie si ątych. Kil ka na ście pod kła dek
do piwa i ja kieś wy pło wia łe pa ra go ny. Pta sie piór ko. Obi ta mi ster nie wy szy wa nym
ma te ria łem drew nia na szka tu łka, w  któ rej znaj do wa ły się oku la ry z  roz bi ty mi
szkła mi. Pla sti ko wa re kla mów ka z  na dru kiem nie ist nie jącej już od daw na
fran cu skiej sie ci han dlo wej, a  w  niej ja kiś ma te riał. Pia prze wró ci ła ją do góry
no ga mi i  wy trząsnęła za war to ść na blat. Szmat ka oka za ła się ja sno sza rym,
za pla mio nym T-shir tem.

Po li cjant ka znie ru cho mia ła.
– Hej, daj cie mi szyb ko ostat nie zdjęcie, to z 1983 roku – po pro si ła Cema, któ ry

bez na my słu pod su nął jej cały plik. Pia za częła je po spiesz nie prze kła dać, aż tra fi ła



na to, któ re go szu ka ła, przed sta wia jące sze ścio ro mło dych lu dzi na schod kach
przed bia łym do mem z nie bie ski mi okien ni ca mi. Po ło ży ła je przed sobą na sto le.
Na stęp nie z ple ca ka wy jęła parę la tek so wych ręka wi czek i je wci ągnęła. Roz mo wy
do oko ła uci chły i  wszy scy z  za in te re so wa niem przy gląda li się Pii. Ko bie ta
roz po sta rła T-shirt na bla cie. Był ja sno sza ry, opa trzo ny logo fir my Fru it of the
Loom i upstrzo ny ciem ny mi pla ma mi.

– Mogę się za ło żyć, że to ta sama ko szul ka, któ rą Götz Win ter sche id miał na
so bie w  chwi li śmier ci! – za wo ła ła w  ko ńcu pod eks cy to wa na. – Przyj rzyj cie się
uwa żnie fo to gra fii!

– W  tam tych cza sach ka żdy, kto miał choć tro chę kasy, no sił ta kie ko szul ki –
za uwa ży ła Ni co la En gel. – To był obo wi ąz ko wy ele ment gar de ro by.

– Pew nie. Tyl ko dla cze go He ike Wersch mia ła by tak dłu go prze cho wy wać
pierw szy lep szy T-shirt? – za py ta ła Pia. – Ten tu taj mu siał mieć dla niej ja kieś
szcze gól ne zna cze nie.

W tej sa mej chwi li w jej gło wie po ja wi ła się myśl, któ ra spra wi ła, że w jej ży łach
zna la zła się spo ra daw ka ad re na li ny; jak za wsze gdy tra fia ła na coś zu pe łnie
nie ocze ki wa ne go, co na gle przy bli ża ło ją do od kry cia praw dy. Z  drew nia nej
szka tu łki wy jęła ostro żnie roz bi te oku la ry i po ło ży ła obok fo to gra fii.

– He ike Wersch prze cho wy wa ła od tam te go cza su nie tyl ko ko szul kę Göt za
Win ter sche ida, ale rów nież jego oku la ry – oznaj mi ła z  try um fem. – I  je stem
prze ko na na, że nie ro bi ła tego z po wo dów czy sto sen ty men tal nych, ale dla te go, że
to jest ma te riał do wo do wy! – Prze rwa ła i za częła go rącz ko wo my śleć, a po chwi li
mia ła w  gło wie kla row ny ob raz sy tu acji. – Ale xan der Roth mu siał być w  ja kiś
spo sób za mie sza ny w śmie rć Göt za Win ter sche ida. He ike Wersch o tym wie dzia ła
i szan ta żo wa ła go ujaw nie niem tej ta jem ni cy!

– W ja kim celu mia ła by to ro bić? – za py ta ła dy rek tor ka.
– Za le ża ło jej, żeby od sze dł z  wy daw nic twa Win ter sche id i  prze sze dł do jej

no wej fir my – pre zen to wa ła Pia swo ją hi po te zę. – Dla niej to była naj wa żniej sza
rzecz na świe cie. He ike była oso bą, któ ra nie mo gła znie ść bra ku wpły wów
i wła dzy. Chcia ła od zy skać zna cze nie, re al nie kszta łto wać to, co się dzie je, i przy
oka zji do wa lić Car lo wi Win ter sche ido wi.

– Ro dzi ce Göt za po śmier ci syna za ło ży li fun da cję, a na cze le za rządu po sta wi li
wła śnie Ro tha – do dał Bo den ste in. – Fa cet w  wy daw nic twie Win ter sche id zro bił



ka rie rę, któ ra w na tu ral ny spo sób przy pa dła by Göt zo wi. Ka rie rę, któ ra opar ta jest
na kłam stwie. Nic dziw ne go, że Roth uwa żał się za nie god ne go tego wszyst kie go,
je śli rze czy wi ście miał coś wspól ne go ze śmier cią Göt za Win ter sche ida.

Przez chwi lę w sali pa no wa ła ci sza jak ma kiem za siał. Wszy scy czu li, że do szło
wła śnie do prze ło mu.

– Do bra, to jak zmie ni my po de jście i co ro bi my da lej? – za py tał Kai.
– Mu si my zna le źć do wo dy, któ ry mi uwia ry god ni my na sze przy pusz cze nia, co

będzie pew nie wy jąt ko wo trud ne ze względu na czas, jaki mi nął od tam tych
zda rzeń. – Bo den ste in trze źwym po de jściem ostu dził nad mier ny opty mizm
po zo sta łych. – Do tego mu si my po stępo wać wy jąt ko wo ostro żnie, żeby ni ko go nie
ostrzec i  nie spa lić spra wy, bo po trze bu je my lo gicz ne go i  nie prze rwa ne go
ła ńcu cha do wo do we go, mimo że nasz głów ny po dej rza ny jest mar twy. Na
po czątek na le ża ło by usta lić, w  jaki spo sób zma rł Götz Win ter sche id, a  po tem
po roz ma wiać ze wszyst ki mi, któ rzy byli z  nim wte dy na wy spie. Je śli po ja wi się
choć cień wąt pli wo ści, czy jego zgon był wy pad kiem, ka żda oso ba z  pacz ki
przy ja ciół spędza jących ra zem wa ka cje sta je się przy naj mniej w  ta kim sa mym
stop niu po dej rza na jak Ale xan der Roth.

– Wszy scy mo gli być szan ta żo wa ni przez He ike Wersch – za my śli ła się Ni co la
En gel. – Wte dy wszy scy po zo sta li rów nież mie li by mo tyw, żeby się jej po zbyć.

– Ste fan Fink, Ma ria Hau schild, Jo se fin Lint ner i ko bie ta opi sa na na zdjęciu jako
Kot ka – wy li czył Ta rik. – He ike Wersch i Ale xan der Roth nie żyją.

– Wy ślij my tę ko szul kę i oku la ry do la bo ra to rium, może uda się po brać i zba dać
ma te riał DNA – za su ge ro wał Kai.

– Prób kę od Ale xan dra Ro tha już mamy – za uwa żył Cem.
– Od po zo sta łych też szyb ko po bie rze my – za pew ni ła ich Pia. Pa li ła się do

dzia ła nia, jak te rier, któ ry po czuł za pach lisa.
Faks sto jący na nie wy so kiej szaf ce na akta prze bu dził się do ży cia i  za czął

szu mieć, po czym wy pluł z sie bie trzy kart ki. Ka th rin wsta ła i pod nio sła je z tac ki.
– Wła śnie przy sze dł na kaz prze szu ka nia skryt ki ban ko wej – po in for mo wa ła

po zo sta łych.
– Świet nie. – Bo den ste in wstał z krze sła. – Pia, Ta rik, wy je dźcie do ban ku w Bad

So den i spraw dźcie, co tam prze cho wy wa ła. Cem, po je dziesz ze mną zło żyć wi zy tę
Pau li Do mski. Ka th rin, ty pod skocz do pani Jahn i  po każ jej zdjęcie Hel l mu tha



En gli scha, bo mimo wszyst ko nie mo że my jesz cze wy klu czyć, że He ike Wersch
zgi nęła z zu pe łnie in ne go po wo du. Pro szę rów nież spraw dzić sy tu ację fi nan so wą
dru kar ni Ste fa na Fin ka. Kai, po dzwoń, gdzie się da, i  spró buj do wie dzieć się
cze goś na te mat Göt za Win ter sche ida.

– Czy roz mo wa z  oj cem He ike Wersch ma sens? – za py ta ła Pia. – Sta ru szek
jesz cze nie wy sze dł ze szpi ta la.

– Ja się mogę tym za jąć – za ofe ro wa ła się Ka th rin.
– Okej. – Bo den ste in po tak nął. – War to spró bo wać. W  ta kim ra zie, do pra cy.

Naj pó źniej o trze ciej spo ty ka my się tu, na od pra wie.

 
Bo den ste in po czuł, jak bu dzi się w nim in stynkt my śli we go, coś cze go od lat już

nie do świad czał. Pra ca, któ rą wy ko ny wał, była przede wszyst kim po wo ła niem,
a  nie tyl ko spo so bem za ra bia nia na utrzy ma nie. Ser cem i  du szą był śled czym
i  ni g dy nie miał am bi cji, by wspi nać się po szcze blach ka rie ry. Nie ku si ły go
sta no wi ska ko men dan ta czy na wet sze fa po li cji, do tego stop nia, że choć
wie lo krot nie pro po no wa no mu mo żli wo ść awan su, on, ku obu rze niu Ni co li En gel,
któ ra za rzu ca ła mu brak chęci roz wo ju, od rzu cał te pro po zy cje jed ną za dru gą.
Zo stał po li cjan tem, bo wie rzył w spra wie dli wo ść, w za sa dy i war to ści, a nie po to,
żeby upra wiać po li ty kę, ro bić ka rie rę, czy co raz le piej za ra biać, a  w  wie ku
pi ęćdzie si ęciu kil ku lat ode jść na eme ry tu rę. Ja kiś czas temu mu siał jed nak udać
się na rocz ny urlop dla po ra to wa nia zdro wia, gdyż spra wa snaj pe ra, któ ry
za strze lił mi ędzy in ny mi mat kę Ka ro li ne, do pro wa dzi ła go na skraj
wy trzy ma ło ści. Stra cił zdol no ść za cho wy wa nia ko niecz ne go dy stan su
i  zo sta wia nia po faj ran cie pra cy w  biu rze. A  kie dy pro wa dząc do cho dze nie
w Rup pert sha in, mu siał skon fron to wać się z wła sną prze szło ścią, za czął roz wa żać
osta tecz ne ode jście ze słu żby. Przez ja kiś czas zu pe łnie po wa żnie my ślał
o  przy jęciu ku szącej pro po zy cji by łej te ścio wej, gdyż za rządza nie ma jąt kiem
hra bi ny Ga briel li von Ro th kirch było za jęciem ty leż bez stre so wym, co wy jąt ko wo
szczo drze opła ca nym. Mimo to, kie dy jego rocz ny urlop zdro wot ny do bie gł ko ńca,
zde cy do wał się wró cić do po li cji. Był go tów zo stać sze re go wym człon kiem ze spo łu,
któ rym wcze śniej przez wie le lat kie ro wał, jed nak Pia, po roku ko mi sa rycz ne go
za rządza nia wy dzia łem K11 pod jego nie obec no ść, z wła snej woli się wy co fa ła, by
Ni co la En gel mo gła na po wrót prze ka zać mu ste ry. Prze rwa do brze mu zro bi ła.
Na brał in ne go, zdrow sze go po de jścia do pra cy, a  to, co ro bił, i  lu dzie, z  któ ry mi



wspó łpra co wał, sta li się dla nie go punk tem od nie sie nia i  opo ką w  chwi lach, gdy
pry wat ne ży cie nie da wa ło mu wy tchnie nia, jak na przy kład obec nie.

Cem je chał tra są A66, by nie mu sieć prze dzie rać się przez całe Ho fhe im. Za
ron dem na wje ździe do Lie der bach zje chał z  Höch ster Stras se i  skręcił
w Mün ste rer Weg, by chwi lę pó źniej za trzy mać się przed za dba nym bli źnia kiem.
Na pod je ździe, pod wia tą, par ko wa ła srebr na sko da.

– Je ste śmy na miej scu – oznaj mił Cem.
Bo den ste in od pi ął pas bez pie cze ństwa.
– Le piej będzie, je śli przej miesz pro wa dze nie roz mo wy, Cem. Oba wiam się, że

je stem tro chę uprze dzo ny.
– Pew nie. – Cem ski nął gło wą i za dzwo nił.
Pau la Do mski otwo rzy ła le d wie kil ka se kund pó źniej. Była bla da i  mia ła

fio le to we pla my pod oczy ma, jed nak nie no si ła ża łob nej czer ni. Przy wi ta ła ich
w  dam skim gar ni tu rze, po dob nym do tego, któ ry mia ła na so bie w  so bo tę
w  szpi ta lu i  w  nie dzie lę rano, żó łtym je dwab nym sza li ku na szyi i  ko lo ro wych
drew nia nych ko ra lach.

– Pro szę, niech pa no wie wej dą – za pro si ła ich, kie dy roz po zna ła Bo den ste ina. –
Może kawy?

– Z  przy jem no ścią – po dzi ęko wał Cem grzecz nie. Za le ża ło mu, by roz mo wa
prze bie ga ła w mi łej at mos fe rze

Ru szy li za Pau lą Do mski do kuch ni, w  któ rej la kie ro wa ne na wy so ki po łysk
ja skra wo czer wo ne szaf ki wy ma ga ły oswo je nia wzro ku, i usie dli przy sto le. Kie dy
od wie dza li domy świad ków albo po dej rza nych, często byli za pra sza ni do kuch ni.
Bo den ste in za kła dał, że lu dźmi mu sia ła kie ro wać ja kaś podświa do ma po trze ba
i że to po miesz cze nie wy da wa ło im się mniej for mal ne niż sa lon, a  jed no cze śnie
nie dało się z  nie go wy ci ągnąć zbyt wie lu in for ma cji na te mat pry wat ne go ży cia
miesz ka ńców domu. Cem w  ocze ki wa niu na kawę po in for mo wał nad zwy czaj
opa no wa ną Pau lę Do mski o  wy ni kach sek cji zwłok jej męża i  przy czy nie jego
śmier ci, a Bo den ste in za sta na wiał się, gdzie sam za pro si łby po li cjan tów, gdy by go
od wie dzi li. Z  tru dem po wstrzy mał uśmiech, bo uświa do mił so bie, że
w naj bli ższym cza sie miał do dys po zy cji tyl ko po kój w ho te lu.

– Co to ta kie go? – za py ta ła ko bie ta po dejrz li wie, kie dy Cem po ka zał jej zdjęcie
tłucz ka do mi ęsa zna le zio ne go przez Pię w  za mra żar ce lo dów ki w  ga bi ne cie



Ale xan dra Ro tha.
– Czy po zna je pani ten tłu czek do mi ęsa? – za py tał po li cjant.
– Nie. Pierw szy raz go wi dzę. – Pani Do mski otwo rzy ła jed ną z szu flad i wy jęła

z niej wła sny przy rząd do roz bi ja nia ko tle tów. – Tak wy gląda mój tłu czek. Ale i tak
go nie uży wa my, bo je ste śmy we ge ta ria na mi.

– Ten zna le źli śmy scho wa ny w lo dów ce w ga bi ne cie pani męża – ci ągnął Cem. –
W tej chwi li znaj du je się w  la bo ra to rium, gdzie jest sta ran nie ba da ny, bo z dużą
dozą praw do po do bie ństwa jest to na rzędzie zbrod ni, któ rym zo sta ła
za mor do wa na pani Wersch.

Pau la Do mski po bla dła gwa łtow nie i spoj rza ła na Bo den ste ina.
– Pan chy ba nie sądzi, że mój mąż mó głby ją za bić?
– My nie je ste śmy od sądze nia – od pa rł Bo den ste in. – Wie my za to, że

w po nie dzia łek po po łud niu był u niej w domu i z nią roz ma wiał. Sta ra my się te raz
usta lić, gdzie prze by wał po tej wi zy cie, za nim po li cyj ny pa trol zgar nął go pi ja ne go
z uli cy.

– Pani mąż twier dził w pi ątek, że ni cze go nie pa mi ęta – ci ągnął Cem. – Zgod nie
z  na szy mi in for ma cja mi, w  jed nym z  ba rów w  Bad So den wy pił dwie wód ki
z to ni kiem. To jed nak chy ba za mało, żeby ko muś urwał się film.

– Zde cy do wa nie. On rze czy wi ście po trze bo wał do tego nie co wi ęcej niż dwóch
wó dek z  to ni kiem – po twier dzi ła Pau la Do mski po nu ro. – No do brze, to cze go
pa no wie ode mnie ocze ku je cie? Ja rów nież nie mam po jęcia, gdzie wte dy
prze by wał. Do pie ro we wto rek rano za dzwo nił do mnie ktoś z  po li cji i  po pro sił,
że bym po nie go przy je cha ła.

– Gdzie pani była w po nie dzia łek wie czo rem? – za py tał Cem.
– Pan chy ba nie sądzi... – za częła Pau la Do mski, ale szyb ko za mil kła,

po trząsnęła gło wą i  skrzy wi ła się, wy ra ża jąc mie sza ni nę nie chęci i  re zy gna cji. –
Tak, wiem, nie je ste ście od sądze nia, oczy wi ście. W  po nie dzia łek wie czo rem
by łam tu, w  domu. Nie mam świad ków, któ rzy mo gli by to po twier dzić, może
z  wy jąt kiem sąsia dów, je śli wi dzie li mnie na ta ra sie. Od wy pro wadz ki có rek
pra cu ję w  domu, bo to spo ra oszczęd no ść, bio rąc pod uwa gę kosz ty wy naj mu
biu ra w cen trum. Przy go to wy wa łam się do wtor ko we go pro gra mu.

– Pro gra mu, któ ry wcze śniej pro wa dzi ła pani ra zem z He ike Wersch?



– Tak, tego pro gra mu... Pau la czy ta... tak się na zy wa. Ty po wo li te rac kie show,
w  któ rym roz ma wiam z  za pra sza ny mi do stu dia go śćmi na te mat naj now szych
ksi ążek.

– Dla cze go pani Wersch ode szła z ob sa dy? I kie dy to się sta ło?
– W  ze szłym roku – wy ja śni ła Pau la Do mski. – Ale to nie było tak, że to był

po my sł He ike, żeby za ko ńczyć wspó łpra cę. Nadaw ca sta cji chciał się jej po zbyć.
– Za raz po jej ode jściu wska źni ki oglądal no ści po le cia ły w dół na łeb, na szy ję. –

Cem od ro bił za da nie do mo we. – Za miast dwóch mi lio nów jak w  naj lep szych
cza sach, pani pro gram wy bie ra ło le d wie sto pi ęćdzie si ąt ty si ęcy wi dzów, przez co
nadaw ca prze nió sł pa nią z dzien ne go nie dziel ne go pa sma na pó źny wie czór. Czy
to nie ozna cza przy pad kiem, że wi dzo wie chcie li oglądać He ike Wersch, a  nie
pa nią?

– Może pan to in ter pre to wać, jak się panu żyw nie po do ba – od pa rła Pau la
Do mski oschle. Pro wo ka cyj ne py ta nie po li cjan ta wy ra źnie tra fi ło w czu ły punkt. –
Lu dzie uwiel bia li, jak ma sa kro wa ła no wo ści wy daw ni cze i  ora ła au to rów rów no
z kry ty ka mi albo cza sem wy chwa la ła ja kąś ksi ążkę pod nie bio sa. To mia ło w so bie
coś z  Cir cus Ma xi mus w  sta ro żyt nym Rzy mie. Pro blem po le gał na tym, że
wy daw nic twa za częły się bać jej bez li to snych ata ków, bo te prze kła da ły się
bez po śred nio na dane sprze da żo we. Au to rzy już daw no prze sta li przyj mo wać
za pro sze nia do pro gra mu. Dla te go wy daw ca zde cy do wał się wy rzu cić He ike. Czy
ta de cy zja przy nio sła wi ęcej ko rzy ści czy strat, to spra wa dru go rzęd na.

Pau la Do mski mó wi ła o He ike Wersch tyl ko w po zy tyw ny spo sób. Opi sy wa ła ją
jako pe łną pa sji, elo kwent ną i  świet nie wy kszta łco ną kry tycz kę wspó łcze snej
li te ra tu ry, rze tel ną, słow ną, do kład ną i  za wsze świet nie przy go to wa ną. I  tyl ko
mi mo cho dem wspo mnia ła, że He ike Wersch przez trzy dzie ści lat była ko chan ką
Hen rie go Win ter sche ida, swo je go sze fa.

– Wszy scy o tym wie dzie li, włącz nie z Mar ga re the, żoną Hen rie go – tłu ma czy ła
i  za my ślo na mie sza ła ły żecz ką kawę, choć jej nie piła. – Tak samo jak wszy scy
wie dzie li, że to ona ukła da ła plan wy daw ni czy dla ca łe go wy daw nic twa
Win ter sche id. Ale xan dro wi bar dzo od po wia da ło by cie czło wie kiem nu mer dwa.
Lu bił swo je obo wi ąz ki w  fun da cji i  wprost uwiel biał zaj mo wać się au to ra mi.
Mi ędzy nim i  He ike nie było żad ne go wspó łza wod nic twa. Przy ja źni li się. Od
wie ków.



Bo den ste in od chrząk nął i włączył się do roz mo wy.
– Oba wiam się, że tu taj jest pani w  błędzie – po wie dział. – Do tar li śmy do

ko re spon den cji mej lo wej, któ rą pani mąż wy mie niał z He ike Wersch. Z  jej tre ści
i tonu wy ni ka, że pani Wersch pró bo wa ła go czy mś szan ta żo wać.

– Szan ta żo wać? – Pani Do mski prze sta ła mie szać kawę.
Bo den ste in si ęgnął do we wnętrz nej kie sze ni ma ry nar ki i  wy jął za dru ko wa ną

kart kę oraz oku la ry.
– Kto jak kto, ale TY po wi nie neś szcze gól nie uwa żać, ty po zba wio na kręgo słu pa klu cho!,

pi sa ła do nie go pani Wersch w  mej lu z  dwu dzie ste go trze cie go sierp nia –
po wie dział i  czy tał da lej: – To, że kry jesz się za ple ca mi Car la, jest tak ab sur dal ne, jak
wszyst ko, co się wła śnie wy da rzy ło! Po my śla łeś, co się sta nie, jak Win ter sche ido wie się
do wie dzą, jaką ża ło sną żmi ję przez całe lata ho do wa li na wła snej pier si? Z wszyst kich lu dzi
to ty masz naj wi ęk sze po wo dy, żeby się tego bać, ża ło sna gni do!.

Na twa rzy Pau li Do mski od ma lo wał się wy raz kom plet ne go nie do wie rza nia.
Usta jej drża ły, jak by chcia ła się ro ze śmiać.

– Wspo mnia ła pani, że mąż wy znał kie dyś, że czu je się nie god ny – ci ągnął
po li cjant. – Po dej rze wa my, że w  wa ka cje w  1983 roku do szło do zda rze nia, któ re
przy nio sło pani mężo wi bar dzo wy mier ne ko rzy ści.

– La tem 1983 roku zma rł Götz Win ter sche id. – Pau la Do mski od zy ska ła mowę. –
Z moim mężem zna li się od przed szko la, a Alex był jego naj bli ższym przy ja cie lem.
Po śmier ci Göt za, Hen ri i  Mar ga re the trak to wa li Ale xan dra jak syna i  mimo że
miał do pie ro dwa dzie ścia dwa lata, zro bi li go sze fem za rządu fun da cji za ło żo nej
dla upa mi ęt nie nia ich zma rłe go dziec ka. Po tem, za raz po za ko ńcze niu stu diów,
Ale xan der do stał pra cę w  ich wy daw nic twie, od razu na umo wę na czas
nie okre ślo ny. Co nie było wów czas re gu łą. Nor mal nie czło wiek mu siał naj pierw
od być staż o okre ślo nej dłu go ści.

– Czy kie dy kol wiek roz ma wiał z pa nią o wy da rze niach, do ja kich do szło w tam te
wa ka cje? – za py tał Cem.

– Pra wie ni g dy. A już na pew no ni g dy nie mó wił o szcze gó łach. – Pau la Do mski
uśmiech nęła się gorz ko. – I  je stem prze ko na na, że też ni g dy nie po wie dział mi
praw dy. Do dzi siaj nie wiem, co było dla nie go wa żne i  co go na pędza ło. Jak się
do brze za sta no wię, ten czło wiek do sa mej śmier ci po zo stał mi obcy.



– Pro szę opo wie dzieć nam o  Win ter sche idach i  o  przy ja cio łach pani męża –
zwró cił się do niej Cem.

– Alex Hen rie go i Mar ga re the na zy wał swo ją dru gą ro dzi ną – od po wie dzia ła. –
Ze swo imi praw dzi wy mi ro dzi ca mi od wie lu lat nie utrzy my wał żad nych
kon tak tów. Ni g dy nie wy ja wił, dla cze go do tego do szło. Na nasz ślub, a po tem na
chrzty na szych có rek za pra sza li śmy Win ter sche idów, a  nie praw dzi wą ro dzi nę
Ale xa. Może Josi będzie mo gła wi ęcej na ten te mat po wie dzieć, bo zna go znacz nie
dłu żej niż ja.

– Josi?
– Jo se fin Lint ner, ta blon dyn ka, któ ra w so bo tę była w szpi ta lu. Ra zem z mężem

są wła ści cie la mi ksi ęgar ni Ho use of Bo oks w  cen trum Men-Tau nus. Wie le lat
temu ona i Alex byli parą.

– Jak wy gląda ją pani re la cje z  Win ter sche ida mi i  z  po zo sta ły mi przy ja ció łmi
pani męża? – za py tał Bo den ste in.

– A  jak mają wy glądać moje re la cje z  lu dźmi, któ rzy mnie ni g dy tak na praw dę
nie za ak cep to wa li i  nie pró bo wa li na wet przy jąć do swo je go gro na? – Pau la
Do mski od po wie dzia ła py ta niem. – Bar dzo dłu go sta ra łam się ro bić do brą minę do
złej gry. Ale w pew nej chwi li prze sta łam wresz cie wal czyć o ich przy chyl no ść. Nie
po trze bo wa łam ich. Mia łam wła sny krąg przy ja ciół i ro dzi nę. Z He ike łączy ły nas
zdro we, za wo do we sto sun ki, ale w  za sa dzie ni g dy nie roz ma wia ły śmy
o pry wat nym ży ciu. W ja kiś spo sób ten te mat za wsze po zo stał tabu.

Bo den ste in szcze rze wspó łczuł ko bie cie, któ ra w  swo im ma łże ństwie
do świad cza ła tego sa me go, co on z  Co si mą. Po ja ki mś cza sie czło wiek sta wał na
roz dro żu i  nie miał in ne go wy bo ru, jak na uczyć się żyć z  tą nie zno śną sy tu acją
albo spa ko wać swo je rze czy i się wy nie ść. Je śli na świe cie były już dzie ci, wy bie ra ło
się za zwy czaj trwa nie, na wet je śli to była znacz nie bar dziej nie bez piecz na opcja;
nie bez piecz na, gdyż tłam sze nie w so bie wszyst kie go i kar mie nie się kłam stwa mi,
ko niecz ne, by tkwić w  ta kim ma łże ństwie, mo gło w  ko ńcu eks plo do wać,
szcze gól nie kie dy dru ga stro na znaj do wa ła so bie nie spo dzie wa nie no we go
part ne ra. Bo den ste in po tra fił ra dzić so bie z  nie ludz kim cier pie niem, lecz na wet
jemu w  pew nej chwi li pu ści ły ner wy: nie wie le bra ko wa ło, by w  na pa dzie zło ści
i  nie na wi ści udu sił Co si mę na par kin gu przed ma jąt kiem ro dzi ców, a  atak
wy wo ła ła wia do mo ść, że żona już od mie si ęcy go zdra dza ła. Gdy by nie szyb ka
re ak cja jego ojca i  bra ta, praw do po dob nie po zba wi łby ją ży cia i  sie dział te raz



w  wi ęzie niu. W  tam tej chwi li zdał so bie spra wę, że w  okre ślo nych wa run kach
ka żdy czło wiek może stać się za bój cą dzia ła jącym w afek cie.

– Zgod nie z  ra por tem z  sek cji zwłok, pani mąż zma rł na sku tek za tru cia
me ta no lem – po wie dział Bo den ste in.

– Za tru cia me ta no lem? – po wtó rzy ła Pau la Do mski z nie do wie rza niem. – Ta kie
rze czy jesz cze się zda rza ją? W na szych cza sach?

– Przy pusz cza my, że do za tru cia do szło w  wy ni ku spo ży cia me ta no lu
zmie sza ne go z wy so ko pro cen to wym al ko ho lem – do dał Cem.

– Dla cze go mnie to nie dzi wi?! – Dzien ni kar ka za śmia ła się gorz ko. – Bo jak
ina czej mó głby się za truć? Kie dy się de ner wo wał, a  w  jego przy pad ku nie wie le
bra ko wa ło, żeby stra cił pa no wa nie nad sobą, wy pi jał wszyst ko, co mu wpa dło
w ręce.

– Do spo ży cia me ta no lu mu sia ło do jść jesz cze w czwar tek. Czy wie pani, gdzie
tam te go dnia prze by wał?

– Za kła dam, że w  wy daw nic twie, bo gdzie in dziej? – Pau la Do mski pró bo wa ła
przy po mnieć so bie prze bieg tam te go dnia. – Wie czo rem był w domu przede mną
i spał już, kie dy wró ci łam. Jak to się mo gło stać? Po my lił się?

– To wła śnie sta ra my się usta lić – wy ja śnił Bo den ste in. – Mam jesz cze jed no,
ostat nie py ta nie, po tem damy pani spo kój. Czy pani mąż po zo sta wił ja kiś list
po że gnal ny?

– Nie ro zu miem, dla cze go mia łby zo sta wić list po że gnal ny? – Wdo wa po
Ale xan drze Ro cie była szcze rze za sko czo na.

– No cóż, nie wy klu czam, że mógł ce lo wo ode brać so bie ży cie. Wie le wska zu je
na to, że żył pod pre sją stra chu.

– Mimo naj szczer szych chęci nie po tra fię so bie tego wy obra zić. – Pau la Do mski
była bar dzo ka te go rycz na. – Nie za le żnie od tego, jak bar dzo i  cze go się bał, mój
mąż nie miał w so bie dość od wa gi, by po pe łnić sa mo bój stwo.

Po gar da, jaka biła z  jej słów, była dla Bo den ste ina po twier dze niem, że Pau la
Do mski w  żad nym ra zie nie bru dzi ła by so bie rąk dla męża i  nie ry zy ko wa ła by
za mor do wa nia He ike Wersch. Ze spo koj nym su mie niem mógł usu nąć ją z  li sty
po dej rza nych.

*



O  wpół do je de na stej rano wszy scy pra cow ni cy ze bra li się w  bi blio te ce,
naj wi ęk szym po miesz cze niu w sie dzi bie wy daw nic twa. Sze fo stwo fir my ro ze sła ło
mejl, w  któ rym po in for mo wa no o  obo wi ąz ku po ja wie nia się na zwo ła nym bez
za po wie dzi spo tka niu. Jesz cze za nim Carl Win ter sche id, Do ro thea Win ter sche id-
Fink i szef dzia łu sprze da ży, wszy scy ubra ni na czar no, we szli do sali, ze bra nych
ogar nął na strój smut ku i  przy gnębie nia, bo in for ma cja o  tym, co się sta ło, już
wcze śniej do ta rła do pra cow ni ków. Ju lia sta nęła zu pe łnie z tyłu, w po bli żu we jścia,
by móc szyb ko opu ścić bi blio te kę. W nocy po raz ko lej ny prze czy ta ła ma nu skrypt
Ka tha ri ny Win ter sche id i  w  cza sie lek tu ry jej my śli cały czas krąży ły wo kół
ja kie goś nie ja sne go wspo mnie nia ula tu jące go, jak trze po czący skrzy dła mi mo tyl,
któ re go nie da się schwy cić w  dło nie. Coś w  tym te kście bu dzi ło jej sko ja rze nie
z  czy mś, co ukry wa ło się tuż za za ło mem wspo mnień... tyl ko co to było? Z  całą
pew no ścią nie cho dzi ło o  samą hi sto rię, tyl ko o  ja kiś szcze gół w  niej, ale
nie za le żnie od tego, jak się sta ra ła, nie po tra fi ła po wie dzieć jaki.

– Moi dro dzy, dziś przy pa dł mi w  udzia le smut ny obo wi ązek po dzie le nia się
z  wami tra gicz ną in for ma cją o  śmier ci na sze go wie lo let nie go i  bar dzo
sza no wa ne go pra cow ni ka, re dak to ra pro wa dzące go Ale xan dra Ro tha. Wczo raj,
w go dzi nach po ran nych, pan Roth zma rł w wy ni ku ob ra żeń od nie sio nych w cza sie
wy pad ku ro we ro we go – oznaj mił Carl Win ter sche id. Si lvia Blan ke, Chri sti ne Weil
i  Man ja Hil gen dorf, wszyst kie z  dzia łu re dak cji, za częły szlo chać, si ąkać no sa mi
i obej mo wać się, ale nie one je dy ne, bo wie le osób w sali tak za re ago wa ło na sło wa
sze fa. Oso by, któ re ni g dy nie były so bie bli skie, w  uści skach in nych sta ra ły się
zna le źć po cie sze nie. Jak to bywa za zwy czaj w  sy tu acjach kry zy so wych, do gło su
do szła po trze ba otu chy wy ni ka jącej z cie le snej bli sko ści. Carl Win ter sche id mó wił
da lej i opo wia dał te raz o He ike Wersch, jed nak Ju lia go nie słu cha ła, bo my śla mi
usi ło wa ła po chwy cić wy my ka jące go się jej mo ty la. Bez sku tecz nie.

– Dzień do bry pani – ode zwał się ktoś obok. Ju lia od wró ci ła się w lewą stro nę.
– O, pan Wal de mar, dzień do bry – przy wi ta ła pó łgło sem go spo da rza bu dyn ku.

Przez chwi lę roz wa ża ła, czy na le ża ło by zło żyć mu kon do len cje, bo prze cież od
wie lu lat znał się z  Ale xan drem Ro them i  He ike Wersch. W  ko ńcu uzna ła, że to
tro chę nie na miej scu.

– Smut na spra wa – mruk nęła je dy nie, by co kol wiek po wie dzieć.
– Tak, nie ste ty. Na praw dę smut na – po twier dził pan Bär, a  jego

nie prze nik nio na mina nie po zwa la ła stwier dzić, czy wy da rze nia ostat nich dni



rze czy wi ście są dla nie go smut ne, czy ra czej przyj mu je je z obo jęt no ścią.
Po mi nu cie ci szy dla upa mi ęt nie nia zma rłych trze ba było wró cić do pra cy. Ju lia

spie szy ła się, by wy jść z  bi blio te ki przed Car lem Win ter sche idem. Nie mia ła
ocho ty na roz mo wę z  nim. Nie od zy wał się do niej od po przed nie go wie czo ru,
kie dy w za sa dzie prze go nił ją ze swo je go biu ra. Jego mil cze nie z jed nej stro ny było
dla niej roz cza ro wu jące, a z dru giej przyj mo wa ła je z ulgą. Chy ba roz sąd niej było
za cho wy wać czy sto pro fe sjo nal ne sto sun ki z sze fem.

Po po wro cie do biu ra Ju lia pró bo wa ła sku pić się na new slet te rach od agen cji
li te rac kich, któ re mie si ąc przed tar ga mi ksi ążki przy sy ła ły jej li sty ofe ro wa nych
no wo ści. Za wsze czu ła eks cy ta cję, spraw dza jąc, ja kie nowe po zy cje ob słu gi wa nych
przez nie au to rów po ja wią się na ryn ku. Ju lię szcze gól nie in te re so wa ło dwo je
ame ry ka ńskich pi sa rzy, któ rych ksi ążki nie były jesz cze tłu ma czo ne na nie miec ki.
Tym ra zem nie mo gła jed nak sku pić się na pra cy. My śla mi bez u stan nie wra ca ła do
Ka tha ri ny Win ter sche id. Pró bo wa ła wczuć się w  sy tu ację mło dej ko bie ty, któ ra
w  chwi li śmier ci mia ła do kład nie tyle lat, co ona te raz. Czy ktoś taki ode bra łby
so bie ży cie, ma jąc sze ścio let nie go syna, ko cha ne go nad wszyst ko? Jak za wsze, na
za wsze – dla Car la, mo je go naj wi ęk sze go skar bu. Ta kie brzmie nie de dy ka cji
wska zy wa ło na dwie rze czy: po pierw sze, Ka tha ri na mu sia ła już wcze śniej na pi sać
coś in ne go, a nie tyl ko tę jed ną, nie do ko ńczo ną w do dat ku po wie ść, a po dru gie,
syn zna czył dla niej wi ęcej niż co kol wiek na świe cie. Czy ist nia ła mo żli wo ść, że
upa dek z  bal ko nu nie był jej ce lo wym dzia ła niem, a  wy pad kiem? Tra gicz nym
przy pad ko wym zda rze niem, któ re wszy scy wzi ęli za sa mo bój stwo? Tyl ko dla cze go
nikt nie wąt pił, że zro bi ła to spe cjal nie?

Z  za my śle nia wy rwał ją sy gnał te le fo nu sta cjo nar ne go, a  na jego wy świe tla czu
po ja wił się nu mer Hen nin ga Kirch hof fa. Wcze śniej Ju lia zo sta wi ła mu wia do mo ść
z  pro śbą o  od dzwo nie nie, bo chcia ła omó wić z  nim kil ka kwe stii. Ter mi ny jego
od czy tów w  cza sie to ur née po Niem czech, Au strii i  Szwaj ca rii były wpraw dzie
usta lo ne, jed nak wci ąż spły wa ły py ta nia i za pro sze nia na ko lej ne spo tka nia, a dział
han dlo wy na le gał, by, je śli to mo żli we, uwzględ nić jesz cze dwóch wa żnych
klien tów: dwie ksi ęgar nie, jed ną w  Al l gäu, a  dru gą w  Za głębiu Ruh ry. Re dak tor
pro wa dzący pro gram kul tu ral ny Dop pel kopf w HR2 py tał, czy Hen ning ze chcia łby
po ja wić się w nim w cha rak te rze go ścia, a je śli tak, na gra nia mu sia ły by się od być
w przy szłym ty go dniu. A na ko niec po ja wi ło się rów nież za pro sze nie do jed ne go
z te le wi zyj nych talk-show.



– Mia ła bym jesz cze jed no py ta nie, je śli mo żna – po wie dzia ła Ju lia, kie dy
sko ńczy li oma wiać przy go to wa ną wcze śniej li stę. – Czy w przy pad ku sa mo bójstw
pra wo też na ka zu je prze pro wa dze nie do cho dze nia?

– Je dy nie w  przy pad ku za rządze nia ta kie go do cho dze nia przez
od po wie dzial ne go za tę spra wę pro ku ra to ra – wy ja śnił Kirch hoff. – Pa ra graf 159
ko dek su po stępo wa nia kar ne go zo bo wi ązu je po li cję do wsz częcia do cho dze nia
w przy pad ku ka żdej śmier ci z przy czyn nie na tu ral nych. Je śli więc na kar cie zgo nu
przy przy czy nie śmier ci za kre ślo na zo sta nie po zy cja „nie na tu ral na” lub
„nie zna na”, ko niecz ne jest dzia ła nie ze stro ny pro ku ra tu ry. Po li cja pró bu je usta lić
jed no znacz ny i  prze ko nu jący mo tyw, któ ry pchnął de na ta lub de nat kę do
po pe łnie nia sa mo bój stwa. Dzia ła nia ta kie obej mu ją za zwy czaj roz mo wy
z  bli ski mi, sąsia da mi, zna jo my mi z  pra cy i  wszyst ki mi, któ rzy mie li bli ższy
kon takt ze zma rłym lub zma rłą. Wy ko nu je się do ku men ta cję fo to gra ficz ną zwłok
oraz bada się je w miej scu zna le zie nia, ich oto cze nie i całe miesz ka nie. Wa żnych
wska zó wek do ty czących mo ty wu mogą do star czyć ta kie przed mio ty jak dzien ni ki,
pa mi ęt ni ki czy li sty po że gnal ne, któ re po li cja oczy wi ście za bez pie cza, by po
za ko ńcze niu do cho dze nia zwró cić je naj bli ższym.

– Czy w przy pad ku sa mo bój ców prze pro wa dza się sek cje zwłok? – drąży ła Ju lia.
– Nie ko niecz nie. Pe łni ący dy żur przed sta wi ciel pro ku ra tu ry na pod sta wie

wy ni ków do cho dze nia po dej mu je de cy zję o  wy da niu cia ła ro dzi nie zma rłe go lub
w  przy pad ku po wzi ęcia wąt pli wo ści co do sta nu fak tycz ne go na ka zu je
prze pro wa dze nie po now nych oględzin zwłok lub ich sek cji. Do pie ro kie dy
zo sta nie usta lo ne, że śmie rć nie na stąpi ła w wy ni ku wy pad ku lub dzia ła nia osób
trze cich, po li cja może za ko ńczyć do cho dze nie.

– A  jak dłu go prze cho wu je się do ku men ta cję z  ta kich dzia łań po czy imś
sa mo bój stwie? – za py ta ła Ju lia.

– Z  re gu ły pro ku ra tu ra przez trzy dzie ści lat trzy ma w  swo ich ar chi wach całą
do ku men ta cję zwi ąza ną ze zna le zio ny mi zwło ka mi, co pro fe sjo nal nie na zy wa się
do ku men ta cją z  do cho dze nia w  spra wie usta le nia przy czy ny śmier ci. W  skład
ta kiej do ku men ta cji wcho dzą wszyst kie po li cyj ne pro to ko ły prze słu chań i ra por ty
z roz py tań, fo to gra fie zwłok oraz miej sca ich zna le zie nia, ra port z oględzin zwłok
i  ra port po sek cyj ny – tłu ma czył Hen ning ob szer nie. – Te raz to już na praw dę
roz bu dzi ła pani moją cie ka wo ść. Czy pani za in te re so wa nie tą te ma ty ką ma ja kąś
kon kret ną przy czy nę?



– Tak, rze czy wi ście ma. I  w  za sa dzie mo gła by ona po słu żyć panu za kan wę
ko lej ne go kry mi na łu. – Ju lia się za śmia ła. – Zu pe łnie przy pad ko wo tra fi łam na ślad
wy da rzeń, któ re mia ły miej sce tu taj, we Frank fur cie. Mat ka zna jo me go w  1990
roku ja ko by po pe łni ła sa mo bój stwo. Ale mam ogrom ne wąt pli wo ści, czy
rze czy wi ście sama ode bra ła so bie ży cie.

– Ro zu miem. Co wzbu dzi ło pani wąt pli wo ści?
– Hm, to w  za sa dzie tyl ko prze czu cie – przy zna ła Ju lia spe szo na. Cza sem

za po mi na ła, że Hen ning Kirch hoff to nie tyl ko wy bit ny au tor kry mi na łów, ale też
szef In sty tu tu Me dy cy ny Sądo wej uni wer sy te tu we Frank fur cie, a do tego uzna ny
au to ry tet w  dzie dzi nie an tro po lo gii sądo wej. Nie chcia ła za bie rać mu cza su,
mó wi ąc o swo ich nie ja snych do mnie ma niach.

– Często jest tak, że po li cjan ci czy po li cjant ki mają „tyl ko prze czu cia” – od pa rł
pro fe sor Kirch hoff ku jej za sko cze niu. – I  te prze czu cia nie rzad ko pro wa dzą ich
we wła ści wym kie run ku.

Ośmie lo na jego sło wa mi, Ju lia za częła opo wia dać. Z  po cząt ku z  wa ha niem,
a  po tem co raz śmie lej mó wi ła o  ma nu skryp cie, któ ry przy sze dł pocz tą bez
nadaw cy na ko per cie, o jego au tor ce, któ ra przez czy sty przy pa dek była mat ką jej
sze fa, i o de dy ka cji, z po wo du któ rej za częła mieć wąt pli wo ści. Na ko niec stre ści ła
fa bu łę po wie ści, któ ra, o  czym była już prze ko na na, za wie ra ła bar dzo wie le
au to bio gra ficz nych szcze gó łów. Kirch hoff tu i  ów dzie wtrącał ja kieś py ta nie
i pro sił o do po wie dze nie, a Ju lia mia ła wra że nie, jak by od wró ci ły się ich role. Tym
ra zem to ona czu ła się jak au tor ka opo wia da jąca re dak to ro wi o po my śle na nową
ksi ążkę.

– Pa mi ętam tę spra wę – oznaj mił nie spo dzie wa nie le karz. – W  1982
przy je cha łem do Frank fur tu stu dio wać me dy cy nę. W  1983 roku po prze rwie
wa ka cyj nej cały wy dział był w ża ło bie po śmier ci Göt za Win ter sche ida, któ ry zma rł
w ja ki mś wy pad ku.

– Znał go pan oso bi ście? – Ju lia po czu ła ciar ki na ple cach.
– Prze sa dzi łbym, mó wi ąc, że tak – od pa rł Kirch hoff. – Götz Win ter sche id był

rok wy żej ode mnie. Zna łem go tyl ko z  wi dze nia, nic wi ęcej. Po jego śmier ci
w „FAZ” uka za ła się cała stro na ne kro lo gów i kon do len cji, co zro bi ło na mnie duże
wra że nie. Za mie ści li je oczy wi ście jego naj bli żsi, uni wer sy tet i przy ja cie le. Po tem
od był się po grzeb, na któ ry przy by ło wie le osób i któ ry jesz cze przez wie le dni był



głów nym te ma tem w  mie ście, a  nie co pó źniej ro dzi ce za ło ży li fun da cję imie nia
zma rłe go syna. Po dej rze wam, że da lej dzia ła.

Ju lia z  eks cy ta cji nie mo gła usie dzieć spo koj nie na krze śle. Ka tha ri na
Win ter sche id w  swo im ma nu skryp cie W  imię wiecz nej przy ja źni bar dzo
szcze gó ło wo opi sa ła po grzeb Lut za Vo gel san ga i  na wet wspo mnia ła
o  kon do len cjach i  ne kro lo gach, któ rych mia ło być tyle, „jak by zma rł pre zy dent
kra ju”.

– Ma pan ra cję, ta fun da cja cały czas funk cjo nu je – po twier dzi ła Ju lia. – Sze fem
jej za rządu był Ale xan der Roth, nasz re dak tor pro wa dzący, któ ry w nie dzie lę zma rł
w  wy ni ku wy pad ku na ro we rze. Wcze śniej był naj lep szym przy ja cie lem Göt za
Win ter sche ida. Może miał pan oka zję go po znać, bo przy ja źnił się też od bar dzo
daw na z pana agent ką, Ma rią Hau schild.

– Tak, sły sza łem o  tym, jed nak po zna łem go do pie ro, kie dy tra fił na mój stół
sek cyj ny – od pa rł Kirch hoff, a  Ju lia z  tru dem po wstrzy ma ła się przed
wy buch ni ęciem hi ste rycz nym chi cho tem. To wszyst ko było kom plet nie
nie praw do po dob ne, a  gdy by ja kiś au tor przed sta wił jej kon spekt hi sto rii pe łnej
po dob nych przy pad ków, z miej sca by go od rzu ci ła jako zbyt mało re al ny.

– A  czy przy po mi na pan so bie może spra wę sa mo bój stwa Ka tha ri ny
Win ter sche id? – za py ta ła z cie ka wo ścią. – To się sta ło sie dem lat pó źniej, w 1990.

– W czerw cu 1990 roku po bra li śmy się z Pią – za sta na wiał się Kirch hoff gło śno. –
Aku rat sko ńczy łem stu dia i  roz po cząłem staż le kar ski w  kli ni ce uni wer sy tec kiej
Cha ri té w Ber li nie. Więc nie, nie ste ty, oba wiam się, że mnie to omi nęło.

– A  pa ńska żona? To zna czy pa ńska była żona – po pra wi ła się szyb ko. –
Pra co wa ła już wte dy w po li cji?

– Pia w  1989 roku roz po częła na ukę w  wy ższej szko le po li cyj nej w  Wies ba den.
Tyle że wte dy jesz cze nie była w  po li cji kry mi nal nej. – Kirch hoff po sia dał
nie praw do po dob ną pa mi ęć, co Ju lia już wcze śniej za uwa ży ła i po tra fi ła do ce nić. –
I  są ra czej bar dzo ni kłe szan se, żeby zna le źć w  sze re gach frank furc kiej po li cji
ko goś, kto pa mi ęta łby tam to do cho dze nie albo brał w nim udział. Pod wa run kiem
oczy wi ście, że ta kie do cho dze nie pro wa dzo no. Jed nak... kil ka lat temu stu den ci
pod moim nad zo rem zdi gi ta li zo wa li całe ar chi wum na sze go In sty tu tu. Gdy by
chcia ła pani wpa ść, mo gli by śmy po szu kać, czy ist nie ją ja kieś akta tam tej spra wy.



– By ło by cu dow nie! – za wo ła ła Ju lia z  za chwy tem. – O  któ rej go dzi nie
naj bar dziej by panu od po wia da ło?

– Za chwi lę mam do prze pro wa dze nia sek cję, a po tem mu szę spo rządzić jed ną
opi nię... – od po wie dział Kirch hoff. – Ale po nie waż miesz kam w  za sa dzie na
miej scu, go dzi na nie gra roli. Pro szę po pro stu wpa ść, jak sko ńczy pani pra cę.

– Fan ta stycz nie! Wy ślę panu wia do mo ść, jak będę zbie ra ła się do wy jścia –
za po wie dzia ła Ju lia, po czym jesz cze raz mu po dzi ęko wa ła i sko ńczy ła roz mo wę.
Nie było szans, by tego dnia zdo ła ła się sku pić na pra cy. Jej my śli same kie ro wa ły
się tam, gdzie chcia ły, le d wie pró bo wa ła za jąć się ja kim kol wiek in nym te ma tem
niż Ka tha ri na Win ter sche id. Czy to, że Carl Win ter sche id nie miał po jęcia
o  ist nie niu ma nu skryp tów ksi ążek na pi sa nych przez mat kę, nie było dziw ne?
Gdzie po dzie wa ły się po zo sta łe tek sty, któ re naj wy ra źniej już wcze śniej
za de dy ko wa ła sy no wi? Co się sta ło z  jej pry wat ny mi rze cza mi po jej śmier ci?
Py ta nia na kła da ły się na sie bie, a  im dłu żej Ju lia sta ra ła się zna le źć ja kieś
od po wie dzi, wci ąż po ja wia ły się nowe. Mimo to naj bar dziej in te re su jące do ty czy ło
tego, kto przy słał jej sze fo wi ma nu skrypt? I  dla cze go aku rat te raz? Może
wie czo rem uda jej się zna le źć wy ja śnie nie choć kil ku wąt pli wo ści. Ko niecz nie
chcia ła po znać za ko ńcze nie tej hi sto rii.

*
– Zgod nie z  da ny mi z  sys te mu ban ko we go, He ike Wersch ze skryt ki po raz

ostat ni ko rzy sta ła trzy dzie ste go pierw sze go sierp nia o  je de na stej dwa dzie ścia –
oznaj mi ła Pia. Wcze śniej we zwa ła cały wy dział do po wro tu do biu ra, bo ra zem
z  Ta ri kiem do ko na ła od kry cia, któ re mo gło dia me tral nie zmie nić kie ru nek
pro wa dzo ne go do cho dze nia.

– W  środ ku zna le źli śmy całą masę naj ró żniej szych do ku men tów:
pe łno moc nic twa w  przy pad ku cho ro by jej albo jej ojca, wy ci ągi z  ksi ąg
wie czy stych, tro chę bi żu te rii, go tów ki i te sta ment. I tu za czy na ro bić się cie ka wie.
Na wy pa dek, gdy by coś jej się sta ło przed śmier cią ojca, jego pe łno moc ni kiem
usta li ła no ta riu sza Phi lip pa Eber we ina z  König ste in, któ ry też spo rządził jej
ostat nią wolę. A na je dy ne go spad ko bier cę jej ca łe go ma jąt ku wska za ła Wal de ma ra
Bära, bez żad nych wy jąt ków i uszczu pleń.



Mó wi ąc to, unio sła wy so ko te sta ment za mor do wa nej, któ ry Ta rik na wszel ki
wy pa dek umie ścił w przej rzy stej ko szul ce.

– Go spo da rza bu dyn ku wy daw nic twa Win ter sche id? – upew nił się Bo den ste in,
nie kry jąc zdzi wie nia. To było rze czy wi ście za ska ku jące. Tym bar dziej że
po przed nie go dnia ten je dy ny spad ko bier ca bar dzo nie po chleb nie się o  niej
wy po wia dał. Co mo gło ich łączyć?

– Wal di... – mruk nęła Ka th rin Fa chin ger i  si ęgnęła po jed no ze zdjęć, któ re
le ża ły na sto le kon fe ren cyj nym. – On rów nież na le ży do her me tycz ne go kręgu
przy ja ciół.

– Wal de mar Bär... ale dla cze go aku rat on? – za sta na wiał się Bo den ste in na głos
i przyj rzał się fo to gra fii zro bio nej w 1981 roku, któ rą po da ła mu Ka th rin. Szczu pły,
ciem no wło sy chło pak spo glądał po wa żnie w  stro nę obiek ty wu, ale stał nie co
z boku. Ni ko go nie obej mo wał i nikt nie pró bo wał obej mo wać jego. Był z nimi, ale
nie był jed nym z nich. Bar dzo in try gu jący układ.

– Kie dy spo rządzi ła te sta ment w ta kim brzmie niu? – za py tał Bo den ste in.
– W li sto pa dzie 2015 roku – spraw dzi ła Pia.
– Skon tak to wa li śmy się już z kan ce la rią no ta rial ną, w któ rej zo stał spo rządzo ny

– do dał Ta rik. – He ike Wersch umó wi ła się tam na ju tro, na je de na stą rano.
Z in for ma cji, któ re po da ła, wy ni ka, że chcia ła zmie nić tre ść te sta men tu.

– Czy Bär miał świa do mo ść, że pani Wersch zo sta wi ła mu wszyst ko, co
po sia da ła? – za py tał Cem.

– Znacz nie bar dziej in te re su jące by ło by się do wie dzieć, czy w  ja kiś spo sób
do ta rła do nie go wia do mo ść o tym, że chce go wy kre ślić z te sta men tu – za uwa ży ła
Ka th rin.

– Pa mi ętaj my, że tu cho dzi o  dzia łkę z  do mem w  Bad So den – do dał Ta rik. –
Ceny zie mi i  bu dyn ków wy strze li ły ostat nio w  górę jak sza lo ne. W  tej chwi li
war to ść jej nie ru cho mo ści to coś mi ędzy pó łto ra a  dwa mi lio ny euro. A  lu dzie
za bi ja ją za da le ko ni ższe sumy.

– Za nim za gu bi my się w  tych spe ku la cjach, po win ni śmy z  nim po roz ma wiać
i  za py tać, co wie na ten te mat – za uwa ży ła Pia. – Jego ad res mamy po da ny
w te sta men cie.

– Se kund ka – prze rwał im Kai. – Chri stian już jest w dro dze do nas, ma ze sobą
wy ni ki ba dań z  la bo ra to rium. A  ja do sta łem w  ko ńcu dane lo go wań ko mór ki



Ale xan dra Ro tha od jego ope ra to ra.
– I ja kie wnio ski?
– W  ze szły po nie dzia łek od szes na stej był za lo go wa ny do sta cji

prze ka źni ko wych w Bad So den – od pa rł Kai. – Do za pi ęt na ście trze cia nad ra nem.
Po tem jego ko mór ka prze lo go wa ła się do sta cji w Nie der höch stadt, co po kry wa się
z na szy mi do tych cza so wy mi usta le nia mi. Ani na chwi lę nie opu ścił przez ten czas
mia sta.

– A przy naj mniej jego ko mór ka nie opu ści ła mia sta – przy po mniał mu Ta rik.
– To ja sne. – Kai po tak nął. – Ale mu si my wy jść z za ło że nia, że cały czas miał ją

przy so bie. Je śli było ina czej, cała pra ca pój dzie na mar ne.
– Gdzie mó głby się przez ten czas do pro wa dzić do ta kie go sta nu? –

za in te re so wa ła się Ka th rin.
– Może miał ja kiś al ko hol ze sobą i  cały czas po pi jał? – zga dy wał Cem. – Albo

ku pił coś przy oka zji i ra czył się tym po tem gdzieś na ław ce w par ku? Po win ni śmy
obe jść wszyst kie mar ke ty i skle pi ki w Bad So den i roz py tać o to.

– Do bry po my sł – przy znał Bo den ste in. – Zaj mij cie się tym.
– W  pi ątek wie czo rem – ci ągnął Kai – ko mór ka Ro tha do wpół do dwu na stej

w nocy była za lo go wa na do tej sa mej sta cji prze ka źni ko wej w cen trum Frank fur tu.
Za kła dam, że prze by wał wte dy w  sie dzi bie wy daw nic twa. Pó źniej mo że my
wy zna czyć ślad, ja kim się po ru szał: prze miesz czał się przez We stend, mi nął wie żę
tar go wą, a  po tem przez Rödel he im aż do Nid dy, tam prze je chał pod roz jaz dem
au to stra do wym Frank furt Za chód, da lej wzdłuż Nid dy, przez śro dek Höchst
i  Unter lie der bach, pod A66 i  w  ko ńcu Schmal kal de ner Stras se. Od pierw szej
dwa na ście w nocy jego te le fon po zo sta wał za lo go wa ny do jed nej i tej sa mej sta cji
prze ka źni ko wej znaj du jącej się tuż przed wschod ni mi ro gat ka mi Lie der bach. Do
pi ątej czter dzie ści czte ry rano.

– Zgod nie z do stęp nym ra por tem słu żb, zo stał tam zna le zio ny w przy dro żnym
ro wie. Stam tąd tra fił ka ret ką do szpi ta la w Bad So den – pod su mo wa ła Ka th rin. –
Wszyst ko się zga dza.

– Ba da nia la bo ra to ryj ne po twier dzi ły, że prób ki DNA za bez pie czo ne na młot ku
do mi ęsa po cho dzą od He ike Wersch. – Kai si ęgnął do akt. – Nie ma już
wąt pli wo ści, że to na rzędzie zbrod ni. Dok tor Kirch hoff po twier dził, że kra wędzie
ide al nie pa su ją do śla dów na cie le za mor do wa nej.



Jed no po twier dze nie i  kil ka no wych usta leń, któ re ro dzi ły zu pe łnie nowe
za gad ki. Skąd po cho dził tłu czek do mi ęsa? Czy spraw ca przy nió sł go ze sobą, czy
była to ra czej przy pad ko wa broń, po któ rą si ęgnął już na miej scu, w kuch ni He ike
Wersch?

– Czy to były je dy ne śla dy za bez pie czo ne na tłucz ku? – za py ta ła Pia. – Może
ja kieś od ci ski pal ców albo coś?

– Nie ste ty, nie. – Kai wzru szył ra mio na mi.
Roz le gło się pu ka nie do drzwi i  do sali od praw wsze dł Kröger. W  ga bi ne cie

Ale xan dra Ro tha jego lu dzie nie zna le źli ni cze go po dej rza ne go ani na wet
po moc ne go. Nie tra fio no też na list po że gnal ny. Ka len darz zma rłe go był
w naj bli ższych ty go dniach pe łen umó wio nych spo tkań i za dań do wy ko na nia. Miał
kil ka dzie si ąt za pro szeń na roz mo wy, a  w  cza sie tar gów ksi ążki zgo dził się
wy stąpić kil ka razy pu blicz nie. W jego skrzyn ce pocz to wej nie zna le zio no ni cze go,
co mo gło by mieć zna cze nie dla do cho dze nia.

– Ale moja pod wład na na praw dę moc no się przy ło ży ła do pra cy – po wie dział
Kröger i z dum nym uśmie chem za pre zen to wał dwie kart ki pa pie ru. – Uda ło jej się
po skła dać w  ca ło ść skraw ki pa pie ru z  nisz czar ki do do ku men tów w  ga bi ne cie
Ro tha. Pro szę bar dzo, sami so bie prze czy taj cie. – Mó wi ąc to, po dał Bo den ste ino wi
ko pie po skle ja nych ory gi na łów. – To list za adre so wa ny do de na ta. Dwa
wy dru ko wa ne zda nia, a po tem coś, co wy gląda na frag ment czy je goś dzien ni ka.

– Wiem, co zro bi łeś la tem 1983 roku. I  ty też to wiesz – od czy tał Bo den ste in. –
Frank furt, 12 sierp nia 1983. Wczo raj od był się po grzeb Göt za. Ist ny hor ror. Ża łu ję, że
w ogó le tam po szłam. Mar ga re the wyła i krzy cza ła wnie bo gło sy, a po tem, już nad mo gi łą,
zu pe łnie się roz sy pa ła. Hen ri stał tyl ko i  pła kał. W  ogó le to wszy scy pła ka li. Nikt nie
zwra cał uwa gi na bied ną Doro. To było prze ra ża jące. Alex, ten ża ło sny du po właz, w ko ńcu
do pi ął swe go i do stał, co chciał. Hen ri go ob jął i nie chciał pu ścić po tym, jak Alex wy gło sił
fa łszy wą mowę po że gnal ną, w któ rej wspo mi nał swe go „naj bli ższe go przy ja cie la i brat nią
du szę”. A prze cież Götz daw no go skre ślił. Jak so bie przy pom nę, jak na nie go na wrzesz czał
we Fran cji – ale nie tyl ko na nie go, na He ike i Josi też, i  jesz cze na Mię, z tymi jej oczy ma
do bro dusz nej kro wy i miną cier pi ęt ni cy. Oczy wi ście żad ne z nich nie wspo mnia ło na wet, że
Götz ka zał im się wy no sić, bo nie mógł już na nich pa trzeć. Wiem to od Ste fa na, ale ten
tchórz też trzy ma gębę na kłód kę. No pew nie, bo ofi cjal nie jest chło pa kiem Doro, a  biz nes
jego ro dzi ców za le ży od Hen rie go i  jego wy daw nic twa! Cza sem mam wiel ką ocho tę, aby
Hen rie mu i  Mar ga re the wy krzy czeć w  twarz praw dę (włącz nie z  praw dą o  Göt zu



i Ste fa nie)... ale i tak by mi nie uwie rzy li. Do brze, że przy naj mniej John mi wie rzy. Ale czy
na sze uczu cie ma przed sobą przy szło ść? Jego brat i  bra to wa nie na wi dzą mnie z  ca łe go
ser ca. Uwa ża ją, że je stem win na śmier ci ich syna! Ja! Aku rat mnie o  to oska rża ją!
Mar ga re the na zy wa mnie Lady Mac beth od chwi li, kie dy się do wie dzia ła, że je stem
z  Joh nem. Ona zu pe łnie po wa żnie uwa ża, że zła ma łam Göt zo wi ser ce, zdra dza jąc go
z  Joh nem! A  dia bli wie dzą, ja kie kłam stwa Alex sączy im do uszu! Od kie dy wró ci li, ta
pi jaw ka w za sa dzie miesz ka w ich wil li! Co po cząć, mam to na wła sne ży cze nie. Zgo dzi łam
się brać udział w  gier kach Göt za i  Ste fa na. Jak John do nas do łączył, po pły nęłam z  nim
ża glów ką. Więc dla cze go mie li by mi te raz wie rzyć? Cho le ra. Jak te raz o  tym my ślę, to
z ze wnątrz to wy gląda do kład nie tak, jak twier dzą. Chce mi się ry czeć.

– Au tor ką tych słów mu sia ła być Kot ka. – Ka th rin prze rwa ła ci szę, któ ra za pa dła
po gło śnym od czy ta niu frag men tu pa mi ęt ni ka. – To ta nowa dziew czy na
w grup ce.

– A ta cała Lady Mac to kto? Ja kiś bur ger? – za in te re so wał się Ta rik.
– O  Boże, ty masz bra ki na po zio mie pod sta wów ki! – zga ni ła go Ka th rin. –

Mac beth. To dra mat Szek spi ra. Mac beth ze swo ją żoną mor du ją kró la Szko cji,
a  po tem on zo sta je kró lem. Lady Mac beth jest po zba wio ną skru pu łów i  żąd ną
wła dzy ko bie tą. Po rów na nie do niej ró żnie mo żna na zwać, ale na pew no nie
kom ple men tem.

– Okej, dzi ęki – mruk nął zmie sza ny Ta rik.
– Kim jest ten John? – za py tał Cem.
– Mat ko, prze cież wszyst ko ma cie tam wy ra źnie po da ne! – Kai, któ ry po tra fił

bły ska wicz nie wy ci ągać wnio ski, za brał Bo den ste ino wi ko pie zre kon stru owa nej
wia do mo ści. – John to brat Hen rie go i  tym sa mym szwa gier Mar ga re the
Win ter sche id. Au tor ką pa mi ęt ni ka jest jego dziew czy na. Carl Win ter sche id jest
bra tan kiem Hen rie go, a że zgod nie z Wi ki pe dią uro dził się w 1984 roku, za kła dam,
że John i au tor ka pa mi ęt ni ka to jego ro dzi ce.

– O co mo gło cho dzić z tą gier ką Göt za i Ste fa na? – za sta na wia ła się Pia.
– Mu si my się tego do wie dzieć. – Bo den ste in wstał z krze sła. – Świet na ro bo ta,

Chri stian. Po dzi ękuj tej pra cow nicz ce. Cho dź, Pia, pod sko czy my, żeby po ga dać
z  Wal de ma rem Bärem. Cem, ty przy wieź tu na miej sce Ste fa na Fin ka. Ale tyl ko
jego, bez żony. Chcę po roz ma wiać z nim na osob no ści.

– A Ka th rin i ja? Co mamy ro bić? – za py tał Ta rik.



– Przej dźcie się po mar ke tach i  skle pi kach w Bad So den i  roz py taj cie o Ro tha.
Po ga daj cie też z  funk cjo na riu sza mi, któ rzy zgar nęli go z  uli cy – od pa rł
Bo den ste in. – Chcę wie dzieć, ja kie od nie śli wra że nie, gdy go zna le źli. Czy
rze czy wi ście był tak pi ja ny, że mu się film urwał, a je śli tak, skąd miał al ko hol.

*
– O  mat ko... – wes tchnęła Pia, kie dy do tar li do miej sca frank furc kiej dziel ni cy

We stend, gdzie miesz kał Wal de mar Bär, i  za trzy ma li się przed ma syw ną
dwu skrzy dło wą bra mą z  ku te go że la za. – Wal di nie na rze ka chy ba na wa run ki
lo ka lo we. I patrz, wy star czy być do zor cą u od po wied nich lu dzi.

– Spo koj nie, mogę się za ło żyć, że zaj mu je tu je dy nie lo kal dla słu żby – od pa rł
Bo den ste in.

Na ta blicz ce obok dzwon ka znaj do wał się na pis „Vil la Win ter sche id”, wy ko na ny
pro sty mi, du ży mi li te ra mi, a  po ni żej: „Fun da cja imie nia Göt za Win ter sche ida
i Ar chi wum Abra ha ma Lieb ma na. Wi zy ty tyl ko po umó wie niu”.

Pia opu ści ła szy bę, wy chy li ła się i  za dzwo ni ła. Po chwi li z  gło śni ka roz le gł się
skrzy pi ący głos.

– Tak?
Po li cjant ka przed sta wi ła się i po in for mo wa ła, cze go do ty czy jej wi zy ta, a po tem,

na wy ra źną pro śbę, wy jęła le gi ty ma cję i pod su nęła ją pod obiek tyw ka me ry. Za raz
po tem skrzy dła bra my otwo rzy ły się jak za do tkni ęciem cza ro dziej skiej ró żdżki.
W  cu dow nie za pro wa dzo nym par ku ze sta ry mi drze wa mi, fan ta zyj nie
przy ci ęty mi krza ka mi i  praw dzi wym mo rzem kwit nących hor ten sji
w  naj prze ró żniej szych ko lo rach i  wiel ko ściach, na ko ńcu dłu gie go pod jaz du
wy sy pa ne go ja snym tłucz niem, znaj do wa ła się wil la. Ogrom ny ja sny bu dy nek
z sze ro ki mi scho da mi do drzwi i por ty kiem wspar tym na ko lum nach wznie sio ny
był w  sty lu ar chi tek to nicz nym, któ ry Pii bar dzo się po do bał, choć nie mia ła
po jęcia, jak go na zwać ani na wet w  ja kim okre sie tak bu do wa no. Char lot te
Ho ro witz, bab ka jej by łej naj lep szej przy ja ció łki Mi riam i  wa żna per so na
frank furc kiej śmie tan ki to wa rzy skiej, miesz ka ła w po dob nym pa ła cu w naj lep szej
dziel ni cy mia sta, a  Pia, jako mała dziew czyn ka, często tam by wa ła. Wil la
Win ter sche id była na wet jesz cze le piej zlo ka li zo wa na, a roz le gła dzia łka, na któ rej



się wzno si ła, sta no wi ła zie lo ną oazę w  ści słym cen trum mia sta i  z  pew no ścią
wy ci ska ła łzy po żąda nia z oczu ka żde go han dla rza nie ru cho mo ści.

Drzwi otwo rzy ła im Mar ga re the Win ter sche id, cała w  ża łob nej czer ni. Jak
za zwy czaj w  po dob nych oko licz no ściach, Bo den ste in za grał swo ją kar tą
szla chec kie go uro dze nia i  rów nież tym ra zem jego nie na gan ne ma nie ry, pe łen
kur tu azji ukłon i  wi zy tów ka z  na zwi skiem osi ągnęły za mie rzo ny sku tek. Pani
domu bar dzo chęt nie spro wa dzi ła ich scho da mi na dół i  podąży ła za na ro żnik
bu dyn ku, gdzie z boku znaj do wa ło się osob ne we jście. Jed nak mimo kil ka krot ne go
dzwo nie nia i pu ka nia, nikt im nie otwo rzył.

– Pan Bär naj wy ra źniej mu siał gdzieś wy jść – wy ja śni ła Mar ga re the
Win ter sche id.

– Czy może dys po nu je te le fo nem ko mór ko wym? – za py ta ła Pia.
– Oczy wi ście. Jak wszy scy. Ale, nie ste ty, nie znam jego nu me ru na pa mi ęć.

Je stem prze ko na na, że pra cu je jesz cze w sie dzi bie wy daw nic twa. Za dzwo nię za raz
do cór ki i po pro szę ją, żeby go od szu ka ła.

– Bar dzo by nam pani po mo gła. – Bo den ste in się do niej uśmiech nął.
– Ze chcia łby mi pan po wie dzieć, w ja kiej spra wie go szu ka cie? – do py ty wa ła się

ma łżon ka po przed nie go sze fa wy daw nic twa. W  nor mal nych oko licz no ściach
Bo den ste in ani Pia nie udzie la li ta kich in for ma cji, jed nak w tym przy pad ku Oli ver
uznał, że od po wie dź na jej py ta nie może oka zać się po moc na. Być może
Mar ga re the Win ter sche id po wie im coś, co Wal de mar Bär by prze mil czał.

– He ike za pi sa ła wszyst ko Wal de ma ro wi w  te sta men cie? – po wtó rzy ła
Mar ga re the i  ze zdzi wie nia unio sła sta ran nie wy re gu lo wa ne brwi. Jej spoj rze nie
sta ło się uwa żne, po dob nie jak ton. – A to za ska ku jące.

– Dla nas to rów nież była nie spo dzian ka. – Bo den ste in po ki wał gło wą. – Gdy by
zna la zła pani chwi lę cza su, chęt nie po roz ma wia li by śmy z  pa nią i  pani mężem.
Na tra fi li śmy na kil ka nie ja snych kwe stii, któ re, być może, mo gli by ście pa ństwo
po móc nam roz wi kłać.

– Ależ oczy wi ście, że po mo że my! – Usły sza ne wła śnie in for ma cje wy ra źnie
wzbu dzi ły jej za in te re so wa nie. – Mój mąż bar dzo prze żył ostat nie smut ne
wia do mo ści. Bar dzo ści śle wspó łpra co wał z  Ale xan drem i  He ike przez ostat nich
trzy dzie ści lat, a Ale xa trak to wał nie mal jak syna.



Mar ga re the Win ter sche id za pro si ła Pię i Bo den ste ina do domu, za trzy ma ła się
przy pi ęk nych, pa rad nych scho dach i  po pro si ła, żeby na nią po cze ka li, po czym
sama we szła do po ko ju, na drzwiach któ re go znaj do wa ła się ta blicz ka z na pi sem
„Fun da cja im. Göt za Win ter sche ida”. Pia do strze gła w  środ ku dwa biur ka
i usły sza ła, jak pani domu te le fo nu je. Dwie mi nu ty pó źniej wró ci ła.

– Pan Bär dzi siaj nie po ja wił się jesz cze w  wy daw nic twie – oznaj mi ła. – Moja
cór ka będzie pró bo wa ła skon tak to wać się z nim przez ko mór kę.

– To bar dzo miłe z pani stro ny – za pew nił ją Bo den ste in. – Od jak daw na pan
Bär pra cu je dla pa ństwa?

– Już jego ro dzi ce pra co wa li dla mo ich te ściów, a  po tem dla nas – od pa rła
Mar ga re the Win ter sche id. – Wal de mar do ra stał w  tym domu ra zem z  na szy mi
dzie ćmi. Po słu żbie woj sko wej wy uczył się za wo du elek try ka i  za raz po tem
za trud nił go mój teść. Z pew no ścią nie mniej niż trzy dzie ści lat temu.

– Czy wy je żdżał z pa ństwa ro dzi ną na wa ka cje? – za py ta ła Pia.
– Tak. Od dziec ka za bie ra li śmy go ze sobą, kie dy je cha li śmy do let nie go dom ku

we Fran cji – po twier dzi ła star sza ko bie ta. – Daw niej cier piał na ast mę. A mor skie
po wie trze do brze mu ro bi ło. Pó źniej je ździł tam z  na szym sy nem i  jego
przy ja ció łmi.

– Czy pan Bär ma żonę i ro dzi nę? – za in te re so wał się Bo den ste in.
– Nie. Jego ro dzi ce już nie żyją, a  po roz wo dzie dzie si ęć lat temu Wal de mar

miesz ka sa mot nie u nas w stró żów ce. – Mar ga re the po pro si ła, żeby po szli za nią
i  po pro wa dzi ła ich pa rad ny mi scho da mi na pi ętro. – Pan Bär jest nad wy raz
rze tel nym i  god nym za ufa nia czło wie kiem i  pra cow ni kiem. Dba o  sie dzi bę
wy daw nic twa i  o  nasz dom, ale nie tyl ko, bo zaj mu je się rów nież ogro dem
i na szy mi sa mo cho da mi. Wszyst ko po tra fi. Nie po ra dzi li by śmy so bie bez nie go.

Uśmiech nęła się życz li wie i  wpro wa dzi ła Bo den ste ina i  Pię do du że go sa lo nu
o wy so kim su fi cie zdo bio nym sztu ka te ria mi, z prze szklo ny mi re ga ła mi na ksi ążki
i  zie lo ny mi ta pe ta mi na ścia nach. Na nie wy so kim sto li ku sta ła waza z  bia ły mi
hor ten sja mi, a  z  si ęga jących podło gi okien ze szpro sa mi roz ci ągał się wspa nia ły
wi dok na park i pa no ra mę biu row ców dziel ni cy ban ko wej. Przy sto le w na ro żni ku
po miesz cze nia sie dział star szy, chu dy mężczy zna o or lim no sie i za pa dłej twa rzy,
i na chy lał się nad sza chow ni cą. Ży la stą dłoń za ci skał na głów ce la ski, a siwe, lek ko
fa lo wa ne wło sy opa da ły mu do ra mion. Mimo że Hen ri Win ter sche id był w domu,



jego gar de ro ba była nie na gan na, jak by za mie rzał gdzieś wy jść: ubra ny był
w  ja sno sza ry gar ni tur, bia łą ko szu lę i  czar ny kra wat, naj pew niej by
za sy gna li zo wać prze ży wa ną ża ło bę.

– Hen ri, pa ństwo są z po li cji. W spra wie He ike – za częła Mar ga re the, zwra ca jąc
się do męża, któ ry unió sł gło wę i  spoj rze niem prze krwio nych oczu zmie rzył
naj pierw Bo den ste ina, a  po tem Pię. Pa trzył na nich przez chwi lę, po czym wstał
z  wy si łkiem z  krze sła. Hen ri Win ter sche id był wy so kim mężczy zną. Po ru szał się
po wo li i  wy glądał bar dziej kru cho od żony, któ ra, nie za le żnie jak przy ja zne
i  bab ci ne wzbu dza ła uczu cia, bez wąt pie nia trzy ma ła wszyst ko że la zną ręką
i sama po dej mo wa ła wszel kie de cy zje.

– Pro szę nie wsta wać i się nie kło po tać – po spiesz nie po wie dział Bo den ste in. –
Nie zaj mie my pa ństwu wie le cza su.

– Pro szę usi ąść. – Sta ru szek sła bym ge stem wska zał na sofę obi tą dziś
wy bla kłym, a  nie gdyś błysz czącym ma te ria łem, i  sam wró cił na swo je krze sło.
Mar ga re the po de szła do okna, a Bo den ste in i Pia za jęli wska za ne miej sca na nie co
wy sie dzia nej ka na pie.

– Ale xan der był dla mnie dru gim sy nem – po ska rżył się Hen ri Win ter sche id,
kie dy Oli ver po ru szył te mat jego śmier ci. – I te raz on rów nież nie żyje.

– Tak samo, jak two ja kon ku bi na. – W gło sie Mar ga re the Win ter sche id sły chać
było ci chy try umf – jej kon ku rent ka zo sta ła osta tecz nie wy eli mi no wa na. Sta rusz ka
po ka za ła w  uśmie chu śnie żno bia łe zęby, jed nak jej mąż w  ża den spo sób nie
od nió sł się do tej uwa gi.

– O kim pani mówi? – Pia uda ła, że o ni czym nie ma po jęcia.
– Mój mąż i  He ike Wersch przez dwa dzie ścia sie dem lat mie li ro mans –

wy ja śni ła Mar ga re the ze zło śli wym za do wo le niem. – Hen ri pla no wał na wet
opchnąć swo je udzia ły w wy daw nic twie, żeby zdo być go tów kę na wspar cie fir my,
któ rą chcia ła za ło żyć. Nie po my ślał tyl ko, że stra ci li by śmy wte dy dom, bo ta wil la
na le ży do ma jąt ku wy daw nic twa.

– Prze cież tego nie zro bi łem! – zde ner wo wał się Hen ri Win ter sche id nie na
żar ty, a w jego oczach po ja wił się błysk zło ści. – Tyl ko się za sta na wia łem!

– Za sta na wia łeś się tak in ten syw nie, że chcia łeś na wet za pro po no wać
od ku pie nie swo ich udzia łów Car lo wi. – Mar ga re the z roz ko szą po sy py wa ła świe żą
ranę ma łżon ka solą wy rzu tów. Przez całe ży cie mu sia ła trzy mać się z boku i ro bić



do brą minę do złej gry. Zno si ła zdra dę męża z  młod szą ko bie tą i  do pie ro te raz,
kie dy był już sta ry i  scho ro wa ny, mści ła się na nim za wszyst kie po ni że nia, nie
ża łu jąc cel nych zło śli wo ści i uwag. Przez całe lata ta kie go trak to wa nia ze bra ła się
w niej spo ra ilo ść jadu. Bo den ste in i Pia nie raz wi dzie li ta kie re la cje u par, gdzie
bra ko wa ło bli sko ści i  uczu cia. Tacy lu dzie zmie nia li po zo sta ły czas w  pie kło,
za miast w  od po wied nim mo men cie po wie dzieć so bie dość i  ro ze jść się
z  god no ścią. W  przy pad ku Win ter sche idów sy tu acja wy da wa ła się ukła dać
zgod nie z  tym wła śnie sche ma tem. Ale po zo ry na le ża ło za cho wy wać, i  to za
wszel ką cenę.

– Dla cze go trak to wał pan pana Ro tha jak syna? – za py tał Bo den ste in szyb ko,
za nim sta rusz ko wie rzu ci li się so bie do gar deł. Nie za le żnie od tego, jak bar dzo
nie do ma ga ło cia ło Hen rie go Win ter sche ida, jego mózg pra co wał zu pe łnie
nor mal nie.

– Jak za pew ne pa ństwo wie cie, nasz syn Götz wie le lat temu zma rł
w  tra gicz nym wy pad ku – wy ja śni ła Mar ga re the Win ter sche id, nie da jąc mężo wi
do jść do sło wa. – Ale xan der był jego naj lep szym przy ja cie lem, i  to od cza sów
przed szko la. On i  na rze czo na Göt za wspie ra li nas w  naj trud niej szym cza sie po
śmier ci syna i nie od su nęli się, gdy ich po trze bo wa li śmy. Z bie giem cza su sta li się
mnie i mo je mu mężo wi bli scy jak wła sne dzie ci.

Pia przy po mnia ła so bie, ja kich słów uży ła Ma ria Hau schild, kie dy w  so bo tę
mó wi ła o Mar ga re the Win ter sche id.

– Ma ria? – za py ta ła mimo wszyst ko. – Ma ria Hau schild? Ta agent ka li te rac ka?
– Tak, wła śnie ona. Była pierw szą i  nie ste ty rów nież je dy ną mi ło ścią na sze go

syna Göt za. Parą zo sta li już w szko le i nic się nie zmie ni ło, kie dy po szli na stu dia.
My...

Prze rwa ło jej po ja wie nie się w  drzwiach nie wy so kie go, si we go mężczy zny
w  po gnie cio nym, ja sno nie bie skim gar ni tu rze. Sta ru szek bez wi ęk sze go
za in te re so wa nia omió tł wzro kiem sa lon, igno ru jąc przy tym Bo den ste ina i  Pię,
któ rzy mo men tal nie go roz po zna li.

– No, Hen ri, i  jak po stępy? Wy my śli łeś już ja kiś ruch, czy je steś go tów się
przy znać, że to szach-mat? – za py tał, ca łko wi cie igno ru jąc fakt, że prze rwał
to czącą się roz mo wę.



– Czy to nie aby Hel l muth En glisch, nasz wy bit ny au tor? – za wo łał Bo den ste in,
zry wa jąc się z ka na py.

– Ano ja, we wła snej oso bie. – Mężczy zna wy pi ął dum nie pie rś jak ko gut
w kur ni ku. Nie po do ba ło mu się wpraw dzie, że musi za dzie rać gło wę, by spoj rzeć
Bo den ste ino wi w  twarz, jed nak po chleb stwo po li cjan ta re kom pen so wa ło mu tę
nie wy go dę.

– Na wet pan nie wie, jak się cie szę, że mogę pana po znać. Uwiel biam pana
pió ro! – Bo den ste ino wi na wet nie drgnęła po wie ka, gdy to mó wił, za to Pia
z tru dem po wstrzy ma ła gło śny wy buch śmie chu. Była pew na, że jej szef ni g dy nie
wi dział na oczy żad nej z  ksi ążek Hel l mu tha En gli scha, nie wspo mi na jąc na wet
o  ich lek tu rze. – Nad ko mi sarz Oli ver von Bo den ste in, a  to moja
wspó łpra cow nicz ka, Pia San der. Mo gli by śmy przy oka zji za dać panu kil ka py tań?

– Ja kich zno wu py tań? – spy tał pi sarz ła ska wie i  wes tchnął. – Chce pan
roz ma wiać o li te ra tu rze?

– Nie, o  He ike Wersch. – Pia rów nież wsta ła z  ka na py. – Je ste śmy z  wy dzia łu
za bójstw.

Co raz rza dziej uży wa na na zwa wy dzia łu K11 szcze gól nie na oso bach star szej
daty wci ąż ro bi ła duże wra że nie. Na twa rzy Hel l mu tha En gli scha po ja wił się
wy raz nie pew no ści, ale szyb ko otrząsnął się z  za sko cze nia, w  spo sób ty po wy dla
osób, któ re in te re su ją się tyl ko sobą i wła sny mi pro ble ma mi.

– A co tu jest do po wie dze nia o He ike Wersch? – za py tał nie chęt nie. Ro zej rzał
się ner wo wo po sa lo nie.

– Kie dy roz ma wiał pan z nią po raz ostat ni? – za py ta ła Pia.
– Skąd mam niby wie dzieć? Prze cież nie pro wa dzę dzien ni ka, w  któ rym bym

za pi sy wał po zba wio ne zna cze nia ba na ły! – prych nął En glisch nie grzecz nie. –
Je dy ne, co na jej te mat mogę po wie dzieć, to to, że ta cała Wersch mnie okła ma ła,
niech spło nie w  pie kle, ten zdra dziec ki po miot! Ku si ła mnie umo wą na trzy
po wie ści i  ma mi ła wy ku pie niem z  wy daw nic twa Win ter sche id! Przy si ęga ła na
wszyst kie świ ęto ści, bo wie dzia ła, że na zwi sko Hel l mu tha En gli scha ozna cza ło by
pre stiż dla jej no we go przed si ęw zi ęcia! Przez dwa dzie ścia pięć lat mia ła za szczyt
re da go wać moje po wie ści. A  po tem – od wró ci ła się do mnie ple ca mi! Z  zim ną
krwią mnie od rzu ci ła, kie dy Carl, ten mały za sra niec, ze rwał ze mną umo wę
i  za żądał zwro tu ho no ra rium, jak bym był ja ki mś pierw szym lep szym pi sa rzy ną!



Czy to się go dzi, ja się py tam? I  jak? Ten... ten czło wiek wie prze cież, kim jest
Hel l muth En glisch! Hel l muth En glisch, lau re at Na gro dy Büch ne ra! Twór ca,
któ re go na zwi sko kil ka krot nie było ty po wa ne do li te rac kie go No bla! Hel l mu tha
En gli scha nie wy rzu ca się ot tak so bie, jak gdy by ni g dy nic...

Kie dy krzy czał, jego głos stał się o  okta wę wy ższy, a  że naj wy ra źniej nie miał
za mia ru ko ńczyć wy le wa nia ża lów, uży wa jąc w  od nie sie niu do sie bie trze ciej
oso by, Pia wes tchnęła i mu prze rwa ła.

– Po przed niej nie dzie li był pan wi dzia ny w trak cie kłót ni z pa nią Wersch. Czy to
praw da, że w trak cie tej scy sji gro ził jej pan śmier cią? Li czę na pana zro zu mie nie,
bo jako po li cja mu si my brać ta kie sło wa bar dzo po wa żnie, szcze gól nie kie dy
na stęp ne go dnia oso ba, któ rej gro żo no, rze czy wi ście pada ofia rą mor der stwa.

En gli scha za tka ło, a za raz po tem do stał na pa du kasz lu.
– Kto opo wia da ta kie głu po ty? – wy krztu sił, krzy wi ąc się nie mi ło sier nie. Szy ja

mu po czer wie nia ła, przez co jesz cze bar dziej przy po mi nał mi nia tu ro we go
ko gu ci ka. – Do pie ro w śro dę wró ci łem do Frank fur tu!

– Nie praw da. – Mar ga re the Win ter sche id za da ła mu cios w  ple cy. – Już
dwu dzie ste go dzie wi ąte go sierp nia by łeś z  po wro tem ze Stern berg. Bär
w po łud nie ode brał cię prze cież z dwor ca.

En glisch zmie rzył ją po gar dli wym spoj rze niem i wzru szył ra mio na mi.
– No i? To prze cież i tak bez zna cze nia.
– Wręcz prze ciw nie. Gdzie prze by wał pan w ze szły po nie dzia łek wie czo rem? –

na ci ska ła Pia.
– W po nie dzia łek wie czo rem, w po nie dzia łek wie czo rem! – pie klił się pi sarz. –

A skąd ja mam ta kie rze czy wie dzieć? Wam w tej po li cji na praw dę się wy da je, że
mam czas zaj mo wać się ta ki mi przy ziem ny mi głu po ta mi?

Pia przez chwi lę roz wa ża ła, czy nie usta wić tego za ko cha ne go w so bie nar cy za
do pio nu i  nie za gro zić mu tym cza so wym za trzy ma niem i  prze wie zie niem do
ko mi sa ria tu, lecz za nim się zde cy do wa ła, do roz mo wy włączył się Hen ri
Win ter sche id.

– Ja z  żoną by li śmy tam te go wie czo ru na uro czy sto ści w  Domu Li te rac kim –
oznaj mił. – Pan En glisch nam to wa rzy szył. Na miej sce za wió zł nas pan Bär przed
wpół do siód mej wie czo rem, a  ode brał nas za pi ęt na ście je de na sta wie czo rem.
Nasz udział w  tej im pre zie po twier dzić może bar dzo wie le osób i, je stem



prze ko na ny, w  pra sie da ło by się zna le źć spo ro zdjęć, na któ rych nas wi dać. Czy
je ste ście pa ństwo za do wo le ni?

Wy ższo ść, z jaką to po wie dział, Bo den ste ino wi wy bit nie nie przy pa dła do gu stu,
po dob nie jak ca łko wi ty brak wspó łczu cia En gli scha dla dwóch osób, z któ ry mi znał
się od wie lu lat, a któ re dziś już nie żyły. Ale że żad na z tych trzech osób nie była
po dej rza na ani na wet nie za cho dzi ła oba wa uciecz ki, ma ta cze nia czy wpły wa nia
na ze zna nia świad ków, po sta no wił in ter we nio wać, za nim Pia po wie coś mniej
przy jem ne go.

– Tak, dzi ęku ję, to nam rze czy wi ście wy star czy. Przy naj mniej na ra zie –
po wie dział szyb ko i  zwró cił się do pi sa rza. – Chcie li by śmy te raz za mie nić kil ka
słów z pa ństwem Win ter sche ida mi. Na osob no ści. Mo gli by śmy pana prze pro sić?

Hel l muth En glisch po trze bo wał kil ku se kund, żeby zro zu mieć, że zo stał wła śnie
po pro szo ny o opusz cze nie sa lo nu. Pry cha jąc ze zło ścią, wy sze dł z po miesz cze nia
i jak na bur mu szo ne dziec ko trza snął za sobą drzwia mi.

– Pro szę bar dzo, usi ądźmy jesz cze na chwi lę – za pro po no wał Bo den ste in
i  po cze kał, aż Mar ga re the Win ter sche id zaj mie miej sce w  fo te lu. Po tem w  kil ku
sło wach opo wie dział o  frag men cie pa mi ęt ni ka, któ ry ktoś prze słał ano ni mo wo
Ale xan dro wi Ro tho wi tuż przed jego śmier cią.

– I  czyj mia łby to być pa mi ęt nik? – za py ta ła Mar ga re the Win ter sche id
scep tycz nym to nem.

– Pew no ści na ra zie nie mamy – wy ja śnił Bo den ste in. – Na fo to gra fii z  1983
roku, któ rą zna le źli śmy wśród rze czy na le żących do He ike Wersch, po ja wi ła się
mło da ko bie ta opi sa na na od wro cie jako „Kot ka”. Z  tre ści tego frag men tu
dzien ni ka wy wnio sko wa li śmy, że mu sia ła to być pó źniej sza żona pa ństwa
szwa gra Joh na i tym sa mym mat ka Car la Win ter sche ida, pa ństwa bra tan ka.

– Ka tha ri na?! – Mar ga re the Win ter sche id spoj rza ła na nich zdez o rien to wa na. –
Moja zma rła szwa gier ka to na pi sa ła?

– Je śli tak wła śnie mia ła na imię, to tak, ona. – Bo den ste in po tak nął. – Nie
wie my jesz cze ani kto, ani dla cze go i po co wy słał Ale xan dro wi Ro tho wi te za pi ski,
jed nak nie mamy wąt pli wo ści, że to frag ment do ty czący śmier ci pa ństwa syna
Göt za. Do tek stu do łączo na była kart ka z po je dyn czym zda niem: Wiem, co zro bi łeś
la tem 1983 roku. I ty też to wiesz.



– O Boże... – wy szep ta ła star sza pani i chwy ci ła się za ser ce. Hen ri Win ter sche id
był rów nież bar dzo po ru szo ny, jed nak nic nie mó wił.

– Z  tre ści tego frag men tu wy ni ka rów nież, że tam te go lata pa ństwa syn miał
ro mans ze Ste fa nem Fin kiem – ci ągnął Bo den ste in. – Ka tha ri na o  tym wie dzia ła
i zgo dzi ła się ich kryć.

Star si pa ństwo spo gląda li na po li cjan ta, jak by nie ro zu mie li, co do nich mówi. –
To ohyd ne kłam stwo! – Mar ga re the Win ter sche id pierw sza od zy ska ła głos. – Nasz
syn nie był prze cież ho mo sek su ali stą! Miał na rze czo ną, z  któ rą za mie rzał się
po brać! A nasz zięć od trzy dzie stu lat jest żo na ty z na szą cór ką! I mają dzie ci! Jak
mo że cie przy cho dzić tu i rzu cać ta ki mi oszczer stwa mi! Nasz Götz był szczęśli wy
w zwi ąz ku z Ma rią do chwi li, kie dy na ho ry zon cie po ja wi ła się Ka tha ri na i za częła
mie szać. Naj pierw kom plet nie za kręci ła Göt zo wi w gło wie, by za raz po tem zła mać
mu ser ce, bo tyl ko się nim ba wi ła!

Mó wi ła to wszyst ko z pe łnym prze ko na niem.
– Oba wiam się, że tkwi pani w  błędzie, pani – Win ter sche id – oznaj mił

Bo den ste in. Dał Pii znak, na co ona otwo rzy ła na ko mór ce zdjęcie, na któ rym
wi dać było po skła da ne w  ca ło ść pa secz ki wy do by te z  nisz czar ki w  ga bi ne cie
Ale xan dra Ro tha i  od czy ta ła na głos cały frag ment. Ma łże ństwo Win ter sche idów
słu cha ło jej w  mil cze niu. Na twa rzy Hen rie go ma lo wał się wy raz ca łko wi tej
dez orien ta cji, któ ra ustąpi ła miej sca nie do wie rza niu, by osta tecz nie prze ro dzić się
w za prze cze nie. Mar ga re the Win ter sche id kręci ła tyl ko gło wą.

– Nie. Nie. Nie – po wta rza ła ka te go rycz nym to nem, kie dy Pia sko ńczy ła czy tać
ostat nie zda nie. – To nie praw da! To wszyst ko nie praw da! Ktoś so bie to wszyst ko
zmy ślił! To są bzdu ry. Nie po jęta bez czel no ść i  podło ść, za rzu cać ta kie rze czy
czło wie ko wi, któ ry nie ma jak się bro nić!

– Skąd w pani taka pew no ść, że to nie jest praw da? – za py ta ła Pia.
– Bo ja to po pro stu wiem! Ka żda mat ka zna swo je dzie ci! – upie ra ła się

Mar ga re the Win ter sche id. Spoj rza ła na męża, szu ka jąc w nim wspar cia. – Tak nie
było, praw da, Hen ri? Prze cież wie my, że Götz i  Ma ria mie li się po brać. A  Götz
by łby dzi siaj sze fem wy daw nic twa! On, a nie Carl!

Wy ma wia jąc imię swo je go krew ne go, star sza ko bie ta nie mal splu nęła z od ra zą,
jak by mia ła w ustach ka wa łek ze psu tej ryby.

Hen ri Win ter sche id mil czał.



– Czy to praw da, że na zy wa ła pani Ka tha ri nę Lady Mac beth? – drąży ła Pia.
– Tak, to praw da – przy zna ła Mar ga re the. – Po ja wi ła się tu taj zni kąd i  za gi ęła

pa rol na na sze go syna, choć on miał już sym pa tię! A po jego śmier ci za ci ągnęła do
łó żka mo je go szwa gra i  zro bi ła so bie z  nim dziec ko, ta... ta wy ra cho wa na
la fi ryn da! – Py ta nia Pii ro ze rwa ły sta re, a mimo to nie do ko ńca za go jo ne rany. –
Nie mo głam znie ść, w  jaki spo sób Ka tha ri na sza ro gęsi się w na szej ro dzi nie. Jak
pa ra du je z  tym wiel gach nym brzu chem, wie dząc, że przez nią zma rł mój syn!
A  po tem uro dzi ła syna i  dała mu na imię Carl po moim te ściu, Car lu Au gu ście,
i szwa gier był tak dum ny, że zu pe łnie za po mniał o moim bied nym Göt zu!

Głos jej się za ła mał. Przy ci snęła dło nie do twa rzy i  za nio sła się szlo chem. Pia
po czu ła smu tek, wi dząc ogrom cier pie nia, któ re go nie mógł zła go dzić upływ
cza su. Po li cjant ka prze nio sła wzrok na Hen rie go Win ter sche ida; star szy
mężczy zna nie pró bo wał na wet po cie szać żony, jed nak i on był w szo ku. Twarz mu
po sza rza ła, wzrok miał szkli sty jak, komu się wła śnie roz pa dał świat.

Co ta kie go zro bi li Od wiecz ni trzy dzie ści pięć lat temu? Ja kim kłam stwem
Ste fan Fink, Ale xan der Roth, Ma ria Hau schild, Jo se fin Lint ner i  He ike Wersch
zwie dli po grążo nych w  ża ło bie ro dzi ców ich zma rłe go przy ja cie la Göt za? Czy
za war li wów czas pakt mil cze nia, któ re go z  że la zną kon se kwen cją do trzy my wa li,
bo ka żde mu z  nich śmie rć chło pa ka przy nio sła wy mier ne ko rzy ści? Dla cze go
Ka tha ri na ni g dy nie za prze czy ła ofi cjal nej wer sji? Dla cze go nie zde men to wa ła ich
kłam stwa? A  może jed nak pró bo wa ła, ale nikt nie chciał jej słu chać? Pew ne było
na to miast jed no, że z bie giem lat wy my ślo ne przez nich kłam stwo za ko rze ni ło się
i  dla ma łże ństwa Win ter sche idów sta ło praw dą, któ rej nie za mie rza li te raz tak
ła two po rzu cić. Tyle że na gle po ja wił się ktoś, kto wie dział, co rze czy wi ście się
sta ło i  za gro ził zbu rze niem ca łej tej bu dow li wznie sio nej na kłam stwie. Dwo je
Od wiecz nych już nie żyło – czy to samo cze ka ło ko lej nych?

– Ale xan der Roth wró cił do na ło gu, bo dręczył go strach, że wyj dzie na jaw, że
jego całe ży cie i ka rie ra zbu do wa ne były na kłam stwie. Jego su mie nie dało o so bie
znać do pie ro po tylu la tach, bo się zo rien to wał, że jest ktoś, kto zna praw dę i wie,
co się wte dy wy da rzy ło. – Bo den ste in prze rwał ci szę. Nie roz grze by wał szcze gó łów
z  pa mi ęt ni ka, nie za mie rzał też nie po trzeb nie dręczyć sta rusz ków, a  do jego
obo wi ąz ków nie na le ża ło prze ko ny wa nie ich do zmia ny zda nia. Je dy ne, cze go
chciał, to zna le źć mor der cę, a to wy ma ga ło ujaw nie nia praw dy, któ rej żad ne z nich
nie chcia ło za ak cep to wać. – Wy znał żo nie, że czu je się nie god ny.



Nie god ny. Ostat nie sło wo po li cjan ta zda wa ło się od bi jać echem od ścian sa lo nu.
Mar ga re the Win ter sche id wsta ła. Pia była prze ko na na, że star sza ko bie ta wyj dzie,
jed nak ona tyl ko po de szła do ko mód ki, na któ rej sta ły fo to gra fie opra wio ne
w ró żnej wiel ko ści srebr ne ram ki, i wzi ęła do ręki jed ną z nich.

– W jed nym z mej li He ike Wersch wy sła nych do Ale xan dra Ro tha tra fi li śmy na
ta kie zda nie: Po my śla łeś, co się sta nie, jak Win ter sche ido wie do wie dzą się, jaką ża ło sną
żmi ję przez całe lata ho do wa li na wła snej pier si? – ci ągnął Bo den ste in. – W  na szym
od czu ciu to bar dzo sil na po szla ka świad cząca o nie czy stych in ten cjach Ale xan dra
Ro tha względem pa ństwa. He ike Wersch wie dzia ła, jaka jest praw da,
i po sta no wi ła go tym szan ta żo wać.

Hen ri Win ter sche id wy dał z sie bie ja kiś nie ar ty ku ło wa ny dźwi ęk, coś w ro dza ju
jęku zmie sza ne go z  wes tchnie niem. Wy da wa ło się, że sta ru szek jest na gra ni cy
wy trzy ma ło ści. Po jego po ora nym zmarszcz ka mi po licz ku po to czy ła się
po je dyn cza łza, spa dła na ko łnie rzyk i wsi ąk nęła w ma te riał. Mężczy zna drżał na
ca łym cie le. Pia ro zu mia ła jego re ak cję. Pa ństwu Win ter sche idom mo gło się
wy da wać, że przy szli tu taj w  złych za mia rach, by ska lać pa mi ęć ich nie ży jące go
syna.

– Zna jo mi Göt za do strze gli wów czas swo ją wiel ką szan sę i  dla te go pa ństwa
okła ma li – po wie dzia ła mimo to. – Jego śmie rć ozna cza ła dla nich same ko rzy ści.
Ale xan der prze jął rolę pa ństwa syna. Przez te wszyst kie lata nikt się na wet nie
za jąk nął, że Götz nie uto pił się wca le z po wo du nie odwza jem nio ne go uczu cia do
Ka tha ri ny, tyl ko ro man su ze Ste fa nem. Ka tha ri na do ko ńca ży cia mu sia ła ra dzić
so bie z pa ństwa nie na wi ścią i świa do mo ścią, jak było na praw dę.

Twarz Mar ga re the Win ter sche id stęża ła. Ko bie ta z  wy ra źnym tru dem
za cho wy wa ła pa no wa nie nad sobą.

– Le piej będzie, je śli już pa ństwo so bie pój dą – wy ce dzi ła lo do wa to.
– Mu si my jesz cze za py tać o dwa przed mio ty zna le zio ne w domu pani Wersch. –

Pia nie da wa ła za wy gra ną. – W ukry tym na stry chu kar to nie po bu tach tra fi li śmy
mi ędzy in ny mi na po pla mio ny krwią sza ry T-shirt i zbi te oku la ry. Po dej rze wa my,
że obie rze czy mo gły na le żeć do pa ństwa syna. Opie ra my się głów nie na tym, że na
za bez pie czo nych tam zdjęciach Götz ma na so bie po dob ną ko szul kę i  oku la ry
w  ta kich sa mych opraw kach. Wszyst ko to oczy wi ście tra fi ło do la bo ra to rium,
gdzie nasi tech ni cy pró bu ją wy od ręb nić prób ki DNA. Chcie li by śmy po pro sić pa nią



lub pani męża o  prób kę śli ny, że by śmy mie li ma te riał po rów naw czy do
iden ty fi ka cji.

Tym ra zem twarz Mar ga re the przy bra ła bar wę po pio łu. Wstrząśni ęta
przy ci snęła zdjęcie do pier si. Praw dzi wo ść ko pii frag men tu czy je goś pa mi ęt ni ka
dało się ła two za kwe stio no wać, za to wy ni ków ba dań la bo ra to ryj nych już nie.

– Pro szę opu ścić nasz dom! – wy szep ta ła głu cho. – Pro szę ode jść i zo sta wić nas
w spo ko ju.

*
– W ko ńcu za czy nam ro zu mieć, cze go oba wiał się Ale xan der Roth – po wie dzia ła

Pia, kie dy wy je cha li przez bra mę ogrom nej po sia dło ści i skręci li w Grüne bur gweg.
– Nie za le żnie od tego, co się wte dy sta ło, on i pacz ka jego przy ja ciół po sta no wi li
za cho wać praw dę tyl ko dla sie bie, a Win ter sche idom wci snęli usta lo ne wcze śniej
kłam stwo.

Spoj rza ła na ekran ko mór ki. Cem prze słał jej wia do mo ść, w  któ rej mel do wał
wy ko na nie za da nia: Ste fan Fink sie dział w  sali prze słu chań w  ko mi sa ria cie. Pia
od pi sa ła mu szyb ko, pro sząc o  przy pil no wa nie, żeby mężczy zna nie opu ścił
piw ni cy, w  któ rej nie było za si ęgu. Nie chcia ła, żeby zdążył po roz ma wiać
z te ścio wą, za nim ona, Pia, będzie mia ła szan sę za dać mu kil ka py tań.

– Całe ży cie i  ka rie ra za wo do wa Ro tha opie ra ły się na wy my ślo nym wte dy
kłam stwie. Przez trzy dzie ści pięć lat mu siał zma gać się z  wy rzu ta mi su mie nia –
po twier dził Bo den ste in. – Nic dziw ne go, że ni g dy nie po wie dział żo nie praw dy.

– Wszyst ko w  ży ciu wy łu dził kłam stwem. Na wet no wych ro dzi ców. – Pia aż
po trząsnęła gło wą. – Jak mo żna żyć, ma jąc świa do mo ść, że to wszyst ko
nie praw da?

– Naj wy ra źniej nie po tra fił. Jak sądzisz, dla cze go po pa dł w na łóg al ko ho lo wy? –
od pa rł Bo den ste in. – Py ta nie, kto może dys po no wać pa mi ęt ni kiem Ka tha ri ny
Win ter sche id?

– Ma ria Hau schild mo gła by to wie dzieć – stwier dzi ła Pia. – Była na tyle bli sko
z nią za przy ja źnio na, że Ka tha ri na wy bra ła ją na mat kę chrzest ną Car la. My ślę, że
może pa mi ętać, co się sta ło z pry wat ny mi rze cza mi Ka tha ri ny po jej śmier ci.



– Zu pe łnie za po mnie li śmy za py tać, jak i  na co zma rła! – uświa do mił so bie
Bo den ste in. – Mu sia ła być jesz cze bar dzo mło da.

– Tego też mogę do wie dzieć się od Ma rii Hau schild. – Pia wy jęła no tat nik,
od szu ka ła te le fon do agent ki i wy bra ła go na ekra nie smart fo na.

– Za jęty – mruk nęła. – Do my ślam się, że za dzwo ni ła do niej Mar ga re the i te raz
roz ma wia ją. No to pani Hau schild będzie mu sia ła się gęsto tłu ma czyć...

– Albo już daw no przy go to wa ła się na taką oko licz no ść i ma w za na drzu ko lej ne
kłam stwo. – Bo den ste in włączył kie run kow skaz i skręcił w Sie smay er stras se, któ ra
po kil ku set me trach łączy ła się z tra są Boc ken he imer Land stras se. – He ike Wersch
i Ale xan der Roth nie żyją, więc może spo koj nie wszyst ko zwa lić na nich. Ona na
rów ni z po zo sta ły mi na le ży do ści słe go kręgu po dej rza nych.

– Zde cy do wa nie tak. Py ta nie tyl ko, co mia ło by nią kie ro wać? Jaki mia ła mo tyw?
Nie ma nic wspól ne go z wy daw nic twem Win ter sche id i nie sko rzy sta ła na śmier ci
Göt za – za sta na wia ła się Pia na głos. – Sama za pra co wa ła na swo ją po zy cję
i  bar dzo do brze jej się po wo dzi. Tak bar dzo mar twi ła się o  przy ja ció łkę, że
po je cha ła spraw dzić, co się z nią dzie je, a po tem za dzwo ni ła do Hen nin ga, któ ry
z ko lei prze ka zał spra wę mnie.

– To jesz cze nie świad czy o  jej nie win no ści – mruk nął Bo den ste in. – Sama
wiesz, że spraw cy chęt nie wra ca ją na miej sce zbrod ni. Albo na wet ak tyw nie
an ga żu ją się w  po moc w  po szu ki wa nie mor der cy. To ten sam me cha nizm, któ ry
spra wia, że nie któ rzy stra ża cy sami pod kła da ją ogień, żeby go po tem ga sić.

– Na praw dę uwa żasz, że za ło ży ła by pe ru kę przy ja ció łki, któ rą chwi lę wcze śniej
zma sa kro wa ła tłucz kiem do ko tle tów, po tem wy wio zła jej cia ło do lasu i wró ci ła na
miej sce, by po sprzątać kuch nię?

– Hi sto ria już nie ta kie przy pad ki wi dzia ła – od pa rł Bo den ste in, ja dąc A66. –
Może i Ma ria Hau schild nie jest moją głów ną po dej rza ną, ale w żad nym ra zie nie
mo że my jej wy klu czyć z tego gro na. Dla te go by ło by do brze, gdy byś po in for mo wa ła
Hen nin ga, żeby nie dzie lił się z nią żad ny mi usta le nia mi z na sze go śledz twa.

– Nic mu nie mu szę mó wić, już daw no po wi nien o tym wie dzieć – burk nęła Pia.
– To tro chę za mało, chcę mieć pew no ść – po wtó rzył Bo den ste in.
– Do brze, jesz cze raz mu o tym bar dzo wy ra źnie przy pom nę – za pew ni ła go.
Na gle ode zwa ła się jej ko mór ka.



– O pro szę, o wil ku mowa. – Włączy ła szyb ko po łącze nie Blu eto oth i ode bra ła. –
Dzień do bry, pani Hau schild. Dzi ęku ję, że pani od dzwa nia. Je ste śmy aku rat
w mie ście i chcie li by śmy się spo tkać i po roz ma wiać.

– Dzień do bry – po pły nął z gło śni ków ury wa ny głos agent ki Hen nin ga. – Je stem
te raz w  Mar bur gu i... wie czo rem do Frank fu... co cho dzi? ... tyl ko kil ka mi nut...
spo tka nia, ale... może... po móc. Nie ste ty... za si ęg... nie...

– W ta kim ra zie po sta ram się po spie szyć – zde cy do wa ła Pia. – Wśród pa pie rów
pana Ro tha zna le źli śmy ko pię frag men tu dzien ni ka oraz kart kę z  tek stem, któ ry
brzmiał: Wiem, co zro bi łeś la tem 1983 roku. I  ty też to wiesz. Je ste śmy prze ko na ni, że
do ty czy to zda rzeń, któ re mia ły miej sce la tem 1983 roku we Fran cji, gdzie zgi nął
Götz Win ter sche id. Czy może pani rów nież otrzy ma ła taką prze sy łkę?

– Tak... też... – po twier dzi ła Ma ria Hau schild. – ...trze ma ty go dnia mi. W ...per cie
bez nadaw... za sko czo na... bo to... mu siał... dzien nik... Ka tha... sche id.

– Ka tha ri ny Win ter sche id, czy li mat ki obec ne go sze fa wy daw nic twa, tak? –
za py ta ła Pia gło śniej.

– Tak. Ja... bar dzo do brze... bli sko... – Ja ko ść po łącze nia była co raz gor sza. –
...dzi wi łam się, kto...

– Pani Hau schild? Halo? Sły szy mnie pani?! – za wo ła ła Pia.
– ... za si ęgu... od dzwo nię... pó źniej... – usły sza ła jesz cze po li cjant ka, po czym

po łącze nie zo sta ło prze rwa ne.
– Nie mu sisz tak krzy czeć. – Bo den ste in się uśmiech nął. – Nie będzie cię przez

to le piej sły szeć.
– To taki od ruch. – Pia rów nież się uśmiech nęła.
W od da li po ja wił się za rys cen trum han dlo we go Men-Tau nus.
– Wpad nij my może zło żyć wi zy tę Jo se fin Lint ner – za pro po no wa ła sze fo wi.

Wła ści ciel ka ksi ęgar ni była je dy ną oso bą spo śród Od wiecz nych, z któ rą jesz cze nie
roz ma wia li.

– Świet ny po my sł. Nic się nie sta nie, je śli Ste fan Fink jesz cze tro chę na nas
po cze ka. – Bo den ste in zje chał na B8 za sta cją Aral i po dwóch ki lo me trach wy brał
zjazd do cen trum han dlo we go. Sa mo chód po zo sta wi li na par kin gu, a za nim po szli
do ksi ęgar ni, ku pi li so bie w  mo bil nym stan dzie wło skie gril lo wa ne pa ni ni
z szyn ką, po mi do ra mi i moz za rel lą, po czym usie dli na ław ce i zje dli szyb ki lunch.



W cza sie po si łku roz ma wia li o tym, kto mógł wy słać ko pię frag men tu pa mi ęt ni ka
Ka tha ri ny Win ter sche id Ale xan dro wi Ro tho wi i Ma rii Hau schild.

– Wiem, co zro bi łeś la tem 1983 roku – za cy to wa ła Pia z  pa mi ęci. – To brzmi jak
z  tego sta re go hor ro ru, w  któ rym głów ni bo ha te ro wie też do sta wa li ta kie
wia do mo ści.

– Mo żli we, że ten, kto ro ze słał ko pie pa mi ęt ni ka, wzo ro wał się wła śnie na tym
fil mie – po twier dził Bo den ste in. – A że na sto pro cent zro bił to ano ni mo wo, mu siał
wzbu dzić praw dzi we prze ra że nie Ale xan dra Ro tha, któ ry i  tak zma gał się
z  po czu ciem winy. Nie mogę się do cze kać, żeby za py tać pa nią Lint ner, czy też
otrzy ma ła taką prze sy łkę.

– By ła bym szcze rze zdzi wio na, gdy by było ina czej – stwier dzi ła Pia, je dząc. –
Ktoś szan ta żo wał Od wiecz nych. Mo żli we, że tyl ko po to, żeby ujaw nić, co się
wte dy na praw dę sta ło. Tyl ko py ta nie, dla cze go aku rat te raz? Dla cze go nie dużo
wcze śniej?

– Hm. – Bo den ste in się za my ślił. – Mu siał po ja wić się ja kiś czyn nik, któ ry
za po cząt ko wał taki bieg zda rzeń. Na pew no nie była to śmie rć He ike Wersch, bo
Roth mu siał do stać prze sy łkę dużo, dużo wcze śniej. Po dej rze wam, że do stał ją
rów no cze śnie z pa nią Hau schild, czy li trzy ty go dnie temu.

Przez chwi lę je dli w mil cze niu i my śle li.
– Oba wiam się, że nie zna my jesz cze wszyst kich gra czy. – Bo den ste in oczy ścił

so bie usta chu s tecz ką pa pie ro wą. – Mam wra że nie, że to jest tro chę jak mecz
sza cho wy. Jak z sza chow ni cy spa da jed na z głów nych fi gur, gra na bie ra zu pe łnie
in nej dy na mi ki. Ta kie dzia ła nie mia ła śmie rć He ike Wersch.

– Ech, ty i te two je po rów na nia. – Pia zmi ęła pa pier, w któ ry za wi ni ęte było jej
pa ni ni, wy rzu ci ła go do śmie ci i  przez chwi lę zma ga ła się z  chęcią si ęgni ęcia po
pa pie ro sa, któ ra do pa da ła ją po ka żdym po si łku. – Wsta waj, idzie my.

Ksi ęgar nia Ho use of Bo oks znaj do wa ła się po środ ku star szej części cen trum
i  szczy ci ła się wie lo let nią tra dy cją. O  tej po rze w  prze stron nej sali sprze da żo wej
pa no wał za stój. Tyl ko nie licz ni klien ci kręci li się wo kół sto łów z  wy sta wio ny mi
no wo ścia mi, dwie mło de ko bie ty z  wóz ka mi spa ce ro wa ły po dzia le z  li te ra tu rą
dzie ci ęcą, a ja kiś mężczy zna pro sił pra cow ni cę ksi ęgar ni o po ra dę. Pia już z da le ka
roz po zna ła Jo se fin Lint ner. Ko bie ta sta ła przy ter mi na lu ka so wym za ladą
i  z  te le fo nem przy ci śni ętym do ucha przyj mo wa ła za mó wie nia. Po cze ka li



grzecz nie, aż wła ści ciel ka ksi ęgar ni za ko ńczy roz mo wę i  do pie ro wte dy po ka za li
swo je le gi ty ma cje.

– O, dzień do bry! – przy wi ta ła ich Jo se fin. – My śmy się już po zna li, w  so bo tę,
w szpi ta lu.

Po pie la to blond wło sy no si ła lu źno zwi ąza ne na ple cach, na no sie mia ła oku la ry
do czy ta nia, a ubra na była w wy ci ętą w se rek ko szul kę z krót kim ręka wem i  logo
ksi ęgar ni na pier si, dżin sy i  buty na sze ro kim ob ca sie, co, zwa żyw szy na pra cę
wy ma ga jącą cho dze nia przez cały dzień, było roz sąd nym wy bo rem.

– Przy szli śmy w  spra wie Ale xan dra Ro tha i  He ike Wersch – po in for mo wał ją
Bo den ste in. – Zna la zła by pani dla nas tro chę cza su?

– Oczy wi ście. – Pani Lint ner ge stem we zwa ła jed ną z pra cow ni czek i wy ja śni ła
jej, że ma prze jąć kasę, po czym za pro wa dzi ła Pię i Bo den ste ina do drzwi mi ędzy
re ga ła mi z  li te ra tu rą mło dzie żo wą i  po rad ni ka mi zdro wot ny mi. Po ru sza ła się
zwin nie i  z  ener gią, a  jej po sta wa i  za cho wa nie su ge ro wa ły, że jest po god ną
i ra do sną oso bą. Ja kiś uśmiech po dro dze, gest w prze jściu i całą ksi ęgar nię mia ła
pod kon tro lą. Za drzwia mi pi ętrzy ły się pacz ki, a  wo kół nich krząta ły się dwie
mło de dziew czy ny, któ re roz pa ko wy wa ły ksi ążki i  wpro wa dza ły je do sys te mu.
Pani Lint ner za mie ni ła z  nimi kil ka słów i  wy ja śni ła coś pó łgło sem, przy ja znym,
ale zde cy do wa nym to nem.

– Co dzien na do sta wa od du żych dys try bu to rów – po wie dzia ła i  otwo rzy ła
ko lej ne drzwi, tym ra zem pro wa dzące do biu ra, któ re było rów nie za sta wio ne jak
ko ry tarz. W  środ ku znaj do wa ły się dwa usta wio ne na prze ciw ko sie bie biur ka,
ka żde z kom pu te rem i całą masą szu fla dek na do ku men ty, miej sce pod ścia na mi
zaj mo wa ły re ga ły wy pe łnio ne se gre ga to ra mi, do tego na ko mo dzie z  boku dwie
dru kar ki i  fax. Poza tym w  ka żdym mo żli wym miej scu pi ętrzy ły się ksi ążki
i ka ta lo gi wy daw ni cze.

– Wszyst ko z krze seł mo żna zdjąć i od sta wić gdzieś na podło gę – po ra dzi ła im
ko bie ta. – Jest tu tro chę cia sno, ale przy ce nach naj mu, ja kie tu mają, ka żdy
cen ty metr po wierzch ni jest na wagę zło ta.

– Po ra dzi my so bie, dzi ęku ję – za pew nił ją Bo den ste in i  pod nió sł z  krze sła
kar ton pe łen ka ta lo gów, by ze sta wić go na podło gę.

– Uch, pierw szy raz mam dzi siaj oka zję na chwi lę usi ąść. – Jo se fin Lint ner
osu nęła się z  ulgą na dy rek tor ski fo tel za jed nym z  biu rek, skrzy wi ła się



i  wy ci ągnęła nogi. Mu sia ła mieć pi ęćdzie si ąt kil ka lat, ale wy gląda ła na znacz nie
wi ęcej. Zbyt wie le sło ńca i wy pa lo nych pa pie ro sów od ci snęło pi ęt no na jej po kry tej
pie ga mi i w za sa dzie wol nej od ma ki ja żu twa rzy.

– Pro szę przy jąć wy ra zy wspó łczu cia w zwi ąz ku ze śmier cią pana Ro tha – za czął
Bo den ste in po tym, jak Pia za py ta ła, czy może na gry wać roz mo wę te le fo nem.

– Dzi ęku ję – od pa rła pani Lint ner. – To rze czy wi ście strasz nie smut na spra wa.
– Do wie dzie li śmy się, że wie le lat temu pan Roth i pani by li ście parą.
– O Boże, ileż to już cza su mi nęło! Całe wie ki! – Wła ści ciel ka ksi ęgar ni spra wia ła

wra że nie szcze rze za sko czo nej. – Nie dłu go pew nie trzy dzie ści pięć lat.
Po zna li śmy się w  szko le, w  pry wat nym gim na zjum w  Kel khe im. To była bar dzo
po pu lar na pla ców ka, wie lu uczniów ją wy bie ra ło, chcąc le piej zdać po tem ma tu rę.
Prze nio słam się tam ra zem z  He ike z  pod sta wów ki imie nia Świ ętej An ge li
w  König ste in, a  Alex i  Götz Win ter sche id ze szko ły we Frank fur cie. Tyl ko Ma ria
i Ste fan cho dzi li tam od po cząt ku.

– Ma ria Hau schild? – upew ni ła się Pia.
– Tak, cho ciaż wów czas na zy wa ła się jesz cze Ma ria Mo li tor – po twier dzi ła

Jo se fin Lint ner. – Wszy scy mie li śmy po dob ne za in te re so wa nia i  wy bra li śmy te
same przed mio ty uzu pe łnia jące: li te ra tu ra i wie dza o spo łe cze ństwie.

– Ale xan der Roth przy ja źnił się z  Göt zem Win ter sche idem, praw da? –
do py ty wa ła się Pia.

– Chy ba już od ko ły ski. – Ko bie ta po tak nęła. – Przy czym ta dwój ka z  po zo ru
w ogó le do sie bie nie pa so wa ła, ba, oni byli swo imi prze ci wie ństwa mi. Götz miał
urok szar manc kie go łaj da ka i był bar dzo przy stoj ny, dow cip ny i chęt nie wszyst kim
się dzie lił. Często za pra szał nas do wil li swo ich ro dzi ców i or ga ni zo wał nam pra cę:
kel ne ro wa li śmy u nich na przy jęciach, w cza sie słyn nych wie czo rów przy ko min ku
czy przy in nych oka zjach, ta kich jak od czy ty au tor skie czy tar gi ksi ążek, gdzie
ob słu gi wa li śmy sta no wi sko ich wy daw nic twa. Da li śmy się ocza ro wać splen do ro wi
na zwisk zna nych pi sa rzy, ar ty stów i  fi lo zo fów, któ rzy dom Win ter sche idów
trak to wa li jak swój wła sny. Dla nas to był nie zna ny wcze śniej i  sza le nie
fa scy nu jący świat. Dla Ale xa i Ste fa na to nie było nic no we go, ale He ike, Ma ria i ja
by ły śmy wnie bo wzi ęte, mo gąc oso bi ście po zna wać tych wszyst kich sław nych
lu dzi. – Prze rwa ła i  uśmiech nęła się do swo ich wspo mnień. – Od daw na
ubó stwia ły śmy fi lo zo fów szko ły frank furc kiej, a tu pro szę, na gle spo ty ka ły śmy ich



twa rzą w twarz, dys ku to wa ły śmy z nimi, ja dły śmy przy tym sa mym sto le i ra zem
pi ły śmy. Wal czy ły śmy mi ędzy sobą o  uzna nie tych lu dzi, pod kła da ły śmy so bie
nogi, czy ta ły śmy wszyst ko, co nam wpa dło w  ręce i  co wy pa da ło prze czy tać,
a  kie dy po tem ktoś taki jak Al fried Kem per mann, Vol ker Böhm czy Ma ri na
Berg mann-Ic kes przy zna wa li nam ra cję, czu ły śmy się jak po pa so wa niu na
ry ce rza. Sta ły śmy się czy mś w ro dza ju ich gro upies, co z dzi siej szej per spek ty wy
jest kom plet nie cho re, ale wów czas, gdy mia ło się osiem na ście czy dzie wi ęt na ście
lat, wy da wa ło się nie sa mo wi cie cool. Pa mi ętam, że po szłam wte dy raz do łó żka
z Gun na rem Gan ten ber giem, któ ry aku rat wy grał ja kąś wa żną na gro dę li te rac ką
i miesz kał w apar ta men cie pre zy denc kim w ho te lu Frank fur ter Hof. Nie od mó wił,
kie dy osiem na ście lat pó źniej za pro si łam go na ja kiś od czyt w  na szej ksi ęgar ni.
Rze czy wi ście wte dy przy je chał i po wspo mi na li śmy tam te dni. – Znów prze rwa ła,
a  na jej twa rzy po ja wił się lek ki uśmiech, kie dy przy po mi na ła so bie wy da rze nia
sprzed kil ku dzie si ęciu lat. Do pie ro po chwi li się otrząsnęła i mó wi ła da lej: – Götz
ni g dy nie chciał iść w śla dy ojca i nie za mie rzał pro wa dzić wy daw nic twa. Ma tu rę
zdał ze świet ny mi wy ni ka mi i bez tru du do stał się na me dy cy nę na Uni wer sy te cie
Me dycz nym we Frank fur cie. Wo lał wy je chać do in ne go mia sta, do Mo na chium czy
Ham bur ga, ale zo stał tu dla Ma rii.

– Dla cze go? – do py ty wa ła się Pia.
– Oj ciec Ma rii zgi nął w tra gicz nych oko licz no ściach – wy tłu ma czy ła wła ści ciel ka

ksi ęgar ni. – W  sau nie we wła snym domu do stał ata ku ser ca, a  ona do pie ro
na stęp ne go dnia zna la zła jego zwło ki.

– Ze chcia ła by pani opo wie dzieć nam nie co wi ęcej o Ale xan drze Ro cie? – po pro sił
Bo den ste in. – Wdo wa po nim, Pau la Do mski, twier dzi, że w pew nym mo men cie
ca łko wi cie ze rwał kon takt z ro dzi ca mi. Wie pani, dla cze go?

Jo se fin Lint ner wes tchnęła ci ężko i za prze czy ła ru chem gło wy.
– Alex miał bar dzo sil ny kom pleks ni ższo ści, głów nie z  po wo du wy kszta łce nia

ro dzi ców, któ rzy ni g dy nie po szli na stu dia. Jego oj ciec po sia dał kil ka sta cji
ben zy no wych i  ko sił na nich strasz ne pie ni ądze, a  do tego był na praw dę mi łym
czło wie kiem. Pra co wał ra zem z  mat ką, któ ra zaj mo wa ła się ksi ęgo wo ścią w  ich
fir mie. Bar dzo ich lu bi łam, ale Alex się ich wsty dził. My ślę, że jego zna jo mo ść
z  Göt zem wzbu dzi ła w  nim to wa rzy ską am bi cję. Alex ubó stwiał Hen rie go
Win ter sche ida i  jego ojca. Ro bił, co mógł, żeby się do nich upodob nić, a Götz był
dla nie go bi le tem do raju. – Ści ągnęła usta, a  przez jej ob sy pa ną pie ga mi twarz



prze mknął cień uśmie chu, jed nak tym ra zem wi ęcej było w  nim kpi ny niż
no stal gii. – Dzi siaj tego już po mnie nie wi dać, ale wte dy by łam najład niej szą
dziew czy ną w szko le. Mo głam mieć ka żde go chło pa ka, a mimo to za ko cha łam się
jak sza lo na w Alek sie, choć zu pe łnie do sie bie nie pa so wa li śmy. Kie dy dzi siaj o tym
my ślę, do cho dzę do prze ko na nia, że ocza ro wa ły mnie jego in dy wi du alizm,
in te lekt i  ota cza jąca go aura ta jem ni czo ści. Götz no sił oku la ry, więc Alex też
mu siał, choć nie miał pro ble mów ze wzro kiem. Czy tał ka żdą ksi ążkę, jaka
uka zy wa ła się w wy daw nic twie Win ter sche id, tyl ko po to, żeby móc po tem o niej
roz ma wiać i  ro bić wra że nie na ro dzi cach przy ja cie la, a  nie dla te go, że go to
in te re so wa ło. He ike rze czy wi ście była praw dzi wą in te lek tu alist ką, a on przez całe
ży cie sta rał się za ko goś ta kie go ucho dzić. Kie dy wy bie ra li śmy przed mio ty
roz sze rzo ne, wy bra łam te same co on, cho ciaż dużo pew niej czu łam się w na ukach
przy rod ni czych. Przez cały rok ro bi łam do nie go ma śla ne oczy i  da wa łam mu
zna ki, aż w  ko ńcu ra czył mnie za uwa żyć. Na wet ku pi łam so bie oku la ry, by
in te li gent niej wy glądać! – Jo se fin Lint ner znów się za śmia ła. – Bo praw dę mó wi ąc,
nie by łam ty pem in te lek tu alist ki, co ja mó wię, nie by łam na wet prze sad nie by stra.
Sław ni au to rzy i  fi lo zo fo wie dość szyb ko prze sta li być dla mnie atrak cyj ni, bo
zo rien to wa łam się, że wi ęk szo ść mia ła cuch nący od dech, a  do tego byli
za ko cha ny mi w  so bie nu dzia rza mi. Je dy ne, co po tra fi li, to roz ma wiać o  so bie
sa mych, o swo ich ksi ążkach i teo riach, i ob ma cy wać mło de dziew częta. Gdy by nie
Alex, pew nie szyb ko stra ci ła bym z tą gru pą ja ki kol wiek kon takt. – Od chrząk nęła. –
He ike mia ła de cy du jący głos. Ste fan, Ma ria i ja trzy ma li śmy bu zie na kłód kę, kie dy
roz pra wia ła z Ale xem i pod no si ła tem pe ra tu rę tych dys ku sji, bo mu si cie wie dzieć,
że po tra fi ła ostro je chać po prze ciw ni ku. Wie dzia łam, że uwa ża mnie za idiot kę,
co bar dzo mnie wte dy bo la ło, bo trud no by ło by so bie wy obra zić, ile wy si łku
wkła da łam, żeby mó wić tak jak ona. Strasz nie dużo wte dy pła ka łam, bo
wy star czy ło, żeby Götz pstryk nął pal ca mi, a  Alex mo men tal nie zo sta wiał mnie
samą i  zni kał. Götz li czył się dla nie go ze względu na wy daw nic two i  kon tak ty
z tymi wszyst ki mi sław ny mi i wspa nia ły mi lu dźmi. Kil ka ty go dni po śmier ci Göt za
Alex ze mną ze rwał. Tak po pro stu, przez te le fon. Nie miał już dla mnie cza su, bo
ro dzi ce Göt za w  za sa dzie ad op to wa li jego i  Ma rię, a  He ike za częła sy piać
z  Hen rim Win ter sche idem. Ten to też był pies na baby, nie po tra fił trzy mać rąk
przy so bie. – Ko bie ta za drża ła na samo wspo mnie nie. – Ka tha ri na dość szyb ko
wy szła za wuja Göt za, Joh na, a po tem jesz cze po bra li się Ste fan i Do ro thea. I w ten
spo sób sko ńczy ła się hi sto ria na szej pacz ki.



– Ka tha ri na sto sun ko wo krót ko przed tymi wy da rze nia mi do łączy ła do wa szej
gru py, praw da? – do py ty wał się Bo den ste in, a Pia na bie żąco ro bi ła no tat ki, żeby
nie po gu bić się w na tło ku imion, na zwisk i sto sun ków to wa rzy skich.

– Tak, to praw da. Do Frank fur tu prze pro wa dzi ła się je sie nią 1982 roku, żeby
sko ńczyć tu stu dia. Była kil ka lat star sza od nas – tłu ma czy ła Jo se fin Lint ner. –
Zna la zła ogło sze nie Ma rii, któ ra szu ka ła wspó łlo ka tor ki do na sze go wspól ne go
miesz ka nia, i  za dzwo ni ła. Ma ria pó źniej pew nie ża ło wa ła, że wy na jęła jej ten
po kój, bo Göt zo wi zu pe łnie od bi ło na jej punk cie. Za brał ją na ja kąś im pre zę
u  sie bie w  domu, tam Ka tha ri na spo tka ła Joh na i  to by było na tyle, je śli cho dzi
o Göt za, bo ją i Joh na, wuja Göt za, po łączy ła mi ło ść od pierw sze go wej rze nia.

– Jak się do niej zwra ca li ście? Mia ła może ja kieś prze zwi sko?
– Tak, uży wa li śmy wszy scy zdrob nie nia „Kot ka”. Sama nie wiem, dla cze go.

Z  jed nej stro ny to było ta kie na sze zdrob nie nie, a  z  dru giej ona rze czy wi ście
uwiel bia ła koty. W cza sie wa ka cji na No ir mo utier, w por cie wy ło wi ła z wody czte ry
ko ci ęta. Trzy były już mar twe, ale czwar te go uda ło się ura to wać. Wszędzie bra ła
go ze sobą, a po tem na wet wró ci ła z nim do Frank fur tu.

– Co ta kie go sta ło się w wa ka cje w 1983 roku na tej wy spie? Jak do szło do śmier ci
Göt za Win ter sche ida? – kon ty nu owa ła Pia.

– By li śmy tam czwar ty raz z  ko lei, w  sen sie cała na sza pacz ka – opo wia da ła
Jo se fin. – Win ter sche ido wie po sia da li na No ir mo utier bar dzo duży dom
z wi do kiem na mo rze, stró żów ką i wszyst kim, co mo żna so bie wy ma rzyć. Götz co
roku za pra szał nas tam pod ko niec lip ca, za raz po tym, jak jego ro dzi ce wra ca li do
kra ju. W 1983 roku by li śmy tam w sió dem kę i w za sa dzie od pierw sze go dnia było
pa skud nie. Ma ria też przy je cha ła, mimo że kil ka mie si ęcy wcze śniej Götz z  nią
ze rwał. Żad ne z  nas nie ro zu mia ło, co się mi ędzy nimi dzia ło, no i  dla te go
at mos fe ra była strasz nie na pi ęta. Wszy scy pili bez umia ru. Götz flir to wał
z  Ka tha ri ną. Oni i  Ste fan ci ągle gdzieś się wy my ka li, a  Ma ria nie ra dzi ła so bie
z za zdro ścią. W ko ńcu do łączył do nas John i za raz za brał Ka tha ri nę na ża glów kę.
Tego sa me go wie czo ru Götz schlał się jak świ nia i włączył mu się agre sor, ale tak
na mak sa. Wku rza ło go, że Alex i  He ike go dzi na mi dys ku tu ją o  li te ra tu rze,
fi lo zo fii i po li ty ce. Ob rzu cał nas wy zwi ska mi, kpił z nas i wy śmie wał się z pla nów
Ale xa i  He ike. A  on, kie dy się upił, po tra fił być na praw dę okrut ny i  cy nicz ny.
Za rzu cił nam, że go wy ko rzy stu je my, a  po tem wrzesz czał, że na stęp ne go dnia
mamy się wszy scy wy no sić, bo rzy gać mu się chce na nasz wi dok. Już wcze śniej



by li śmy świad ka mi ta kich wy bu chów, więc nie bra li śmy ich na po wa żnie.
Wy star czy ło po cze kać, aż wy trze źwie je, i  sam przy cho dził prze pro szać za swo je
za cho wa nie. Ale tam te go wie czo ru po su nął się znacz nie da lej niż zwy kle.
Naj pierw wy ła do wy wał się na mnie, a  po tem na ca łej resz cie. Na zwał nas
pa so ży ta mi i pi jaw ka mi. W ko ńcu uzna łam, że miar ka się prze bra ła i wró ci łam do
po ko ju spa ko wać swo je rze czy. By łam wście kła i  ry cza łam jak głu pia, przede
wszyst kim dla te go, że Alex nie sta nął w mo jej obro nie. Na stęp ne go ran ka obu dzi ła
nas wi zy ta po li cji. Ktoś zna la zł na pla ży cia ło Göt za. To było prze ra ża jące. Całe
szczęście, że pó źnym po po łud niem z  ża glów ki wró ci li John z  Ka tha ri ną. John
do sko na le mó wił po fran cu sku i wszyst ko za ła twił. Wie czo rem przy je cha li Hen ri
i  Mar ga re the. Mar ga re the pra wie się tam roz sy pa ła. Ni g dy przed tem ani po tem
nie wi dzia łam, żeby ktoś tak wył i pła kał. Na wy spę przy je cha ła po li cja ze sta łe go
lądu i  za bra li się za śledz two. Prze słu cha li nas wszyst kich. Götz miał we krwi
po nad trzy pro mi le al ko ho lu i pęk ni ętą czasz kę. Śled czy do szli do wnio sku, że to
był wy pa dek. Götz mu siał się po tknąć albo po śli zgnąć, ude rzyć gło wą o  ska ły,
stra cić przy tom no ść i  w  ta kim sta nie wpa ść do wody. Tam te go wie czo ru był
wy so ki przy pływ, moc no wia ło i  były wy so kie fale. Mat ko, to był praw dzi wy
dra mat, kosz mar po pro stu. Na stęp ne go dnia spa ko wa łam się i z He ike i Ste fa nem
wró ci li śmy do do mów. Przez całą dro gę ani sło wem się do sie bie nie ode zwa li śmy.
A po tem już ni g dy nie roz ma wia li śmy o tym dniu.

– Za to Hen ri i Mar ga re the Win ter sche id za częli trak to wać Ale xan dra Ro tha jak
ro dzo ne go syna?

– Tak jest. Chy ba wi dzie li w  nim jak by na miast kę Göt za. Sta re go, lo jal ne go
przy ja cie la zma rłe go syna. W  za sa dzie przy jęli go do ro dzi ny. Ale Bo giem
a praw dą, Alex znacz nie le piej nada wał się do roli, jaką wy ma rzy li so bie dla Göt za.
Tym cza sem ich syn i tak ni g dy nie pod jąłby pra cy w wy daw nic twie. Za to Alex ro bił
za wsze do kład nie to, cze go Hen ri i  Mar ga re the so bie za ży czy li i  od nie go
ocze ki wa li. Za ło ży li tę całą fun da cję i  za raz po wie rzy li jej pro wa dze nie Ale xo wi
i Ma rii. Mar ga re the trak to wa ła ją jak sy no wą. Je stem pra wie pew na, że ona do dziś
nie ma po jęcia, że Götz i Ma ria już na dłu go przed wa ka cja mi nie byli parą.

– A He ike Wersch zo sta ła se kret ną ko chan ką ojca Göt za.
– No nie wiem, nie na zwa ła bym tego se kret nym ro man sem. – Jo se fin Lint ner

po kręci ła gło wą. – Przy ka żdej oka zji nam o tym przy po mi na ła. Wci ska ła baj ki, że
są dla sie bie brat ni mi du sza mi i że tyl ko roz ma wia ją, choć to prze cież były bzdu ry.



Hen ri przy sta wiał się do ka żdej dziew czy ny w za si ęgu wzro ku. Po lo wał na co się
da i  na drze wo nie ucie kał. Ale bądźmy szcze rzy, He ike po ra dzi ła by so bie i  bez
nie go. Była na praw dę do bra w  tym, co ro bi ła. No, i  ko niec ko ńców wszy scy
wy lądo wa li śmy w świe cie ksi ążek, cho ciaż ja aku rat przez czy sty przy pa dek. Męża
po zna łam na de gu sta cji win i za ko cha łam się w nim, za nim się do wie dzia łam, że
ma ksi ęgar nię. Osta tecz nie też nie sko ńczy łam stu diów. Cza sem tak so bie my ślę,
że rów nie do brze da wa ła bym so bie radę jako żona pie ka rza czy wła ści cie la
go spo dy. – Ro ze śmia ła się. – Ma ria sto sun ko wo szyb ko rzu ci ła pra cę w  fun da cji,
ale Hen ri nie dał jej zgi nąć i za trud nił w wy daw nic twie, w dzia le praw i  li cen cji.
Alex i  He ike z  miej sca do sta li umo wy na czas nie okre ślo ny w  re dak cji, a  Ste fan
prze jął dru kar nię po ro dzi cach. Po śmier ci Joh na Ka tha ri na odzie dzi czy ła jego
udzia ły w wy daw nic twie, a kie dy Ma ria prze szła do agen cji li te rac kiej Hau schild,
któ rej szef zo stał pó źniej jej mężem, mat ka Car la za jęła jej miej sce. Ni g dy nie
ze rwa li śmy ze sobą kon tak tu, bo na to na sza bra nża jest za mała. Co roku
spo ty ka li śmy się przy oka zji tar gów, w czwar tek wie czo rem na wiel kiej im pre zie
u  Win ter sche idów. Nie ste ty, te to wa rzy szące tar gom za ba wy sko ńczy ły się
z  po wo du re struk tu ry za cyj ne go za pa łu Car la, więc ostat nio był to już pi ątek, na
sto isku wy daw nic twa Fi scher czy na za ba wie w  ostat ki, or ga ni zo wa nej przez
Jo se fa Mo os brug ge ra, tego agen ta.

Pia spoj rza ła na ekran smart fo na, żeby mieć pew no ść, że cały czas na gry wa.
Ta kiej ilo ści in for ma cji i  szcze gó łów, ja ki mi sy pa ła ga da tli wa i  otwar ta
wła ści ciel ka ksi ęgar ni, za żad ne skar by nie by ła by w  sta nie sama za pa mi ętać.
Jed ne go za to była pew na: Ale xan der Roth i  He ike Wersch bar dzo sko rzy sta li na
śmier ci Göt za Win ter sche ida. Roth awan so wał spo łecz nie i  to wa rzy sko, a  obo je
zbu do wa li so bie re no mę w świe cie li te rac kim.

– A  co się wła ści wie dzia ło z  Do ro theą Win ter sche id, cór ką Hen rie go
i  Mar ga re the? – za in te re so wał się Bo den ste in. – Dla cze go to nie jej ro dzi ce
po wie rzy li kie ro wa nie fun da cją?

– Pew nie dla te go, że była wte dy na to za mło da – zga dy wa ła Jo se fin Lint ner. –
W 1983 mo gła mieć osiem na ście, może dzie wi ęt na ście lat, ale nie wi ęcej.

– Jak ukła da ły się pani sto sun ki z pa nią Wersch? – za py ta ła Pia.
– Po praw nie. – Ko bie ta po ki wa ła gło wą. – Za wsze dba ła, że by śmy to my

przy go to wy wa li wy staw kę i  sprze daż ksi ążek w  cza sie im prez or ga ni zo wa nych
przez wy daw nic two, co jest bar dzo opła cal ne. Często też sami za pra sza li śmy



czy tel ni ków i  au to rów na od czy ty czy pod pi sy wa nie ksi ążek. W  na szej ksi ęgar ni
cały czas coś się dzie je, cho ćby z  ra cji jej lo ka li za cji. Może nie by ły śmy z  He ike
psiap sió łka mi, ale też ni g dy nie trak to wa ła mnie jako kon ku rent ki. – Prze rwa ła na
chwi lę. – Co te raz będzie z jej oj cem?

– Pan Wersch ma wy zna czo ne go pe łno moc ni ka i gdy tyl ko to będzie mo żli we,
tra fi do domu opie ki, o  co za wcza su za dba ła jego cór ka – wy ja śni ła Pia. Jo se fin
Lint ner była naj wy ra źniej je dy ną człon ki nią sta rej pacz ki „przy ja ciół”, któ ra zna ła
sy tu ację ro dzin ną za mor do wa nej. – A  Ma ria Hau schild? Ja kie były jej sto sun ki
z pa nią Wersch?

– One to się aku rat za wsze bar dzo lu bi ły. Ale dla cze go, to dla mnie do dzi siaj jest
ta jem ni cą – wy zna ła szcze rze Jo se fin Lint ner. – Były jak ogień i woda. He ike była
wład cza, emo cjo nal na i  cy nicz na. Ma ria za to am bit na, prag ma tycz na i  bar dzo
zrów no wa żo na. Zresz tą, może to praw da, że prze ci wie ństwa się przy ci ąga ją. A od
kie dy Ma ria owdo wia ła, jesz cze bar dziej się do sie bie zbli ży ły.

– Ma ria Hau schild jest wdo wą? – zdzi wił się Bo den ste in.
– Tak. Erik, jej mąż, zma rł w 2005 roku w cza sie tar gów w wy ni ku hi po gli ke mii.
– Czy He ike Wersch zwró ci ła się do pani w po szu ki wa niu wspar cia dla swo je go

no we go wy daw nic twa?
– Tak, nas też pro si ła o  pie ni ądze – po twier dzi ła Jo se fin. – Chcia ła, że by śmy

wszy scy się w  to włączy li, bo po trze bo wa ła środ ków na roz po częcie dzia łal no ści
i obie cy wa ła nam ja kieś nie re al ne zy ski. Mu sia łam jej od mó wić. Nie dla te go, że nie
po do bał mi się jej po my sł, ale po pro stu nie mamy na ta kie rze czy pie ni ędzy.
Ca łkiem nie źle so bie ra dzi my, ale kil ka dzie si ąt ty si ęcy euro to już nie są drob ne,
któ re mo żna wy grze bać z  kie sze ni. Do tego to prze cież dość ry zy kow na
in we sty cja. Z  tego, co wiem, wszy scy jej od mó wi li poza Ma rią i  Hen rim, któ ry
znów zo ba czył sie bie w roli wiel kie go sze fa wy daw nic twa. A prze cież He ike chcia ła
go na po kła dzie tyl ko dla na zwi ska, żeby wku rzyć Car la. No i po trze bo wa ła jesz cze
jego kasy. To wszyst ko.

– Czy mówi coś pani na zwi sko Bär, Wal de mar Bär? – za py tał Bo den ste in.
– Tak, oczy wi ście. To fak to tum Win ter sche idów.
– To... kto? – za py ta ła Pia, któ ra nie sły sza ła jesz cze tego ar cha icz ne go sło wa.
– Ich pra wa ręka. To tum fac ki. Go spo darz domu, ogrod nik, szo fer... i to w jed nej

oso bie. – Pani Lint ner spoj rza ła na ko mór kę, któ rą po ło ży ła wcze śniej na biur ku



przed sobą. – Czy ma cie pa ństwo jesz cze ja kieś py ta nia? Bo mu szę wra cać do
pra cy.

– Za raz ko ńczy my – za pew nił ją Bo den ste in. – W biu rze pana Ro tha zna le źli śmy
ko pię frag men tu dzien ni ka oraz kart kę z dwo ma zda nia mi.

– Wiem, co zro bi łeś la tem 1983 roku – uprze dzi ła go Jo se fin Lint ner. – Tak, ja też
otrzy ma łam taką prze sy łkę. Przy szła zwy kłą pocz tą, ano ni mo wo, ja kieś trzy
ty go dnie temu. Ra zem z  mężem pró bo wa li śmy zgad nąć, co to mia ło by ozna czać
i kim może być nadaw ca. – Si ęgnęła do szu fla dek na do ku men ty i za częła szu kać,
aż spo mi ędzy pa pie rów wy jęła dwie kart ki. – Z tego, co wi dzę, to to są dwie stro ny
z dzien ni ka Ka tha ri ny.

– Ze chcia ła by mi pani zro bić ich ko pię? – po pro sił Bo den ste in.
– Pro szę je so bie wzi ąć – od pa rła wła ści ciel ka ksi ęgar ni.
Pia wy jęła sze fo wi kart ki z dło ni i prze su nęła po nich wzro kiem.
Sz.P. Jo se fin Lint ner
– do rąk wła snych –
Ho use of Bo oks
Cen trum Han dlo we Men-Tau nus
65-843 Sul zbach

 
Wiem, co zro bi łaś la tem 1983 roku. I ty też to wiesz.

 
Île de No ir mo utier, 18 lip ca 1983

 
Wczo raj wie czo rem znów po szłam sama na kli fy, żeby po pa trzeć, jak sło ńce cho wa się za

la tar nią mor ską, a  kie dy wró ci łam, ci idio ci nie po ra dzi li so bie na wet ze sprząt ni ęciem ze
sto łu! Dla cze go jesz cze nie ma Joh na?! Z  nim po byt tu taj by łby ra jem. Ta zgra ja
prze mądrza łych dzie cia ków dzia ła mi na ner wy. Ja – po wa żnie, sama, z  wła snej woli
(bab cia uma rła by chy ba ze śmie chu, gdy by się o  tym do wie dzia ła) – wzi ęłam na sie bie
go to wa nie i  zmy wa nie, tyl ko po to, żeby nie mu sieć słu chać nie ko ńczących się dys ku sji
o  Hand kem, Gras sie czy Bern har dzie. A  jak oni się przy tym pod nie ca ją, jak emo cjo nu ją
i  jak się śmier tel nie po wa żnie czu ją, kie dy cy tu ją ja kieś frag men ty z  ich ksi ążek, a  po tem
roz kła da ją na czyn ni ki pierw sze i  za sta na wia ją nad ka żdym prze cin kiem! Ulu bio nym
sło wem Ale xa jest wie lo znacz no ść, He ike rzu ca ta ki mi sfor mu ło wa nia mi jak es te ty ka



for ma li stycz na czy au to re fe ren cyj no ść, a Josi, bied na, głu piut ka dziew czy na, po zwa la im się
po ni żać. Przy tym cały czas palą skręty, wle wa ją w  sie bie całe li try czer wo ne go wina
i uwa ża ją się za nie wia do mo ja kich in te lek tu ali stów. Prze ra ża jąco to wszyst ko głu pie. Do
pó źna chrza nią ja kieś głu po ty, ka żde go wie czo ru upi ja ją się w  sztok i  śpią po tem do
po łud nia. Alex i Josi pie przą się co noc, a ja mam pe cha spać w po ko ju obok nich, więc mu szę
wy słu chi wać tych jęków i stęków. Tęsk nię za Joh nem i moją ma szy ną do pi sa nia! Cu dow nie
by mi się tu pi sa ło, z wi do kiem na błękit ny Atlan tyk.

Mia prze sa dza. Łazi za Göt zem jak by nie mia ła nic lep sze go do ro bo ty, de mon stru je, jak
usy cha z  tęsk no ty, a  ten flir tu je ze mną jak sza lo ny, byle tyl ko nikt się nie zo rien to wał,
w kim na praw dę się ko cha. Kry ję ich, jak tyl ko się da, ale mam już tego ser decz nie dość. To
strasz nie stre su jące. Josi ci ągle rzu ca ja kieś głu pie uwa gi na te mat Joh na. A nie jest prze cież
tak głu pia, jaką zgry wa, więc Götz po wi nien bar dziej uwa żać. Wczo raj do wie dzia łam się od
He ike, że wszy scy byli pew ni, że Götz oże ni się z Mią, bo są ra zem już od tylu lat! Wiem, co
chcia ła mi przez to po wie dzieć: trzy maj się od nie go z dala. Rany, to ta kie męczące! Jak ja
mam wy trzy mać z nimi jesz cze czter na ście dni?

 
– Dla cze go w  dniu, w  któ rym Götz zma rł, wy pił tak dużą ilo ść al ko ho lu? –

za py tał Bo den ste in.
Jo se fin Lint ner wa ha ła się przez uła mek se kun dy.
– To było tak daw no temu – spró bo wa ła się wy kręcić od od po wie dzi. – Był

nie szczęśli wie za ko cha ny w Ka tha ri nie i to pił fru stra cję w al ko ho lu.
– To nie praw da i  pani prze cież do brze o  tym wie. – Pia za ry zy ko wa ła strzał

w  ciem no. – Komu przy si ęga ła pani ni g dy o  tym nie mó wić? Ale xan dro wi
Ro tho wi? Czy He ike Wersch? Obo je już nie żyją.

– Ni ko mu ni cze go nie obie cy wa łam! – Jo se fin Lint ner po kręci ła ener gicz nie
gło wą, ale nie mo gła ukryć ru mie ńców, któ re po ja wi ły się na jej po licz kach. – Skąd
w ogó le taki po my sł?

– Ale xan der Roth otrzy mał w swo jej prze sy łce inny frag ment dzien ni ka niż pani
w swo jej. – Pia wy szu ka ła w ko mór ce zdjęcie zre kon stru owa ne go tek stu. – Mo żna
w nim zna le źć na stępu jące sło wa: „A dia bli wie dzą, ja kie kłam stwa Alex sączy im
do uszu! Od kie dy wró ci li, ta pi jaw ka w za sa dzie miesz ka w ich wil li! Co po cząć,
mam to na wła sne ży cze nie. Zgo dzi łam się brać udział w  gier kach Göt za
i Ste fa na”.



Wła ści ciel ka ksi ęgar ni spo gląda ła na po li cjant kę ze stra chem w  oczach.
Prze łk nęła gło śno śli nę.

– Ma ria nie była za zdro sna o  Ka tha ri nę. Wy da wa ło się, że ją na wet lubi. I  to
z wza jem no ścią – ci ągnęła Pia. – W prze ciw nym ra zie Ka tha ri na nie wy bra ła by jej
na mat kę chrzest ną swo je go syna, praw da?

Jo se fin Lint ner to czy ła we wnętrz ną wal kę, aż w  ko ńcu wes tchnęła ci ężko
i za częła mó wić:

– Tak, ma pani ra cję. Coś było mi ędzy Göt zem i Ste fa nem. Wszy scy to wi dzie li –
wy zna ła wresz cie. – Ten flirt z Ka tha ri ną to było tyl ko na po kaz. W wie czór, kie dy
Götz zma rł, by łam świad kiem kłót ni mi ędzy nimi. Nie ro zu mia łam, o  co im
do kład nie po szło, bo sta li dość da le ko, na pla ży, a ja by łam na ście żce wśród wydm,
ale wiem, że Götz krzy czał, a  po tem za kli nał Ste fa na i  go o  coś bła gał. Po tem
Ste fan po bie gł do domu, wsia dł w  sa mo chód i  do kądś po je chał. Wie czór był
strasz nie nie przy jem ny, mó wi łam już, jak da lej się po to czył. Ja i Ma ria po szły śmy
w ko ńcu do swo ich po koi się spa ko wać, bo pla no wa ły śmy wra cać na stęp ne go dnia
do sie bie, z  ko niecz no ści eta pa mi, naj pierw au to bu sem do Nan tes, a  po tem
po ci ągiem do Frank fur tu. Nie mia ły śmy ocho ty dłu żej brać w  tym udzia łu.
Prze nio słam swo je wa liz ki do po ko ju Ma rii, bo by łam wście kła na Ale xa. Mu sia ło
być już do brze po pó łno cy. Ma ria daw no za snęła, a ja nie mo głam i tyl ko le ża łam
w łó żku. Na gle na dole zro bi ło się zu pe łnie ci cho. Za kra dłam się do po ko ju, któ ry
wcze śniej dzie li łam z  Ale xem, i  wyj rza łam przez okno. Była pe łnia ksi ęży ca, ale
strasz nie wia ło i sły sza łam roz bi ja jące się fale. Wi dzia łam też, jak Alex i He ike idą
przez wy dmy w kie run ku kli fu.

Za mil kła. Pia i Bo den ste in nie na ci ska li i cier pli wie cze ka li.
– My śla łam, że chcą upra wiać seks – pod jęła wątek Jo se fin. – Mało nie

eks plo do wa łam z za zdro ści, więc szyb ko za nimi po bie głam. Wy obra ża łam na wet
so bie, co zro bię i co im po wiem, jak ich na kry ję ra zem. Oka za ło się, że nie po to
tam szli. Götz sie dział na ska łach na szczy cie kli fu, z gło wą wspar tą na ra mio nach.
Mia łam wra że nie, że pła cze. My śla łam, że Alex i He ike chcą z nim po roz ma wiać,
nie wiem, po cie szyć go... – Jo se fin za ci snęła usta. – To był śro dek przy pły wu. Fale
były gi gan tycz ne. Götz nie miał szans... Alex... on go kop nął w  ple cy, tak, po
pro stu... bez ostrze że nia. Chwi lę pó źniej na ska łach zo sta li tyl ko on i He ike. Sami.
I pa trzy li w dół... na tę ki piel. Ra zem za bi li Göt za. Za mor do wa li go z zim ną krwią.
Po li cja zna la zła pó źniej na ska łach bu tel kę po whi sky z  jego od ci ska mi pal ców.



Uzna no to za do wód, że Götz sie dział tam i  pił al ko hol. Po noć przez za wód
mi ło sny. Przez Ka tha ri nę. – Prych nęła zre zy gno wa na i  po kręci ła gło wą. –
Po bie głam z  po wro tem do domu, naj szyb ciej, jak po tra fi łam. Prze ra źli wie się
ba łam. Przez całą noc nie zmru ży łam oka, ale też nie od wa ży łam się obu dzić
Ma rii, żeby jej opo wie dzieć, co wi dzia łam. Ni g dy ni ko mu nie po wie dzia łam. Kie dy
rano przy je cha ła po li cja, bo na pla ży zna le zio no cia ło Göt za, Ste fan pra wie stra cił
przy tom no ść. Nie mógł się opa no wać i ob wi niał się o jego śmie rć. Mu sie li śmy mu
przy si ąc, że nie pi śnie my słów ka na te mat ich zwi ąz ku. Wy my śli li śmy ra zem
hi sto ryj kę, któ rą opo wia da li śmy po tem na po li cji i ro dzi com Göt za, kon kret nie tę,
że on był nie szczęśli wie za ko cha ny w  Ka tha ri nie. Ma ria i  Ste fan do dzi siaj nie
wie dzą, że to byli Alex i He ike.

– Jest pani tego pew na? – do py ty wał się Bo den ste in.
– W ka żdym ra zie ode mnie tego nie usły sze li – od pa rła Jo se fin Lint ner.
– A jed nak ktoś jesz cze mu siał o tym wie dzieć – mruk nęła Pia. – To oso ba, któ ra

dys po nu je dzien ni kiem Ka tha ri ny.
– Wła ści wie to dla cze go Ka tha ri na ni g dy sama tego nie wy ja śni ła? –

za in te re so wał się Oli ver. – Wy szła za Joh na i w ten spo sób wże ni ła się w ro dzi nę
Win ter sche idów, więc mu sia ła zda wać so bie spra wę z  tego, że Mar ga re the jej
nie na wi dzi.

– Je stem w  sta nie so bie wy obra zić, że trzy ma ła język za zęba mi dla Ste fa na –
wy ja śni ła wła ści ciel ka ksi ęgar ni. – Ale mo żli we też, że zda wa ła so bie spra wę, że
i  tak nie mia ła by szans udo wod nić swo jej wer sji, sko ro na sza czwór ka za rze ka ła
się, że Götz się w niej ko chał.

– Dla cze go nie ze rwa ła pani zna jo mo ści i  da lej przy ja źni ła się z  Ale xan drem
Ro them i He ike Wersch, wie dząc, co zro bi li? – za py ta ła Pia. – Ta kich rze czy się nie
da za po mnieć, praw da?

– O, nie, nie ma mowy, żeby za po mnieć. Ale mo żna je wy przeć. I  to na praw dę
sku tecz nie. – Jo se fin Lint ner przy gry zła dol ną war gę i  się za my śli ła. – Po tych
wa ka cjach rzu ci łam stu dia i za częłam pra cę w ba rze w Sach sen hau sen. Nie ste ty,
za częłam też ćpać. Na po cząt ku tyl ko ta blet ki, ale szyb ko prze rzu ci łam się na
ko ka inę i w ko ńcu he ro inę. Po zna łam tam ame ry ka ńskie go żo łnie rza i po trzech
ty go dniach za nie go wy szłam. Ra zem wy pra wi li śmy się do USA, ale po pół roku
wy rzu cił mnie z domu, bo go okra da łam, żeby mieć kasę na pro chy. Roz wie dli śmy



się. By łam uza le żnio na od nar ko ty ków. Wpa dłam w  cza sie ja kie goś wła ma nia
i  wy lądo wa łam w  aresz cie dla ko biet w  Il li no is, skąd po roku zo sta łam
de por to wa na do kra ju. Po po wro cie do Nie miec nie mia łam gro sza przy du szy. Nie
mia łam pra cy, oszczęd no ści ani miesz ka nia. Jako trzy dzie sto lat ka w  ni czym nie
przy po mi na łam już tam tej ślicz nej na sto lat ki. Ro dzi ce tak bar dzo byli mną
roz cza ro wa ni, że za trza snęli mi drzwi przed no sem. Wy lądo wa łam na uli cy,
w  oko li cach dwor ca we Frank fur cie. Sta cza łam się. Wte dy przez przy pa dek
spo tka łam Ale xa. Sze dł wła śnie na po ci ąg, ale za brał mnie z  sobą i  za wió zł do
He ike. Ona też ani przez chwi lę się nie wa ha ła i  od stąpi ła mi po kój w  swo im
miesz ka niu. Ma ria od wio zła mnie do kli ni ki od wy ko wej i  za pła ci ła za te ra pię.
Ste fan dał mi pra cę w swo jej fir mie. Znów mia łam ubez pie cze nie zdro wot ne i nie
by łam już bez dom ną nar ko man ką. Dzi ęki ich po mo cy zmie ni łam swo je ży cie
i  sta nęłam na nogi. Od wie lu lat pra cu ję jako wo lon ta riusz ka w  or ga ni za cjach
po ma ga jących wy jść z  na ło gu i  an ga żu ję się w  po moc ofia rom prze mo cy i  ich
bli skim. W ten spo sób mogę spła cać swój dług. Götz nie żyje. I nic, co kol wiek bym
po wie dzia ła albo zro bi ła, ży cia mu nie przy wró ci. Nie za le żnie od tego, cze go się
wte dy do pu ści li, ura to wa li mi po tem ży cie i  nie chcie li ni cze go w  za mian. Po
ta kim za cho wa niu po zna je się praw dzi wych przy ja ciół.

*
– No i  znów za po mnie li śmy za py tać, w  jaki spo sób zma rła Ka tha ri na

Win ter sche id – przy po mnia ła so bie Pia po pi ęt na stu mi nu tach jaz dy, już w dro dze
z  po wro tem do Ho fhe im. Wy jęła ko mór kę. – Cze kaj, na pi szę szyb ko do Ma rii
Hau schild, ona też pew nie będzie wie dzieć.

Nie cze ka jąc na re ak cję Bo den ste ina, wy sła ła wia do mo ść.
– Mie li śmy ra cję z  na szy mi po dej rze nia mi – po wie dzia ła po chwi li. – He ike

Wersch zgi nęła za mor do wa na przez Ale xan dra Ro tha.
– A ta hi sto ryj ka, któ rą so bie wy my śli li, mia no wi cie, że Götz miał wy pa dek, bo

upił się przez za wód mi ło sny, to było to kłam stwo, o któ rym Roth mó wił żo nie. –
Bo den ste in po tak nął. – Nic dziw ne go, że tak pa nicz nie się bał, żeby „przy bra ni”
ro dzi ce nie do wie dzie li się, że przy jęli do ro dzi ny mor der cę swo je go syna.

– He ike Wersch mo gła mu gro zić, że po wia do mi Win ter sche idów, co zro bił
Göt zo wi. – Pia zmarsz czy ła brwi. – Tyle że w  ten spo sób ob ci ąży ła by też samą



sie bie. Była tam prze cież ra zem z Ale xem, i na wet je śli nie ona kop nęła Göt za, to
wszyst ko wi dzia ła i nie za po bie gła tra ge dii.

– No, pod wa run kiem oczy wi ście, że pani Lint ner po wie dzia ła nam praw dę –
za uwa żył Bo den ste in. – A szcze rze mó wi ąc, bar dzo w to wąt pię. Była wte dy bar dzo
za ko cha na w  Alek sie i  ro bi ła, co jej ka zał. Gdy by po wie dział jej „weź i  ze pchnij
Göt za z kli fu”, nie wa ha ła by się tego zro bić, tym bar dziej że go nie na wi dzi ła.

Nie raz już się prze ko ny wał, że praw da może być czy mś czy sto umow nym.
Lu dzie nią ma ni pu lo wa li, upi ęk sza li w  za le żno ści od po trzeb czy opusz cza li
zna czące dro bia zgi. Za zwy czaj ro bi li to od ru cho wo, głów nie dla te go, że
po strze ga nie rze czy wi sto ści jest bar dzo su biek tyw ne, ale zda rza ło się, że
spe cjal nie ucie ka li się do ta kich za bie gów.

– Czu ła się o nie go za zdro sna, bo dla jej chło pa ka Götz był wa żniej szy od niej. –
Pia przy zna ła ra cję sze fo wi.

– Mo żli we, że to był po wód jej uciecz ki do Ame ry ki. Oba wia ła się, że praw da
może wy jść na jaw – zga dy wał da lej Bo den ste in. – A  kie dy wró ci ła do kra ju,
za żąda ła wspar cia od przy ja ciół, dla któ rych po pe łni ła mor der stwo.

– W Sta nach Zjed no czo nych sie dzia ła w wi ęzie niu – przy po mnia ła so bie Pia. –
Do tego była bez dom ną nar ko man ką, więc nie mia ła wie le do stra ce nia. Kie dy
He ike jej za gro zi ła, że po wia do mi Win ter sche idów, czy może na wet po li cję, że
za bi ła Göt za, wpa dła we ście kło ść i ją za mor do wa ła.

– I tu po ja wia się pro blem, bo ma bar dzo moc ne ali bi – mruk nął Bo den ste in. –
Na praw dę do bre.

W po nie dzia łek o ósmej wie czo rem Jo se fin Lint ner bra ła udział w po sie dze niu
gie łdo we go sto wa rzy sze nia wy daw ców we Frank fur cie, po któ rym była na ko la cji
w  grec kiej re stau ra cji przy Adic ke sal lee. Po po si łku pod wio zła zna jo me go do
Sos sen he im i krót ko przed dru gą w nocy wró ci ła do domu.

– Niech to szlag – za klęła Pia. – Ra cja. Może i zdąży ła by za ła twić He ike Wersch,
ale nie star czy ło by jej cza su, żeby po zbyć się cia ła. Czy li co, zo sta je nam jed nak
Ale xan der Roth?

– Po cze kaj my może, co usły szy my od Ste fa na Fin ka. – Za raz po zje ździe
z  au to stra dy na L3018 Bo den ste in zwol nił do sze śćdzie si ęciu ki lo me trów na
go dzi nę bo od ci nek tej tra sy aż do Ho fhe im ucho dził za bar dzo nie bez piecz ny,



i  po li cja re gu lar nie ba da ła pręd ko ść ra da rem. – Mogę się za ło żyć, że też do stał
ko pię dzien ni ka Ka tha ri ny Win ter sche id.

Wje chał na par king przed ko mi sa ria tem i  skie ro wał się w  stro nę miejsc dla
pra cow ni ków. Kie dy wy sie dli, na tknęli się, Ka th rin i  Cema, któ rzy wra ca li
z po bli skiej re stau ra cji, obła do wa ni to reb ka mi z ke ba ba mi. Je dze nie roz ta cza ło tak
sma ko wi ty aro mat, że Pia po czu ła, jak jej ślin ka ciek nie. W dro dze do bu dyn ku Pia
opo wie dzia ła im o  prze pro wa dzo nych roz mo wach z  ma łże ństwem
Win ter sche idów i  Jo se fin Lint ner, Ka th rin na to miast po twier dzi ła, że pani Jahn
rze czy wi ście roz po zna ła na zdjęciu Hel l mu tha En gli scha jako sta rusz ka, któ ry
w nie dzie lę kłó cił się na uli cy z He ike Wersch.

– Roz mo wa z oj cem za mor do wa nej była, nie ste ty, bar dzo jed no stron na – do da ła
po li cjant ka. – Przez cały czas zwra cał się do mnie per Gi se la i  za nic nie mógł
po jąć, cze go wła ści wie od nie go chcę.

– No cóż, szko da. – Bo den ste in nie miał wiel kich złu dzeń, że będzie ina czej. –
Czy w ma te ria łach za bra nych z domu pani Wersch tra fi li ście może na list po dob ny
do tych, któ re otrzy ma li Ale xan der Roth i Jo se fin Lint ner?

– Nie. – Cem po kręcił gło wą. – Nie było tam ni cze go, co przy po mi na ło by
frag ment dzien ni ka. Je śli ktoś jej to rze czy wi ście przy słał, to przez trzy ty go dnie
mo gła po zbyć się ta kie go li stu.

– To, albo wła my wacz za brał tę ko pię – zga dy wał Bo den ste in. – Nie zdzi wi łbym
się, gdy by przy sze dł spe cjal nie po to.

– Po co? Po ko pię frag men tu ja kie goś sta re go dzien ni ka? – Cem po trząsnął
gło wą. – Po wiem uczci wie, że to by łby chy ba naj dziw niej szy po wód wła ma nia,
o ja kim do tych czas sły sza łem.

– Ale xan der Roth do stał inne stro ny niż Jo se fin Lint ner. – Bo den ste in otwo rzył
im drzwi. – Mo żli we, że nadaw ca spe cjal nie wy bie rał uryw ki do pa so wa ne do
od bior ców, któ re bu dzi ły w  nich naj wi ęk szy strach przed ujaw nie niem ja kie jś
kom pro mi tu jącej ich ta jem ni cy.

– Ta spra wa do ty czy mor der stwa – za uwa ży ła Ka th rin.
– W  tym przy pad ku ra czej tego, że Win ter sche ido wie mo gli by się do wie dzieć,

jak pod le byli okła my wa ni przez przy ja ciół zma rłe go syna – po pra wi ła ją Pia.
– To było prze cież trzy dzie ści pięć lat temu! – Cem ski nie niem gło wy przy wi tał

się z dy żur nym za ku lo od por ną szy bą. – Kogo by to dzi siaj ob cho dzi ło?



– Ko goś, kto bar dzo pó źno od krył, że jed nak ma su mie nie – po wie dział
Bo den ste in. – My ślę, że zna le źli śmy mor der cę. Ale xan der Roth miał mo tyw
i mo żli wo ści. Se ve rin Vel ten przy go to wał mu przed po le. A tłu czek do mi ęsa mógł
za brać z domu ofia ry.

Dy żur ny po cze kał, aż wszy scy wej dą do ślu zy bez pie cze ństwa, po czym
od blo ko wał we wnętrz ne drzwi do dal szej części bu dyn ku.

– Na ra zie nie skre śla ła bym też go spo da rza bu dyn ku wy daw nic twa – od pa rła
Pia, kie dy mi ja li au to mat z  na po ja mi, kie ru jąc się w  stro nę klat ki scho do wej. –
O  wpół do siód mej wie czo rem za wió zł Win ter sche idów na tę im pre zę li te rac ką
i ode brał ich przed je de na stą. Miał czte ry go dzi ny, a to spo koj nie wy star czy, żeby
do trzeć do Bad So den, za bić He ike Wersch, wy wie źć zwło ki do lasu i po sprzątać
kuch nię.

– Bra ku je tyl ko od po wie dzi na py ta nie, dla cze go w  ogó le mia łby to ro bić? –
mruk nęła Ka th rin.

– Może dla te go, że w ja kiś spo sób do ta rła do nie go wia do mo ść, że He ike chce go
wy kre ślić z te sta men tu?

– Czy sta spe ku la cja. Poza tym, to nie pa su je do go dzin, w któ rych sąsie dzi pani
Wersch mie li ją wi dzieć.

– Na śmier ci Göt za Win ter sche ida bez dy sku syj nie naj bar dziej sko rzy stał
Ale xan der Roth. – Bo den ste in bro nił swo jej teo rii na te mat głów ne go
po dej rza ne go. – Ko niecz nie chciał ro bić ka rie rę w  wy daw nic twie. Ni cze go nie
pra gnął bar dziej, niż stać się częścią wiel kie go świa ta, któ ry po znał dzi ęki
Göt zo wi. Żeby osi ągnąć ten cel, był go tów po świ ęcić przy ja cie la.

Skręci li w ko ry tarz pro wa dzący do biur wy dzia łu i we szli do sali od praw. Je dy ną
oso bą w  po miesz cze niu był Ta rik, a  po środ ku sto łu kon fe ren cyj ne go stał spo ry
kar ton w ró żo wym ko lo rze.

– O  rany, w  ko ńcu je ste ście! – Ta rik ze rwał się z  miej sca. Oczy mu błysz cza ły
z eks cy ta cji, co ozna cza ło, że mu siał na coś tra fić. – Chy ba coś mam!

– Jak mo głeś zwiać i zo sta wić mnie samą ze spraw dza niem wszyst kich skle pów
i ba rów? He? – wark nęła Ka th rin ze zło ścią. – I to aku rat dzi siaj!

– A dla cze go aku rat dzi siaj nie po wi nien był tego ro bić? – za in te re so wa ła się Pia.
– Bo dzi siaj są jej uro dzi ny – wy ja śnił Ta rik i po pchnął de li kat nie pu dło w stro nę

ko le żan ki. – Wszyst kie go naj lep sze go, Ka th rin!



– O  mat ko, praw dzi wy tort uro dzi no wy! – Ko bie ta roz pro mie ni ła się, kie dy
zaj rza ła do kar to nu. Uszła z niej cała zło ść. – Ta rik, je steś moim ulu bio nym ko le gą!

Ta rik uśmiech nął się, mile po łech ta ny po chleb stwem, a Pia ze wsty dem ru szy ła
skła dać ży cze nia. Bo den ste in prze pro sił Ka th rin wy lew nie za to, że za po mniał
o tym rano, choć miał prze cież usta wio ne przy po mnie nie w ka len da rzu.

– To bie, sze fie, wy ba czam, bo wiem, ile wa żniej szych rze czy masz na gło wie –
zgo dzi ła się Ka th rin ła ska wie, po czym łyp nęła na Pię, Ta ri ka i Kaia, któ ry aku rat
wsze dł do sali od praw. – Ale wam nie! Ja za wsze pa mi ętam o wa szych uro dzi nach,
a wy o mnie po pro stu za po mnie li ście!

– Chry ste, weź za cznij już jeść ten tort, to przy naj mniej prze sta niesz głu pio
ga dać – zga nił ją Kai. – Za cho wu jesz się jak roz wy drzo ny dzie ciak! Jak my ślisz, kto
zbie rał kasę? Kto za dbał o  kar tę po da run ko wą i  za mó wił do kład nie taki tort,
o ja kim wspo mi na łaś już rok temu? Bo chy ba nie sądzisz, że to ro bo ta pana Oma ri!

Tym ra zem to Ka th rin po czu ła się za wsty dzo na.
– Pój dę po ta le rze – pi snęła i wy szła do kuch ni.
– No to słu chaj cie, wczo raj wie czo rem na pi sa łem taki pro gra mik, któ ry... –

za czął Kai, ale Ta rik nie dał mu sko ńczyć.
– Zna la złem bu tel kę po wód ce, z  któ rej pił Roth i  się za truł! – ob wie ścił

pod eks cy to wa ny.
– Do praw dy? – Bo den ste in od wró cił się i  spoj rzał na nie go za sko czo ny. – Jak

i gdzie?
– Ra port z sek cji zwłok Ale xan dra Ro tha nie da wał mi spo ko ju – wy znał Ta rik. –

Dla te go na tych miast po my śla łem o  na szej spra wie, kie dy zna jo my le karz
z  od dzia łu ra tun ko we go szpi ta la w  Höchst po wie dział mi w  cza sie po ran nej
prze bie żki o trzech bez dom nych, któ rzy w nocy z pi ąt ku na so bo tę tra fi li do nie go
z  bar dzo nie ty po wy mi ob ja wa mi. Dwóch z  nich sto sun ko wo szyb ko wró ci ło do
sie bie, za to trze ci cały czas leży na od dzia le in ten syw nej te ra pii. Stra cił wzrok
i  dia bli wie dzą, jak to się sko ńczy. Wszy scy trzej mie li bar dzo wy so kie stęże nie
me ta no lu we krwi! Ci, któ rzy wy szli ze szpi ta la, prze pa dli bez śla du, ale uda ło mi
się za mie nić kil ka słów z trze cim z nich. Po wie dział, że ra zem z ko le ga mi roz ło ży li
się wy god nie na pla cu za baw w po bli żu ko ścio ła pod we zwa niem Świ ęte go Ste fa na
w  Unter lie der bach i  że w  pew nej chwi li mi jał ich ja kiś fa cet na ro we rze. Je chał
sla lo mem, a  kie dy pró bo wa li go za ga dać, gość się po pro stu wy ło żył. Przy oka zji



z  ko szy ka wy pa dła mu bu tel ka wód ki i  po to czy ła się im pro sto pod nogi. Fa cet,
w  stu pro cen tach od po wia da jący, no ta be ne, ry so pi so wi Ale xan dra Ro tha,
po wie dział, że mogą ją za trzy mać, bo do syć już wy pił. Z tru dem wsia dł na ro wer
i po je chał da lej. Bu tel ka była w po ło wie pe łna. Do bra, dro ga mar ka. Opró żni li ją we
trój kę, a  po kil ku go dzi nach zro bi ło im się nie do brze. No a  że ten bez dom ny
pa mi ętał, że po wy pi ciu wy wa li li bu tel kę w krza ki obok pla cu za baw, po je cha łem
tam szyb ko i rze czy wi ście ją zna la złem!

– Gdzie jest te raz? – za py tał Cem.
Ka th rin wró ci ła z  ta le rzy ka mi. Po sta wi ła je na sto le i  za bra ła się do kro je nia

tor tu.
– Za wio złem ją pro sto do la bo ra to rium, żeby ją prze ba da li – wy ja śnił Ta rik. – To

bu tel ka po wód ce Black Mo ose, ulu bio nej mar ce Ro tha. Je śli ba da nia po twier dzą
śla dy me ta no lu, będzie my mu sie li za ło żyć, że Ale xan der Roth zo stał ce lo wo otru ty,
praw da, sze fie?

– Tak, zde cy do wa nie. Świet na ro bo ta, Oma ri. – Bo den ste in po chwa lił
naj młod sze go wspó łpra cow ni ka. Ta rik Oma ri już nie je den raz był tą oso bą, od
któ rej w  cza sie do cho dze nia po cho dził de cy du jący im puls, bo miał zdol no ść do
za uwa ża nia po wi ązań i  za le żno ści tam, gdzie inni ich nie wi dzie li, a  do tego
po tra fił my śleć nie sza blo no wo. Już te raz był świet nym po li cjan tem, a miał za dat ki
na wy bit ne go do cho dze niow ca.

– W ze szły po nie dzia łek wie czo rem Roth ku pił bu tel kę wód ki w mar ke cie w Bad
So den – do da ła Ka th rin. – Kie dy za trzy ma li go ko le dzy z pa tro lu, nie miał jej przy
so bie. Ale też nie miał w tor bie za krwa wio ne go tłucz ka do roz bi ja nia ko tle tów, bo
oczy wi ście go prze szu ka li.

– Do brze. – Bo den ste in ski nął gło wą, sta ra jąc się nie oka zy wać roz cza ro wa nia.
Ale xan der Roth mógł mieć bar dzo wie le na su mie niu, ale aku rat ze śmier cią He ike
Roth ra czej nie miał nic wspól ne go. Trze ba było sko ńczyć z roz mie nia niem się na
drob ne i  sku pić na wła ści wym za da niu, ja kie przed nimi sta ło, a  mia no wi cie na
zła pa niu mor der cy He ike Wersch.

Ka th rin na ło ży ła po ka wa łku tor tu na ta le rzy ki, a Cem wy jął z  to re bek ke ba by,
lah ma cun i plac ki o na zwie börek.

– Czy mo gli by ście wy słu chać mnie w ko ńcu, za nim za cznie się wiel ka wy żer ka?
– za py tał Kai po iry to wa nym to nem.



– Wy bacz, oczy wi ście, mów! – po pro sił Bo den ste in i  od gry zł ka wa łek
wy sty gni ęte go już plac ka z owczym se rem i szpi na kiem.

– Od kil ku dni zaj mu ję się pró ba mi roz sor to wa nia nu me rów te le fo nów
ko mór ko wych, któ re w kon kret nym cza sie były za lo go wa ne do kon kret nych sta cji
prze ka źni ko wych BTS w Bad So den – za czął Kai. – Nie ste ty, to ty si ące jed no stek
i czy sto sy zy fo wa pra ca. Dla te go na pi sa łem pro gram, któ ry zda je się nie źle dzia łać.
Tra fi łem je dy nie na dwa nu me ry, któ re we wto rek czwar te go wrze śnia do pięć po
pó łno cy były za lo go wa ne do sta cji BTS o ozna cze niu 4870IE 332, a po tem do sta cji
BTS 4870IE 334. Jed nak po tem tyl ko je den z nich...

Roz le gł się sy gnał ko mór ki Bo den ste ina.
– Se kun da, Kai, wy bacz. To sze fo wa, mu szę ode brać – po wie dział, nie

prze ry wa jąc je dze nia, i  przy ło żył te le fon do ucha. Przez chwi lę słu chał
w mil cze niu, po czym oznaj mił krót ko: – Już idzie my – i za ko ńczył roz mo wę.

– Dzwo ni ła En gel – oznaj mił po zo sta łym. – Se ve rin Vel ten wy ra ził chęć
roz mo wy z  nami. Po noć ma nam do prze ka za nia ja kąś wy jąt ko wo in te re su jącą
no wi nę. Nie ma na co cze kać.

– Oli ver! Mó głbyś z  ła ski swo jej po świ ęcić mi pi ęt na ście se kund i  wy słu chać
mnie do ko ńca? – Kai nie krył zło ści. – Ja też mam coś bar dzo in te re su jące go do
po wie dze nia!

– Pew nie. Słu cham. – Bo den ste in spoj rzał na swo je go głów ne go ana li ty ka. –
Zre fe ru jesz mi to po dro dze do Vel te na, do brze?

Je dze nie zo sta wi li na pó źniej, wy szli z  sali od praw i  ru szy li w  stro nę klat ki
scho do wej.

– Otóż tyl ko je den z  dwóch nu me rów wy ło wio nych spo śród ty si ęcy in nych
wró cił do sta cji prze ka źni ko wej o  ozna cze niu 4870IE 332, do kład nie we wto rek,
czwar te go wrze śnia, sie dem mi nut po pierw szej w  nocy – tłu ma czył Kai, kie dy
scho dzi li po scho dach. – Z  cie ka wo ści prze śle dzi łem da lej ruch tego nu me ru. Po
raz pierw szy do tej sta cji BTS za lo go wał się w po nie dzia łek o dwu dzie stej dru giej
dwa dzie ścia czte ry, osta tecz nie wy lo go wał się z  niej we wto rek czwar te go
wrze śnia trzy mi nu ty przed dru gą w nocy.

– Aha. Brzmi cie ka wie. – Bo den ste in słu chał go jed nym uchem. Spie szył się,
żeby nadążyć za Pią, Ce mem i Ta ri kiem. Bar dzo chciał wie dzieć, co ta kie go ma im
do prze ka za nia jed no no gi żu raw.



– Cho le ra, sze fie! No bła gam, wy słu chaj mnie! – Kai za stąpił mu dro gę
i unie mo żli wił po goń za pod wład ny mi. Bo den ste in nie pa mi ętał, by kie dy kol wiek
wi dział tego zwy kle spo koj ne go i  zrów no wa żo ne go po li cjan ta w  sta nie ta kie go
wzbu rze nia. Z od da li sły chać było za trza sku jące się drzwi prze ciw po ża ro we klat ki
scho do wej, co ozna cza ło, że po zo sta li do tar li już na par ter. – Ten nu mer te le fo nu,
o  któ rym cały czas mó wię, na le ży do Jo se fa Mo os brug ge ra, agen ta na sze go
żu ra wia! To ozna cza, że w cza sie kie dy do szło do mor der stwa, Jo sef Mo os brug ger
był na miej scu zbrod ni, ale to nie wszyst ko, bo miał ze sobą te le fon też wte dy,
kie dy po je chał po rzu cić zwło ki w  le sie! Po tem miał jesz cze pó łto rej go dzi ny na
po sprząta nie kuch ni i usu ni ęcie wszyst kich śla dów. Czy to jest dość in te re su jące,
że byś się za trzy mał i  mnie wy słu chał? I  na wet nie pró buj py tać mnie te raz, czy
je stem tego pe wien!

Bo den ste in po trze bo wał kil ku se kund, żeby zro zu mieć, co od kry cie Kaia
ozna cza ło dla do cho dze nia. Nie spo dzie wa nie ogar nęło go uczu cie nie mal
wzru sze nia pod nio sło ścią chwi li, jak za wsze, kie dy po błądze niu w  gąsz czu
nie wia do mych, zwąt pie nia, śla dów, po szlak, za ło żeń i po my łek, w ko ńcu do cie rał
do miej sca, z  któ re go wszyst ko było wi dać jak na dło ni. To wła śnie był prze łom!
Świa do mo ść tego była ni czym po ra że nie prądem, a  za raz po tem po ja wi ło się
uczu cie obez wład nia jącej ulgi, tak wiel kiej, że ugi ęły się pod nim ko la na.
Mo os brug ger się z  tego nie wy łga; ślad po zo sta wio ny przez jego te le fon
w  in fra struk tu rze ope ra to ra sta no wił nie pod wa żal ny do wód, że prze by wał
w miej scu zbrod ni w cza sie, kie dy do niej do szło. A miał też mo tyw, by ją po pe łnić:
ze msta za Se ve ri na Vel te na, jego pod opiecz ne go, któ re go He ike Wersch wpędzi ła
w strasz ne kło po ty. Oli ver na brał głębo ko po wie trza i pra wą ręką po ma so wał kark.
Już nie dłu go będzie mógł prze ka zać wszyst kie akta pro ku ra tu rze i bez wy rzu tów
su mie nia sku pić się na pry wat nych pro ble mach, bo spra wa zo sta nie roz wi ąza na.

– Na wet nie przy szło mi do gło wy, żeby py tać cię o coś ta kie go, Kai. Znam cię
prze cież – po wie dział. – Dzi ęki.

– Tyl ko wy ko nu ję swo ją pra cę. – Po li cjant uśmiech nął się skrom nie. – Mam się
za jąć zor ga ni zo wa niem na ka zu aresz to wa nia?

– Tak, zde cy do wa nie. – Oli ver po kle pał go po ra mie niu.
Na par te rze ktoś otwo rzył drzwi.
– Sze fie? – Na klat ce scho do wej roz le gł się głos Pii. – Gdzie je steś?



– Cho dź na chwi lę, Pia! – od krzyk nął Bo den ste in. – Kai chy ba roz wi ązał nam
spra wę!

Kil ka se kund pó źniej po li cjant ka po ja wi ła się na ko ry ta rzu.
– Że co? Tak, po pro stu? – za py ta ła za sko czo na.
– Jo sef Mo os brug ger był tak nie pro fe sjo nal ny, że ja dąc do Bad So den do ko nać

mor der stwa, wzi ął ze sobą ko mór kę – wy ja śnił Kai nie bez dumy i opo wie dział Pii
to samo, co przed chwi lę re fe ro wał sze fo wi.

– Mo os brug ger jest na szym spraw cą. – Bo den ste in uśmiech nął się
z za do wo le niem. – Bez tru du mu to udo wod ni my na pod sta wie da nych lo go wań
jego te le fo nu ko mór ko we go. Poza tym miał bar dzo moc ny mo tyw.

– No do bra, w ta kim ra zie może wy ja śni cie mi, w jaki spo sób na rzędzie zbrod ni
zna la zło się w za mra żal ni ku lo dów ki w ga bi ne cie Ale xan dra Ro tha? – Pia nie była
prze ko na na.

Ra do sne za sko cze nie nie oczki wa nym od kry ciem bły ska wicz nie ustąpi ło miej sca
roz cza ro wa niu, a z twa rzy Kaia znik nął pe łen eks cy ta cji uśmiech.

– Niech to cho le ra – burk nął Bo den ste in. Otu ma nio ny eu fo rią w  ogó le nie
po my ślał o ta kich szcze gó łach.

– Ale on na pew no był w Bad So den – upie rał się Kai.
– Do sko na le wiesz, że zła ma łeś prze pi sy o  ochro nie da nych oso bo wych –

wes tchnęła Pia, a  jej sło wa otrze źwi ły Kaia i  Oli ve ra. – Poza tym, je dy ne, co
mó głbyś mu udo wod nić, to to, że jego te le fon znaj do wał się w Bad So den. By stry
ad wo kat bez wy si łku by go z  tego wy bro nił, tym bar dziej że nie mamy żad nych
in nych do wo dów świad czących o jego wi nie.

– Zgo da, ale nie mu si my mu o  tym mó wić, praw da? – Bo den ste in
z  opa no wa niem od pa ro wał jej ar gu men ty. – Kai, mimo wszyst ko za łatw na kaz
za trzy ma nia. Pia, cho dź, wy słu cha my w  ko ńcu, co ta kie go ma nam do
po wie dze nia jed no no gi żu raw, a po tem zaj mie my się jego agen tem.

– Co ze Ste fa nem Fin kiem? – przy po mniał im Kai. – Gość od przed po łud nia
sie dzi w czwór ce.

– Cem i  Ta rik po ja dą po Mo os brug ge ra i  przy wio zą go tu taj – zde cy do wał
Bo den ste in. – W tym cza sie ja i Pia utnie my so bie po ga węd kę z Fin kiem.

W tej sa mej chwi li roz le gł się sy gnał te le fo nu po li cjant ki.



– No, w  ko ńcu Ma ria Hau schild mi od pi sa ła – stwier dzi ła po spoj rze niu na
ekran i za trzy ma ła się, żeby od czy tać wia do mo ść, a w trak cie lek tu ry z wra że nia aż
otwo rzy ła sze rzej oczy.

– No i? – za in te re so wał się Bo den ste in.
– Na to bym nie wpa dła – stwier dzi ła Pia i unio sła wzrok. – Wy obraź so bie, że

Ka tha ri na Win ter sche id w sierp niu 1990 roku po pe łni ła sa mo bój stwo.

*
Ju lia uzna ła, że jest zbyt wcze śnie, by in for mo wać Car la Win ter sche ida
o spo tka niu z Hen nin giem Kirch hof fem w In sty tu cie Me dy ny Sądo wej. Wy daw ca
miał w  tej chwi li dość spraw na gło wie, a  poza tym może le piej było po cze kać
i  spraw dzić, czy uda się zna le źć ja kie kol wiek in for ma cje na te mat śmier ci jego
mat ki. Punk tu al nie o  osiem na stej sko ńczy ła pra cę, szyb kim kro kiem po ko na ła
Schil ler stras se i na przy stan ku Haup twa che wsia dła w S3 w kie run ku Darm stadt.
O tej po rze w po ci ągu pa no wał okrop ny tłok, ale to jej nie prze szka dza ło, bo mia ła
do prze je cha nia tyl ko pięć przy stan ków. W  wy daw nic twie wy dru ko wa ła so bie
kil ka stron ze ska no wa ne go ma nu skryp tu i  wy no to wa ła li stę py tań do pro fe so ra
Kirch hof fa. Wy sia dła na przy stan ku Stre se man nal lee i  resz tę dro gi wzdłuż uli cy
Wa id man n stras se po ko na ła pie cho tą. Nie po raz pierw szy od wie dza ła In sty tut
Me dy cy ny Sądo wej, a  mimo to czu ła się zde ner wo wa na, kie dy skręci ła
w  Ken ne dy al lee i  ru szy ła w  stro nę wil li, któ ra przy po mi na ła jej Ba tes Mo tel
z  Psy cho zy. Może ła twiej by ło by znie ść myśl, że w  piw ni cach In sty tu tu
w chło dzo nych szu fla dach leżą ludz kie zwło ki, gdy by całe oto cze nie było bar dziej
ste ryl ne i  kli nicz nie czy ste, bo rzu ca jący się w  oczy roz dźwi ęk mi ędzy pi ęk ną
ar chi tek tu rą bu dyn ku, drew nia ną bo aze rią na ścia nach, okna mi z  szy ba mi
po dzie lo ny mi szpro sa mi, a  bu dzącym gro zę świa tem zma rłych z  zim nym
świa tłem ja rze nió wek, sto ła mi sek cyj ny mi ze sta li nie rdzew nej i wszech obec nym
za pa chem środ ków de zyn fek cyj nych i for mal de hy du prze pe łniał ją we wnętrz nym
nie po ko jem. Hen ning Kirch hoff przy jął ją w bia łym le kar skim far tu chu i za pro sił
do ga bi ne tu, w  któ rym sta ły si ęga jące su fi tu re ga ły pe łne ksi ążek oraz za sy pa ne
pa pie ra mi biur ko, na któ rym wzrok przy ci ągał duży mi kro skop.

– Po zwo li łem so bie jesz cze przed pani przy jściem prze szu kać ar chi wum i  od
razu uspo ko ję: uda ło mi się coś zna le źć – ob wie ścił na po czątek. Jed no z  krze seł



dla go ści po sta wił obok swo je go fo te la i ge stem za pro sił Ju lię, by za jęła miej sce, po
czym otwo rzył na ekra nie wy ni ki kwe ren dy.

– Otóż tak, jak za kła da łem, mia ła miej sce sek cja zwłok – po wie dział. –
Kon kret nie osiem na ste go sierp nia 1990 roku. Zo sta ła ona prze pro wa dzo na przez
dwóch le ka rzy spe cja li stów, z któ rych je den był ów cze snym sze fem In sty tu tu. To
po zwa la nam za ło żyć, że wszyst ko od by ło się zgod nie z pro ce du ra mi i po praw nie.

Ka tha ri na Win ter sche id, z domu Ko mo row ski, uro dzo na 14 wrze śnia 1959 roku
w  Bo chum, zma rła 17 sierp nia 1990 roku po upad ku z  wy so ko ści pi ąte go pi ętra,
z bal ko nu swo je go miesz ka nia przy Stal burg stras se 82 we Frank fur cie nad Me nem
– prze czy ta ła Ju lia i po czu ła, jak do sta je gęsiej skór ki.

Zgod nie z ra por tem bez po śred nią przy czy ną śmier ci był bar dzo po wa żny uraz
czasz ko wo-mó zgo wy po łączo ny z  ro ze rwa niem i  pęk ni ęciem or ga nów
we wnętrz nych, ba da nie krwi wy ka za ło bar dzo ni ski po ziom za war to ści al ko ho lu
na po zio mie dwóch dzie si ątych pro mi la, a  ba da nia tok sy ko lo gicz no-che micz ne
ni cze go nie wy ka za ły.

– Za war to ść żo łąd ka: chleb, ser, po mi do ry. – Na myśl o tym, że Ka tha ri na zja dła
ko la cję z  sze ścio let nim sy nem, po ło ży ła go do łó żka, po czym wy sko czy ła
z bal ko nu, Ju lia na dłu ższą chwi lę po czu ła ucisk w klat ce pier sio wej.

– To zna czy, że w jej krwi nie zna le zio no żad nych środ ków psy cho tro po wych ani
an ty de pre san tów? – upew ni ła się, spo gląda jąc na pro fe so ra Kirch hof fa.

– Nie. W ra por cie nie ma o tym sło wa. – Le karz po kręcił gło wą.
– Czy li przed śmier cią nie za ży ła żad nych le ków, tak?
– Zga dza się. Gdy by co kol wiek po łk nęła, sek cja zwłok i  ba da nia la bo ra to ryj ne

da ły by ja sny ob raz, co to było. Tam te go wie czo ru wy pi ła mak sy mal nie kie li szek
wina, bo spo ży cie ta kiej ilo ści prze kła da się wła śnie na dwie dzie si ąte pro mi la
al ko ho lu we krwi.

– Nie mogę po pro stu uwie rzyć, że sama ode bra ła so bie ży cie – wy zna ła Ju lia. –
Jaka mat ka zde cy do wa ła by się na coś ta kie go, wie dząc, że w  miesz ka niu jest jej
dziec ko? Poza tym pra co wa ła nad ksi ążką, któ rej nie sko ńczy ła! Zja dła chleb
z se rem i po mi do rem i wy pi ła kie li szek wina. Czy tak za cho wu ją się lu dzie, któ rzy
chcą po pe łnić sa mo bój stwo?

– Nie jed no już w tej pra cy wi dzia łem. Lu dzie ro bią naj dziw niej sze i  trud ne do
wy tłu ma cze nia rze czy. – Hen ning za czął w  sku pie niu prze glądać ra port z  sek cji



zwłok sprzed dwu dzie stu ośmiu lat. Ju lia przy gląda ła się z boku jego ostrym ry som
i  wi dzia ła, jak po ru sza war ga mi, czy ta jąc po ci chu nie któ re frag men ty. Hen ning
Kirch hoff był wy jąt ko wo przy stoj nym mężczy zną, od no szącym licz ne suk ce sy i do
tego świet nie wy kszta łco nym. Dla cze go więc miesz kał jak pu stel nik w stró żów ce
In sty tu tu? I  dla cze go w  jego ży ciu nie było żad nej ko bie ty? Ju lia wie dzia ła, że
wcze śniej był dwu krot nie żo na ty i  ty leż razy się roz wo dził. Czy żby na pew nym
eta pie ży cia stwier dził, że to nie ko bie ty go po ci ąga ją? Znów przy po mnia ła so bie
fa bu łę po wie ści Ka tha ri ny. Je śli pier wo wzo rem po wie ścio wej po sta ci Lut za
Vo gel san ga był w  praw dzi wym ży ciu Götz Win ter sche id, wzo rem dla jego
ta jem ni cze go ko chan ka Mar ka mu sia łby być Ste fan Fink. Czy Do ro thea mia ła
świa do mo ść ro man su swo je go męża z jej bra tem? Czy wie dzia ła, że Ka tha ri na była
dla Göt za tyl ko przy kryw ką i  że zgo dzi ła się to ci ągnąć tyl ko dla te go, że ją o  to
po pro sił, albo dla te go, że go lu bi ła i ro zu mia ła jego oba wy? Czy mo gła do wie dzieć
się tego do pie ro po la tach i  z  za zdro ści i  wście kło ści wy pchnęła w  ze mście
Ka tha ri nę z bal ko nu?

– Dziw ne – mruk nął Kirch hoff i prze rwał jej roz my śla nia.
– Co ta kie go? – za py ta ła Ju lia, wra ca jąc na gle do rze czy wi sto ści.
– Poza ro ze rwa niem płuc, pęk ni ęciem śle dzio ny, wątro by, je lit i  ser ca,

stwier dzo no licz ne zła ma nia ko ści, krwia ki i  otar cia na le wym bio drze i  le wej
dol nej części ple ców, co, w moim od czu ciu, nie pa su je do ob ra zu ze spo łu ura zów
wy wo ła nych upad kiem z  du żej wy so ko ści – wy ja śnił Kirch hoff. – Tym cza sem
w  cza sie sek cji ko le dzy przy pi sa li je wła śnie upad ko wi, nie ana li zu jąc
praw do po dob nie in nych mo żli wo ści, co, praw dę mó wi ąc, wy da je mi się dziw ne.

Opa rł się, zdjął oku la ry i pal ca mi za czął ma so wać na sa dę nosa.
– W  przy pad ku śmier ci spo wo do wa nej upad kiem z  du żej wy so ko ści

obo wi ąz ko wo na le ży roz wa żyć i  zba dać hi po te tycz ną mo żli wo ść udzia łu osób
trze cich. Zu pe łnie ina czej wy gląda to, gdy by ktoś zo stał ze pchni ęty ze scho dów, bo
śla dy na cie le de na ta nie po zwa la ją usta lić rze czy wi ste go prze bie gu ge ne zy tej
sy tu acji.

– A mimo to z góry przy jęto za ło że nie, że w przy pad ku Ka tha ri ny Win ter sche id
było to sa mo bój stwo, i nie ba da no in nych mo żli wo ści – stwier dzi ła Ju lia.

– No wła śnie. Moi po przed ni cy mu sie li w  ka żdym ra zie wy jść wła śnie z  tego
za ło że nia – po twier dził Kirch hoff i  z  po wro tem za ło żył oku la ry. – Przy pad ki



za bójstw do ko ny wa nych po przez zrzu ce nie ko goś z  bar dzo du żej wy so ko ści są
nad zwy czaj rzad kie. Bie rze się to stąd, że re ali za cja ta kie go za mia ru jest
wy jąt ko wo trud na do za pla no wa nia przez cały sze reg dy na micz nie zmie nia jących
się oko licz no ści, na któ re spraw ca nie ma wpły wu. Ko niecz ne jest albo
wy ko rzy sta nie prze wa gi wy ni ka jącej z za sko cze nia, albo fak tu, że ofia ra nie może
sta wiać opo ru. Ale też spraw ca oba wia łby się świad ków, o co w tym przy pad ku nie
by ło by trud no, bo przy pom nę, że to był bal kon na pi ątym pi ętrze, a  w  wa ka cje
lu dzie do pó źna sie dzą na bal ko nach, a co sta no wi ło duże ry zy ko.

Kirch hoff do czy tał ra port do ko ńca.
– Czy da się tam zna le źć in for ma cję, z  kim po li cja roz ma wia ła i  czy

w  miesz ka niu Ka tha ri ny Win ter sche id zna le zio no list po że gnal ny? – za py ta ła
Ju lia.

– Nie, na sze ar chi wum dys po nu je je dy nie ra por tem z  sek cji zwłok – od pa rł
Hen ning, nie od ry wa jąc wzro ku od ekra nu. – Cała resz ta akt znaj du je się
w  pro ku ra tu rze. Krew ny de nat ki mó głby za po śred nic twem praw ni ka wy stąpić
o do stęp do do ku men ta cji. I moim zda niem pan Win ter sche id po wi nien się tym
pil nie za jąć. Żeby móc rze tel nie oce nić sy tu ację, mu sie li by śmy znać do kład ne
oko licz no ści, w ja kich do szło do upad ku.

Le karz sądo wy od wró cił się w  stro nę Ju lii i  przyj rzał jej się uwa żnie. Tu taj,
w  swo im biu rze, w  pra cy, spra wiał zu pe łnie inne wra że nie niż w  cza sie
do tych cza so wych spo tkań, z któ rych wszyst kie były zwi ąza ne je dy nie z ksi ążka mi.
Roz ta czał wo kół sie bie aurę spe cja li sty, któ ra z  jed nej stro ny onie śmie la ła,
a z dru giej była po ci ąga jąca.

– Mu szę się z pa nią zgo dzić, pani Bre mo ra. Rów nież mam wąt pli wo ści, czy to
na pew no było sa mo bój stwo – oznaj mił krót ko.

– Na praw dę? – Ser ce Ju lii za bi ło szyb ciej. – Dla cze go?
Kirch hoff się za wa hał.
– Do pro to ko łu po sek cyj ne go do łączo ne są zdjęcia zwłok. Ale to nie jest

przy jem ny wi dok – ostrze gł ją. – Czy mimo wszyst ko jest pani go to wa je zo ba czyć?
– Ja... chy ba tak – od pa rła Ju lia i  przy go to wa ła się we wnętrz nie. Kirch hoff

klik nął w za łącz nik, otwo rzył zdjęcia i za czął je oma wiać.
– W  przy pad ku upad ku ze znacz nej wy so ko ści na zwło kach po wsta ją ura zy

tłu czo ne – tłu ma czył. – Za zwy czaj jed nak nie mamy żad nych da nych na te mat



me cha ni ki ta kie go upad ku, a  spo sób, w  jaki cia ło ude rza w  zie mię, jest często
w  znacz nym stop niu de ter mi no wa ny od ru cho wy mi i  ce lo wy mi re ak cja mi
mi ęśnio wy mi wy stępu jący mi od pierw szych chwil lotu, któ re wpły wa ją na zmia nę
kie run ku i uło że nia cia ła. To oczy wi ście nie wszyst ko, bo ist nie je rów nież ry zy ko
zde rzeń w  cza sie opa da nia. Dużo da ła by nam też wie dza na te mat tego, czy
sa mo bój ca pu ścił się cze goś, zsu nął się czy wy bił, bo to w oczy wi sty spo sób wpły wa
na od le gło ść miej sca ude rze nia w zie mię od ścia ny bu dyn ku. To in for ma cje, któ re
mo żna zna le źć je dy nie w  pro to ko le po li cyj nym i  je stem prze ko na ny, że
funk cjo na riu sze będący wów czas na miej scu rów nież je tam umie ści li.

Trud no było znie ść wi dok fo to gra fii szcze gó ło wo przed sta wia jących
zma sa kro wa ną twarz Ka tha ri ny Win ter sche id, wy ko na nych z  ma łej od le gło ści.
Kirch hoff sku pił się na uwa żnej ana li zie zdjęć, na któ rych wi dać było lewą stro nę
cia ła.

– Wi dzi to pani? – Wska zał na śla dy otar cia i za dra pa nia, a Ju lia po tak nęła. – Te
ura zy w  mo jej opi nii wy gląda ją na po wsta łe krót ko przed śmier cią. Brak
wy ra źne go wy le wu krwi.

– Co spra wi ło, że zwró cił pan na nie uwa gę? – za py ta ła Ju lia.
Kirch hoff od wró cił się w jej stro nę. Jego twarz znaj do wa ła się te raz tak bli sko,

że wi dzia ła ciem niej sze punk ci ki na jego sza rych tęczów kach.
– Le ka rze wy ko nu jący sek cję opi sa li me cha nizm ich po wsta nia jako

praw do po dob ne zde rze nie ze ścia ną bu dyn ku lub za ha cze nie o ba rier kę bal ko nu
po ni żej – wy ja śnił Kirch hoff. – Tym cza sem, gdy by rze czy wi ście tak było, poza
otar cia mi mu sia ło by do jść w  tych miej scach do zła ma nia ko ści lub na ru sze nia
ci ągło ści tka nek, co jed nak nie mia ło miej sca. A  w  ka żdym ra zie nie tam, gdzie
mo żna by się ich spo dzie wać.

– To co pan o tym my śli? – Ju lia z wra że nia aż wstrzy ma ła od dech.
– Zga du ję, że jej cia ło mu sia ło być wle czo ne lub prze py cha ne po szorst kim lub

kan cia stym przed mio cie, na przy kład po po ręczy bal ko no wej. Kie dy ktoś ce lo wo
ska cze z  bal ko nu, wspi na się na coś i  albo ska cze, albo sia da na po ręczy i  się jej
pusz cza. Nikt nie robi tego tak, żeby zsu nąć się po niej bo kiem, bo to nie na tu ral ne
ana to micz nie i ge ne ral nie trud ne do wy ko na nia.

Kirch hoff ze sku pio ną miną otwie rał ko lej ne zdjęcia.
– Cze go pan szu ka? – za py ta ła Ju lia z cie ka wo ścią.



– Tego! – Le karz uśmiech nął się z try um fem. – Po zna je pani, co to?
– To ra mię? – od pa rła Ju lia z wa ha niem.
Kirch hoff ze rwał się z fo te la.
– Pro szę wstać! – za wo łał, a ona, mimo za sko cze nia, wy ko na ła po le ce nie.
– Niech pani so bie te raz wy obra zi, że moje biur ko to po ręcz bal ko nu, pani to

Ka tha ri na Win ter sche id, a ja... ja mogę być kim kol wiek! Chcę te raz wy rzu cić pa nią
przez po ręcz, na co pani bez wal ki się oczy wi ście nie zgo dzi. Dla te go chwy tam
pa nią za ra mio na. – Po ka zał, jak to robi. – I mu szę te raz moc no ści snąć.

– Auć! – po ska rży ła się Ju lia.
– Pro szę te raz spró bo wać się uwol nić! – po le cił jej pro fe sor Kirch hoff. Oczy mu

błysz cza ły z  eks cy ta cji. – No, śmia ło! Niech pani wal czy, prze cież chcę wy rzu cić
pa nią z bal ko nu!

Ju lia szar pa ła się w jego moc nym uści sku, ale nie mia ła szans, by wy rwać mu się
z  rąk. Kie dy w  ko ńcu ją pu ścił, jęk nęła z  bólu i  za częła ma so wać ra mio na, na
któ rych jego pla ce zo sta wi ły wy ra źne czer wo ne śla dy.

– Pro szę tyl ko pa mi ętać, że nie ści ska łem pani tak moc no, jak Ka tha ri nę
Win ter sche id oso ba, któ ra zrzu ci ła ją z bal ko nu – po cie szył ją Kirch hoff. – I niech
się pani nie mar twi, te śla dy za raz znik ną. Jed nak gdy by w  ci ągu naj bli ższych
dzie si ęciu mi nut pani zgi nęła, czer wo ne pla my po zo sta ły by na skó rze.

Pro fe sor wró cił na fo tel przed kom pu te rem, po wi ęk szył jed no ze zdjęć i wska zał
na le d wie wi docz ne śla dy w kszta łcie pó łk si ęży ców.

– Pro szę bar dzo. To są od ci ski pa znok ci – wy ja śnił po pro stu. – To też do wód, że
do śmier ci Ka tha ri ny Win ter sche id do szło przy udzia le osób trze cich.

– Nie praw do po dob ne! – wy mam ro ta ła Ju lia. – Dla cze go wcze śniej nikt na to nie
zwró cił uwa gi?

– Po jęcia nie mam. – Kirch hoff po trząsnął gło wą. – Być może dla te go, że nikt
tego nie szu kał? Albo przy tak zło żo nym i  ob fi tym ma te ria le do wo do wym po
pro stu to prze oczy li?

Po chwi li spoj rzał na Ju lię. Jego bli sko ść wy wo ły wa ła w niej nie pew no ść i czu ła,
jak ob le wa się ru mie ńcem.

– Mam świet ne kon tak ty w pro ku ra tu rze – oznaj mił le karz. – Mó głbym za ła twić
skró co ną ście żkę po stępo wa nia w przy pad ku wnio sku o wgląd do akt.



– A ja ju tro z sa me go rana opo wiem o tym sze fo wi – za pew ni ła go Ju lia, sta ra jąc
się za cho wy wać na tu ral nie.

Kirch hoff znów spoj rzał jej w oczy. Miał bar dzo po wa żną minę.
– Przede wszyst kim po win na pani opo wie dzieć o wszyst kim mo jej by łej żo nie –

po ra dził. – Bo je śli jej po przed ni kom rze czy wi ście zda rzy ło się przy jąć błęd ne
za ło że nia i prze oczy li wa żne do wo dy, na le ża ło by po now nie otwo rzyć spra wę. Bo
wie pani, w Niem czech mor der stwo się nie przedaw nia.

*
Ste fan Fink nie ska rżył się na to, że przez wie le go dzin mu siał sie dzieć cze kać

i  w  cia snym, po zba wio nym okien po miesz cze niu, a  Pia i  Oli ver, kie dy za jęli
miej sca na prze ciw ko nie go, na wet sło wem nie pró bo wa li go za to prze pra szać.
Umun du ro wa ny funk cjo na riusz wy zna czo ny do pil no wa nia za trzy ma ne go
po wie dział im przed we jściem, że Fink z  po cząt ku cho dził bez prze rwy tam
i  z  po wro tem po po ko ju i  co chwi lę pró bo wał dzwo nić albo wy sy łać wia do mo ści
z te le fo nu, co z ra cji bra ku za si ęgu i bra ku sie ci wi-fi w piw ni cy ko mi sa ria tu było
nie mo żli we. Kie dy w ko ńcu po go dził się z bez ce lo wo ścią swo ich wy si łków, usia dł
przy sto le i po pa dł w otępie nie.

– Pa nie Fink – za częła Pia, kie dy sko ńczy ła dyk to wać do mi kro fo nu datę,
miej sce i  na zwi ska osób obec nych przy prze słu cha niu. – Czy trzy ty go dnie temu
otrzy mał pan od ano ni mo we go nadaw cy ko pię frag men tu dzien ni ka Ka tha ri ny
Win ter sche id?

Przed spo tka niem z mężem Do ro thei Win ter sche id-Fink Pia i Oli ver uzgod ni li
wy bór stra te gii bez po śred niej kon fron ta cji – nie chcie li mar no wać cza su na
pod cho dy i wstępy, tyl ko od razu prze jść do ofen sy wy.

– Tak – przy znał po tężny mężczy zna. Sie dział wy pro sto wa ny, jego kan cia sta
twarz wy ra ża ła po wa gę, a  w  spoj rze niu ja sno nie bie skich oczu oko lo nych blond
rzęsa mi cza iły się sku pie nie i uwa ga. – Do sta łem frag ment jej wpi su z  lip ca 1983
roku. Do my ślam się, że ma cie pa ństwo już wie dzę na te mat wy da rzeń z tam te go
okre su.

– Tak, coś nie coś do nas do ta rło. – Pia ski nęła gło wą. – Pro szę mó wić da lej.
– Ka tha ri na wzi ęła mnie na roz mo wę o  Göt zu i  sta ra ła się na mnie wpły nąć.

Ona i Ma ria były je dy ny mi oso ba mi, któ re wie dzia ły, że nas coś łączy.



– Aha. – Pia no to wa ła. O  roli, jaka przy pa dła Ma rii tam te go lata, ko niecz nie
mu sia ła po roz ma wiać pó źniej z agent ką.

– To był taki okres, że lu bi łem się ba wić my ślą o swo jej bi sek su al no ści – ci ągnął
Ste fan Fink. Jak wie le osób, któ re ca ły mi la ta mi no szą w  so bie ja kaś ta jem ni cę,
rów nież on po czuł wy ra źną ulgę, gdy zro zu miał, że już dłu żej nie musi ni cze go
ukry wać, i  chęt nie udzie lał wy czer pu jących od po wie dzi. – Dla mnie ro mans
z Göt zem był eks cy tu jącą przy go dą, ale on trak to wał go znacz nie po wa żniej. Nie
do cie ra ło do mnie, jak bar dzo cier piał, że musi ukry wać swo ją orien ta cję
sek su al ną. Na do da tek jego ro dzi ce nie mie li po jęcia, że stu dio wał me dy cy nę, bo
chciał zo stać le ka rzem. Pod ma ską uśmie chu i  ra do ści krył się smut ny,
nie szczęśli wy mło dy czło wiek. W wa ka cje w 1983 roku na ci skał na mnie, że bym się
w ko ńcu zde cy do wał, czy chcę być z nim, czy z jego sio strą. Był go tów się ujaw nić
i  po wie dzieć ro dzi com, że nie wi dzi się w  przy szło ści w  ich wy daw nic twie,
a Ka tha ri na utwier dza ła go w prze ko na niu, że to wła ści wa de cy zja. Tyl ko że ja nie
by łem jesz cze na tym eta pie. Ba łem się re ak cji ro dzi ny. Mia łem bar dzo
au to ry tar nych i  sta ro mod nych ro dzi ców, któ rzy na wet nie pró bo wa li by mnie
zro zu mieć. A  od dziec ka chcia łem pra co wać w  dru kar ni mo je go ojca i  pó źniej ją
prze jąć. Tyl ko po to we wszyst kie fe rie w  la tach szkol nych tam ha ro wa łem
i  prze brnąłem przez stu dia z  za rządza nia. Bar dzo dłu go roz ma wia li śmy o  tym
z  Ka tha ri ną i  wła śnie tej roz mo wy do ty czył frag ment jej dzien ni ka, któ ry
do sta łem.

– Co się wy da rzy ło w  wa ka cje w  1983 roku? Jak do szło do śmier ci Göt za? –
za py tał Bo den ste in.

Ste fan Fink się za wa hał.
– Ze rwa łem z  nim. Mia łem na dzie ję, że zro zu mie, dla cze go to zro bi łem, ale

po my li łem się. Wpa dł w  hi ste rię, pła kał i  wy zy wał mnie od tchó rzy. Ucie kłem
stam tąd. Po wie dzia łem wszyst kim, że idę do Bo îte à Sel, czy li do dys ko te ki przy
głów nym por cie wy spy, cho ciaż tak na praw dę nie by łem w  na stro ju do ta ńców.
By łem strasz nie nie szczęśli wy, bo nie chcia łem stra cić Göt za. Chcia łem, że by śmy
da lej byli przy naj mniej przy ja ció łmi. Ale na sza kłót nia wszyst ko ze psu ła. Do
sa me go rana sie dzia łem na pla ży i  bi łem się z  my śla mi. W  ko ńcu pod jąłem
de cy zję. Uzna łem, że mu szę ze brać się na od wa gę. Götz zna czył dla mnie wi ęcej
niż moi ro dzi ce czy fir ma ojca. Był dla mnie wa żniej szy niż Doro. Miał zo stać
le ka rzem, a  ja me ne dże rem, więc nie po trze bo wa li by śmy ni czy jej ła ski, bo sami



za ra bia li by śmy dość pie ni ędzy. Wró ci łem sa mo cho dem do domu, jesz cze po
dro dze za bra łem syna sąsia dów z ko le gą, któ rzy całą noc spędzi li w dys ko te ce. Na
miej scu po sze dłem pro sto do po ko ju Göt za. By łem taki... szczęśli wy i nie mo głem
się do cze kać, aż mu po wiem, co zde cy do wa łem. Jego łó żko było pu ste.
I  po ście lo ne. Wró ci łem do swo je go po ko ju i  po ło ży łem się, żeby po cze kać, aż
wró ci, ale w  pew nej chwi li za snąłem. – Ste fan Fink prze rwał. Jego szcze gó ło we
wspo mnie nia z  tam tej nocy po zwa la ły przy pusz czać, że do dzi siaj nie po ra dził
so bie z tym, co się wy da rzy ło. – Obu dzi ły mnie gło śne krzy ki. Ktoś wpa dł do mnie
do po ko ju. To była Ma ria. Pła ka ła. Po wie dzia ła, że przy je cha ła po li cja i... i  że na
pla ży zna le zio no cia ło Göt za.

Prze łk nął z tru dem śli nę i kil ka razy za ci snął po wie ki.
– Pó źniej do wie dzia łem się, że po przed nie go wie czo ru, po moim wy je ździe,

strasz nie się upił. Że... że wrzesz czał na wszyst kich, wy zy wał ich i w ko ńcu ka zał
im wy no sić się z  jego domu, bo twier dził, że nie chce ich już wi dzieć. Pó źniej...
pó źniej mu siał pó jść w  ta kim sta nie na ska ły. Tam mie li śmy na sze se kret ne
miej sce, gdzie się spo ty ka li śmy. My... często sie dzie li śmy tam po pro stu
i  pa trzy li śmy na mo rze. Szcze gól nie chęt nie, kie dy moc no wia ło, był przy pływ
i  wy so kie fale, bo to był spek ta ku lar ny wi dok... jak by ki piel wal czy ła ze ska ła mi.
Za kła dam... że mu siał stra cić rów no wa gę i dla te go spa dł do wody. Czu ję się win ny
jego śmier ci. To moja wina... prze ze mnie zgi nął. A  miał do pie ro dwa dzie ścia
je den lat. Spra wi łem, że czuł się nie szczęśli wy. Do ko ńca ży cia będę to so bie
wy rzu cał.

Żal, któ re go nie mo żna było ubrać w sło wa, oraz ból i wy rzu ty su mie nia, któ re
przez ostat nich trzy dzie ści pięć lat bez u stan nie mu to wa rzy szy ły, wi dać było
wy ra źnie nie tyl ko w wy ra zie jego twa rzy, ale i ca łej po stu rze.

– Dla cze go w  ta kim ra zie wy my śli li ście hi sto ryj kę o  tym, że Götz za ko chał się
w  Ka tha ri nie, a  kie dy spo tkał się z  od mo wą, upił się z  żalu i  miał wy pa dek? –
za py ta ła Pia.

– To był po my sł Ale xan dra i  He ike – od pa rł Ste fan Fink. W  jego gło sie było
sły chać na pi ęcie, a  Pia do my śla ła się, ile wy si łku kosz to wa ło go mó wie nie
o tam tych wy da rze niach. – Uwa ża li, że sko ro Götz nie żyje i nie mogą mu w ża den
spo sób po móc, po win ni za dbać o  to, żeby nie po gar szać sy tu acji jego ro dzi ców
i  sio stry. Gdy by w  ta kich oko licz no ściach do wie dzie li się, że ich syn i  brat był
ge jem, i  to w  do dat ku za ko cha nym w  chło pa ku swo jej sio stry, mo gli by prze jść



po wa żne za ła ma nie ner wo we. Po zwo li łem na to. Nie opo no wa łem. Bo je stem
tchó rzem, o czym już wie cie.

– Tyl ko dla cze go Ka tha ri na zgo dzi ła się wzi ąć na sie bie winę za to, co się sta ło?
Dla cze go nie po wie dzia ła, jak było na praw dę? – do py ty wał się Bo den ste in.

– Kłam stwo po szło w  świat i  na wet gdy by chcia ła, nie da ło by się go tak ła two
cof nąć. – Ste fan Fink wzru szył sze ro ki mi ra mio na mi. – He ike po wie dzia ła jej
pro sto z  mo stu, że wszy scy przy si ęgli śmy so bie, że Götz był w  niej za ko cha ny,
a ona dała mu ko sza, bo wo la ła Joh na.

– Da lej nie ro zu miem, dla cze go. Coś z tego mia ła?
Fink my ślał przez chwi lę.
– Nie wiem, czy mie li ście już pa ństwo do czy nie nia z lu dźmi, któ rzy ko niecz nie

cze goś chcą i są go to wi iść po tru pach, by to osi ągnąć. – Jego twarz wy ra ża ła te raz
zgorzk nie nie. – He ike i  Alex na le że li do ta kich wła śnie lu dzi. Oni byli wręcz
opęta ni pra gnie niem, żeby stać się częścią świa ta, któ re go cen trum sta no wi ło
wy daw nic two Win ter sche id. Wszyst ko i  wszyst kich pod po rząd ko wa li re ali za cji
swo je go celu. Blu zgi i  prze kle ństwa Göt za spły wa ły po nich jak woda po kacz ce.
Po zwa la li się ob ra żać. Bez sprze ci wu zno si li na zy wa nie ich pi jaw ka mi, klesz cza mi
i pa so ży ta mi. Wy śmie wał ich, kpił i po ni żał, a oni na to nie re ago wa li, aż w ko ńcu
za częło mu się po do bać po sia da nie ta kiej wła dzy nad in ny mi.

– Czy Ma ria Hau schild wie dzia ła o Göt zu i o jego zwi ąz ku z pa nem?
– Tak, ona rów nież. – Ste fan Fink po tak nął. – Była prze cież dla Göt za

przy kryw ką. Po jego śmier ci nie wy cho dzi ła z roli i da lej uda wa ła jego dziew czy nę,
aż do chwi li, gdy się zo rien to wa ła, że ni g dy już nie uda jej się uciec od tego
kłam stwa. Moja te ścio wa w pe łni za ak cep to wa ła taką wer sję.

I do dzi siaj w nią bez kry tycz nie wie rzy ła, o czym Pia i Bo den ste in prze ko na li się
w so bo tę w szpi ta lu.

– Mnie też ni g dy nie uda ło się uciec od tego kłam stwa i nie wy sze dłem z roli –
po tak nął Fink. – Do ro thea mia ła do pie ro dzie wi ęt na ście lat. Od kil ku lat by li śmy
parą. W tam te wa ka cje nie była z nami na No ir mo utier, bo z dwie ma ko le żan ka mi
po je cha ła na wy ciecz kę po ci ągiem po Hisz pa nii i  Por tu ga lii. Do domu wró ci ła
przed po łud niem w dniu, w któ rym ro dzi ce Göt za do wie dzie li się o  jego śmier ci.
Od razu wsie dli w  sa mo chód i  ru szy li na wy spę. Ona w  tym cza sie spa ła. Pro szę
so bie wy obra zić, nie obu dzi li jej i  nie po wie dzie li, co się dzie je. Po tem obo je



bar dzo zbli ży li się z Ale xan drem i Ma rią, a He ike za częła ro man so wać z Hen rim.
O Doro nikt się nie trosz czył. Nikt, poza mną. Było mi jej okrop nie żal, a do tego
mia łem wy rzu ty su mie nia, że zdra dza łem ją z  jej bra tem. Na sza pacz ka się
roz pa dła. Josi rzu ci ła stu dia, wy szła za ja kie goś Ame ry ka ni na, któ re go do pie ro co
po zna ła, i wy je cha ła z nim do Ame ry ki. Ale xan der i Ma ria w za sa dzie prze nie śli się
do Win ter sche idów i z nimi miesz ka li. Ka tha ri na wy szła za Joh na i za szła w ci ążę.
Ni g dy już nie roz ma wia li śmy o tam tych wa ka cjach.

– Aż do chwi li, kie dy He ike za częła was wszyst kich szan ta żo wać swo ją wie dzą,
bo chcia ła, że by ście jej po ży czy li pie ni ądze na roz ruch no we go wy daw nic twa –
zga dy wa ła Pia.

– Nie! – Ste fan Fink spoj rzał na nią za sko czo ny. – W  ogó le nie po ru szy ła
tam te go te ma tu. Po trze bo wa ła pie ni ędzy, któ rych po pro stu nie mia łem. Dla te go
jej od mó wi łem. Od kie dy Carl, żeby ciąć kosz ty, za czął zle cać druk ksi ążek za
gra ni cą, wzi ąłem spo ro kre dy tów i za in we sto wa łem w nowe ma szy ny dru kar skie,
żeby znów móc kon ku ro wać na ryn ku.

– Dla cze go nie wspo mniał pan żo nie o pro śbie He ike?
– Bo He ike po pro si ła mnie o  dys kre cję – wy ja śnił Fink. – Doro za sia da

w  za rządzie wy daw nic twa Win ter sche id, a  ona nie chcia ła, żeby Carl do wie dział
się o jej pla nach.

– W ten spo sób w pew nym sen sie zdra dził pan żonę. Co będzie, je śli pew ne go
dnia się o tym do wie? – za uwa żył Bo den ste in.

– Będzie na mnie zła. Pew nie na wet wście kła. Ale w ko ńcu mi wy ba czy. – Fink
zda wał się nie przej mo wać taką ewen tu al no ścią. – To, co się sta ło, nie jest
pro ble mem. Pro ble mem by było, gdy bym w  ta jem ni cy przed nią za in we sto wał
na sze pie ni ądze w przed si ęw zi ęcie He ike.

– Kie dy w  so bo tę roz ma wia łam z  pa ństwem w  szpi ta lu, był pan wy ra źnie
za sko czo ny, kie dy pa ńska żona po wie dzia ła, że wie, że He ike zaj mo wa ła się
cho rym oj cem, z któ rym miesz ka ła – przy po mnia ła so bie Pia. – Dla cze go?

– Bo nie mia łem o  tym po jęcia – od po wie dział szcze rze Fink. – Ale Doro
wspó łpra co wa ła z  He ike znacz nie bli żej niż ja. Mo żli we, że kie dyś o  tym
roz ma wia ły, żo nie wy pa dło to z  gło wy i  ni g dy mi tego nie po wie dzia ła, bo po
pro stu nie uwa ża ła, że to coś wa żne go.



– Do brze, wró ćmy może do frag men tu pa mi ęt ni ka, któ ry otrzy mał pan pocz tą. –
Bo den ste in za ło żył nogę na nogę. – Do my ślam się, że to rów nież za ta ił pan przed
żoną?

– Tak. – Ste fan Fink wes tchnął ci cho. – Nie wie dzia łem, jak mam jej to
po wie dzieć. Są rze czy, o któ rych do dzi siaj nie ma po jęcia.

– Po dob nie jak Pau la Do mski. Ona rów nież żyła w nie świa do mo ści.
– Tak, ale Pau la za wsze się tym de ner wo wa ła. I to bar dzo. Czu ła się od rzu co na.

Doro re agu je ina czej. Ona ro zu mie, że He ike, Ale xan der, Josi, Ma ria i  ja mamy
wspól ną prze szło ść i  nie wi dzi w  tym żad ne go pro ble mu. Ale wie rów nież, że
ni g dy nie by li śmy pacz ką praw dzi wych przy ja ciół. Ra czej gru pą lu dzi pra cu jących
nad osi ągni ęciem wspól ne go celu, by z cza sem zmie nić się w gru pę lu dzi, któ rych
po łączył los.

Ostat nie stwier dze nie Ste fa na Fin ka wy da ło się Pii bar dzo zna czące i za częła się
za sta na wiać, czy Do ro thea rze czy wi ście tak my śli. Mia ła pew ne wąt pli wo ści, bo
prze cież w so bot niej roz mo wie po wie dzia ła, że przy ja cie le z daw nych lat nie tyl ko
wspól nie świ ęto wa li, ale też wspie ra li się w trud nych sy tu acjach.

– Czy ma pan po dej rze nia, kto mó głby być nadaw cą tych li stów? – za py tał
Bo den ste in z na ci skiem i na chy lił się w stro nę prze słu chi wa ne go. – Kto mógł we jść
w po sia da nie pa pie rów i pa mi ęt ni ków Ka tha ri ny Win ter sche id po jej śmier ci?

– Bar dzo dużo na ten te mat my śla łem – wy znał wła ści ciel dru kar ni. –
W  pierw szym od ru chu po wie dzia łbym, że Ma ria. Bo z  nas wszyst kich ona była
naj bar dziej za przy ja źnio na z  Ka tha ri ną. Ale Ma ria też do sta ła ko pię frag men tu
i  twier dzi, że na wet nie wie dzia ła o  tym, że Ka tha ri na pro wa dzi ła pa mi ęt nik.
Po tem do gło wy przy szła mi Mar ga re the, moja te ścio wa. Po śmier ci Ka tha ri ny
za opie ko wa ła się Car lem i  wzi ęła go pod swój dach. No i  to ona sprząta ła
miesz ka nie Ka tha ri ny po jej śmier ci. Ra zem z  moją żoną i  Wal de ma rem Bärem.
A że je stem nie mal pew ny, że to nie Doro – jed ną z jej naj sym pa tycz niej szych cech
jest to, że nie po tra fi ła by zbyt dłu go za cho wać ta kiej ta jem ni cy tyl ko dla sie bie –
po zo sta je je dy nie Wal de mar Bär.  On wprost ubó stwiał Ka tha ri nę. Poza tym jest
ab so lut nie lo jal ny wo bec ro dzi ny Win ter sche idów.

– Hm, pan też na le ży już do ro dzi ny.
– Nie. Ja tyl ko po ślu bi łem oso bę z tej ro dzi ny. – Na jego twa rzy po ja wił się wy raz

de li kat ne go roz ba wie nia. – Dla Wal de ma ra to bar dzo zna cząca ró żni ca.



– Gdy by to on rze czy wi ście dys po no wał pa mi ęt ni ka mi, dla cze go aku rat te raz
mia łby za cząć je roz sy łać? – drążył Bo den ste in. – Dla cze go nie za jął się tym dużo
wcze śniej? I co mia łby w ten spo sób osi ągnąć?

– Nie wiem, nie mam po jęcia. – Ste fan Fink spoj rzał na nie go za gu bio ny. – Nie
po tra fię tego zro zu mieć.

Ste fan Fink czuł się nie swo jo, a  Pia za uwa ży ła, że jest spi ęty, choć wcze śniej
ina czej się za cho wy wał. Kła mał za tem. I na gle do ta rło do niej, że choć za prze czał,
mu siał znać po wód. Czy przy pad kiem naj lep szy mi kłam ca mi nie są ci, któ rzy
sa mych sie bie po tra fią okła mać? Ste fan Fink okła my wał sie bie od trzy dzie stu
pi ęciu lat: prze cież przed chwi lą sam wy znał, że oże nił się z  Do ro theą tyl ko
dla te go, że nie mógł wy jść z tej gry.

W  tej sa mej chwi li w  jej gło wie po ja wi ło się pew ne po dej rze nie. Z  wra że nia
po czu ła, że do sta je gęsiej skór ki. A  gdy by było tak, że Wal de mar Bär,
naj lo jal niej szy to tum fac ki ro dzi ny Win ter sche idów, po sa mo bój stwie Ka tha ri ny
za brał jej pa mi ęt ni ki i  prze cho wy wał jak re li kwie, tyl ko od cza su do cza su je
kart ku jąc, pod czy tu jąc i zu pe łnie nie ro zu mie jąc, o czym pi sa ła? W wy daw nic twie
stał się nie mal nie wi dzial ny, do tego stop nia, że lu dzie prze sta li go za uwa żać
i  plot ko wa li w  jego obec no ści, aż pew ne go dnia usły szał coś, co nie było
prze zna czo ne dla jego uszu? Ja kąś kłót nię, na przy kład mi ędzy He ike Wersch
i  Ale xan drem Ro them, kie dy roz ma wia li o  mor der stwie Göt za Win ter sche ida,
któ rym He ike chcia ła za szan ta żo wać swo je go sta re go przy ja cie la? Czy mo gło
wte dy za świ tać w  gło wie Wal de ma ra Bära, żeby pó jść z  dzien ni kiem Ka tha ri ny
Win ter sche id do za nie dby wa nej i  lek ce wa żo nej przez ro dzi ców Do ro thei
i po wtó rzyć jej, co usły szał? Czy ta dwój ka mo gła wpa ść na po my sł prze stra sze nia
Od wiecz nych i  ro ze słać im wy bra ne frag men ty dzien ni ka, żeby na sta wić ich
prze ciw ko so bie? Wte dy ca łkiem re al na by ła by mo żli wo ść, że we dwo je mor du ją
He ike Wersch i  po da ją Ro tho wi za tru ty al ko hol, żeby po mścić śmie rć Göt za!
Śmie rć bra ta wy wró ci ła ży cie Do ro thei Win ter sche id do góry no ga mi.
A  Wal de mar Bär bez tru du mó głby pod rzu cić na rzędzie zbrod ni do lo dów ki
w ga bi ne cie Ale xan dra Ro tha oraz na pe łnić jed ną z bu te lek po wód ce me ta no lem.

Pia kop nęła dys kret nie sze fa pod sto łem i  spoj rze niem dała sy gnał, że mu szą
wy jść po roz ma wiać o  czy mś na ze wnątrz. Le d wie za mknęły się za nimi drzwi
po ko ju prze słu chań, przed sta wi ła mu swo ją naj now szą hi po te zę. Chwi lę pó źniej
z po miesz cze nia obok wyj rza ła Ni co la En gel.



– Co się dzie je? Dla cze go prze rwa li ście prze słu cha nie? – za py ta ła dy rek tor ka.
Pia po wtó rzy ła, na co wpa dła.
– Dzi siaj po po łud niu Mar ga re the Win ter sche id za dzwo ni ła do cór ki, żeby

za py tać, czy Wal de mar Bär jest w  wy daw nic twie, bo po li cja chce mu za dać kil ka
py tań – tłu ma czy ła Pia pod eks cy to wa nym to nem. – Po noć nie było go w pra cy. Ale
tyl ko po noć, bo chy ba nie ma cie wąt pli wo ści, że Do ro thea go kry ła, praw da?

– Dy na mi ka sym pa tii i  an ty pa tii we wnątrz tej gru py może wy glądać zu pe łnie
ina czej, niż za kła da li śmy. – Bo den ste in nie był prze ko na ny. – Götz Win ter sche id
mógł rów nie do brze zgi nąć z ręki Ste fa na Fin ka. Po kłót ni, do któ rej się przy znał
i któ rą po twier dzi ła Jo se fin Lint ner, Ste fan miał wsi ąść w sa mo chód i od je chać, ale
zgod nie z tym, co wła śnie ze znał, nie do ta rł do dys ko te ki, tyl ko sie dział sa mot nie
na pla ży. A  je śli wca le nie od je chał, lecz ukrył się w  domu i  po cze kał, aż Götz
pój dzie na kli fy? Chło pak chciał wy móc na nim przy zna nie się do
ho mo sek su ali zmu, na co Ste fan nie był jesz cze go to wy.

Przez ja kiś czas oma wia li nowe po my sły, dys ku to wa li i  ana li zo wa li
naj ró żniej sze sce na riu sze i  mo żli wo ści, by w  ko ńcu uznać, że nie są ani tro chę
bli żej roz wi ąza nia tej spra wy niż na sa mym po cząt ku do cho dze nia – a  wręcz
prze ciw nie. Jo se fin Lint ner po wie dzia ła, że wi dzia ła, jak Ale xan der Roth
kop ni ęciem ze pchnął Göt za Win ter sche ida na ska ły, a  He ike sta ła obok i  się
przy gląda ła. Tyle że rów nież ona mo gła by to zro bić, żeby przy po do bać się
po zo sta łym. Pre sja gru py to zja wi sko do sko na le udo ku men to wa ne przez
psy cho lo gów i  w  żad nym ra zie nie wol no jej lek ce wa żyć. Zdej mu jąc
od po wie dzial no ść z  jed nost ki, zmie nia po czu cie od ręb no ści w  pra gnie nie
przy na le żno ści. Gru pa szyb ko jed no czy się prze ciw ko wspól ne mu wro go wi
i dzia ła nie jak zbiór osób, tyl ko jed no ple mię.

– Do bra, to co te raz? – za py ta ła Pia. – Mamy go skon fron to wać z  tym, co
usły sze li śmy od Jo se fin Lint ner?

– Ab so lut nie nie! – Bo den ste in po trząsnął ener gicz nie gło wą. – Naj le piej będzie,
jak prze trzy ma my Fin ka przez noc w  celi. Dzi ęki temu nie uda mu się
skon tak to wać ani z  te ścio wą, ani z  żoną, za nim nie po roz ma wia my
z Wal de ma rem Bärem.

– Nie ma ta kiej mo żli wo ści. Na ja kiej pod sta wie chcia łbyś go za trzy mać? –
Ni co la En gel po kręci ła gło wą.



– Je śli nie ma do bre go ali bi na po nie dzia łko wy wie czór w  ze szłym ty go dniu,
mo że my po wzi ąć po dej rze nie, że to on za mor do wał He ike Wersch. – Bo den ste in
wzru szył ra mio na mi.

– Lu dzie, lu dzie! Prze cież to będzie ja skra we na ru sze nie prze pi sów! – Ni co la
En gel była zde cy do wa nie prze ciw na. – Ta ki mi ak cja mi wpa ku je cie mnie w nie złe
kło po ty!

– A masz ja kiś lep szy po my sł? – Bo den ste in spoj rzał na nią wy cze ku jąco. – Fink
nie ma po jęcia, co go cze ka, gdy jego ko mór ka zła pie za si ęg. Prze cież dzi siaj jego
te ścio wa do wie dzia ła się od nas, że miał ro mans z jej sy nem. Mogę się za ło żyć, że
ta wia do mo ść do ta rła już do Do ro thei.

– Prze trzy ma my go dla jego wła sne go do bra – po twier dził Kai i uśmiech nął się
sze ro ko. – Tu będzie bez piecz ny.

– Mo os brug ger jest już na miej scu? – za py tał Bo den ste in.
– Tak. Przy wie źli go pół go dzi ny temu – po twier dził Kai. – Zo stał za trzy ma ny

zgod nie z pro ce du ra mi i cze ka te raz grzecz nie w dwój ce.
Bo den ste in zmarsz czył czo ło i  się za my ślił. W  ko ńcu spoj rzał na ze ga rek:

zbli ża ło się wpół do ósmej.
– Do bra, słu chaj cie, zro bi my tak. – Pod jął de cy zję. – Wszy scy zo sta ją na noc nej

zmia nie. Mo os brug ger niech so bie jesz cze tro chę po cze ka, a my tym cza sem mamy
prze rwę na ko la cję i  wra ca my coś zje ść. Po tem ja i  Pia zej dzie my z  nim
po roz ma wiać. Kai, za py taj Fin ka o ali bi na po nie dzia łko wy wie czór ty dzień temu
i przy oka zji do wiedz się, czy mia łby ocho tę zje ść ke bab. Je śli o mnie cho dzi, może
so bie pa lić do woli, tyl ko ktoś mu sia łby zde mon to wać czuj nik dymu. Na tę chwi lę
zno si my za kaz pa le nia. – Spoj rzał krót ko na prze ło żo ną, na co Ni co la En gel
wzru szy ła ra mio na mi i  ski nęła gło wą. – Do brze. Po tem od wie zie my Fin ka do
domu i  po roz ma wia my z  jego żoną. Naj pó źniej ju tro z  sa me go rana chcia łbym
mieć w  ręku na kaz prze szu ka nia wy daw nic twa i  pry wat ne go miesz ka nia
Wal de ma ra Bära. Ta rik zaj mie się for mal no ścia mi. Ka th rin niech po szu ka
wszyst kie go, co da się zna le źć na te mat sa mo bój stwa Ka tha ri ny Win ter sche id.

*
Jo se fa Mo os brug ge ra męczył głód ni ko ty no wy. Od dwóch go dzin, czy li

w  za sa dzie od chwi li, kie dy Cem i  Ta rik za trzy ma li go w  ogród ku piw nym



w dziel ni cy Ostend w cha rak te rze po dej rza ne go o za mor do wa nie He ike Wersch,
agent krążył jak dzi kie zwie rzę po po zba wio nym okien po ko ju prze słu chań i ro bił
się co raz bar dziej ner wo wy. Na sa mym po cząt ku zo stał po in for mo wa ny
o przy słu gu jących mu pra wach oraz po uczo ny, że roz sąd nie by ło by skon tak to wać
się z praw ni kiem, co uznał za nie po trzeb ne.

Bo den ste in, Pia, Kai i  Cem sie dzie li w  po miesz cze niu obok, je dli pod grza ne
w ku chen ce mi kro fa lo wej da nia i przez szy bę, któ ra od stro ny po ko ju prze słu chań
wy gląda ła jak lu stro, ob ser wo wa li za cho wa nie agen ta Se ve ri na Vel te na. O sa mym
pi sa rzu wo le li w  tej chwi li nie roz ma wiać. Od kil ku dni sie dział w  jed nej z  cel
prze me blo wa nych tak, by mógł w  niej pra co wać, i  ni czym praw dzi wy sęp, a  nie
jed no no gi żu raw, przyj mo wał ła ska wie je dze nie, pi cie i  pa pie ro sy, w  któ re
za opa try wa ła go oso bi ście Ni co la En gel. I  do pie ro dzi siaj uznał za sto sow ne
prze ka zać im wa żną in for ma cję. Ni z tego, ni z owe go przy po mniał so bie bo wiem,
że w  ze szły po nie dzia łek, kie dy sie dział w  biu rze swo je go agen ta i  pi sał,
Mo os brug ger wy sze dł z  domu i  wró cił do pie ro nad ra nem. Tym cza sem gdy by
wcze śniej po wie dział im praw dę, oszczędzi łby Ka io wi żmud ne go prze gląda nia
ty si ęcy nu me rów te le fo nów i pi sa nia pro gra mu do ich sor to wa nia, bo od razu by
wie dzie li, że zo sta li bez czel nie okła ma ni.

Drzwi się otwo rzy ły i do po ko ju zaj rza ła Ni co la En gel.
– Jak dłu go jesz cze ka że cie mu tam kwit nąć? – za py ta ła za ska ku jąco przy ja znym

to nem. Przy ca łej sym pa tii dla Se ve ri na Vel te na zda wa ła so bie spra wę, że
Bo den ste in i cała resz ta wy dzia łu mia ła pra wo mieć do nie go pre ten sje.

– Już nie dłu go. – Oli ver wsu nął do ust ostat ni ka wa łek ke ba ba i  wy ta rł usta
ka wa łkiem ku chen ne go ręcz ni ka. Po kil ku ty go dniach ży wie nia się głów nie
wa rzy wa mi i  sa ła tą roz ko szo wał się sma kiem tłu ste go mi ęsa. – Już ko ńczy my
ko la cję i bie rze my się do ro bo ty.

– Niech so bie spo koj nie cze ka i my śli, że tra fił tu z po wo du mor der stwa – do da ła
Pia. – Idę o za kład, że wy obra ża so bie te raz, jak by to było spędzić tu naj bli ższych
pi ęt na ście lat.

– Do brze mu to zro bi – mruk nął Cem.
Punk tu al nie o  dzie wi ątej wie czo rem Bo den ste in i  Pia we szli do po ko ju

prze słu chań. Mo os brug ger był cie niem sa me go sie bie.



– Pro szę, niech pan sia da – po wie dzia ła Pia i nie dba łym ge stem po ło ży ła na sto le
pacz kę pa pie ro sów, po czym włączy ła dyk ta fon, ka me rę i  jak zwy kle po da ła do
mi kro fo nu go dzi nę, datę, miej sce, nu mer akt oraz na zwi ska osób bio rących udział
w prze słu cha niu.

– Nie za bi łem He ike – wy rzu cił z  sie bie Mo os brug ger. Miał za pad ni ętą twarz,
po sza rza łą cerę i  spo co ne czo ło. – Pro szę, mu si cie mi uwie rzyć. Kie dy
przy je cha łem, ona już nie żyła.

– Wszyst ko po ko lei. – Bo den ste in usia dł wy god niej i spló tł dło nie na brzu chu. –
Pro szę szcze gó ło wo opi sać, jak wy glądał pana wie czór trze cie go wrze śnia 2018
roku.

Mo os brug ger bez wa ha nia za czął opo wia dać o  tym, jak jego pod opiecz ny
Se ve rin Vel ten po ja wił się nie spo dzie wa nie o  wpół do dzie wi ątej wie czo rem
u nie go w domu i zde ner wo wa ny wy rzu cił z sie bie, że po kłó cił się z He ike Wersch
i  za tłu kł ją lap to pem. Kie dy mó wił, sta rał się nie spo glądać w  stro nę pacz ki
pa pie ro sów, któ rą Pia się ba wi ła, żeby go spro wo ko wać. Po wszyst kim, co
wy da rzy ło się w  ostat nich ty go dniach, Mo os brug ger uwa żał, że kłót nia mi ędzy
Vel te nem i Wersch rze czy wi ście mo gła eska lo wać, ale nie przy pusz czał, żeby jego
au tor mógł ją za bić. Z  po cząt ku pró bo wał się do dzwo nić do swo jej sta rej
przy ja ció łki. Po nie waż ko bie ta nie od bie ra ła, a  Se ve rin sie dział przy kom pu te rze
i  jak opęta ny stu kał w  kla wia tu rę, po sta no wił zo sta wić go na tro chę sa me go.
Na stęp nie wsia dł w sa mo chód i udał się do Bad So den.

– Spo dzie wa łem się zo ba czyć He ike z  roz bi tym czo łem i  wście kłą jak osa, ale
kie dy prze stąpi łem próg kuch ni i zo ba czy łem ją na podło dze, całą we krwi, by łem
bli ski za wa łu – wy znał Mo os brug ger ze łza mi w  oczach. – Wszyst ko było
do słow nie skąpa ne we krwi! A  jej czasz ka... no po pro stu zmia żdżo na! Ni g dy
w ży ciu nie ogląda łem cze goś tak strasz ne go!

– Dla cze go nie za dzwo nił pan na po li cję? – za py tał Bo den ste in.
– Ja... sam nie wiem. – Mężczy zna wzru szył bez rad nie ra mio na mi. – Zu pe łnie

jak by włączył się we mnie ja kiś au to pi lot i  prze jął nade mną kon tro lę. Je dy ne,
o  czym mo głem my śleć, to Se ve rin. Pan Vel ten to bar dzo spo koj ny, po ko jo wy
i ko cha jący ży cie fa cet. He ike mu sia ła go czy mś tak spro wo ko wać, że kom plet nie
stra cił pa no wa nie nad sobą. Pró bo wa łem go ochro nić. Nie chcia łem, żeby He ike
zruj no wa ła mu całe ży cie, więc wpa dłem na po my sł, że mó głbym spró bo wać
za in sce ni zo wać jej śmie rć jako wy pa dek. Na dwo rze zbie ra ło się na bu rzę,



a pa mi ęta łem, jak mi mó wi ła, że ostat nio dzień w dzień cho dzi z kij ka mi. Przy szło
mi do gło wy, że w ta kich wa run kach mo gło by prze wró cić się na nią ja kieś drze wo
albo że mo gła by się po śli zgnąć i wy pa dek go to wy. No bo co to zmie nia, praw da?
Sko ro nie żyła, to nie mo głem jej po móc. Więc co za ró żni ca, jak to się sta ło,
praw da?

Bła ga jąc wzro kiem o  zro zu mie nie i  apro ba tę dla swo je go ro zu mo wa nia,
spo glądał na prze mian na Bo den ste ina i Pię.

– Z  bio lo gicz ne go punk tu wi dze nia pew nie mo żna by uznać pa ńską
ar gu men ta cję – mruk nął Oli ver oschle. – Ale pa trząc z  praw ne go, stwier dzić
trze ba, że zła mał pan swo im po stępo wa niem kil ka zna czących pa ra gra fów
ko dek su kar ne go.

Mo os brug ger wes tchnął ci ężko. Przez dłu ższą chwi lę sie dział nie ru cho mo
i  ma so wał so bie bro dę. Bo den ste in i  Pia cze ka li cier pli wie, aż znów za cznie
mó wić.

– Na po cząt ku na su nąłem He ike na gło wę pla sti ko wą tor bę, a  po tem
za pa ko wa łem resz tę jej cia ła w  dwa duże wor ki. Kie dy to ro bi łem, nie mo głem
prze stać pła kać – ci ągnął wy ra źnie przy bi ty mężczy zna. – Jej twarz i  cała gło wa
przed sta wia ły okrop ny wi dok i  strasz nie jej wspó łczu łem tego, co ją spo tka ło.
Mimo że by łem na nią zły, ani przez chwi lę nie uwa ża łem, że za słu ży ła so bie na
taki ko niec. Za tłu czo na jak ja kiś wście kły pies! Nie od wa ży łem się prze ci ągnąć jej
przez ogród do ga ra żu, dla te go za ło ży łem pe ru kę, gu mo we ręka wicz ki
i wy sze dłem po ku beł na śmie ci. Na szczęście był pu sty. Umie ści łem cia ło w ku ble
i  w  nim prze wio złem je do ga ra żu. Do pie ro tam się zo rien to wa łem, że
za po mnia łem za brać z  domu klu czy ki do wozu He ike. Na dwo rze sza la ła bu rza,
więc po my śla łem, że naj pierw po sprzątam sta ran nie kuch nię. Za jęło mi to oko ło
go dzi ny. Do pie ro wte dy wró ci łem do ga ra żu. Ba ga żnik sa mo cho du He ike był
wy pe łnio ny za ku pa mi i  zgrzew ka mi wody, więc mu sia łem wszyst ko roz ła do wać,
za nim mo głem umie ścić tam jej zwło ki. To jed nak oka za ło się bar dzo
pro ble ma tycz ne, bo nie wzi ąłem pod uwa gę stęże nia po śmiert ne go. W tym cza sie
He ike za częła już... no wie cie... ona ze sztyw nia ła.

Bo den ste in i Pia słu cha li tej opo wie ści z ro snącym osłu pie niem, bo nie za le żnie
od tego, jak bar dzo brzmia ła nie praw do po dob nie i  po nu ro, mia ła w  so bie spo rą
daw kę czar ne go hu mo ru.



– Na szczęście na dwo rze sza la ła bu rza i roz le ga ły się grzmo ty. – Mo os brug ger,
po dob nie jak Ste fan Fink, od czu wał wy ra źną ulgę, mo gąc po dzie lić się ta jem ni cą,
któ ra ewi dent nie nie da wa ła mu spo ko ju. Mógł być kręta czem i  cwa nia kiem, ale
na prze stęp cę się nie nada wał. Pia wie rzy ła, że rze czy wi ście zro bił wszyst ko,
o czym opo wia dał, ale tyl ko po to, żeby chro nić Vel te na. Mimo to w jego dzia ła niu
mo żna było do pa trzyć się dba ło ści o  wła sny in te res, bo jego pod opiecz ny
w wi ęzie niu nie na pi sa łby ra czej ko lej nej bar dzo do cho do wej po wie ści.

– Prze wró ci łem ku beł, żeby wy ci ągnąć He ike, ale w  trak cie po da rły się wor ki,
w któ re była owi ni ęta – tłu ma czył agent, a jego bla de po licz ki po wo li od zy ski wa ły
ko lo ry. – Jak już ja koś uda ło mi się prze trans por to wać ją do ba ga żni ka sa mo cho du,
w  ostat niej chwi li przy po mnia łem so bie o  kij kach do nor dic wal kin gu. A  po tem
przy szło mi jesz cze do gło wy, że nie po szła by prze cież do lasu w  croc sach, więc
wró ci łem szyb ko do domu po ja kieś od po wied niej sze ubra nie i buty, a przy oka zji
wzi ąłem też jej ko mór kę. Od środ ka za mknąłem drzwi ku chen ne i  wy sze dłem
głów nym we jściem, ale wzi ąłem ze sobą klu cze, żeby wło żyć je jej do kie sze ni.
W  ga ra żu mu sia łem po now nie wy jąć He ike z  ba ga żni ka, od wi nąć z  wor ków
i prze brać, co nie było ła twe, bo była dość ci ężka.

Bo den ste in i Pia wy mie ni li szyb kie spoj rze nia. Szcze gó ło wy opis po nu rej sce ny
brzmiał wręcz gro te sko wo, lecz był wia ry god ny, bo zga dzał się z  usta le nia mi
po czy nio ny mi przez tech ni ków. Mimo to trud no było im po jąć, że nie wie le
bra ko wa ło, a  prze szu ki wa li by za war to ść głębo kie go na nie mal dwa dzie ścia pięć
me trów bun kra na od pa dy tyl ko dla te go, że Mo os brug ger prze wió zł cia ło He ike
z  domu do ga ra żu w  ku ble na od pa dy! Jego mil cze nie by ło by bar dzo kosz tow ne,
za rów no w aspek cie fi nan so wym, jak i cza so wym – a mo żli we, że przy czy ni ło się
rów nież do śmier ci Ale xan dra Ro tha.

– W ko ńcu uda ło mi się umie ścić ją na po wrót w ba ga żni ku. Wszyst kie ścier ki,
tor by z za ku pa mi i ubra nia, któ re wcze śniej mia ła na so bie, wy rzu ci łem do śmie ci,
a  po tem wy pro wa dzi łem sa mo chód z  ga ra żu, przy czym nie mal po trąci łem
ja kie goś czło wie ka z  psem. – Mo os brug ger mó wił co raz szyb ciej i  szyb ciej.
Opo wia dał, jak ru szył w  stro nę König ste in. Na dwo rze było bar dzo ciem no i  lał
deszcz. Nie zna jąc oko li cy, skręcił w pierw szą le śną dro gę, jaką za uwa żył. Ka wa łek
da lej wy jął cia ło He ike Wersch z ba ga żni ka, za ło żył jej pętle kij ków na nad garst ki,
do kie sze ni wsu nął te le fon i klu cze i zrzu cił ją do głębo kie go wąwo zu, przy czym
nie oby ło się bez kil ku kop nia ków, za nim cia ło samo po to czy ło się da lej.



– Na stęp nie wró ci łem do Bad So den. Za par ko wa łem jej sa mo chód w  ga ra żu,
a klu czy ki od wie si łem w kuch ni, na ha czy ku.

– W  jaki spo sób do stał się pan do środ ka? – za py ta ła Pia. – Prze cież klu cze do
domu zo sta wił pan w kie sze ni de nat ki.

– To praw da. – Mo os brug ger po tak nął. – Ale spe cjal nie dla te go zo sta wi łem so bie
za pa so wy klucz.

– Co się z nim sta ło?
– Wrzu ci łem go do ko sza na śmie ci, kie dy wy sta wia łem go na uli cę.
– Co zro bił pan z pe ru ką?
– Wra ca jąc do Frank fur tu, wy rzu ci łem ją przez okno – wy znał mężczy zna. –

Kie dy wsze dłem do sie bie, Se ve rin cały czas pi sał. Wzi ąłem prysz nic i  na
uspo ko je nie wy pi łem po dwój ną whi sky, a po tem po ło ży łem się spać.

– Żeby za tu szo wać swój udział w znik ni ęciu pani Wersch da lej wy sy łał jej pan
wia do mo ści i dzwo nił pod jej nu mer, bo do my ślał się pan, że prędzej czy pó źniej
ktoś to spraw dzi, praw da?

– Tak jest. – Mo os brug ger ski nął skru szo ny gło wą.
– Wiel ka szko da, że już w ze szłym ty go dniu nie zde cy do wał się pan nam o tym

opo wie dzieć – skar ci ła go Pia. – Pan Vel ten nie spo wo do wał śmier ci pani Wersch,
co do tego nie ma wąt pli wo ści. Wy cho dzi my jed nak z za ło że nia, że jej mor der ca
miał też ja kiś udział w  śmier ci pana Ale xan dra Ro tha. A  pan, z  dużą dozą
praw do po do bie ństwa, mógł jej za po biec.

Agent li te rac ki po now nie po bla dł. Sie dział ze zwie szo ną gło wą i mil czał.
– Za cho wa łem się jak idio ta – przy znał w ko ńcu skru szo ny. – To było idio tycz ne

i okrop ne.
– Do brze, że pan to przy naj mniej ro zu mie. – Bo den ste in wstał z  krze sła. – To

było nie tyl ko idio tycz ne i  okrop ne, ale też brze mien ne w  kon se kwen cje, bo nie
uda się panu uciec przed nimi. Od po wie pan za utrud nia nie śledz twa
i zbez czesz cze nie zwłok.

– Za słu ży łem so bie na to.
– Do brze, może pan wra cać do domu, jest pan wol ny – po in for mo wał go

Bo den ste in. – Pro szę jed nak nie opusz czać kra ju.



Pia po de szła do drzwi i  za pu ka ła. Umun du ro wa ny po li cjant trzy ma jący war tę
na ko ry ta rzu na tych miast jej otwo rzył.

– Ni g dzie się nie wy bie ram – za pew nił agent Se ve ri na Vel te na i rów nież wstał.
– Jesz cze tyl ko jed no py ta nie na za ko ńcze nie – przy po mnia ła so bie Pia. – Czy

miał pan świa do mo ść, że pani Wersch zaj mo wa ła się cho rym oj cem, z  któ rym
miesz ka ła? Ten czło wiek przez cały czas był na pi ętrze, kie dy pan sprzątał kuch nię.

– Nie. To zna czy tak, wie dzia łem, że z  nim miesz ka – przy znał Mo os brug ger
i  znów za ła mał mu się głos. – Ale w  tam tej chwi li... wte dy... w  ogó le o  tym nie
my śla łem. By łem... zbyt roz pro szo ny.

– Ma pan wie le szczęścia, że prze żył – po in for mo wa ła go Pia, wy cho dząc z sali
prze słu chań. – Gdy by coś mu się sta ło, od po wie dzia łby pan za nie umy śl ne
spo wo do wa nie śmier ci i nie udzie le nie po mo cy. I nie wra ca łby pan te raz do domu,
tyl ko je chał do aresz tu śled cze go.

*
Krót ko trwa ła eu fo ria i  ra do sna na dzie ja, że wła śnie uda ło im się do pa ść

mor der cę He ike Wersch, ustąpi ły miej sca re zy gna cji i  po czu ciu po ra żki. Po
wy jściu Mo os brug ge ra Cem, Ka th rin i  Ta rik rów nież wró ci li do do mów, a  w  sali
od praw sie dzie li tyl ko Bo den ste in, Kai, Pia i  Ni co la En gel. Przed ka żdym z  nich
stał ku bek z kawą, któ ra po ma ga ła im bro nić się przed sen no ścią. Na dwo rze już
daw no za pa dł zmrok. Biu ra na ca łym ko ry ta rzu były pu ste. Świa tło pa li ło się tyl ko
na dole, w dy żur ce czyn nej przez całą dobę.

– Po pi ęciu dniach do cho dze nia zna le źli śmy się w  punk cie wy jścia. – Pia
z  fru stra cją kart ko wa ła no tat nik. – Co ja mó wię, jest go rzej niż na po cząt ku.
Mu si my na nowo prze ana li zo wać i oce nić wszyst kie do tych cza so we usta le nia.

Przez cały czas za kła da li, że He ike Wersch zo sta ła wy jąt ko wo bru tal nie
za mor do wa na i  wy wie zio na do lasu przez jed ną i  tę samą oso bę, co dra stycz nie
ogra ni cza ło krąg mo żli wych po dej rza nych, bo część osób mo gących mieć mo tyw
wy klu czy li z ra cji wie ku czy bu do wy fi zycz nej. Te raz ka żdą z tych osób na le ża ło od
nowa wzi ąć pod uwa gę, tyle że z zu pe łnie in nej per spek ty wy.

– Tłu czek do mi ęsa o  wa dze nie prze kra cza jącej ki lo gra ma na wet w  dło ni
sta rusz ki czy sta rusz ka może być śmier tel nie nie bez piecz nym na rzędziem –
za uwa ży ła dok tor Ni co la En gel.



– Szcze gól nie w  sy tu acji, kie dy ofia ra jest po wa żnie osła bio na wcze śniej
od nie sio ny mi ob ra że nia mi gło wy i w zwi ąz ku z  tym nie może się bro nić – do dał
Bo den ste in.

– Mar ga re the Win ter sche id wie dzia ła, że jej mąż przez po nad trzy dzie ści lat
miał ro mans z  He ike Wersch. Mogę się za ło żyć, że nie da rzy ła jej sym pa tią –
po wie dzia ła Pia. – Co wi ęcej, w  cza sie roz mo wy z  nią od nio słam wra że nie, że
ser decz nie nie na wi dzi swo je go męża. Gdy by Hen ri Win ter sche id do pi ął swe go
i zbył udzia ły w wy daw nic twie, stra ci ła by po zy cję, wpły wy i dom.

– W  ta kim wy pad ku po win na za mor do wać męża, a  nie He ike Wersch –
stwier dził Kai.

– No cóż. Bez no we go wy daw nic twa pani Wersch Hen ri Win ter sche id nie
mia łby po wo du, żeby po zby wać się swo ich udzia łów – za prze czy ła Ni co la En gel. –
Ta kie roz wi ąza nie wy da je się bar dziej ele ganc kie.

Kai wstał i pod sze dł do ścia ny, na któ rej wi sia ła ta bli ca.
– Da lej uwa żam, że spraw cą mógł być Ale xan der Roth.
– Już o  tym roz ma wia li śmy – wes tchnęła Pia. – Sło wo klucz to na rzędzie

zbrod ni.
– No tak. Ra cja. – Kai po dra pał się po gło wie. – Swo ją dro gą, za sta na wia mnie,

dla cze go spraw ca za brał ze sobą ten tłu czek, za miast zo sta wić go przy zwło kach?
– Sta rych Win ter sche idów i  Hel l mu tha En gli scha wy klu cza my – stwier dził

Bo den ste in zde cy do wa nym to nem. – W cza sie kie dy do szło do mor der stwa, czy li
mi ędzy ósmą wie czo rem a wpół do dzie si ątej wie czo rem, bra li udział w pu blicz nej
im pre zie we Frank fur cie i  mają na to świad ków. Jo se fin Lint ner rów nież była
w tym cza sie w wi ęk szym gro nie. Ju tro będzie to trze ba zwe ry fi ko wać, to ja sne, ale
wy cho dzę z za ło że nia, że ich ali bi się po twier dzi.

– A  jak wy gląda kwe stia ali bi po zo sta łych z  gro na na szych po dej rza nych? –
za py ta ła dy rek tor ka.

– Trze ba z nimi po now nie po roz ma wiać – od pa rł Bo den ste in. – Naj wa żniej szym
do wo dem, ja kim dys po nu je my, jest na rzędzie zbrod ni ukry te w  lo dów ce
w  ga bi ne cie Ale xan dra Ro tha. Kto miał nie ogra ni czo ny do stęp do tego
po miesz cze nia?

– O tym też już roz ma wia li śmy. – Pia ziew nęła. – Do ro thea Win ter sche id-Fink
oraz Wal de mar Bär. No i oczy wi ście Carl Win ter sche id.



– Moim fa wo ry tem jest Wal de mar Bär, go spo darz bu dyn ku i  je dy ny
spad ko bier ca He ike Wersch – po tak nął Oli ver. – Uwa żam, że je śli znał tre ść
te sta men tu za mor do wa nej, miał naj sil niej szy mo tyw.

– Ju tro z  sa me go rana mamy już umó wio ne spo tka nie z  no ta riu szem
w  König ste in. Może od nie go do wie my się cze goś cie ka we go. – Pia po now nie
ziew nęła. – Cho dź, sze fie. Mu si my od wie źć Ste fa na Fin ka do domu i po roz ma wiać
z jego żoną.

– Jesz cze jed na spra wa – po wstrzy mał ich Kai. – Mo os brug ger po wie dział
wcze śniej, że miał trud no ści z  prze pa ko wa niem zwłok z  ku bła do ba ga żni ka, bo
po ja wi ło się stęże nie po śmiert ne. Jak to mo żli we?

– Tam tej nocy pa no wa ła wy so ka tem pe ra tu ra, a stęże nie po śmiert ne po ja wia się
znacz nie szyb ciej, kie dy jest go rąco – wy ja śni ła Ni co la En gel.

– Mimo to stęże nie po śmiert ne roz wi ja się w  pe łni naj wcze śniej osiem do
dzie si ęciu go dzin po zgo nie – po tak nęła Pia. – Moim zda niem mu siał się po my lić.

– Albo wca le się nie po my lił, tyl ko He ike Wersch była mar twa znacz nie
wcze śniej, niż za kła da my – stwier dził Kai. – Je śli zgi nęła oko ło wpół do ósmej
wie czo rem, stęże nie po śmiert ne po czte rech go dzi nach mo gło ob jąć tyl ko szy ję
i ra mio na.

– Co pan su ge ru je? – Ni co la En gel spoj rza ła na nie go uwa żnie.
– Że to jed nak żu raw ją za mor do wał – od pa rł Kai.
– Bzdu ra! – Dy rek tor ka ener gicz nie zmarsz czy ła brwi, tak że nie wie le

bra ko wa ło, a  po łączy ły by się u  na sa dy jej nosa. – Gdy by tak było, w  jaki spo sób
na rzędzie zbrod ni mia ło by się zna le źć w ga bi ne cie Ale xan dra Ro tha?

– Sko ro jego agent po su nął się do uprząt ni ęcia śla dów jat ki i po zby cia się zwłok,
bez tru du mógł pod rzuć tłu czek do wy daw nic twa – uznał Kai. – Z  tego, co się
do wie dzia łem, agen ci li te rac cy są re gu lar ny mi go śćmi w  wy daw nic twach swo ich
au to rów. Do my ślam się, że Mo os brug ger mu siał ostat nio często od wie dzać
wy daw nic two Win ter sche id, bo pra co wał nad stra te gią re ha bi li ta cji Vel te na po
skan da lu z  pla gia tem. Po my śle li ście, że mo że my mieć do czy nie nia z  sze ro kim
spi skiem? Co by było, gdy by Carl Win ter sche id albo Do ro thea Win ter sche id-Fink
zna li ich ta jem ni cę i ze chcie li skie ro wać po dej rze nia na Ale xan dra Ro tha?

– I wro bi li Se ve ri na Vel te na w mor der stwo, tak? – za py ta ła Ni co la En gel z kpi ną
w gło sie.



– Nikt go nie wra biał. To on za bił He ike Wersch za po mo cą tłucz ka do mi ęsa –
stwier dził Kai – bo go to wał się z  wście kło ści, bo nie dość, że znisz czy ła jego
wia ry god no ść, to na do da tek nie chcia ła z  nim na wet roz ma wiać. Po wszyst kim
po je chał do swo je go agen ta. Ten wró cił na miej sce zbrod ni, po sprzątał po swo jej
ku rze zno szącej zło te jaj ka i za brał ze sobą tłu czek. Mo os brug ger to gość, któ ry nie
po tra fi do trzy mać ta jem ni cy, więc po le ciał z  tym do Win ter sche idów i  wszyst ko
im opo wie dział. Nikt z  tej trój ki nie miał in te re su w  wy sy ła niu do sko na le
sprze da jące go się au to ra do kry mi na łu w cha rak te rze mor der cy swo jej re dak tor ki,
dla te go za częli szu kać, kogo mo żna by wska zać i  uzna li, że Ale xan der Roth
do sko na le na da je się na spraw cę. Żeby nie mógł ze zna wać i się bro nić, pod rzu ci li
mu bu tel kę z me ta no lem za miast wód ki i może na wet za chęci li do pi cia, żeby mieć
pew no ść, że spo ży je od po wied nią daw kę. Po tem wy star czy ło cze kać. Po jego
śmier ci ktoś scho wał na rzędzie zbrod ni w jego ga bi ne cie i vo ilà.

Przez chwi lę nikt nic nie mó wił. Roz wa ża li re al no ść ta kie go sce na riu sza,
ana li zo wa li jego prze bieg, skut ki, oraz wszyst kie za i prze ciw.

– Na ci ąga ne, i  to moc no – uznał w ko ńcu Bo den ste in, prze ry wa jąc ci szę. – Ale
też nie wy klu czo ne.

– Po świ ęci li Ro tha? – Pia się roz bu dzi ła. Reszt ki sen no ści znik nęły i znów była
sku pio na. – Hm, Carl Win ter sche id sam po wie dział, że jego de cy zja
o  awan so wa niu Ro tha na sta no wi sko re dak to ra pro wa dzące go to ruch na tu ry
stra te gicz nej, a nie wy ni ka jący z prze ko na nia. Nie miał o nim do bre go zda nia.

– I  nie mia łby pro ble mów, żeby otruć swo je go pra cow ni ka – do dał Kai,
po ta ku jąc.

– Mężczy źni nie ucie ka ją się do mor derstw przy uży ciu tru ci zny – za prze czy ła
Ni co la En gel zde cy do wa nie. – Poza tym, ta cała hi sto ria jest tak ab sur dal na, że aż
szko da ga dać. Z  pa ńską wy obra źnią, ko le go, po wi nien pan pi sać sce na riu sze do
se ria li kry mi nal nych.

– Mam to trak to wać jako kom ple ment czy się ob ra zić? – za py tał Kai, spo gląda jąc
na sze fo wą, ale ona tyl ko mach nęła dło nią.

– Nie uwa żam, żeby ta hi sto ria była aż tak nie praw do po dob na, mimo że ma
kil ka sła bych punk tów. – Oli ver wzi ął w obro nę swo je go pra cow ni ka. – Ju tro rano
wy śle my Kröge ra do sie dzi by wy daw nic twa. Je śli gdzie kol wiek znaj dzie po jem nik
z me ta no lem, będzie my mu sie li za jąć się sce na riu szem na kre ślo nym przez Kaia.



– Moją głów ną po dej rza ną jest Do ro thea Win ter sche id-Fink. – Pia za pa li ła się
do no we go po de jścia. – Mia ła wi ęcej niż je den po wód, żeby czuć wście kło ść na
He ike Wersch i Ale xan dra Ro tha. Przez całe jej ży cie ro dzi ce wo le li tych dwo je od
niej, swo jej cór ki. Sta ry Win ter sche id pla no wał na wet spie ni ężyć jej spa dek, czy li
udzia ły w  wy daw nic twie, żeby wes przeć nowy pro jekt He ike Wersch. Poza tym,
Do ro thea mo gła się do wie dzieć, że Roth i Wersch mie li ja kiś udział w śmier ci jej
bra ta.

– Mu si my ko niecz nie usta lić, kto roz sy łał ko pie frag men tów dzien ni ka
Ka tha ri ny Win ter sche id – zde cy do wał Bo den ste in. – Oso ba, któ ra to ro bi ła, musi
mieć do stęp do wie dzy utrzy my wa nej do tych czas w  ta jem ni cy. Mu si my więc
od po wie dzieć na na stępu jące py ta nie: kto w  tym ukła dzie miał naj wi ęcej do
stra ce nia i by łby go tów za bić, żeby jego se kret nie wy sze dł na jaw?

Pia prze su nęła wzro kiem po li ście na zwisk i  fo to gra fiach zma rłych oraz
po dej rza nych.

– Mam wra że nie, że cały czas wy my ka się nam coś de cy du jące go – po wie dzia ła
za my ślo na. – Tyl ko co?

– Albo ina czej: ko goś prze oczy li śmy. – Bo den ste in zmarsz czył czo ło. –
Po win ni śmy sku pić się na od na le zie niu pa mi ęt ni ka, z  któ re go po cho dzi ły
ro ze sła ne frag men ty.

– Jaki by łby wte dy mo tyw za mor do wa nia Roth i  Wersch? – za py ta ła Ni co la
En gel.

– Czy li ogól nie rzecz bio rąc, cały czas nic nie wie my – mruk nął Kai po nu ro. –
A ja mam wra że nie, że mor der ca jesz cze nie po wie dział ostat nie go sło wa.

– Ju tro rano po je dzie my po roz ma wiać z  Car lem Win ter sche idem. A  te raz
za mie ni my kil ka słów z Do ro theą Win ter sche id-Fink. Cem i Ta rik z sa me go rana
po ja dą po Wal de ma ra Bära i do star czą go tu taj na prze słu cha nie. Je śli i tym ra zem
go nie za sta nie my, do pi sze my go do li sty po szu ki wa nych. – Bo den ste in
prze ci ągnął się, za sło nił usta wierz chem dło ni i ziew nął sze ro ko. – Cho dź, Pia. Nie
pod da je my się.

Te le fon Ste fa na Fin ka był za ska ku jąco ci chy, kie dy na scho dach z  piw ni cy
po now nie za lo go wał się do sie ci. Wy gląda ło na to, że skon tak to wać się z  nim
pró bo wa ła je dy nie żona i  nikt poza nią, co bar dzo zdzi wi ło Bo den ste ina. Ra zem
z  Pią za kła da li, że Mar ga re the Win ter sche id za raz po ich wy jściu będzie



pró bo wa ła do dzwo nić się do zi ęcia, by ro bić mu wy rzu ty. A jed nak tak się nie sta ło.
Za to ko mór ka Bo den ste ina nie chcia ła się uspo ko ić, kie dy od zy ska ła za si ęg
i pi ka ła w mia rę, jak spły wa ły na nią ko lej ne wia do mo ści. Lo renz, zgod nie z pro śbą
Oli ve ra, od sta wił po dra pa ne po rsche do la kier ni ka. So phia prze sła ła mu ja kąś
chy ba za ko do wa ną wia do mo ść gło so wą, na szpi ko wa ną sło wa mi z mło dzie żo we go
slan gu, ta ki mi jak crin ge, safe i mega. Nie wie le z niej zro zu miał. Poza tym ode zwa ła
się Co si ma, rów nież prze sy ła jąc mu wia do mo ść gło so wą, któ rą skądi nąd ła twiej
było mu zro zu mieć. Bo den ste in za trzy mał się i  pu ścił Pię, Ni co lę, Kaia i  Ste fa na
Fin ka przo dem, żeby uwa żnie wy słu chać, co była żona mia ła mu do prze ka za nia.
Le ka rze dali jej na dzie ję na ry chłe prze pro wa dze nie ope ra cji prze szcze pu, bo po
za ko ńcze niu che mio te ra pii mia ła co raz lep sze wy ni ki krwi. Ucie szył się, jed nak
po czuł wi ęk szą pre sję, by jak naj szyb ciej za mknąć tę spra wę, choć w ogó le się na to
nie za no si ło.

– Sze fie! – za wo ła ła Ka th rin, zbie ga jąc po scho dach. – Po cze kaj!
– Ty jesz cze nie po szłaś do domu? – Bo den ste in był szcze rze zdzi wio ny.
– Nie, jesz cze pra cu ję. Szu ka łam w  in ter ne cie in for ma cji na te mat Ka tha ri ny

Win ter sche id i coś uda ło mi się zna le źć.
– Cho dź, do go ni my po zo sta łych, że byś nie mu sia ła po tem po wta rzać –

zde cy do wał Bo den ste in.
Pia i  Kai cze ka li z  Ni co lą En gel i  Ste fa nem Fin kiem przy wy jściu. Bo den ste in

po pro sił wspó łpra cow ni ków na bok.
– No do brze – za częła Ka th rin. – Tyl ko pa mi ętaj cie, że nie znam żad nych

szcze gó łów, bo do tego mu sia ła bym mieć wgląd do akt, je śli w  ogó le jesz cze
ist nie ją. Uda ło mi się za to usta lić, że w  nocy z  sie dem na ste go na osiem na ste go
sierp nia 1990 roku nie ja ka Ka tha ri na Win ter sche id zo sta ła zna le zio na mar twa na
po dwó rzu domu przy Stal burg stras se 82 we Frank fur cie. Po li cja uzna ła, że to było
sa mo bój stwo.

Jej sło wa przy wo ła ły nie ocze ki wa nie falę wspo mnień w  gło wie Bo den ste ina.
W  czerw cu 1990 roku jako świe żo upie czo ny ofi cer po li cji kry mi nal nej tra fił do
Frank fur tu, do ze spo łu zaj mu jące go się oszu stwa mi i  wy łu dze nia mi. Przez
do skwie ra jące wów czas bra ki per so nal ne już po czte rech ty go dniach przy dzie lo no
go do wy dzia łu za bójstw, gdzie pra cu je do dzi siaj. Jego sze fem był le gen dar ny
nad ko mi sarz Men zel, re pre zen tant sta rej szko ły po li cyj nej, od któ re go wie le się



na uczył. Często brał do dat ko we noc ne zmia ny, jak wie lu mło dych
funk cjo na riu szy, bo bar dzo mu za le ża ło na uzna niu prze ło żo ne go, a to najła twiej
było zy skać przez do dat ko wą pra cę.

– Pa mi ętam tę spra wę – po wie dział, wy wo łu jąc za sko cze nie po zo sta łych. –
By łem wte dy świe ża kiem w  K10, a  to był je den z  mo ich pierw szych noc nych
dy żu rów i pierw sze sa mo bój stwo. Nie wiem, dla cze go aku rat ta spra wa tak bar dzo
za pa dła mi w pa mi ęć, ale pew nie dla te go, że syn tej ko bie ty był do kład nie w wie ku
Lo ren za. Miał do pie ro sze ść lat. Nie mo głem prze stać za da wać so bie py ta nia, jak
ja kaś ko bie ta była w  sta nie wy sko czyć z  bal ko nu, wie dząc, że zo sta wia w  domu
sze ścio let nie dziec ko. – Bo den ste in zmarsz czył czo ło, pró bu jąc przy po mnieć so bie
szcze gó ły tam tej spra wy, ale na pró żno.

– No i? – Ni co la pa trzy ła na nie go wy cze ku jąco.
– No i co? – Bo den ste in nie ro zu miał, o co jej cho dzi.
– Za da wa łeś to py ta nie tyl ko so bie, czy po sze dłeś z tym do sze fa? Kto był two im

prze ło żo nym? Men zel? Roz wia li ście wszyst kie wąt pli wo ści?
– Nie mam po jęcia, nic wi ęcej nie pa mi ętam – wy znał Bo den ste in. – I tak, moim

pierw szym sze fem był Men zel. Wy da je mi się, że on zaj mo wał się tym
sa mo bój stwem. Mo żli we, że ja do sta łem inne spra wy. Wiesz, jak to jest, gdy ktoś
zu pe łnie nowy tra fia do wy dzia łu. Poza tym to było tyle lat temu! Od tam te go
cza su mia łem na ta pe cie nie jed no sa mo bój stwo.

– W  ta kim ra zie na le ża ło by mo żli wie jak naj szyb ciej wy stąpić o  te akta –
zde cy do wa ła Pia. – Ko niecz nie mu si my do wie dzieć się wszyst kie go, co się da, na
te mat mat ki Car la Win ter sche ida. Ja nie po tra fi ła bym po my śleć o  sa mo bój stwie,
gdy bym wie dzia ła, że w miesz ka niu jest mój pies, a zo sta wić sze ścio let nie dziec ko,
to już w ogó le ko smos.

– Do brze, zaj mę się tym – za pew ni ła ją Ni co la En gel. – Z  sa me go rana
za dzwo nię do pro ku ra tu ry.

*
Do ro thea Win ter sche id-Fink, po dob nie jak jej mąż, rów nież nie mia ła ali bi na

wie czór, w  któ rym za mor do wa na zo sta ła He ike Wersch. Ko bie ta twier dzi ła, że
naj pierw chcia ła po je chać na za jęcia z jogi do Esch born, jed nak w ostat niej chwi li
ode bra ła te le fon od jed ne go z  przed sta wi cie li han dlo wych wy daw nic twa i  tak



dłu go z nim roz ma wia ła, że pro sto z pra cy wró ci ła do domu. Ste fan Fink też zo stał
do pó źna w  biu rze. Jego dru kar nia znaj do wa ła się w  dziel ni cy prze my sło wej
w  Rödel he im, nie da le ko spa lar ni od pa dów. W  prze ci wie ństwie do sie dzi by
wy daw nic twa Win ter sche id, jego fir ma dys po no wa ła bar dzo no wo cze sny mi
sys te ma mi bez pie cze ństwa, włącz nie z  mo ni to rin giem, więc ist nia ła mo żli wo ść,
że jesz cze uda się do trzeć do na grań z  trze cie go wrze śnia, któ re po twier dzi ły by
wer sję Ste fa na. Znacz nie bar dziej in te re su jąca oka za ła się in for ma cja, któ rą
prze ka za ła po li cji Do ro thea Win ter sche id-Fink, bo zu pe łnie zmie nia ła kwe stię
ali bi jej ro dzi ców. Oka za ło się bo wiem, że im pre za, w  któ rej mie li brać udział
w  to wa rzy stwie Hel l mu tha En gli scha, od by wa ła się w  nie dziel ny, a  nie
w  po nie dzia łko wy wie czór. Przez ze zna nia Mo os brug ge ra star sze ma łże ństwo
nie spo dzie wa nie wró ci ło do gro na po ten cjal nych po dej rza nych, zresz tą ra zem
z cho le rycz nym pi sa rzem, przy ja cie lem domu. Bio rąc pod uwa gę zło ść i ura zę, do
za da nia śmier tel nych cio sów tłucz kiem do mi ęsa by ła by zdol na za rów no
Mar ga re the Win ter sche id, jak i Hel l muth En glisch.

Dom ro dzi ny Fin ków był ład ny, miał ni sko scho dzący czte ro spa do wy dach, okna
ze szpro sa mi i ga raż dwu sta no wi sko wy, i znaj do wał się bez po śred nio przy dro dze
L3005, na obrze żach Schwal bach. Mimo ekra nów aku stycz nych, przez otwar te
drzwi ta ra so we sły chać było auta prze je żdża jące czte ro pa smo wą tra są. Sze fo wa
dzia łu han dlo we go wy daw nic twa Win ter sche id bez cie nia za sko cze nia czy
nie za do wo le nia pó źną porą za pro si ła Pię i Bo den ste ina do środ ka – mąż wy słał jej
praw do po dob nie wia do mo ść, kie dy tu zmie rza li – i  te raz wszy scy we czwór kę
sie dzie li we wspa nia łej kuch ni po łączo nej z ja dal nią, przy sto le, przy któ rym pani
domu mu sia ła wcze śniej pra co wać, bo sta ły na nim za mkni ęty lap top, kie li szek
wina i  pu sty ta lerz z  okrusz ka mi. Dom zo stał urządzo ny no wo cze śnie
i  jed no cze śnie przy ja źnie dla miesz ka ńców. Ob ra zy na ścia nach przed sta wia ły
ró żne sty le ar ty stycz ne, a nad ka na pą w sa lo nie wi sia ło duże zdjęcie ca łej ro dzi ny,
włącz nie z  psem, któ re go naj wy ra źniej nie było już z  nimi. Spo sób, w  jaki
ma łżon ko wie od no si li się do sie bie, świad czył o tym, że cały czas się bar dzo lu bią.

– To nie ja za mor do wa łam He ike Wersch – oznaj mi ła Do ro thea Win ter sche id-
Fink, kie dy Pia za py ta ła ją o ali bi. – Dla cze go mia ła bym to zro bić?

– Może dla te go, że do wie dzia ła się pani o  pla nach ojca, któ ry po sta no wił zbyć
swo je udzia ły w  wy daw nic twie, pani spa dek no ta be ne, żeby zdo być pie ni ądze,
któ re chciał za in we sto wać w nowe przed si ęw zi ęcie pani Wersch – pod su nęła Pia.



– Przy zna ję, że by łam bar dzo roz cza ro wa na i jesz cze bar dziej wście kła, kie dy się
o  tym do wie dzia łam – od pa rła Do ro thea. Była boso, mia ła na so bie wy god ne
czar ne spodnie od dre su, sza rą blu zę z  kap tu rem i  pro ste oku la ry w  czar nych
opraw kach. – Nie pierw szy raz w ży ciu zo sta łam zi gno ro wa na. Moi ro dzi ce za wsze
wo le li ob cych lu dzi ode mnie. Po dziad ku odzie dzi czy łam dwa na ście pro cent
udzia łów w wy daw nic twie. Może się wy da wać, że co to jest, te dwa na ście pro cent,
ale one sta no wią mniej szo ść blo ku jącą. Bez mo jej zgo dy nie może zmie nić się
wła ści ciel fir my. Gdy by mój oj ciec rze czy wi ście chciał zbyć swo je udzia ły, nie
wy ra zi ła bym na to zgo dy i tyle.

Jej ar gu men ta cja brzmia ła bar dzo prze ko nu jąco. Pierw szy z  po ten cjal nych
mo ty wów mor der stwa zo stał zneu tra li zo wa ny.

– Kie dy po raz ostat ni roz ma wia ła pani z za mor do wa ną? – py ta ła da lej Pia.
– Oj, spo ro cza su temu. – Do ro thea Win ter sche id-Fink po ki wa ła gło wą

i za sta no wi ła się. – Po raz ostat ni chy ba w dniu, w któ rym do sta ła wy po wie dze nie.
Przez te wszyst kie ner wy i  kło po ty, w  ja kie nas wpędzi ła, zu pe łnie nie czu łam
po trze by, żeby z  nią roz ma wiać. Do dzi siaj nie ro zu miem, jak mo gła zro bić coś
ta kie go, żeby wy sta wić na pu blicz ny lincz pi sa rza po kro ju Vel te na, i  to mimo że
prze cież sama na ci ska ła, żeby za in spi ro wał się czy jąś pra cą. Gdy bym mia ła ją
za mor do wać, zro bi ła bym to pew nie znacz nie wcze śniej, za nim za częła opo wia dać
te wszyst kie bzdu ry o Car lu i Se ve ri nie.

– Czy czu ła się pani za zdro sna o He ike Wersch albo Ale xan dra Ro tha? – za py tał
Bo den ste in. – Obo je byli trak to wa ni przez pani ro dzi ców jak ad op to wa ne dzie ci.
To prze cież mu sia ło pa nią bo leć.

– O  tak, po cząt ko wo rze czy wi ście bar dzo bo la ło. Dzi siaj to bez zna cze nia. –
Do ro thea Win ter sche id-Fink po ki wa ła gło wą. – Poza Ale xan drem i  He ike była
jesz cze Ma ria, któ rą moja mat ka uwa ża ła za swo ją sy no wą. Przez wie le lat czu łam
się nie swo jo i  dręczy ło mnie to, że moi ro dzi ce zma rłe go syna za stąpi li so bie
Ale xan drem. I  do tego jesz cze ta cała fun da cja jego imie nia, ma jąca wspie rać
mło dych po etów i  pi sa rzy! Nie sa mo wi ta obłu da! Prze cież mój brat w  ogó le nie
in te re so wał się wy daw nic twem i  jesz cze mniej li te ra tu rą! Ma rzył, że zo sta nie
le ka rzem, i  w  ta jem ni cy przed ro dzi ca mi stu dio wał me dy cy nę. Oj ciec do sta łby
chy ba za wa łu, gdy by się o  tym do wie dział! Je śli rze czy wi ście chcie li upa mi ęt nić
jego imię, fun da cja po win na zaj mo wać się wspie ra niem bied nych stu den tów
me dy cy ny.



– Czy ktoś mia łby ocho tę na coś do pi cia? – za pro po no wał Ste fan Fink.
Bo den ste in i Pia po dzi ęko wa li, za to Do ro thea ski nęła gło wą i wska za ła na pu sty
już kie li szek na sto le. Jej mąż prze sze dł do kuch ni i  wró cił po chwi li z  bu tel ką
bia łe go wina. Na pe łnił kie li szek do po ło wy i po dał go Do ro thei.

– Dla mo ich ro dzi ców naj bar dziej li czą się po zo ry, to, żeby z ze wnątrz wszyst ko
pi ęk nie wy gląda ło – ci ągnęła ko bie ta, kie dy upi ła pierw szy łyk. – Od za wsze tak
było i  do dziś nic się nie zmie ni ło. Oni się tak na praw dę nie zno szą, a  mimo to
trwa ją w  tym ma łże ństwie, choć oj ciec ni g dy nie krył się z  ro man sa mi. Po tra fił
przy mo jej mat ce mó wić o  He ike, że to jego za stęp cza żona, tyl ko po to, żeby ją
zde ner wo wać! No cóż. Moja mat ka zaj mo wa ła się głów nie pie lęgno wa niem ża ło by
po zma rłym synu i  z  bie giem cza su co raz bar dziej go ide ali zo wa ła. Pierw szych
kil ka mie si ęcy po śmier ci Göt za Jo se fin i Ma ria za miesz ka ły z nami w domu, żeby
na ka żde za wo ła nie ocie rać mo jej mat ce łzy. – Prych nęła po gar dli wie. – Ja się dla
ro dzi ców zu pe łnie nie li czy łam. O śmier ci bra ta mu sia ła po wie dzieć mi go spo dy ni,
bo ro dzi ce zo sta wi li mnie, wsie dli w sa mo chód i  sami po je cha li na No ir mo utier.
A jego po grzeb... to był czy sty hor ror.

Za mil kła i  za my ślo na wpa try wa ła się w  wino, kręcąc kie lisz kiem w  dło ni. Jej
mąż wstał od sto łu i  wy sze dł na ta ras. Sta nął przy otwar tych drzwiach i  za pa lił
pa pie ro sa.

– Po śmier ci Göt za ro dzi ce sprze da li dom na wy spie, któ ry tak strasz nie
ko cha łam, a  pie ni ądze ze sprze da ży wło ży li w  tę cho ler ną fun da cję. Mój oj ciec
za trud nił He ike i Ale xan dra w re dak cji, a Ma ria tra fi ła do dzia łu za ku pu praw. Dla
mnie nie było tam po noć miej sca, bo uwa żał, że w ogó le nie znam się na ksi ążkach.
Dla te go nie po szłam na stu dia, tyl ko za jęłam się pra cą w  han dlu i  pra co wa łam
po tem w biu rze u Ste fa na. Ro dzi ce ni g dy nie za py ta li na wet, jak mi idzie.

– Ale przez ja kiś czas miesz ka ła pani ra zem z mężem w wil li ro dzi ców, praw da?
– upew nił się Bo den ste in.

– Tak. Ale nie dla nich, tyl ko dla mo je go dziad ka i  wuja – wy ja śni ła Do ro thea
Win ter sche id-Fink i  po smut nia ła. – Kie dy zmar li, wszyst ko się zmie ni ło. Po
śmier ci wuja jego żona za bra ła syna i prze pro wa dzi ła się do dziel ni cy Nor dend.

– Ka tha ri na, praw da?
– Tak, Ka tha ri na.
– Z tego, co się orien tu ję, ode bra ła so bie pó źniej ży cie.



– Zga dza się. Po śmier ci Joh na, jej męża, za częła cier pieć na de pre sję. John był
jej wiel ką mi ło ścią. Zma rł na za wał ser ca, bar dzo mło do, bo miał do pie ro
czter dzie ści je den lat. Ka tha ri na odzie dzi czy ła po nim po ło wę wy daw nic twa, co
dla mo je go ojca było praw dzi wym kosz ma rem. Ka tha ri na nie dała za wy gra ną
i  wbrew nie mu we szła do za rządu i  za jęła sta no wi sko Ma rii w  dzia le praw.
Wal de mar się nią zaj mo wał, kie dy mia ła gor sze dni. Ro bił jej za ku py i  tak da lej.
Dla Car la za trud nia ła opie kun kę.

Bo den ste in i Pia wy mie ni li szyb kie spoj rze nia. Czy żby ich przy pusz cze nia mia ły
zna le źć po twier dze nie? Czy za ak cją roz sy ła nia ano ni mo wych li stów
z frag men ta mi dzien ni ka Ka tha ri ny Win ter sche id mógł stać Wal de mar Bär?

– Czy pana Bära i mat kę Car la Win ter sche ida łączy ło coś wi ęcej? – za py ta ła Pia.
– Ależ skąd! – Do ro thea Win ter sche id po trząsnęła zde cy do wa nie gło wą. –

Wal de mar ubó stwiał Joh na, a  po jego śmier ci rów nie na bo żną czcią oto czył
Ka tha ri nę.

– Co się sta ło z  rze cza mi po zo sta wio ny mi przez Ka tha ri nę po jej śmier ci? –
do py ty wa ła się Pia. – Ktoś mu siał prze cież za jąć się jej miesz ka niem,
dro bia zga mi...?

– Hm, już nie pa mi ętam, jak to było. – Do ro thea spoj rza ła w  stro nę męża. –
Przy po mi nasz so bie, kto się tym zaj mo wał?

– Wy da je mi się, że Mar ga re the. Ra zem z Ma rią i Wal de ma rem – od pa rł Ste fan
Fink. – Ty bar dzo dłu go zaj mo wa łaś się Car lem, bo nie chciał zo sta wać sam
z go spo dy nią w wil li.

– No tak, ra cja. – Do ro thea po tak nęła. – Carl bał się pani Bär, czy li mat ki
Wal de ma ra. Nie ma się co dzi wić, bo chło piec był tą sy tu acją kom plet nie
wy głu pio ny.

– Co się sta ło z  rze cza mi z  miesz ka nia Ka tha ri ny? Z  jej ubra nia mi, me bla mi,
ksi ążka mi i oso bi sty mi dro bia zga mi?

– Z  tego, co się orien tu ję, mat ka od da ła wszyst kie ubra nia or ga ni za cjom
cha ry ta tyw nym, a me ble po zo sta ły w miesz ka niu. Na to miast nie mam po jęcia, co
się sta ło z jej oso bi sty mi rze cza mi. Pew nie Ma ria będzie pa mi ętać, jej po win ni ście
za py tać.

– A dziec ko? Jak po to czy ły się losy Car la?



– Bar dzo chcia łam go przy gar nąć. Wte dy nie mie li śmy jesz cze wła snych dzie ci.
Ma ria, jako mat ka chrzest na, też była go to wa się nim za jąć. Ale moja mat ka upa rła
się, że chło piec zo sta nie z  nią. Mimo że nie na wi dzi ła Ka tha ri ny. Ni g dy nie
prze sta ła ob wi niać jej o śmie rć Göt za.

– Dla cze go to zro bi ła? – za py ta ła Pia.
– Po wie dzia ła mi kie dyś, że ma pra wo do Car la, bo jego mat ka ode bra ła jej syna

– wy ja śni ła Do ro thea Win ter sche id-Fink. – Ży cie Car la u mo ich ro dzi ców nie było
usła ne ró ża mi. Sta ra li się trzy mać go z dala od wy daw nic twa, a kie dy miał dzie si ęć
lat, wy sła li go do szko ły z  in ter na tem. Nie po sia da li się z  ra do ści, kie dy sam
zde cy do wał, że chcia łby prze nie ść się do Ame ry ki i  za miesz kać u  swo je go ojca
chrzest ne go. To, że wró cił do kra ju i  prze jął wy daw nic two, za kra wa tro chę na
iro nię losu. – Do ko ńczy ła wino. – Mo że my prze nie ść się na ta ras? Mamy za sa dę, że
w domu nie pa li my, a ja po trze bu ję pa pie ro sa.

Bo den ste in i  Pia wy szli za nią na za da szo ny ta ras, na któ rym w  jed nym
na ro żni ku stał wy god nie wy gląda jący ze staw me bli ogro do wych, a  w  dru gim
przy kry ty plan de ką grill. Do ro thea Win ter sche id-Fink przy jęła za ofe ro wa ne go
przez męża pa pie ro sa, za pa li ła i za ci ągnęła się głębo ko dy mem.

– Ni g dy nie stra ci li śmy kon tak tu z Car lem. Wie lo krot nie la ta li śmy z mężem do
nie go do Sta nów Zjed no czo nych. Wspó łpra ca z nim jest na praw dę nie sa mo wi ta.
Ma ogrom ną wie dzę o  ryn ku, ale przede wszyst kim jak nikt inny po tra fi
za rządzać. Mój oj ciec za wsze był sno bem, He ike zresz tą też.

– A Ale xan der Roth? – za in te re so wa ła się Pia.
– Alex był naj wi ęk szym sno bem ze wszyst kich. Dla nie go li czył się tyl ko sta tus

spo łecz ny i jak go zy skać. Kie dyś, kie dy jesz cze by łam w szko le, po wie dział mi, że
jak do ro śnie, to się ze mną oże ni i przyj mie moje na zwi sko. Wte dy będzie jed nym
z  nas. To chy ba wszyst ko tłu ma czy, praw da? – Do ro thea Win ter sche id-Fink
wy pu ści ła dym no sem. – Poza tym był mi ęcza kiem. Cho ciaż smut ną re gu łą jest to,
że naj słab si po tra fią się naj moc niej przy ssać. Jego ma rze niem było do chra pa nie
się pew ne go dnia sta no wi ska sze fa wy daw nic twa. Chciał sie dzieć w  du żym
ga bi ne cie, z cy ga rem, i kart ko wać pierw sze wy da nia Scho pen hau era ze zło co ny mi
brze ga mi. Żeby zre ali zo wać to ma rze nie, był go tów pod dać się woli mo ich
ro dzi ców, któ rzy go pra wie ad op to wa li. – Skrzy wi ła się po gar dli wie. –
W prze ci wie ństwie do nie go, Ma ria wy ka za ła się znacz nie wi ęk szym roz sąd kiem
i  bar dzo szyb ko wy rwa ła się spod ich ku ra te li. Po kil ku mie si ącach rzu ci ła pra cę



w fun da cji, czym bar dzo uszczęśli wi ła He ike i Ale xa. Alex miał wte dy dwa dzie ścia
dwa lata i  był prze wod ni czącym za rządu fun da cji, a  He ike re dak tor ką
w wy daw nic twie, choć wcze śniej na wet nie prze szła sta żu. Nie mu sia ła! Mój oj ciec
nie po sia dał się z  ra do ści, że w  miej sce zma rłe go syna zy skał dwie oso by, któ re
w do dat ku znacz nie le piej pa so wa ły do jego pla nów niż Götz.

Ko bie ta zdu si ła nie do pa łek w po piel nicz ce na sto le.
– Ko niec ko ńców ten układ nie przy nió sł im szczęścia, ani Ale xo wi, ani He ike.

Mo że cie mi wie rzyć, nie nisz czy ła bym so bie szczęśli wie po ukła da ne go ży cia,
msz cząc się na kimś, kto jest mi w  za sa dzie obo jęt ny. Mam wspa nia łe go męża
i  dwóch cu dow nych sy nów, pi ęk ny dom i  pra cę, w  któ rej się re ali zu ję. A  kie dy
oj ciec po że gna się pew ne go dnia z tym ziem skim pa do łem, mogę odzie dzi czyć po
nim udzia ły, ale nie mu szę. To w za sa dzie bez zna cze nia, bo część wy daw nic twa
i tak na le ży do mnie. Ro zu mie cie moje ra cje?

– Tak. – Bo den ste in po tak nął. – Do brze pa nią ro zu mie my.
Smart fon Pii za wi bro wał krót ko. Wy jęła go z  to reb ki i  spoj rza ła na ekran.

Przy szła wia do mo ść od Ma rii Hau schild.
Do bry wie czór, do pie ro te raz wró ci łam do domu – pi sa ła agent ka Hen nin ga. –

Prze sy łam Pani ko pię tego ano ni mo we go li stu sprzed trzech ty go dni, o  któ ry Pani py ta ła.
Dla lep sze go zro zu mie nia, o kogo cho dzi: Mia to ja, He ike wia do mo, Alex to Ale xan der Roth,
Josi = Jo se fin Lint ner, a  Ste fan to Ste fan Fink. Ju tro przez cały dzień je stem do Pani
dys po zy cji, pro szę dzwo nić albo wpa ść. Z po zdro wie nia mi, MH.

Pia za ło ży ła oku la ry do czy ta nia, otwo rzy ła pierw sze zdjęcie i  za bra ła się do
lek tu ry.

 
Pani
Ma ria Hau schild
Agen cja Li te rac ka Hau schild
Unter ma inan la ge 211
60311 Frank furt nad Me nem

 
Wiem, co zro bi łaś la tem 1983 roku. I ty też to wiesz.

 
Île de No ir mo utier, 24 lip ca 1983



Götz nie żyje. Słod ki, szar manc ki, dow cip ny, ra do sny Götz! Nie po tra fię tego po jąć. Był
je dy nym nor mal nym człon kiem tej ban dy, a te raz nie żyje. Nie umiem tego ob jąć ro zu mem.
Gdzie te raz jest? Gdzie jest jego du sza? Jak to mo żli we, żeby wszyst ko, co w nim było, na gle
prze sta ło ist nieć? Co się sta ło z  jego my śla mi, uczu cia mi, z  jego pla na mi i  po my sła mi?
Uto nął? Czy może już nie żył, kie dy wpa dł do wody? Czy zdążył co kol wiek za uwa żyć? Czy
tuż przed śmier cią od czu wał strach? John po wie dział, że le karz, któ ry go wi dział, uwa ża, że
mu siał być nie przy tom ny od wy pi te go al ko ho lu. Skąd może mieć pew no ść? Skąd to wie?
Cie szę się, że John jest na miej scu i  wszyst kim się zaj mu je. Tak bar dzo chcia ła bym umieć
pła kać i prze ży wać ża ło bę, ale je stem zbyt zszo ko wa na. To...

 
Île de No ir mo utier, 25 lip ca 1983 – 3.55 nad ra nem
Wszy scy wró ci li do sie bie. W  ko ńcu mogę spo koj nie po my śleć. Mia i  Alex od je cha li

z  ro dzi ca mi Göt za. Mia gra po grążo ną w  roz pa czy wdo wę. Ża ło sne. Ogląda nie tego było
wręcz bo le sne, szcze gól nie gdy się wie, jak rze czy wi ście wy glądał jej zwi ązek z Göt zem. Jego
ro dzi ce zda ją się nie mieć świa do mo ści, że od daw na nie byli parą, a nikt nie zde cy do wał się
im tego po wie dzieć. Josi wpa ko wa ła się Ste fa no wi do sa mo cho du i od je cha li bez po że gna nia.
Tak im się spie szy ło, żeby stąd wy je chać, że nie wie le bra ko wa ło, a  za po mnie li by o  He ike.
No, i  to by było na tyle, je śli cho dzi o  przy ja źń. W  rze czy wi sto ści oni się na wza jem nie
cier pią. We Frank fur cie to się nie rzu ca aż tak bar dzo w  oczy, bo rzad ko wi dać ich
wszyst kich ra zem. Ale to, jak za bie ga li o przy chyl no ść i uzna nie Göt za, jak pod szczy py wa li
się i  do gry za li so bie, gdy go nie było w  po bli żu, jacy byli za wist ni i  pod stęp ni... nie, to
na praw dę nie ma nic wspól ne go z  przy ja źnią. A  naj gor sza z  nich wszyst kich jest He ike.
Pe łna jadu, za wist na i  obrzy dli wie wy ra cho wa na. Za raz po po wro cie po szu kam so bie
no we go miesz ka nia. Nie chcę spędzić z nimi ani jed ne go dnia wi ęcej.

 
Pia otwo rzy ła ko lej ne zdjęcie i kon ty nu owa ła lek tu rę.

 
Skła ma ła bym, gdy bym po wie dzia ła, że prze wi dzia łam, jak to się sko ńczy. Nie

prze wi dzia łam. A  po win nam była zgad nąć, w  ja kim kie run ku wszyst ko zmie rza. Za wsze
czu łam tę z  tru dem po wstrzy my wa ną agre sję. Tę nie chęć. I  nie raz wi dzia łam, że milk ną,
kie dy po ja wiam się w  po bli żu. Za uwa ża łam zna czące spoj rze nia, ja kie wy mie nia li He ike
i Alex. Mimo to nie wie rzy łam, że będą zdol ni po su nąć się do tego, by go za bić. A zro bi li to.
Ta dwój ka to zro bi ła, je stem tego pew na. Zmie ni li się, są zu pe łnie inni niż wcze śniej. Ich
ża ło ba i szok nie są szcze re jak u Josi, Mii i Ste fa na. Nie, nie mam do wo dów, bo skąd, sko ro



tam tej nocy nie było mnie w domu, ale je stem pew na, że wszy scy kła mią. Na wet Ste fan nie
mówi praw dy, co mnie kom plet nie roz bi ja. Usta li li coś ra zem, cała pi ąt ka umó wi ła się co do
jed nej wer sji, dość prze ko nu jącej, by po li cja im uwie rzy ła. Do brze ode gra li swo je role.
Wcze śniej też nie byli szcze rzy. Götz za pła cił ży ciem za to, że nie do ce nił, jak wie le dla nich
zna czy ło wstąpie nie do jego świa ta. Ech, gdy by mnie po słu chał i nie pił tyle! Ro zu mia łam
jego fru stra cję, ale prze cież mu sia ło ist nieć roz wi ąza nie dla jego pro ble mów, tym bar dziej że
i tak miał to całe wy daw nic two w du pie. Dla cze go był tak nie ostro żny, żeby co rusz gro zić
im tym, cze go naj bar dziej się bali? I dla cze go mnie tam nie było???

Götz umie rał, kie dy ja spędza łam z Joh nem naj cu dow niej szy czas w ży ciu. Za wsze będę
to so bie wy rzu cać. Do sa mej śmier ci. I wiem, że brat Joh na i jego obrzy dli wa żona też ni g dy
mi tego nie wy ba czą, bo świ ęcie wie rzą, że Götz był we mnie za ko cha ny, a  ja da łam mu
ko sza, bo wo la łam jego wuj ka. Pew nie, sama je stem so bie win na, bo zgo dzi łam się brać
udział w tych ich gier kach ze Ste fa nem. Ale tyl ko dla te go, że Götz mnie po pro sił. No do brze,
to było też tro chę eks cy tu jące, nie za prze czam. Tyl ko skąd mia łam wie dzieć, że to się tak
sko ńczy? Oby to, co za częło się mi ędzy mną i  Joh nem, prze trwa ło tę pró bę. Tak bar dzo go
ko cham! Uma rła bym, gdy by ze mną ze rwał. Przez trzy dni by łam naj szczęśliw szą ko bie tą
na świe cie. Chy ba po pro stu nie wol no mi się cie szyć. Ech, Götz, Götz... jak to się mo gło tak
tra gicz nie po to czyć?

 
Pia po da ła Bo den ste ino wi swój te le fon i oku la ry do czy ta nia. Pa ństwo Fin ko wie

przy gląda li im się w mil cze niu.
– Co ro bi ła pani w mi nio ny czwar tek wie czo rem?
– To był ostat ni dzień zjaz du na szych przed sta wi cie li han dlo wych. Cały dzień

spędzi łam w wy daw nic twie. Wy szłam oko ło ósmej wie czo rem.
– A po tem?
– Wró ci łam pro sto do domu. Cze kał na mnie nasz naj star szy syn. Roz pa li li śmy

grill.
– Czy wi dzia ła się pani w czwar tek z Ale xan drem Ro them?
– Tak, oczy wi ście. Wspo mnia łam już, że spo ty ka li śmy się z  na szy mi

przed sta wi cie la mi han dlo wy mi. Re dak to rzy pre zen to wa li no wo ści wy daw ni cze
przy go to wy wa ne na wio snę 2019 roku. Alex, jako re dak tor pro wa dzący, przez cały
czas był na miej scu, po dob nie jak kie row ni cy wszyst kich dzia łów. Bar dzo o  to
dbam.



Bo den ste in za ko ńczył lek tu rę prze sła ne go frag men tu dzien ni ka. Zdjął oku la ry
Pii, od dał jej ko mór kę i spoj rzał na Do ro theę Win ter sche id-Fink.

– Kie dy ostat nio wi dzia ła pani Wal de ma ra Bära?
– Nie pa mi ętam do kład nie. Wczo raj pew nie? Tak, wczo raj rano był obec ny,

kie dy Carl prze ka zy wał wszyst kim pra cow ni kom wia do mo ść o śmier ci Ale xan dra
Ro tha i He ike Wersch. Po tem go już nie wi dzia łam.

– Czy roz ma wia ła pani dzi siaj z mat ką? – za py ta ła Pia.
– Tak, rano, ale bar dzo krót ko. Chcia ła wie dzieć, czy wi dzia łam pana Bära. –

Do ro thea za mil kła i prze krzy wi ła lek ko gło wę. – A o czym in nym mia ła by ze mną
roz ma wiać?

– Pani ro dzi ce do wie dzie li się dzi siaj, że przez trzy dzie ści pięć lat żyli, wie rząc
w kłam stwo – wy ja śnił Bo den ste in. – To nie Ka tha ri na była po wo dem, dla któ re go
pani brat upił się przed śmier cią. Pił przez mężczy znę, któ re go ko chał.

– Że co?! – Do ro thea Win ter sche id-Fink za ma rła w  po ło wie ru chu, z  dło nią
wy ci ągni ętą nad sto łem po pacz kę pa pie ro sów, któ rą po ło żył tam jej mąż. Po wo li
prze nio sła wzrok na Ste fa na. Po jej spoj rze niu i  mi nie wi dać było, co się dzie je
w  jej gło wie, to, jak ana li zo wa ła usły sza ną in for ma cję, jak ją oce nia ła i wy ci ąga ła
wnio ski, aż w ko ńcu zro zu mia ła.

– Nie! – za wy ła. – Nie, to nie może być praw da. Ste fan! Po wiedz mi, że się mylę!
Po wiedz mi, pro szę, że nie okła my wa li ście nas od sa me go po cząt ku!

Ste fan Fink zda wał się kur czyć pod na po rem jej spoj rze nia. Skru szo ny spu ścił
gło wę i na wet nie pró bo wał się tłu ma czyć.

– Przy kro mi – po wie dział w ko ńcu.
– Götz... i ty?! – wy szep ta ła jego żona.
Fink po tak nął i po ru szył bez rad nie ra mio na mi.
– Na po cząt ku to była tyl ko przy go da. Nic po wa żne go. Nie mo głem

przy pusz czać, że Götz... że on się na praw dę... no... że się we mnie za ko cha.
Do ro thea pa trzy ła na nie go w  mil cze niu i  ro bi ła, co mo gła, żeby za sko cze nie

i szok nie ode bra ły jej pa no wa nia nad sobą. Po wo li do cie ra ła do niej świa do mo ść
roz mia rów tego kłam stwa. Nie chcia ła być pa mi ętli wa i  ma łost ko wa, ale te raz
po czu ła się okła ma na i  zdra dzo na. Mąż za wió dł jej za ufa nie tak strasz nie, że
ra czej nie miał szans na szyb kie wy ba cze nie, je śli w ogó le mógł na nie li czyć.



– Kto jesz cze o tym wie dział? – wy chry pia ła z tru dem.
– To... mo gli by śmy pó źniej o  tym po roz ma wiać? – po pro sił mężczy zna. Był

wy ra źnie za wsty dzo ny.
– Nie. Chcę wie dzieć. Te raz! – syk nęła Do ro thea, pró bu jąc za cho wać kon tro lę

nad emo cja mi. – Kto przez te wszyst kie lata wie dział, że pie przy łeś się z  moim
bra tem? Ko cha łeś go? Je steś jed nym z  tych ge jów, któ rzy się ukry wa ją
i w ta jem ni cy pie przą się po le śnych par kin gach? Ze rwa łbyś ze mną, gdy by on żył?
Czy to ty za bi łeś mo je go bra ta?!

Ostat nie py ta nie wy krzy cza ła i nie wie le bra ko wa ło, a rzu ci ła by się na męża, ale
w ostat niej chwi li się po wstrzy ma ła. Fink czuł się za kło po ta ny sy tu acją, w ja kiej się
zna la zł. Był czer wo ny ze wsty du.

– Mo gli by ście zo sta wić nas sa mych? – zwró cił się do Bo den ste ina i Pii, jed nak
po li cjant ka po kręci ła gło wą.

– Nas rów nież in te re su ją pa ńskie od po wie dzi na te py ta nia – od pa rła i  splo tła
ra mio na na pier si.

Na ta ra sie za pa dła ci sza. Sły chać było wy ra źnie ci ężki od dech Do ro thei. Co ja kiś
czas uli cą za ekra na mi aku stycz ny mi prze je żdżał po je dyn czy sa mo chód. Ste fan
Fink zma gał się z du cha mi prze szło ści.

– Ka tha ri na i Ma ria o wszyst kim wie dzia ły – wy znał w ko ńcu. – Ma ria przez całe
lata była przy kryw ką dla Göt za, bo on dość wcze śnie zro zu miał, że nie po ci ąga ją
go dziew czy ny. A  Ka tha ri na na tych miast się zo rien to wa ła, że mi ędzy nami coś
jest... Po zo sta li... oni... oni do wie dzie li się dużo pó źniej... do pie ro... do pie ro po
śmier ci Göt za.

– Mów da lej! – wy ce dzi ła jego żona przez zęby.
– Tam te go wie czo ru z  nim ze rwa łem. Po wie dzia łem mu, że ko cham cie bie,

Doro! – wy szep tał Fink z  roz pa czą. Stał zgar bio ny, ze zwie szo ny mi ra mio na mi
i wy glądał, jak by w jed nej chwi li zmie nił się w sta rusz ka. – Dla te go tak bar dzo się
upił. Do tego stop nia, że po tknął się na ska łach i  spa dł do mo rza. To ja je stem
win ny jego śmier ci, cho ciaż tego nie chcia łem! Ni g dy nie chcia łem, żeby coś mu
się sta ło. Od trzy dzie stu pi ęciu lat no szę to brze mię. Nie ma dnia, że bym o nim nie
my ślał.

Do ro thea Win ter sche id-Fink pa trzy ła na męża.



– Dla cze go wszyst kim po wta rza li ście, że to przez Ka tha ri nę? – wy szep ta ła, jak by
się bała, że głos od mó wi jej po słu sze ństwa. – I dla cze go ona ni g dy nie po wie dzia ła,
jak było na praw dę? Dla cze go zga dza ła się zno sić nie na wi ść mo jej mat ki?

Ste fan Fink uni kał jej pa trze nia jej w oczy. Na wet te raz nie po tra fił zdo być się
na pe łną uczci wo ść.

– He ike i  Ale xan der prze ko na li nas, że tak będzie ła twiej, dla cie bie i  two ich
ro dzi ców. My... my się zgo dzi li śmy, bo chcie li śmy oszczędzić wam przy kro ści.
A Ka tha ri na nie mo gła nic po wie dzieć, bo twoi ro dzi ce i tak by jej nie uwie rzy li. To
by ło by jej sło wo prze ciw ko nam wszyst kim.

Do ro thea mil cza ła przez dłu ższy czas. Sta ła nie ru cho mo i  na prze mian
za ci ska ła pi ęści i pro sto wa ła pal ce. Wstrząsem była dla niej nie tyl ko wia do mo ść
o  bra cie, ale chy ba przede wszyst kim świa do mo ść nie wy ba czal nej zdra dy, ja kiej
do pu ścił się jej mąż.

– Te obrzy dli we, za łga ne pa so ży ty – wy ce dzi ła w ko ńcu. – Nie chcę ich już ni g dy
oglądać. Cie bie też, ża ło sny tchó rzu. Przy naj mniej na ra zie. Nie wiem, czy jesz cze
kie dy kol wiek będę w sta nie ci za ufać.

Po tych sło wach od wró ci ła się i we szła do domu.

*
Do pie ro kie dy wy szli od Fin ków, Bo den ste in spraw dził ko mór kę i zo ba czył, że

jego brat trzy krot nie pró bo wał się do nie go do dzwo nić. Prze stra szył się nie na
żar ty, bo je śli Qu en tin o tej po rze po dej mo wał pró bę kon tak tu, mo gło to ozna czać,
że coś się sta ło któ re muś z  ich osiem dzie si ęcio let nich już ro dzi ców. Od dał Pii
klu czy ki do auta i od dzwo nił. Cze ka jąc, aż Qu en tin od bie rze, uświa do mił so bie, że
może cho dzić rów nież o So phię.

– No da lej! Od bierz w ko ńcu! – wy mru czał pod no sem i zu pe łnie, jak by brat go
sły szał, w słu chaw ce roz le gł się jego głos.

– Wła śnie do pa dli śmy two ją pa sier bi cę, jak z  dwo ma chło pa ka mi z  oko li cy
usi ło wa ła podło żyć ogień w staj ni! – oznaj mił na po wi ta nie. Qu en tin aż krzy czał ze
zło ści, a  Bo den ste in nie mógł uwie rzyć w  to, co sły szał. – Ob la li ja ki mś pły nem
kost ki sło my w  prze jściu i  podło ży li ogień, aż wszyst ko za częło się pa lić. Całe
szczęście, że psy się roz sz cze ka ły, a wte dy oj ciec wy sze dł spraw dzić, co się dzie je,
i za raz włączył in sta la cję prze ciw po ża ro wą. Ja aku rat wra ca łem z pola, bo dzi siaj



za częli śmy zbio ry ku ku ry dzy, i  trój ka tych chu li ga nów wbie gła mi pra wie pod
koła!

– Uda ło wam się opa no wać po żar? – za py tał Bo den ste in.
– Tak, i całe szczęście! Ale za jęło się kil ka ba lo tów sło my i su fit w prze jściu jest

cały osma lo ny. Co mam zro bić z tą trój ką?
Pod Oli ve rem ugi ęły się ko la na, a  ulga była tak wiel ka, że za kręci ło mu się

w  gło wie. Jego ro dzi ce byli cali i  zdro wi. So phii nie gro zi ło żad ne
nie bez pie cze ństwo. Po chwi li jed nak po ja wi ła się zło ść. Ten atak był wy mie rzo ny
w  jego cór kę i  w  nie go. on se kwent nie igno ro wał te le fo ny od Ka ro li ne i  nie
od pi sy wał na jej wia do mo ści, a jej cór ka nie po tra fi ła znie ść ta kie go lek ce wa że nia.
W  gło wie mu się nie mie ści ło, że w  swo jej nie chęci była go to wa po su nąć się tak
da le ko, by pod pa lić staj nię, w któ rej stał ku cyk So phii.

– Dzwoń na po li cję – po ra dził bra tu. – To jest pod pa le nie, prze stęp stwo, za któ re
gro żą po wa żne sank cje. Pro ku ra tu ra zaj mie się tym z  urzędu. Za dwa dzie ścia
mi nut będę na miej scu.

– Co się sta ło? – za py ta ła Pia, a Bo den ste in zdał jej krót ką re la cję.
– Ta dziew czy na po win na tra fić do za mkni ęte go ośrod ka! – pie klił się po li cjant.

– Ona jest za gro że niem dla in nych! Wy obra żasz so bie, co by się sta ło, gdy by psy
nie za częły szcze kać, a  ogień ob jął całą staj nię i  prze nió sł się na bu dyn ki
miesz kal ne?

Oli ver nie po sia dał się ze zło ści. Znisz cze nie jego ubrań i  po ry so wa nie
sa mo cho du mo żna było po trak to wać jako zło śli wo ść i  przy mknąć na to oko,
jed nak pró ba pod pa le nia z  uży ciem ła two pal ne go pły nu to coś zu pe łnie in ne go!
Tym ra zem żar ty się sko ńczy ły.

– Chcesz, że bym po je cha ła tam z tobą? – za py ta ła Pia.
– Nie, dzi ęki. Wra caj spo koj nie do Ho fhe im – od pa rł Bo den ste in.
– Bez sen su. Ja wy si ądę przy szpi ta lu, a ty jedź pro sto do domu – od pa rła Pia. –

Ju tro rano Chri stoph pod rzu ci mnie do pra cy swo im sa mo cho dem, to dla nie go
ża den pro blem.

– Ale będziesz mu sia ła iść przez las. – Bo den ste in był wdzi ęcz ny za jej
pro po zy cję, ale mimo to miał pew ne oba wy. – I to o ta kiej po rze!

– To rap tem kil ka set me trów – uspo ko iła go Pia. – Na do da tek dro ga jest do brze
oświe tlo na, a ja mam przy so bie broń. Nic mi nie będzie.



Skręci ła w  pra wo i  po chwi li za trzy ma ła się na wje ździe za re zer wo wa nym dla
ka re tek. Wy sie dli, żeby Bo den ste in mógł usi ąść za kie row ni cą.

– Jak by mi jesz cze było mało ner wów! – po ska rżył się Bo den ste in i zła pał się za
gło wę. – Co si ma czu je się na tyle do brze, że lada chwi la mogą we zwać mnie na
ope ra cję. A na sze do cho dze nie tkwi w miej scu!

– Nie, spo koj nie, ro bi my po stępy. Już nie dłu go – za pew ni ła go Pia. – Mam
wra że nie, że dzi siaj uda ło nam się nie źle na mie szać i coś za cznie się dziać. Ju tro
rano po ga da my z  no ta riu szem He ike Wersch i  z  Ma rią Hau schild. Prze wró ci my
sie dzi bę wy daw nic twa do góry no ga mi i od szu ka my Wal de ma ra Bära. In stynkt mi
mówi, że to nasz spraw ca.

– Wal de mar Bär jest ogrod ni kiem. – Bo den ste in po tak nął i  nie mógł
po wstrzy mać uśmie chu, choć w ogó le nie było mu we so ło. – A spraw cą jest za wsze
ogrod nik. To taki ste reo typ.

– Ste reo ty py bio rą się stąd, że naj częściej są praw dzi we. – Pia rów nież się
uśmiech nęła. – Do bra, jedź już. Wi dzi my się ju tro o siód mej rano w biu rze.

*
Ju lia obu dzi ła się gwa łtow nie w  środ ku nocy. Ma jąc przed oczy ma wy ra źne

ob ra zy za pa mi ęta ne ze snu, po jęła na gle, co za wspo mnie nie nie da wa ło jej
spo ko ju, od kie dy prze czy ta ła ma nu skrypt po zo sta wio ny przez Ka tha ri nę
Win ter sche id. To ta kot ka! Fleur del Sel! Czar na, z  bia ły mi łap ka mi! W  ko ńcu
wie dzia ła, co od po cząt ku cho dzi ło jej po gło wie, i była pew na, że to nie mógł być
przy pa dek: już ją kie dyś spo tka ła, i  to wie le lat wcze śniej, w  in nej ksi ążce!
Włączy ła lamp kę na sto li ku noc nym, ze rwa ła się z  łó żka i  pod bie gła do re ga łu
bi blio tecz ne go. Gdzie była ksi ążka, o któ rej my śla ła? Czy w ogó le ją jesz cze mia ła?
A  może zo sta ła wśród tych, któ rych nie za bra ła z  Ber li na, tyl ko od sta wi ła do
ulicz nej bi blio te ki? Prze szu ku jąc o wpół do czwar tej nad ra nem swój im po nu jący
ksi ęgo zbiór i wy pa tru jąc nie po zor ne go wy da nia w mi ęk kiej opra wie, któ re po raz
ostat ni wi dzia ła przy naj mniej dzie si ęć lat wcze śniej, my śla ła o wczo raj szej wi zy cie
w In sty tu cie Me dy cy ny Sądo wej u Hen nin ga Kirch hof fa. Zo ba cze nie go w pra cy,
przy jego głów nym za jęciu, zro bi ło na niej ogrom ne wra że nie. Po prze czy ta niu
i  omó wie niu ra por tu z  sek cji zwłok Ka tha ri ny Win ter sche id Ju lia za py ta ła go
o  kil ka spraw zwi ąza nych z  jego pro fe sją. Wie dzia ła już tro chę z  kry mi na łów,



któ re na pi sał, ale to była tyl ko teo ria. Od wa ży ła się na wy zna nie, że ni g dy w ży ciu
nie wi dzia ła ludz kich zwłok, więc za pro wa dził ją do piw ni cy In sty tu tu i otwo rzył
jed ną z  szu flad chłod ni. Ju lia spo dzie wa ła się smro du roz kła du i  prze ra ża jących
wi do ków, jed nak de nat, mło dy mężczy zna, któ ry zma rł po przedaw ko wa niu
nar ko ty ków, wy glądał, jak by spo koj nie drze mał. Tyl ko jego bla de, nie bie ska we
usta wska zy wa ły na to, że już ni g dy się z tej drzem ki nie obu dzi.

– Pani Wersch i  pan Roth też tu są? – za py ta ła z  po nu rą eks cy ta cją. Hen ning
Kirch hoff po twier dził i za py tał, czy ich też chcia ła by zo ba czyć, jed nak ona szyb ko
po dzi ęko wa ła za tę mo żli wo ść. Zwło ki ob cej oso by to coś zu pe łnie in ne go niż
zwło ki ko goś, z  kim się wspó łpra co wa ło. Tym bar dziej że pro fe sor Kirch hoff
zdążył ją ostrzec, że ich cia ła nie wy gląda ją tak czy sto i na tu ral nie.

Wra ca jąc na górę, za py ta ła Kirch hof fa, czy to praw da, że wcze śniej spędzał ze
swo ją żoną week en dy i wie czo ry w sali sek cyj nej, jak po sta ci z  jego ksi ążek, a on
po twier dził, że rze czy wi ście tak to wy gląda ło. Ko niec ko ńców, mi ędzy in ny mi to
było przy czy ną roz pa du jego pierw sze go ma łże ństwa – że pra ca była dla nie go
wa żniej sza od żony. Wci ąż bar dzo ją lu bił; Ju lia po tra fi ła to wy wnio sko wać ze
spo so bu, w  jaki o  niej mó wił i  co o  niej opo wia dał. Jego dru gie ma łże ństwo ze
szkol ną przy ja ció łką pierw szej żony od pierw szej chwi li oka za ło się po ra żką, a on
miał naj wy ra źniej dość ko biet – może z  wy jąt kiem Pii, któ rej po sta wił po mnik
po przez spo sób, w  jaki wy kre ował po stać jej od po wied nicz ki, Iny Gra ven kamp.
Może wła śnie dla te go wo lał miesz kać sa mot nie, w  ma le ńkim miesz kan ku
słu żbo wym nad In sty tu tem? Ju lia mia ła co raz wi ęk sze pro ble my, by od dzie lić
fik cję od rze czy wi sto ści, cze go nie uła twiał jej fakt, że po sta ci z  ma nu skryp tu
Ka tha ri ny Win ter sche id mia ły swo je od po wied ni ki i  od po wied nicz ki
w praw dzi wym ży ciu.

– Ha! Pro szę, tu je steś! – krzyk nęła w  ko ńcu i  z  gór nej pó łki zdjęła nie wiel ką
ksi ążkę. To mik był już moc no zu ży ty i  na wet po pla mio ny, a  po środ ku, mi ędzy
kart ka mi, tkwi ła tek tur ka z au to gra fem, na któ rej za miast zdjęcia au tor ki wid nia ła
je dy nie okład ka jej ksi ążki. Prze szła z  ksi ążką do kuch ni, wsy pa ła kawę do
eks pre su i  cze ka jąc na go rący na par, za częła kart ko wać swo je zna le zi sko.
Sto sun ko wo szyb ko tra fi ła na miej sce, któ re go szu ka ła, i  za la ła ją fala sza lo ne go
szczęścia! Pro szę bar dzo, mia ła ra cję! Czar na kot ka z  bia ły mi łap ka mi!
Iden tycz na, jak w  ma nu skryp cie Ka tha ri ny Win ter sche id! Prze czy ta ła kil ka
aka pi tów, po tem jesz cze raz i  jesz cze raz. Nie, nie my li ła się. Szczęście ustąpi ło



miej sca głębo kiej sa tys fak cji. Ju lia si ęgnęła po ko mór kę i  wy sła ła wia do mo ść do
sze fa. Nie przej mo wa ła się tym, że jest czwar ta nad ra nem. Mu sia ła z  nim
po roz ma wiać, tak szyb ko, jak to tyl ko mo żli we. Bo to, co od kry ła, mo gło wy wró cić
jego ży cie do góry no ga mi. I nie tyl ko jego.



M

DZIEŃ SZÓ STY

Wto rek 11 wrze śnia 2018

ój Boże, co pan mówi?! To strasz ne! Aż się wie rzyć nie chce! – No ta riusz
Phi lipp Eber we in, chu dy pi ęćdzie si ęcio kil ku la tek o mi ęk kich ry sach twa rzy

i  prze rze dzo nych wło sach, mimo ciem nej opa le ni zny zdo by tej pod ża gla mi
po bla dł na wie ść o bru tal nej śmier ci swo jej klient ki.

– Nie ste ty, to praw da – od pa rł Bo den ste in.
Miał wra że nie, że do świad cza wła śnie dejà vu. Przed dzie si ęcio ma laty,

do kład nie w  tym sa mym po miesz cze niu, za sia dł na prze ciw ko le kar ki Da nie li
Lau ter bach, by po in for mo wać ją, że ktoś zrzu cił jej przy ja ció łkę Ritę Cra mer
z  kład ki dla pie szych. Kan ce la ria Eber we in Strau mann Hüb ner dzie wi ęć lat
wcze śniej prze jęła biu ra przy dep ta ku w König ste in i otwo rzy ła w nich prak ty kę,
nie wie le w  wy stro ju zmie nia jąc. Prze stron ne, ja sne po miesz cze nia z  wy so ki mi
su fi ta mi i błysz czącym par kie tem, któ ry skrzy piał przy ka żdym kro ku, wy gląda ły
iden tycz nie i  tyl ko po nu re ob ra zy na ścia nach ustąpi ły miej sca opra wio nym
pla ka tom, a  na re ga łach i  biur ku, przy któ rym urzędo wał no ta riusz, za miast
ksi ążek me dycz nych dok tor Lau ter bach le ża ły pi sma praw ni cze i  ko dek sy. Za to
z okna w ga bi ne cie roz ta czał się iden tycz ny wi dok na park i ru iny zam ku.

– He ike za dzwo ni ła do mnie dzie si ęć dni temu, ale nie mo gli śmy się spo tkać, bo
wpły wa li śmy wła śnie do por tu Bari we Wło szech. – Eber we in na wspo mnie nie
ostat nie go kon tak tu z  klient ką po kręcił smut no gło wą. – Po pro si ła o  jak
naj wcze śniej szy ter min, bo chcia ła zmie nić te sta ment. Mu si cie pa ństwo wie dzieć,
że zna my się z He ike od lat. Cho dzi li śmy ra zem do szko ły.

– O, do praw dy? – Pia spoj rza ła na praw ni ka ze świe żym za in te re so wa niem. – Do
któ rej szko ły?

– Do gim na zjum imie nia Frie dri cha Schil le ra w Kel khe im.
– Czy li znał pan rów nież Ale xan dra Ro tha?



– Oczy wi ście, że się zna my! Ale dla cze go pyta mnie pani o tę zna jo mo ść w cza sie
prze szłym?

– Z  tego po wo du, że pan Roth rów nież nie żyje. Zma rł w  ze szłą so bo tę –
wy ja śni ła Pia.

– Strasz ne, na praw dę okrop ne! – Eber we in za ci snął zęby z  taką siłą, że wi dać
było, jak pra cu ją mi ęśnie jego szczęk. Złe no wi ny wy ra źnie go przy bi ły.

– Czy był pan bli sko z pa nią Wersch i pa nem Ro them? – do py ty wa ła się Pia.
– Dla Ale xa przed kil ko ma laty spo rządzi łem akt no ta rial ny za ku pu domu –

od pa rł no ta riusz. – Z  He ike, to zna czy z  pa nią Wersch, przy ja źni li śmy się nie co
bli żej. Po pro si ła mnie, że bym zo stał pe łno moc ni kiem jej ojca, gdy by coś jej się
sta ło przed jego śmier cią.

– No i nie ste ty do szło do ta kiej wła śnie sy tu acji.
– Tak, wiel ka szko da. – No ta riusz uspo ko ił się nie co. – Ale za pew niam, że nie

trak tu ję tego jako ob ci ąże nia, bo za wsze bar dzo lu bi łem ojca He ike, więc
z ra do ścią bio rę na sie bie ten obo wi ązek.

Pia, któ ra wcze śniej za po zna ła się z  tre ścią te sta men tu, mu sia ła mu uwie rzyć
na sło wo, bo zda wa ła so bie spra wę, że Eber we in będzie za swo je usłu gi kró lew sko
opła ca ny z  ma jąt ku po zo sta wio ne go przez pa nią Wersch. Dużo pie ni ędzy za
nie wie le wy si łku, bo prze cież pan Wersch był cho ry na de men cję i miał prze by wać
w  domu opie ki; praw nik nie będzie mu siał od wie dzać go w  świ ęta czy cho ćby
te le fo no wać z ży cze nia mi w uro dzi ny.

– Dla cze go pani Wersch wska za ła aku rat pana Bära jako swo je go je dy ne go
spad ko bier cę? – za py tał Bo den ste in.

– We wcze śniej szej wer sji ostat niej woli, spi sa nej od ręcz nie, He ike cały ma jątek
chcia ła po zo sta wić fun da cji Göt za Win ter sche ida, jed nak zmie ni ła zda nie –
tłu ma czył no ta riusz. – Za py ta ła mnie, co ja bym jej do ra dził. He ike nie mia ła
żad nych zstęp nych, nie mia ła part ne ra, ba, nie była na wet ni czy ją chrzest ną.
Od no si łem wra że nie, że nie ma w swo im oto cze niu oso by, któ rej by szcze rze ufa ła.
Pana Bära zna ła od wie lu lat. Często po ma gał jej za ła twiać ja kieś oso bi ste spra wy,
któ ry mi za zwy czaj zaj mu ją się ma łżon ko wie: drob ne na pra wy w  domu, pra ce
ogro do we, wie sza nie lamp czy po dob ne kwe stie. He ike za wsze mu pła ci ła, bo nie
chcia ła przy sług, ale mimo to ogrom nie go sza no wa ła. Dla te go po sta no wi ła
za pi sać cały spa dek jemu.



Bo den ste in ziew nął dys kret nie. Do łó żka po ło żył się do pie ro o  czwar tej nad
ra nem, więc w  ogó le się nie wy spał. Qu en tin we zwał po li cję, któ ra prze wio zła
trój kę chu li ga nów do po ste run ku w  Kel khe im, gdzie do pe łnio no for mal no ści
zwi ąza nych z za trzy ma niem i umiesz czo no ich w osob nych ce lach. Do pie ro wte dy
po wia do mio no ich ro dzi ców. Chłop cy, któ rzy wzi ęli udział w  pró bie pod pa le nia,
byli po li cji do brze zna ni. Mimo nie pe łno let nio ści po sia da li im po nu jący re jestr
na ru szeń pra wa, na któ ry skła da ły się kra dzie że skle po we, jaz da na gapę,
uszko dze nia cia ła i  na ru sze nia prze pi sów do ty czących ob ro tu i  po sia da nia
sub stan cji psy cho ak tyw nych i  odu rza jących. Ich ro dzi ce naj wy ra źniej uzna li, że
noc spędzo na w  celi do brze im zro bi, bo żad ne z  nich nie po fa ty go wa ło się na
po ste ru nek. Za to Ka ro li ne nie wa ha ła się ani chwi li i  za żąda ła, by na tych miast
wy pu ści li jej cór kę do domu. Sły sząc od mo wę – Gre ta była już pe łno let nia i  nie
mia ła ogra ni czo nych praw – uzna ła, że musi do nie go za dzwo nić. Nie zwa ża jąc na
porę – było przed trze cią w nocy – bła ga ła go, żeby uru cho mił swo je zna jo mo ści.
Od mó wił jej, bo wie dział, że po li cja i  tak za kil ka go dzin wy pu ści Gre tę z celi. Te
go dzi ny sa mot no ści w  ta kim miej scu wie lu po tra fią skło nić do re flek sji. Tym
ra zem przyj dzie jej zmie rzyć się z  kon se kwen cja mi swo je go po stępo wa nia, bo
pod pa le nie to czyn ści ga ny z urzędu.

– Dla cze go aku rat jemu, a nie któ re muś ze swo ich przy ja ciół? – do py ty wa ła się
Pia, więc Bo den ste in włączył się z  po wro tem do roz mo wy. – Mia ła prze cież
naj lep szą przy ja ció łkę, Ma rię Hau schild, więc dla cze go nie wy bra ła jej? Albo
Ale xan dra Ro tha? Od lat trzy ma li się ra zem.

– Jej zda niem tych dwo je nie po trze bo wa ło wi ęcej pie ni ędzy, bo obo je są do brze
sy tu owa ni – wy ja śnił Eber we in. – Ma ria jest bar dzo ma jęt ną oso bą, a  Ale xan der
z żoną też nie mają na co na rze kać, przy naj mniej je śli cho dzi o kwe stie fi nan so we.
Mam wra że nie, że za le ża ło jej, żeby pan Bär był za bez pie czo ny na sta ro ść.

– Cóż za szla chet ny gest – za uwa ży ła Pia. Spo ro wy si łku kosz to wa ło ją
po wie dze nie tego w  taki spo sób, by nie było sły chać sar ka zmu. – Ale po tem
za sta no wi ła się i za pra gnęła zmie nić te sta ment. Dla cze go?

Eber we in za wa hał się na chwi lę.
Wy gląda ło na to, że roz wa ża, czy udzie la jąc od po wie dzi na to py ta nie, nie

na ru szy przy pad kiem ta jem ni cy no ta rial nej. W  ko ńcu uznał, że roz mo wy, któ re
to czył z pa nią Wersch, mia ły cha rak ter pry wat ny.



– He ike uwa ża ła, że pan Bär zdra dził kie row nic twu fir my jej pla ny za ło że nia
wła sne go wy daw nic twa i prze jęcia części au to rów – po wie dział. – Po ma ga łem jej
prze jść przez pro ces roz kręca nia no wej fir my, choć bar dzo sta now czo od ra dza łem
jej po dej mo wa nie ta kich kro ków, do pó ki z  wy daw nic twem wi ąże ją sto su nek
pra cy. Nie ste ty, była głu cha na moje ar gu men ty. Jak za zwy czaj zresz tą. Była
obu rzo na po sta wą Bära, twier dzi ła, że to zdraj ca i gno jek. A  to były ła god niej sze
z okre śleń, ja kich uży wa ła.

Bo den ste in i Pia po dzi ęko wa li no ta riu szo wi za po moc i się po że gna li.
– Dla cze go Carl Win ter sche id nie chciał nam po wie dzieć, od kogo miał

in for ma cję na te mat pla nów He ike? Py ta łam go o  to, kie dy by łam u  nie go
z  Ce mem – za sta na wia ła się Pia, gdy wra ca li dep ta kiem do sa mo cho du. – Co
mo gło nim wte dy kie ro wać?

– Za py taj my go o  to. Je dzie my te raz do Frank fur tu, więc złó żmy mu wi zy tę –
od pa rł Bo den ste in. – A po tem po roz ma wia my z Ma rią Hau schild.

Na ka zy prze szu ka nia po miesz czeń wy daw nic twa oraz pry wat ne go miesz ka nia
Wal de ma ra Bära zo sta ły wy sta wio ne, więc Kröger cze kał już tyl ko na sy gnał do
roz po częcia dzia łań. Kai po pro sił frank furc ką po li cję o  za trzy ma nie ma łże ństwa
Win ter sche idów oraz Hel l mu tha En gli scha, kie dy tyl ko po ja wią się w  wil li
wy daw nic twa, i  prze wie zie nie ich do Ho fhe im, gdzie mie li zo stać prze słu cha ni.
W  la bo ra to rium uda ło się za bez pie czyć śla dy DNA Ale xan dra Ro tha na
po pla mio nej ko szul ce z  krót kim ręka wem za bra nej z  domu He ike Wersch, co
wzmac nia ło po dej rze nie, że ta sztu ka gar de ro by mo gła na le żeć do nie go, a nie do
Göt za Win ter sche ida. Wia do mo było jed nak, że krew nie była jego. Gdy by ko lej ne
ba da nia wy ka za ły, że po cho dzi ła od Göt za, po ja wi ło by się uza sad nio ne
praw do po do bie ństwo, że He ike za trzy ma ła ko szul kę jako śro dek na ci sku na
Ale xan dra Ro tha. Od wiecz ni w  żad nym ra zie nie byli przy ja ció łmi. W  tej gru pie
ka żdy okła my wał ka żde go. I  ka żdy miał ta jem ni ce, któ ry mi nie dzie lił się
z po zo sta ły mi. Te raz ta skry to ść za częła się na nich mścić. Ma łże ństwo Fin ków nie
spędzi ło ra czej ostat niej nocy w  do brej ko mi ty wie, po dob nie jak ma łże ństwo
Win ter sche idów, któ re do sta ło wczo raj kil ka kwe stii do prze my śle nia.

Bo den ste in wsia dł za kie row ni cę, wy je chał z  za tło czo ne go par kin gu i  ru szył
przez nie wie le mniej za tło czo ne mia stecz ko König ste in, któ re go in fra struk tu ra
dro go wa nie była przy go to wa na na ta kie na tęże nie ru chu. Li czył na to, że
mo żli wie szyb ko uda im się roz wi ązać tę spra wę, co było nie roz sąd ne, bo



w  po śpie chu lu dzie po pe łnia ją głu pie błędy. Cze kał tyl ko na zie lo ne świa tło od
le ka rzy, żeby gdy się po ja wi, rzu cić wszyst ko i udać się pro sto do szpi ta la. W jego
po ko ju ho te lo wym cze ka ła spa ko wa na wa li zecz ka. Po cząt ko wo po strze gał
ope ra cję je dy nie jako śro dek ra tu jący ży cie Co si my, lecz im bli ższy był ter min jej
prze pro wa dze nia, tym wi ęk sza ogar nia ła go nie pew no ść na myśl o  nar ko zie
i chi rur gicz nej in ge ren cji w jego cia ło. Kie dy miał sie dem na ście lat, w cza sie jaz dy
kon nej miał po wa żny wy pa dek, po któ rym kil ka ty go dni spędził w  szpi ta lu
i prze sze dł kil ka ope ra cji; wów czas nie miał in ne go wy jścia, ale dziś był prze cież
zu pe łnie zdro wy i z wła snej woli pa ko wał się w sy tu ację, któ ra mo gła mu po wa żnie
za szko dzić. W  ko ńcu ist nia ła mo żli wo ść, że nie wy bu dzi się z  nar ko zy albo
wy krwa wi w  cza sie za bie gu. Czy pod jął wła ści wą de cy zję? Co będzie, je śli
prze szczep nie po mo że i  Co si ma mimo to umrze? Jego nie pew no ść pod sy ca ła
świa do mo ść, że o  ca łej spra wie wie dzia ło już sta now czo zbyt wie le osób. By ło by
mu zde cy do wa nie ła twiej, gdy by wszyst ko zo sta ło za ła twio ne dys kret niej. Jego
ro dzi na wi dzia ła w nim te raz em pa tycz ne go bo ha te ra ra tu jące go czy jeś ży cie, za
to wspó łpra cow ni cy na iw ne go fra je ra, któ rym za wsze był, gdy cho dzi ło o Co si mę.
Kto miał ra cję? Co by o nim po my śle li, gdy by te raz na gle się wy co fał? Cho le ra, co to
w ogó le ma być? Dla cze go go ob cho dzi, co my ślą inni? W cza sie kwa li fi ku jącej do
za bie gu roz mo wy z psy cho lo żką w szpi ta lu twier dził, że de cy zję o od da niu części
wątro by pod jął z wła snej woli – tyl ko ile było w tym praw dy? Z dru giej stro ny, nikt
tego po nim – zdra dza nym by łym mężu – nie ocze ki wał, a  już naj mniej Co si ma.
Czy ona zro bi ła by dla nie go to samo?

Roz dzwo ni ła się ko mór ka Pii. Po li cjant ka ode bra ła, przez chwi lę słu cha ła
w mil cze niu, po czym po dzi ęko wa ła i się roz łączy ła.

– To Kai. W la bo ra to rium prze ba da li bu tel kę do star czo ną przez Ta ri ka i w niej
oraz w  jed nej z  bu te lek ze śmiet ni ka w  wy daw nic twie stwier dzo no po zo sta ło ści
me ta no lu – oznaj mi ła, kie dy ja dąc do mia sta, mi ja li fo to ra dar. – I w do dat ku w tak
wy so kim stęże niu, że kil ka ły ków mo gło do pro wa dzić do śmier ci.

– To do wód na to, że Roth zo stał otru ty – po wie dział Bo den ste in.
– Zde cy do wa nie tak – zgo dzi ła się z  nim Pia i  po ki wa ła gło wą. – Mamy dwie

bu tel ki po wód ce z  po zo sta ło ścia mi me ta no lu. Roth mu siał w  czwar tek przy jąć
śmier tel ną daw kę. Ktoś pod su nął mu za tru tą wód kę, i  to dwie bu tel ki, by mieć
pew no ść, że wy pi je.



– Mu si my usta lić, skąd obie bu tel ki po cho dzą – po wie dział Bo den ste in
i przy spie szył. – Ta rik i Cem się tym zaj mą. A Ka th rin zbie rze wszyst kie do stęp ne
in for ma cje na te mat po zo sta łych Od wiecz nych. I  przede wszyst kim na te mat
Ka tha ri ny Win ter sche id. Mo ty wu tych zbrod ni trze ba szu kać w prze szło ści. A my
coś prze oczy li śmy. Coś bar dzo wa żne go.

*
– Bła gam pa nią, na praw dę nie mam na to cza su – bro nił się Carl Win ter sche id,

kie dy Ju lia za stąpi ła mu dro gę. – Nie wiem, w co ręce wło żyć. Nie mo gli by śmy tego
omó wić pó źniej?

– Wiem, że ma pan masę rze czy na gło wie, ale to na praw dę wa żne! – upie ra ła
się Ju lia. Od noc ne go od kry cia wy sła ła sze fo wi kil ka wia do mo ści z  pro śbą
o kon takt, na któ re on nie za re ago wał. Dla te go po sta no wi ła prze jść do ofen sy wy.
Wje cha ła pro sto na pi ąte pi ętro, by z  nim po roz ma wiać, lecz asy stent ka Car la,
Alea, zdra dzi ła jej, że szef miał po ja wić się w  fir mie do pie ro o  dzie si ątej rano.
Dla te go Ju lia za jęła po zy cję na na ro żni ku uli cy, skąd wi dzia ła ho tel, w  któ rym
miesz kał Carl. I  rze czy wi ście, wy star czy ło pi ęt na ście mi nut cze ka nia, by
punk tu al nie za pięć dzie si ąta mężczy zna po ja wił się na uli cy. Tu taj nie mógł się jej
wy mknąć, nie za cho wu jąc się nie grzecz nie.

– No do brze. Słu cham. – Carl wes tchnął zre zy gno wa ny. – Ale pro szę pa mi ętać,
że mam bar dzo mało cza su.

Ju lia po czu ła się, jak by do sta ła za za da nie w  trzy mi nu ty sprze dać ksi ążkę.
Dla te go zde cy do wa ła się prze jść od razu do kon kre tów i  wszyst ko, co
w nor mal nych wa run kach opo wie dzia ła by mu ze szcze gó ła mi, stre ści ła w dwóch
krót kich zda niach.

– Pa ńska mat ka nie ode bra ła so bie ży cia. Zo sta ła wy pchni ęta z  bal ko nu –
po wie dzia ła bez owi ja nia w  ba we łnę. To było chy ba naj krót sze stresz cze nie
wszech cza sów, ale też jed no z lep szych, ja kie mo gły przy jść jej do gło wy, bo Carl
Win ter sche id za trzy mał się gwa łtow nie i  zmie rzył ją spoj rze niem pe łnym
nie do wie rza nia i iry ta cji.

– Że co... pro szę?! – wy du sił z sie bie.
– Poza tym naj praw do po dob niej na pi sa ła znacz nie wi ęcej niż tyl ko ten

ma nu skrypt, któ ry do stał pan pocz tą – do da ła Ju lia po spiesz nie. – Moją uwa gę



zwró ci ła ta de dy ka cja. Jak za wsze, na za wsze – dla Car la, mo je go naj wi ęk sze go skar bu.
Jak za wsze! Ta kich słów nie uży łby ktoś, kto wcze śniej nie na pi sa łby wi ęcej razy
ta kiej sa mej de dy ka cji. To zna czy, kie dy ktoś pi sze coś po raz pierw szy, nie mówi,
że...

– Tak, tak, ro zu miem, o co pani cho dzi – prze rwał jej Carl. – Skąd przy szło pani
do gło wy, że moja mat ka zo sta ła wy pchni ęta z bal ko nu?

Ju lia na bra ła głębo ko po wie trza.
– Ma nu skrypt au tor stwa pa ńskiej mat ki opo wia da praw dzi wą hi sto rię, w któ rej

zmie nio ne zo sta ły tyl ko imio na bo ha te rów. I  ury wa się zu pe łnie na gle. Nie
po tra fi łam so bie wy obra zić, żeby po pro stu wsta ła od ma szy ny do pi sa nia, wy szła
na bal kon i  wy sko czy ła przez ba rier kę. Dla te go za częłam szu kać in for ma cji
i  za dzwo ni łam w  ko ńcu do pro fe so ra Kirch hof fa, któ ry jest jed nym z  mo ich
au to rów. Po pro si łam go o  po moc. W  ar chi wum In sty tu tu zna le źli śmy ra port
z sek cji zwłok pa ńskiej mat ki. Kirch hoff oglądał zdjęcia i zwró cił uwa gę na otar cia
na le wym bio drze i od ci ski pa znok ci na ra mie niu pa ńskiej mat ki.

Carl Win ter sche id słu chał jej uwa żnie, wy dy ma jąc dol ną war gę.
– Pro szę mó wić da lej – mruk nął z ka mien ną twa rzą.
– Pro fe sor Kirch hoff uwa ża, że jego po przed ni cy mu sie li prze oczyć te śla dy albo

źle je skla sy fi ko wa li, bo zwło... cia ło pa ńskiej mat ki było oczy wi ście moc no
uszko dzo ne po upad ku z  pi ąte go pi ętra. Ale co wa żne, w  jej krwi nie zna le zio no
śla dów za ży wa nych le karstw, tyl ko bar dzo ni ską za war to ść al ko ho lu,
od po wia da jącą wy pi ciu jed ne go kie lisz ka wina. Mo gli śmy prze ana li zo wać je dy nie
ra port z  sek cji zwłok w  In sty tu cie Me dy cy ny Sądo wej, ale pro fe sor Kirch hoff
twier dzi, że pro ku ra tu ra dys po nu je jesz cze do ku men ta cją tej spra wy, bo
w  po dob nych przy pad kach prze cho wu je się je przez trzy dzie ści lat. Człon ko wie
ro dzi ny mogą wy stąpić o wgląd do nich i moim zda niem po wi nien pan to zro bić!
Ist nie je mo żli wo ść po now ne go otwo rze nia do cho dze nia, gdy by pro fe so ro wi
Kirch hof fo wi uda ło się udo wod nić, że jego po przed ni cy po pe łni li błąd. No
i  po win ni śmy rów nież... zna czy, oczy wi ście, pan po wi nien po wia do mić
o wszyst kim po li cję. Poza tym ja...

– Obie cu ję, że prze my ślę wszyst ko, co mi pani wła śnie po wie dzia ła – prze rwał
jej Carl Win ter sche id, zbli ża jąc się do bu dyn ku wy daw nic twa. – Ale w  tej chwi li



mam masę in nych kło po tów na gło wie. Po dwu dzie stu ośmiu la tach je den dzień
w tę czy w tę nie zro bi ró żni cy.

Byli już pra wie na miej scu, a  Ju lia do my śla ła się, ile pro ble mów jej szef miał
te raz do roz wi ąza nia. Przed głów nym we jściem sta ły dwa ra dio wo zy, srebr ny opel
i  trzy ciem no nie bie skie fur go net ki mar ki Volks wa gen, z  któ rych kil ka osób
ubra nych w  bia łe kom bi ne zo ny jed no ra zo we z  na pi sem „Po li cja” na ple cach
wyj mo wa ło skrzyn ki i wa li zecz ki.

Alea Schalk, asy stent ka sze fa sta ła, za ła mu jąc ręce, i  roz gląda ła się
prze stra szo na. Na wi dok Car la Win ter sche ida jej twarz po ja śnia ła z ulgi i ko bie ta
ru szy ła szyb ko w jego stro nę. Spoj rza ła dziw nie na Ju lię, po czym za częła zda wać
re la cję z tego, co się dzie je. Do re dak tor ki do cie ra ły tyl ko po je dyn cze sło wa, ta kie
jak „na kaz prze szu ka nia” czy „tech ni cy kry mi na li stycz ni”. Za trzy ma ła się
i po pa trzy ła na ko le żan kę i sze fa.

– Otóż je den dzień w  tę czy w  tę może ro bić dużą ró żni cę – mruk nęła pod
no sem i ru szy ła za nimi, ale za nim ich do go ni ła, usły sza ła zna jo my głos.

– Pani Ju lio!
Od wró ci ła się.
– O, dzień do bry! – Za sko czo na przy wi ta ła się z agent ką Hen nin ga Kirch hof fa,

pa nią Hau schild. – Przy szła pani do mnie? Uma wia ły śmy się na spo tka nie?
– Nie, przy je cha łam na pro śbę po li cji, któ ra pro wa dzi śledz two w spra wie He ike

– wy ja śni ła ko bie ta. – To ci, z  któ ry mi Carl wła śnie roz ma wia. O, tam, przy
drzwiach.

Ju lia od wró ci ła się i  zo ba czy ła sze fa z  wy so kim, ciem no wło sym mężczy zną
i ko bie tą z krót kim blond ku cy kiem.

– O rany! – za chwy ci ła się. – Tri stan von Bu chwaldt i Ina Gre ven kamp!
– W  rze czy wi sto ści na zy wa ją się Oli ver von Bo den ste in i  Pia San der. – Ma ria

Hau schild uśmiech nęła się sze ro ko. – Hen ning nie wie le od bie gał od
rze czy wi sto ści, kie dy two rzył swo ich bo ha te rów.

– Rze czy wi ście! – Ju lia mia ła wra że nie, że nie spo dzie wa nie zna la zła się
w cen trum fa bu ły jed ne go z jego kry mi na łów. Z za in te re so wa niem przy gląda ła się
Pii, jego by łej żo nie, któ rej za de dy ko wał naj now szą po wie ść. Była sto sun ko wo
wy so ka i szczu pła, mia ła na so bie wąskie, spra ne dżin sy i bia łe buty spor to we, a do
tego sza ry T-shirt z de kol tem w se rek. Blond wło sy zwi ąza ła w ku cyk, a na bio drze



no si ła wy gląda jącą mi li tar nie ka bu rę z bro nią słu żbo wą. Z jej po sta wy ema no wa ły
spo kój i pew no ść sie bie; wy gląda ła do kład nie tak, jak Ju lia wy obra ża ła ją so bie na
pod sta wie opi sów z  ksi ążek. Kirch hoff rów nież świet nie od wzo ro wał wy gląd jej
po cho dzące go ze szla chec kie go rodu sze fa, któ ry stał obok Pii i  słu chał aku rat
Car la Win ter sche ida: mężczy zna był wy so ki, miał ciem ne wło sy i  przy stoj ną,
cha rak te ry stycz ną twarz. Z  trzy dnio wym za ro stem, w  ciem nych oku la rach,
ubra ny był w dżin sy, skó rza ne pó łbu ty, ko szu lę i ma ry nar kę.

Ju lia nie mia ła po jęcia, co się sta ło, że po li cja przy by ła do wy daw nic twa w ta kim
skła dzie, włącz nie z  ka wal ka dą sa mo cho dów dzia łu tech ni ki kry mi na li stycz nej.
Spe cja li ści za bez pie cza jący śla dy po ru sza li się nie bie ski mi fur go net ka mi
Volks wa ge na, do kład nie tak, jak to opi sy wał Kirch hoff w Nie lu bia nej i Przy ja cio łach
po grób. Jed nym z pra cow ni ków w bia łych kom bi ne zo nach mu siał być Kris Krüger,
a ra czej jego pier wo wzór, bo Ju lia nie zna ła jego praw dzi we go na zwi ska.

Na chod ni ku gro ma dzi li się za cie ka wie ni prze chod nie.
– Co oni tu ro bią? Po co przy je cha li do wy daw nic twa? – za py ta ła Ju lia,

spo gląda jąc na agent kę.
– Nie mam po jęcia – wy zna ła Ma ria Hau schild. – Wiem tyl ko, że chcie li ze mną

po roz ma wiać. Nie mó wi li o  czym, ale do my ślam się, że cho dzi o  He ike i  Ale xa.
Pani San der za pro po no wa ła, że bym przy je cha ła tu taj się z nimi spo tkać.

Ju lia za częła go rącz ko wo my śleć, czy to aby nie jest do bra oka zja, by za py tać
Ma rię Hau schild o  ma nu skrypt Ka tha ri ny Win ter sche id. Tyl ko czy mia ła pra wo
po ru szać ten te mat, nie py ta jąc wcze śniej Car la Win ter sche ida o zgo dę? Mimo że
w  so bo tę po wie dział jej, że jest je dy ną oso bą, któ rej ufa, mia ła wra że nie, że
po pa dła w  nie ła skę, choć nie mia ła po jęcia, dla cze go tak się sta ło. Ro zu mia ła
oczy wi ście, że wie le spraw zwa li ło mu się na gło wę, jed nak po co w ogó le da wał jej
ma nu skrypt, sko ro nie chciał nic o  nim wie dzieć? Od Alei wie dzia ła, że dy rek cja
i  za rząd sta li przed trud ną de cy zją, czy z  po wo du śmier ci Ale xan dra Ro tha
zre zy gno wać w  ostat niej chwi li z  udzia łu w  Tar gach Ksi ążki, czy po zo stać
w  gro nie wy staw ców. Na do da tek cały czas nie wy ja śnio na po zo sta wa ła spra wa
Se ve ri na Vel te na, a przy naj mniej nikt chy ba nie wie dział, gdzie prze by wa słyn ny
pi sarz. Ju lia pa mi ęta ła, że Hen ning Kirch hoff po ra dził jej wczo raj, by
skon tak to wa ła się z  po li cją i  po wie dzia ła jej o  swo ich po dej rze niach, że śmie rć
Ka tha ri ny Win ter sche id nie na stąpi ła w  wy ni ku sa mo bój stwa. A  kto, jak nie
wła śnie Ma ria Hau schild, naj bli ższa przy ja ció łka Ka tha ri ny, mo gła by jej



po wie dzieć, czy mat ka Car la Win ter sche ida zo sta wi ła po so bie co kol wiek wi ęcej
niż ten nie do ko ńczo ny ma nu skrypt?

– Strasz na ta spra wa z  Ale xan drem Ro them. – Ju lia nie chcia ła za sko czyć jej,
za da jąc ta kie py ta nie pro sto z mo stu, więc roz po częła od kur tu azyj nej roz mo wy.

– Tak, okrop na – po twier dzi ła Ma ria Hau schild. – Zna łam się z nim przez całe
ży cie w za sa dzie, tak samo jak z He ike.

– Po dej rze wam, że je stem ostat nią oso bą, któ ra wi dzia ła go ży we go – wy zna ła
Ju lia. – W  pi ątek pó źnym wie czo rem spo tkał się z  kimś tu taj, w  wy daw nic twie.
Kil ka go dzin pó źniej miał wy pa dek.

– Po wie dzia ła pani o  tym po li cji? – za py ta ła agent ka. – Taka in for ma cja może
być bar dzo wa żna.

– Nie, ni ko mu wcze śniej o  tym nie wspo mnia łam – od pa rła Ju lia. – Nie mam
po jęcia, może miał ko chan kę, z  któ rą chciał się dys kret nie spo tkać? Jego żona
pew nie ci ężko by to prze ży ła, gdy by te raz się o tym do wie dzia ła, praw da?

– Ja koś nie po tra fię so bie wy obra zić, żeby Alex miał ja kiś se kret ny ro mans. To
nie był ten typ czło wie ka. – Ko bie ta po kręci ła gło wą. – O, wi dzę, że już sko ńczy li
roz ma wiać z  Car lem. Może po dej dzie pani ze mną, do brze? Po zna pani
pier wo wzo ry po sta ci Hen nin ga, no i będzie pani mo gła po dzie lić się z nimi swo ją
wie dzą.

Chwi lę pó źniej Ju lia sta ła na prze ciw ko Pii San der, a  Ma ria wzi ęła na sie bie
przed sta wie nie jej.

– A  więc to pani w  ostat niej chwi li zmie ni ła tę idio tycz ną de dy ka cję! –
Zde cy do wa ny uścisk dło ni, ba daw cze spoj rze nie nie bie skich oczu, uśmiech.

– Tak, to ja – po twier dzi ła Ju lia. Nie spo dzie wa nie po czu ła, że ogar nia ją dziw na
eks cy ta cja. – Cie szę się, że w  ko ńcu mogę pa nią po znać. Pani były mąż wie le mi
o pani opo wia dał.

– Mam na dzie ję, że same do bre rze czy. – Pia San der uśmiech nęła się przy ja źnie.
– Pani Bre mo ra w pi ątek wie czo rem zwró ci ła uwa gę na pe wien fakt, któ ry może

być in te re su jący – wtrąci ła się Ma ria Hau schild. – I chcia ła by o tym po wie dzieć.
– Co ta kie go się wy da rzy ło? – Wy raz nie wy mu szo nej ser decz no ści znik nął

z twa rzy Pii. Ko bie ta przy gląda ła się jej te raz uwa żnie i bez cie nia uśmie chu. – Wie
pani co, może wej dźmy do środ ka. Pan Win ter sche id był tak uprzej my, że od dał
nam do dys po zy cji jed no z po miesz czeń, żeby nikt nam nie prze szka dzał.



*
Carl Win ter sche id nie miał kon kret ne go po wo du, dla któ re go nie chciał wy ja wić

to żsa mo ści swo je go in for ma to ra Pii i  Ce mo wi w  cza sie pi ąt ko wej roz mo wy.
Twier dził, że wia do mo ść o pla nach He ike, by za ło żyć nowe wy daw nic two, do ta rła
do nie go z  kil ku źró deł, a  pan Bär był po pro stu tyl ko jed nym z  nich. Jego
wy ja śnie nia brzmia ły prze ko nu jąco, jed nak Pia nie po zby ła się wąt pli wo ści, kie dy
w to wa rzy stwie agent ki Hen nin ga i  Ju lii Bre mo ry, jego re dak tor ki, wcho dzi ła do
bu dyn ku wy daw nic twa. Carl oso bi ście wska zał Kröge ro wi warsz tat i  biu ro
Wal de ma ra Bära, któ ry jak by za pa dł się pod zie mię. Win ter sche id wi dział go po
raz ostat ni po przed nie go ran ka, a  te le fon Bära mil czał wy łączo ny. Bo den ste in
pod sze dł po roz ma wiać z  re cep cjo nist ką. Za ladą sta ła inna pra cow ni ca niż
w cza sie pi ąt ko wej wi zy ty Pii. Stef fi Lotz, jak wy ni ka ło z pla kiet ki z  jej imie niem
i  na zwi skiem, spra wia ła wra że nie bar dziej kom pe tent nej od młod szej ko le żan ki,
któ rą po li cjant ka spo tka ła przed week en dem. Pia po pro si ła Ma rie Hau schild i Ju lię
Bre mo rę o  chwi lę cier pli wo ści i  po de szła do sze fa. Aku rat kie dy chcia ła za py tać
Stef fi Lotz o  Wal de ma ra Bära, w  holu po ja wi ła się Do ro thea Win ter sche id–Fink
z te le fo nem w jed nej ręce i ja ki miś do ku men ta mi w dru giej. Kie dy ich za uwa ży ła,
ru szy ła w ich stro nę. Wy gląda ła na nie wy spa ną.

– Dzień do bry. Mogę ja koś po móc? – za py ta ła bez cie nia uśmie chu.
– Chcie li by śmy za mie nić kil ka słów z  go spo da rzem bu dyn ku, pa nem Bärem –

wy ja śni ła Pia. – Za sta li śmy go może?
– Nie mam po jęcia. – Ko bie ta spoj rza ła na re cep cjo nist kę. – Pan Bär po ja wił się

dzi siaj w pra cy?
– Nie, jesz cze nie przy sze dł. – Stef fi Lotz po kręci ła gło wą. – Ale wczo raj też go

nie było. My śla łam, że wzi ął urlop.
– Ja o  żad nym urlo pie nic nie wiem. Za dzwo nię do nie go. – Do ro thea

Win ter sche id-Fink pod nio sła te le fon, wy bra ła nu mer i przez kil ka se kund cze ka ła
ze słu chaw ką przy uchu, po czym opu ści ła dłoń. – Przy kro mi, nie po mo gę, bo ma
wy łączo ny te le fon. Cze go od nie go chce cie?

– Gdzie mo gli by śmy go zna le źć? – Bo den ste in zi gno ro wał jej py ta nie. –
Ze chcia ła by pani po dać nam jego nu me ry, ko mór ko wy i sta cjo nar ny, je śli ta kie go
też uży wa? Może dys po nu je pani jego ak tu al nym zdjęciem?



– Nie mam po jęcia, gdzie mó głby prze by wać. Może jest u  sie bie w  domu. –
Do ro thea na chy li ła się nad ladą, wzi ęła no tes i  dłu go pis i  za pi sa ła na kar tecz ce
dwa nu me ry, zu pe łnie z  pa mi ęci, bez spraw dza nia cze go kol wiek w  te le fo nie. –
Pro szę. Ak tu al nym zdjęciem nie ste ty nie dys po nu ję. Czy to wszyst ko?

Ani jed nym sło wem nie od nio sła się do po przed nie go wie czo ru, jed nak wi dać
było po niej wy ra źnie, jak bar dzo ją to wszyst ko do tknęło. Zga sła cała po zy tyw na
ener gia, któ rą wcze śniej ema no wa ła, znik nęły też do łecz ki na jej po licz kach. Przez
tę jed ną noc po sta rza ła się o do brych dzie si ęć lat.

– Czy od wczo raj mia ła pani oka zję roz ma wiać z  ro dzi ca mi? – za py tał
Bo den ste in.

– To nie po win no pana in te re so wać. Spra wy ro dzin ne po zo sta ną w ro dzi nie –
od pa rła Do ro thea Win ter sche id-Fink ostrym to nem, a  w  oczach ukry tych za
oku la ra mi w  ró żo wych opraw kach po ja wił się gro źny błysk. – Zo staw cie mo ich
ro dzi ców w spo ko ju. To star si lu dzie, a mój oj ciec jest na do da tek cho ry. Co kol wiek
wcze śniej zro bi li, na pew no nie mie li złych za mia rów.

– Ro zu mie my pani oba wy – za pew ni ła ją Pia, nie wspo mi na jąc przy tym, że je śli
wszyst ko po szło zgod nie z  pla nem, ma łże ństwo Win ter sche idów oraz przy ja ciel
ich domu Hel l muth En glisch sie dzie li wła śnie w  ra dio wo zach, w  dro dze do
ko mi sa ria tu. – Mu si my jed nak roz ma wiać z  ka żdą z  osób, któ re, w  na szym
od czu ciu, mogą po sia dać wa żne in for ma cje.

– I  co, uwa ża cie, że to po zwa la wam ro bić, co tyl ko chce cie? – Do ro thea
Win ter sche id-Fink zro bi ła krok w stro nę po li cjant ki i opa rła dło nie na bio drach. –
Na praw dę nie ro zu mie cie, za co się bie rze cie? Ła du je cie się lu dziom z bu cio ra mi
w in tym ne sfe ry ży cia i roz wa la cie wszyst ko bez żad ne go wy czu cia i tak tu! Wam
jest wszyst ko jed no, do cze go do pro wa dza cie, chrza ni ąc o  ja ki chś swo ich
po dej rze niach! Nie ob cho dzi was, ja kie po bo jo wi sko zo sta wia cie po so bie!
Znisz czo ne ma łże ństwo? Roz bi ta ro dzi na? A  co się będzie cie przej mo wać ta ki mi
drob nost ka mi! Naj wa żniej sze to ode słać akta do ar chi wum i  po kle pać się po
ple cach! I  wie cie co? Ży czę wam, że by ście też bez swo jej winy zna le źli się
w po dob nej sy tu acji i mu sie li pa trzeć, jak bez my śl ni i na sta wie ni tyl ko na wy nik
po li cjan ci bez ogląda nia się na do bro wa szych ro dzin dep czą wszyst kie wa sze
wi ęzi i przy ja źnie!

– Sko ńczy ła pani? – za py ta ła Pia chłod no.



– Sko ńczy łam. Przy naj mniej z  pa nią – prych nęła Do ro thea jesz cze ozi ęblej. –
Wra cam do pra cy, a wy prze sta ńcie mi mar no wać czas.

– My też mamy pra cę do wy ko na nia – od pa rła Pia. – Na szym za da niem jest
wy ja śnia nie mor derstw, bo tak się skła da, że pra wo za bra nia za bi jać lu dzi, któ rzy
nam nie pa su ją. Naj chęt niej ni ko mu ni g dzie by śmy się nie ła do wa li, tym bar dziej
z bu cio ra mi, ale je ste śmy do tego zmu sze ni, bo ci ągle nas ktoś okła mu je. Kto jak
kto, ale aku rat pani po win na naj le piej ro zu mieć, jak wy gląda nasz dzień w pra cy,
bo pani rów nież była od po cząt ku okła my wa na: przez bra ta, ro dzi ców, przy ja ciół
bra ta i na wet przez wła sne go męża.

Te sło wa tra fi ły w  czu ły punkt, tak jak Pia chcia ła. Ta kie za cho wa nie nie
spra wia ło jej przy jem no ści, ale cza sem trze ba było wy wrzeć do dat ko wą pre sję na
oso by, któ re znaj do wa ły się w  sta nie nad mier ne go stre su emo cjo nal ne go, bo to
po zwa la ło wy ci ągnąć z nich in for ma cje, któ rych w nor mal nych wa run kach by nie
udzie li ły.

– Mąż ra czej w ogó le nie miał do pani za ufa nia, bo ina czej wspo mnia łby o tym,
że He ike pla nu je za ło że nie no we go wy daw nic twa. Po pro si ła go, żeby za cho wał to
dla sie bie, bo bała się, że pój dzie pani z tym do sze fa. A on bez ga da nia to zro bił.

Wzrok Do ro thei Win ter sche id-Fink się za szklił.
– Po dej rze wam, że nie ma pani rów nież po jęcia o  ko pii frag men tu dzien ni ka,

któ ry do stał w ano ni mo wej prze sy łce, praw da? – Pia przy gląda ła się kie row nicz ce
dzia łu han dlo we go i cze ka ła na ja kąkol wiek zmia nę w wy ra zie jej twa rzy, jed nak
Do ro thea nie od wró ci ła wzro ku, nie po bla dła i się nie za czer wie ni ła.

– Nie. Nic o  tym nie wie dzia łam – wy ce dzi ła przez zęby. – Ale nie skła ma łam,
kie dy po wie dzia łam, że to nie ja za bi łam He ike. Cho ciaż uwa żam, że do sta ła
do kład nie to, na co za słu ży ła. Cie szę się, nie, prze pra szam, je stem cho ler nie
szczęśli wa, że nie żyje! Ale xan der zresz tą też! Nie uro nię po nich ani jed nej łzy.
I mo że cie so bie my śleć o mnie, co chce cie!

Od wró ci ła się i do pie ro wte dy za uwa ży ła Ma rię Hau schild.
– Cze ść, Doro – przy wi ta ła ją agent ka.
– Nie waż się ni g dy wi ęcej do mnie od zy wać, ty za łga na, podła suko! – wy sy cza ła

Do ro thea Win ter sche id-Fink za sko czo nej ko bie cie w twarz. – Je śli się do wiem, że
roz ma wia łaś albo pró bo wa łaś roz ma wiać z  mo imi ro dzi ca mi, albo, nie daj Boże,
prze stąpi łaś próg ich domu, to nie ręczę za sie bie. Po ża łu jesz, że się uro dzi łaś!



Przy si ęgam na imię mo je go zma rłe go bra ta, któ re go masz na su mie niu,
po ża łu jesz ty i ci twoi kłam li wi przy ja cie le.

Po tych sło wach od wró ci ła się na pi ęcie i  ru szy ła w  stro nę scho dów. Ma ria
Hau schild i Ju lia Bre mo ra od pro wa dza ły ją wzro kiem, nie wie dząc, co się wła śnie
wy da rzy ło. Re cep cjo nist ka chrząk nęła gło śno.

– Może za pro wa dzi ła bym pa ństwa do po ko ju, któ ry wska zał pan Win ter sche id?
– za pro po no wa ła nie pew nym gło sem.

– Chęt nie, dzi ęku ję. – Bo den ste in się uśmiech nął.
Pani Lotz wpro wa dzi ła ich do sali kon fe ren cyj nej na par te rze. Pia po pro si ła

Ma rię Hau schild o jesz cze odro bi nę cier pli wo ści, by przed roz po częciem roz mo wy
za mie nić kil ka słów z  re dak tor ką Hen nin ga, o  któ rej jej były mąż wy ra żał się
w  sa mych su per la ty wach. Za pi sa ła so bie jej nu mer te le fo nu i  po pro si ła, by
po wie dzia ła, co ta kie go zwró ci ło jej uwa gę. W  po przed ni pi ątek, oko ło wpół do
dzie si ątej wie czo rem, Ju lia Bre mo ra chcia ła wy jść z  wy daw nic twa tyl ny mi
drzwia mi, bo głów ne we jście było o  tej po rze za mkni ęte. Po dro dze usły sza ła
ja dącą win dę i  czy jeś kro ki. Z  nie ja sne go dla sie bie po wo du scho wa ła się
w  punk cie pocz to wym w  ko ry ta rzu. Nic więc nie wi dzia ła, jed nak sły sza ła, jak
Ale xan der Roth dzi ęko wał ko muś za przy by cie, by na stęp nie za brać tę oso bę do
sie bie, do biu ra. Pani Bre mo ra nie mia ła po jęcia, czy go ściem był mężczy zna czy
ko bie ta. In for ma cja sama w so bie rze czy wi ście była in te re su jąca, jed nak nie wie le
wno si ła do spra wy. Mimo to Pia po dzi ęko wa ła mło dej ko bie cie i  prze ka za ła jej
swo ją wi zy tów kę, po czym po że gna ła się i wró ci ła do Ma rii Hau schild.

– Dzi ęku ję, że przy je cha ła pani na spo tka nie z  nami – po wie dzia ła Pia
i po pro si ła agent kę, by usia dła przy sto le kon fe ren cyj nym. – Czy będzie mia ła pani
coś prze ciw ko na gry wa niu na szej roz mo wy?

– Ależ skąd. – Ma ria Hau schild nie otrząsnęła się jesz cze z szo ku, jaki wy wo ła ła
w  niej pe łna nie na wi ści ty ra da Do ro thei Win ter sche id-Fink. Była bar dzo bla da
i drża ły jej dło nie, kie dy wyj mo wa ła z to reb ki bu tel kę z wodą i ją od kręca ła.

– Wszyst ko już wie, praw da? – za py ta ła, kie dy Pia po ło ży ła na sto le swój te le fon.
– Co ma pani na my śli?
– No, o Göt zu. Te wszyst kie kłam stwa, któ re to pierw sze po ci ągnęło za sobą. –

Ma ria Hau schild wes tchnęła ci cho i za ci snęła po wie ki. – Przez trzy dzie ści pięć lat
ba łam się tego dnia, bo wie dzia łam, że w ko ńcu na dej dzie.



– Dla cze go wcze śniej nie pró bo wa ła pani tego wszyst kie go wy ja śnić? – za py tał
Bo den ste in. – Nie wy obra żam so bie, jak mu sia ło wy glądać ży cie z ta kim mie czem
Da mo kle sa nad gło wą. Szcze gól nie w  sy tu acji, kie dy cały czas ob ra ca ła się pani
wśród lu dzi, któ rych pani okła my wa ła.

Ma ria Hau schild otwo rzy ła oczy i spoj rza ła na nie go.
– Tak, ma pan świ ętą ra cję – po tak nęła. – Ta kie ży cie to ist ne pie kło. Czło wiek

po wta rza so bie bez u stan nie, że te raz, dzi siaj wszyst ko po wie. Że za raz wy ło ży
kar ty na stół i nie będzie dłu żej kła mał. A chwi lę pó źniej się oka zu je, że jed nak nie
star czy mu od wa gi albo że oko licz no ści nie sprzy ja ją. I tak mija naj pierw ty dzień,
po tem mie si ąc i rok... I na gle robi się z tego trzy dzie ści pięć lat. Kłam stwo jest jak
no wo twór. Ro śnie, daje prze rzu ty, któ re też ro sną i w pew nej chwi li wszyst ko jest
prze si ąk ni ęte tym ra kiem. I wte dy już jest za pó źno, żeby go usu nąć.

– Dla cze go od razu, na sa mym po cząt ku, nie po wie dzia ła pani ro dzi com Göt za
Win ter sche ida, jak wy gląda ła praw da? – za py ta ła Pia. – Prze cież nie mia ła pani nic
wspól ne go z jego śmier cią.

– Nie ste ty, w moim prze ko na niu mia łam. – Ma ria Hau schild po kręci ła gło wą. –
Od gry wa łam jego dziew czy nę, a po tem na wet na rze czo ną. Tyl ko po to, żeby nikt
się nie zo rien to wał, że był ge jem. Na po cząt ku, w  szko le jesz cze, by li śmy
praw dzi wą parą, ze wszyst kim, co ro bią pary. W cza sie wy jaz du ma tu ral ne go do
Pa ry ża Götz wy znał mi, że po do ba mu się je den chło pak z  kla sy fi zycz nej.
Z  po cząt ku mia łam wra że nie, jak by ktoś wal nął mnie w  gło wę; dla ko bie ty to
na praw dę okrop ne uczu cie, kie dy jej chło pak wy zna je, że jest ho mo sek su ali stą.
Szu ka łam wte dy winy w  so bie, co prze cież jest bzdu rą. Po tem by li śmy jak
ro dze ństwo. Był u mo je go boku w naj gor szym okre sie mo je go ży cia. I za wsze był
go tów mnie wy słu chać. Był moim naj lep szym przy ja cie lem i moim po wier ni kiem.

– Ten naj gor szy okres pani ży cia... ma pani na my śli śmie rć ojca? – prze rwa ła jej
Pia.

– Tak, o  tym wła śnie mó wię. – Ma ria Hau schild po tak nęła. – Mia łam wte dy
szes na ście lat i  by łam sama, bo mama wy je cha ła z  ro dze ństwem. Tata wró cił
pó źno z pra cy i za mknął się w sau nie, co zimą ro bił kil ka razy w ty go dniu. Rano
za częłam go szu kać, bo w  ca łym domu pa li ło się świa tło, a  w  ga ra żu stał jego
sa mo chód. Zna la złam go w  sau nie, mar twe go. Tego wi do ku ni g dy nie za pom nę.
Miał do pie ro czter dzie ści dzie wi ęć lat. Nikt nie po tra fił po wie dzieć, co mu się



sta ło. Sek cja zwłok też nie dała jed no znacz nej od po wie dzi. To mu siał być ja kiś
pro blem z ser cem.

– Pó źniej stra ci ła pani rów nież męża.
– W pa ździer ni ku 2005 roku, tak – po twier dzi ła agent ka. – Erik był dia be ty kiem.

Trwa ły aku rat tar gi ksi ążki. Wie le spo tkań, dużo stre su i spo ro al ko ho lu. Wró cił po
coś do agen cji, po tem mie li śmy spo tkać się na przy jęciu jed ne go z  wy daw nictw
w ga le rii Schirn, ale już się tam nie po ja wił. Nie mia łam żad nych złych prze czuć,
bo to były prze cież tar gi, z  wie lo ma im pre za mi to wa rzy szący mi, więc mógł się
gdzieś za sie dzieć. Na stęp ne go ran ka zna la zła go jed na z  na szych pra cow ni czek.
Le żał przed lo dów ką, w któ rej trzy mał in su li nę. Miał do pie ro pi ęćdzie si ąt trzy lata.

W jej gło sie sły chać było smu tek.
– Dla cze go Götz Win ter sche id tak bar dzo krył się ze swo ją orien ta cją? – za py tał

Bo den ste in. – Jego ro dzi ce na co dzień mie li do czy nie nia z pi sa rza mi i ar ty sta mi,
z  któ rych część ni g dy nie ro bi ła ta jem ni cy ze swo je go ho mo sek su ali zmu, więc
aku rat oni po win ni być wy ro zu mia li i to le ran cyj ni.

– Nie ste ty, było zu pe łnie ina czej, bo tyl ko uda wa li to le ran cyj nych – wy ja śni ła
agent ka Hen nin ga. – W  grun cie rze czy to był strasz ny ciem no gród. Götz miał
prze jąć po nich wy daw nic two i ba sta. Mar ga re the od sa me go po cząt ku trak to wa ła
mnie jako mat kę swo ich przy szłych wnu ków, co było dla mnie bar dzo dziw ne. No,
ale dzi ęki temu z  ła two ścią przy cho dzi ło mi grać swo ją rolę. Z  na szej pacz ki też
nikt nie miał po dej rzeń. A  po tem Götz za ko chał się w  Ste fa nie i  wszyst ko się
zmie ni ło. By łam jego ali bi. Kry łam ich naj le piej, jak po tra fi łam.

– Mimo to Ka tha ri na Win ter sche id z miej sca was przej rza ła.
– To praw da. – Ma ria Hau schild uśmiech nęła się do swo ich wspo mnień. –

Ka tha ri na wpro wa dzi ła się do na sze go miesz ka nia zimą 1982 roku i  do łączy ła
w  ten spo sób do mnie, Jo se fin i  He ike. Na sza po przed nia wspó łlo ka tor ka
wy pro wa dzi ła się w  wa ka cje. W  tym cza sie chcie li śmy z  Göt zem osta tecz nie
za ko ńczyć nasz ofi cjal ny zwi ązek, bo za czął mieć wy rzu ty su mie nia: uwa żał, że
mnie wy ko rzy stu je. Ka tha ri na w  jed nej chwi li zo rien to wa ła się w  sy tu acji,
wy star czy ło, że chwi lę po by ła w  na szym to wa rzy stwie, to zna czy moim, Göt za
i Ste fa na. Uwa ża ła, że chło pa cy po win ni zna le źć w so bie od wa gę, by być ra zem, ale
obaj za bar dzo się bali. Ro dzi ce Ste fa na byli chy ba jesz cze bar dziej kon ser wa tyw ni
od Win ter sche idów, a  poza tym ich dru kar nia była w  du żej mie rze za le żna od



zle ceń z  wy daw nic twa. Ka tha ri na za ko cha ła się w  Joh nie Win ter sche idzie, a  on
stra cił dla niej gło wę. John był tro chę od nas star szy i  miał spo ro wi ęcej
do świad cze nia ży cio we go, po ra dził więc bra tan ko wi, żeby się nie ujaw niał. John
znał swo je go bra ta i  szwa gier kę, a  przede wszyst kim swo je go ojca, któ ry jesz cze
wte dy żył i o wszyst kim de cy do wał. W ten spo sób uda wa li śmy da lej. Do smut ne go
ko ńca.

– To zna czy, że nie czu ła się pani za zdro sna o Ka tha ri nę? – za py ta ła Pia.
– Za zdro sna? O  Ka tha ri nę? – Ma ria Hau schild spoj rza ła na nią zdzi wio na. –

Wręcz prze ciw nie! Bar dzo się do sie bie zbli ży ły śmy, a po śmier ci Göt za Ka tha ri na
zo sta ła moją je dy ną praw dzi wą przy ja ció łką. Kie dy wy pro wa dzi li się z  Joh nem
z  wil li, często u  nich by wa łam, bo po ma ga łam Ka tha ri nie zaj mo wać się Car lem.
Dla te go po pro si li mnie, że bym zo sta ła jego mat ką chrzest ną...

– John dość szyb ko umie ra...
– Tak. W  maju 1988 roku. Po le ciał w  ja ki chś słu żbo wych spra wach do Sta nów

Zjed no czo nych i  tam miał za wał. Ka tha ri na ni g dy się po tym nie pod nio sła. Nie
była już taka jak wcze śniej. John był mi ło ścią jej ży cia. Odzie dzi czy ła po nim
po ło wę wy daw nic twa, jego oj ciec, Carl Au gust, tak bar dzo ją po lu bił, że za pi sał jej
całe ar chi wum Lieb ma na. Ka tha ri na wcze śniej nie mia ła nic wspól ne go
z wy daw nic twem, bo Hen ri i Mar ga re the bar dzo się temu sprze ci wia li, jed nak po
śmier ci Joh na upa rła się i wy wal czy ła so bie miej sce w za rządzie.

– I za jęła pani sta no wi sko w fir mie.
– Tak jest. Przy czym to był mój po my sł, żeby przy szła do dzia łu praw –

wy ja śni ła Ma ria Hau schild. – Dla mnie ta pra ca była zbyt mo no ton na, a  na
do da tek li te ra tu ra pi ęk na zu pe łnie mnie nie pa sjo no wa ła. Po ci ąga ła mnie za to
ró żno rod no ść i  zmien no ść, i  tak się zło ży ło, że za pro po no wa no mi aku rat pra cę
w agen cji li te rac kiej Hau schild. Cie szy łam się, że w ten spo sób wy rwę się z ma cek
Win ter sche idów. Sta no wi ska w fun da cji zrze kłam się już kil ka lat wcze śniej.

– Co się dzia ło po śmier ci Ka tha ri ny? Kto za jął się sprząta niem jej miesz ka nia
i co się sta ło z jej oso bi sty mi rze cza mi?

– Stra ci łam już kil ka bli skich osób w ży ciu. Ale śmie rć Ka tha ri ny była i jest moim
naj bo le śniej szym do świad cze niem. – Twarz Ma rii Hau schild spo chmur nia ła
i  mu sia ła mi nąć chwi la, za nim zno wu za częła mó wić. – Po ode jściu Joh na
Ka tha ri na mia ła na pa dy me lan cho lii. Za my ka ła się wte dy w  miesz ka niu i  nie



chcia ła ni ko go wi dzieć. W pew nej chwi li ta kie na pa dy zmie ni ły się w fazy ci ągnące
się ca ły mi ty go dnia mi. Ka tha ri na wpa da ła w coś w ro dza ju le tar gu i nie wsta wa ła
z  łó żka. Po mo ich na le ga niach zgo dzi ła się na po moc spe cja li sty i  do sta ła leki
prze ciw de pre syj ne, dzi ęki któ rym przez ja kiś czas czu ła się zu pe łnie do brze.
Tam te go dnia mu sia ło wy da rzyć się coś, co ją zu pe łnie wy trąci ło z  rów no wa gi.
Te le fon Mar ga re the wy rwał mnie ze snu, a  ona krzy cza ła, że Ka tha ri na nie żyje.
Z  po cząt ku nie do cie ra ło do mnie zna cze nie jej słów i  zro zu mia łam je do pie ro,
kie dy zna la złam się w  miesz ka niu Ka tha ri ny. Za nim przy je cha łam, Do ro thea
za bra ła Car la do wil li ro dzi ców. Po li cja też już była na miej scu. Za bro ni li nam
wcho dzić do środ ka. Do pie ro dwa dni pó źniej do sta li śmy klu cze z  po wro tem.
Po je cha łam tam z Do ro theą po ubra nia i za baw ki dla Car la. Mar ga re the wy na jęła
fir mę sprząta jącą – le d wie dwa dni po śmier ci Ka tha ri ny! Nic nie by łam w sta nie
zro bić. Wy wie źli wszyst ko, poza kil ko ma me bla mi.

– A co z jej oso bi sty mi rze cza mi? – po wtó rzy ła Pia.
– My śli pani o  jej dzien ni ku? – Ma ria Hau schild po kręci ła gło wą. – Nie wiem.

Może Wal de mar zdążył to wszyst ko za brać? Ko chał Ka tha ri nę i  ją po dzi wiał.
Oba wiam się, że znacz nie bar dziej praw do po dob ne jest to, że Mar ga re the
spa ko wa ła jej rze czy, przej rza ła i wi ęk szo ść wy rzu ci ła.

– W ta kim ra zie do pusz cza pani mo żli wo ść, że Mar ga re the we szła w po sia da nie
jej dzien ni ków i to ona ro ze sła ła ko pie ich frag men tów? – za py tał Bo den ste in.

– Nie, nie! Z całą pew no ścią to nie ona za tym stoi. – Agent ka po trząsnęła gło wą.
– Już prędzej wska za ła bym Do ro theę. De li kat nie mó wi ąc, ni g dy za nami nie
prze pa da ła. Ale nie mogę mieć jej tego za złe. Przez całe ży cie była przez
wszyst kich od trąca na. Ro dzi ce wo le li nas od wła snej cór ki. A  He ike przez
dwa dzie ścia pięć lat mia ła ro mans z jej oj cem.

– W  so bo tę, w  szpi ta lu, kie dy z  nią roz ma wia łam, mia łam wra że nie, że pani
Win ter sche id-Fink wszyst kich z pa ństwa trak tu je jak przy ja ciół – za uwa ży ła Pia. –
Nie usły sza łam od niej ani jed ne go złe go sło wa na pa ństwa te mat.

– Do ro thea bar dzo szyb ko na uczy ła się za cho wy wać zgod nie z ocze ki wa nia mi –
wy ja śni ła Ma ria Hau schild. – To u  niej od ru cho we. I  nie, nie wy ni ka
z nie szcze ro ści. To coś w ro dza ju in stynk tu sa mo za cho waw cze go.

– No do brze, dla cze go w  ta kim ra zie aku rat te raz mia ła by roz po cząć ak cję
roz sy ła nia tych frag men tów?



– Hm. – Ma ria Hau schild wy jęła przej rzy stą ko szul kę na do ku men ty
z po je dyn czą kart ką w środ ku i pod su nęła ją Pii i Bo den ste ino wi. – To jest ko pia,
któ rą otrzy ma łam pocz tą. Ko per tę też za cho wa łam. Na pie cząt ce z pocz ty jest data
trzy na ste go sierp nia. He ike wy le cia ła z  wy daw nic twa pod ko niec czerw ca, po
czym uda ła się z tym do sądu pra cy i na po cząt ku sierp nia roz po częła kam pa nię
oszczerstw prze ciw ko Car lo wi i  wy daw nic twu. Może to była kro pla, któ ra
prze pe łni ła cza rę? Do ro thea nie wy trzy ma ła i za częła się na nas mścić.

– Czy w roz mo wach z przy ja ció łmi po ru sza li ście pa ństwo te mat tych ko pii?
– Tyl ko z  He ike i  Ste fa nem. Przy czym on na po cząt ku my ślał, że to ja mam

dzien nik Ka tha ri ny. Z  Josi w  za sa dzie nie utrzy mu ję kon tak tów. He ike też była
zda nia, że za wy sy łką stoi Do ro thea.

– Cze go do ty czył frag ment, któ ry do sta ła pani Wersch?
– Nie wiem. – Ma ria Hau schild wzru szy ła ra mio na mi. – He ike po wie dzia ła, że

wy rzu ci ła go do śmie ci. I że trze ba być strasz nym tchó rzem, żeby ucie kać się do
pi sa nia ano ni mo wych li stów.

– Za to wia do mo ść, któ rą otrzy mał Ale xan der Roth, kom plet nie wy bi ła go
z  ryt mu – za uwa żył Bo den ste in. – Z  opo wie ści jego żony wie my, że pew ne go
wie czo ru zna la zła go w  ga ra żu, kom plet nie pi ja ne go i  za pła ka ne go. Bał się, że
może się wy dać, że jego ka rie ra zo sta ła zbu do wa na na kłam stwie.

– Na jego miej scu też bym się tego bała. – Ma ria Hau schild po ki wa ła gło wą. –
Nie wiem, jaki frag ment do stał, ale mu siał do ty czyć wa ka cji, w  cza sie któ rych
zgi nął Götz. A  prze cież wszy scy zda wa li śmy so bie wte dy spra wę, że świa do mie
pusz cza my w świat gi gan tycz ne łgar stwo.

– Kie dy wi dzia ła się z nim pani po raz ostat ni?
– Ja koś na po cząt ku lata? Krót ko po tym, jak Carl awan so wał go na sta no wi sko

re dak to ra pro wa dzące go. Alex zor ga ni zo wał małą, pry wat ną uro czy sto ść, na któ rą
też zo sta łam za pro szo na. Za wo do wo nie wie le mie li śmy ze sobą wspól ne go, bo nie
re pre zen tu ję au to rów, któ ry mi on się zaj mu je.

– Gdzie prze by wa ła pani w ze szły po nie dzia łek wie czo rem?
– Zo sta łam dłu żej w  biu rze, bo pro wa dzi łam au kcję praw do ksi ążki jed ne go

z  mo ich klien tów ze Sta nów Zjed no czo nych – od po wie dzia ła agent ka, nie
oka zu jąc iry ta cji bez po śred nio ścią py ta nia Pii. – Oko ło dwu dzie stej po je cha łam do



domu. Miesz kam w  Kron ber gu. Na miej scu da lej pra co wa łam, mniej wi ęcej do
wpół do dwu na stej w nocy.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi i  chwi lę pó źniej do środ ka wsu nął gło wę
Chri stian Kröger.

– Pia, Oli ver, mogę was na se kun dę po pro sić?
– Pro szę o chwi lę cier pli wo ści – po wie dzia ła Pia, wzi ęła te le fon ze sto łu i wy szła

za swo im sze fem na ko ry tarz.
– Co się dzie je? – za py tał Bo den ste in. Za miast od po wie dzi, szef wy dzia łu

tech ni ki kry mi na li stycz nej unió sł trzy wo recz ki na do wo dy i  uśmiech nął się
try um fal nie. W  jed nym znaj do wa ła się rol ka wo recz ków do prze cho wy wa nia
po kar mu, w dru gim bu tel ka me ta no lu, a w trze cim le jek i ja kieś pi pe ty.

– To są przed mio ty, któ re wła śnie za bez pie czy li śmy w  warsz ta cie go spo da rza
obiek tu – po wie dział w ko ńcu. – Na tej rol ce za uwa ży li śmy ma le ńką plam kę krwi.
Mogę się za ło żyć, że wo re czek, w  któ rym był tłu czek do mi ęsa, po cho dził z  tej
wła śnie rol ki.

– Do sko na ła ro bo ta. – Bo den ste in z uzna niem po ki wał gło wą. – To jest coś!
– W za sa dzie już ko ńczy my – do dał Kröger. – Jak się spa ku je my, mamy je chać

spraw dzić jego miesz ka nie?
– Tak. Je śli Bära nie będzie na miej scu, mu si cie so bie po ra dzić z  we jściem.

I  za dzwoń też do Kaia, żeby do dał Bära do li sty po szu ki wa nych. Może w  jego
miesz ka niu tra fi cie na zdjęcie, któ re mo gli by śmy ro ze słać do ra dio wo zów.
Do łączy my do was na tych miast, jak sko ńczy my.

– Do bra. – Kröger ski nął gło wą i od sze dł, dzie rżąc dum nie swo je zna le zi ska.
– Ze zna nia pani Hau schild brzmią spój nie, lo gicz nie i  prze ko nu jąco –

za uwa ży ła Pia. – Też tak uwa żasz?
– Hm, two ja teo ria, że Wal de mar Bär dzia łał w  po ro zu mie niu z  Do ro theą

Win ter sche id-Fink, rze czy wi ście co raz bar dziej zy sku je na wia ry god no ści –
po tak nął Bo den ste in. – Do ro thea czu ła do He ike Wersch taką nie na wi ść, że kie dy
pró ba za stra sze nia nie przy nio sła ocze ki wa ne go re zul ta tu, po je cha ła do niej
z Bärem i on ją za bił...

– Żad ne z nich nie ma do bre go ali bi na ten wie czór – do da ła Pia. – A że Roth też
im prze szka dzał, otru li go me ta no lem i  tak zma ni pu lo wa li do wo dy, żeby
wska zy wa ły na nie go jako spraw cę.



– Je śli tak było, to dla cze go Bär nie wy rzu cił gdzieś wo recz ków i  bu tel ki po
me ta no lu? – za sta na wiał się Oli ver. – To mi nie daje spo ko ju.

– Bo, po pierw sze, nie jest pro fe sjo na li stą – wy ja śni ła Pia. – A  po dru gie, nie
spo dzie wał się, że znaj dzie się w  cen trum za in te re so wa nia pod czas tego
do cho dze nia.

– To go wca le nie tłu ma czy. Ktoś, kto po tra fi wy my ślić i zre ali zo wać tak zło żo ny
plan, na pew no nie zo sta wi łby oczy wi stych do wo dów swo jej winy na wi do ku. –
Bo den ste in nie był prze ko na ny.

– Do brze, to może do ko ńczy my roz mo wę z  pa nią Hau schild, bo bar dzo bym
chcia ła zo ba czyć wnętrze miesz ka nia Wal de ma ra Bära. – Pia si ęgnęła już do
klam ki, ale za trzy ma ła się, bo coś so bie przy po mnia ła. – Kim mo gła być oso ba,
któ rą Roth wpu ścił w pi ątek wie czo rem do wy daw nic twa?

– To mógł być w za sa dzie ka żdy. – Bo den ste in wzru szył ra mio na mi. – Ale może
umó wił się na to spo tka nie przez te le fon? Po pro szę Ta ri ka, żeby wy stąpił o do stęp
do li sty po łączeń z jego te le fo nu słu żbo we go i ko mór ki, a po tem je prze ana li zo wał.

– Świet ny po my sł, za raz do nie go na pi szę.
– Jaki mo tyw mógł kie ro wać Wal de ma rem Bärem? – za py tał Bo den ste in.
– Lo jal no ść – uzna ła Pia. – Pa mi ętasz, co nam po wie dział w  nie dzie lę? Pani

Wersch go roz cza ro wa ła swo im za cho wa niem, bo nie kąsa się ręki, któ ra cię
kar mi. Czy ja koś tak. Na do da tek mógł się do wie dzieć, że He ike Wersch
za mie rza ła wy kre ślić go z te sta men tu. Po pe łnił to mor der stwo w afek cie, jesz cze
na do da tek praw do po dob nie podże ga ny przez Do ro theę Win ter sche id-Fink,
nie za le żnie od tego, jak bar dzo temu te raz za prze cza. Za to otru cie Ale xan dra
Ro tha to już nie jest zbrod nia pod wpły wem emo cji. To mu sia ło być sta ran nie
za pla no wa ne. A Wal de mar Bär miał i mo żli wo ść, i mo tyw. No i środ ki rów nież.

– W  ta kim ra zie, przy naj mniej je śli cho dzi o  Ro tha, Bär jest na szym głów nym
po dej rza nym – zgo dził się Bo den ste in. – A te raz cho dźmy. Mu si my się prze ko nać,
czy pani Hau schild rze czy wi ście nie ma po jęcia, co się wy da rzy ło w wa ka cje 1983
roku.

Wró ci li do po ko ju kon fe ren cyj ne go i  za jęli miej sca na prze ciw ko Ma rii
Hau schild. Pia po now nie uru cho mi ła na gry wa nie i po ło ży ła te le fon na sto le.

– Lato 1983 roku – za częła. – Co się wte dy wła ści wie wy da rzy ło?
Agent ka naj wy ra źniej li czy ła się z ta kim py ta niem.



– Po raz czwar ty po je cha li śmy całą pacz ką do domu Win ter sche idów na
fran cu skiej wy spie No ir mo utier. To było już na szą tra dy cją – po wie dzia ła. – Tyl ko
że tam te go lata od po cząt ku wszyst ko było nie tak. Mo żna po wie dzieć, że znik nęła
przy ja źń, któ ra nas kie dyś łączy ła. Wszy scy byli spi ęci. He ike i  Alex dzia ła li
Göt zo wi na ner wy ci ągłym ga da niem o li te ra tu rze i au to rach. Mia łam wra że nie, że
naj chęt niej po je cha łby tam sam ze Ste fa nem, ale w ich sy tu acji to było wy klu czo ne,
więc wy lądo wa li śmy na miej scu całą gru pą. Oka za ło się, że to był błąd. Götz nie
po tra fił już znie ść bez u stan ne go pod li zy wa nia się. Ukry wał przed ro dzi ca mi, że
za czął stu dio wać me dy cy nę, więc żył w  stre sie, że w  ko ńcu się do wie dzą. Chciał
zo stać le ka rzem i za miesz kać ze Ste fa nem, ale jak mu o tym po wie dział, chło pak
spa ni ko wał. I to był po czątek tra ge dii.

– Mo gła by pani opo wie dzieć do kład nie, co się wy da rzy ło tego wie czo ru, kie dy
zma rł Götz? – po pro sił Bo den ste in.

– Oczy wi ście. Za częło się od tego, że Götz się strasz nie spił. Był smut ny
i sfru stro wa ny, bo Ste fan mu oznaj mił, że z nimi ko niec, a on ko cha jego sio strę
Do ro theę – od pa rła agent ka, a  w  jej gło sie sły chać było tro skę. – Za czął tra cić
pa no wa nie nad sobą. Zwy my ślał He ike, Josi i  Ale xa. Po wie dział im, że mają
wy pie przać i  że nie chce ich wi ęcej wi dzieć. I  że mają za kaz wstępu do wil li
ro dzi ców i wy daw nic twa. Nie mógł ich już znie ść, szcze gól nie He ike i Ale xa, z ich
cho ro bli wą am bi cją, wręcz opęta niem. Na wet mnie nie chciał słu chać, kie dy
pró bo wa łam go uspo ko ić, choć za zwy czaj do brze so bie z  nim ra dzi łam, kie dy
wy pił o jed ne go za dużo i za czy nał ob ra żać in nych.

Ma ria Hau schild prze rwa ła na chwi lę i się za my śli ła.
– Po tem wró ci łam do swo je go po ko ju – po wie dzia ła nie co za chryp ni ętym

gło sem. – To był ostat ni raz, kie dy wi dzia łam go ży we go. Ja kiś czas pó źniej
do łączy ła do mnie Josi. Pła ka ła i pro si ła, czy mo gła by zo stać u mnie na noc. Była
strasz nie za wie dzio na Ale xem, z któ rym wte dy byli parą. Mia ła mu za złe, że nie
bro nił jej, kie dy Götz ob rzu cał ją wy zwi ska mi. Zgo dzi łam się, żeby zo sta ła. Josi
spa ko wa ła swo je rze czy i  wró ci ła do mo je go po ko ju. Była zde cy do wa na, by rano
wra cać do domu.

– Pani rów nież?
– Nie. – Ma ria Hau schild po kręci ła gło wą. – Ja się cie szy łam, że Josi wy je dzie.

Mia łam na dzie ję, że Alex i He ike też nas zo sta wią.



Pia za no to wa ła so bie jej sło wa. Jo se fin Lint ner pa mi ęta ła tę chwi lę zgo ła
od mien nie.

– Ka tha ri na była z Joh nem pod ża gla mi i pla no wa li wró cić dzień pó źniej. Z nimi
i  Göt zem by ło by miło i  spo koj nie. Tam te go wie czo ru po ło ży łam się do łó żka, bo
tro chę za dużo wy pi łam. Z  dołu sły chać było jesz cze krzy ki Göt za. W  ko ńcu
za snęłam, a  kie dy się obu dzi łam... on już nie żył. Mo rze wy rzu ci ło jego cia ło na
brzeg. – Ma ria Hau schild za mil kła i  przy gry zła dol ną war gę. – W  domu była
po li cja. Go spo dy ni też. Żad ne z  nas nie mó wi ło płyn nie po fran cu sku, więc
ucie szy li śmy się, kie dy wró ci li John i  Ka tha ri na. Ste fan bła gał nas, że by śmy
ni ko mu nie po wie dzie li, że coś go łączy ło z Göt zem. Do pie ro wte dy uświa do mi łam
so bie, że Alex i  He ike mu sie li przy naj mniej się do my ślać. Ro dzi ce Göt za byli już
w  dro dze na wy spę. Wszędzie kręci li się ja cyś lu dzie: sąsie dzi, po li cja, le karz...
He ike i  Alex wy my śli li so bie hi sto ryj kę, że Götz tak strasz nie upił się przez
Ka tha ri nę, któ ra go od rzu ci ła. A ona na to przy sta ła. Do my ślam się, że po wo dem
był szok. Żad ne z nas nie my śla ło trze źwo. Przy si ęgli śmy so bie, że ni g dy wi ęcej nie
będzie my o tym roz ma wia li i będzie my mó wi li tyl ko to, co wła śnie uzgod ni li śmy.
Nikt się ni g dy nie wy ła mał. Za war li śmy pakt i się go trzy ma li śmy.

– Pani Lint ner opo wie dzia ła nam inną hi sto rię – oznaj mił Bo den ste in. –
Tam te go wie czo ru, kie dy pani już spa ła, ona wsta ła z  łó żka i była świad kiem, jak
He ike i Alex wy cho dzą z domu i idą w stro nę skał. Ru szy ła za nimi i wi dzia ła, jak
Ale xan der Roth zrzu cił Göt za Win ter sche ida do mo rza.

Agent ka gwa łtow nie po bla dła i z wra że nia otwo rzy ła sze rzej oczy.
– Po dej rze wa my, że He ike Wersch szan ta żo wa ła Ale xan dra Ro tha swo ją wie dzą.

Gro żąc ujaw nie niem in for ma cji, że za bił Göt za, chcia ła wy mu sić na nim wspar cie
fi nan so we dla swo je go wy daw nic twa.

– Alex...? – wy szep ta ła Ma ria. – Nie... nie! To nie mo żli we! To wy klu czo ne! On
prze cież... prze cież... – prze rwa ła i za mil kła. Roz gląda ła się bez rad nie po po ko ju.
Otwo rzy ła usta, żeby coś po wie dzieć, ale po wstrzy ma ła się i da lej mil cza ła. Zło ży ła
dło nie jak do mo dli twy i  przy su nęła je do warg. My śla mi wró ci ła do tam tych
wa ka cji i ana li zo wa ła wszyst ko, co wy da rzy ło się po tem, aż do dziś. Kie dy my śla ła,
zmie niał się wy raz jej twa rzy. Z  po cząt ku jej mina wy ra ża ła nie do wie rza nie, by
zmie nić się w za sko cze nie, dez orien ta cję, aż po szok. Pia zro zu mia ła, że nie my śli
o  śmier ci He ike Wersch, tyl ko Göt za Win ter sche ida, swe go przy ja cie la
i po wier ni ka. Po dob nie jak Do ro thea Win ter sche id-Fink po przed nie go wie czo ru,



do pie ro te raz po wo li za czy na ła poj mo wać bez miar ich kłam stwa. Jej cały świat
trząsł się w po sa dach.

– Prze mo wa Ale xan dra w  cza sie po grze bu Göt za... – jęk nęła głu cho. – Jego
ża ło ba. Wszyst kie roz mo wy z  Hen rim i  Mar ga re the. Pro jek ty fun da cji. Wy kła dy,
któ re pó źniej wy gła szał... mó wił wte dy o  Göt zu... on wte dy tyl ko uda wał? To nie
była praw da? – Ma ria Hau schild się ro zej rza ła. – Jak to mo żli we? A He ike? He ike!
Prze cież ona mia ła ro mans z  Hen rim! Przez trzy dzie ści lat co dzien nie się
wi dy wa li, cała trój ka! Pra co wa li ra zem i  ra zem świ ęto wa li! Jak mo gli zro bić coś
ta kie go?

Ma ria Hau schild od chrząk nęła i  przez kil ka chwil usi ło wa ła się uspo ko ić, co
kosz to wa ło ją wie le wy si łku.

– Prze pra szam... Ja... to... Je stem wstrząśni ęta. Je śli to praw da, wszyst ko, co
wy da rzy ło się przez ostat nie trzy dzie ści pięć lat, zy sku je zu pe łnie nowy kon tekst.
I zna cze nie. He ike wie dzia ła, ile Götz dla mnie zna czył, a mimo to nie zdra dzi ła
mi praw dy! Nic po wie dzia ła, jak zgi nął! Wy gląda na to, że zu pe łnie się dla niej nie
li czy łam. Nie wie le bra ko wa ło, a  za in we sto wa ła bym spo ro pie ni ędzy w  jej
wy daw nic two. My śla łam, że to moja przy ja ció łka...

– W  domu pani Wersch za bez pie czy li śmy sza ry T-shirt z  pla ma mi krwi
i oku la ry. Za kła da my, że oba przed mio ty na le ża ły pier wot nie do Ale xan dra Ro tha,
a  pla my to krew Göt za Win ter sche ida – ci ągnęła Pia od miej sca, w  któ rym
prze rwa ła, jed nak agent ka już jej nie słu cha ła.

– Alex wy gło sił strasz nie smut ną mowę po że gnal ną na po grze bie Göt za. Pła kał
przy tym i obej mo wał Hen rie go. A po tem... po tem za jął miej sca Göt za. Wkra dł się
w  ła ski Win ter sche idów. Mógł to zro bić, bo do sko na le wie dział, że He ike nie
pi śnie słów ka. To po pro stu nie po jęte.

W ko ńcu unio sła wzrok i na nich spoj rza ła.
– Ist nie je rów nież mo żli wo ść, że to Josi za bi ła Göt za. Ro bi ła wszyst ko, cze go

Alex od niej za żądał. Może przez to stra ci ła pó źniej kon tro lę nad ży ciem? Może nie
da wa ło jej spo ko ju po czu cie winy, bo w  prze ci wie ństwie do Ale xa i  He ike mia ła
su mie nie?

Ko niec ko ńców nie mia ło zna cze nia, któ re z  nich, Alex czy może He ike,
ze pchnęło Göt za ze skał na pew ną śmie rć. Jed nak dzi ęki temu na



praw do po do bie ństwie zy ski wa ła hi po te tycz na do tych czas mo żli wo ść, że Do ro thea
Win ter sche id-Fink i wier ny ro dzi nie Wal de mar Bär po mści li za bój stwo Göt za.

*
– A  po tem ten po li cjant po wie dział, że Ale xan der ze pchnął Göt za ze skał do

mo rza, a  He ike sta ła i  tyl ko pa trzy ła. Oni go za mor do wa li! Za bi li mi przy ja cie la,
mo je go je dy ne go, ko cha ne go Göt za! Po zby li się go tyl ko dla te go, że byli opęta ni
wi zją pra cy w wy daw nic twie, a on stał im na dro dze! Po tem bez czel nie wkra dli się
w  ła ski jego ro dzi ny i  roz pa no szy li po ca łym wy daw nic twie i  nie mie li na wet
wy rzu tów su mie nia! – Ma ria Hau schild była bla da jak ścia na. Na gle chwy ci ła się za
gar dło i za ko ły sa ła. Ju lia była pew na, że agent ka za raz stra ci przy tom no ść. – Nie
mam słów. Nie wiem, co po wie dzieć. Je stem w szo ku! Do ro thea sklęła mnie dzi siaj
przy wszyst kich i  na oczach tej po li cjant ki na zwa ła za łga ną suką, cho ciaż nie
mia łam o  tym po jęcia! Do pie ro von Bu chwaldt po wie dział mi, co się wte dy
na praw dę sta ło.

– On w  rze czy wi sto ści na zy wa się Bo den ste in – po pra wi ła ją Ju lia. – Pro szę,
może le piej będzie, jak pani na tro chę usi ądzie?

Chwy ci ła ją pod ra mię i  za ci ągnęła roz trzęsio ną agent kę do biu ra Car la
Win ter sche ida, by po sa dzić ją na krze śle.

– Zro bię ci coś do pi cia, co? Gin z to ni kiem? – za pro po no wał szef wy daw nic twa.
– Gin, bez ni cze go. Zo staw to nik na kie dy in dziej. – Ma ria Hau schild zro bi ła

kil ka głębo kich wde chów, opa rła się łok cia mi o  blat sto łu i  ukry ła twarz
w  dło niach. Carl Win ter sche id pod sze dł do jed nej z  sza fek i  otwo rzył drzwi, za
któ ry mi skry wał się świet nie wy po sa żo ny ba rek. Ju lia unio sła wzrok i  ich
spoj rze nia się skrzy żo wa ły. Mężczy zna po kręcił nie znacz nie gło wą. Po tak nęła, bo
zro zu mia ła, co chciał jej prze ka zać. To, co usły sze li od pani Hau schild,
nie po ko jąco wier nie po kry wa ło się z  fa bu łą nie do ko ńczo nej po wie ści Ka tha ri ny
Win ter sche id. Carl po dał swo jej mat ce chrzest nej szklan kę z  gi nem, a  ona
wy chy li ła ją jed nym hau stem. Al ko hol spra wił, że szyb ko od zy ska ła ko lo ry
i prze sta ła się trząść.

Ju lia pla no wa ła opo wie dzieć po li cji o  nie bie skim au tku fir my Match box
i  ma nu skryp cie, któ re Carl Win ter sche id otrzy mał w  ano ni mo wych prze sy łkach
pocz tą, ale przez wy buch wście kło ści Do ro thei Win ter sche id-Fink zu pe łnie



wy pa dło jej to z gło wy i nie wspo mnia ła o tym w roz mo wie z Pią. Zo sta ła w holu
wy daw nic twa, by po cze kać, aż była żona Hen nin ga Kirch hof fa sko ńczy spo tka nie
z  Ma rią Hau schild, i  prze ka zać in for ma cje, o  któ rych za po mnia ła. Osta tecz nie
jed nak roz mi nęła się z funk cjo na riu sza mi, bo szef we zwał ją do sie bie do biu ra, by,
jak się oka za ło, prze pro sić ją za swo je nie przy jem ne za cho wa nie po przed nie go
dnia. W  nocy rów nież prze czy tał nie do ko ńczo ny ma nu skrypt mat ki i  za czął
wąt pić, czy rze czy wi ście sama ode bra ła so bie ży cie. Dzi ęki temu nie mia ła
pro ble mów z prze ko na niem go, by ra zem z nią udał się do Hen nin ga Kirch hof fa,
któ ry otrzy mał już z pro ku ra tu ry akta jego mat ki. W chwi li gdy wy cho dzi li z biu ra,
z  win dy wy pa dła Ma ria Hau schild, bla da jak duch, i  nie wie le bra ko wa ło,
a prze wró ci ła by się pro sto w ra mio na Ju lii.

Carl bez py ta nia na lał swo jej mat ce chrzest nej ko lej ną por cję ginu, któ rą ko bie ta
wy chy li ła w ten sam spo sób, tak jak by w szklan ce była woda, nie al ko hol.

– Co wi ęcej, po li cja uwa ża, że to Ale xan der mógł za mor do wać He ike, bo go
szan ta żo wa ła ujaw nie niem praw dy o  śmier ci Göt za. I  wszyst ko przez ten jej
ge nial ny po my sł z za kła da niem wy daw nic twa! Pró żna ego cen trycz ka! – Głos Ma rii
Hau schild znów brzmiał nor mal nie. – Wy obra ża cie to so bie? Lu dzie, któ rych
zna łam przez całe ży cie i któ rych uwa ża łam za przy ja ciół! A oni ro bi li ta kie rze czy!

Ju lia nie mo gła uwie rzyć w to, co sły sza ła. Miły, przy ja zny pan Roth mia łby za bić
tę sta rą wie dźmę? Naj chęt niej też po pro si ła by sze fa o  szkla necz kę ginu. Mia ła
co raz sil niej sze wra że nie, że wszyst ko, co wy da rzy ło się w  cza sie ostat nich
czter dzie stu ośmiu go dzin, było tyl ko zwa rio wa nym snem. Zu pe łnie jak by zo sta ła
prze nie sio na do in ne go wy mia ru i  zna la zła się w  środ ku ja kie goś fil mu ak cji,
po dob ne go do Bo ha te ra ostat niej ak cji z Ar nol dem Schwa rze neg ge rem.

Carl usia dł na krze śle obok agent ki Hen nin ga Kirch hof fa.
– Ma rio, wy się do brze zna ły ście z moją mat ką, praw da? – za czął.
– Oczy wi ście, że tak. Wiesz prze cież – od pa rła ko bie ta. – Ka tha ri na była moją

naj lep szą przy ja ció łką, po tym, jak... sta ło się to z Göt zem.
– Wiesz może, czy ona pi sa ła?
– Czy pi sa ła? – Ma ria Hau schild spoj rza ła na swo je go chrze śnia ka z  wy ra zem

za sko cze nia na twa rzy i od sta wi ła pu stą szklan kę na stół. – Co masz na my śli? Czy
pro wa dzi ła dzien nik?



– Nie. Czy pi sa ła po wie ści. Ksi ążki. Opo wia da nia. Coś w  tym ro dza ju –
pod po wie dział jej Carl, a Ju lia w na pi ęciu cze ka ła na od po wie dź.

– Śmiem wąt pić, żeby pi sa ła po wie ści – od pa rła Ma ria Hau schild. Przez jej
twarz prze mknął uśmiech. – Ale pi sa nie bar dzo dłu go było jej hob by. Kie dy
miesz ka ły śmy ra zem na stu diach, ka żdą wol ną chwi lę spędza ła przy ma szy nie do
pi sa nia. Strasz nie nas wku rza ło stu ka nie tego sta ro cia. Dla cze go o to py tasz?

– Co się sta ło z  tym wszyst kim, co na pi sa ła? – Carl zi gno ro wał py ta nie mat ki
chrzest nej.

– Wi ęk szo ść na tych miast nisz czy ła. Była okrop nie sa mo kry tycz na, szcze gól nie
gdy po rów nam ją z  dzi siej szy mi au to ra mi, któ rzy przy sy ła ją mi ka żdą szmi rę,
prze ko na ni, że wła śnie stwo rzy li świa to wy be st sel ler – ci ągnęła Ma ria Hau schild. –
Mia ły śmy wte dy w  kuch ni taką sta ro mod ny piec węglo wy. Tam ko ńczy ła
wi ęk szo ść jej twór czo ści. Ni g dy nie da wa ła nam ni cze go do prze czy ta nia. Kie dyś
He ike za rzu ci ła jej, że za kręci ła się wo kół Joh na, two je go ojca, tyl ko po to, żeby
mieć wy daw nic two, któ re by ją wy da wa ło, i wszyst ko się sko ńczy ło. Dość szyb ko
się wy pro wa dzi ła i ni g dy już nie wi dzia łam jej przy ma szy nie.

Po pa trzy ła na Car la, a po tem prze nio sła wzrok na Ju lię.
– Dla cze go za da jesz mi ta kie py ta nia? – nie da wa ła za wy gra ną. – Do tych czas

nie po zwa la łeś mi sko ńczyć, kie dy pró bo wa łam mó wić o two jej mat ce.
– Wiesz prze cież, dla cze go tak było. – Carl spoj rzał Ju lii w  oczy. – Ko le żan ka

Bre mo ra we wspó łpra cy z  Hen nin giem Kirch hof fem za da li so bie tro chę tru du,
żeby zna le źć in for ma cje na te mat jej śmier ci i  tra fi li przy tym na... no cóż... na
kil ka po wa żnych nie ści sło ści. Pro fe sor Kirch hoff ma wąt pli wo ści, czy moja mat ka
rze czy wi ście po pe łni ła sa mo bój stwo.

Ju lia wi dzia ła, jak zmie nia się wy raz twa rzy agent ki.
– Że on... ma... wąt pli wo ści?! – po wtó rzy ła z  nie do wie rza niem. – Ale... jak to?

Dla cze go? Co się w ta kim ra zie sta ło?
– Pro fe sor Kirch hoff uwa ża za wy so ce praw do po dob ne, że ktoś wy pchnął ją

przez ba lu stra dę – wy ja śni ła Ju lia.
– Boże dro gi... – Ma ria Hau schild z  wra że nia aż otwo rzy ła usta. – Ale... ale to

prze cież ktoś to wte dy spraw dzał, praw da? Ja... mu szę się przy znać... ja od
po cząt ku nie chcia łam w  to wie rzyć. Ka tha ri na nie była ty pem czło wie ka, któ ry
ode bra łby so bie ży cie. Poza tym, ona cię bar dzo ko cha ła. Mimo że nie chcesz tego



sły szeć, to tak wła śnie było, Carl. By łeś dla niej naj wa żniej szą oso bą na świe cie,
a za kil ka dni mia łeś po raz pierw szy iść do szko ły. Na wet nie wy obra żasz so bie,
jak bar dzo się na ten dzień cie szy ła! Poza tym mia ła wiel kie pla ny zwi ąza ne
z  wy daw nic twem. Chcia ła wpro wa dzić zmia ny, bo wy na jęty przez nią bie gły
ksi ęgo wy wzi ął pod lupę fi nan se fir my i  oka za ło się, że Hen ri bar dzo źle nią
za rządzał. – Prze rwa ła na chwi lę i  zmarsz czy ła czo ło. – Od po cząt ku
po dej rze wa łam, że Wal de mar może mieć z tym coś wspól ne go.

– Wal de mar Bär? – za py ta li Carl i  Ju lia uni so no, przy czym on prze ra żo nym
to nem, a ona za sko czo nym. Agent ka po tak nęła.

– Wal de mar ko chał się w Ka tha ri nie, a ona trak to wa ła go tyl ko jak przy ja cie la –
ci ągnęła ko bie ta. – Nie mo gła po go dzić się ze śmier cią two je go ojca, Carl. John był
mi ło ścią jej ży cia. W jej ser cu nie było miej sca dla żad ne go in ne go mężczy zny.

– Po wa żnie uwa ża cie, że Wal de mar Bär by łby zdol ny do cze goś ta kie go? – Ju lia
z  tru dem wy do by ła z  sie bie głos. Lu bi ła go spo da rza wy daw nic twa, jego
nie na chal ny i  ser decz ny spo sób by cia, i  mimo naj szczer szych chęci nie po tra fi ła
so bie wy obra zić, że mó głby po su nąć się do tak bru tal ne go czy nu.

– Za wie dzio na mi ło ść to bar dzo sil ny mo tyw – za uwa ży ła Ma ria Hau schild
nie obec nym to nem. – Nie po tra fię so bie przy po mnieć do kład nie tam tej nocy, ale
pa mi ętam za to, jak wy gląda ło pó źniej sprząta nie miesz ka nia po Ka tha ri nie.
By li śmy tam we trój kę, czy li Mar ga re the, Do ro thea i  ja, a  do tego Wal de mar
i  trzech pol skich pra cow ni ków fir my sprząta jącej. Wal de mar przez cały czas
pła kał. – Ma ria się za sępi ła. – Z  dru giej stro ny Ale xan der też pła kał jak bóbr na
po grze bie Göt za. Więc to nic nie zna czy. Ale Wal de ma ra ci ężko było roz gry źć.
Wie cie, jak jest. Ci cha woda.

Ju lia spo gląda ła z  boku na Car la Win ter sche ida i  za da wa ła so bie py ta nie, co
so bie my śli. Ona sama ni g dy jesz cze ni ko go wa żne go nie stra ci ła. Nie zna ła tego
bólu. Hi sto ria jej ro dzi ny była zu pe łnie prze ci ęt na, bez żad nych tra gicz nych
zwro tów, ta jem nic czy zdrad. Jak to jest, kie dy czło wiek przez całe ży cie wie rzy, że
jego mat ka ode bra ła so bie ży cie, nie przej mu jąc się lo sem swo je go sze ścio let nie go
syn ka? Do ży we go po ru sza ło ją to, że Carl Win ter sche id aku rat jej, jed nej z wie lu
pod wład nych, za ufał i dał wgląd w naj bar dziej pry wat ną część ży cia.

– Dla cze go Win ter sche ido wie ni g dy nie roz ma wia li z  Car lem... zna czy,
prze pra szam, z  pa nem Win ter sche idem, na te mat jego mat ki? – od wa ży ła się
za py tać.



– Carl jest w po rząd ku. – Szef spoj rzał na nią krót ko. Jej ser ce za częło wa lić jak
sza lo ne. Czy żby jed nak nie była mu obo jęt na? A  może cho dzi ło tyl ko o  to, żeby
przy naj bli ższej oka zji zno wu szorst ko wska zać jej miej sce w sze re gu? Skła ma ła by,
gdy by po wie dzia ła, że Carl Win ter sche id jej nie po ci ągał. Wo la ła by jed nak ugry źć
się w język, niż pu blicz nie zwra cać się do nie go po imie niu.

– Mar ga re the od po cząt ku była o  nią strasz nie za zdro sna – wy ja śni ła Ma ria
Hau schild. – Naj pierw bar dzo mło do stra ci ła uko cha ne dziec ko, a za raz po tem jej
szwa gier ka uro dzi ła syna, któ re mu nada ła imię na cze ść dziad ka. Poza tym
Ka tha ri na była wy jąt ko wą ko bie tą, któ rej Mar ga re the w  żad nej kon ku ren cji nie
do ra sta ła do pięt. Dla ni ko go nie było ta jem ni cą, że Hen ri po pro sił Mar ga re the
o  rękę, bo za le ża ło mu na jej pie ni ądzach. Abs tra hu jąc od uro dy, Ka tha ri na była
wy jąt ko wo in te li gent na i ser decz na. Mia ła w so bie uj mu jący urok, dzi ęki któ re mu
wszy scy od razu ją lu bi li. Włącz nie z Car lem Au gu stem se nio rem, któ ry ge ne ral nie
nie miał do bre go zda nia o ko bie tach; nią był za to za fa scy no wa ny. Po tra fił to czyć
z  nią wie lo go dzin ne po ga węd ki, przed sta wiał au to rom i  na le gał, by sia dy wa ła
obok nie go w  cza sie wie czo rów przy ko min ku, pod czas gdy Mar ga re the wol no
było je dy nie po da wać na po je i od wie szać gar de ro bę go ści. Tak, sta ry Carl Au gust
ubó stwiał swo ją sy no wą, do tego stop nia, że to jej, a  nie Mar ga re the prze ka zał
w te sta men cie za rządza nie ar chi wum Lieb ma na. Ni g dy zresz tą nie krył się z tym,
co sądzi o swo jej pierw szej sy no wej. My ślę, że to do sta tecz nie tłu ma czy, dla cze go
Mar ga re the ni g dy nie po wie dzia ła o  Ka tha ri nie ni cze go do bre go. Po dob nie
zresz tą jak Do ro thea. Obie za wsze były po mi ja ne i lek ce wa żo ne.

Ma ria Hau schild wy ci ągnęła rękę i do tknęła dło ni Car la.
– Mogę ci wie le o niej opo wie dzieć, je śli tyl ko będziesz chciał, Carl.
– Chy ba będę chciał. Chy ba tak – od pa rł Carl przez ści śni ęte gar dło. – Ale

naj pierw po je dźmy może do pro fe so ra Kirch hof fa. Chcę się do wie dzieć, co jest
w po li cyj nych ak tach.

*
– Je stem go to wa się za ło żyć, że Mar ga re the Win ter sche id jest za mie sza na

rów nież w  mor der stwo He ike Wersch – ob wie ści ła Pia, kie dy wy szli
z  Bo den ste inem z  bu dyn ku wy daw nic twa i  wsie dli do bia łe go sa mo cho du
słu żbo we go, któ ry stał przed we jściem osa mot nio ny po tym, jak Kröger ze swo imi



lu dźmi po je cha li do miesz ka nia Wal de ma ra Bära. – Wy obraź tyl ko so bie: całe lata
zno sze nia upo ko rzeń, a jak by tego było mało, na sam ko niec do wia du je się, że ona
i Ale xan der Roth za bi li jej syna.

– A skąd aku rat ona mia ła by się o tym do wie dzieć? – za py tał Bo den ste in.
– Z  dzien ni ka, któ ry za bra ła z  miesz ka nia Ka tha ri ny Win ter sche id po jej

śmier ci!
– I  co, do pie ro te raz zde cy do wa ła się go prze czy tać? – Bo den ste in po kręcił

gło wą. – Nie, nie ku pu ję tej wer sji.
– No do bra, to może dzien nik był w po sia da niu in nej oso by i do pie ro nie daw no

do stał się w jej ręce. – Pia nie da wa ła za wy gra ną i bro ni ła swo je go po my słu.
Roz le gł się sy gnał te le fo nu, więc Bo den ste in ode brał po łącze nie przez ze staw

gło śno mó wi ący.
– To ja, sze fie – przy wi tał się Ta rik. – Przy kro mi, ale nie da li śmy rady

prze trans por to wać sta rych Win ter sche idów. Za par li się, że nie opusz czą domu
i  nie po ja dą, a  tu tej si funk cjo na riu sze nie chcie li na siłę ci ągnąć sta rusz ków do
ra dio wo zu.

– Gdzie są te raz?
– W  swo im domu, w  biu rze fun da cji, cały czas mamy ich na oku. Je stem tu

z Ce mem, bo przy je cha li śmy wspo móc lo kal nych – wy ja śnił Ta rik.
– Ten pi sarz jest z nimi?
– Nie. Z  tego, co mó wi ła pani Win ter sche id, wy ni ka, że Hel l muth En glisch

wy je chał gdzieś wczo raj wie czo rem.
– I do brze. I tak wie my, gdzie go szu kać. Kröger jest już na miej scu?
– Nie. Ale wła śnie przy je cha ła Do ro thea Win ter sche id-Fink z  mężem i  upie ra

się, że musi po roz ma wiać z mat ką. Twier dzi, że ma do tego pra wo, i jest strasz nie
wku rzo na.

– Pod żad nym po zo rem nie może się z nią wi dzieć ani roz ma wiać, przy naj mniej
do pó ki nas nie będzie na miej scu! – krzyk nęła Pia. – Za pro wa dź ich do osob ne go
po miesz cze nia i pil nuj, żeby nie wcho dzi li do miesz ka nia go spo da rza!

– Do bra. Do pil nu ję. O, wła śnie wi dzę wozy tech ni ków.
– My też za kil ka mi nut będzie my na miej scu – do dał Bo den ste in. – Pil nuj, żeby

do tego cza su Win ter sche ido wie byli osob no. Od bierz im ko mór ki i spraw dź, czy



nie mają do stępu do te le fo nów sta cjo nar nych.
Oczy wi ście, że mo gli już wcze śniej skon tak to wać się z Wal de ma rem Bärem i go

ostrzec, ale ist nia ło praw do po do bie ństwo, że jesz cze tego nie zro bi li.
Na Escher she imer Land stras se trwa ły ro bo ty dro go we i utwo rzył się ko rek, więc

Oli ver wy brał Gärt ner weg i  tra sę pro wa dzącą przez dziel ni cę We stend. Po tem
skręcił w  Reu ter weg, któ rą mo żna było do je chać bez po śred nio do Cam pus
We stend, a stam tąd mie li już tyl ko żabi skok.

– Mó wię ci, że się nie mylę. Zresz tą sam się prze ko nasz – mruk nęła Pia. Bli sko ść
roz wi ąza nia spra wy dzia ła ła na nią eks cy tu jąco, aż drża ła na ca łym cie le. Kil ka
mi nut pó źniej Bo den ste in prze je chał przez otwar tą na całą sze ro ko ść bra mę
i z za wrot ną pręd ko ścią po mknął pod jaz dem w stro nę wil li Win ter sche idów. Spod
kół słu żbo we go auta wy strze li wa ły ka mie nie, któ ry mi wy sy pa na była dro ga,
i  ude rza ły w  pod wo zie, wy da jąc od gło sy przy po mi na jące se rie z  ka ra bi nu
ma szy no we go. Przed do mem sta ły dwa ra dio wo zy i cy wil ny srebr ny opel, któ rym
przy je cha li Cem z Ta ri kiem. Do tego czar ny SUV vo lvo o nu me rach re je stra cyj nych
F-WV889, naj pew niej słu żbo wy wóz Do ro thei Win ter sche id-Fink. Bo den ste in
ob je chał dom i za trzy mał się za ka ra wa ną ciem no nie bie skich fur go ne tek wy dzia łu
tech ni ki kry mi na li stycz nej.

– Mimo dzwo nie nia i wa le nia w drzwi, po dej rza ny nie otwie ra – przy wi tał ich
Kröger. – Wcho dzi my.

– Dzia łaj cie. – Bo den ste in był rów nie pod eks cy to wa ny jak Pia. Czy żby w ko ńcu
tra fi li na wła ści wy trop? Czy byli bli sko roz wi ąza nia spra wy? Co cze ka ło na nich po
dru giej stro nie po ma lo wa nych na zie lo ny ko lor drew nia nych drzwi? Jak za wsze,
kie dy wcho dzi li do miesz ka nia oso by za gi nio nej, mu sie li li czyć się ze wszyst ki mi
ewen tu al no ścia mi, rów nież ta ki mi, że w  środ ku tra fią na jej zwło ki albo
uzbro jo ne go sza le ńca. Pia i Bo den ste in wy jęli broń słu żbo wą i po cze ka li, aż drzwi
się otwo rzą. Wy mie ni li po ro zu mie waw cze spoj rze nia, za czerp nęli głębo ko
po wie trza i  zwró ce ni do sie bie ple ca mi prze stąpi li próg miesz ka nia. Po wo li,
prze su wa jąc się krok po kro ku, spraw dza li wszyst kie po miesz cze nia, włącz nie
z cia sną to a le tą dla go ści, ła zien ką, kuch nią i spi żar nią. Na ko niec mo gli od wo łać
ostrze że nie.

– Czy sto! – oznaj mił Bo den ste in i scho wał broń. – W środ ku ni ko go nie ma.



Rów nież Pia wsu nęła pi sto let do ka bu ry i  się ro zej rza ła. Lo kal skła dał się
z  nie wiel kie go wia tro ła pu prze cho dzące go w  sze ro ki, obi ty drew nia ną bo aze rią
ko ry tarz. Pierw szym po miesz cze niem po pra wej stro nie była kuch nia, ja sna
i przy ja źnie urządzo na.

– Ja spraw dzam lewą, ty pra wą, okej? – za pro po no wał Bo den ste in. Pia
po tak nęła. Obo je za ło ży li ręka wicz ki jed no ra zo we i  za bra li się za me to dycz ne
ba da nie miesz ka nia Wal de ma ra Bära. Kröger i  jego lu dzie cze ka li na ze wnątrz.
W kuch ni, na ocie ka czu obok zle wu stał ku bek do kawy. W po dzie lo nym na trzy
ko mo ry ku ble na śmie ci w prze dzia le na od pa dy bio de gra do wal ne znaj do wa ły się
reszt ki wa rzyw i filtr z eks pre su do kawy, a po zo sta łe dwie prze gród ki były pu ste.
Na oknie sta ły kwit nące na bia ło i  fio le to wo or chi dee w  por ce la no wych
do nicz kach. W  ko szy ku na ku chen nym bla cie znaj do wa ło się kil ka ja błek.
W  szu fla dach pa no wał po rządek. Spi żar nia kry ła od ku rzacz, wia dro z  mo pem
i  re gał za sta wio ny za pra wa mi i  kon ser wa mi. Ob raz nor mal ne go, spo koj ne go
ży cia. Rów nież w  ła zien ce Pia nie tra fi ła na nic nie po ko jące go ani dziw ne go.
Wal de mar Bär był wręcz pe dan tycz nym go spo da rzem, więc wszyst kie rze czy
znaj do wa ły się na swo ich miej scach, w  umy wal ce pró żno by szu kać nie zmy tych
śla dów po pa ście do zębów czy kre mie do go le nia. Śmiet nik w  ła zien ce zo stał
wcze śniej opró żnio ny, a prysz nic i wan na błysz cza ły czy sto ścią.

– Pia? – za wo łał Bo den ste in. – Cho dź szyb ko!
– Gdzie je steś?
– Ostat ni po kój po le wej!
Pia podąży ła za gło sem sze fa i  we szła do prze stron ne go po miesz cze nia

z  wy ło żo nym ciem nym drew nem su fi tem i  drzwia mi ta ra so wy mi pro wa dzący mi
na dzie dzi niec wil li, gdzie znaj do wa ły się ga ra że. Na prze ciw ko otwar te go
ko min ka sta ła wy sie dzia na skó rza na sofa, a par kiet przy kry wał wy bla kły i wy tar ty,
ale wci ąż pi ęk ny per ski dy wan. Pod ścia ną, na no wo cze snej ko mo dzie
z  alu mi nium i  szkła, usta wio no te le wi zor, od twa rzacz DVD oraz sprzęt gra jący.
W  po miesz cze niu znaj do wa ło się też biur ko, ma ho nio we mon strum
z  rze źbio ny mi, ma syw ny mi no ga mi, któ re naj pew niej po cho dzi ło z  któ re goś
z sa lo nów w wil li.

– Zo sta wił ko mór kę. – Bo den ste in wska zał na blat, gdzie le żał te le fon star sze go
typu. – Ra zem z ła do war ką. Ja koś nie sądzę, żeby go przy pad ko wo za po mniał.



– Ja też nie. Nie ucie kał na łeb na szy ję, tyl ko miał czas się przy go to wać.
Wy je chał i ce lo wo zo sta wił te le fon, że by śmy nie mo gli go na mie rzyć – po tak nęła
Pia. – Na si ęga jącej wy so ko ści bio der sta rej świer ko wej skrzy ni sta ła spo ra licz ba
zdjęć w srebr nych i drew nia nych ram kach.

– Kie row ni ku, szef pyta, czy mo że my za czy nać? – W drzwiach po ja wił się je den
z  lu dzi Kröge ra, ubra ny w  bia ły jed no ra zo wy kom bi ne zon z  kap tu rem
i ręka wicz ki.

– Tak, pew nie, mo że cie wcho dzić – od pa rł Bo den ste in. – Chy ba naj le piej będzie,
jak za cznie cie od tego po miesz cze nia.

Pia wsu nęła na nos oku la ry do czy ta nia i spoj rza ła na zdjęcia. Wszyst kie zo sta ły
wy ko na ne przed laty.

– My ślisz, że to może być Ka tha ri na Win ter sche id? – za py ta ła Pia i wska za ła na
zdjęcie przed sta wia jące zde cy do wa nie młod sze go Wal de ma ra Bära z nie śmia łym
pusz kiem nad gór ną war gą i  sta ran nym prze dzia łkiem obok pi ęk nej,
ciem no wło sej dziew czy ny, któ ra trzy ma ła w ra mio nach na oko rocz ne dziec ko. Ta
sama oso ba była na wie lu in nych zdjęciach, cza sem w  to wa rzy stwie bar dzo
przy stoj ne go mężczy zny; sądząc po po do bie ństwie, mu siał to być oj ciec Car la
Win ter sche ida. Nie któ re fo to gra fie przed sta wia ły rów nież sa me go Car la: jako
nie mow la ka z mat ką, ale też z dziew czy ną o ciem no blond wło sach, w wóz ku, i jako
chłop ca o  po wa żnej mi nie, a  po tem mło de go czło wie ka w  czar nej to dze i  bi re cie
ab sol wen ta. Nie licz ne, wy łącz nie czar no-bia łe zdjęcia przed sta wia ły star sze
ma łże ństwo w  ró żnych sy tu acjach; Pia do my śla ła się, że to ro dzi ce Bära. Mło dy
Wal de mar, dum nie uśmiech ni ęty, obok mężczy zny, któ re go por tret wi siał
w ga bi ne cie Car la Win ter sche ida.

Bo den ste in wy su nął szu fla dę, któ rej za war to ść po twier dzi ła za mi ło wa nie do
pe dan tycz ne go po rząd ku lo ka to ra miesz ka nia. Na wet wszyst kie ołów ki były
sta ran nie na ostrzo ne i uło żo ne wiel ko ścią.

– Nic. – Bo den ste in wy pro sto wał się, roz cza ro wa ny. – Nie wi dzę tu żad ne go
dzien ni ka.

Pia ro zej rza ła się za my ślo na po po ko ju. Za sta na wia ła się, gdzie scho wa ła by coś,
co chcia ła by ukryć przed po stron ny mi oso ba mi, ale cze go co pe wien czas by
po trze bo wa ła.



– Skrzy nia! – po wie dzia ła w  ko ńcu i  za częła po spiesz nie zdej mo wać
po usta wia ne na jej wie ku zdjęcia. Bo den ste in ru szył jej z  po mo cą i  od sta wiał
ram ki na blat biur ka, a  na ko niec ra zem schwy ci li za po kry wę. Za skrzy pia ły
za wia sy. Pia za częła wyj mo wać po ukła da ne w  środ ku na rzu ty i  po dusz ki. Pod
nimi tra fi ła na za pa ko wa ny jesz cze eks pres do kawy, wy ci skar kę do owo ców, kil ka
par bu tów, kar ton z  tor ba mi na za ku py i  sta rą skó rza ną tor bę ze skó rza nym
pa skiem. Ża den z  tych przed mio tów nie wy star czył do wy sta wie nia na ka zu
aresz to wa nia Wal de ma ra Bära.

– Pój dę ro zej rzeć się w  jego sy pial ni. – Bo den ste in po kle pał Pię po ra mie niu
i wy sze dł z sa lo nu.

– Niech to szlag! – za klęła Pia i sfru stro wa na si ęgnęła po skó rza ną tor bę. A taka
była pew na, że tra fią na ślad, któ ry po pchnie ich śledz two do przo du! Jed no
z za pi ęć było tro chę za rdze wia łe i się za ci na ło. Pia szarp nęła znie cier pli wio na i...
na per ski dy wan wy sy pa ło się kil ka czar nych no te sów z czer wo ny mi na ro żni ka mi,
trzy gru be, brązo we ko per ty A4 i  kil ka zdjęć. Po podło dze po to czy ła się zło ta
ob rącz ka. Dzwo ni ąc po par kie cie, ude rzy ła w  li stwę przy po dło go wą, prze wró ci ła
się i  znie ru cho mia ła. Ser ce Pii za bi ło szyb ciej. Czy żby jed nak z  gma twa ni ny
nie ja snych prze sła nek, ogól nych in for ma cji i  prze czuć wy ci ągnęła wła ści we
wnio ski i  tra fi ła wła śnie na prze sądza jący do wód? Czu ła się tro chę, jak by gra ła
w  od kry wa nie kart, i  od kry ła pa su jącą do sie bie parę. Na chy li ła się i  pod nio sła
je den z  czar nych no te sów z  czar ną gumą na okład ce. Sama kie dyś uży wa ła
po dob ne go bru lio nu do pro wa dze nia pa mi ęt ni ka. Przez ja kiś czas był to
naj po pu lar niej szy po da ru nek, a ona i  jej przy ja ció łki ku po wa ły je po kil ka ma rek
w  skle pie z  ró żny mi dro bia zga mi. Drżący mi pal ca mi zsu nęła gum kę z  okład ki
i  obej rza ła no tes ze wszyst kich stron. Roz ta czał za pach ku rzu i  pod da sza.
W  le wym gór nym rogu ktoś la kie rem do pa znok ci za pi sał dwie li ter ki K, a  na
pa sku czer wo ne go ma te ria łu na grzbie cie wid nia ły cy fry: 1983/1984. Pia w  ko ńcu
od wa ży ła się zaj rzeć do środ ka. Dzien nik Ka tha ri ny Ko mo row ski, roz po częty 13 stycz nia
1983, za pi sa no czar nym dłu go pi sem za ma szy stym, od ręcz nym cha rak te rem
pi sma, któ ry Pia zna ła już z ro ze sła nych do Od wiecz nych frag men tów. Za ko ńczo ny
26 lip ca 1984 roku, do pi sa no in nym ko lo rem po ni żej.

– Sze fie! – za wo ła ła Pia. – Chri stian! Zna la złam jej dzien nik!

*



– Ta tecz ka tu taj to ko pia akt po stępo wa nia w  spra wie usta le nia przy czy ny
śmier ci Ka tha ri ny Win ter sche id, z  domu Ko mo row ski, z  sierp nia 1990 roku.
Dzi siaj rano do sta łem je z pro ku ra tu ry i za raz na wstępie chcia łbym za zna czyć, że
nie uwa żam tego, co ro bi my, za roz sąd ne. – Hen ning Kirch hoff stał za swo im
biur kiem, a  na prze ciw ko nie go, na krze słach dla go ści, któ re przy nio sła
se kre tar ka, sie dzie li Carl Win ter sche id, Ju lia Bre mo ra i Ma ria Hau schild.

– Dla cze go w  ogó le to czy ło się do cho dze nie w  spra wie usta le nia przy czyn
śmier ci? – za py tał szef wy daw nic twa. – To nor mal na pro ce du ra w  przy pad ku
sa mo bój stwa?

– Tłu ma czy łem to wczo raj pani Bre mo rze – od pa rł pro fe sor Kirch hoff i  usia dł
w skó rza nym fo te lu. – Czyn no ści ta kie są pro wa dzo ne, gdy przy czy na śmier ci nie
jest na tu ral na i  po ja wia ją się wąt pli wo ści w  kwe stii udzia łu osób trze cich.
W  przy pad ku sa mo bój stwa za wsze się to spraw dza. Po li cja za bez pie cza śla dy
w  miej scu zna le zie nia cia ła i  prze słu chu je świad ków zda rze nia oraz krew nych
ofia ry. Je śli w  wy ni ku ta kich wstęp nych dzia łań funk cjo na riu sze po we zmą
uza sad nio ne po dej rze nie, że śmie rć nie na stąpi ła w wy ni ku przy czyn na tu ral nych,
pro ku ra tu ra za rządza prze pro wa dze nie sek cji zwłok. Poza ze wnętrz ny mi
ob ra że nia mi cia ła bada się zgod no ść sta nu zwłok, a  więc ze spo łu oznak śmier ci
or ga ni zmu, z  miej scem i  cza sem ich zna le zie nia. Je śli w  trak cie tych dzia łań
od kry te zo sta ną śla dy wska zu jące na udział osób trze cich, wdra ża ne jest
po stępo wa nie w  spra wie spo wo do wa nia śmier ci. Po nie waż jed nak w  przy pad ku
pa ńskiej mat ki wy klu czo no udział osób trze cich, jej śmie rć skla sy fi ko wa no
jed no znacz nie jako sa mo bój stwo, akta za mkni ęto, a cia ło wy da no ro dzi nie.

– Dla cze go za cząłeś te raz wąt pić w to, że sama ode bra ła so bie ży cie? – za py ta ła
Ma ria Hau schild.

Kirch hoff się za wa hał.
– W  moim prze ko na niu ist nie ją prze słan ki po zwa la jące wska zać al ter na tyw ny

prze bieg tego zda rze nia – wy ra ził się le karz ostro żnie. – Tyle że to na praw dę tyl ko
przy pusz cze nia. Oce na tak zło żo nej spra wy na pod sta wie kil ku zdjęć i  ze znań
świad ków jest bar dzo trud na.

Ju lię ogar nęło roz cza ro wa nie. Po przed nie go dnia sło wa Kirch hof fa brzmia ły
zu pe łnie ina czej! Skąd na gle taka za cho waw czo ść? Co ta kie go zna la zł w  ak tach
z pro ku ra tu ry?



– Aha. – Carl Win ter sche id nie da wał po so bie po znać, co się dzie je w  jego
gło wie, choć za pew ne był nie mniej za wie dzio ny niż Ju lia, któ ra na do da tek czu ła
się nie swo jo, bo nie po trzeb nie wzbu dzi ła w nim na dzie ję.

– Ale wczo raj mó wił pan, że otar cia na jej bio drze świad czą o  tym, że nie
wy sko czy ła z  bal ko nu z  wła snej woli, tyl ko zo sta ła wy pchni ęta przez ba rier kę –
za rzu ci ła le ka rzo wi, by szef nie uznał, że wszyst ko so bie zmy śli ła.

– To praw da. – Pro fe sor Kirch hoff przy znał jej ra cję. – Na le ży jed nak oce niać te
śla dy w  kon te kście ca łe go zda rze nia. I  tak, po dob nie jak wczo raj wci ąż mam
wąt pli wo ści, czy to było sa mo bój stwo. Uwa żam, że ist nie ją prze słan ki do
po now ne go otwar cia tej spra wy i prze pro wa dze nia no we go do cho dze nia.

No, i to brzmia ło znacz nie le piej!
– Czy mó głbym zo ba czyć te akta? – po pro sił Carl Win ter sche id.
– Wo la łbym, żeby wy stąpił pan oso bi ście do pro ku ra tu ry o  do stęp do nich. –

Le karz grzecz nie, acz zde cy do wa nie, od mó wił. – Jako krew ny jest pan do tego
upraw nio ny.

– Czy ze chcia łby pan przy naj mniej zdra dzić, czy jako świa dek ze zna wał nie ja ki
Wal de mar Bär? – Ju lia nie za mie rza ła tak ła two skła dać bro ni. Zu pe łnie nie
ro zu mia ła na głej ostro żno ści pro fe so ra Kirch hof fa.

– Dla cze go to pa nią in te re su je? – za py tał le karz.
– Bo po dej rze wam, że to on mógł za mor do wać Ka tha ri nę Win ter sche id –

wtrąci ła się Ma ria Hau schild. – Ka tha ri na była moją naj bli ższą przy ja ció łką. Od
po cząt ku nie mo głam uwie rzyć, że po pe łni ła sa mo bój stwo. A  wiem rów nież, że
Wal de mar był w  niej nie szczęśli wie za ko cha ny. Często prze by wał w  jej
miesz ka niu. Zaj mo wał się nią i  Car lem, kie dy Ka tha ri na mia ła dużo pra cy albo
zma ga ła się z  ostrą de pre sją. Tyle że ona za wsze trak to wa ła go je dy nie jak
przy ja cie la, tym bar dziej że był od niej młod szy.

Kirch hoff za my ślił się, przy gry zł dol ną war gę i  mil czał przez chwi lę, stu ka jąc
pal ca mi w tecz kę.

– Nie. Przy kro mi, nie mogę – zde cy do wał.
– Ale mó głby pan cho ciaż zer k nąć na chwi lę i  spraw dzić? – za chęca ła go Ju lia,

lecz on po zo stał nie ugi ęty.
– Ro zu miem pani cie ka wo ść – oznaj mił. – Jed nak je śli moje spo strze że nia

rze czy wi ście do pro wa dzą do po now ne go otwar cia do cho dze nia przez po li cję,



mó głbym mieć po wa żne pro ble my, gdy bym umo żli wił do stęp do tych akt oso bom
nie upraw nio nym. Jak już wspo mnia łem: pan, pa nie Win ter sche id, po wi nien
zna le źć praw ni ka i z  jego po mo cą wy stąpić do pro ku ra tu ry. – Na stęp nie spoj rzał
na Ju lię. – A pani po win na zgło sić się na po li cję i po wie dzieć im o ma nu skryp cie,
o któ rym wczo raj mi pani mó wi ła.

– Ma nu skrypt? O  jaki ma nu skrypt cho dzi? – za py ta ła Ma ria Hau schild, nie
kry jąc za sko cze nia.

– Przed kil ko ma dnia mi otrzy ma łem pocz tą ano ni mo wą prze sy łkę
z nie do ko ńczo nym ma nu skryp tem – wy ja śnił jej Carl. – Je ste śmy z Ju lią zda nia, że
jego au tor ką była moja mat ka. Fa bu ła do ty czy pacz ki mło dych lu dzi, któ rzy jadą na
wa ka cje na No ir mo utier, a w cza sie po by tu na wy spie jed na z osób tra ci ży cie.

– A  trzy ty go dnie przed tym ma nu skryp tem ktoś przy słał... e.... Car lo wi...
nie bie skie au tko! – do da ła Ju lia. O  rany! Rze czy wi ście za częła mó wić mu po
imie niu! – Też ano ni mo wo.

– To dla te go py ta łeś mnie, czy two ja mat ka pi sa ła. – Agent ka za czy na ła
ro zu mieć, co się dzie je.

– Tak – po tak nął Carl. – To na praw dę do bry tekst. Nie ste ty, bra ku je
za ko ńcze nia. I wła śnie dla te go za częli śmy po dej rze wać z  Ju lią, że ona nie mo gła
po pe łnić sa mo bój stwa. Je stem prze ko na ny, że chcia ła by do ko ńczyć tę hi sto rię.

– Ma nu skrypt Ka tha ri ny – po wie dzia ła Ma ria Hau schild pó łgło sem. – Coś
nie sa mo wi te go! Ni g dy mi nie po zwa la ła czy tać ni cze go, co na pi sa ła. Praw dę
mó wi ąc, czu łam się wte dy ura żo na. Po zwo lisz mi go prze czy tać, Carl?

– Oczy wi ście. – Mężczy zna uśmiech nął się smut no. – Przy czym to na praw dę
ka wał do brej li te ra tu ry. Mia ła nie wąt pli wy ta lent.

– Kto mógł go mieć przez tyle lat? – Ju lia spoj rza ła na agent kę. – I  dla cze go
aku rat te raz przy słał go Car lo wi? Dla cze go nie wcze śniej?

Tym ra zem imię sze fa zu pe łnie na tu ral nie prze szło jej przez usta. Ko mór ka
w to reb ce agent ki za częła dzwo nić.

– Wy bacz cie mi, pro szę. – Wy jęła te le fon i spoj rza ła na wy świe tlacz. – To jed na
z  au to rek. O, Boże, zu pe łnie za po mnia łam, że umó wi ły śmy się na spo tka nie!
Mu szę le cieć.

Wsta ła i wy szła z biu ra pro fe so ra Kirch hof fa ze słu chaw ką przy uchu.



– Pani Bre mo ra, pa nie Win ter sche id – za czął le karz sądo wy. – Jesz cze raz
pod kre ślam: po win ni pa ństwo po wia do mić po li cję. Pro szę skon tak to wać się
z  pa nią San der albo pa nem von Bo den ste inem, i  to bez zwłocz nie. Je śli pa ństwo
tego nie zro bią, ja będę zmu szo ny pod jąć ta kie kro ki.

*
– To jest skraj na bez czel no ść, żeby wi ęzić nas we wła snym domu

i unie mo żli wiać na wet we zwa nie ad wo ka ta! To bez praw ne ogra ni cza nie wol no ści,
za któ re od po wie cie! Ja tego tak nie zo sta wię! – Do ro thea Win ter sche id-Fink
świ dro wa ła Pię złym wzro kiem, jak by po li cjant ka oso bi ście była od po wie dzial na
za jej po ło że nie.

– Na po czątek bar dzo pro szę się uspo ko ić – prze rwał jej Bo den ste in. – Bar dzo
nam przy kro z po wo du nie do god no ści, któ re pa ństwa spo tka ły.

Cem za pro wa dził Ste fa na Fin ka wraz z żoną do biu ra fun da cji na par te rze wil li,
gdzie już od kil ku go dzin bez sło wa skar gi prze by wa li ro dzi ce Do ro thei.
Z  obo jęt no ścią przy sta li na pro śbę Ta ri ka o  zgo dę na po bra nie pró bek z  jamy
ust nej, po trzeb nych do wy ko na nia ba dań po rów naw czych DNA plam krwi na
ko szul ce Ale xan dra Ro tha, co po zwo li ło by usta lić, czy po cho dzi ły one od Göt za
Win ter sche ida. Od tam te go mo men tu Hen ri Win ter sche id sie dział nie ru cho mo,
miał za mkni ęte oczy i opie rał dło nie na głów ce la ski. Rów nież te raz da lej mil czał.
Jego żona otrząsnęła się z le tar gu do pie ro na wi dok Ste fa na Fin ka.

– Nie ży czę so bie oglądać tego czło wie ka! Niech mi się do ko ńca ży cia nie
po ka zu je na oczy – oznaj mi ła ze skraj ną po gar dą w gło sie. – Odej dź stąd, ża ło sny,
za kła ma ny tchó rzu.

– Jesz cze przez ja kiś czas będzie pani mu sia ła zno sić jego obec no ść – od pa rła
Pia. – Pro szę bar dzo, niech pa ństwo usi ądą. Za kła dam, że nikt nie ma nic
prze ciw ko, że bym na gry wa ła na szą roz mo wę.

Nikt nie za pro te sto wał. Obec no ść czwor ga umun du ro wa nych po li cjan tów
i  ta kiej sa mej licz by funk cjo na riu szy z  wy dzia łu za bójstw ro bi ła wra że nie na
wszyst kich, włącz nie z  Do ro theą Win ter sche id-Fink, któ ra po słusz nie za jęła
miej sce.

– W trak cie prze szu ka nia biu ra i warsz ta tu pana Bära za bez pie czy li śmy do wo dy
wska zu jące na jego mo żli wy udział w mor der stwach He ike Wersch oraz Ale xan dra



Ro tha – za czął Bo den ste in. – Poza tym, w jego miesz ka niu zna le źli śmy do ku men ty
oraz dzien ni ki, któ re, zgod nie z  na szą wie dzą, na le ża ły do Ka tha ri ny
Win ter sche id.

Kie dy to mó wił, Pia przy gląda ła się uwa żnie twa rzy Mar ga re the Win ter sche id.
Sta rusz ka wy da wa ła się rów nie za sko czo na jak jej cór ka. Za to Hen ri Win ter sche id
nie po tra fił kon tro lo wać swo ich emo cji. Czy to, co po li cjant ka do strze gła w  jego
oczach, to był strach? Dla cze go?

– Przed trze ma ty go dnia mi pan Roth, pani Hau schild, pani Lint ner oraz pan,
pa nie Fink, otrzy ma li ście ko pie frag men tów jed ne go z  tych dzien ni ków, wraz
z  po je dyn czym zda niem prze wod nim, któ re brzmia ło mniej wi ęcej „wiem, co
zro bi li ście la tem 1983 roku”. Tre ść ka żde go z frag men tów do ty czy ła śmier ci Göt za
Win ter sche ida.

Do ro thea Win ter sche id-Fink za ci snęła usta i  zęby tak moc no, że za drża ły
mi ęśnie jej szczęk. Jesz cze jed na rzecz, o któ rej mąż jej nie po wie dział!

– Do tar li śmy rów nież do na ocz ne go świad ka tam tych wy da rzeń. Ko bie ta ta
twier dzi, że wi dzia ła, jak Ale xan der Roth kop ni ęciem ze pchnął Göt za
Win ter sche ida ze skał do mo rza – ci ągnął po li cjant. – Obok nie go sta ła He ike
Wersch i nic...

– Nie! – Z pier si Mar ga re the Win ter sche id wy do był się gło śny jęk. Sta ra ko bie ta
osu nęła się gwa łtow nie na ko la na, od chy li ła gło wę i  za częła krzy czeć. Chwi lę
pó źniej jej krzyk prze sze dł w  wy cie; po ru sza jąca sce na, któ ra spra wi ła, że Pia
do sta ła gęsiej skór ki. Tak ogrom ny ból i praw dzi we cier pie nie trud no było znie ść,
na wet tyl ko je ob ser wu jąc. Ża den z człon ków ro dzi ny nie zde cy do wał się po de jść,
aby po cie szyć sta rusz kę, więc Pia przy kuc nęła obok i  chcia ła jej po móc.
Mar ga re the Win ter sche id ode pchnęła ją z gwa łtow no ścią i siłą, ja kiej po li cjant ka
nie spo dzie wa ła się po osiem dzie si ęcio lat ce. Ko bie ta ze rwa ła się na rów ne nogi
i sko czy ła w stro nę męża. Tłu mio ne przez dzie si ęcio le cia żal i nie na wi ść w ko ńcu
prze rwa ły tamę.

– Ty świ nio! Ty obrzy dli wa świ nio! – wy chry pia ła i za częła ude rzać go pi ęścia mi.
Kru chy sta ru szek na wet nie pró bo wał się bro nić czy za sła niać. – Wy mie ni łeś so bie
mo je go ko cha ne go Göt za i za stąpi łeś go jego mor der cą! I zmu sza łeś mnie, że bym
dzień w dzień ogląda ła tę rudą dziw kę, tę zdra dli wą, fa łszy wą sukę! – Je den z  jej
cio sów zrzu cił Hen rie mu oku la ry z  nosa, ale to jej nie po wstrzy my wa ło.
Mar ga re the ude rza ła jak sza lo na, choć jej mężo wi spły wa ły po po licz kach łzy. Pii



prze mknęła przez gło wę myśl, że wcze śniej, w  na pa dzie po dob ne go sza łu,
mo gła by za tłuc He ike Wersch tłucz kiem do roz bi ja nia mi ęsa.

– Mamo! Pro szę! Mamo, prze stań już, bła gam! – Do ro thea Win ter sche id-Fink
ze rwa ła się z miej sca, ob jęła mat kę ra mio na mi i pró bo wa ła uspo ko ić szar pi ącą się
sta rusz kę. Wy buch emo cji za ko ńczył się rów nie gwa łtow nie, jak się za czął.
Mar ga re the Win ter sche id prze sta ła krzy czeć. Za wi sła bez sil nie w ra mio nach cór ki
i bez opo ru dała się za pro wa dzić z po wro tem na swo je krze sło.

– Ja kim pra wem ro bi cie ta kie rze czy? – Do ro thea Win ter sche id-Fink spoj rza ła
ze zło ścią na Pię. – Na praw dę nie mo żna prze ka zy wać ta kich wie ści z  wi ęk szym
wy czu ciem? De li kat niej?

– Puść mnie! – Mar ga re the za częła wy ry wać się cór ce. – Za dzwo ńcie po Ma rię!
Niech przy je dzie! Ma ria ko cha ła Göt za tak samo jak ja. Ona mnie zro zu mie.
Za wsze mnie ro zu mia ła.

– Ona też cię cały czas okła my wa ła, mamo! – Do ro thea nie wy trzy ma ła
i krzyk nęła na mat kę. – Na praw dę tego nie ro zu miesz, czy nie chcesz zro zu mieć?
Ta hi sto ria, że Götz był za ko cha ny w  Ka tha ri nie, to kłam stwo, któ re so bie
wy my śli li! A wy by li ście dość głu pi, żeby w nie wie rzyć!

– Nie! To nie mo żli we! To nie praw da! To nie może być praw da! – be łko ta ła
sta rusz ka, z  wzro kiem wbi tym w  podło gę. – Ma ria ni g dy by mnie nie okła ma ła.
Ka tha ri na ode bra ła mi syna, a jej na rze czo ne go!

– Mamo! – po wie dzia ła Do ro thea ostro. – Götz za ko chał się w  Ste fa nie. Był
ho mo sek su ali stą. Obaj się bali, że wy albo ro dzi ce Ste fa na się o  tym do wie cie.
Ka tha ri na zgo dzi ła się na to kłam stwo, żeby chro nić Ste fa na. He ike i  Ale xan der
za bi li Göt za i za jęli jego miej sce! Niech to w ko ńcu do cie bie do trze!

Mar ga re the Win ter sche id za mil kła, ale da lej po ru sza ła usta mi, jak by coś
bez gło śnie mó wi ła.

– Pani Win ter sche id – zwró ci ła się do niej Pia. – Wie my, że pani, pani mąż
i  Hel l muth En glisch nie by li ście w  ze szły po nie dzia łek w  Domu Li te ra tu ry.
Im pre za, w  któ rej wzi ęli ście pa ństwo udział, od by wa ła się bo wiem w  nie dzie lę.
Gdzie za tem spędzi li ście po nie dzia łko wy wie czór?

– Te raz to już na praw dę prze sa dzi li ście! – Do ro thea Win ter sche id-Fink
od wró ci ła się ener gicz nie i zgro mi ła Pię i Bo den ste ina wście kłym wzro kiem. – Ani
ja, ani tym bar dziej moja mat ka nie za bi ły śmy He ike. Zo staw cie ją w spo ko ju! Nie



wi dzi cie, w ja kim jest sta nie? Wła śnie się do wie dzia ła, że jej uko cha ny syn zo stał
za mor do wa ny! I  to przez lu dzi, któ rym ufa ła! Oka żcie choć tro chę sza cun ku!
Wa sze śledz two nie uspra wie dli wia tego, jak się za cho wu je cie!

Bo den ste in ski nął gło wą. Pia rów nież nie za mie rza ła na ci skać. Pew na doza
bez względ no ści była na tu ral ną częścią jej pra cy i  dzi ęki niej uda wa ło im się
cza sem skła niać lu dzi do mó wie nia rze czy, któ rych w  in nych wa run kach by nie
po wie dzie li.

– Je steś do brą cór ką, Doro, na praw dę wspa nia łą. – Mar ga re the unio sła gło wę
i spoj rza ła na Do ro theę ze łza mi w oczach i nie mal ze wspó łczu ciem. – Za wsze się
sta ra łaś, by wszyst ko było do brze. Ale cie bie też nikt nie trak to wał po wa żnie, tak
samo jak mnie. Twój oj ciec żad nej z nas nie ko chał. Mnie po trze bo wał ze względu
na pie ni ądze, któ re wnio słam do ma łże ństwa, ale ty... ty od po cząt ku by łaś mu
obo jęt na.

– Wiem, mamo – od pa rła Do ro thea. Ukuc nęła przed mat ką i  schwy ci ła ją
de li kat nie za nad garst ki. – Ale to od daw na nie ma dla mnie zna cze nia. Te raz to on
jest mi obo jęt ny. Ra zem z Car lem pro wa dzi my wy daw nic two i świet nie się z tym
czu ję. Carl jest rów nie spraw nym biz nes me nem jak jego oj ciec, a  po mat ce
odzie dzi czył spryt i urok. Osi ągnie my suk ces, mamo! Mamy te raz wspa nia łą eki pę
i  fan ta stycz nych au to rów. – To był wy jąt ko wy, wzru sza jący, ba, wręcz in tym ny
mo ment mi ędzy mat ką i cór ką. Do ro thea Win ter sche id-Fink zu pe łnie za po mnia ła
o  obec no ści po li cji, a  męża od po cząt ku spo tka nia nie za szczy ci ła na wet jed nym
spoj rze niem. – Nasi ma łżon ko wie to mi ęcza ki i tchó rze, mamo. Dla te go Ale xan der
do nich pa so wał, bo był taki sam. Są sła bi. Bra ku je im na szej siły. Tyl ko sko ńcze ni
tchó rze mu szą kryć się za kłam stwa mi.

– Oj, moja ko cha na có recz ko! – Po po ora nym zmarszcz ka mi po licz ku
Mar ga re the Win ter sche id po to czy ła się łza. Do ro thea przy tu li ła twarz do twa rzy
mat ki. – Jaka ja by łam wo bec cie bie nie spra wie dli wa!

– Za po mnij my o  tym, to już bez zna cze nia. To wszyst ko prze szło ść, mamo. –
Z jej słów prze bi ja ły szcze re uczu cie i cie pło. – To nowy po czątek. Mamy z Car lem
tyle pla nów!

Bo den ste in od chrząk nął. Mar ga re the Win ter sche id uspo ko iła się nie co, więc
mógł za dać jej jesz cze kil ka py tań. Nie wie dzia ła jed nak, co się sta ło z pry wat ny mi
rze cza mi Ka tha ri ny Win ter sche id. Nie mia ła po jęcia o  ist nie niu dzien ni ków.
Wal de ma ra Bära po raz ostat ni wi dzia ła w po nie dzia łek po po łud niu, oko ło wpół



do szó stej, kie dy je chał w  stro nę bra my swo im pry wat nym au tem,
an tra cy to wo czar nym bmw. W  cza sie kie dy Bo den ste in prze py ty wał po zo sta łych
w kwe stiach do ty czących Wal de ma ra Bära, Pia do szła do wnio sku, że Ste fan Fink
rów nież miał po wód, by zmu sić He ike Wersch do mil cze nia, choć jego mo tyw nie
był aż tak po wa żny. Tyl ko w jaki spo sób mia łby po tem umie ścić na rzędzie zbrod ni
w lo dów ce w ga bi ne cie Ale xan dra Ro tha? I czy w ogó le wie dział, że Ale xan der ma
w  ga bi ne cie lo dów kę? Na gle przy po mnia ła so bie sło wa re dak tor ki Hen nin ga:
w pi ątek wie czo rem Ale xan der Roth przy jął ko goś w wy daw nic twie.

– Pa nie Fink, gdzie pan prze by wał w ze szły pi ątek, oko ło dwu dzie stej dru giej? –
za wró ci ła się z py ta niem do jesz cze nie by łe go męża Do ro thei. Nie wi dzia ła zbyt
wiel kich szans, by ich ma łże ństwo prze trwa ło, szcze gól nie bio rąc pod uwa gę
in for ma cje, ja kie do ta rły do Do ro thei Win ter sche id-Fink w  ci ągu ostat nich
dwu dzie stu czte rech go dzin.

– Je cha łem wte dy au to stra dą, w  to wa rzy stwie kie row ni ka mo jej dru kar ni –
od po wie dział. – Wie czo rem mie li śmy spo tka nie w  Er fur cie i  w  dro gę po wrot ną
ru szy li śmy do pie ro po ósmej wie czo rem.

– Czy mo gli by ście od dać mat ce te le fon ko mór ko wy? – Do ro thea spoj rza ła na
Bo den ste ina. – Chcia ła by za dzwo nić do Ma rii Hau schild i  po pro sić ją, żeby
przy je cha ła.

– Tak, oczy wi ście. – Oli ver dał znak Ta ri ko wi, na co po li cjant wręczył sta rusz ce
jej te le fon. Na stęp nie Bo den ste in po sta wił na biur ku jed no z  opra wio nych zdjęć
i po pro sił, by mu się przyj rze li. Fo to gra fia przed sta wia ła mło de go, uśmiech ni ęte go
Wal de ma ra Bära w  to wa rzy stwie pi ęk nej dziew czy ny o  brązo wych, si ęga jących
ra mion lo kach i  du żych, ciem nych oczach. Nie zna jo ma opie ra ła się na ra mie niu
Wal de ma ra i pro mien nie uśmie cha ła się do obiek ty wu. Jej wi ze ru nek zna le źli na
licz nych zdjęciach w  miesz ka niu go spo da rza bu dyn ku, choć prze wa żnie
to wa rzy szy ła Ka tha ri nie albo Car lo wi.

– Ta fo to gra fia po cho dzi z  sy pial ni pana Bära – oznaj mił. – Czy ktoś wie, kim
jest ta ko bie ta?

– Wal de mar trzy mał w  sy pial ni jej zdjęcie?! – za py ta ła Mar ga re the
z nie do wie rza niem. – Dla cze go?

– Bo był w niej za ko cha ny, mamo – wy ja śni ła Do ro thea. – Z wza jem no ścią.
– Kim jest ta ko bie ta? – po wtó rzył Bo den ste in py ta nie.



– To ostat nia nia nia, któ ra pra co wa ła dla Ka tha ri ny przed jej śmier cią – od pa rła
Do ro thea. – Mia ła na imię Ségo lène, do dzi siaj to pa mi ętam. Tyl ko parę razy się
spo tka ły śmy, może czte ry, naj wy żej pięć. Przy je cha ła do Ka tha ri ny po śmier ci
Joh na, kie dy już ta wy pro wa dzi ła się z  wil li. Ale nie wy da je mi się, że by śmy
kie dy kol wiek roz ma wia ły.

– Dzi ęku ję za wy ja śnie nia.
– Mo że my już so bie pó jść? – Do ro thea nie kry ła iry ta cji, a  jej głos ocie kał

sar ka zmem. – Ani mój za łga ny ma łżo nek, ani ja czy moja mat ka nie po pe łni li śmy
żad ne go mor der stwa.

W  tym mo men cie po raz pierw szy od po cząt ku roz mo wy po ru szył się Hen ri
Win ter sche id. Wstał i opa rł się ci ężko na la sce.

– One nie, ale ja ko goś za bi łem. To był wy pa dek. Nie chcia łem tego – wy chry piał
ła mi ącym się gło sem, a  jego twarz wy krzy wił gry mas obrzy dze nia do sa me go
sie bie. – To ja wy pchnąłem Ka tha ri nę z bal ko nu.

*
Je cha li w  stro nę Wies ba den. Cem prze ka zał in for ma cje Ka io wi, a  ten do dał

dane bmw go spo da rza wy daw nic twa i wil li do re je stru po szu ki wa nych aut. Te raz
po zo sta wa ło już tyl ko kwe stią cza su, aż ja kiś pa trol go za uwa ży. Hen ri
Win ter sche id przy znał się do za bój stwa Ka tha ri ny Win ter sche id i zło żył ob szer ne
wy ja śnie nia, jed nak z po wo du po de szłe go wie ku i złe go sta nu zdro wia za miast do
celi zo stał prze wie zio ny do szpi ta la przy aresz cie śled czym w  Kas sel. Zgod nie
z jego sło wa mi, sie dem na ste go sierp nia 1990 roku wie czo rem, po spo ży ciu pew nej
ilo ści al ko ho lu udał się z  wi zy tą do Ka tha ri ny, by z  nią po roz ma wiać. Żona jego
zma rłe go bra ta od kry ła nie pra wi dło wo ści w  do ku men ta cji ksi ęgo wej
wy daw nic twa i  za trud ni ła bie głe go re wi den ta, by zba dał wszyst kie ope ra cje
z  ostat nich kil ku lat. Jego pra ca ujaw ni ła spra wy, któ re mo gły mieć bar dzo
nie przy jem ne skut ki dla Hen rie go. I nie, nie cho dzi ło o żad ne prze stęp stwa, ra czej
o nie go spo dar no ść, jed nak w ta kich roz mia rach, że po wi nien był ustąpić z fo te la
sze fa za rządu i wy daw nic twa. Ka tha ri na była nie prze jed na na, do szło mi ędzy nimi
do kłót ni, w trak cie któ rej wy pchnął ją przez ba rier kę bal ko nu. Spa ni ko wa ny rzu cił
się do uciecz ki i uda ło mu się umknąć nie zau wa że nie. Kai na tych miast wy stąpił do
pro ku ra tu ry o prze sła nie akt spra wy śmier ci Ka tha ri ny Win ter sche id. Ta rik za brał



dzien ni ki mat ki Car la ze sobą do ko mi sa ria tu, by za si ąść do ich lek tu ry
i spró bo wać zna le źć ja kie kol wiek in for ma cje po twier dza jące wer sję śmier ci Göt za
Win ter sche ida przed sta wio ną przez Jo se fin Lint ner.

Wal de mar Bär, lo jal ny pra cow nik ro dzi ny Win ter sche id, był wście kły
i  roz cza ro wa ny, bo He ike Wersch za częła bar dzo szko dzić i  wy daw nic twu,
i  Car lo wi oso bi ście. Praw do po dob nie do wie dział się z  dzien ni ków, co wy da rzy ło
się la tem 1983 roku na wy spie No ir mo utier i  jaki udział mia ła w  tym
do tych cza so wa re dak tor ka pro wa dząca. Bär do brze znał Göt za Win ter sche ida, bo
do ra sta li jak bra cia, a poza tym przez całe lata był świad kiem ża ło by Mar ga re the.
Czy mo gło do jść do scy sji, w  cza sie któ rej He ike oznaj mi ła Bäro wi, że za mie rza
wy kre ślić go z  te sta men tu? Czy dla te go ją za mor do wał? Za czął nękać
ano ni mo wy mi prze sy łka mi całą daw ną pacz kę He ike, a kie dy Ale xan der Roth nie
wy trzy mał ci śnie nia i ni cze go nie po dej rze wa jąc, wy ga dał się przed Wal de ma rem,
ten otruł go me ta no lem? Jej hi po te za mia ła kil ka sła bych punk tów, jed nak
naj gor szy był brak ja kich kol wiek do wo dów, bo wszyst ko do tych czas opie ra ło się
na po szla kach.

– No do brze, to słu cham, jaki mo tyw miał Bär? – za py tał Bo den ste in, któ ry
naj wy ra źniej my ślał o tym sa mym, co Pia.

– Lo jal no ść. – Po li cjant ka po ki wa ła gło wą. – Pa mi ętasz, co nam po wie dział
w  nie dzie lę? Pani Wersch była dla nie go roz cza ro wa niem, bo nie kąsa się dło ni,
któ ra cię kar mi. Poza tym tyl ko on i  Do ro thea mo gli we jść w  po sia da nie
in for ma cji, któ re prze ka za ła nam Jo se fin Lint ner. Roth mógł się po pi ja ku ze
wszyst kie go wy ga dać. A kie dy Bär po sze dł roz mó wić się z He ike Wersch, za gro zi ła
mu wy kre śle niem z te sta men tu.

– Przyj mij my na chwi lę, że rze czy wi ście tak było. Dla cze go Bär przez
dwa dzie ścia osiem lat prze cho wy wał tor bę z  pa mi ęt ni ka mi Ka tha ri ny? Ja kie
zna cze nie mia ły dla nie go oso bi ste rze czy mat ki Car la, sko ro był za ko cha ny w tej
dziew czy nie, Ségo lène?

– I  dla cze go nie prze ka zał ich Car lo wi, sko ro to jemu, jako spad ko bier cy, się
praw nie na le ża ły? – my śla ła Pia na głos. – Na wet je śli wcze śniej nie miał ku temu
oka zji, od pó łto ra roku mógł to zro bić w za sa dzie ka żde go dnia.

– Dla cze go wy słał ko pię frag men tu dzien ni ka rów nież Hen rie mu
Win ter sche ido wi? – Sta ru szek wy znał im wcze śniej, że też otrzy mał ano ni mo wą



prze sy łkę, jed nak wrzu cił ją do nisz czar ki. – Po noć Bär był wo bec nich bar dzo
lo jal ny.

– Szlag by tra fił! – Bo den ste in ude rzył otwar tą dło nią w kie row ni cę. Jego do bry
hu mor zdążył się ulot nić. Co rusz po ja wia ły się ko lej ne nie ści sło ści i  nie da wa ły
mu spo ko ju, bo były jak pia sek wsy py wa ny mi ędzy try by ma szy ny.

– Masz po my sł, kim mógł być ta jem ni czy gość, któ re go Roth przy jął w  pi ątek
wie czo rem w wy daw nic twie? – za py ta ła Pia, ale nie do cze ka ła się od po wie dzi, bo
ode zwa ła się jej ko mór ka.

Dzwo nił Kai.
– Do pie ro co roz ma wia łem z  pro ku ra tu rą – oznaj mił na wstępie. – Nie

zgad nie cie, co się sta ło: nie my je dy ni za in te re so wa li śmy się ak ta mi Ka tha ri ny
Win ter sche id. Oni ich już nie mają.

– Okej. Kto o nie wy stąpił i gdzie tra fi ły? – za py ta ła Pia.
– Do two je go by łe go. Pro fe sor Kirch hoff dziś rano oso bi ście się po nie zgło sił.
– Słu cham?! Dla cze go? – Pia nie mo gła uwie rzyć w  to, co usły sza ła, ale jej

za sko cze nie szyb ko ustąpi ło miej sca zło ści. – Co to ma zna czyć?
– Naj le piej będzie, je śli sama go o  to za py tasz. Kie dy będzie cie na miej scu?

En gel sza le je, bo za trzy ma li ście Hen rie go Win ter sche ida i  wy sła li ście do Kas sel.
Uwa ża, że areszt do mo wy i bran so let ka na kost kę ca łko wi cie by wy star czy ły.

– Nie w  przy pad ku, kie dy za cho dzi oba wa tar gni ęcia się na wła sne ży cie –
od pa rła Pia krót ko. – Wła śnie, Kai, spraw dź, pro szę, na ma pach Go ogle’a  uli ce
w  po bli żu sie dzi by wy daw nic twa, do brze? Szcze gól nie skup się na wje ździe na
dzie dzi niec. Może gdzieś w  oko li cach znaj dziesz ka me ry, któ re obej mo wa ły by
bra mę?

– Do bra, już się do tego bio rę. Jaki prze dział cza so wy was in te re su je?
– Pi ątek wie czo rem. Mi ędzy dwu dzie stą pierw szą a wy jściem Ro tha z pra cy. Był

ro we rem. Wie czo rem ktoś go jesz cze od wie dził. – Pia usły sza ła sy gnał in for mu jący
o  ko lej nym przy cho dzącym po łącze niu. Od su nęła te le fon od ucha i  spoj rza ła na
ekran. Hen ning!

– Pew nie, zo ba czę, co się uda zna le źć – za pew nił ją Kai i za ko ńczył roz mo wę.
– Hen ning! – Pia mu sia ła się po wstrzy my wać, żeby nie krzy czeć, kie dy usły sza ła

w słu chaw ce głos swo je go by łe go męża.



– Cze ść, Pia. – Pro fe sor Kirch hoff nie dał jej do jść do sło wa. – Słu chaj, mu si cie
przy je chać do mnie. Ty i Oli ver, naj szyb ciej, jak się da.

– Że byś wie dział, że po win ni śmy! Głów nie po to, żeby cię kop nąć w ty łek!
– W biu rze cze ka ją na mnie Carl Win ter sche id z jed ną ze swo ich pra cow ni czek

– ci ągnął Hen ning, igno ru jąc jej wy buch. – Chy ba za in te re su je was to, co mają do
po wie dze nia.

– Je ste śmy za pi ęt na ście mi nut – po in for mo wa ła Pia krót ko i  za ko ńczy ła
po łącze nie.

– In sty tut? – za py tał Bo den ste in, a po li cjant ka po twier dzi ła ski nie niem gło wy.
Oli ver skręcił gwa łtow nie w pra wo i prze ci ął dwa pasy au to stra dy. Zi gno ro wał

trąbie nie kil ku zde ner wo wa nych kie row ców i  w  ostat niej chwi li uda ło mu się
do stać na zjazd na A5 w  stro nę Darm stadt. Przed sobą mie li czte ro pa smo we
mo rze świa teł sto pu: co dzien ny ko rek po po łu dnio wy.

– Ja sna cho le ra... da waj ko gu ta na dach, bo ina czej prze jazd zaj mie nam
go dzi nę.

– Jak ja tego nie na wi dzę – mruk nęła Pia ze zło ścią.
– Cze go?
– Kie dy lu dzie uwa ża ją, że mogą za nas od wa lać ro bo tę, bo na czy ta li się

kry mi na łów albo sta rych akt, jak mój prze mądrza ły były mąż!
Wy jąc sy re ną i  bły ska jąc nie bie ski mi świa tła mi, bez prze szkód po su wa li się

na przód. Uwi ęzie ni w kor ku kie row cy na tych miast roz su nęli się, two rząc ko ry tarz
ży cia – może z kil ko ma nie chlub ny mi wy jąt ka mi, bo parę osób za miast pa trzeć we
wstecz ne lu ster ka, nie od ry wa ło oczu od smart fo nów. Pięć mi nut pó źniej do tar li
do węzła Frank fur ter Kreuz i zje cha li na B43 w stro nę Wald sta dion.

– Ha! – krzyk nął Bo den ste in tak nie spo dzie wa nie i gło śno, że Pia pod sko czy ła ze
stra chu.

– Chry ste, co zno wu? – za py ta ła.
– Pa mi ętasz, jak po wie dzia łem, że nie zna my jesz cze wszyst kich fi gur na

sza chow ni cy?
– Tak, pa mi ętam, po rów na łeś na sze do cho dze nie do gry w  sza chy – po tak nęła

i w tej sa mej chwi li zro zu mia ła, o co mu cho dzi. – Ta nia nia?
– Wła śnie! – Bo den ste in się roz pro mie nił. – Ja kie za da nia mają nia nie?



– Po jęcia nie mam. Ni g dy nie za trud nia li śmy żad nej.
– Za zwy czaj ich obo wi ąz kiem jest wspie ra nie pani domu – wy ja śnił Bo den ste in.

– Ta kie praw dzi we oper ki zaj mu ją się...
– Dzie ćmi.
– Tak jest. Ta dziew czy na zaj mo wa ła się Car lem, żeby Ka tha ri na mo gła cho dzić

do pra cy. Wal de mar ubó stwiał mat kę Car la, ale to było pla to nicz ne uczu cie. Za to
w nia ni za ko chał się na praw dę.

– I mógł li czyć na wza jem no ść.
– Tyl ko że się z nią nie oże nił – za uwa żył Bo den ste in.
– Skąd wiesz?
– W miesz ka niu Bära nie tra fi li śmy na żad ne zdjęcie, na któ rym mia ła by po nad

dwa dzie ścia lat.
– O ty szczwa ny li sie! – uśmiech nęła się Pia.
– Dzi ęki, wiem, że je stem spo strze gaw czy – od po wie dział Bo den ste in skrom nie

i  też uśmiech nął się sze ro ko. – Do bra, da lej: po śmier ci Ka tha ri ny Mar ga re the
za bra ła chłop ca do sie bie, a dziew czy na zo sta ła bez pra cy.

– Dla te go wró ci ła do oj czy zny – kom bi no wa ła Pia. – Sądząc po imie niu, była
Fran cuz ką.

– Jak byś się za cho wa ła jako dwu dzie sto lat ka, któ rej pra co daw czy ni rzu ci ła się
z bal ko nu, a  ty na gle zo sta ła byś zu pe łnie sama w ob cym kra ju? – za sta na wiał się
Bo den ste in.

– Po dej rze wam, że spa ko wa ła bym na tych miast swo je ma nat ki i  wró ci ła do
domu. – Pia wzru szy ła ra mio na mi.

– Ségo lène znik nęła – ci ągnął Bo den ste in, ukła da jąc w  gło wie nową wer sję
zda rzeń. – Jest 1990 rok, ko mór ki nie są jesz cze po wszech ne, więc nie może
na pi sać do ni ko go wia do mo ści ani sko rzy stać ze Snap Mapy.

– Cze go?
– Snap Mapa to taka funk cja Snap cha ta. Dzi ęki temu dzie cia ki mogą spraw dzić,

gdzie prze by wa ją ich zna jo mi. So phia mi po ka za ła. Czy li mamy pew no ść, że
Ségo lène od razu wy je cha ła.

– Nie że gna jąc się z Wal de ma rem Bärem?
– My ślę, że to mo żli we.



– I za bra ła ze sobą tor bę? Dla cze go mia ła by to zro bić?
– Rany, prze stań mnie ci ągle py tać dla cze go! – Bo den ste in za trzy mał się na

czer wo nym świe tle. – Po kom bi nuj my tro chę, może na coś wpad nie my!
– Bar dziej zie lo ne już nie będzie – za uwa ży ła Pia, na co Bo den ste in do dał gazu.

– Chy ba le piej zdej mę już ko gu ta z da chu.
– Czy li za bra ła ze sobą tor bę z  rze cza mi Ka tha ri ny. – Bo den ste in wy łączył

sy re nę i  skręcił w  uli cę Isen bur ger Schne ise, któ ra kil ka set me trów da lej
prze cho dzi ła w Ken ne dy al lee. – I te raz na gle ta tor ba znów się po ja wia.

– W jaki spo sób?
– Po jęcia nie mam! – wes tchnął Bo den ste in. – Prze cież osi wieć mo żna! Za

ka żdym ra zem, gdy ca ło ść za czy na się nam ukła dać, tra fia my na coś ta kie go
i wszyst ko znów się wali.

*
– Co to ta kie go? – za py ta ła Pia, kie dy Carl Win ter sche id po ło żył przed nią
i Oli ve rem plik za pi sa nych na ma szy nie kar tek.

– Ma nu skrypt, któ re go au tor ką jest moja mat ka – wy ja śnił szef wy daw nic twa. –
Do ta rł do mnie w  pi ątek, pocz tą. Zwy kła ko per ta, bez nadaw cy. W  środ ku była
jesz cze fo to gra fia.

Na bla cie po ło żył zdjęcie, któ re Pia i Bo den ste in już zna li, bo iden tycz ne zna le źli
wśród rze czy He ike Wersch: sze ścio ro mło dych lu dzi na schod kach przed bia łym
do mem. Pia wzi ęła je do ręki i  od wró ci ła. Ktoś pod pi sał je dłu go pi sem:
NO IR MO UTIER.

– Wcze śniej, ja kieś dwa albo trzy ty go dnie temu otrzy ma łem inną, rów nież
ano ni mo wą prze sy łkę. – Carl Win ter sche id si ęgnął do kie sze ni ma ry nar ki i wy jął
z  niej nie bie skie au tko Match bo xa. – To była moja ulu bio na za baw ka
z dzie ci ństwa. Do sta łem je od Do ro thei, mo jej ku zyn ki, kie dy mia łem czte ry albo
pięć lat.

Sie dzie li w  pi ąt kę przy pro sto kąt nym sto le w  ga bi ne cie pro fe so ra Kirch hof fa:
Hen ning, Ju lia Bre mo ra i Carl Win ter sche id po jed nej stro nie, a Pia i Bo den ste in
na prze ciw ko nich.



– Ma nu skrypt opo wia da hi sto rię kil kor ga mło dych lu dzi, któ rzy po zna li się
w  szko le i  na stu diach, i  ra zem spędza ją wa ka cje na wy spie No ir mo utier. – Głos
za bra ła re dak tor ka. Dziew czy na ra czej nie była pi ęk na, lecz mia ła dużo wdzi ęku,
do tego nie była pró żna, o  czym świad czył brak ma ki ja żu i  dłu gie ciem ne wło sy
za ple cio ne w war kocz. – Zbie żno ści z praw dzi wy mi zda rze nia mi z ży cia Ka tha ri ny
Win ter sche id są aż na zbyt oczy wi ste. Cho dzi o  wy daw nic two li te rac kie
z Frank fur tu, syn wła ści cie la gi nie w cza sie wa ka cji, a mo rze wy rzu ca jego cia ło na
pla żę.

– To tyl ko sto trzy dzie ści czte ry stro ny – do dał Carl Win ter sche id. – Po tem
hi sto ria ury wa się gwa łtow nie, nie do ko ńczo na. Mat ka mi ją za de dy ko wa ła.

Na chy lił się, wy jął dru gą stro nę z pli ku i pod su nął Pii i Oli ve ro wi.
– Jak za wsze, na za wsze.na za wsze – dla Car la, mo je go naj wi ęk sze go skar bu.
– Przez tę de dy ka cję za częłam wąt pić w sa mo bój stwo – wy ja śni ła pani Bre mo ra,

a w  jej spoj rze niu po ja wił się błysk. – Ko bie ta, któ ra mówi o swo im dziec ku jako
o  naj wi ęk szym skar bie i  jest w  po ło wie pra cy nad ksi ążką, nie rzu ca się tak po
pro stu z bal ko nu.

– Dla te go pani Bre mo ra po ja wi ła się u mnie w In sty tu cie. – Do roz mo wy włączył
się Hen ning. – Zna le źli śmy elek tro nicz ną ko pię ra por tu z oględzin i sek cji zwłok.
W trak cie lek tu ry tych akt tra fi łem na pew ne nie zgod no ści.

Otwo rzył kom pu ter i po ka zał Pii i Oli ve ro wi zdjęcia zwłok, po czym wska zał na
otar cia na le wym bio drze oraz od ci ski po we wnętrz nych stro nach ra mion. Jego
uza sad nie nie, w  jaki spo sób mo gło do jść do po wsta nia ta kich ob ra żeń, brzmia ło
bar dzo wia ry god nie.

– Wte dy zgło si łem się do pro ku ra tu ry i  po pro si łem o  wy da nie mi akt tam tej
spra wy.

– Hen ning, mu si my za mie nić kil ka słów na osob no ści. – Pia pod nio sła się
z nie wy god ne go pla sti ko we go krze sła. – Wyj dźmy może na ko ry tarz.

Hen ning za mknął kom pu ter i  ru szył za byłą żoną, a  za raz po tem do łączył do
nich Bo den ste in.

– Czy kom plet nie ci od bi ło? – Le d wie za mknęły się drzwi ga bi ne tu, Pia
ści szo nym gło sem za ata ko wa ła by łe go męża. – Wy da je ci się, że pi sa nie
kry mi na łów czy ni z  cie bie po li cjan ta i  mo żesz do spó łki z  re dak tor ką i  swo im
wy daw cą za kła dać kó łko do cho dze nio we? Od kil ku dni sta ra my się usta lić,



dla cze go ta dwój ka z szu flad w two jej chłod ni mu sia ła po że gnać się z ży ciem, a ty
roz pra wiasz o hi sto rii, któ ra mo gła być mo ty wem! I co ci strze li ło do gło wy, żeby
za bie rać z  pro ku ra tu ry te akta, nie in for mu jąc nas o  tym? Prze kra czasz swo je
kom pe ten cje i to po tężnie!

– Od sa me go po cząt ku po wta rza łem pani Bre mo rze, że po win na się z  wami
skon tak to wać – bro nił się Hen ning. – Tyle że ona nie chcia ła na rzu cać swo jej woli
sze fo wi, tym bar dziej że cho dzi prze cież o jego mat kę.

– Hen ning! – Pię wie le wy si łku kosz to wa ło po wstrzy ma nie się, żeby na nie go nie
krzy czeć. – kie dy znaj dę zwło ki i chcę wie dzieć, dla cze go ten ktoś uma rł, to nie tnę
ich no życz ka mi na ku chen nym sto le, tyl ko dzwo nię do cie bie!

Pro fe sor Kirch hoff stał ze skru szo ną miną i choć pró bo wał wtrącić coś na swo ją
obro nę, Pia nie da wa ła mu do jść do sło wa.

– Pięć osób, z  któ rych dwie są mar twe, a  po zo sta li po dej rza ni o  po pe łnie nie
mor der stwa, trzy ty go dnie temu otrzy ma ło ano ni mo we li sty z  frag men ta mi
dzien ni ków Ka tha ri ny Win ter sche id – ci ągnęła po li cjant ka. – Wszyst ko wska zu je
na to, że ta sama oso ba wy sła ła Win ter sche ido wi ten sa mo cho dzik, a  pó źniej
ma nu skrypt. Ja kie wnio ski z tego pły ną?

– Wy ci ąga nie wnio sków na pod sta wie tych in for ma cji nie jest moim za da niem –
przy znał le karz sądo wy.

– No wła śnie. Dla te go zo staw to pro szę nam, do brze?
– Do brze. – Hen ning unió sł dło nie w ge ście pod da nia. – Prze pra szam. To się już

ni g dy nie po wtó rzy.
Po tem prze nió sł wzrok na Oli ve ra.
– Tak przy oka zji, w ak tach tej ko bie ty po ja wia się two je na zwi sko – oznaj mił. –

Wie dzia łeś o tym?
– Tak. Pa mi ętam na wet tę spra wę. Syn zma rłej był w  wie ku Lo ren za – od pa rł

Bo den ste in. – Strasz nie to mną wstrząsnęło.
– Wte dy prze oczo no kil ka dro bia zgów – do dał Hen ning. – Je stem prze ko na ny,

że ta ko bie ta nie wy sko czy ła sama, tyl ko ktoś jej w tym po mó gł.
– Ona zo sta ła za mor do wa na. – Oli ver po twier dził jego do my sły. – Ka tha ri na

Win ter sche id zo sta ła pod czas kłót ni wy pchni ęta z  bal ko nu przez swo je go
szwa gra. – Sta ru szek do pie ro co się do tego przy znał i w tej chwi li pod ró żu je na
koszt po dat ni ków do Kas sel.



Hen nin go wi z wra że nia ode bra ło mowę i przez chwi lę tyl ko stał i pa trzył.
– To jest... to... ja... – pró bo wał coś po wie dzieć. Do pie ro po kil ku se kun dach

wzi ął się w ga rść. – W nor mal nych wa run kach cie szy mnie, kie dy mam ra cję, ale
tym ra zem sy tu acja jest tro chę inna. To będzie bar dzo smut na wia do mo ść dla
Win ter sche ida. On prze cież do ra stał pod ich opie ką! Na wet nie wie cie, jaka to
ulga, że to nie ja mu szę prze ka zać mu tę no wi nę.

– Nie jest pierw szą oso bą, któ rej w ostat nich dniach wy wra ca my ży cie do góry
no ga mi – mruk nęła Pia i wes tchnęła ci ężko. – Prze sra na spra wa, na wet so bie nie
wy obra żasz, jak bar dzo. Nic, tyl ko kłam stwa i ra nie nie bli skich.

– Hen ning, zda je my so bie spra wę, że mo żesz być uprze dzo ny i nie obiek tyw ny. –
Bo den ste in za czął ofi cjal nym to nem. – Tu taj cho dzi o  sze fa wy daw nic twa,
w któ rym uka zu ją się two je ksi ążki, i o two ją agent kę. Obo je są w ja kiś spo sób w to
za mie sza ni, a  przy naj mniej zna li obie do tych cza so we ofia ry. W  biu rze Ro tha
zna le źli śmy na rzędzie zbrod ni. Tłu czek do mi ęsa. Za wi ni ęty w  wo re czek do
prze cho wy wa nia żyw no ści, urwa ny naj praw do po dob niej z  rol ki, któ rą
za bez pie czy li śmy w  warsz ta cie go spo da rza bu dyn ku, ra zem z  bu tel ką me ta no lu.
Nie ka żdy ma do stęp do sie dzi by wy daw nic twa, a już na pew no nie ka żdy mó głby
do stać się na przed ostat nie pi ętro, do biu ra Ro tha, do jego lo dów ki. Dla te go gro no
po dej rza nych jest dość moc no ogra ni czo ne. Część z  tych osób mo że my już
wy klu czyć. Nie wie my jesz cze, co my śleć o Car lu Win ter sche idzie. Znasz go le piej
od nas. Czy uwa żasz, że mó głby dzia łać w po ro zu mie niu z go spo da rzem bu dyn ku
i za mor do wać pa nią Wersch i Ale xan dra Ro tha?

– Chy ba nie py tasz mnie po wa żnie? – Hen ning Kirch hoff był wstrząśni ęty. – Ten
czło wiek jako małe dziec ko stra cił mat kę. Wy cho wał się w  za sa dzie bez ro dzi ny,
a  mimo to parł do celu, a  te raz od no si suk ce sy, za rządza jąc wy daw nic twem
za ło żo nym przez dziad ka. Jego ku zyn zo stał za mor do wa ny...

Le karz za mil kł, bo zdał so bie spra wę, że ar gu men ty, któ ry mi chciał bro nić Car la
Win ter sche ida, mają dra stycz nie od mien ny wy dźwi ęk. Mężczy zna zmarsz czył
brwi.

– Oso ba, któ ra za mor do wa ła He ike Wersch, była jed no znacz nie pra wo ręcz na –
po wie dział po wo li. – To da się dość pro sto wy wnio sko wać z kąta, pod ja kim pa da ły
cio sy i  ude rza ły w  czasz kę i  ra mio na. Tym cza sem Win ter sche id jest ma ńku tem.
Spraw cy dzia ła jący w afek cie od ru cho wo uży wa ją ręki, któ rą mają sil niej szą, i nie
za sta na wia ją się, czy ktoś będzie pó źniej ba dał ja kieś kąty. A  prze cież wcze śniej



mó wi li ście, że za bój ca He ike Wersch dzia łał w  afek cie i  pod wpły wem sil nych
emo cji. Nie po tra fię so bie wy obra zić, żeby ktoś w ta kiej sy tu acji z wy ra cho wa niem
uży wał słab szej ręki, by zmy lić śled czych.

– Win ter sche id mógł do mie szać me ta no lu do wód ki Ale xan dra Ro tha –
za uwa ży ła Pia.

– Nie tyl ko on. Pani Bre mo ra rów nież – od pa rł Hen ning. – Po dob nie jak ka żdy
pra cow nik wy daw nic twa.

– A co z two ją agent ką? Do brze zna ła Ale xan dra Ro tha i mo żli we, że wie dzia ła
o  lo dów ce w  jego biu rze. Agen ci często od wie dza ją wy daw nic twa, dys ku tu ją
z re dak to ra mi i z sze fa mi wy daw nictw też.

– Oczy wi ście, że Ma ria Hau schild mo gła go otruć. Mo gła rów nież za mor do wać
He ike Wersch. Przy do sta tecz nie sil nym wzbu rze niu i  od po wied niej bro ni
śmier tel ne cio sy mo gła za dać ko bie ta. – Hen ning przy glądał się uwa żnie by łej
żo nie. – Na do da tek nie mia ła by pew nie pro ble mu, żeby umó wić się na spo tka nie
z pa nią Bre mo rą, by po roz ma wiać, na przy kład, o mo jej naj now szej ksi ążce. Nikt
nie zwró ci łby uwa gi na krót ką wi zy tę w  biu rze sta re go przy ja cie la Ale xa. Tyl ko
dla cze go mia ła by się do tego po su nąć? Wy, ro zu miem, wie cie znacz nie wi ęcej ode
mnie, ale mnie ża den mo tyw nie przy cho dzi do gło wy.

– Nam, nie ste ty, też nie – przy znał Bo den ste in. – Do brze, cho dźmy może
z  po wro tem do biu ra. Mu si my prze ka zać panu Win ter sche ido wi, że przed
dwu dzie sto ma ośmio ma laty jego wuj znisz czył mu ży cie.

Bo den ste in otwo rzył drzwi do ga bi ne tu Hen nin ga, ale za nim we szli do środ ka,
le karz zła pał byłą żonę za ra mię.

– Je steś jesz cze na mnie zła? – za py tał.
– Ża łu ję, ale nie – przy zna ła Pia i się uśmiech nęła. – Znasz mnie prze cież. Nie

po tra fię dłu go się gnie wać. Na ni ko go. A już tym bar dziej na cie bie.
Po tem wró ci li do środ ka. Carl Win ter sche id stał przy oknie z te le fo nem w dło ni.

Był śmier tel nie bla dy. Ju lia Bre mo ra sie dzia ła przy sto le i  mia ła na twa rzy
wy pi sa ne prze ra że nie i  szok, jak by sta nął przed nią mor der ca z  za krwa wio ną
sie kie rą.

– Wła śnie dzwo ni ła do mnie ku zyn ka – oznaj mił Win ter sche id za chryp ni ętym
gło sem. – Prze ka za ła mi, że przed chwi lą za trzy ma no mo je go wuja pod za rzu tem
za bój stwa mo jej mat ki. Czy to praw da?



*
Ju lia czu ła się nie swo jo i nie na miej scu. Ta spra wa w za sa dzie nie po win na jej

ob cho dzić, ale kie dy chcia ła ode jść, Carl za trzy mał ją i  po pro sił, żeby zo sta ła.
Dla te go sie dzia ła te raz przy du żym sto le kon fe ren cyj nym, z  Ma rią Hau schild
i Do ro theą Win ter sche id-Fink i li czy ła upły wa jące mi nu ty. Nikt nic nie mó wił, bo
w  za sa dzie wszyst ko zo sta ło już po wie dzia ne, a  sło wa i  tak nie mo gły zmie nić
tego, co się już wy da rzy ło. Prze ra ża jąca praw da, któ ra dziś uj rza ła świa tło
dzien ne, była trud na do po jęcia. Je dze nie, któ re Ju lia dwie go dzi ny wcze śniej
przy nio sła z  Su shi Circ le przy Sta rej Ope rze, sta ło na sto le nie na po częte. Przez
okno wpa da ło ga snące świa tło dnia, a  noc po wo li przej mo wa ła wła dzę nad
mia stem.

Carl od pół go dzi ny sie dział za swo im biur kiem po grążo ny w  ka ta to nicz nym
stu po rze i  wpa try wał się w  por tret dziad ka. Co się dzia ło w  jego gło wie? Czy
spo dzie wał się od po wie dzi swo je go przod ka? A  je śli tak, to na ja kie py ta nie?
Smut ny wi dok spra wiał, że Ju lię bo la ło ser ce, ale nie wy obra ża ła so bie, że mo gła by
po de jść i po cie szyć go ge stem albo sło wem. Od po po łud nia, kie dy do wie dział się,
że jego wuj dwa dzie ścia osiem lat wcze śniej za bił jego mat kę, z  że la zną
kon se kwen cją tłu mił i  kon tro lo wał swo je uczu cia. Wszyst ko, co sły szał od po li cji
i  co od czy ta li mu z  akt spo rządzo nych w  1990 roku, przyj mo wał z  ka mien ną
twa rzą i  nie za da wał żad nych py tań, a  Ju lia nie była pew na, czy w  ogó le jest
w sta nie zro zu mieć, co się do nie go mówi. W miesz ka niu Wal de ma ra Bära po li cja
za bez pie czy ła ta jem ni czą skó rza ną tor bę, któ ra naj praw do po dob niej na le ża ła do
mat ki Car la. Za wie ra ła mi ędzy in ny mi dzien ni ki Ka tha ri ny Win ter sche id,
z  któ rych Wal de mar sko pio wał kil ka frag men tów i  wy słał ano ni mo wo do paru
osób, w tym do Ale xan dra Ro tha i He ike Wersch. Funk cjo na riu sze byli prze ko na ni,
że Bär stał rów nież za wy sy łką za baw ko we go au tka i  ma nu skryp tu Ka tha ri ny,
cho ciaż nie po tra fi li zro zu mieć, dla cze go ani po co to zro bił. Ku nie do wie rza niu
Ju lii wy da wa li się przy tym prze ko na ni, że to on za mor do wał He ike Wersch,
a po tem otruł Ale xan dra Ro tha me ta no lem, jed nak nie byli w sta nie wy ja śnić, co
nim kie ro wa ło i  co chciał w  ten spo sób osi ągnąć. Wy star cza jąco prze ra ża jącym
do świad cze niem było do wie dzieć się, że lu dzie, któ rych się zna ło i  z  któ ry mi się
wspó łpra co wa ło, zo sta li za mor do wa ni, jed nak jesz cze wi ęk szym wstrząsem
oka zy wa ła się świa do mo ść, że zna się rów nież spraw cę. I że się go... lubi. Ju lii nie
mie ści ło się w  gło wie, że Wal de mar Bär mó głby do ko nać obu zbrod ni. To



naj zwy czaj niej w świe cie do nie go nie pa so wa ło. Ale czy nie było przy pad kiem tak,
że nie do wie rza nie sąsia dów i  zna jo mych było zja wi skiem po wszech nym, kie dy
ko goś, kogo, wy da wa ło by się, do brze zna li, po dej rze wa no o  po pe łnie nie
mor der stwa?

Po opusz cze niu In sty tu tu Me dy cy ny Sądo wej Carl za dzwo nił do ku zyn ki i  do
swo jej mat ki chrzest nej i  po pro sił je o  spo tka nie w  wy daw nic twie. Obie ko bie ty
pła ka ły, pró bo wa ły mu coś tłu ma czyć i go obej mo wać, jed nak szyb ko zro zu mia ły,
że woli za cho wać dy stans, bez kon tak tu fi zycz ne go. Od tam te go mo men tu
sie dzia ły w  mil cze niu, a  ci sza, je śli jej za ufać, przy no si ła często ja sno ść
i  zro zu mie nie. Ju lia za uwa ży ła, że jej my śli ukła da ją się w  lo gicz ny ciąg, któ ry
na gle za czął mieć sens, choć wcze śniej go nie do strze ga ła.

Kie dy za uwa ży ła pa pie ro wą tor bę w  biu rze go spo da rza wy daw nic twa?
Za pa mi ęta ła ją przez na druk – Le der nier espa ce de li ber té sur la ter re, c’est la mer –
któ ry tak jej się spodo bał, że za py ta ła go o  to. Na stęp ne go dnia zna la zła ją
sta ran nie zło żo ną na swo im biur ku, więc po szła po dzi ęko wać Wal de ma ro wi za
pre zent. To było nie daw no. Trzy ty go dnie temu? Pew nie tak. W ka żdym ra zie na
pew no nie dłu żej niż przed mie si ącem. Na pew no przed ca łym tym cyr kiem
z Se ve ri nem Vel te nem i pu blicz ny mi ob ra źli wy mi wy po wie dzia mi He ike Wersch
w pra sie.

– Był pan we Fran cji? – za py ta ła go wów czas.
– Tak, ale tyl ko na krót ko – od po wie dział i  się uśmiech nął. – Po je cha łem

od wie dzić sta rą przy ja ció łkę, któ ra jest ci ężko cho ra.
Sta ra przy ja ció łka. We Fran cji. A  co mó wił ten po li cjant, Bo den ste in? Że

Wal de mar Bär był za ko cha ny w  Ségo lène, au pair, któ ra pra co wa ła u  Ka tha ri ny
Win ter sche id. Sta ra przy ja ció łka. Ma ria Hau schild twier dzi ła, że był za ko cha ny
w mat ce Car la. Ni g dy ani sło wem nie wspo mnia ła o ist nie niu nia ni. Dziw ne.

– Ile lat mia ła Ségo lène, nia nia Car la, któ ra pra co wa ła dla jego mat ki? – Ju lia
mia ła wra że nie, że jej głos za brzmiał nie na tu ral nie, prze ry wa jąc ci szę.

– Oko ło dwu dzie stu, z tego, co pa mi ętam – od pa rła Ma ria Hau schild z wy ra źną
ulgą, że może się ode zwać.

– Tak, le d wie dwa dzie ścia – po twier dzi ła Do ro thea Win ter sche id-Fink. –
Dla cze go pani o to pyta?



– Tak tyl ko. – Ju lię opa no wa ła prze mo żna chęć ze rwa nia się na rów ne nogi,
wy bie gni ęcia z  biu ra i  spraw dze nia, gdzie ma tę pa pie ro wą tor bę. Pa mi ęta ła jak
przez mgłę, że pod wy dru ko wa nym cy ta tem znaj do wał się ad res ja kie jś stro ny
in ter ne to wej. Po li cja szu ka ła Wal de ma ra Bära w  ca łym kra ju, ale mo żli we
prze cież, że już daw no wy je chał za gra ni cę, do Fran cji wła śnie. Do swo jej sta rej
przy ja ció łki, któ ra była ci ężko cho ra.

– Pa mi ętam ją na wet – oznaj mił Carl nie spo dzie wa nie. – Śpie wa ła mi fran cu skie
pio sen ki, a  ja po pra wia łem ją za ka żdym ra zem, kie dy ro bi ła błąd, mó wi ąc po
nie miec ku. Po wie dzia ła mi kie dyś, że jej imię w  moim języ ku to Sie glin de.
Uwa ża łem, że to nie sa mo wi cie za baw ne. Często za bie ra ła mnie na ba sen. Nie bała
się ska kać z  tram po li ny wy so kiej na sie dem me trów. Ba wi li śmy się kloc ka mi
i sa mo cho dzi ka mi... – Za mil kł, ro zej rzał się i za trzy mał wzrok na Ju lii. – Dziw ne.
Od kie dy nie za ka zu ję so bie my śle nia o  mat ce, wra ca co raz wi ęcej wspo mnień
z nią zwi ąza nych.

Wstał i  się prze ci ągnął. Wy glądał, jak by wra cał do ży cia i  znów wy pe łnia ła go
ener gia, bo po zbył się z  bar ków ci ęża ru, któ ry od lat przy gnia tał go do zie mi.
W  ko ńcu wie dział. I  mimo że po zna na praw da była smut na i  po nu ra, zy skał
pew no ść, że jego mat ka nie była ego ist ką i nie zo sta wi ła go sa me go z wła snej woli.

– Kie dy czy ta łem ma nu skrypt, któ ry mi za de dy ko wa ła, czu łem się tro chę tak,
jak by do mnie mó wi ła. – Si ęgnął do opa ko wa nia z  su shi, któ re cze ka ło na sto le,
wy jął ze środ ka ca li for nia roll i za czął jeść.

– Jaki zno wu ma nu skrypt? – Do ro thea nie kry ła za sko cze nia.
– Ksi ążka na pi sa na na ma szy nie do pi sa nia. Moja mat ka mia ła ogrom ny ta lent.

I świet ny styl, praw da, Ju lio?
– Tak. Ja... – Ju lia prze rwa ła. Nie spo dzie wa nie przy po mnia ła so bie o  ksi ążce,

któ ra bar dzo moc no ko ja rzy ła jej się z ma nu skryp tem Ka tha ri ny i o tym, że kie dy
zdjęła ją z  pó łki, nie mal na tych miast zna la zła miej sce, któ re go szu ka ła. –
W  po wie ści Ka tha ri ny po ja wia się kot ka, taka czar na, z  czte re ma bia ły mi
łap ka mi...

– ...o imie niu Sel de Mer, jak na sza kot ka – do ko ńczył Carl. – Ma ria, pa mi ętasz
chy ba na szą kot kę, praw da?

– Sel li! O  Boże, oczy wi ście, że ją pa mi ętam! – Ma ria Hau schild była tak
po ru szo na, że głos uwi ązł jej w ści śni ętym gar dle. – Ka tha ri na wy ło wi ła ją w por cie



z wody!
– Tak, też ją pa mi ętam – po tak nęła Do ro thea. – Do ży ła bar dzo po de szłe go

wie ku. Za bra łeś ją ze sobą do wil li.
Ju lia za sta na wia ła się przez chwi lę, czy po win na wta jem ni czyć ich w  swo je

wy jąt ko wo za ska ku jące od kry cie, jed nak uzna ła, że to nie jest naj lep szy czas, bo
za nim po wie o tym Do ro thei i Ma rii, wo la ła by po roz ma wiać z Car lem. Była pew na,
że nie do ko ńczo ny ma nu skrypt nie był pierw szym dzie łem Ka tha ri ny. Co wi ęcej,
mia ła bar dzo kon kret ne po dej rze nia, co się sta ło z jej po zo sta ły mi pra ca mi.

– Ogrom nie ża łu ję, że Ka tha ri na ni g dy nie dała mi ni cze go do prze czy ta nia. –
Ma ria Hau schild uśmiech nęła się tęsk nie. – Och, Carl! Tyle mo gła bym ci o  niej
opo wie dzieć! Strasz nie mi jej bra ku je.

– Mnie też – szep nęła Do ro thea Win ter sche id-Fink i  zu pe łnie nie ocze ki wa nie
za la ła się łza mi.

– Tak mi przy kro, tak nie wy obra żal nie przy kro! – szlo cha ła. – Zro bi ła bym
wszyst ko, byle tyl ko na pra wić to, co zro bił mój oj ciec!

Sły sząc sło wa ku zyn ki, Carl wstał zza biur ka i  pod sze dł do niej. Pod nió sł ją
z krze sła, wzi ął w ra mio na i moc no przy tu lił.

– Nie mu sisz za nie go prze pra szać, Doro – po wie dział ci cho. – To nie była two ja
wina, nie po no sisz za to od po wie dzial no ści. Za to my, we dwo je, mo że my uczy nić
z tego wy daw nic twa coś wspa nia łe go! Przed chwi lą ra dzi łem się na sze go dziad ka
i je stem prze ko na ny, że spodo ba łby mu się mój po my sł.

– Twój po my sł? Jaki? – Do ro thea si ąk nęła no sem i  z  wdzi ęcz no ścią ski nęła
gło wą, kie dy Ju lia po da ła jej chu s tecz kę.

– Zmie ni my na zwę wy daw nic twa. – Carl uśmiech nął się ra do śnie. – Znów
będzie się na zy wa ło Lieb man, jak na po cząt ku.

*
– Jak da le ko je steś z dzien ni ka mi? Uda ło ci się coś zna le źć? – za py ta ła Pia, kie dy

we szła do sali od praw i zo ba czy ła Ta ri ka.
– Rany, ty masz w  ogó le po jęcie, ile ona pi sa ła? Do tego jesz cze te wszyst kie

imio na, prze zwi ska i ini cja ły, któ re trze ba roz szy fro wy wać! – po ska rżył się Ta rik. –
To po trwa jesz cze kil ka dni, mimo że Ka th rin zgo dzi ła się mi po móc. Za cząłem



lek tu rę od ostat nie go dzien ni ka, któ ry ko ńczy się wpi sem w  przed dzień śmier ci
Ka tha ri ny.

– Ja wpraw dzie bar dzo szyb ko czy tam, ale ab so lut nie nie ma mowy, że by śmy do
ju tra upo ra li się z ca łym ma te ria łem – po tak nęła Ka th rin. – Pierw szy dzien nik już
sko ńczy łam, ale w trak cie trze ba ro bić no tat ki, więc to się prze ci ąga.

– Wła śnie po my śla łam, że wiem, jak roz wi ązać ten pro blem. – Do roz mo wy
wtrąci ła się dy rek tor ka Ni co la En gel. – Otóż mo że cie nie wie dzieć, ale Se ve rin
Vel ten ma fo to gra ficz ną pa mi ęć. Zej dę i za py tam, czy nie ze chcia łby nam po móc.

Od sta wi ła fi li żan kę z kawą na stół, wsta ła i wy szła z sali od praw.
– Przyj mę ka żdą po moc, jaka się na wi nie – burk nął Ta rik z  fru stra cją. – Może

ten naj wi ęk szy pi sarz na szych cza sów jed nak na coś się przy da.
Bo den ste in wró cił do swo je go biu ra i za brał się do lek tu ry akt. Sta re do ku men ty

obu dzi ły wspo mnie nia, a  fo to gra fie przy wo ła ły szcze gó ły, o  któ rych już
za po mniał: le ni wa, let nia noc, we wnętrz ny dzie dzi niec z wie lo ma bal ko na mi, na
któ rych, mimo pó źnej pory, zbie ra ło się co raz wi ęcej cie kaw skich miesz ka ńców
ka mie ni cy. Na chod ni ku, w  ja skra wym świe tle po li cyj nych re flek to rów
za krwa wio ne cia ło mło dej ko bie ty; wy gląda ło jak rzu co na bez wład nie szma cia na
lal ka, z nie na tu ral nie po wy kręca ny mi ręko ma i no ga mi. Ja kaś ko bie ta pro wa dzi ła
do sa mo cho du za pła ka ne go chłop ca. Sąsie dzi, któ rzy ni cze go nie wi dzie li
i ni cze go nie sły sze li. Bo den ste in wzi ął do ręki pro to ko ły prze słu chań świad ków.
Nikt nie przy ło żył się wte dy do pra cy, bo roz mo wy prze pro wa dzo no je dy nie
z  Mar ga re the i  Do ro theą Win ter sche id, Ma rią Hau schild – wów czas jesz cze
no szącą pa nie ńskie na zwi sko Mo li tor, Wal de ma rem Bärem, trze ma
miesz ka jący mi po sąsiedz ku oso ba mi, kil ko ma pra cow ni ca mi wy daw nic twa
i  le ka rzem ro dzin nym zma rłej. Bra ko wa ło za to pro to ko łu prze słu cha nia nia ni,
któ rej ist nie nie zo sta ło je dy nie wspo mnia ne przez ów cze sne go prze ło żo ne go
Bo den ste ina nad ko mi sa rza Men zla w  krót kiej no tat ce, któ rą Oli ver mu siał
dwu krot nie prze czy tać, by ją zro zu mieć: „oper ka???”. Z  wy jąt kiem Wal de ma ra
Bära wszy scy ze zna li, że po śmier ci męża Ka tha ri na Win ter sche id zma ga ła się
z  bar dzo ci ężką de pre sją i  z  jej po wo du była pod opie ką spe cja li sty.
Z  za pro to ko ło wa nej roz mo wy z  jej le ka rzem wy ni ka ło, że tyl ko raz prze pi sał jej
de li kat ny śro dek uspo ka ja jący, i  to w  do dat ku krót ko po śmier ci Joh na
Win ter sche ida. W  miesz ka niu ko bie ty nie tra fio no na list po że gnal ny,
a  wspó łpra cow ni cy z  wy daw nic twa, w  któ rych to wa rzy stwie Ka tha ri na spędzi ła



wie czór na ja kie jś im pre zie fir mo wej, pa mi ęta li, że bo la ła ją gło wa, więc chcia ła
wcze śniej wró cić do domu i wy szła kwa drans przed dzie si ątą wie czo rem.

Bo den ste in pró bo wał zro zu mieć, jak jego ów cze sny szef pod sze dł do tej spra wy.
Z  dzi siej szej per spek ty wy, z  wie dzą, któ rą te raz dys po no wał, na tych miast
do strze gł nie po ko jące bra ki w do cho dze niu. Czy ktoś spraw dził, kto zaj mo wał się
chłop cem, kie dy de nat ka bra ła udział w  wie czor nej im pre zie fir mo wej? Jego au
pair? Dla cze go nikt jej nie prze słu chał? Bo den ste in wró cił do zdjęć miesz ka nia, do
któ re go wów czas nie wsze dł, i  za czął je ana li zo wać. W  jaki spo sób Hen ri
Win ter sche id do stał się do środ ka? Dla cze go wy brał tak pó źną porę na roz mo wę
ze szwa gier ką? Sko ro z  im pre zy fir mo wej w  mu zeum wy szła do pie ro kwa drans
przed dwu dzie stą dru gą, nie mo gła do trzeć na miej sce przed wpół do je de na stej
wie czo rem. Bo den ste in wró cił do po cząt ku akt. Zgło sze nie od któ re goś z sąsia dów
na nu mer alar mo wy przy szło o  dwu dzie stej dru giej czter dzie ści dwie. W  tym
cza sie Ka tha ri na już nie żyła i  le ża ła na chod ni ku pod bal ko nem. Mężczy zna
miesz ka jący na par te rze w  ka mie ni cy na prze ciw ko zo ba czył, jak ko bie ta spa da,
si ęgnął po te le fon i  za dzwo nił na po li cję. To z  ko lei ozna cza ło, że Hen rie mu
Win ter sche ido wi nie ca łe pi ęt na ście mi nut za jęła roz mo wa, któ ra zmie ni ła się
w kłót nię, i wy pchni ęcie szwa gier ki przez ba rier kę. Co w tym cza sie ro bi ła au pair
ma łe go Car la? Czy do ziew czy na pró bo wa ła ich roz dzie lić? Czy może była w swo im
po ko ju? Albo zaj mo wa ła się chłop cem?

– Sze fie? Chri stian przy je chał. – Pia zaj rza ła do jego biu ra. – W  miesz ka niu
Wal de ma ra Bära tra fi li na coś, co cię za in te re su je.

– Ja też tra fi łem na coś in ter su jące go w  ak tach po li cyj nych. – Oli ver wstał zza
biur ka. – Nie ste ty, strasz nie nie sta ran nie po trak to wa li śmy wte dy tę spra wę. Mimo
to mam wra że nie, że z tą nia nią coś nie gra. Nie dość, że nikt jej nie prze słu chał,
to, wy obraź so bie, w żad nym miej scu nie pada na wet jej na zwi sko!

Ra zem we szli do sali od praw. Wszy scy pra cow ni cy K11 byli już na miej scu, poza
tym do łączy ła do nich Ni co la En gel, któ ra z  celi w  piw ni cy przy pro wa dzi ła
Se ve ri na Vel te na. Bo den ste in zo ba czył go przez otwar te drzwi w jed nym z pu stych
biur, jak sie dział schy lo ny nad ja ki miś pa pie ra mi, a obok cze kał stos dzien ni ków
i bu tel ka wody.

– Co on tam czy ta? – za py tał Oli ver swo jej prze ło żo nej.
– Ten ma nu skrypt, któ ry mi przy nie śli ście. Jak sko ńczy, za bie rze się za resz tę

twór czo ści tej ko bie ty.



– Po ra dzi so bie z tym?
– Po wie dział, że na ma nu skrypt po trze bu je oko ło dwu dzie stu mi nut i po dwie

go dzi ny na ka żdy z dzien ni ków – wy ja śni ła. – Fa scy nu jące, praw da? Prze czy ta nie
ca łe go wy da nia „FAZ” zaj mu je mu kwa drans, a jak sko ńczy, zna wszyst kie ar ty ku ły
na pa mi ęć.

– Nie źle. – Bo den ste in wró cił do wspó łpra cow ni ków.
– Wal de mar Bär przy go to wał so bie ko pie ano ni mo wych li stów, któ re roz sy łał

i trzy mał je w sy pial ni – za czął Kröger i po dał Bo den ste ino wi kart kę umiesz czo ną
w przej rzy stej ko szul ce. – Zna le źli śmy to w szu fla dzie przy jego łó żku.

– Pa mi ętasz ten frag ment, któ ry Ma ria Hau schild mi wczo raj prze sła ła, a dzi siaj
przy nio sła? – za py ta ła Pia. Głos jej drżał z  eks cy ta cji. – Zgod nie z  tym, co
zna le źli śmy u Bära, to był frag ment, któ ry prze słał He ike Wersch, a nie jej! Ma ria
Hau schild do sta ła zu pe łnie inny frag ment dzien ni ka!

 
Sza now na Pani
Ma ria Hau schild
Agen cja Li te rac ka Hau schild
Unter me inan la ge 211
60311 Frank furt nad Me nem

 
Wiem, co zro bi łaś la tem 1990 roku. I ty też to wiesz.

 
Frank furt, 5 sierp nia 1990

 
Dłu żej już jej nie znio sę, po pro stu nie dam rady! Plu ję so bie w  bro dę, że w  ogó le

przy sta łam na na le ga nia Ma rii i da łam jej coś swo je go do prze czy ta nia. Nie mam po jęcia,
jak tego do ko na ła, ale uda ło jej się prze ka zać je den z  mo ich ma nu skryp tów temu ca łe mu
Eri ko wi i  gość nie daje te raz spo ko ju, bo ko niecz nie chce to wy da wać! Mu sia ła mi go
wy kra ść, a  ja, głu pia, nie za uwa ży łam. I  jesz cze za cho wu je się, jak by ro bi ła mi wiel ką
przy słu gę! Prze cież da łam jej ja sno i  wy ra źnie do zro zu mie nia, że NI G DY nie zgo dzę się,
żeby któ raś z  mo ich ksi ążek uka za ła się pod pseu do ni mem w  ja kim kol wiek in nym
wy daw nic twie niż moje wła sne! A już na pew no nie roz ma wia ła bym o tym z Eri kiem. Gość
jest rów nie uci ążli wy jak ona. Strasz nie za wio dła moje za ufa nie i je stem na nią wście kła!!!



To są MOJE hi sto rie! Nie chcę, żeby kto kol wiek je czy tał, do pó ki sama nie wy ra żę na to
zgo dy. Co wie czór sie dzi tu i  gapi się na mnie cie lęcym wzro kiem. Wczo raj zu pe łnie
po wa żnie się roz ry cza ła i za rzu ci ła mi, że nie chcę, żeby do sta ła pra cę w agen cji Hau schild.
Że co, pro szę?! Może le piej niech po szu ka au to rów, któ rzy szu ka ją agen ta! Ka za łam jej
zwró cić klu cze do mo je go miesz ka nia. Jej ar gu ment, że kto się będzie zaj mo wał Car lem, nie
ma już żad ne go zna cze nia. To za da nie Ségo lène, przy naj mniej do wrze śnia. Po tem się
zo ba czy. Tak czy ina czej, nie chcę jej tu ni g dy wi ęcej wi dzieć. Do sta ję gęsiej skór ki, kie dy
tyl ko o niej my ślę...

 
– Ja koś nie mam wra że nia, żeby rze czy wi ście były ta ki mi su per przy ja ció łka mi –

za uwa żył Bo den ste in.
– No ra czej. Ma ria mnie okła ma ła. Po win nam była zdać się na swo ją in tu icję. Jej

tro ska o  He ike Wersch wy da wa ła mi się trosz kę prze sa dzo na. A  to, jak po tem
roz bi ła szyb kę w  drzwiach ku chen nych! Do pie ro te raz ro zu miem, dla cze go była
taka prze ra żo na, kie dy zo ba czy ła wy sprząta ną kuch nię i nie mo gła zna le źć zwłok!
Zu pe łnie się z tym nie li czy ła! – Pia nie mal wy rwa ła mu z ręki ko szul kę z kart ką. –
Ro zu miesz, co ozna cza fakt, że po sia da ła frag ment, któ ry Bär wy słał He ike
Wersch, praw da?

– Oczy wi ście. He ike wca le nie wy rzu ci ła ano ni mo wej prze sy łki. – Bo den ste in
po tak nął. – Wła ma nie. Już wie my, kto go do ko nał: Ma ria Hau schild. Tyl ko po to,
żeby go za brać. Tak jak przy pusz cza łem.

– Sor ry, sze fie, że wąt pi łem – mruk nął Cem.
– Do bra, to te raz po wiedz cie mi, dla cze go jej tak na tym za le ża ło? – Pia

zmarsz czy ła czo ło. – Co ta kie go strasz ne go wy ni ka z tego frag men tu, może poza
tym, że sta wia Ma rię w nie zbyt do brym świe tle?

– A  co z  frag men tem prze sła nym do Hen rie go Win ter sche ida? – za py tał
Bo den ste in.

– Też go mamy. Pro szę. – Chri stian po dał mu ko lej ną ko pię.

 
Sza now ny Pan
Hen ri Win ter sche id
Au gust-Sie bert-Stras se 61
60323 Frank furt nad Me nem



 
Wiem, co zro bi łeś la tem 1990 roku.

 
Frank furt, 11 lip ca 1990

 
Hen ri to obrzy dli wa świ nia! Zbo cze niec, któ ry nie po tra fi trzy mać rąk przy so bie!

Ségo lène, bie dac two, nie mo gła się uspo ko ić! Za żądam dzi siaj od nie go wy ja śnień. To będzie
ostat nie skie ro wa ne do nie go ostrze że nie. Tym ra zem je stem cho ler nie po wa żna
i  po roz ma wiam z  Mar ga re the. Je stem za tę dziew czy nę od po wie dzial na i  zgło szę go na
po li cję, je śli jesz cze raz w cza sie mo jej nie obec no ści wej dzie do mo je go miesz ka nia, żeby ją
na pa sto wać! Fa cet my śli ku ta sem za miast gło wą!

 
Ni co la En gel skrzy wi ła się z obrzy dze niem.
– Wszyst ko chy ba ja sne. Zo staw cie to mnie – stwier dzi ła. – Ten fa cet jed nak nie

za słu żył na areszt do mo wy i nad zór elek tro nicz ny.
– Wal de ma ro wi Bäro wi mu siał za wa lić się świat, kie dy się zo rien to wał, wo bec

kogo był tak lo jal ny – mruk nął Bo den ste in.
– Tak na wia sem mó wi ąc, w pierw szym dzien ni ku z 1982 roku Ka tha ri na też nie

prze bie ra w  sło wach, kie dy pi sze o  Ma rii – ode zwa ła się Ka th rin. – Do pie ro co
wpro wa dzi ła się do jej miesz ka nia i He ike jej po wie dzia ła, że to Ma ria za mknęła
ojca w  sau nie, bo za bro nił jej wy jść gdzieś ze zna jo my mi. Zresz tą, sami
po słu chaj cie. Se kun da... o, już mam: Te dziew czy ny są strasz nie dziw ne. Za cho wu ją się,
jak by były naj lep szy mi przy ja ció łka mi, ale wy star czy, że któ raś się od da li, a po zo sta łe jadą
po niej jak po ły sej ko by le. Czy to mo żli we, żeby rze czy wi ście było tak, jak mó wi ła He ike? To
by ozna cza ło, że Ma ria za bi ła wła sne go ojca! Nie, po pro stu nie wie rzę. A może jed nak? Nie
wiem, ale ta dziew czy na jest dziw na. Ma w so bie ja kieś ta kie wy ra cho wa nie. Poza tym jest
strasz nie za zdro sna, bo z  Göt zem do brze się ro zu mie my. Kie dy ostat nio za pro sił mnie
z  nimi na wspól ne wa ka cje we Fran cji, Ma ria za la ła się łza mi i  za częła krzy czeć!
Przed szko le, po pro stu przed szko le.

Bo den ste in zro bił głębo ki wdech. Od wró cił się w  stro nę Pii, a  wte dy
skrzy żo wa ły się ich spoj rze nia. Czy to był prze łom? Czy Ma ria Hau schild była
oso bą, któ rej od po cząt ku po szu ki wa li? Wpraw dzie ani razu jej nie skre ślił, jed nak
na li ście naj po wa żniej szych po dej rza nych zna la zła się na sa mym dole, bo nie
zna le źli mo ty wu, któ rym mo gła by się kie ro wać. Choć Bo giem a  praw dą, na wet



te raz nie po tra fił do strzec w tym wszyst kim przy czy ny, któ ra mo gła by po pchnąć ją
do po pe łnie nia dwóch mor derstw.

– Cem – po wie dział. – Spró buj usta lić miej sce, gdzie prze by wa Ma ria Hau schild,
i przy wieź ją tu taj. Chy ba po win ni śmy jesz cze raz z nią po roz ma wiać.

– Oczy wi ście, sze fie. Już się do tego bio rę. – Cem wy sze dł z sali od praw i udał się
do swo je go biu ra.

– Nic z tego nie ro zu miem – jęk nęła Pia.
– Kai, wy do bądź z  te le ko mu dane lo go wań ko mór ki Ma rii Hau schild, ale na

wczo raj! – Bo den ste in wy da wał ko lej ne po le ce nia. – Zdąży łeś spraw dzić, czy
bra ma na dzie dzi niec wy daw nic twa znaj du je się w polu wi dze nia ja kie jś ka me ry?

– Cały czas nad tym pra cu ję – od pa rł Kai. – Za to wy jąt ko wo po moc ny oka zał się
do staw ca usług te le ko mu ni ka cyj nych sie ci, z któ rej ko rzy stał Wal de mar Bär. Mam
już ze sta wie nie po łączeń przy cho dzących i  wy cho dzących z  ostat nich czte rech
ty go dni. Sie dem razy dzwo nił pod nu mer z Fran cji, po raz ostat ni w po nie dzia łek
o  je de na stej trzy dzie ści sie dem. To nu mer sta cjo nar ny. Zna la złem go w  ksi ążce
te le fo nicz nej. En tre pre neur de con struc tion Bon na ire & Fils przy Rue de la Paix 112 na
No ir mo utier. Fir ma dzi siaj już nie ist nie je, ale nikt nie wy re je stro wał tego te le fo nu
i ktoś da lej z nie go ko rzy sta.

– Pro szę, pro szę, przy naj mniej wie my te raz, jak się na zy wa ła nia nia Ka tha ri ny
Win ter sche id – po tak nęła Pia.

– Mu sia ła za brać ze sobą do Fran cji tor bę pra co daw czy ni, kie dy wy je cha ła po
tym, jak Hen ri... – Bo den ste in prze rwał w  pół zda nia. – No wła śnie... może on
wy brał tak pó źną go dzi nę na od wie dzi ny, bo do brze wie dział, że Ka tha ri ny nie
będzie w domu, a Carl o tej po rze po wi nien już spać?

– Nie po je chał roz ma wiać ze szwa gier ką, tyl ko do Ségo lène – po tak nęła Ni co la
En gel.

– Ale Ka tha ri na źle się czu ła, wró ci ła wcze śniej z  im pre zy i  go za sko czy ła –
do ko ńczył Bo den ste in. – Więc wca le nie cho dzi ło mu o au dyt bie głe go ksi ęgo we go.
Hen ri Win ter sche id mo le sto wał au pair z  Fran cji, a  Ka tha ri na go na tym
przy ła pa ła.

– Co za pie przo ny zbok – syk nęła Ka th rin z  obrzy dze niem w  gło sie. – Je śli ją
znaj dzie my i  zgo dzi się prze ciw ko nie mu ze zna wać, fa cet ni g dy nie wyj dzie
z wi ęzie nia.



Ze gar nad drzwia mi wska zy wał już je de na stą wie czo rem, ale ni ko mu nie
przy cho dzi ło do gło wy, żeby ko ńczyć pra cę i wra cać do domu.

– W po nie dzia łek Bär za dzwo nił pod ten fran cu ski nu mer, a po łącze nie trwa ło
do kład nie pi ęt na ście se kund. – Kai jesz cze raz spraw dził na wy ka zie. – No wła śnie.
Co mo żna po wie dzieć przez pi ęt na ście se kund?

– Cze ść, Ségo lène, co u cie bie, bo ja wła śnie za mor do wa łem dwie oso by i mu szę
stąd spa dać. Mogę się za me li no wać u cie bie, na No ir mo utier? – po wie dzia ła Pia,
wy plu wa jąc z sie bie sło wa z pręd ko ścią ka ra bi nu ma szy no we go. – Coś w tym sty lu.

Ta rik sie dział przy sto le i ner wo wo kart ko wał je den z czar nych no te sów.
– Prze cież to wi dzia łem, pa mi ętam do kład nie! – mru czał. – Gdzieś już to

wi dzia łem, to na zwi sko! Rzu ci ło mi się w oczy... Cho le ra, w któ rym to było roku?
I w ja kim kon te kście?... Mam! – za wo łał na gle. – Dwu dzie ste go trze cie go lip ca 1987
roku Ka tha ri na za pi sa ła: Cu dow ny dzień pod ża gla mi z  Ma rie-Hélène, He rvé
i  dzie cia ka mi. Rzu ci li śmy ko twi cę przy Pla ge de Da mes i  zro bi li śmy so bie pik nik, a  John
i He rvé pod pły nęli łód ką na brzeg. Z Ségo lène zro bi ła się praw dzi wa ko bie ta! Już nie mo żna
na zwać jej dziec kiem! Za dwa lata, jak tyl ko sko ńczy szko łę, przy je dzie do nas na cały rok...

Kie dy Ta rik czy tał, Kai nie mar no wał cza su i  stu kał szyb ko w  kla wi sze
kom pu te ra.

– He rvé Bon na ire był sze fem fir my bu dow la nej – po in for mo wał na tych miast. –
Ich stro na in ter ne to wa jest strasz nie sta ra. Ostat nia ak tu ali za cja była w 2007 roku.

– Mogę się za ło żyć, że Wal de mar Bär ucie kł do swo jej mło dzie ńczej mi ło ści,
żeby się tam ukryć – stwier dzi ła Pia. – Był dość by stry, żeby zo sta wić ko mór kę, bo
nie chciał, że by śmy go ła two zlo ka li zo wa li. Nie po my ślał je dy nie, że tak szyb ko uda
się nam zdo być ze sta wie nie jego po łączeń.

– Do bra, to co te raz z  nim zro bi my? – za py tał Bo den ste in. – Zwró ci my się do
ko le gów z Fran cji o po moc?

– Jak uza sad ni my wnio sek? – Ni co la Egnel spoj rza ła na nie go nie prze ko na na. –
Te do wo dy, któ ry mi dys po nu je my, są bar dzo, bar dzo sła be. Nie ma mowy, żeby na
ich pod sta wie wy sta wić mi ędzy na ro do wy na kaz aresz to wa nia.

– W  przy pad ku Ma rii mamy jesz cze mniej – mruk nęła Pia po nu ro i  usia dła
zre zy gno wa na na krze śle.

*



– To jest czy ste sza le ństwo! Se rio mamy je chać te raz pro sto do Fran cji? – Ju lia
nie mo gła po wstrzy mać ner wo we go chi cho tu, choć zu pe łnie nie było jej do
śmie chu.

– Oczy wi ście! – Carl uśmiech nął się sze ro ko i wska zał na na wi ga cję sa mo cho du,
gdzie Ju lia przed chwi lą wpro wa dzi ła ad res do ce lo wy. – To tyl ko 1037 ki lo me trów.
Dzie si ęć i pół go dzin ki i je ste śmy na miej scu. We dług na wi ga cji, ju tro o dzie wi ątej
rano będzie my nad mo rzem!

– A jak znaj dzie my pana Bära?
– Będzie my py tać miej sco wych. Prze cież mó wisz płyn nie po fran cu sku! Damy

so bie radę.
Carl włączył kie run kow skaz i wje chał na A5.
– No... tak. Niby tak – przy zna ła. Te raz i on mó wił do niej po imie niu.
– To wszyst ko, cze go po trze bu je my. Całą resz tę za ła twi my moją kar tą

kre dy to wą.
Czy ten wy jazd nie był przy pad kiem prze sa dą? Re ak cją wy wo ła ną strasz ny mi

rze cza mi, któ rych się dziś do wie dział? Wie lu lu dzi re agu je na ta kie in for ma cje
cha otycz ną hi per ak tyw no ścią, tyl ko po to, by po ja ki mś cza sie się za ła mać.

– Na gle wró ci ło do mnie tyle wspo mnień! Rze czy, o  któ rych wcze śniej nie
pa mi ęta łem! – mó wił Carl, a Ju lia przy gląda ła się jego twa rzy oświe tlo nej zie lo ną
po świa tą pa da jącą z  de ski roz dziel czej sa mo cho du. Uśmie chał się swo bod nie,
a  jego chłód i  dy stans znik nęły bez śla du, jak by ni g dy ich nie było. – A  prze cież
mia łem le d wie sze ść i pół roku, kie dy po raz ostat ni wi dzia łem Ségo lène. Ile kroć
my śla łem o  prze szło ści, przed oczy ma mia łem jej twarz i  sły sza łem w  gło wie jej
głos. Moja mat ka za wsze była cie niem bez twa rzy, stu ka niem ma szy ny do pi sa nia
i  wo nią per fum – uży wa ła Ca lèche Her mèsa – i  ogar nia ło mnie dziw ne po czu cie
bez pie cze ństwa i  spo ko ju. Ségo lène to dla mnie sy no nim... nie skrępo wa nej
ra do ści. Za ba wy. Kie dy mama była w pra cy, urządza li śmy so bie wy ści gi na uli cy.

– A je śli się po my li łam? Je śli to nie było tak? – za py ta ła Ju lia. – Je śli ona tam już
nie miesz ka? I je śli nie znaj dzie my Bära?

Wcze śniej po cze ka ła, aż Do ro thea Win ter sche id – już nie dłu go bez Fink, jak im
ob wie ści ła – i  Ma ria Hau schild so bie pój dą, po czym za bra ła Car la do swo je go
biu ra, zna la zła pa pie ro wą to reb kę, któ rą do sta ła od go spo da rza bu dyn ku,



i  po wie dzia ła sze fo wi, co Wal de mar Bär mó wił jej o  swo jej sta rej i  cho rej
przy ja ció łce, a Carl mo men tal nie po wi ązał wszyst kie fak ty w ca ło ść.

– To zna czy, że po je chał pro sto do Ségo lène, dziew czy ny, w  któ rej był kie dyś
za ko cha ny! – orze kł wów czas i zmarsz czył czo ło. – Ale ona jest cho ra. Wie le bym
dał, żeby choć jesz cze je den raz z nią po roz ma wiać! – Spoj rzał na Ju lię. – Ma pani
ja kieś pla ny na dzi siej szy wie czór?

– Ja... nie – od po wie dzia ła po chwi li wa ha nia. – Dla cze go?
– Pro szę ze mną! Mam pe wien po my sł!
Li czy ła się z  tym, że będzie chciał cze goś szu kać albo pi sać wia do mo ść do

Wal de ma ra Bära, ale zu pe łnie nie spo dzie wa ła się wy ciecz ki sa mo cho dem do
Fran cji. To był sza lo ny po my sł, ale rów no cze śnie bar dzo eks cy tu jący.

– Je śli jej tam nie będzie, to przy naj mniej prze ży je my faj ną przy go dę.
Przej dzie my się boso po pla ży i  zje my gdzieś ostry gi – po wie dział Carl
i  uśmiech nął się lek ko. – Tyl ko raz by łem na No ir mo utier, jesz cze jako małe
dziec ko. Mój wu jek i ciot ka sprze da li ten dom po śmier ci Göt za i po tem już tam
nie je ździ li, ale mama i  tata od wie dza li cza sem sta rych zna jo mych taty, czy li
wła śnie ro dzi ców Ségo lène. Po wszyst kim, cze go do wie dzia łem się przez kil ka
ostat nich dni, je stem nie sa mo wi cie cie ka wy tej wy spy.

Prze mknął nad nimi ja kiś pó źny sa mo lot zmie rza jący w  stro nę lot ni ska, któ re
wła śnie mi ja li. Carl przy spie szył. Poza nie licz ny mi ci ęża rów ka mi czte ro pa smo wa
au to stra da była pu sta.

– Nie je stem ty pem czło wie ka, któ ry lubi ta kie spon ta nicz ne ak cje – wy znał Ju lii.
– Od za wsze mu sia łem być roz sąd ny, bo by łam zda ny na ła skę in nych i nie czu łem
się przez to bez piecz nie. Pó źniej, gdy do ro słem, ta po wści ągli wo ść nie była tak
do mi nu jąca. Jed nak w  ży ciu ka żde go jest pe wien okres, kie dy kszta łtu je się jego
cha rak ter, i za zwy czaj przy pa da on na pó źną mło do ść. Dość szyb ko na uczy łem się
ufać we wła sne siły i  za uwa żać nie bez pie cze ństwa. Pew nie dla te go wy ro słem na
ko goś zdy scy pli no wa ne go i  po ukła da ne go, kto za wsze wszyst ko ana li zu je.
Roz wa żam za ka żdym ra zem plu sy i mi nu sy, my ślę o kon se kwen cjach i sta ram się
roz sąd nie pod cho dzić do pro ble mów, nie an ga żu jąc się w  nie emo cjo nal nie. Na
in for ma cję, że wcze śnie stra ci łem ro dzi ców, wi ęk szo ść lu dzi re agu je
wspó łczu ciem. My ślą, że ta kie do świad cze nie osła bia. Tym cza sem moim zda niem
jest zu pe łnie na od wrót. By cie zda nym na sa me go sie bie daje siłę. – Spoj rzał



szyb ko na Ju lię i  się uśmiech nął. – Ale, jak wi dać, lu bię cza sem zro bić coś
sza lo ne go.

– To je ste śmy chy ba dość po dob ni – od pa rła.
– Wiem. – Ku za sko cze niu Ju lii, Carl po tak nął. – Może to dla te go od po cząt ku

czu łem, że mogę ci za ufać. Je steś sil ną, pew ną sie bie i  od wa żną ko bie tą. A  przy
tym masz za sa dy i my ślisz o in nych.

– Hm, z tą od wa gą to chy ba prze sa da. – Uśmiech nęła się.
– Je steś bar dzo od wa żna – za pew nił ją Carl. – A tam ta sy tu acja, kie dy po ka za łaś

Hel l mu tho wi En gli scho wi jego miej sce i wsta wi łaś się za swo imi au to ra mi? Co to
było, je śli nie od wa ga?

– Hm. – Za my śli ła się. Nie wie dzia ła, jak się do nie go zwra cać, ale uzna ła, że
mó wie nie so bie po imie niu będzie chy ba naj wła ściw sze. Mie li spędzić dłu ższy czas
w  sa mo cho dzie, więc tak po win no być naj wy god niej. – Mogę za dać ci oso bi ste
py ta nie?

– Oczy wi ście. – Spoj rzał na chwi lę w jej stro nę, a ona ob la ła się ru mie ńcem. Nie
od wa ży ła się od wró cić gło wy.

– Tyle złych rze czy cię spo tka ło – za częła i mia ła na dzie ję, że nie drży jej głos. –
Jak w ogó le da jesz radę... i się nie pod da jesz?

Carl mil czał przez chwi lę.
– Za wsze są dwie mo żli wo ści, praw da? – za czął w ko ńcu. – Pod dać się albo iść

da lej. Dla mnie pod da nie się ni g dy nie było opcją. Je śli ktoś wy cho wał się jako
sie ro ta, ma już za sobą naj gor sze, co może czło wie ka spo tkać w ży ciu. Wi ęk szo ść
lu dzi żyje w usta wicz nym stra chu, że ich ro dzi com może się coś stać. Mnie to nie
do ty czy. A  to, cze go się dziś do wie dzia łem, że mój wuj za bił moją mat kę...
przy nio sło mi ulgę, nie za le żnie od tego, jak dziw nie to brzmi. Mój wuj jest mi
zu pe łnie obo jęt ny, to ktoś ca łko wi cie bez zna cze nia, a  ży cie go do sta tecz nie
uka ra ło, bo zro zu miał, że był bez wol ną ma rio net ką. Cie szę się, bo wiem te raz, jak
wie le zna czy łem dla mat ki. To jest dla mnie wa żne. – Zje chał na pra wy pas. –
Czło wiek nie po wi nien mar no wać ener gii na rze czy, któ rych i  tak nie może
zmie nić. Nie po zwo lę, żeby moje ży cie nisz czy li lu dzie, któ rzy nie mają dla mnie
zna cze nia. Ro dzi ce zo sta wi li mi wy daw nic two i tym się zaj mę.

Przez dłu ższy czas je cha li w  mil cze niu, a  pa nu jąca w  sa mo cho dzie ci sza
po zwo li ła Ju lii jesz cze pe łniej prze ży wać bli sko ść Car la, jego aurę i siłę. Nie, on nie



miał nar cy stycz nych skłon no ści jak Len nart, jej cho ry psy chicz nie były.
– Chcia łaś mi coś po wie dzieć o  ma nu skryp cie, praw da? Za częłaś na wet, ale

gwa łtow nie prze rwa łaś – pod jął Carl. – Dla cze go nie do ko ńczy łaś wte dy my śli?
– Bo... – Ju lia się za wa ha ła. Ależ był spo strze gaw czy i  uwa żny! – Bo chcia łam

omó wić to z tobą w czte ry oczy. Wy da je mi się, że tra fi łam na coś wa żne go.
I gdy pędzi li przez noc sto sze śćdzie si ąt ki lo me trów na go dzi nę, opo wie dzia ła

mu, co zwró ci ło jej uwa gę.

*
– Pro szę o  po wtór ne pod su mo wa nie wszyst kich in for ma cji – zde cy do wa ła
dy rek tor ka Ni co la En gel. Bo den ste in i Kai wzi ęli to na sie bie i za częli na zmia nę
re fe ro wać wszyst ko, co uda ło się do tej pory usta lić w trak cie śledz twa. Pia w tym
cza sie za ło ży ła oku la ry do czy ta nia i  za bra ła się do prze gląda nia za war to ści
skó rza nej tor by zna le zio nej u  Bära. Przyj rza ła się ob rącz ce i  zna la zła w  środ ku
gra we ru nek o  tre ści: Na za wsze Twój – Jo han nes – 14 li sto pa da 1983. W  jed nej
z  brązo wych ko pert znaj do wał się od pis aktu ma łże ństwa Jo han ne sa i  Ka tha ri ny
Win ter sche idów, wy sta wio ny przez Urząd Sta nu Cy wil ne go we Frank fur cie nad
Me nem 14 li sto pa da 1983 roku, akt uro dze nia Car la Win ter sche ida, akt zgo nu
Car la Au gu sta Win ter sche ida oraz no ta rial nie po świad czo ne od pi sy te sta men tów
Jo han ne sa Car la Win ter sche ida oraz Car la Au gu sta Win ter sche ida,
praw do po dob nie dziad ka Car la Au gu sta, dzi siej sze go sze fa wy daw nic twa.
W  dru giej ko per cie znaj do wał się ma nu skrypt za ty tu ło wa ny Ro dzi na
Win ter sche idów, au tor stwa Ka tha ri ny Win ter sche id, o  ob jęto ści 384 stron, oraz
sze ść kar tek po łączo nych biu ro wym spi na czem, ze sta ran nie za pi sa ną li stą.

– Wia try Ca mar gue, 283 stro ny, 1979-1980 – od czy ta ła Pia. – Bo go wie Pro wan sji, 317
stron, 1980. Ko bie ta z  Tro ca déro, 362 stro ny, 1982. – Li sta jed no znacz nie do ty czy ła
ksi ążek, a  przy ka żdym ty tu le znaj do wa ło się pó łstro ni co we stresz cze nie.
Po li cjant ka spoj rza ła na ostat nią kart kę. Spis po zy cji za my kał ty tuł W imię wiecz nej
przy ja źni, z datą roz po częcia prac 1990.

Za zwy czaj uświa do mie nie so bie pew nych fak tów wy ni ka jące ze sko ja rze nia
kil ku in for ma cji na stępo wa ło po wo li, jed nak tym ra zem Pia mia ła wra że nie, jak by
ktoś ob lał ją wia drem lo do wa tej wody. Zmu si ła się do za cho wa nia spo ko ju
i  jesz cze raz za częła ana li zo wać w  my ślach wszyst ko, cze go się do wie dzia ła i  co



wcze śniej sły sza ła. We ry fi ko wa ła fak ty i  eli mi no wa ła wszyst kie sprzecz no ści, by
na ko ńcu otrzy mać praw dę, nie za le żnie od tego, jak bar dzo nie praw do po dob ną.

– Słu chaj cie – po wie dzia ła, ale nikt nie zwró cił na nią uwa gi. Dla te go za kla ska ła
gło śno. Bo den ste in za mil kł. Dy rek tor ka od wró ci ła się na krze śle. Kai ode rwał
wzrok od kom pu te ra. Ta rik i Ka th rin prze sta li kart ko wać dzien ni ki.

– Już wiem, o co cho dzi z Ma rią Hau schild – po wie dzia ła Pia i unio sła li stę ze
skó rza nej tor by. – Ona wte dy ukra dła Ka tha ri nie Win ter sche id łącz nie pi ęt na ście
ma nu skryp tów i pra wie na pew no je opu bli ko wa ła. Dla niej, agent ki li te rac kiej, to
mu sia ła być bu łka z  ma słem. Je stem prze ko na na, że He ike Wersch o  wszyst kim
wie dzia ła i  pró bo wa ła szan ta żo wać tym Ma rię. Więc agent ka ją za mor do wa ła.
Ale xan der Roth był na skra ju za ła ma nia, ist nia ło za tem ry zy ko, że wszyst ko
zdra dzi. Dla te go on też mu siał zgi nąć.

– Sły sze li ście kie dyś, żeby lu dzie mor do wa li się za ja kieś ma nu skryp ty? – za py tał
Bo den ste in scep tycz nym to nem.

– Za ja kieś ma nu skryp ty pew nie nikt ni ko go by nie za bił – po wie dział ktoś
nie spo dzie wa nie. Wszy scy od wró ci li się za sko cze ni w stro nę drzwi. W pro gu stał
Se ve rin Vel ten, nie ogo lo ny i  roz czo chra ny. Wy glądał na zmęczo ne go, ale
prze krwio ne oczy błysz cza ły mu eks cy ta cją. – Ale je śli to ma nu skryp ty, któ re
przy nio sły mi lio ny euro zy sku, a  na do da tek po ja wił się pra wo wi ty spad ko bier ca
praw do nich, to już zu pe łnie inna spra wa, praw da?

– Mi lio ny euro zy sku? – Ni co la En gel nie ro zu mia ła, o czym jej ulu bio ny au tor
mówi. – Jak to?

– Ma nu skrypt, któ ry wła śnie prze czy ta łem, zo stał na pi sa ny przez be st sel le ro wą
pi sar kę Ani tę Kahr. Daję gło wę, że to jej pió ro – wy ja śnił Vel ten. – Do kład nie ten
sam styl nar ra cji. Spo sób do bo ru słów. Bu do wa wąt ków. Na strój. Typy po sta ci.
Świet nie wy gląda jący mężczy zna i  cu dow nie pi ęk na ko bie ta, tra ge dia lub wi zja
ban kruc twa. Czy ta dło dla mas. Ale nie mó wię tego z po gar dą, wręcz prze ciw nie,
z du żym sza cun kiem, bo to wszyst ko przy nio sło Ani cie Kahr ogrom ny suk ces. Pod
ko niec dwu dzie ste go wie ku przez wie le lat była naj po czyt niej szą nie miec ką
au tor ką. Jej ksi ążki zo sta ły prze tłu ma czo na na dwa dzie ścia czte ry języ ki i  na wet
na trud nych ryn kach w Sta nach Zjed no czo nych i An glii były wiel ki mi prze bo ja mi.
Część jej ksi ążek zo sta ła sfil mo wa na.



Pia uśmiech nęła się z  za do wo le niem, bo to, co mó wił Vel ten, po twier dza ło jej
przy pusz cze nia.

– Kie dy po ślu bie Hen ning zro bił ze mnie pa nią domu, mia łam mnó stwo
wol ne go cza su i  czy ta łam ogrom ne ilo ści ksi ążek – po wie dzia ła. – Szcze gól ną
mi ło ścią da rzy łam po wie ści Ani ty Kahr. Prze czy ta łam wszyst kie.

– Ja też! – po tak nęła Ka th rin. – Ła ma cze serc i wy ci ska cze łez!
– Mam o  nich po dob ne zda nie. – Ni co la En gel przy zna ła im ra cję. – Mimo

wszyst ko bar dzo je lu bi łam. Tyl ko ad ap ta cje fil mo we były dużo słab sze od ksi ążek.
– Moim zda niem po wie ści są pa skud ne – po wie dział Se ve rin Vel ten. –

Prze czy ta łem je wszyst kie tyl ko dla te go, że moja mat ka się nimi za czy ty wa ła. A tak
już mam, że kie dy coś wpad nie mi w ręce, nie odło żę, do pó ki nie prze czy tam. Taki
przy mus we wnętrz ny, któ ry trwa do dzi siaj.

– Ak cja wszyst kich po wie ści Ani ty Kahr roz gry wa się we Fran cji – ci ągnęła Pia. –
A au tor ka ni g dy nie po ka za ła się pu blicz nie.

– To praw da – po tak nął Vel ten. – Nie po ja wi ło się ani jed no jej zdjęcie, na wet na
okład ce, nie od by ło się ani jed no pu blicz ne spo tka nie, pre zen ta cja po wie ści czy
od czyt. Nic. Zero wy wia dów. Ta ko bie ta była du chem. Strasz nie mi to
prze szka dza ło, bo lu bię mieć przed oczy ma ob raz czło wie ka, któ re go ksi ążkę
czy tam.

Pia po de szła do ta bli cy, na któ rej nie zo sta ło zbyt wie le miej sca, wzi ęła do ręki
fla ma ster i za pi sa ła ANI TA KAHR.

Wszy scy, włącz nie z  Se ve ri nem Vel te nem, przy gląda li się uwa żnie temu, co
robi. Kai zro zu miał pierw szy.

– Nie do wia ry! – sap nął z wra że nia.
– Bom ba! – za wył Ta rik.
– Tu pet, po wie dzia ła bym ra czej – uzna ła Ni co la.
– To tyl ko pseu do nim... – mruk nął Vel ten.
– Nie, to ża den pseu do nim. – Pia po kręci ła gło wą. – To fa łszy we dane, dzi ęki

któ rym kra dzież ni g dy nie mia ła wy jść na świa tło dzien ne.
– Nic nie ro zu miem – po ska rży ła się Ka th rin.
– To patrz! – Pia prze pi sa ła po wy żej po jed nej li ter ce z  imie nia i  na zwi ska

au tor ki, ale w in nej ko lej no ści i... na ta bli cy po ja wi ło się imię KA THA RI NA.



W tej sa mej chwi li do sali od praw wró cił Cem.
– Ma ria Hau shild po win na być tu za kil ka mi nut – oznaj mił i  za ta rł dło nie. –

Uda ło mi się do dzwo nić do niej do domu, w  Kron ber gu. Była już w  łó żku, ale
obie ca ła za raz się ubrać i sta wić u nas.

Bo den ste in wes tchnął ci ężko.
– Za gra ła ci na no sie. Mogę się za ło żyć, że nie przy je dzie – po wie dział. – Od razu

wy sy łaj do niej ra dio wóz. I  ko lej ny do sie dzi by jej agen cji we Frank fur cie. Kai,
do pisz dane jej sa mo cho du do li sty po szu ki wa nych aut.

– Coś się sta ło? – Cem ro zej rzał się za sko czo ny.
Pia w kil ku zda niach stre ści ła mu naj now sze usta le nia.
– Niech to cho le ra – za klął. – Jak mo głem być tak na iw ny!
– Ja też za da ję so bie to py ta nie – po tak nęła Ni co la En gel z  dez apro ba tą. –

Do brze, to co da lej?
Bo den ste in marsz cząc czo ło, przy glądał się na zwi sku, któ re Pia za pi sa ła na

ta bli cy. Myśl! Usły szał w  gło wie głos by łe go sze fa, któ ry w  spra wie Ka tha ri ny
Win ter sche id zro bił fu szer kę, jed nak poza tym był świet nym po li cjan tem i  wie le
go na uczył. Podążaj po śla dach. Do kąd pro wa dzą?

Podążać po śla dach! No oczy wi ście! Jak mógł być taki śle py! A  śla dy były
prze cież sze ro kie jak kil ku pa smo wa au to stra da i  pro wa dzi ły wprost na wy spę
No ir mo utier!

– Mu si my po roz ma wiać z  tam tą nia nią, za nim Ma ria Hau schild pierw sza do
niej do trze – zde cy do wał Bo den ste in, zmu sza jąc się do za cho wa nia spo ko ju. –
Wal de mar Bär przed znik ni ęciem dzwo nił do Ségo lène i coś mi mówi, że wła śnie
tam go znaj dzie my. Ma ria Hau schild mu sia ła do brze pa mi ętać, że był w  tej
dziew czy nie za ko cha ny. I  na wet je śli na po cząt ku nie ko ja rzy ła fak tów po
po ja wie niu się frag men tów dzien ni ków Ka tha ri ny, to w ko ńcu mu sia ła do dać dwa
do dwóch i zro zu mieć.

– Carl Win ter sche id i  jed na z  jego re dak to rek sie dzie li ra zem z  nią w  biu rze
Hen nin ga! – przy po mnia ła so bie Pia. – Może będzie wie dział wi ęcej od nas!

– To trze ba go ze rwać z  łó żka i za py tać – zde cy do wał Bo den ste in. – Dzwoń do
Car la Win ter sche ida i do tej re dak tor ki, któ ra z nim była. Hen ning po wi nien mieć
do nich nu me ry. Ta rik, ty spraw dź, w jaki spo sób naj szyb ciej do stać się na wy spę.



– Na No ir mo utier? Po wa żnie chcesz tam je chać? – za py ta ła Ni co la En gel. –
Mo gli by śmy zwró cić się z  wnio skiem o  po moc do miej sco wej po li cji, a  oni by ją
zna le źli.

– Je śli było tak, jak my ślę, to ta cała Ségo lène jest obok Ma rii je dy ną oso bą, któ ra
wie dzia ła o  ist nie niu ma nu skryp tów Ka tha ri ny. – Bo den ste in po kręcił gło wą. –
Jed na z  nich wy ko rzy sta ła oka zję i  je za bra ła po śmier ci mat ki Car la. I  ja
ob sta wia łbym Ma rię.

– Była bar dzo spryt na, więc od cze ka ła kil ka lat z pu bli ka cją pierw szej po zy cji –
do ko ńczy ła Pia. – A  na jej stro nie in ter ne to wej nie ma ani sło wa o  Ani cie Kahr.
Czy li była rów nież dość prze bie gła, żeby nie wpro wa dzać jej do obie gu jako swo jej
au tor ki.

– Ksi ążki Ani ty Kahr uka zy wa ły się na kła dem ra czej nie zna ne go wcze śniej
wy daw nic twa z  Luk sem bur ga – po in for mo wał Se ve rin Vel ten. – Edi tions Guy
Ma nes se...

– Ma ria Hau schild po cho dzi z  Luk sem bur ga! – sko ja rzył Kai. – Jej oj ciec, Jean
Mo li tor, pro wa dził tam kan ce la rię no ta rial ną, za nim prze pro wa dzi li się do
Frank fur tu.

Pia uwiel bia ła ta kie chwi le, kie dy je den frag ment po dru gim wska ki wa ły na
swo je miej sca i na gle po ja wiał się cały ob raz.

– Ma ria Hau schild to mat ka chrzest na Car la Win ter sche ida – po wie dzia ła. –
Może nie chcieć, żeby się do wie dział, co zro bi ła.

– Je śli się nie po my li li śmy, Ma ria Hau schild za mor do wa ła do tych czas dwie
oso by. – Bo den ste in spoj rzał na swo ją sze fo wą. – A  nie wy klu czo ne, że stoi za
śmier cią swo je go ojca i  być może też ma łżon ka, któ ry po noć zma rł na
hi per gli ke mię. Ta ko bie ta nie cof nęła by się przed ni czym. Ségo lène Bon na ire jest
w du żym nie bez pie cze ństwie. Po dob nie jak Wal de mar Bär, je śli u niej prze by wa,
a za kła dam, że tak wła śnie jest.

– Naj szyb ciej mo żna się tam do stać, le cąc naj pierw do Nan tes – po in for mo wał
Ta rik sprzed kom pu te ra. – Pierw szy lot jest ju tro pięć po siód mej rano, Air Fran ce.
Lądo wa nie dwa dzie ścia po dzie wi ątej w  Nan tes. Stam tąd jest już tyl ko
sie dem dzie si ąt pięć ki lo me trów na wy spę lo kal ny mi dro ga mi. Gdy by uda ło się
sko ło wać he li kop ter, wy star czy ło by dwa dzie ścia mi nut.

– Za re zer wuj dwa bi le ty, dla mnie i dla Pii – po le cił mu Bo den ste in.



– I  zor ga ni zuj he li kop ter z  Nan tes na wy spę – zde cy do wa ła Ni co la En gel. –
Po tem usta li my plan, co ma cie zro bić. Tam na miej scu jest chy ba ja kaś po li cja.

Gest bar dzo oszczęd nej i  skru pu lat nie li czącej wy dat ki sze fo wej był ty leż
szczo dry, co nie ocze ki wa ny, a  Pia wi dzia ła już sie bie w  po ci ągu, w  wa go nie
dru giej kla sy.

– Po zo sta łych chcę wi dzieć ju tro o  wpół do szó stej. – Ni co la En gel prze jęła
do wo dze nie. – Ko le gę Kröge ra rów nież, pro szę się sta wić z  ca łym ze spo łem.
Za trosz czę się o  mi ędzy na ro do wy na kaz aresz to wa nia dla Ma rii Hau schild
i na ka zy prze szu ka nia jej domu oraz agen cji.

– Moim zda niem może so bie pani oszczędzić wy si łku – oznaj mił Se ve rin Vel ten.
– Z  ca łym sza cun kiem, po li cyj ną pra cę pro szę po zo sta wić nam – od pa rła

dy rek tor ka.
– Nie chcę się wy mądrzać, szcze gól nie po tym wszyst kim, co pani dla mnie

zro bi ła – ci ągnął Vel ten. – Ale nie sądzi pani chy ba, że ktoś dość by stry, by przez
dwa dzie ścia lat ra dzić so bie z  ukry wa niem to żsa mo ści jed nej z  naj bar dziej
zna nych au to rek be st sel le rów, w  domu albo w  biu rze trzy mał co kol wiek
ob ci ąża jące go, coś, co po zwa la ło by przy pi sać mu od po wie dzial no ść za dwa
mor der stwa?

Bo den ste in nie mógł po wstrzy mać uśmie chu. Ten cały jed no no gi żu raw
osta tecz nie nie był aż tak ode rwa ny od rze czy wi sto ści, jak mo gło się wy da wać!

– No do brze, to co pan pro po nu je? Ja kie po win ny być na sze ko lej ne kro ki? –
za py ta ła Ni co la En gel, a  w  jej to nie sły chać było nie co wi ęcej niż tyl ko nut kę
sar ka zmu, cze go jed nak Vel ten nie za uwa żył.

– Hm, gdy by ta hi sto ria była fa bu łą kry mi na łu, po szu ka łbym na jej miej scu
schro nie nia w  Luk sem bur gu – po wie dział zu pe łnie po wa żnie. – I  gdy bym był
Ma rią Hau schild, po sta ra łbym się bar dzo, żeby w Niem czech nie dało się zna le źć
żad nych wska zó wek co do lo ka li za cji tego schro nie nia. Jako ona, uży łbym pew nie
to żsa mo ści któ re goś z  re pre zen to wa nych au to rów, któ rzy miesz ka ją i  pła cą
po dat ki w Luk sem bur gu. A ca łkiem mo żli we, że w ogó le wy my śli łbym so bie ko goś
ta kie go. Urzędy skar bo we ni czym się nie in te re su ją, do pó ki spły wa ją po dat ki.

– Aha. – Ni co la En gel splo tła ra mio na na pier si i  z  no wym za in te re so wa niem
przyj rza ła się pi sa rzo wi. – Brzmi prze ko nu jąco.



– Tak przy oka zji, przy po mnia ło mi się, że Ma ria Hau schild i  jej mąż mie li się
roz wo dzić. Taka in for ma cja obi ła mi się o  uszy krót ko przed jego śmier cią –
ci ągnął Vel ten. – To był rok, w któ rym od nio słem pierw szy duży suk ces li te rac ki,
a  śmie rć Eri ka Hau schil da była głów nym te ma tem plo tek i  roz mów na tar gach.
Po win ni ście spraw dzić, czy nie kłó ci li się wte dy z  Ma rią o  Ani tę Kahr. Może nie
czuł się swo bod nie z tym suk ce sem albo na ci skał, żeby oso bi ście po znać au tor kę?

Przez chwi lę w  sali od praw pa no wa ła ci sza. Wszy scy w  na pi ęciu cze ka li na
re ak cję sze fo wej.

– Może po pro stu uda się pan tam ju tro z  nami – oznaj mi ła dy rek tor ka. –
Zo ba czy my, a nuż pana fo to gra ficz na pa mi ęć znów oka że się uży tecz na.

– Do brze. Będę go tów na pi ątą trzy dzie ści rano. – Vel ten się ro zej rzał. –
Za bra łbym chęt nie te no tat ni ki ze sobą, do celi, je śli to ni ko mu nie prze szka dza.
Tam przy naj mniej mogę pa lić w  cza sie czy ta nia. – Od wró cił się, żeby wy jść, ale
wte dy coś jesz cze przy szło mu do gło wy. – Przy oka zji, zda ję so bie spra wę, że to
nie ja za bi łem He ike. Ale strasz nie krwa wi ła po moim cio sie.

*
Mi nęła pó łnoc, kie dy Bo den ste in ru szył w stro nę swo je go po rsche, któ re Lo renz

od sta wił dla nie go na par kin gu K11. W  świe tle la tar ni czar ny la kier błysz czał
ide al nie gład ką po wierzch nią.

– Do bry wie czór, Oli ve rze – ode zwał się ktoś zza jego ple ców. Nie wie le
bra ko wa ło, a do sta łby za wa łu ser ca. Od wró cił się szyb ko i zo ba czył swo ją żonę.

– Ka ro li ne! Rany bo skie! Co ty tu ro bisz tak pó źno? – wy du sił z sie bie.
– Wie dzia łam, gdzie cię szu kać. – Uśmiech nęła się smut no. – Za in sta lo wa li śmy

so bie tę apli ka cję do lo ka li za cji.
– Aha. – Bo den ste in po sta no wił usu nąć ją na tych miast po za ko ńcze niu

roz mo wy i na wszel ki wy pa dek ogra ni czyć in nym do stęp do swo jej lo ka li za cji. Nie
prze szka dza ło mu, że Ka ro li ne wie, gdzie jest, bo prze cież nie miał ni cze go do
ukry cia, ale zu pe łnie nie po do ba ła mu się myśl, że Gre ta rów nież ma do stęp do
tych da nych, ko rzy sta jąc z ko mór ki mamy. – O co cho dzi? Jest już pó źno, a  ju tro
mu szę wcze śnie wstać, żeby zdążyć na sa mo lot do Fran cji.



– Rzu cam pra cę u hra bi ny von Ro th kirch – oznaj mi ła Ka ro li ne. – Dzi siaj ją o tym
po in for mo wa łam. Nie mia ła po jęcia, że... że mnie po rzu ci łeś. Bar dzo nią to
wstrząsnęło. Jed nak przy oka zji wspo mnia ła, że zde cy do wa łeś się od dać frag ment
wątro by Co si mie.

– Tak, mam taki za miar – po twier dził Bo den ste in.
– Do pie ro co przy szło ci to do gło wy? – Twarz Ka ro li ne była bla da i stęża ła jak

wo sko wa ma ska.
– Nie. Już ja kiś czas temu – wy znał Oli ver uczci wie. – Chcia łem ci o  tym

po wie dzieć, ale za ka żdym ra zem, kie dy wspo mnia łem jej imię, do sta wa łaś
na pa du za zdro ści i ro bi łaś mi sce ny.

– To praw da. – Ka ro li ne była za ska ku jąco zgod na. – Od za wsze by łam
prze ko na na, że gdy byś mógł, zde cy do wa łbyś się do niej wró cić. I mia łam ra cję jak
wi dać.

– Nie. Na nic ta kie go się nie zde cy do wa łem. – Bo den ste in po trząsnął gło wą
i unió sł dłoń, że gna jąc Pię i Cema, któ rzy ich mi ja li, idąc do swo ich aut. – Pro blem
po le ga na tym, że to ty ni g dy się na mnie nie zde cy do wa łaś. Ja od sa me go po cząt ku
za ak cep to wa łem Gre tę, jej ojca i  jego nową żonę. Ty nie chcia łaś na wet sły szeć
o mo jej ro dzi nie, nie mó wi ąc już o po zna wa niu ich.

– By łam po trzeb na Gre cie – bro ni ła się Ka ro li ne. – My śla łam, że po tra fisz to
zro zu mieć.

– Pró bo wa łem zro zu mieć two je po de jście. Ale ty i Gre ta... to nie jest nor mal na
re la cja mat ki z  cór ką. To cho ra sym bio za – mó wił Bo den ste in da lej. – I  w  tym
ukła dzie ni g dy nie było dla mnie miej sca.

– Dzi siaj rano pró bo wa ła po pe łnić sa mo bój stwo. – Ko bie cie drżał głos. Oli ver
w  ostat niej chwi li ugry zł się w  język, żeby oszczędzić jej zło śli we go ko men ta rza
„O, zno wu?”. Gre ta bo wiem dość często gro zi ła ode bra niem so bie ży cia, je śli
mat ka nie będzie po świ ęca ła jej dość uwa gi. Zda rzy ło jej się na wet parę razy
prze su nąć ży let ką po skó rze nad garst ka, jed nak na tyle de li kat nie, by nie zro bić
so bie krzyw dy.

– Zgo dzi łaś się na jej po byt na za mkni ętym od dzia le psy chia trycz nym? –
za py tał, choć znał prze cież od po wie dź.

– Nie. W porę ją zna la złam. Po łk nęła ta blet ki na sen ne. Już czu je się le piej.
Z całą pew no ścią. Do sta ła to, na co li czy ła: uwa gę mat ki.



– Ka ro li ne, nie po mo gę ci. Nie po tra fię i nie chcę – wy znał Bo den ste in. – Ni g dy
nie słu cha łaś mo ich rad i te raz też byś je zlek ce wa ży ła. Gre ta robi z tobą, co tyl ko
chce. Prze stań w ko ńcu ska kać wo kół niej i usu wać jej wszyst kie prze szko dy spod
nóg! Jest pe łno let nia i  w  ko ńcu musi się na uczyć, że wszyst ko, co ro bi my, ma
kon se kwen cje, z któ ry mi mu si my się mie rzyć.

– Mó wisz o moim dziec ku! Je stem jej mat ką! Kto ma jej po móc jak nie ja?
Bo den ste in wes tchnął i po kręcił gło wą. Mar no wał tyl ko czas.
– Two ja cór ka po trze bu je pro fe sjo nal nej po mo cy – po wtó rzył zda nie, któ re

sły sza ła już od nie go set ki razy. – Ty nie je steś w  sta nie jej już po móc. Ty tyl ko
po gar szasz jej stan. Na praw dę tego nie wi dzisz?

– To co mam zro bić? – W oczach Ka ro li ne po ja wi ła się roz pacz. Jak za wsze.
– Prze stań wpusz czać ją do domu. Prze stań da wać jej pie ni ądze, do pó ki nie

zgo dzi się na po moc psy cho lo ga.
– Nie po tra fi ła bym pa trzeć, jak moje dziec ko się sta cza! – krzyk nęła.
– Prze cież ona już się sto czy ła! – Bo den ste in otwo rzył pi lo tem za mek

w  sa mo cho dzie. – Nie sko ńczy ła szko ły, nie ma pra cy, za da je się z  ja ki miś
kry mi na li sta mi i pró bo wa ła pod pa lić staj nię pe łną koni!

– To, cze go jej bra ko wa ło, to obec no ść ojca – za częła Ka ro li ne. – Ja je stem temu
win na.

– Prze cież Gre ta ma ojca! Jej bio lo gicz ny tata wal czył o  nią z  upo rem aż do
chwi li, kie dy po sta no wi ła okra ść jego żonę i  na mó wić ich dzie ci do pa le nia
i zło dziej stwa! – Bo den ste in za czy nał tra cić cier pli wo ść. – I mia ła też mnie. Przez
pe łnych pięć lat. Dba łem o nią tak samo, jak dba łem o wła sne dzie ci, ucząc ją też
su ro wo ści i kon se kwen cji. Ale to bie się to nie po do ba ło i za ka za łaś mi tego.

– Ona cię ko cha – wy zna ła Ka ro li ne nie spo dzie wa nie. – Wróć, Oli ver. Pro szę.
Po roz ma wiaj z nią.

– Je śli tak ma wy glądać jej mi ło ść, to za czy nam się bać – prych nął Bo den ste in. –
I  nie, nie wró cę. To ko niec, Ka ro li ne. Gre ta mnie nie ko cha. Ona chce je dy nie
prze for so wać swo je zda nie. Za wszel ką cenę. Zu pe łnie szcze rze, Ka ro li ne,
zro bi łem, co było w mo jej mocy. I to wy star czy. Po wo dze nia.

Chciał wsi ąść do sa mo cho du.
– Oli ver! Po cze kaj! – po pro si ła ko bie ta.



– Tak?
– Ko cha łam cię tak moc no, jak tyl ko po tra fi łam – po wie dzia ła.
Bo den ste in przyj rzał się jej twa rzy i po dej rza nie błysz czącym oczom. Na pró żno

sta rał się od na le źć w so bie to, co kie dyś do niej czuł.
– Wiem, Ka ro li ne – po wie dział tyl ko.
– Chcesz roz wo du?
– Nie ma chy ba in ne go wy jścia. Po roz ma wiaj my o tym za ja kiś czas, do brze?
Mimo tego wszyst kie go, co mi ędzy nimi za szło, zgorzk nie nie w  jej gło sie

spra wi ło mu ból.
– Do brze. – Ski nęła gło wą. Pod jej spoj rze niem Bo den ste in po czuł ciar ki na

ple cach.
– Uwa żaj na sie bie, Ka ro li ne – po że gnał się. – Za dzwo nię.
Po tych sło wach wsia dł za kie row ni cę, uru cho mił sil nik i od je chał.



K

DZIEŃ SIÓD MY

Śro da 12 wrze śnia 2018

awa łek za Pa ry żem zro bi li dru gi po stój. Za tan ko wa li auto do pe łna,
sko rzy sta li z  to a le ty, ku pi li kil ka słod kich prze kąsek, na po je i  za mkni ęte

her me tycz nie ka nap ki – nic spe cjal ne go, ale wy star czy ło, żeby uci szyć bur czący
żo łądek. Ju lia usia dła za kie row ni cą, żeby Carl mógł od po cząć tro chę na sie dze niu
pa sa że ra. W  ogó le nie czu ła zmęcze nia. Już po kil ku ki lo me trach szef spał
w  naj lep sze, ze zwi ni ętą ma ry nar ką słu żącą mu za po dusz kę. Au to stra da była
przy jem nie pu sta, a  as falt su chy. Poza bram ka mi punk tów po bie ra jących opła ty
nic nie prze ry wa ło mo no to nii, ale Ju lia bar dzo lu bi ła je ździć nocą, a  już
szcze gól nie po do ba ło jej się pro wa dze nie tak wy god ne go sa mo cho du. Usta wi ła
tem po mat na 136 ki lo me trów na go dzi nę i wy łączy ła dźwi ęk w na wi ga cji. Sze ro kie
opo ny fir mo we go SUV-a  po chła nia ły ko lej ne ki lo me try, a  ona po grąży ła się
w  roz my śla niach. Całą dro gę do Pa ry ża prze ga da li. Ju lia chęt nie od po wia da ła
Car lo wi na py ta nia o swo ją ro dzi nę. Była za sko czo na, jak na tu ral nie i przy jem nie
się z nim roz ma wia ło, do tego stop nia, że cza sem mu sia ła upo mi nać się w du chu,
że prze cież to jej prze ło żo ny. Wró ci ła my śla mi do Hen nin ga Kirch hof fa i  jego
twar dej by łej żony, któ ra wzbu dza ła jej nie kła ma ny sza cu nek. Dla cze go się
ro ze szli? Dla cze go w  ogó le zwi ąz ki się roz pa da ły? Dla cze go dwo je lu dzi, któ rzy,
wy da wa ło by się, do brze do sie bie pa su ją, mimo to się roz cho dzą? Rzu ci ła okiem na
po chra pu jące go ci cho Car la. Jak nie sa mo wi cie mło do i de li kat nie wy glądał, kie dy
spał! Na praw dę jej ufał! Na myśl o tym znów zro bi ło jej się cie pło na ser cu.

Cze go spo dzie wa ła się po osi ągni ęciu celu tej sza lo nej noc nej wy pra wy? Czy
rze czy wi ście uda im się spo tkać tam, na miej scu, Wal de ma ra Bära i  Ségo lène?
A je śli się spó źnią i nie za sta ną jej przy ży ciu? Kie dy go spo darz bu dyn ku mó wił jej
o sta rej, ci ężko cho rej przy ja ció łce, był bar dzo za tro ska ny. Ju lia mia ła na dzie ję, że
Carl nie będzie zmu szo ny prze ży wać ko lej ne go roz cza ro wa nia, bo mo gło się
prze cież oka zać, że Ma ria Hau schild do spó łki z  Ségo lène sta ły za spra wą



znik ni ęcia ma nu skryp tów Ka tha ri ny Win ter sche id. W  tej chwi li nie mia ła już
żad nych wąt pli wo ści, że Ani ta Kahr to tyl ko pseu do nim. Pod ko niec lat
dzie wi ęćdzie si ątych znacz nie ła twiej było do ko nać ta kiej mi sty fi ka cji i oszu stwa,
bo in ter net nie był tak roz wi ni ęty jak dziś i nie funk cjo no wa ły w za sa dzie żad ne
glo bal ne plat for my spo łecz no ścio we.

Ka wa łek za La Man che au to stra da się roz dzie la ła. W  lewo pro wa dzi ła A11,
L’Océa ne, do Nan tes i An gers, a w pra wo w kie run ku Ren nes w Bre ta nii.

Carl obu dził się do pie ro pod Nan tes, kie dy zje żdża li z au to stra dy. Za nimi, na
wscho dzie, za czy na ło już świ tać. Ju lia wi dzia ła w  lu ster ku wstecz nym ró żo wą
kre skę ho ry zon tu, z  któ rej pro mie nie wscho dzące go sło ńca roz świe tla ły co raz
wi ęk szy frag ment nie ba. Tym cza sem przed nimi wci ąż pa no wa ła noc.

– Mo głaś mnie prze cież obu dzić! Mu sia łaś sama pro wa dzić całą dro gą od
Pa ry ża! – Carl za mru gał za spa ny, ziew nął i otwo rzył scho wek przed sobą. – Chcesz
ener ge ty ka?

– Pew nie. Chęt nie. – Ju lia ski nęła gło wą. Carl otwo rzył jej pusz kę, któ ra
w  kli ma ty zo wa nym schow ku przy jem nie się schło dzi ła. Wnętrze sa mo cho du
mo men tal nie wy pe łnił prze ni kli wy za pach żel ko wych mi śków. Ju lia nie była
wiel ką fan ką prze sło dzo ne go ulep ku, ale na pój spe łnił swo je za da nie i prze pędził
zmęcze nie, któ re co raz bar dziej jej do ku cza ło. Za mie ni li się miej sca mi. Ju lia
si ęgnęła po ple cak i zna la zła w nim ko mór kę.

– O, Hen ning Kirch hoff pró bo wał się do mnie do dzwo nić, i  to dwa razy! –
stwier dzi ła. – Wczo raj, pół go dzi ny przed pó łno cą.

– Ra cja, zu pe łnie za po mnia łem o  ko mór ce. – Carl otwo rzył scho wek mi ędzy
fo te la mi i wy jął swój smart fon. Był wy łączo ny. – Niech to dia bli, po wi nie nem był
go podłączyć.

Ju lia we szła w usta wie nia i uru cho mi ła ro aming. Po se kun dzie w sa mo cho dzie
roz le gła się ka ko fo nia sy gna łów po wia do mień. Kil ka nie ode bra nych po łączeń,
wia do mo ści gło so we od pro fe so ra Kirch hof fa i  z  ja kie goś nie zna ne go nu me ru.
Otwo rzy ła pierw szą z nich. Aku rat kie dy mia ła się za cząć od twa rzać, rów nież jej
ba te ria wy zio nęła du cha.

– Masz może ka be lek do ła do wa nia? – za py ta ła Car la.
– Nie, oba wiam się, że go nie spa ko wa łem – od pa rł i uśmiech nął się smut no. –

Tak się spie szy li śmy z wy jaz dem, że na wet mi to do gło wy nie przy szło.



– Ja też za po mnia łam. – Scho wa ła wy łączo ną ko mór kę do ple ca ka. – I  pro szę,
obo je je ste śmy of fli ne.

Dziw nie się czu ła ze świa do mo ścią, że nikt nie będzie mógł się do niej
do dzwo nić i że sama rów nież nie będzie mia ła do stępu do in ter ne tu, lecz w ja kiś
spo sób było to też wy zwa la jące. Je dy nym pro ble mem było to, że nie mie li bla de go
po jęcia, gdzie na wy spie szu kać Ségo lène i  Wal de ma ra! Tyle roz ma wia li na inne
te ma ty, że wła ści wy cel wy pra wy zsze dł na dru gi plan, a Carl za po mniał po pro sić
ku zyn kę o ad res domu, któ ry daw niej na le żał do Win ter sche idów. Dziś mó głby im
po słu żyć za punkt orien ta cyj ny, tak jak pier wot nie pla no wa li. Ju lii przy szło
nie spo dzie wa nie do gło wy, że prze cież w  trak cie lek tu ry ma nu skryp tu ro bi ła
no tat ki, któ re pó źniej wrzu ci ła do ple ca ka. W  jed nej z  bocz nych kie szo nek
zna la zła za pi sa ną kart kę i ode tchnęła z ulgą. Na wet je śli Ka tha ri na Win ter sche id
wy my śli ła so bie część tej hi sto rii, fa bu ła roz gry wa ła się w praw dzi wych miej scach;
Ju lia nie mia ła wąt pli wo ści, bo spraw dza ła je w  mia rę czy ta nia. Na No ir mo utier
rze czy wi ście funk cjo no wa ła Café Noir, a  miej sce, gdzie wzno sił się dom, no si ło
na zwę L’Her bau di ère. Może i nie wie le, ale na po czątek po win no wy star czyć!

– Spójrz! – Carl wska zał na znak dro go wy. – Jesz cze tyl ko sze śćdzie si ąt pięć
ki lo me trów! Pó łto rej go dzi ny i je ste śmy na miej scu!

*
Ni co la En gel do trzy ma ła sło wa i  za dba ła, by cała pod róż była ide al nie

zor ga ni zo wa na. Kie dy ma szy na Air Fran ce wy lądo wa ła dzie si ęć mi nut po
dzie wi ątej rano na lot ni sku w Nan tes i ko ło wa ła w po bli że ter mi na la, Pia włączy ła
ko mór kę. Kai już ja kiś czas wcze śniej pró bo wał się z nią skon tak to wać. Wsu nęła
ear pod sy do uszu i  od dzwo ni ła. Pa sa że ro wie zo sta li po pro sze ni o  po zo sta nie na
swo ich miej scach i  le d wie sa mo lot znie ru cho miał, a  sil ni ki uci chły, ste war de sa
po de szła do Pii i Bo den ste ina, by za pro wa dzić ich do wy jścia pierw szych.

– Wci ąż nie mamy żad nych wie ści ani kon tak tu z  Car lem Win ter sche idem
i Ju lią Bre mo rą – in for mo wał Kai. – Obo je mają wy łączo ne te le fo ny. Win ter sche id
nie wró cił na noc do ho te lu, w  któ rym miesz ka, a  w  miesz ka niu pani Bre mo ry
chy ba ni ko go nie ma, a  w  ka żdym ra zie nikt nie re agu je na dzwo nek. Bra ku je
sa mo cho du sze fa wy daw nic twa, więc mamy pew ne oba wy, czy nie zo sta li po rwa ni



przez Ma rię Hau schild. Jej też nie mo że my zna le źć. Sa mo chód zo sta wi ła przed
agen cją i wy łączy ła ko mór kę.

– Szlag by tra fił. – Pia mia ła wiel ką na dzie ję, że ani re dak tor ce Hen nin ga, ani
sze fo wi wy daw nic twa nie sta ło się nic złe go. Czy mo gli wpa ść na ślad dzia łal no ści
Ma rii Hau schild, a ona uzna ła ich za za gro że nie? Już ze szłej nocy Kai i Hen ning
pró bo wa li się do nich do dzwo nić. Wte dy jesz cze ich ko mór ki dzia ła ły. Co to mo gło
ozna czać? Może Ma ria Hau schild ucie kła do Luk sem bur ga, żeby za trzeć śla dy?!
Je śli rze czy wi ście to ona sta ła za Ani tą Kahr, na twór czo ści Ka tha ri ny za ro bi ła
gru be mi lio ny i mo gła so bie po zwo lić na po sia da nie kil ku sa mo cho dów.

– Dzwo ni łeś do Do ro thei Win ter sche id?
– Tak, roz ma wia łem z nią – po twier dził Kai. – Całą trój kę po raz ostat ni wi dzia ła

wczo raj wie czo rem, w  biu rze Car la Win ter sche ida w  sie dzi bie wy daw nic twa.
Po noć roz ma wia li tyl ko o  ja ki chś rze czach bez zna cze nia. Do ro thea wy szła
z bu dyn ku ra zem z Ma rią Hau schild.

– Do bra, w ta kim ra zie in for muj...
– Cze kaj, Pia! Jesz cze jed na spra wa, dość wa żna. Zgło sił się do nas tak sów karz,

któ ry sły szał in for ma cję o  po szu ki wa niu Ma rii Hau schild. W  ze szły pi ątek
wie czo rem, oko ło dwu dzie stej pierw szej, z  agen cji li te rac kiej Win ter sche id
ode brał nie wiel ką ko per tę. Prze ka za ła mu ją Ma ria. Do brze ją za pa mi ętał, bo dała
mu sto euro i  nie chcia ła ra chun ku. Miał za wie źć pa czusz kę pod ja kiś dom
w Kron ber gu i zo sta wić przy drzwiach, za do nicz ką.

Pia my śla ła go rącz ko wo.
– Oko ło dwu dzie stej pierw szej trzy dzie ści Ju lia Bre mo ra sły sza ła, jak Ale xan der

Roth wpusz cza ko goś tyl ny mi drzwia mi – po mó gł jej Kai. – Idę o za kład, że pani
Hau schild wy sła ła do domu swo ją ko mór kę, żeby mieć ali bi, gdy by śmy chcie li
spraw dzić po lo go wa niach do sta cji prze ka źni ko wych, gdzie wte dy prze by wa ła. Ta
ko bie ta jest cho ler nie by stra, Pia! My śli o wszyst kich ewen tu al no ściach! – W jego
gło sie sły chać było tro skę. – Uda ło nam się zna le źć jej sio strę. Ko bie ta miesz ka
w Ha no we rze i za raz będę z nią roz ma wiał.

– Daj znać, cze go się do wie dzia łeś – po pro si ła go Pia. – I wiel kie dzi ęki, Kai.
– Nie ma o czym mó wić. Uwa żaj cie na sie bie.
Ka wa łek da lej cze kał na nich ra dio wóz z  dwo ma oso ba mi w  środ ku,

funk cjo na riu sza mi po li ce ju di cia ire, ko bie tą i  mężczy zną w  cy wi lu, któ rych imion



ani na zwisk żad ne z nich nie po tra fi ło by po wtó rzyć. Oka za ło się na szczęście, że
po li cjant ka ca łkiem nie źle mó wi ła po nie miec ku. Wy ja śni ła, że jej wspó łpra cow nik
Yves i ona, Régi ne, będą to wa rzy szy li Pii i Bo den ste ino wi w trak cie wy ko ny wa nia
za da nia na No ir mo utier. Prze je cha li ra dio wo zem w  inne miej sce lot ni ska. Na
ogro dzo nym siat ką pla cu cze kał he li kop ter z  uru cho mio nym sil ni kiem
i ob ra ca jący mi się le ni wie ło pa ta mi wir ni ka. Kie dy wsie dli na tyl ną ław kę i za pi ęli
pasy, pi lot przy wi tał ich ski nie niem gło wy.

– Za oko ło dwa dzie ścia mi nut do trze my na wy spę – krzyk nęła po li cjant ka, któ ra
za jęła miej sce z przo du. Była bar dzo de li kat ną ko bie tą z twa rzą po kry tą pie ga mi.
Mia ła ra do sny, przy ja zny uśmiech i  krót kie, ciem ne loki, a  w  od ró żnie niu od
swo je go wspó łpra cow ni ka wręcz ema no wa ła po zy tyw ną ener gią
i  nie cier pli wo ścią. Yves był ra czej spo koj nym, wy so kim i  sil nym mężczy zną,
któ re go ka żdy ruch wy da wał się prze my śla ny. To były jed nak po zo ry, bo spoj rze nie
miał by stre i uwa żne.

– Na miej scu od bie rze nas ktoś z  po li ce mu ni ci pa le – po in for mo wa ła Régi ne. –
Gen dar me rie sta cjo nu je na wy spie tyl ko w cza sie wa ka cji, kie dy jest dużo tu ry stów.

– Wie cie już może, pod jaki ad res mamy się udać? – za py tał Bo den ste in
za ska ku jąco po praw nym fran cu skim, co mo men tal nie wy wo ła ło po tok słów ze
stro ny mil czące go do tych czas Yves’a.

– Tak, mamy ad res – prze tłu ma czy ła po li cjant ka zdzi wio nej Pii.
Pi lot prze su nął drążek do przo du, a  spo koj ny szum ło pat wir ni ka zmie nił się

w ogłu sza jący ło skot.

*
Na wy spę wje cha li dłu gim mo stem, a po tem po ru sza li się dwu pa smo wą dro gą

pe łną rond, w kie run ku No ir mo utier-en-l’Île, głów nej miej sco wo ści na wy spie. Po
obu stro nach roz ci ąga ły się pola ziem nia ków i  ku ku ry dzy, i  co ka wa łek mi ja li
szyl dy z na pi sa mi ta ki mi jak Bar aux Hu itres, Dégu sta tion de Cru sta cés & Co qu il la ges,
Pom mes de Ter res del’Île.

– Za raz mi nie dzie wi ąta – po wie dzia ła Ju lia. – My ślisz, że wy pa da na wie dzać
o tej po rze kom plet nie obcą oso bę?

– Naj pierw mu sie li by śmy znać ad res, żeby ko go kol wiek na wie dzać. – Carl się
uśmiech nął. – Zrób my może tak: do je dzie my do tej miej sco wo ści, ku pię gdzieś



cro is san ty i  kawę i  po py ta my miej sco wych, czy wie dzą, gdzie znaj dzie my
Ségo lène.

– Cro is san ty i kawa brzmią świet nie – uzna ła Ju lia. Znów bur cza ło jej w żo łąd ku.
Mi nęło już kil ka go dzin od ostat nie go po si łku, na któ ry zło ży ły się sło dy cze
i ka nap ki z punk tu przy au to stra dzie. Była trosz kę za wie dzio na samą wy spą, któ ra
na ra zie wy da wa ła jej się nud na i, co tu kryć, dość brzyd ka. Mo żli we, że po lek tu rze
opi sów Ka tha ri ny li czy ła na coś znacz nie bar dziej ro man tycz ne go. Mi nęli po ko lei
ta bli cę za chęca jącą do od wie dze nia mo ty lar ni, dziel ni cę prze my sło wą,
su per mar ket In ter mar ché i kil ka in nych skle pów. Dzi wił ją nie przy jem ny za pach
uno szący się w  po wie trzu. W  ko ńcu zo ba czy ła zbie ra cza soli przy pra cy.
Mężczy zna stał na brze gu płyt kie go sta wu wy pe łnio ne go wodą mor ską i  dłu gą
żer dzią przy ci ągał do sie bie bry ły soli. Po zy ska na w  ten spo sób sól gro ma dzo na
była na gro blach mi ędzy sta wa mi, gdzie za sty ga ła w śnie żno bia łe pi ra mid ki.

– Spójrz! – Aż pi snęła z za chwy tu. – Fleur de Sel!
Zje cha li na ob wod ni cę w  kie run ku L’Her bau di ère. Mi ja li po dro dze roz le głe

par kin gi, któ re la tem były pew nie całe za sta wio ne kam pe ra mi, i nie spo dzie wa nie
Ju lia do strze gła to ob li cze wy spy, któ re go od po cząt ku wy gląda ła. Bia łe dom ki
z  ja sno nie bie ski mi albo sza ry mi okien ni ca mi, ogród ki sol ne po obu stro nach
dro gi, śnie żno bia ła wie ża ci śnie nio wa, châte au d’eau, sta ry młyn... ko nie na
spa lo nych sło ńcem łąkach po prze ci na nych ka na ła mi, drew nia ne słu py
pod trzy mu jące prze wo dy do star cza jące prąd, co w  Niem czech było nie do
po my śle nia, ale za to we Fran cji oka za ło się zu pe łnie nor mal ne. Port
L’Her bau di ère znaj do wał się na naj bar dziej wy su ni ętym na za chód kra ńcu wy spy.
Carl zna la zł miej sce do par ko wa nia, wy sia dł i  się prze ci ągnął. Pra wa stro na
ma ri ny była za re zer wo wa na dla spor to wych ło dzi i jach tów, a po le wej cu mo wa ły
naj praw dziw sze ku try ry bac kie. Do por tu wpły wał aku rat je den z  nich,
w akom pa nia men cie stu ko tu sil ni ka i krzy ków krążących nad nim mew. Ju lia się
ro zej rza ła. Nie wiel kie skle pi ki ofe ru jące pa mi ąt ki dla tu ry stów, wy po sa że nie
że glar skie i  do pla żo wa nia. Przy sa mym por cie kil ka stło czo nych ka wiar ni
i re stau ra cji.

– O, tam na na ro żni ku jest Bo ulan ge rie. – Carl się ucie szył i wska zał na sze reg
do mów po wy żej por tu. W  tej sa mej chwi li Ju lia do strze gła szyld z  na zwą fir my,
za wie szo ny na sza rym, nie po zor nym bu dyn ku na rogu, po dru giej stro nie
par kin gu.



– Do brze tra fi li śmy! Patrz, wi dzisz tam ten sklep? To Comp to ir de la mer! –
za wo ła ła. – Wal de mar Bär miał to re bę z jego na zwą i ad re sem in ter ne to wym!

– No pro szę, czy li nie przy je cha li śmy tu na mar ne – po tak nął Carl
z  za do wo le niem. – Cho dź, ku pi my coś do je dze nia i  przy oka zji za py ta my
w pie kar ni, czy wska żą nam ad res. Może będą wie dzie li, gdzie miesz ka Ségo lène.

Po de szli do pie kar ni, przed któ rą ufor mo wa ła się ko lej ka, jed nak szyb ko się
prze su wa ła. Ze środ ka wy cho dzi li ko lej ni klien ci ze świe ży mi ba giet ka mi pod
pa chą. Ju lia spoj rza ła na wy sta wę i  wci ągnęła no sem za pach pie czy wa; to
wy star czy ło, żeby po czu ła, jak jej usta wy pe łnia śli na.

– Ko niecz nie mu szę spró bo wać tego cze ko la do we go ekle ra – po wie dzia ła
i  spoj rza ła na Car la, przy czym pra wie wpa dła na ja kie goś czło wie ka, któ ry
wy cho dził z na ręczem ba gie tek.

– Par don. – Uśmiech nęła się prze pra sza jąco, by w  na stęp nej chwi li z  wra że nia
pra wie za nie mó wić. – O, pan Bär! Dzień do bry!

*
He li kop ter wznió sł się pio no wo w górę, po czym sze ro kim łu kiem skręcił w lewo

i  skie ro wa ny lek ko w  dół ru szył na po łud nie. Pia sie dzia ła przy sa mym oknie
i  mia ła wra że nie, że da le ko na ho ry zon cie do strze ga mo rze. Roz po czy nał się
pi ęk ny dzień ko ńczące go się lata, a  ona ża ło wa ła, że jest tu sama, a  nie
z Chri sto phem, z któ rym mo gła by spędzić le ni we po po łud nie nad mo rzem, zje ść
kil ka ostryg i  wy chy lić jed ną czy dwie lamp ki san cer re. Za miast wy po czyn ku, na
wy spie, na któ rej trzy dzie ści pięć lat wcze śniej do szło do ni g dy nie wy ja śnio nej
zbrod ni, cze ka ła ją je dy nie nie pew no ść. Ma ria Hau schild mia ła wie le do stra ce nia,
więc ra czej nie była sko ra do kon fron ta cji. Nie mo gła się spo dzie wać, że zdo ła li ją
po wi ązać z oby dwo ma mor der stwa mi. Czy może jed nak tak? Co wie dzia ła i cze go
się do my śla ła? I czy mia ła na su mie niu rów nież męża i ojca?

Jej te le fon za czął wi bro wać. Hen ning! Pia ode bra ła po łącze nie. Ło mot sil ni ka
za głu szał sło wa jej by łe go męża, lecz mia ła na dzie ję, że on ją usły szy. Wy krzy cza ła
do słu chaw ki, że Carl Win ter sche id oraz jego re dak tor ka znik nęli i nie ma z nimi
kon tak tu, a  je śli ma coś wa żne go do prze ka za nia, ma na pi sać wia do mo ść na
What sAp pie.



He li kop ter pędził nad pła skim te re nem ba gien, pe łnych zie le ni
i  po prze ty ka nych srebr ny mi pla ma mi wody, ze wzno szący mi się co ja kiś czas
far ma mi po tężnych tur bin wia tro wych. Prze la ty wa li nad nie wiel ki mi
miej sco wo ścia mi, ka żda z  ko ścio łem o  spi cza stej wie ży, z  bia ły mi do ma mi
i  licz ny mi warsz ta ta mi. W  ko ńcu pi lot skie ro wał ma szy nę lek ko na pra wo i  pod
nimi po ja wi ło się mo rze – nie bie skie i  nie sko ńczo ne, gład kie aż po ho ry zont na
za cho dzie. Wy spa znaj do wa ła się nie da le ko wy brze ża. Mo żna było do stać się na
nią przez most, ale też nie ty po wą dro gą, prze jezd ną tyl ko w  cza sie naj ni ższych
od pły wów. He li kop ter le ciał co raz ni żej, by po kil ku mi nu tach wy lądo wać mi ęk ko
za bia łym bu dyn kiem o pła skim da chu, na łące o krót ko przy ci ętej i zżó łk ni ętej od
sło ńca tra wie. Yves otwo rzył drzwi he li kop te ra, wy pu ścił Bo den ste ina i ele ganc ko
po dał Pii dłoń, by po móc jej wy si ąść.

– Mer ci – po dzi ęko wa ła po li cjant ka i się uśmiech nęła.
– Avec pla isir, ma da me – od pa rł Yves i od wza jem nił uśmiech.
Po wie trze było świe że i pach nia ło wy schni ętą tra wą i pi nia mi.
Cze kał na nich mło dy czło wiek, któ ry przed sta wił się jako Rémy, ale jego

na zwi sko za brzmia ło nie zro zu mia le. No sił ciem no nie bie ski mun dur i  miał
naj wy żej dwa dzie ścia pięć lat, od sta jące uszy i opa lo ną, dzie ci ęcą twarz.

Mó głby być moim sy nem – prze mknęło Pii przez gło wę i mo men tal nie po czu ła
się sta ro. Z  ulgą wszyst kie roz mo wy zo sta wi ła Bo den ste ino wi, a  sama wy jęła
ko mór kę. Brak wia do mo ści od Hen nin ga. Od Kaia rów nież żad nych wie ści.
Zo sta ło pięć mi nut do dzie si ątej rano. Naj wy ższy czas zło żyć wi zy tę Ségo lène,
któ ra nie na zy wa ła się już Bon na ire, tyl ko Thi bault.

*
Dom, w któ rym miesz ka ła Ségo lène, znaj do wał się na obrze żach L’Her bau di ère

i przed sta wiał sobą ob raz nędzy i roz pa czy. Na du żej dzia łce oto czo nej si ęga jącym
pasa mur kiem z na tu ral ne go ka mie nia sta ło kil ka roz pa da jących się szop i ru de ra,
któ ra bła ga ła wręcz o  roz biór kę. Na wy bla kłej ta blicz ce umiesz czo nej na ścia nie
daw ne go ma ga zy nu przy odro bi nie wy si łku dało się od czy tać na pis: En tre pre neur
de con struc tion Bon na ire & Fils – Vo tre pre mier cho ix sur l’île. Krzy wo za wie szo na
bra ma. Po ca łym te re nie wa la ły się po rdze wia łe ma szy ny bu dow la ne, po ła ma ne
sprzęty, set ki zu ży tych opon i na wet ele men ty dźwi gu, a wszyst ko to po prze ra sta ła



nie ści na na tra wa i  ziel sko. Po nu ry wi dok opo wia da jący smut ną hi sto rię upad ku
nie gdyś kwit nące go ro dzin ne go przed si ęw zi ęcia.

– Strasz nie tu wy gląda, wiem. – Bär czuł po trze bę uspra wie dli wie nia się przed
Car lem, jak by oso bi ście był od po wie dzial ny za stan tego miej sca. – Trze ba by to
grun tow nie po sprzątać, ale Ségo lène nie jest w  sta nie się tym za jąć. W  ze szłym
roku wró ci ła na wy spę po cho wać swo ją mat kę i wte dy już tak to miej sce za sta ła.

Za par ko wa li na ka wa łku wol nej prze strze ni mi ędzy wy schni ętym oczkiem
wod nym i  ster tą ja ki chś ru pie ci. Dwu pi ętro wy dom w  cha rak te ry stycz nym sty lu
był je dy nym bu dyn kiem, któ ry jesz cze od bie dy nada wał się do za miesz ka nia
mimo ca łko wi cie wy bla kłych ścian i  okien nic oraz da chu po kry te go mchem
i opa dły mi szpil ka mi po tężne go cy pry sa.

– Jej oj ciec od daw na nie żyje, a  ro dze ństwa ni g dy nie mia ła – tłu ma czył da lej
Wal de mar Bär.  – Przez dwa dzie ścia pięć lat pro wa dzi ła z  mężem ho tel na
Mar ty ni ce na Ka ra ibach, ale ich ma łże ństwo się roz pa dło. Krót ko po roz wo dzie
do wie dzia ła się, że jest ci ężko cho ra. Rak. Dwa mie si ące temu le ka rze po wie dzie li
jej, że już ni cze go wi ęcej nie da się zro bić. Ode sła li ją do domu, żeby cze ka ła na
śmie rć, ale Ségo lène nie mia ła prze cież domu, więc wpro wa dzi ła się tu taj, do
domu ro dzi ców. Na pod da szu zna la zła tor bę, któ rą za bra ła ze sobą z Frank fur tu,
bo Ka tha ri na – pa ńska mat ka – po pro si ła ją o to. Tor ba le ża ła przez ćwie rć wie ku
nie ru szo na, a Ségo lène w ogó le o niej nie my śla ła – wy pa rła jej ist nie nie z gło wy –
za raz wy ja śnię, dla cze go – ale te raz po sta no wi ła, że czas ją zwró cić. Nie wie dzia ła
tyl ko, jak się do tego za brać. Dla te go na pi sa ła do mnie list. – Wal de mar Bär
prze rwał, a kie dy wró cił do opo wie ści, mó wił za chryp ni ętym gło sem: – Ostat ni raz
wi dzia łem ją dwa dzie ścia osiem lat temu. Po... po śmier ci pana mat ki Ségo lène po
pro stu znik nęła. Na wet się ze mną nie po że gna ła. Ja... pi sa łem do niej przez ja kiś
czas, ale na ża den z li stów nie do cze ka łem się od po wie dzi. A po tem na gle, po tylu
la tach, ode zwa ła się do mnie. Na pi sa ła, że jest ci ężko cho ra i nie dłu go umrze, ale
przed śmier cią chcia ła by mnie jesz cze raz zo ba czyć, bo ni g dy o  mnie nie
za po mnia ła.

Ser decz ny i  za wsze go to wy do po mo cy mężczy zna, któ re go Ju lia ni g dy
wcze śniej nie wi dzia ła w  ko szul ce polo i  dżin sach, odło żył ba giet ki na dach
swo je go sa mo cho du i wy jął chu s tecz kę, by wy trzeć nos. Ależ smut no brzmia ła ta
hi sto ria, tym bar dziej że nie mia ła szans na do bre za ko ńcze nie.



– Ani przez chwi lę się nie wa ha łem. Od razu przy je cha łem na No ir mo utier. To
był po czątek sierp nia – ci ągnął Bär.  Jego twarz na chwi lę roz ja śnił de li kat ny
uśmiech. – Nie spo dzie wa łem się, że jesz cze kie dy kol wiek w  ży ciu ją zo ba czę.
Ségo lène była i jest mi ło ścią mo je go ży cia. I mó wię to z pe łnym prze ko na niem. Nie
było ani jed ne go dnia, od kie dy wy je cha ła, że bym o niej nie my ślał i nie za da wał
so bie py ta nia, dla cze go mnie zo sta wi ła. Na wet nie wy obra ża cie so bie, jak trud no
jest żyć, nie zna jąc od po wie dzi na ta kie py ta nie.

– Po tra fię to so bie wy obra zić – po wie dzia ła Ju lia ze wspó łczu ciem.
– No cóż. – Bär na brał kil ka razy głębo ko po wie trza. – Cu dow nie było znów ją

zo ba czyć i jed no cze śnie strasz nie, bo jest bar dzo ci ężko cho ra i wiem, że to nie jest
dru ga szan sa od losu. Dała mi tę tor bę. W  środ ku znaj do wa ły się dzien ni ki
pa ńskiej mat ki. Mia łem za miar od razu ją panu prze ka zać, bo to prze cież pa ńska
wła sno ść. Ale kie dy wró ci łem do Frank fur tu, pani Wersch roz po częła wła śnie
swo ją mści wą kru cja tę i  nie zna la złem od po wied nie go mo men tu, by z  pa nem
po roz ma wiać. Po zwo li łem so bie prze czy tać ma nu skrypt, któ ry też był w  środ ku,
a któ ry pó źniej wy sła łem panu pocz tą.

– Tak samo jak moje nie bie skie au tko – do my ślił się Carl.
– Tak jest. Ono też było w tej tor bie. Ségo lène za bra ła je ze sobą. – Bär po tak nął.

– Musi pan wie dzieć, że jako dziec ko ka żde wa ka cje spędza łem tu, na wy spie.
Do ra sta łem z  Do ro theą i  Göt zem. By li śmy jak ro dze ństwo, a  pa ństwo
Win ter sche ido wie za bie ra li mnie za wsze ze sobą, bo już jako dziec ko cier pia łem
na ast mę. W  trak cie lek tu ry po wie ści pa ńskiej mat ki roz po zna wa łem wszyst kie
opi sy i oczy wi ście od razu zro zu mia łem, cze go do ty czy ta hi sto ria. Wiem, że nie
wy pa da ło za glądać do jej dzien ni ków, ale nie mo głem się po wstrzy mać. Bar dzo
pro szę o wy ba cze nie.

– Nie ma o czym mó wić, na praw dę nie ma – za pew nił go Carl Win ter sche id.
– Zro zu mia łem, że nic nie wy gląda ło tak, jak mi się wy da wa ło. To mną

wstrząsnęło. Wpa dłem... wpa dłem we wście kło ść. Ale nie tyl ko ja by łem
okła my wa ny. Naj wi ęk sza krzyw da spo tka ła pa nią Win ter sche id. Nie wie dzia łem,
co zro bić. By łem bez rad ny. Mu sia łem przy glądać się w mil cze niu, jak pani Wersch
pró bu je znisz czyć wy daw nic two. Wte dy wpa dłem na pe wien po my sł.
Po sta no wi łem dać im wszyst kim na ucz kę. Chcia łem... chcia łem ich uka rać.
I na pędzić stra chu. Dla te go sko pio wa łem i ro ze sła łem do wszyst kich od po wied nie
frag men ty z  dzien ni ków pa ńskiej mat ki. Do pani Wersch. Pana Ro tha. Pani



Hau schild. Pani Lint ner. Pana Fin ka. W swo jej na iw no ści po my śla łem, że po czu ją
wy rzu ty su mie nia i oka żą skru chę. Je dy ną oso bą z ich gro na, któ ra za częła się bać,
był pan Roth.

– Mo je mu wu jo wi rów nież wy słał pan frag ment dzien ni ka. – Przy po mniał so bie
Carl. – Dla cze go?

– Hen ri Win ter sche id jest naj wi ęk szym roz cza ro wa niem mo je go ży cia. –
Go spo darz wy daw nic twa po trząsnął gło wą. Jego oczy nie spo dzie wa nie wy pe łni ły
się łza mi, choć nie ze smut ku, a okrop nej zło ści, któ ra prze bi ja ła z ka żde go sło wa,
któ re pó źniej wy po wie dział. – Przez całe ży cie by łem lo jal nym i  wier nym
pra cow ni kiem, choć wie dzia łem, że pan Win ter sche id nie był do brym
czło wie kiem. Star sze mu panu Win ter sche ido wi, pa ńskie mu dziad ko wi, obie ca łem
na łożu śmier ci, że ni g dy nie zo sta wię jego ro dzi ny w po trze bie. I mimo że często
mu sia łem po stępo wać wbrew swo im za sa dom, sło wa do trzy ma łem. Ale... ale...
ten... ta świ nia... to, co zro bił... i  za co ni g dy nie po nió sł od po wie dzial no ści... to
jest...

Ku prze ra że niu Ju lii mężczy zna za czął szlo chać.
– Pa nie Bär! – Carl po ło żył de li kat nie dłoń na jego ra mie niu. – Pa nie Bär, już

wie my, co Hen ri zro bił. Wczo raj przy znał się po li cji, że wy pchnął moją mat kę
z bal ko nu i ją za bił. W tej chwi li prze by wa już w aresz cie.

Wal de mar Bär spoj rzał na nie go z  nie do wie rza niem. Po ru sza jące się
gwa łtow nie ja błko Ada ma zdra dza ło ogrom ne wzbu rze nie. Przez chwi lę nie mógł
wy du sić z sie bie gło su.

– Ta obrzy dli wa świ nia zgwa łci ła Ségo lène! – wy szep tał w  ko ńcu ści śni ętym
i na brzmia łym łza mi gło sem. – Mia ła wte dy do pie ro dzie wi ęt na ście lat... i... i była
jesz cze nie win na. Ale jego to nie ob cho dzi ło! Zgwa łcił ją, po bił i  du sił, a  w  tym
cza sie pan... pan spał w po ko ju obok! On... on my ślał, że Ka tha ri na pó źno wró ci,
ale ona... źle się po czu ła i szyb ciej wy szła z uro czy sto ści.

– O  Boże... – wy szep ta ła Ju lia i  ści snęła dłoń Car la. Jego pal ce za mknęły się
wo kół jej dło ni i moc no za ci snęły. Był rów nie po ru szo ny i za sko czo ny jak ona.

– Ka tha ri na... ona od ci ągnęła Hen rie go od Ségo lène – ci ągnął Wal de mar Bär. –
Była... była strasz nie od wa żna! Chcia ła we zwać po li cję, ale... ale ten śmieć wy rwał
jej te le fon z  ręki. Wte dy Ka tha ri na wy bie gła na bal kon... żeby stam tąd we zwać
po moc... ale... ale ta świ nia wy pchnęła ją wte dy przez ba rier kę. Za nim ucie kł,



ści snął Ségo lène za gar dło i  za po wie dział jej, że je śli ko mu kol wiek po wie, co się
sta ło, on znisz czy jej ro dzi nę, bo zo sta nie bur mi strzem, a poza tym zna wszyst kich
wa żnych lu dzi na wy spie i do brze wie, że jej oj ciec robi lewe in te re sy.

Bär zgar bił się i  za pa dł w  so bie. Ból i  tro ska po że ra ły go od środ ka. Mu siał
oprzeć się o sa mo chód.

– Moja bied na Ségo lène! Ze stra chu pra wie po stra da ła zmy sły – po wie dział
ci cho. – Ucie kła do sie bie, do domu, i  nie chcia ła już ni g dy... prze nig dy... my śleć
o  Frank fur cie. Po tem wy je cha ła na Mar ty ni kę, bo w  ja kie jś ga ze cie zna la zła
ogło sze nie o pra cy, i po ślu bi ła tam pierw sze go, któ ry ją ze chciał. Choć przez cały
czas ko cha ła tyl ko mnie. – Za ła mał mu się głos. Na chy lił się, ukrył twarz
w  dło niach i  za czął pła kać. – I  to aku rat on, czło wiek, któ re mu za wsze by łem
wier ny... on znisz czył ży cie Ka tha ri ny i przy oka zji pana! Znisz czył ży cie Ségo lène
i moje. Kie dy się o tym do wie dzia łem, mia łem ocho tę za bić go wła sny mi ręko ma...
nie star czy ło mi do tego od wa gi, a może je stem po pro stu zbyt po rząd ny. Dla te go
wy sła łem mu frag ment dzien ni ka... żeby się bał! Żeby ogar nęło go śmier tel ne
prze ra że nie, ta kie, ja kie czu ła Ségo lène.

Ju lia też nie mo gła po wstrzy mać pła czu. Strasz na była hi sto ria, któ rą wła śnie
usły sza ła, a  już zu pe łnie się roz kle iła, kie dy Carl ob jął ra mie niem Wal de ma ra
Bära, przy tu lił go i  dru gą ręką uści snął mu dłoń. Świa do mo ść, że Hen ri
Win ter sche id resz tę ży cia spędzi za krat ka mi, była mar nym po cie sze niem. Nic nie
mo gło zwró cić Ségo lène i Wal de ma ro wi Bäro wi stra co ne go cza su i nic nie mo gło
przy wró cić ży cia Ka tha ri nie. Mimo wszyst ko mężczy zna po czuł ulgę, że mógł
zrzu cić z ra mion brze mię tej ta jem ni cy. Zro bił głębo ki wdech, wy ta rł nos i ota rł łzy
z po licz ków.

– Może wej dźmy do środ ka – po wie dział i si ęgnął po ba giet ki. – Ségo lène bar dzo
się ucie szy, gdy znów pana zo ba czy.

Carl i  Ju lia ru szy li za nim do środ ka dwu pi ętro we go domu, któ ry z  bli ska
wy glądał jesz cze go rzej. Bär otwo rzył drzwi i  wpro wa dził ich do nie wiel kiej
kuch ni. Odło żył pie czy wo na bla cie.

– Je suis de re to ur! – za wo łał gło śno. – Et j’ai em me né des vi si teurs.
Skie ro wa li się w  stro nę du że go sa lo nu. Przez okna wcho dzi ły do środ ka

pro mie nie sło ńca i  pa da ły na obi tą ma te ria łem w  kwia ty sofę. Sie dzia ła na niej
wy chu dzo na ko bie ta, któ rej twarz świad czy ła o  zbli ża jącej się śmier ci. Gło wę



mia ła ob wi ąza ną chu s tą, jej skó ra przy bra ła nie zdro wy, nie bie ska wy od cień. W jej
sze ro ko otwar tych oczach cza ił się strach. Ju lia usły sza ła, jak Carl, któ ry sze dł
przo dem, na bie ra gło śno po wie trza. Mężczy zna za trzy mał się w  pro gu tak
gwa łtow nie, że na nie go wpa dła.

– Ma ria! Nie! Nie rób tego! Do pie ro co ją... – wy jąkał Wal de mar Bär.
– Za mknij się, Wal di – syk nęła Ma ria Hau schild. – Do my śla łam, że też się tu

po ja wisz, Carl. Za kła da łam tyl ko, że zaj mie ci to wi ęcej cza su. Wte dy by ło by już po
wszyst kim.

Ju lia za ci snęła dło nie na ra mie niu Car la. Z  po cząt ku nie poj mo wa ła, co się tu
wła ści wie dzie je. Co Ma ria Hau schild ro bi ła w  domu Ségo lène? Do pie ro wte dy
do strze gła w  jej ręku pi sto let wy mie rzo ny w  gło wę scho ro wa nej ko bie ty. Ser ce
za częło jej bić jak sza lo ne. Krew szu mia ła w uszach tak gło śno, że nie mo gła sku pić
my śli.

– Nie zrób ni cze go głu pie go, Ma rio. – Głos Car la Win ter sche ida brzmiał
nie praw do po dob nie spo koj nie, bio rąc pod uwa gę fakt, że na prze ciw ko sta ła jego
mat ka chrzest na z  bro nią go to wą do strza łu. – Odłóż pi sto let. Mo że my
o wszyst kim po roz ma wiać.

– I wła śnie tego błędu nie za mie rzam po pe łnić. – Ro ze śmia ła się nie przy jem nie.
– Za wsze de ner wu je mnie na fil mach, kie dy lu dzie tyle chrza nią, za nim po ci ągną
za spust. Więc nie licz na to.

Jej pa lec prze su nął się w  stro nę spu stu. Ju lia przy wa rła twa rzą do ra mie nia
Car la. Nie chcia ła pa trzeć, jak ta ko bie ta strze li Ségo lène w gło wę. Ale nie chcia ła
też, żeby po strze li ła po tem Car la albo Wal de ma ra Bära! A  już zu pe łnie nie
po do ba ła jej się myśl, że zło śli wy śmiech Ma rii Hau schild mia łby być ostat nim
dźwi ękiem, jaki usły szy przed śmier cią. Jej wzrok padł na świe że pie czy wo, któ re
Bär zo sta wił na bla cie. Pu ści ła ra mię Car la, schwy ci ła jed ną z  ba gie tek i  na bra ła
głębo ko po wie trza. W  na stęp nej chwi li kil ka rze czy wy da rzy ło się na raz: Ju lia
prze ci snęła się obok sze fa i z dzi kim wrza skiem ci snęła Ma rii Hau schild ba giet kę
w  twarz, Wal de mar Bär sko czył przed sie bie, by osło nić ko bie tę na so fie, a  Carl
mi nął Ju lię i  schwy cił dłoń swo jej mat ki chrzest nej, w  któ rej trzy ma ła pi sto let.
Przez chwi lę wal czy li za ci ęcie o broń, aż na gle roz le gł się wy strzał.

*



Pia za ma rła z prze ra że nia. Wi dok, któ ry zo ba czy ła przez okno, zmro ził jej krew
w  ży łach: w  du żym po ko ju z  ciem ny mi me bla mi na tle otwar tych drzwi
ta ra so wych stał Carl Win ter sche id z pi sto le tem w dło ni i ce lo wał w stro nę dwóch
osób sku lo nych na ka na pie. Na chy li ła się od ru cho wo i si ęgnęła do bio dra po broń
słu żbo wą, lecz jej dłoń tra fi ła w  pust kę. Cho le ra! Pi sto let zo sta wi ła prze cież
w Niem czech! Ser ce wa li ło jej jak sza lo ne, kie dy pró bo wa ła po jąć, co się dzie je.

– Que se pas se-t-il là-de dans? Est-ce que qu elqu’un a  une arme? – za py ta ła szep tem
Régi ne, któ ra przy kuc nęła obok, ale Pia nie zro zu mia ła ani sło wa.

Le d wie zo ba czy li vo lvo Car la Win ter sche ida i inny sa mo chód na frank furc kich
ta bli cach re je stra cyj nych za par ko wa ne obok kupy gru zu i  ster ty po rdze wia łe go
że la stwa, Pia po czu ła, jak za mie ra jej ser ce, a  Bo den ste in ostrze gł od razu
obec nych Fran cu zów, że sy tu acja może stać się nie prze wi dy wal na i  szyb ko
eska lo wać, bo naj wy ra źniej w środ ku była rów nież Ma ria Hau schild. A te raz przez
okno wi dać było Car la Win ter sche ida z  bro nią w  ręku! Czy żby po pe łni li błąd?
Przy jęli błęd ne za ło że nia? Czy rze czy wi sto ść mia ła wy glądać zu pe łnie ina czej, niż
my śle li?

– Pia! – szep nął Bo den ste in z na ci skiem. – Co tam się dzie je?
– Carl Win ter sche id ma pi sto let – od szep nęła, co Oli ver na tych miast

prze tłu ma czył po zo sta łym. Yves i  Régi ne nie wa ha li się dłu go. Pod nie śli się
gwa łtow nie i  ku prze ra że niu Pii, któ ra uzna ła to za skraj ną lek ko my śl no ść, bez
ka mi ze lek ku lo od por nych wbie gli do domu.

– Lâchez l’arme! Lâchez l’arme! Im média te ment! – krzy cze li, ce lu jąc ze słu żbo wej
bro ni w  stro nę Car la Win ter sche ida. Ten unió sł ręce nad gło wę i  zba ra nia ły
pa trzył na funk cjo na riu szy. Z  po wo du otwar tych na oścież drzwi zro bił się
prze ci ąg. Na ka na pie le żał Wal de mar Bär i  trzy mał w  ra mio nach cho ro bli wie
wy chu dzo ną ko bie tę, a  na podło dze obok ku li ła się re dak tor ka Hen nin ga
i  roz gląda ła się prze ra żo nym wzro kiem. Ju lia Bre mo ra za częła krzy czeć po
fran cu sku, lecz kie dy za uwa ży ła Pię i  Bo den ste ina, na tych miast prze szła na
nie miec ki.

– To nie jest broń Car la! – Głos jej się za ła my wał z emo cji. – Ode brał ją Ma rii!
– Ma rii? Ma rii Hau schild? – upew nił się Bo den ste in. – Gdzie ona jest?
– Chcia ła nas za strze lić! Przed chwi lą ucie kła!



Ju lia Bre mo ra wska za ła na otwar te drzwi. Ko bie ta nie mo gła opa no wać drże nia.
Yves i Régi ne z bro nią w rękach prze szli przez par ter domu, a kie dy upew ni li się,
że ni ko go nie ma, scho wa li ją do ka bur. Yves za ło żył ręka wicz ki i pod nió sł z zie mi
pi sto let Ma rii Hau schild. Wpraw nym ru chem wy jął z  nie go ma ga zy nek,
za bez pie czył i scho wał do wo recz ka na do wo dy. Carl Win ter sche id przy tu lał Ju lię
Bre mo rę i gła dził ją uspo ka ja jąco po ple cach. Wal de mar Bär wstał z ka na py. Cała
trój ka pró bo wa ła mó wić jed no przez dru gie, więc Bo den ste in in ter we nio wał
i  po pro sił Car la, żeby opo wie dział, co się sta ło. Jed nak za nim szef wy daw nic twa
za czął mó wić, do domu wpa dł mło dy miej sco wy po li cjant i  za czął coś krzy czeć
w stro nę Yves’a i Régi ne, ge sty ku lu jąc przy tym dzi ko ręko ma i wska zu jąc gdzieś
za sie bie.

– Z  tego, co zro zu mia łam, Ma ria pra wie go po trąci ła – prze tłu ma czy ła szyb ko
Ju lia, któ ra zdąży ła się uspo ko ić. – Za pa mi ętał, ja kim je cha ła au tem, i  za pi sał
nu me ry re je stra cyj ne.

Po krót kiej wy mia nie zdań w  obu języ kach uda ło się wy ja śnić fran cu skim
funk cjo na riu szom, że ko bie ta, któ ra nie mal prze je cha ła Remy’ego, to oso ba
po dej rza na o  po pe łnie nie dwóch mor derstw, za któ rą wy sta wio no
mi ędzy na ro do wy na kaz aresz to wa nia.

– Ve nez! Ve nez! – po le ci ła Régi ne z  nie cier pli wo ścią i  ge stem dała znać
Bo den ste ino wi i Pii, żeby ru szy li za nią.

– Za raz wró ci my – obie cał Oli ver, zwra ca jąc się do Car la Win ter sche ida. –
Do brze się pan czu je? Da pan so bie radę?

– Te raz już tak. – Mężczy zna ski nął gło wą. – Nie sądzę, żeby jesz cze raz
spró bo wa ła nas do pa ść.

Chwi lę pó źniej Pia i  Oli ver sie dzie li w  ra dio wo zie pro wa dzo nym przez
Rémy’ego, z  Yves’em na miej scu pa sa że ra. Z  sza lo ną pręd ko ścią gna li wąski mi
lo kal ny mi dro ga mi, a kie row ca ner wo wo wy krzy ki wał coś do mi kro fo nu po li cyj nej
ra dio sta cji.

– Będzie my mie li wspar cie, do łączy do nas jego trzech ko le gów – wy ja śni ła
Régi ne, a Bo den ste in prze tłu ma czył to Pii. – Czy ta ko bie ta zna oko li cę?

– Oba wiam się, że trosz kę może znać – od pa rł Bo den ste in. – Przed laty ka żde
wa ka cje spędza ła na No ir mo utier.



– Wy spę da się opu ścić sa mo cho dem tyl ko na dwa spo so by – roz wa ża ła Régi ne.
– Przez most, któ ry za raz za mkną ko le dzy z  gen dar me rie fro men ti ne, oraz gois,
zni ka jącą pod wodą gro blą.

– Dwie go dzi ny temu mi nął naj ni ższy stan od pły wu. – Yves spraw dził to na
smart fo nie. Nie da rady przez gro blę, musi po je chać mo stem.

– Moja sze fo wa po wia do mi ła po li cję w  Be au vo ir po dru giej stro nie. – Rémy
wy prze dził ja kiś trak tor i włączył sy gna ły świetl ne oraz dźwi ęko we. Miał czer wo ne
z  wra że nia uszy i  przy gry zał czu bek języ ka. Pew nie ma rzył całe ży cie
o  praw dzi wym po ści gu, a  nie dość, że tra fi ła mu się taka po goń, to jesz cze za
mor der czy nią! Pia była pew na, że mło dy czło wiek przez kil ka mie si ęcy będzie miał
o czym opo wia dać w lo kal nej knaj pie.

– Jak my ślisz, co zro bi? – za py ta ła sze fa pó łgło sem. – Pew nie już do niej do ta rło,
że nie ma szans.

– Mimo to spró bu je uciec. – Bo den ste in po ki wał gło wą. – Ma ria Hau schild nie
na le ży do lu dzi, któ rzy się pod da ją.

– Oby tyl ko nie mia ła z sobą wi ęcej bro ni – mruk nęła Pia.
Rémy z  pi skiem opon po ko nał ron do. Je chał tak szyb ko, że siła odśrod ko wa

ze pchnęła Pię na Régi ne, któ ra sie dzia ła mi ędzy nią a  Bo den ste inem. Fran cu ska
po li cjant ka wy da wa ła się rze czo wa i go to wa do dzia ła nia. Pia ża ło wa ła tro chę, że
nie jest w  sta nie z  nią po roz ma wiać. Ra dio sta cja cały czas wy da wa ła dziw ne
dźwi ęki. Rémy naj wy ra źniej po wia do mił już swo ich ko le gów, bo zna cząco
zwol ni li, kie dy mi nęli głów ny port wy spy i  wje cha li na krętą lo kal ną dro gę. Do
wszyst kich do ta rła już wia do mo ść, że Ma ria Hau schild ucie ka srebr nym re nault
méga ne, wy na jętym sa mo cho dem na fran cu skich nu me rach.

– Nasi lu dzie z lo kal ne go po ste run ku nie będą pró bo wa li za trzy mać tej ko bie ty
i nie za blo ku ją dro gi – prze tłu ma czył Bo den ste in ostat nie sło wa Yves’a. – Tu na co
dzień nie nosi się bro ni. Za to na sta łym lądzie mają cze kać na nią funk cjo na riu sze
z gen dar me rie na tio na le, od po wied nio wy po sa że ni i prze szko le ni, by ją przy wi tać.

Osta tecz nie to nie Ma ria za de cy do wa ła o wy bo rze dro gi, a śle py los. Na ron dzie
w  Bar bâtre prze wró cił się trak tor wy ła do wa ny ostry ga mi, ca łko wi cie blo ku jąc
tra sę pro wa dzącą do mo stu. To spra wi ło, że pani Hau schild po zo sta ła je dy nie
gro bla.



– Tam jest! – krzyk nął Rémy. – Ona chy ba żar tu je! Nie wie rzę! Chce je chać przez
gois?! W nocy była pe łnia, więc przy pływ będzie bar dzo wy so ki!

Po obu stro nach dro gi par ko wa ły sa mo cho dy. Lu dzie ob ju cze ni wia dra mi
i  pod bie ra ka mi wra ca li do swo ich aut i  od ska ki wa li z  prze ra że niem, wi dząc
pędzące w ich stro nę srebr ne re nault méga ne. Nie któ rzy wy ma chi wa li ra mio na mi
i  pró bo wa li za trzy mać pro wa dzącą sa mo chód ko bie tę, ale Ma ria Hau schild nie
zwa ża ła na ich ostrze że nia i  gna ła da lej. Rémy za trzy mał się przy du żej ta bli cy
z na pi sa mi w kil ku języ kach, włącz nie z nie miec kim, in for mu jącej o re gu lar nym
za le wa niu dro gi przez przy pływ. Wy sie dli. Pia przy sło ni ła oczy dło nią. Srebr ny
sa mo chód szyb ko się od da lał, wzbi ja jąc w po wie trze fon tan ny wody.

– Da radę! – za wo ła ła. – Prze je dzie!
– Nie, nie ma szans – za prze czył Rémy, któ ry miesz kał na wy spie. – Woda wra ca

szyb ko jak ga lo pu jący koń. Gro bla ma czte ry i  pół ki lo me tra dłu go ści. Przy pływ
do pad nie ją naj pó źniej w po ło wie.

– Co wte dy się sta nie? – za py tał Bo den ste in.
– Prąd wody po rwie sa mo chód – wy ja śnił Rémy ze spo ko jem. – Wzdłuż dro gi są

dziu ry, któ rych głębo ko ść si ęga sze ściu czy na wet ośmiu me trów. Nie ste ty, mimo
ostrze żeń rok w  rok giną tu lu dzie, któ rym się wy da je, że so bie po ra dzą, albo
za sie dzie li się wcze śniej w Pê che à pied i stra ci li po czu cie cza su.

– Ale prze cież nie mo że my sie dzieć z  za ło żo ny mi ręko ma i  przy glądać się, jak
ktoś się topi! – obu rzy ła się Pia.

– Jej nie da się już po móc.
Na miej sce przy by li ko lej ni lo kal ni po li cjan ci i wy sie dli z sa mo cho dów. Lu dzie,

któ rzy przy je cha li oglądać spek takl bły ska wicz nie pod no szącej się wody,
zo rien to wa li się, że dziś wi do wi sko będzie cie kaw sze, niż się spo dzie wa li.
Wszy scy pa trzy li na dro gę, któ ra w  ci ągu kil ku mi nut znik nęła przy kry ta wodą,
a wie lu wy jęło ko mór ki, żeby na gry wać. Yves przy jął za ofe ro wa ną przez Remy’ego
lor net kę, wspi ął się na mu rek i po chwi li po ka zał unie sio ny kciuk.

– Co to zna czy? – za py ta ła Pia. Była obu rzo na, że tak po pro stu pusz cza się
ko goś na pew ną śmie rć. – Co on mówi?

– Pro szę się ni czym nie przej mo wać, ma da me – ode zwał się star szy miej sco wy
po li cjant, a  Rémy prze tłu ma czył jego sło wa Pii i  Bo den ste ino wi. – Ona może się
schro nić w  ba li se, to wie że ra tun ko we z  plat for ma mi, wznie sio ne co ki lo metr



wzdłuż gois. Nie jed ne mu czło wie ko wi oca li ły ży cie. Ba, przy pływ po tra fi za sko czyć
na wet miej sco wych, choć po win ni być bar dziej świa do mi nie bez pie cze ństwa.

– Co te raz?
Mu sie li cof nąć się ka wa łek, bo z  ka żdą chwi lą przy bli ża ła się do nich

pod no sząca się woda.
– Mamy dwa wy jścia. Mo że my po cze kać sze ść go dzin, aż przyj dzie od pływ. –

Po li cjant uśmiech nął się sze ro ko. – Albo ko le dzy ze stra ży przy brze żnej w Por nic
przy pły ną pod jąć ją z ba li se. Tym cza sem na pew no nie uciek nie.

Pia po czu ła ulgę. Nie za le żnie od tego, jak wie le zła wy rządzi ła Ma ria Hau schild,
od po wie dzial no ść po win na po nie ść przed sądem i  od być za sądzo ną karę, a  nie
uto nąć w  Atlan ty ku. Choć przed tem po zo sta wa ło jesz cze udo wod nić jej oba
mor der stwa. Ale z tym nie po win no być pro ble mu.

Ode zwa ła się ko mór ka Bo den ste ina. Dzwo ni ła Ni co la En gel, by za py tać
o sy tu ację. Oli ver wy ja śnił jej, co się wy da rzy ło, i dla cze go będą praw do po dob nie
mu sie li po cze kać jesz cze kil ka go dzin, za nim uda im się ofi cjal nie za trzy mać
agent kę li te rac ką i  ra zem z nią opu ścić wy spę. Przy odro bi nie szczęścia po win ni
zdążyć na wie czor ny lot z Nan tes do Frank fur tu, jed nak przed od lo tem o wpół do
dzie si ątej chcie li jesz cze po roz ma wiać z  Wal de ma rem Bärem, daw ną nia nią
Ka tha ri ny, Car lem Win ter sche idem i Ju lią Bre mo rą.

– Tak przy oka zji, Vel ten miał wczo raj ra cję. – Pia zu pe łnie wy ra źnie sły sza ła
głos swo jej sze fo wej. Tu taj, na po łu dnio wych kra ńcach Eu ro py za si ęg i  ja ko ść
po łącze nia były nie po rów ny wal nie lep sze niż w oko li cach Frank fur tu. – Na li ście
klien tów agen cji Ma rii Hau schild tra fi li śmy na pew ną au tor kę z  Luk sem bur ga.
Ko bie ta ma dzie wi ęćdzie si ąt sie dem lat i  prze by wa w  luk su so wym domu opie ki.
Z  ra cji de men cji star czej nie ma z  nią w  za sa dzie kon tak tu, co jest bar dzo
prak tycz ne. Te raz zaj mie my się usta le niem dróg prze pły wu pie ni ędzy
wy pła ca nych Ani cie Kahr. Co cie ka we, Ma ria Hau schild re pre zen tu je łącz nie
sie dem osób, au to rów i  au to rek. Nie ma ani jed ne go pra cow ni ka, z  wy jąt kiem
sprzątacz ki.

– Bała się pew nie, że w prze ciw nym ra zie wy sze dłby na jaw jej szwin del z Ani tą
– po tak nął Bo den ste in.

– Nie mam zie lo ne go po jęcia, jak się to wszyst ko uda ło, ale zwró ci li śmy się już
z  pro śbą o  wspar cie do władz w  Luk sem bur gu – ci ągnęła dy rek tor ka. – Kto wie,



może sama za in te re so wa na zde cy du je się na wspó łpra cę, kie dy do trze do niej, że
nie ma już szans. Oster mann roz ma wiał z  jej sio strą. Oka zu je się, że ona nie
wy klu cza, że to Ma ria za mknęła ich ojca w  sau nie, a  po tem za bi ła męża
za strzy kiem in su li ny. Do tar li śmy do daw nej pra cow ni cy agen cji, któ ra pa mi ęta ła,
że przez kil ka ty go dni przed śmier cią Erik Hau schild kłó cił się o coś z żoną. Przy
oka zji była mowa o roz wo dzie i po dzia le ma jąt ku.

– Mamy wy star cza jąco sil ne do wo dy, żeby nie wy mi ga ła się od
od po wie dzial no ści za mor der stwo He ike Wersch i  Ale xan dra Ro tha? – za py tał
Bo den ste in.

– Oster mann do ta rł do za pi sów mo ni to rin gu skle pu obuw ni cze go, któ ry dzie li
po dwó rze z  wy daw nic twem Win ter sche id. Masz trzy pró by, żeby zgad nąć, kto
w  pi ątek wie czo rem krót ko przed wpół do dzie si ątej idzie w  kie run ku tyl ne go
we jścia, a  po tem wy cho dzi dwa dzie ścia pięć mi nut po je de na stej wie czo rem,
w to wa rzy stwie Ale xan dra Ro tha z ro we rem. Już? No wła śnie: Ma ria Hau schild.

– To ni cze go nie do wo dzi – za uwa żył Bo den ste in.
– Zgo da. Jed nak będzie jej bar dzo trud no udo wod nić, w  jaki spo sób we szła

w  po sia da nie frag men tu dzien ni ka Ka tha ri ny, wy sła ne go do He ike Wersch. –
Ni co la En gel była w wy jąt ko wo do brym hu mo rze. – Naj lep sze i tak zo sta wi łam na
sam ko niec. Zna cie mnie prze cież. Ale xan dra Ro tha do pa dły jed nak wy rzu ty
su mie nia, kie dy się zo rien to wał, że lada chwi la zo sta nie zde ma sko wa ne
naj wi ęk sze kłam stwo jego ży cia. Dzi siaj w  po łud nie od wie dzi ła nas jego żona
i  prze ka za ła sze ścio stro ni co wy list zma rłe go męża. Ale xan der Roth spi sał go
od ręcz nie i pi ąte go wrze śnia, a więc dwa dni po śmier ci He ike Wersch, prze ka zał
praw ni ko wi z  ad no ta cją, że w  ra zie jego śmier ci ma go otwo rzyć. Opi sał w  nim
wszyst ko, co go gry zło, od sa me go po cząt ku, czy li od za bój stwa Göt za
Win ter sche ida, któ re po pe łnił w  obec no ści, choć bez ak tyw ne go udzia łu He ike
Wersch. Roth pi sał, że He ike Wersch pró bo wa ła szan ta żo wać go tą wie dzą. Poza
tym zdra dzi ła mu, że Ma ria Hau schild ukra dła ma nu skryp ty po wie ści Ka tha ri ny
Win ter sche id i pu bli ko wa ła je po tem pod pseu do ni mem. Tą wie dzą z ko lei He ike
pró bo wa ła szan ta żo wać agent kę. W  po nie dzia łek Roth po kłó cił się z  pa nią
Wersch, po czym po sze dł ku pić bu tel kę wód ki, żeby wy pić dla ku ra żu, bo chciał
wró cić do He ike i jesz cze raz się z nią roz mó wić. Do ta rł ja koś na miej sce i w ko ńcu
wsze dł na wet na po se sję, bo w  kuch ni pa li ło się świa tło. Przez okno wi dział, jak
He ike kłó ci się z Ma rią. Drzwi były za mkni ęte, więc nie sły szał, o co im po szło, ale



agent ka otwie ra ła szu fla dę po szu fla dzie, aż w  jej dło ni bły snęło coś srebr ne go.
I tym przed mio tem Ma ria Hau schild za tłu kła He ike Wersch. Roth ucie kł.

– Nie sa mo wi te... – Bo den ste in po kręcił gło wą.
– Nic dziw ne go, że Roth był taki ner wo wy, kie dy od wie dzi łam go z  Ce mem. –

Pia się uśmiech nęła. – Film mu się urwał. Aku rat!
– W  pi ątek, w  cza sie wi zy ty w  wy daw nic twie, pani Hau schild

naj praw do po dob niej ukry ła na rzędzie zbrod ni w  lo dów ce w  ga bi ne cie Ro tha –
ci ągnęła Ni co la En gel.

– A bu tel kę z me ta no lem oraz rol kę wo recz ków w warsz ta cie Bära – do ko ńczył
Bo den ste in. – Tyl ko dla cze go Ma ria mia ła by go za bi jać? Po co?

– Bo był nie sta bil ny. Uzna ła, że ist nie je ry zy ko, że stra ci kon tro lę i  zdra dzi
wszyst ko, co wie – po wie dzia ła dy rek tor ka.

– Ale prze cież miał już w czwar tek wy pić wód kę z me ta no lem – przy po mnia ła
im Pia.

– No tak, ra cja, jesz cze jed na spra wa! – Pia i Bo den ste in byli nie mal pew ni, że
Ni co la En gel uśmie cha się wła śnie sze ro ko. – In for ma cje o  po szu ki wa nych
emi to wa ne w  ra dio i  lo kal nych ga ze tach to nie do ce nia na żyła zło ta. Jed na
z sąsia dek pani Do mski ze zna ła, że pó źnym po po łud niem pi ąte go wrze śnia, czy li
w śro dę w ze szłym ty go dniu, wi dzia ła pa nią Hau schild z pa nem Ro them na ta ra sie
jego domu! Pili. Za pa mi ęta ła, ja kim sa mo cho dem przy je cha ła: bia łym smar tem
z  re je stra cją z  Frank fur tu, bo agent ka za par ko wa ła na miej scu, z  któ re go ona
za wsze ko rzy sta.

– Nie wie rzę – sap nął Bo den ste in.
– Nic się nie przej muj. Ju tro we źmie my pa nią Hau schild w ob ro ty i zo ba czysz,

że do wszyst kie go się przy zna. Je stem o tym prze ko na na – oznaj mi ła Ni co la En gel
z  ogrom ną pew no ścią sie bie. – Przy odro bi nie szczęścia Kröger znaj dzie w  jej
domu albo na jej ubra niu śla dy krwi. I to będzie krop ka nad i.

Błysz czącą ta flę wody prze ci ęła szyb ka łódź, któ ra pły nęła w ich stro nę.
– Mu szę już ko ńczyć – po wie dział Bo den ste in. – Chy ba wła śnie przy pły nęła

straż przy brze żna, żeby pod jąć pa nią Hau schild z wie ży przy gro bli. Damy znać,
jak będzie my wie dzieć, czy zdąży my na wie czor ny lot.

Prze rwał po łącze nie i spoj rzał na Pię.



– Co się z nią dzie je? – za py tał, nie mo gąc otrząsnąć się ze zdzi wie nia. – Rzad ko
bywa w tak do sko na łym na stro ju.

– Może to przez jed no no gie go żu ra wia? – pod su nęła Pia. – Nie mam po jęcia, co
się mi ędzy nimi dzie je, ale coś na pew no, i to coś daje jej szczęście. Cu dow nie.

Łódź za trzy ma ła się kil ka me trów od brze gu, a  pły nący nią funk cjo na riu sze,
krzy cząc gło śno, wy mie nia li się in for ma cja mi ze swo imi ko le ga mi na wy spie.

Bo den ste in spoj rzał na te le fon, któ ry krót kim sy gna łem ob wie ścił na de jście
wia do mo ści tek sto wej.

Otwo rzył ją i prze czy tał. Za cho wu jąc ka mien ną twarz.
– Wszyst ko w po rząd ku? – upew ni ła się Pia, kie dy bez sło wa ko men ta rza wsu nął

ko mór kę do kie sze ni.
– To za le ży. – Oli ver wes tchnął i  spoj rzał na mo rze. – Ju tro mam się sta wić

w  szpi ta lu. – Stan Co si my jest sta bil ny. Ope ra cja jest za pla no wa na na ju trzej sze
po po łud nie.

– O! – Pia sta nęła obok nie go. – To bie rze my się do ro bo ty, żeby do tego cza su
było już po roz mo wach z Win ter sche idem i spó łką, a Hau schild sie dzia ła w celi.

Łódź stra ży przy brze żnej za wró ci ła i ru szy ła spo koj nie w stro nę wie ży, na któ rą
Ma ria sal wo wa ła się uciecz ką z to nące go sa mo cho du.

– Sza le ństwo – mruk nął Bo den ste in za fa scy no wa ny. – Nie ma śla du po tej
dro dze! I ile to trwa ło, dzie si ęć mi nut naj wy żej!

– Woda wra ca szyb ko jak ga lo pu jący koń – po wtó rzy ła Pia za sły sza ne sło wa.
Czu ła, jak się od pręża. Te raz Ma ria Hau schild nie mo gła im już uciec. Jej spra wa

zo sta ła roz wi ąza na.
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le tłum, nie sa mo wi te! – zdzi wił się Chri stoph, kie dy ra zem z  Ce mem
Al tu nay em i  Ta ri kiem Oma ri, ich żo na mi, Ka th rin Fa chin ger i  Chri stia nem

Kröge rem szli przez te re ny Cam pu su We stend w kie run ku bu dyn ku IG Far ben. Za
ba rier ka mi tło czy ło się kil ka set osób, któ re z  wy ra zem ocze ki wa nia na twa rzach
wy pa try wa ły cier pli wie otwar cia bra mek, by we jść do środ ka.

– Tu taj będzie też ja kiś kon cert? – za py tał, uśmie cha jąc się sze ro ko.
– Chri stoph! – Pia zga ni ła męża i  po trząsnęła gło wą. O  czwar tej po po łud niu

roz po czy na ła się im pre za pro mo cyj na naj now szej po wie ści Hen nin ga, no szącej
ty tuł Przy ja cie le po grób, któ ra za raz po uka za niu się w  sprze da ży wsko czy ła na
czwar te miej sce li sty be st sel le rów.

– Oni przy szli tu tyl ko z cie ka wo ści – upie rał się Kröger.
– No nie, przy naj mniej nie ci. – Cem po kręcił gło wą i wska zał na dłu gą ko lej kę

ocze ku jących, a po tem na coś przed sobą. – Jak już, to tam ci.
Przed we jściem zgro ma dzi ła się spo ra grup ka przed sta wi cie li me diów, włącz nie

z kil ko ma eki pa mi te le wi zyj ny mi. Ale na pew no nie tyl ko z po wo du no wej ksi ążki
Hen nin ga. Wie ść o  aresz to wa niu Hen rie go Win ter sche ida pod za rzu tem
po pe łnie nia mor der stwa szwa gier ki przed pra wie trzy dzie sto ma laty w  ca łym
kra ju wzbu dzi ła wiel kie emo cje i  za pew ni ła daw ne mu sze fo wi wy daw nic twa
wąt pli wą sła wę. Z  po dob nym za in te re so wa niem opi nia pu blicz na przy jęła
ujaw nie nie to żsa mo ści Ani ty Kahr, jak i  wia do mo ść, że agent ka Hen nin ga
Kirch hof fa oka za ła się po dwój ną mor der czy nią.

– Zo ba czy cie, że to będzie te mat ko lej nej ksi ążki na sze go zim ne go chi rur ga –
prych nął Kröger. – On nie ma za grosz wy obra źni. Je dy ne, co po tra fi, to
prze pi sy wać sta re akta, w któ rych dla nie po zna ki zmie nia imio na i na zwi ska.



– No nie, to nie jest aż tak pro ste, jak by się mo gło wy da wać. – Ka th rin
Fa chin ger wzi ęła w  obro nę by łe go męża Pii San der. – Mnie się jego ksi ążki
po do ba ją. Trzy ma ją w  na pi ęciu i  przede wszyst kim są re ali stycz ne. Poza tym
faj nie, że wszy scy w nich wy stępu je my.

– Ni co la En gel jako Nad ine De vil! – Ta rik za chi cho tał. – Nie źle to
wy kom bi no wał!

Wy daw nic two Win ter sche id naj wy ra źniej li czy ło się z  tłu mem go ści, bo
za wcza su roz sta wio no ba rier ki, a  we jścia pil no wa li ochro nia rze w  jed na ko wych
czar nych ubra niach. Dzi ęki VIP-owskim za pro sze niom, któ re zor ga ni zo wał dla
nich Hen ning, bez ko lej ki do sta li się do prze stron ne go holu, gdzie za kil ka mi nut
im pre za mia ła roz po cząć się po wi tal ną lamp ką szam pa na. Na wiel kich sto łach
le ża ły wy ło żo ne ksi ążki Hen nin ga, któ re sprze da wa ła za przy ja źnio na ksi ęgar nia,
a obok znaj do wa ło się sta no wi sko in for ma cyj ne or ga ni za cji We is ser Ring, któ rej
kon to mia ły za si lić przy cho dy z im pre zy. Na miej scu byli już Kai Oster mann oraz
Vo tan Ve lázqu ez, le śnik, któ re mu Hen ning rów nież przy obie cał za pro sze nie.
Uwa żne oczy Pii wy ło wi ły z  tłu mu ko men dan ta głów ne go po li cji we Frank fur cie
i  We sthes sen, wspó łpra cow ni ków jej by łe go męża, dzie ka na Uni wer sy te tu
Me dycz ne go i licz nych ho no ro wych go ści. Ku jej za sko cze niu po ja wił się rów nież
pro fe sor Elard Zey dlitz-Lau en berg – daw niej Kal ten see – ze swo im part ne rem
Mar cu sem No wa kiem. Rzad ko się zda rza ło, by spo ty ka ła swo ich daw nych
po dej rza nych. Po cząt ko wo była za sko czo na, lecz szyb ko uświa do mi ła so bie, że
Elard mu siał znać się z  Hen nin giem, bo wcze śniej wy kła dał na uni wer sy te cie,
a pó źniej, już jako pro fe sor eme ri tus, z pew no ścią uczest ni czył w wie lu ofi cjal nych
uro czy sto ściach. No i Hen ning był prze cież świad kiem ich pe ry pe tii je de na ście lat
wcze śniej w  ru inach pa ła cu w  Pol sce. Pia do wie dzia ła się od nich, że Vera
Kal ten see zma rła dwa lata wcze śniej w  wi ęzie niu. Sieg bert rów nież już nie żył.
Jut ta Kal ten see zo sta ła po słan ką w  Par la men cie Eu ro pej skim w  Bruk se li,
a  Mar le en Rit ter z  suk ce sa mi za rządza ła KMF. Elard i  Mar cus No wak miesz ka li
w  Müh len hof, a  w  ra tu szu da lej funk cjo no wał dom kul tu ry. Obaj wy gląda li na
roz lu źnio nych. Nie ści ga ły ich już de mo ny prze szło ści. Ru iny nad Je zio rem
Do bskim, w piw ni cach któ rych Pia spędzi ła kil ka naj gor szych mi nut ży cia, zo sta ły
od re stau ro wa ne, a w daw nym pa ła cu po wstał ho tel.

– Pia – szep nął jej ktoś na ucho. Od wró ci ła się i  zo ba czy ła swo ją sze fo wą. –
Cho dź na chwi lę.



Pia prze pro si ła swo ich roz mów ców, chwy ci ła Chri sto pha za rękę i  ru szy ła za
Ni co lą En gel. Jej wspó łpra cow ni cy ze bra li się przy sta no wi sku z ksi ążka mi.

– Co się dzie je? – za py ta ła.
– Ro bi my trans mi sję na żywo dla sze fa – oznaj mił Kai i  unió sł ta blet. – Bez

cie bie nie za cznie my.
– Pew nie, już je stem! – Pia się uśmiech nęła.
Bo den ste in i Co si ma do brze znie śli ope ra cję. Po przed niej śro dy Pii i Oli ve ro wi

uda ło się zdążyć na ostat ni wie czor ny lot z Nan tes i wró ci li do Frank fur tu. Ma ria
Hau schild cze ka ła w  celi po li ce mu ni ci pa le, aż Pia z  sze fem sko ńczą roz ma wiać
z  Ségo lène Thi bault, któ ra opo wie dzia ła im ze szcze gó ła mi, co wy da rzy ło się
w  sierp niu 1990 roku. Carl Win ter sche id na grał całą roz mo wę ka mer ką
w te le fo nie, a re dak tor ka Hen nin ga wszyst ko tłu ma czy ła. W ża den spo sób nie dało
się pod wa żyć praw dzi wo ści ze znań daw nej au pair. I  mimo że za rzut gwa łtu
daw no ule gł przedaw nie niu, to za bój stwo Ka tha ri ny Win ter sche id nie,
pro ku ra tu ra za mie rza ła więc po sta wić Hen rie mu Win ter sche ido wi za rzu ty. Ma ria
Hau schild zro zu mia ła bez na dziej no ść swo je go po ło że nia. W  cza sie jej
prze słu cha nia Bo den ste in nie był już obec ny, jed nak Pia opo wie dzia ła mu pó źniej
ze szcze gó ła mi, co mó wi ła była już agent ka Hen nin ga. Ko bie ta przy zna ła się do
kra dzie ży ma nu skryp tów Ka tha ri ny Win ter sche id i  pu bli ka cji ich pod
pseu do ni mem Ani ta Kahr. Pie ni ądze, któ re w ten spo sób za ro bi ła, mia ły przy pa ść
Car lo wi Win ter sche ido wi, pra wo wi te mu spad ko bier cy mat ki. Wszyst kie po wie ści
mia ły zo stać po now nie zre da go wa ne i  wy da ne pod praw dzi wym na zwi skiem
au tor ki w  wy daw nic twie syna. Po tym wy zna niu Ma ria Hau schild na bra ła wody
w  usta, jed nak Pia i  Ni co la były prze ko na ne, że zgro ma dzi ły dość do wo dów
i  po szlak, by pro ku ra tu ra mo gła oska rżyć ją o  mor der stwo He ike Wersch oraz
Ale xan dra Ro tha. Nie dało się za to udo wod nić, czy jako szes na sto lat ka
rze czy wi ście za mknęła swo je go ojca w sau nie, li cząc się z  jego śmier cią w ta kich
wa run kach, po dob nie jak nie dało się jej do wie ść, że uśmier ci ła męża za po mo cą
za strzy ku in su li ny.

Kil ka dni wcze śniej Carl Win ter sche id zwo łał kon fe ren cję pra so wą i ob wie ścił,
że jego wy daw nic two wra ca do pier wot nej na zwy, czy li na zwi ska pierw sze go
za ło ży cie la, i  od te raz będzie pu bli ko wać ksi ążki pod szyl dem Wy daw nic two
Lieb man. Ra zem z  ku zyn ką Do ro theą mie li bar dzo am bit ne pla ny, a  Pia była
prze ko na na, że było w  nich miej sce rów nież dla re dak tor ki Ju lii Bre mo ry. Za



środ ki od zy ska ne od Ma rii Hau schild, po cho dzące ze sprze da ży ksi ążek jego
mat ki, Carl za mie rzał od ku pić dom na No ir mo utier, któ ry daw niej na le żał do jego
ro dzi ny. Chciał rów nież za in we sto wać w fun da cję imie nia Göt za Win ter sche ida,
któ ra mia ła za jąć się udzie la niem sty pen diów stu den tom me dy cy ny.

Kai usta wiał coś jesz cze na ta ble cie, więc Pia prze su nęła wzro kiem po twa rzach
go ści i do strze gła Hen nin ga po grążo ne go w roz mo wie z Jo se fem Mo os brug ge rem.
Były mąż prze słał jej bła gal ne spoj rze nie. Ka żdy agent li te rac ki w  kra ju wie dział
już, że pro fe sor Kirch hoff nie ma w tej chwi li re pre zen tan ta, a pan Mo os brug ger
z pew no ścią nie był ostat nim, któ ry tego wie czo ru za mie rzał spró bo wać szczęścia.

Pia przy wo ła ła go ge stem, na co były mąż z ulgą prze pro sił roz mów cę i  ru szył
w jej stro nę. Nie oba wiał się wy stąpie nia przed pu blicz no ścią, bo jako wy kła dow ca
przy wy kł już do prze ma wia nia przed set ka mi stu den tów i  stu den tek i  świet nie
so bie z tym ra dził, jed nak nie na wi dził small tal ku i kur tu azyj nych roz mów.

– Dzi ęki za ra tu nek – po wie dział.
– Uwa ga, za raz za czy na my! – za wo łał Kai i unió sł ta blet.
Na ekra nie po ja wi ła się uśmiech ni ęta twarz Bo den ste ina.
– Hej, sze fie, co u cie bie? – za wo ła li Ka th rin i Ta rik.
– Cze ść, Oli ver! – Hen ning unió sł kie li szek. – Za two je zdro wie!
– Dzi ęki, Hen ning! – od po wie dział Bo den ste in. – Gdy bym miał co kol wiek do

pi cia, wy pi łbym za cie bie! Za two ją nową ksi ążkę.
– Za two ją nową ksi ążkę! – Wszy scy wznie śli to ast, włącz nie z  Chri sto phem,

któ ry moc no ob jął Pię.
– Rów nież dzi ęku ję! – Hen ning się uśmiech nął, wy ra źnie po ru szo ny. –

Fan ta stycz nie, że mo gli ście przy jść i świ ęto wać tę chwi lę ze mną! To bar dzo dużo
dla mnie zna czy. Bez was nie po wsta ła by żad na z mo ich ksi ążek.

– Za pa mi ęta my! – za wo łał Cem.
– A szcze gól nie cie szę się z two jej obec no ści, Chri sto phie – zwró cił się Hen ning

do męża Pii. – Wiem, że by łeś na mnie tro chę zły, ale ni g dy nie pi sa łem ni cze go,
żeby cię ce lo wo roz zło ścić.

– Pa nie pro fe so rze, chcie li by śmy wpusz czać już wi dow nię. – Obok Hen nin ga
po ja wi ła się Ju lia Bre mo ra. – Mo że my za czy nać?



– Oczy wi ście! – Hen ning uśmiech nął się sze ro ko. – Oli ver, po wo dze nia i szyb ko
wra caj do zdro wia! A wam do brej za ba wy!

Hen ning ru szył przez tłum, a  oni po wo li szli za nim, by za jąć za re zer wo wa ne
dla nich miej sca. Kai sie dział w  pierw szym rzędzie, żeby Bo den ste in miał do bry
wi dok. Po sa dze nie wszyst kich go ści na wi dow ni za jęło do brych dwa dzie ścia
mi nut. Pierw szy na po de ście po ja wił się rek tor uni wer sy te tu, a  po nim krót ką
prze mo wę wy gło sił Carl Win ter sche id. W  ko ńcu na sce nie po ja wił się sam
Hen ning Kirch hoff. Usia dł za sto li kiem, otwo rzył ksi ążkę i za czął czy tać:

– Czwar tek, pi ęt na sty czerw ca dwa ty si ące szó ste go roku. Pi ęt na ście mi nut przed ósmą
rano ode zwał się te le fon ko mór ko wy nad ko mi sa rza Tri sta na von Bu chwald ta, po zba wia jąc
go na dziei, że nad cho dzący wol ny dzień spędzi w spo ko ju.

– O  Boże... – szep nął Chri stoph do Pii. – Oby tyl ko nie do sze dł do miej sca,
w któ rym dy rek tor zoo wy mio tu je!

– Je stem pew na, że so bie tego nie od mó wi – od pa rła Pia i  uśmiech nęła się do
męża.



POD ZI ĘKO WA NIA

Z  po my słu, któ ry cho dził za mną już od kil ku lat, zro dzi ła się dzie si ąta część
przy gód Pii San der, Oli ve ra von Bo den ste ina i  ich ze spo łu. Część ak cji roz gry wa
się na fran cu skiej wy spie No ir mo utier, któ rą od dziec ka ko cham jak swój dru gi
dom, co moi czy tel ni cy za pew ne za uwa ży li!

Mam na dzie ję, że w trak cie lek tu ry ba wi li ście się rów nie do brze jak ja w cza sie
pi sa nia!

Dzi ęku ję wszyst kim, któ rzy wspie ra li mnie w  trak cie pi sa nia W  imię wiecz nej
przy ja źni: przede wszyst kim mo je mu mężo wi, Mat thia so wi Knößo wi i  mo jej
pa sier bi cy Zoé. Moim ro dzi com Bern war do wi i Ca ro li Löwen ber gom dzi ęku ję za
mo ral ne wspar cie i  go to wo ść do słu cha nia, bo często jest tak, że trze ba gło śno
my śleć, a  to naj le piej wy cho dzi przy uwa żnych słu cha czach. Dzi ęku ję ta cie
i ma mie za wszyst kie cu dow ne wa ka cje na No ir mo utier!

Dzi ęku ję moim cu dow nym i  bły ska wicz nym beta re ader kom za ich po moc ne
uwa gi, sło wa wspar cia i  pra cę – moim cu dow nym sio strom Clau dii Löwen berg-
Co hen i  Ca mil li Al tva ter, Si mo ne Ja ko bi i  mo jej wspa nia łej przy ja ció łce Ca trin
Run ge, do któ rej mogę zwró cić się z pro śbą o po moc nie za le żnie od pory dnia czy
nocy.

Ogrom ne po dzi ęko wa nia kie ru ję do mo jej agent ki An drei Wild gru ber za pe łne
mo ty wa cji roz mo wy te le fo nicz ne, zro zu mie nie, wspar cie i  dzie le nie się wie dzą
o ryn ku wy daw ni czym w ogó le, a w szcze gól no ści za in for ma cje o pra cy agent ki.

Dzi ęku ję mo jej re dak tor ce Ma rion Wich mann, któ rej z ca łe go ser ca de dy ku ję tę
ksi ążkę, mój dzie si ąty kry mi nał. W  stycz niu 2008 roku ści ągnęła mnie do
wy daw nic twa Ul l ste in i  od mie ni ła moje ży cie. Od sa me go po cząt ku we mnie
wie rzy ła. Prze szły śmy ra zem bar dzo dłu gą i wspa nia łą dro gę i mam na dzie ję, że
jesz cze wie le przed nami!

Dzi ęku ję wy daw nic twu Ul l ste in i wszyst kim pra cow ni kom i pra cow nicz kom za
ogrom ne za ufa nie po kła da ne we mnie oraz bez pro ble mo wą i  cu dow ną
wspó łpra cę.



W mo jej ksi ążce za wsze po ja wia się wie le po sta ci, stąd bez u stan nie po szu ku ję
dla nich imion i  na zwisk. Cu dow nie, że jest wie le osób, któ re chcą się dzie lić
swo imi! W  szcze gól no ści są to: Ju lia Bre mo ra, Anja Del la mu ra, Geo r ge Dra gon,
Ste fan Fink, An dré Gren da, Ma this Haas, Man ja Hil gen dorf, Kri sti na Ja gow,
Mar cel Jahn, Da niel Klee, Jo se fin Lint ner, Stef fi Lotz, Pe tra-Ma ria May er-Büche le,
Claus-Pe ter Snie hot ta, Si lvia Wit tich, Ma ri na Berg mann-Ic kes, Ro bert Sach tle ben,
Shan non Schwarz, Alea Schalk, Chri sti ne Weil, Klaus Wie de busch, Phi lipp
Eber we in, Mil lie Fi scher oraz Ec kwart List.

I na ko niec dzi ęku ję oczy wi ście szcze gól nie ser decz nie wszyst kim ksi ęga rzom
i  ksi ęgar kom oraz Wam, moim czy tel ni kom i  czy tel nicz kom. Bez Was my,
au to rzy, by li by śmy ni czym.

 
Nele Neu haus

wrze sień 2021
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